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ZABYTKI

POGAŃSTWA W POLSCE.

!•
P r/yk rzyło  się niegdyś Izraelitom, gdy im Mojżesz!, ppr. 
szedł szukać prawdy na górze Synai, a z tęschnoty, źe-’ 
za długo tam baw ił, ulali so})ie .złotego-cielca-i-kła
niali się jem u, niechcąc dłużej zostawać w niewiadomo-“ 
ści. Podobnież uczynili i nasi kronikarze. Bo patrząc 

się na zabytki pogaństwa zachowywane pomiędzy ludem, 

widząc jak on w dnie naznaczone ze wsiów i osad gro

madzi się do miast (grodów, ogrodzeń dawnych uro
czysk), jak bezwstydne igrzyska czyn i, tłuste piosnki 
z giestami i tańcem wyśpiewuje, nadobnie wykręcając 
członki ciała; jak z pieśniami mlfósnemi pochwały bo
gów i bogiń głosi ( i ) ,  j a k o  jakiltoś tam Lelu i Polelu 

n u cęc, obraca się w koło i ruch’ stada (zwierząt) uda

je , na to wszystko patrząc się ci ludzie, a miano\yicie 
l i ł u g o s z ,  gdy w starych szpargałach, których oczy
wiście nigdy nie było i być nie m ogło, żadnego dowodu 

Wytłumaczenie tych dziwów nie znalazł, sięgnął do

0 ) D łn g o s z  1. 5tr. 37. ,
Toiai. , 1 '



głowy po rozum , i z pogańskiego Rzymu sprowadziwszy 
sobie bóstwa, u łożył pewien rodzaj pogańsko-polskiej 

wiary, któr<| ażeby istotnie przyj.-jć za prawdę, wiary 

rzeczywiście potrzeba, bo o dowód ani tu pytaj. Po
wiada on (2), źe poganami będ,|c Polacy czcili Jowi
sza, Marsa i W enerę, P lutona, Dyanę i Cererę; zo- 
wi^c ich Jesse, L iada, Dzidzielia, Nija,< Dziewanna, 

Marzanna: do tego mieli jeszcze czcić bóstwa czasu 

i życia, mianujijc je iPogoda, Źyw ie. Na tę myśl nie 
wpadli piszący przed nim kronikarze, którzy też wszyscy 
co do jednego, z wyjątkiem G a l l a ,  nic 6 pogaństwie 
Polaków nie wspomnieli, G a l lu s  chociaż się na zabo
bony i bałwochwalstwo zżyma (3) , nie przepomina Pia
sta i jego żony Rzepichy, widząc’w ich dziejach ukryte 
zamiary boskie, pomięszane powieści pogańskiej Grecyi 

(o wędrówce po świecie Jowisza z Merkuryuszern, i ura

czeniu ich w  niskim domku starego Filemona i zgrzy

białej Baucis), z podaniami pisma świętego o cuclownem 
rozmnażaniu jadła i napitku przez Jezusa Chrystusa. 
Podania owe, stawiając oczywisty dowód na to , że bar

dzo wcześnie krążyły u nas wyobrażenia chrześciańskie, 
tłumaczą nam oraz przyczynę ubytku pogaństwa w dzie

jach naszych najdawniejszych. W yższe stany narodu 
otarłszy się wcześnie o cywilizacyą zachodniej Europy, 

wyzuły się zupel'nie z pogaństwa zabytków ; gmin prze

chowywał pamiątki jego , i takowe nawet dot^d prze
chowuje. Skoro je zbierzemy i wpatrzymy się w nie 
g-iębóko, znajdziemy, że pogańska religia przodków na
szych, była podobną do te j , jaką reszta Słowian wyzna-

(2) D ług-. 1. str. 37.
(3) G a l l  str. 26.



wała. Bo podług H e lm o ld a  I. 83, nadelbiańscy Sło

wianie, którym głównie przodkowali Lachowie; czcili je
dnego Boga, a z nim wiele bóstw różnych, rozmaite 

przymioty wielkiego owego boga-przedstawiających, a fo- 

żnemi przedmiotami opiekujących się. Podług mniema
nia powszechnego, bogowie ci tym samym co i ludzie 
podlegali ułomnościom , na takież same co i oni wysta

wieni byli dolegliwości, smucili się i rozkoszowali. Ciź 
sami podług okoliczności nagradzali i karali. W pływ 

wyobrażeń obcych (indyjskich, mianowicie, które zwi

chnąwszy następnie podanie pisma ś. o upadku aniołów, 
w tak przeistoczonej postaci zostały przejęte od Chrze- 
ścian i upowszechniły się nad Elbą i W isłą), wcześnie 

spraw iły, źe zgiermanizowani Słowianie dzielili bogów 
na dobrych i na złych. Pierwszych białem i, drugich 

czarnemi nazywano, skąd czarta czyli diabła powstało 
jestestwo. N igdzie, wyjąwszy nadelbiańskich Słowian, 
podobny podział bogów nie pokazuje s ię : sądzę więc, 
źe o n , nie byf w słowiańskiej narodowości uzasadniony. 

G dy każdy przedmiot na świecie m iał opiekującego się 

nim b o ga, i gdy dla tego cał̂ y świat z tem wszystkiem 

co w sobie mieści, b ył podług mniemania przodków na
szych bóstwejn, dla tego też wszystkie dary przyrodze
nia , po których się oni albo spodziewali czego dobrego, 
albo których skutku obawiali się, we wielkiej czci mieli. 
Była to religia zmysłowa, więcej mniej okazała, podług 
zamożności narodu, który ją wyznawał. U  Słowian nad 
Bałtykiem mieszkających, gdzie handel kwitnął i wiele 
bogactw znajdowało się, bogowie fpódług świadectwa 
D i t m a r a  i A d a m a  B r e m e ń s k ie g o ) ,  mieszkali 
■w pysznych świątyniach dziwnie przystrojonych,, i’yn. 

sztunku wojennego pełnych, w posągi i obrazy cudne



obfitujących. Oddychały wojną jak skandynawskie bó
stw a, krwią bydlęcą a nawet i ludzką napawały się. 

Przeciwnie u Słowian tych, gdzie mniejsze były dostat
ki, jako to u Pomorzan i Czechów, a pewno i u Lachów, 

nie znały takiej okazałości bogi, potulne były i prze

stawały ńa małym darze, składającym się ze zabijanych 
im na ofiarę bydląt, z jadła i napitku, które przynosili 
p ob ożn i, dając takowe swym bogom nie za darmo, lecz 

w  pewnych widokach. Nie latały -te bóstwa ponad zie- 
m ią , jak błędne bożyszcza wałęsających po świecie Skan
dynawów, lecz tkwiły przy ziem i, jak gmin słowiański, 
który im cześć oddawał. Bo wyższe narodu ludzkiego 
stany, już wyznawały wtedy chrześciańską w ia rę , kiedy 
nam o istniejącem u niego pogaństwie, podali niecoś 
kronikarze. Powiada P r o k o p i u s z  (w  powszechnie 
znanem m iejscu), że Słowianie ślubowali ofiarę swym 

bogom, jeżeli spełnią życzenia pobożnych. K  o s m a s (4) 

m ówi, źe w X I jeszcze wieku, wieśniacy czescy cześć 

oddawali bogom przy drzewach, w gajach i nad źródła
mi , ofiary im czyniąc i pokarmy przynosząc: ażeby du
sze zm arłych miały przez to wieczny odpoczynek. W  ży 
ciu ś. Ottona (III. i 5) czytamy, że w X II wieku stały na 
Pomorzu orzechowe i dębowe drzewa, a pod niemi były  

źródła, mieszkania bogów.
W  pierwotnej siedzibie Lachów w krajach nadel- 

biańskich, snadź tymże samym obyczajem , pogańskie 
mieszkały bogi, na szerokich i głębokich ługach (w krza
kach i na łąkach wysoką porosłych trawą), na wielkich 
dębach, bagnach wierzbami obrosłych, na górkach i na 
mogiłach sypanych na cześć rycerskich mężów i nie-

(4) W kronice str. 107. •  '



wiast (5), pokazując się, to w postaci zwierząt, ziół i 

kruszców, to w ludzkim kształcie jako duchy lub ziem
skie istoty, to jako żywioły niezbędnie śmiertelnych po

trzebne ż y c iu , to nakoniec jako choroby i leki. —  Mia
nowicie też płeć żeńska, u narodu -liigodnym obdarzo

nego charakterem, występowała tu najczęściej w posta
ci bóstwa; to jako czarującego lica Rusałka (6), to jako 
myśliwa dziewoja polująca po kniejach jeżdżąc na ruma

ku (7), to jako letnia niewiasta kltisująca. na koniu po 
Tatrach (8). Rzeczą było naturalną utworzyć ztąd Dy- 
annę, i dać jej za towarzyszki 2 Rzymu sprowadzoną 
W enerę i Cererę, przezwać je nazwiskami roślin, za któ
rych cudowną mocą biegłe w czarodziejskich sztukach 
niewiasty, nosiły ponioc skuteczną dla ziem i, i ludzi. 

O d morowego powietrza używ ały one ziela marzanny, 
a to było dostateczną przyczyną dla D ł u g o s z a ,  ażeby 
nazwiskiem ziela tego przezwać Cererę, bo któż jeżeli nie 
o n a , będąc bóstwem zbiorów i plonów ziemskich, mogła 
się opiekować rolnikiem, dotykanym szczególniej przez 

morowe powietrze. Od dzięgla,' za którego używaniem 

miewały białog^fowy uczucie ku mężczyznom, Dzidzilią 
nazwał on W enerę, bo do którejże inszej bogini mogli 
się skuteczniej modlić c i , co pożądali rozkoszy. Z  bo-

(5) U. 1174 u l i i s c h .  meklemburgische Urkunden, Schwerin 
1837. 1. S t r .  8 , 0.

(6) P r o k o p i u s z  w znanem miźjscu mówi, 2e Słowianie 
czczą rzeki i Nimfy.

(7) U Słowian nadelbiailskich', G r i m m  Deutsche Mythologie, 
Goctingen 1835. str. 706.
. (8) K o l l a r a  zpewanld I. str. 13. Jeszcze za czasów M a r c i n a  

B i e l s k i e g o ,  jak to wida<5 z jego wierszy pod napisem: Sejm 
niewieści, opowiadano o Amazonkach mieszkających na Bieskidach 
i Tateach.
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gini.'} to wypadało mu poI;^czyQ Marsa, gdyż u wszystkich 
ludów Wenus i Mars chodzili i chodzą w jednej parze, 
a lud raiai o tem w rniiosnych piosenkach, jak Rusałki 

igrają po lesie z Ładonami czyli zładnem i mężczyzna
mi (9). Stosownie więc Mars ‘Ładem nazwany został od 

. niego (10). Najwyższy zaś tiad wszystkie bogi, którego 
kronikarz tenże Jowiszem m ianował, z dwóch przyczyn 

został nazwany Jesse. Bo od błyskawic, któremi prze
straszał, b y ł on jesny czyli jasny w oczach śmiertelnika; 
i najokazalsze drzewa, jakiemi są dąb, klon i jesion, 
bóstwu najwyższemu poświęcone były. Nad Elbą na
zywał się bóg gromów Ossopirno, czyli jasny piorun ( i  i). 

D łu g o s z  opuściwszy Peruna, sam tylko przydomek 
jego zostawił. W  zbiorze wyrazów czeskich, zrobionym 
przez W a c e r a d a  w X I wieku, czytamy, że Peruii a Jo
wisz jedno znaczą, źe wyrazy yessen, yassni ( la ) , ozna
czają Izydę. W yraźnie jest wymienione tamże drzewo 

jesion ( i3 ) ,  tudzież dąbrowa, z tą wzmianką, źe się tak 

nazywają dębowe gaje poświęcone Jowiszowi. Powiada 
G w a g p in ,  że we wielkim Nowogrodzie palił się dniem 
i nocą ogień z dębowego drzewa na cześć Peruna ( i4).

(9) Ü W a c c r a d a  p. w. nitens venus, czytamy, ScWcnerę na
zywano takSe Ł ad ą , dla tego £e była ładną.

(10) Porównać co pisarze nasi XV I wieku pewno na poda
niach ludu mniemania swoje opierając, mdwiq, w Słowniku L i n 
d e g o  o roślinach marzanna, bylica, dziewanna, dzidzilia, dzię- 
gicl.

(11) G r a e v e ,  tamSe str. 14.
(12) Jesion jasny.
(13) ' Jezzen.
(14) Mater verborum z dopisanńni wyrazami czeskiemi przoz 

W a c c r a d a ,  w wydaniSj w Pradzo,l833 przez P. Han^ce, (Zbjrka 
neydâwnèysjch słowniku latinsko-ceskych) p. w. fraxinus Isis, Jupi- . 
ter silva jovis R o l l a r a  Slava Bohyne, w Pesztc r. 1839. str. 164.



Jedno i toż samo bóstwo, od różnych które mu przy- 
'znawano przymiotów, miało nazwiska różne. D łu g o s z  
Gererę mianuje M arzanną, odróżniajcie od inszego 

bóstwa opiekujc^cego się życiem, a które on wyrazem Ż y 

wię nazywa. Lecz W a c e r a d  ( i5) ,  Cererę i Zywie za 
jedno bierze. Pogoda podług D łu g o s z a  była boginią 
czaśu. Późniejsi odniego kronikarze(16) vvymieniaj§Po- 

chniściehi, jako bożka wiatru i burzy. - Lei i Polel (ry), 
było nazwisko ptastwa, kwiatów, ludzi i bogów (18). 
To wszystko przekonywa nas, że odmiany powietrza, ro
śliny, zwierzęta i sławni ludzie ubóstwiani b y li, a miano
wicie i ci, co nie Avachali poświęcić się za kraj. T a k (i9 )  
W anda, córka Krakusa, wskoczywszy w rzekę, dała 
według mniemania gm inu, nazwisko W iśle.

Tańcem i pieśni,^ jeszcze za czasów D ł u g o s z a  i 
B i e l s k i e g o ,  czcił pogańskie bóstwa gmin polski, co 
bez AY^tpienia czynił od czasów najdawniejszych. Po
świadczają to owi dwaj śpiewacy z gęśl§ w ręku schwy
tani od Greków, którzy od brzegów Bałtyku przybyli za 

K arpaty w poselstwie do Hunów (20). We, świętych 

ogrodzeniach czyli uroczyskach (po grodach czyli mia
stach, jak D łu g o s z  m ówi), zakładanych na rozstaj
nych drogach, które snadź granicami były p ó l, odbywa
ły  się niegdyś te obrzędy. Tam sąsiad ze sąsiadem, gmi
na z gm iną, schodziła się dla spólnego uczczenia bóstwa.

(15) p. w. Ceres.
(10) L  i n de p. w. Pochnisciel.
(17) Popiel.
(18) L i n d e  p. w. lelek, Lelu ja, lilia, nazwa herbu u D ł u 

g o s z a ,  K o l l a r a ,  Slava Bohyne str. 75.,
(19) Podług Boguchwały u K o l l a r a  Sława Bohyne str. 169,
(20) Wyciąg z kronik byzanckich u R a k o  w ie  e i^ leg '° P''®" 

wda Ruska 1. str. 3.



W noszę to z K o s  m a s a , który na rozstajnych drogach 
umieszcza wieśniaków czeskich jeszcze w końcu X I wieku» 
pogańskim obyczajem cześć przynoszących bóstwu (21), 

tudzież z aktów urzędowych morawskich, wydanych 
przez pana B o  c z k a  (22), gdzie granice ról uroczyskami 
nazwano.

B^dź cześć oddając swym bogom, bądź wypychając 

je  od siebie i tak uwalniając się od nich, Polak m iał pio
senki. Szczególniej też, gdy M irzannę czyli powietrze 
morowe topił (28), żałośnie śpiewał, rzucając we wodę 

niewieściej postaci bałwana. Co szczególniej czynił około 
środopościa czyli podczas zbliżającej się wiosny, a z nią 
wielkiego szeregu chorób (24)* Gdziekolwiek lechicki 

lud mieszkał, znano i topiono Marzannę (25). Spiewy- 
w ał i ofiary czyniąc za dusze zmarłych czyli obchodząc 
święto dziadów w Turyngii, Czechach (26) i Polsce. Bo 

D łu g o s z  W' szeregu bogów pogańsko-polskich umie

szcza: i Plutona, nazywając go Ni ja (2’7), co wskazuje 
na bóstwo opiekujące się umarłymi. Dotąd wskazano 
dwie drogi, dla odgadnienia i jakiegośkolwiek wyrozu
mienia pogańsko-słowiańskiej, a więc i polskiej, religij-

(21) K o s m a s  a kronika wydana w Pradze 1783. str. 197.
(22) Codex diploinaticus et cpistolaris Moraviae, II. str. 78, 81.-
(23) Podług Klechd gminnych u W o j c i e k i  eig o ,  Powietrze.
(24) K o l l a r a ,  Sława Bohyne str. 171.
(25) G r a e v e  Volkssagen der Lausitz Bautzen 1839. str. 5 0 na

stępu.
(26) Spis zabytków pogańskich zrobiony w 13i wieku, a znaj

dujący się w drugim tomie zbioru P e r t  za ;  gdzie wspomnione są 
dasisa, to jest dziady czyli modły za umarłych odbywaiie, K o s 
m a s  str. 197. mówi scenas (czytaj coenas) quas faciebant ob arfi- 
marum pausationem.

(27) W  sanskrycie n isza  znaczy ńoc, ruskie nosiozi K o l l a 
r a  Sława Bohyne str. 216. ,



ności. Z tych jedna nader trudną, ale pevvn<j jest i do

prowadzić może do celu, lubo nie tak rych ło; druga jest 

wygodniejsza ale m ylna, którą świeżą poszedł i K o l-  
l a r ,  w dziele wyżej zmiankowanem. Przypuściwszy 
naw et, że zarody oświaty naszej dałyljy się-wyprowadżió 
z Indy i wschodniej, to i tak wątpliwą b y ło b y  rzeczą, 

aźali godzi się pogaństwo nasze tłómaczyć z indyjskich 
podań, gdy wiadomo jest, źe jak pieśni ludu jedne i też 
same przetrwały wieki, w różne przybierając się posta
cie, wszelakoź wątek swój pierwotny jakożkolwiek za
chowały (28); tak i zabobony i gusła ludu polskiego, 
jedyny zabytek wykształcenia się jego umysłowego za po
gańskich czasów, przerabiały się i odmieniały, mięszały 
z wyobrażeniami chrześciańskiemi zarody pogaństwa, 
i tak wydawały na -świat dziwolągi kształtne i potworne, 

jako płód ze sprzecznych zrodzony nasion. Pasmo tych 
przeistoczeń i ciągłych przemian jedynie na drodze histo
rycznej wywieść i wyrozumieć się da bezpiecznie. Nale- 
‘ży więc do wyrozumienia podań, jakie nam o nich gmin 

zachow ał, szukać wątku w dziejach i starać się przy tej 

pomocy dawne wyrozumieć czasy, a inaczej nie doj- 
dziem prawdy.

ił'aciaw Alexander Maciejowski.

(28) z  wzgląd historyczny na gminne polskie pieśni w nume
rze 'I. Magazynu powszechnego z r. 1840.

T o m  1.



ROZBÓJNICY.

1.
I

Podania i pieśni ludu naszego, często wspominaj.^ 

dot.id jeszcze o rozbójnikach, których siedzib.^ były la
sy i puszcze starożytne, co znikły teraz z ziemi naszej- 

Piosnka góralska m ów i:
Pod gaikiem, pod zielonym 

Orze dzicwcze jednym koniem:
Jeszcze skiby nie zorała 
Matusia ją zawołała.
— „Chodzie córko, chodź do domu,
Wydam ja cig niewiem komu, <

, Wydam ja cię'za jednego 
Za hetmana zbójeckiego.“

Zmuszone dziewcze oddaje rękę dowódzcy zbójców, 

zamieszkawszy z nim chatkę w zielonym lesie ukrytą. 

Kiedy powiła syna, śpiewa mu przeklęstwo jakie wisi 
nad jego głow^, kołysząc niemowlę:

„L u laj ! lulaj synoszku m ój!
Byś nie był tak jak ojciec twój:
Na kęslti bym cię rijbała 
Wronom, srokom, rozdawała!

We dnie idzie 
W nocy przyjdzie, % . ‘
Złe go po boru niesie
Nic dobrego nieprzyniesie, ( ’ '1>
Jono szabelkę skrwawioną ■ .
I koszulkę uznojonq.

Podsłuchał tę piosnkę rozbójnik, wpada gniewny, 

i kale jej powtórzyć słow a, przestraszona odpowiada:
Kiedy ja syna kolebała,

Tom mu tak pięknie ¡śpiewała;



— „L u la j! lulaj! symi mój 
Żebyś był tak jak ojciec twój,
We winie bym cię kapała 
I w jedwabie powijała.

Nie przebaczył jej srogi i okrutny rozbójnik; ośle

piwszy nieszczęśliwy, oclri^bałjej
—■ „ręce i nogi 

„ I  rzucił na rozstajjie drogi/^

w  dumce naszej Rusi dziewczyna płacze na ojca co 
j^ za rozbójnika wydał, bo zbójca zły  cz Îowiek (łjchj-i 

czoiowik), o pó^łnocy wypada i ludzi rozbija. W ypa
dek zdarzył, że jej ojca, co b ył kupcem, zamordował: 
wraca do domu, puka do drzwi, i w te się słowa odzywa:

„Otwieraj miła nowe wrota 
Oj czy rada ty m iła, złotu, i srebru.
A czy ty radośniejsza, 2em zdrowo powrócił ?

Poznała nieszczęsna wronc konie swego o jca , i now<̂  
kolasę, w źalu więc w oła:

— Oj ta kolasa to mego ojca,
Wronc konie to mateczki mojej.
Oj nieradam m iły, ni złotu ni srebru,
A jeszczem nie radośniejsza icś  zdrowo powrócił.

Sypie dla zamordowanych rodziców mogiły, na oj
cowskiej zasadziwszy zielony jałow iec, na matczynej 
czerwony kalinę.

Zbójcom szczególniejsze tajemnice usypiania ludzi 
przypisują podania; oni to bowiem bior-i rękę trupa, 

' smaruj.-j i zapalaj.^ tyle palców, ile chcg by osób w domu 
napadniętym spało: nadto w tak.p liczbę szklanek chu- 

przewracając je dnem do góry. Powieść mazo- 
■wiecka podaje, że bardzo ju ż dawno tem u, kiedy dwor 
szlachecki napadli, zapalili cztery tylko palce, i czterech 
szlachty spało snem twardym, pi|ty nie gorzał, dla tego

Zasnęła małżonka gospodarza. Widziała więc jak zboj-



cy weśli, zabierali sprzęty, nikogo dobuclzić nic m ogia. 

Wymordowali wszystkich, i biednej niewieście ubro- 
czywszy jij we kr-wi męża i braci, siekierę mordercz.'j 
zostawili: a tak schwytana ze znamieniem zbrodni, nie

winnie śmierć od kata poniosła.

2.
Rozmaite były rodzaje, a zt^d nazwy rozbójników 

w starożytnej Polsce: wiele band z cudzych krajów na
padało dwory szlacheckie. —  Podole wielkie krzywdy 
w X V I  wieku ponosiło od rozbójników Woiosldch 

Za Zygmunta Augusta, ze Szlijska rabusie do tyła dali się 
we znaki, aź przeciw nim zbrojne straże król utrzym y
wać rozkazał (2). Nie były  to świeże plagi, łjandy zbój
ców wewnątrz kraju grassowały od dawna. W  r.
Jan z Rytwin wymawiał na sejmie Piotrkowskim K azi

mierzowi Jagiellończykowi, źe dopuszcza rojom złodziei 
i zbójców przeciwko dworom szlachfeckim szerzyć (3).

Kiedy Polska miała swoje porty, i okręty pod własn;j 

banderij, wtedy i przeciw morskim rozbójnikom działać 
było potrzeba. Nazywano \ól\<Frejbiterami {L\). K rzy
sztof* Okuń z Grodziska (5), opisujajc czyny Zygm unta 

A ugusta, mówi o poskromieniu przez tegoż króla Frej- 
biterów.

„ I  morscy rozbójnicy odnieśli karanie 
Nie jednego narodu; którzy żeglowanie 
Niebezpieczne okrętom do Gdailska czynili,
Bo w krótkim czasie srodze porażeni byli.
Za cz(5m północne morze spokojnćin się stało ,
1 męztwa jego ludzi rycerskich doznało,“

Złapanych i na śmierć skazanych rozbójników mor

skich było zwyczajem , ubierać w wieńce różane. D o

strzegamy to z wypadku w r. i 568 , kiedy zawistni wzra



stającej na morzu Bałtyckim flocie królewskiej Gdań

szczanie, zniszczyć ją postanowili, i jedynastu młodzień

ców pochwyciwszy, rzucając na nich winę, jakoby Frej- 
hiterami\ifi\, na śmierć skazali, a pod miecz katowski 

ich prowadząc, w wieńce różane, wkrótce s p a ś ć . mające 
g îowy, przystroili.

Bękopism X V I wieku wspomina o nowym rozbójni

ków morskich rodzaju s^Niejacy fratres Vilalianu (6), 
którzy tak groźni b y li, źe żeglugę utrudniali naszym 
okrętom , i ztąd przeciw nim tak dla obrony, jak i dla 
■wykupna zabranych w niewolę, ustanowiono podatek, 

•zniesiono ich ze szczętem w r. i 435.
I ★

¥ ♦

Nie brakło rozbójników, i na lądzie: o d w i e c z n ą  ich 
siedzibą były góry Beskidj (7 ), ztąd też stara przypo
wieść o wierutnym łotrze :

»Bywały, b y ł trzykroć na Beskicie, a czwarty raz na 
krępaku zbijał« (8).

Dla tego i Chlebowski w X V I wieku narzekając na 
rozboje domowe, mówi:

»Zbójców własnych z Beskidów do Polski zwodzi- 
myc( (9).

Po nich zajmują pierwsze miejsce góry Swięto-Krzj- 
••ikie. Nazwa ich pochodzi od klasztoru Świętego Krzfza  
lienedyktynów w Sandom irskiem , położonego na szczy
cie wyniosłej góry —  w starych wiekach zwanej 

Jeszcze urok daw ny, dla tej góry nie znikł pomiędzy lu- 
dem , gdy zapomniał o bożyszczach przedchrześcijan- 

skich, zaludnił ją latawcami i czarownicami, co we 
Czwartek po nowiu księżyca na łopatach i miotłach zla-

się z całej Polski na uczty i biesiady swoje.



Ciągnące się pasmo tych gór zarosłych nieprzejfza- 
nemi lasami , było od niedawna przytułkiem dla łotrów 
i rozbójników, którzy tu swoje miewali kryjówki. Ja
koż te miejsca są bardzo dogodne, dla podobnego ro
dzaju ludzi. Niedostępne skały, w ciemnych tajnikach 
puszczy ukryte liczne bezdroża , przepaście, głębokie ja
my ręką przyrody skopane , rozliczne potoki i strumienie 

trudzące przejście, gęstość borów, wszystko to sprzyja 
łatwej ucieczce, ukryciu bezpiecznemu przed okiem szu
kających, a w razie potrzeby sposobne do dzielnego 
oporu. Dziś już wędrowiec z większą spokojnością prze
bywać może te drogi, które daw niej, zbrojno tylko, 
z natężonym słuchem i M'zrokiem, strzegąc się napaści, 
przebiegał. Ztąd to znane nam oddawna powstało przy

słowie : ^^Smęto-Krzfski zbojcaa, którym oznaczamy 
zwykle oblicze odrażające i dzikie: y>patrzjjak rozbój
nik Smęto-Krzjskk. W  kłótniach zwyczajnych pomię

dzy naszym ludem, gdzie i ręce nie spoczywają, pospoli
cie słyszymy: >

— ' ■s)J t j  Swięto-Iirzfski zbójco, co ludzi rozhi- 
jaszUi. —  »Bij ■—  bij Swięto-Rrzyski rozbójniku, od
dam ci ja z nasypką« (lo ).

Zupełnie odpowiadające powyższemu przysłowiu» 

słyszałem w Karpatach od strony W ęgierskiej: ‘y>Ka- 
mecznicki rozbójniku lub ziodziejm<., od wsi Kameczni- 
cy między górami położonej. W ieś ta za miastem Ż yw 
cem o dwie m ile, rozciągająca się blizko na pół mili, 
dziedzictwo Potockich, liczyła pomiędzy mieszkańcami 
własnymi rozbójników, dopóki surowe kary, i szubienice 

dotąd jeszcze stojące, nieuskromiły zuchwałych górali.

Mamy jeszcze dwie nazwy szczególne rozbójników: 

nOpryszki, i HajcIatnakiM



Opryszkaini, nazywają rozbójników Karpat z górali 

polskich, i górali ruskich H ucułów, zamieszkujących 

Karpaty od strony W ig ie r , Bukowiny i Wołoszczyzny.

Opiyszki Hucuły, są to zwyczajnie osiadli gospoda
rze po wsiach, którzy przez całą zimę siedzą we własnej 

chacie, a z wiosną na rozboje wychodzą, razem z od
głosem kukułki. Charakterystykę ich skreśliłem ju£ 
w innem miejscu (*j. Z pomiędzy n ich , w końcu X VH  
wieku, zasłynął szeroką sławą Aleksy Dobosz —  zabity 
srebrną kulą od Stefana Dzwinki. Imie jego brzmi do
tąd uwieńczone pieśnią ludu ruskiego. —  Ostatnim wo

dzem tych Opryszków b ył G łonka, zabity przez dwor
skich Hajduków —  wysłanych przez P. Gorzeckiego 
w r. 1818 dzierżawcy wsi Krzjworownia. —  Obecnie 

gory przerznięte drogami murowanemi, i osadzone zbroj
ną strażą,' wytępiły niemal do szczętu Opryszków.

Hajdamak, wyraz powiatowy oddawna znajomy 
w języku lu d u , dopiero za Stanisława Augusta w piśmie 
pierwszy raz się zjaw ił: dawniejsze bowiem zawichrze- 

nia i rozboje przez zbieranie się w gromady łupieżców, 

zwano za Jana Kazim ierza, Kozactwem lub Kozaczczy- 
zną ( u ) .  Imie Hajduków czyli raczej Hajdamachów, 
zasłynęło nie w górach ale na stepach U krainy, znane 
iia Litwie całej, llu si i Polsce, a w języku naszym pa
mięć zostawili w rozlicznych przysłowiach.

»Mina lub postawa Hajdamacka.x

G dy na licach maluje się rzeźwość i zdrowie, a 
^  oczach jaśhieje ogień odwagi.

»Napad hajdamacki.« '
Jest to napad niespodziany, nagły, zdradziecki.

 ̂ )  Stare gawędy i obrazy 1840 r. W obrazie „H ucuły.“



»Postępować po liajclamacku.«

•Lotrowaó i rozbijać : a nazwę Hajdamaków, dawano 
hultajom, i w ogóle wszelakiego rodzaju rózbójnikom.

Ile oni dali się we znaki, maluje oświadczenie swata, 
u ludu mińskiego ha R u si, kiedy dziewce i rodzicom, 

wychwalając przymioty zalotnego parobka, między inne- 
mi wymienia: »Nie p ijak, nie hajdamaka, nie złodziej,, 

chata zam ożna, rodzina uczciwa, nikt się z niej nie 
urc ĝa.cc

Ilajdamaki zwykle zbrojni na koniach napadali nie 

tylko domy, ale i podróżnych w drodze. Szlachta nasza
i panowie odbywając podróże w tamtych stronach, nie 
wyjeżdżali jak z licznym pocztem dworza'n i czeladzi.—  

Taki napad Hajdamaków maluje nam ustne opowiadanie 

naocznego świadka ( 12).

»Byłem małem pacholęciem , służąc dworsko u pa
na W ojew ody: gdyśmy się zaczęli wybierać w drogę do 

dóbr na Ukrainę. Dworzanie, czeladź, jako i sam pan 

W ojewoda uzbroili się dobrze, żeby na przypadek od 
Hajdamaków było się cżem bronić. W yruszyliśmy w sań 

k ilk a , i szczęśliwie większ.-j połowę drogi odbyli. ' Po 
ośmiu dniach wjechaliśmy już w większe stepy, gdzie 
na mil kilka zaledwie znajdzie lich.-j karczmę, i do tako
w ej pod lasem zjechaliśmy na nocleg. Mieszkali w  niej 

jak zwykle żydzi —  a przy nich pełno smrodu i zadu
chu. Pan Wojewoda kazał posłać sobie w blizkiej sto- 
dófce, i mnie przyzwał do sieb,ie. Porozwieszano dy
wany, zalepiono dziury, znaleźliśmy nocleg wygodny.
O pó^łnocy zbudził mnie szelest, jakby coś się w zasieku 

po ścianie sunęło. Zbudziłem z cicha pana W ojew odę: 
dorozumiał się co to znaczy. Z udaną spokojnością, 

wydaje mi głośno rozkaz, ażeby się ludzie rozpakowali,



1)0 nie wyjedzie rycH o , czując się słaby, cicho zaś by 

wszystko* w pogotowiu było. W ybiegł'em , zbudziłem 
dwór cały w największej cichości. Pan Marszałek por

wać żyda karczmafea rozkazał: rozniecono światło, za
przęgano skrycie. Rozmyślałem jak wydobyć Wojewodę 

z nieszczęśliw i stodoły: wbiegam więc co żywo, i do
noszę że gniadosz nagle zachorował. Wojewoda z gnie
wem się zrywa, wybiega z posłania i dostaje się do sani. 
Za danym znakiem wypadamy na drogę dobrze przygo
towani na przyjęcie rozbójników., Ledwie kilka staj 
ujechaliśmy, Hajdamaki dopędzaj^ nas w lesie. Pan 
Wojewoda rozkazał pojedynczo strzelać i celnie mierzyć, 
jakoż żaden strzał nie b y ł próżny. Siedząc w nogach 
u niego widziałem , jak spadali z koni, jednakże pędzili
2 dobre mile za nami. A ż w końcu znacznie przerzedze
n i, i zmordowani pogonią —  zawrócili się napowrót, 
nietamując dalszej drogi.«

O Hajdamakach śpiewa Ruś dotąd pieśni, które nie 

do charakterystyki, ale raczej jako pamiątkę po nich 

uważać należy.

„O j na górze na górze jara pszenica,
A po dolinie, kozaki mołodce,
Chodzą Se oni chodzą,
Konic w rękach wodzą:
Przed dworem stoj ą ,
Z Marysią rozmawiają,

— Marysieńku pani 
Czy jest twój pan doma?

— Nie ińasz mego pana.
Pojechał na wojnę.

— Kiedy niema pana, ( * )
Wyjd£-£e do nas sama.

«••«a

(*)  Pan — znaczy mjSa.
V Tojt 1, 3
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Marysieńka pyszna ,
Za wrota wyszła, ,
Lekko stgpa.
Cicho przemawia.

— Oj! wy nic kozaki,
Ale hajdamaki,
Bo ja swoje konie 
Pod wami poznała,
I srebrne siodełka.

■— Nie prawdę mówisz 
Bo my to te konie 
U pana kupili
Na zielonej trawie grosze odliczyli,
Ze .zimnej krynicy mohorycz (13) wypili,
A pod Jlsłodij pana na sen połoiyli.“

W  Kofomyjkach Pokucia zasłyszeć jeszcze można 

wspomnienia Hajdamaków:

„K oby my śia taj dub rozwyw, taj berezy bili,
O j! piszow bym w Hajdamachi na czterjr nydili:
„K oby my s'ia taj buk rozwyw, zełena jałycia,
Oj ne odna pusta stałab £y diwska kramnyćia“  (14).

Żeby mi sij dqb rozwinął, i brzozy białe 
O j, poszedłbym w Hajdamąchy na cztery niedziele:
Żeby^mi się buk rozwinął, zielony jałowiec,
Oj nie jeden pusty stałby kram żydowski.

3.

Do najdawniejszych rozbójników należy bez wątpie

nia Madej, nie z pisanych dziejów znany, ale z klechdów 
ludu naszego i Rusi. Imie jego musíalo być wielce roz
głośne , kiedy w podaniu ludu wiele przetrwało wieków, 
i żyje w przysłow iu: »Madejowego łoża« ( i 5).

W  pieśniach Rusi nadgranicznej W ęgrów , słyną 
imiona rozbójników y>Białego-Jcinczia.<s- — ■ Marczaja, 

i Dańko.



I.

0  pierwszym to można z uiamku pieśni wyrozumieć, 

że jakiś pan nazwiskiem Romano, zamożny, który miał 

wielkie doliny zielone, wysyła na złapanie Biaiego-. 
Janczia i,m ówi do swej pogoni:

„Idźcie go pochwyćcie, przedeinnie przywiedźcie.“
(W ite ho ułapite •— pered mene prewed’ite).

Jak się z ostatnich wierszy okazuje, nie schwytano 
zbójcy: rozgrom ił on wysłanych, a srogo się na samym 
Romanie pomścił, bo szydersko zwycięzko Biały-Janczio 
zapytuje:

— „ E j  Romanę, Romanę 1 gdzie twoje woły r<5£ane.
Gdzie twojo złoto w lipie schowane! (l6 ).

II-

»Chodzi Marczaj pośpiewuje: napotkał go cudzo-, 
ziemiec.«

, —  Ej M arczaj, mój Marczaj, pośpiewaj ty pośpie

w a j, scicha pow ołosku , cudnie jak dziewczyna.

, Posłyszał śpiew stary ojciec dwunastu synów, siwy 
jak gołąbek.

—  »Syny moje m łode, rycerze wielce sławni, cho- 
»dzi Marczaj pośpiewuje, scicha po wołosku, cudnie jak 
»dziewczyna. Idźcie k’niemu, nie obiecujcie mu ani 

»wołów, ani krów, ani koni wronych, ale puśćcie do 
»niego ogniste kule.«

Jak się Marczaj obrócił, wszystkich dwunastu braci 
pościnał, trzynastemu ojcu, siwemu jak gołąbkowi, ręce 
obciął i schował w zanadrze.

1 wziął Marczaja do siebie Danko, sławny rozbój
niczek.



III.
Trzecia pieśń lubo imion nie wskrzesza, ale godna 

uwagi dla szczegółów, z jakiemi opisuje wyprawę braci 

zbójców na bogatych Giegeri (kupców).

3)Siwa kukułka kuka, aż się zielona dąbrowa rozlega, 
matka budżi synów młodych.«

— • Wstańcie synki moje młode, rycerze wielce sła
wni , idźcie na dziesięciorakie rozdroże, tam będą iść 
bogate kupcy, tam na nich uderzcie, i łupy zabierzcie',

Czarny kruk pokrakuje —  najstarszy brat najmłod
szemu nakazuje:

—  Bracie mój bracie, pójdę ja zasnąć, jak nadejdą
l)Ogate kupcy, żebyś na nich sam nie uderzał, ale mnie

. zbudził, bo to kruk nieszczęśliwy źle wróżył,
Ale najmłodszy nie słuchał, sam. na kupców i setniki 

uderzył. Jak ci się obrócili, głowę mu iicieli i na 
szablę zatknęli. ■

A  spi brat*jego, godzinę, dwie: w trzeciej się prze
budza , i postrzega krew swego brata. Jak poskoczył 
przez doły, i wąwozy, tak wypatrzył kupców bogatych.

—  Poddajcie się! poddajcie! nie uciekajcie!

Jak im zaskoczył, po trzech na raz ścinał, i bogate 
łupy zdobył. W raca na dziesięciorakie rozdroże, brata 
głowę w ziemi grzebie, z ł̂otem obsypuje, aby ludzie zło* 
to b ra li, Pana Boga wychwalali.’

D o swojej matki przychodzi i sw’ojej matce powiada:
—  Matko moja matko, zginął mój brat sławny roz

bójnik.

4.
w  połowie X IV  wieku zas'łynął w Polsce jako roz

bójnik Maciej Borkówicz, herbu Napiwonia, Wojewoda



Poznański za Kazimierza W . Dawał on najprzód przy

tułek hultajstwu , korzystając z łupów , a gdy się pier

wiastkowe udawały zbrodnie, sam został rabusiów przy- 

■wódzcą. M ężny i zuchwały na czele rozjuszonej zgrai, 

roznosił mordy i łupieże. Zginęło z rąk jego wielu ludzi 

szlachetnych, a między niemi Benjamin Wojewoda ( t 7)* 
Upomniony od K ró la , dał na siebie pism o, potwierdza

jące dawniejszą wierności przysięgę (18). Ale jak pręd
ko Królowi przesłał swoje zaręczenie, tak prędzej na 
nowo rozpoczął rozboje. Niedługo schwytany zaprowa
dzony do K alisza, za rozboje przeszło czteroletnie usły
szał wyrok okropny, wyrok głodnej śmierci. W trącony 
■w Olsztynie do głębokiej wieży, gdy niemając innego po
żywienia pr,ócz wiadra wody, a wiązki siana, po kilku 
dniach srogiej męczarni, w ściekły, własne rwąc zębami 
ciało, skonał w piekielnych bólach. —  Znaczniejszych 
jego pomocników Sędziwoja i Skurę, żywcem wpleciono 
w koło (19).

Za Kazimierza Jagiellończyka, Krzysztof Szafraniec, 

pan na zamku Piesków ej-Skafy (20), wsławił się roz

bojami , a zebrawszy niemały poczet łotrów, z warowne

go zamku wypadając, stał się postrachem całej okolicy. 
Nie mało ze szlachty dzieliło wyprawy i bogate łupy 
Szafrańca. Z łup ili wielu kupców bogatych z Krakowa, 
przecięte były publiczne gościńce, tak że nikt bezpiecznie 
przejeżdżać nie mógł.— Król zuchwalca ogłosił bannitą, 
iile Szafraniec stojąc na czele silnej zgrai, zamożny 
■w skarby, mało dbał na wywołanie. , N ie uszło mu to 
■Wszakże, bezkarnie: w Sarczowie miasteczku Sieradzkiej 
bierni, oskoczony i pojmany z rozkazu królewskiego, 

Krakowie ściętym został roku i 483 (21). Smieró 

^^afrańca nie uśmierzyła rozbojów, które tak były za



gęszczone, źe Marcin Bielski wyraźnie mówi: '»ii pospo
licie szlachta łupieztwem i rozbójstwem zfla.a.

Mieszkańcy sąsiedni Pieskowej-Skały opowiadali mi

0 nim , jak b ył to potężny i zamożny p an , a rozbijał 
przecie. M iał mieć most skórzany, po którym zacze
piwszy go u drugiej poblizkiej skały z zamku, na wypra
wy wychodził, inne albowiem bramy zabite były dla 

trudniejszego dostępu. K u ł i pieniądze, jiktórymi bie
dne ludzie oszukiwał.« Ten to sam Szafraniec zostawił 
pamięć imienia swego w przysłowiu lu d u : »Ty Szafrań- 

c z e , a to Szafraniec,« oznaczające zdziercę, fałszerza i 
rabusia. ,

Na i6  lat przed Szafrańcem, W łodek Darieberski, 
Starosta Nakielski, w Kaliszu wyrokiem Generała W iel
kopolskiego ścięty, a to dla powściągnienia rozbojów i 
łotrostw napełniających w owym wieku różne okolice, 
a mianowicie góry i Szląska pograniczne (aa).

Do tegoż okresu ęzasu należy Katarzyna fFiodko- 
wa. Na górze ¿ a r  zdawna zw anej, ,w pobliżu zamku 
Lanckorony stał zamek, w nim przemieszkiwał W łodek, 

wraz z żoną Katarzyną, rozbojem się bawiąc. Po śmier

ci męża Katarzyna sama stanęła na czele drużyny ło 
trów. Z rozkazu K róla Kazimierza Jagiellończyka, wy
ruszył z wojskiem przeciw niej Wojewoda Sandomierski

1 Starosta Krakowski Jakób D ębiński, który szturmem 

wziąwszy zam ek, cały w gruzy zamienił. Katarzyna 

schwytana i 477 roku, żywcem spaloną została. Z  gru
zów tego zamku wymurowano później Eremitoriiim pię
ciu  braci i kapliczkę Świętej M aryi Magdaleny (a3).

Zapanow ania Zygmunta I. zasłynęła Rusinowska, 

co na czele licznej zgrai rabusiów, osiadła Swięto-Krzy- 

skie góry i ztąd rozbójnicze zaczynała napady. Na ma-



ryginesie pierwszej eclycyi Kroniki Bielskiego Marcina, 

któr^ widziałem (w roku 1 826) u jednego z obywateli, 

zamieszkałego |w poblizkości tej góry, wyczytałem po
między innemi przypisami następną o niej wiadomość, 
któr^ tu w treści przytaczam.

«Słyszałem (mówi przypiśnik), że Rusinowska dał.i 
się dobrze we znaki okolicznym mieszkańcom^ Napadała 
na wsie i rabowała: pokusiła się była i ¿0 Słupi (mia
steczka u stóp Łysej góry położonego), ale j§ mieszcza
nie ostrzeżeni wcześnie odpędzili, i w lasy aż pod Świę
ty Krzyż zagnali. Nie obeszło się wszelako bez szkody, 
bo kilku z mieszczan zabito. Scliw'ytano niektórych z jej 
bandy łotrów, i związanych pilnowano, ale żetalcy z dja- 
błami dobrze się znają, za ich pewnie pomocą, rozbój
nicy wydobyli się szczęśliwie, pilnujących jak baranów 
powiązali, i cichaczem uciekli. Poznali z nich jednego 
na pdpuście w kościele Swięto-Rrzyskim, ale tak się ła- 
twie wysunął, jak piskorz z ręku. — Mówiono, że i sama 

Rusinowska przebrana jak zwyczajnie pomęzku , serde

cznie się m odliła, snadź za zbrodnie, prosiła Pana Boga

o przebaczenie, ale musiano ją  ostrzedz, bo znikła zaraz 
z kościoła. Niedługo przecież ją złapali, a na wozie za
słana do Krakowa, jak zasłużyła, powieszoną została: 

na co wszyscy patrzali, a żałowali ją niektórzy, bo była 
to białogłowa , i młoda i gładka, a rozbijała jak drugi 
Szafraniec. M arcin Bielski w Kronice pisze: aWskór- 
niach, z ostrogami, z  mieczem  ̂ w ubiorze męzkim, 

J<i pojmano, powieszono w Krakowie.a 
W  ustach ludu Sandomierskiego, a szczególniej 

y  okolicy pomienionej góry, gdzie i Rusinowska rozbi- 
j^ła, jest przysłow ie, gdy kto komu dokucza, ze tak 
^^je się we znaki »jak Zakuta Zaszjcki.<i M iał to być



rozbójnik w  górach i lasach Swięto-Krzyskich siedż^cy 
jak podanie niesie, który przez napady i rabunki uwie- 
cznii w przypowiastce imie swoje tak dawniej groźne , i 

straszliwe.
W  X V II wieku, W górach karpackich rozbijał K ost

ka Naplerski: zdobył nawet szturmem zamek obronny 
Czorsztyn, Sławny Brożek (Broseius) astrolog, przepo

wiedział na lat kilkanaście, o tym zamachu na pomie- 
niony zamek. Bantysz Kamiński (^4), ważną podaje 
wiadomość, źe to z namowy Chmielnickiego na czele 
górali stanął, dla zatrudnienia Polaków. , Przecież zo
stał schwytany i ścięty. Rozbójnicy w tej epoce mieli 
swoje przytułki w Watka, w Berwald, Ciecierzów i Go
rzów, których pamięć jeszcze trwa między góralami (a5).

W  roku 17 11  odnowiła pamięć Riisinowskiej jedna 
szlachcianka ziemi Dobrzyńskiej, dzierżawczyni dóbr 
Sadiowa, niewiasta już podesz-ia, córki za mężami ma

jąca : przebrawszy się po m ęzku, najechała sąsiada swe
go, na kilka tysięcy: , a potem przybrawszy sobie ludu, 
udała się na rozbój, lecz prędko złapana i do Trybunału 

oddana (26). '
Jak imie Dobosza sławne jest na całej Rusi Galicyj

skiej, tdk zao\!\x Jameszka n naszych górali mówiących 
narzeczem polskim, i u Słowaków w Węgrzech. Rozsła

wiony Januszko b ył prostym Baczą (27): jak inni powie- 
d a ją , źe się uczył w szkołach, piosnkę nawet po 1'acinie 
u łożył, którą nócił, zostawszy naczelnikiem rozbójników. 
Do łupieży wprawiał się za młodu, zaczął kraść ojcu wła

snemu woły, a ten go nigdy ani złapał, ani poznał. Cała 
moc jego była w pałce: zdradliwa kochanka, gdy żo ł
nierze go oskoczyli, schowała ją  aż  ̂ za siódme drzwi. 

Januszko pozbawiony obrony, w ybił sześć drzwi, chcąc



straszną sw.’j pałkę dostać: ale przy siódmych schwyta
nym został. Skazany na śmierć, m iał pisać do Maryi Te- 
ressy, z oświadczeniem, źe pułk wystawi, dla czego miał 

darowane ż y c ie , i wolność otrzymał. Panowie wszela
ko węgierscy, przyspieszyli wyrok. Januszko zawieszony 

na żebrze, wypalił jeszcze fajkę, przeklijł swoich katów,
1 skonał. Z e  zaś m iał bogatym zabierać, a ubogim 
rozdawać, Słowaki uważają go za błogosławionego, tem 
więcej, gdy po odkopaniu ciała, broda mu w ziemi uro
sła. Obrazy, czyny Januszka przedstawiające, zdobią 

wszystkie gospody tak w Karpatach polskich, jak wę
gierskich , z tych dwa widziałem. •

Pierwszy. Januszko przybrany bogato w stroju wę
gierskim, stoi zadumany na sztućcu, przed nim kociołek 
pełen złota. Towarzysze weseli otaczają go w około;
2 tych jeden przygrywa na gajdach (dudach), inni tańcu
ją wolny lub prędkiego JHszke{p.^^, strzela
jąc z pistoletów. —  Scena w lesie.

Drugii Januszko konno z kilku towarzyszami, zdo- 

byte pędzi stado wołów białych węgierskięh z ogromne- 
mi rogami.

25e w młodym wieku i sile życia stracony, ztąd przy
powieść u naszych górali: »Niebrój Januszko, bo przed 
czasem zginiesz.«

W  bramie starożytnej miasta Bystrycy (Neiisohl), 
jest kilka pałek zawieszonych towarzyszów Januszki: sa- 
iiiego zaś widziałem przechowaną 02 ztąd mile, w dawnym 
garnku Zwolenia po węgiersku Zolyoiń), wyro-

i z cisowego drzewa, nadzwyczaj grubą, i tak ciężką, 
w ręku zaledwie podźwignąć można.

■ ■ ijj. 4



W  ostatnich juz czasach zasiyniji w puszczy Bracisz- 

czyk nad Bugiem, Sękkurp, sławny z olbrzymiej siły.

Kazimierz Władjsiaw Woycicki.

P l l Z Y P I S Y .

(1) Volumina Lcgnm,
(2) Statut ITerborta.
(3) Krótkie rzeczy pocr/.ebnych zebranie 15S7r. iu ito .
(4,) Skqd i przysłowie w;ęzykti naszym: „frejbiterowai,“  rozbi

jać , łotrzyć, „T o  Prćjbitcr.“  to zbójca Świ^toltrzyski. (S . Linclo),
(5) Chwały Zygmunta' Augusta w Krakowie u And: X’ioirkow» 

czyka 1600 r. in 4to.
(6) „Przestroga do Sorlptów trojga, przeciwko cłu morskiemu 

„we Gdajlsku świe£o wydany.“  llgkopism z biblioteki Józefa Dzie- 
szkowskiego we Lwowie folio.

(7) Beskid, beszkid, bcszczad, część gór karpackich, do ich 
liczby Sadowski policzą góry Modra, Turza i Wapienna. W  da
wnych dziołacli znajdujem mnóstwo zastóiowati, z powodu, Se by
ły przytułkiem łotrów:

„Albo to tu Mospanie pod Bieszczadem,
Takli sif to rozbijać godzi bez sromoty? ,

( W a c ł a w . P o t o c k i ,  Joviialitates).
» «1 #

„Leda gnojek wśród miasta pastwi się nad £ydem,
I  tak im miejski rynek stanie się Beskidem.“

( TenSe „Nowy zaciąg“  ).
(8 ) S. Hysiilski przypowieści polskie. 1619 r.
(9 ) Chronologia o wywodzie Ccsarzów Tureckicli I6 l9 . V/. Ch!t- 

bows kiego in 4lo.
(10) Przysłowia przezemnie wydmie T . 3. — a r. 1830.
(11) „Hajdamak od słowa liajdema, idźmy, którego używali ko- 

„zacy, gdy na jakową wyprawę z domu wyruszali.“  (A. Czartoryski); 
Hajdamak, Hajdamaka oznacza właściwie Kozaka Zaporoskiego, 
łotrostwem Syjąccgo. (A. S. Linde Słownik).

„ A  szczo uli Czornoliori za waroiii koni 
Chodzim brate w hajdainachy czujem za czerwoni. “

(Pieśni ludu Husi Galicyjskićj).



(12) Z opowiadania naocznego świadka Stanisława Zleńkiewicza 
mego dziada. Było lo wpoczqtkacli panowania Stanisława Augusta.

(13) Mohorycz; po polsku wjgzyku ludu litkup: to jest gdy po 
dobitym targu kupujący lub przedajqcy częstuje drugiego wódką. Ża
dna sprzedaz bez litkupu nieobójdzie się nigdy, Przekład tej pie
śni z Ruskiego.

(14) Piosnka z Kołoinyjskiego,-—przecie£ dłuSsząw któr¿j te£ same 
Wiersze przechodzą, słyszałem od Ukraińców śpiewaną,

(15) Obszerniej to podanie spisałem w dziele:,, Klechdy staro£y- 
tne podania ludu Polskiego i Rusi.“

(16) Pieśni te wydobył z ust ludu P, Kazimierz Turowski nad 
granicą Węgierską wewsiSiankl dwie milo od miasteczka Lutowisk 
gdzie się San poczyna, i umieścił w dzieleS łow ian in “  T . 3. 1839 r. 
We Lwowie.

(17) Anonym Archidyakon Gnieźnieiiski pod R .1354 wspomina
o zabiciu przez Maćka Borkowicza, Wojewody Beniamina, ale nie 
dodał jakim był Wojewodą.

(18) Pismojto Borkowicza znajdowało s' q w  Archivrum Koron- 
ném worginale z datą: „A ctum , et datura Siradiae foria Cpost diem 
Cinerum anno 1358.“  ^

(15)) Długosz pisze So M a&o (jak Borkowicza pospolicie zwano): 
był obwiniony przed Królem, o tajemne około 2ony Jego zaloty, 
lecz Adelajda Heska wedle badania liaruszewicza już pod ten czas 
w Polsce nie była, a Król tiiz dawniej mało o nią dbając chyba Ztąd 
tylko pozoru Zem sty szukał, za inne wojewody przewinienia Rzecz 
do prawdy podol>na iS Maciej prócz najazdów, i rozbojów skryte 
przeciw Królowi bunty przysposabiał, czego dovyodem by¿ moi» 

,w Roku 1352 Wielkopolaiiów związek, mający na czele tegoż woje
wodę. Szlachta wtedy zebrawszy się do Poznania, uczyniła kon- 
federacyą pierwszą ile wiedzieć możemy w dziejacli naszycli. Obie
cali sobie miłość, braterstwo ł wzajemną pcmoo przeciwko wszel
kim ludziom, wyjąwszyKról.n, przeciw któremu zadiićj ligi i związ
ku czynić nie myślą, ale owszem wszelkie mu posłuszeilstwo i słu- 
2̂ by dopełniać pragną i oręż swój na jego nieprzyjacioły obrócić 
przedsiębiorą. Mocą tegoż zwiJjzku braterskiego każdy obywatel 
wuiieu będzie jeden drugiego bronić, i nigdy ¿nie opuszczać, nie żału
jąc krwi i życia. „Gladio, vita, et rebus omnibus assistendo.“  Sło-, 
wa oyrginału transakcyi, który był w Archiwum koronnym z datą 
'V Poznaniu 1352. (A . Naruszewicz T . C .)  Król Kazimierz brata

acka, Jana za knowanie, spisków stracić roskazał, a dobra jego 
J^zacz, i Koimin na skarb obrócił. Syn samego wojewody Bor- 
'^owicz do Marchii Brandeburskićj zbiegły, gdy na pograniczu łu- 
P 6ztwa i pożogi roznosił, mordując szlachtę i kupców, oskoczony



od kmieci w Koetraczowie zabitym został, a jego druîyna w picii 
wycięta. ; ;

(20) Pieskowa-Skała w Krakowskidm, 2 mile od Krakowa słynna 
a zachwycającego położenia.

(21) Kronika M. Stryjkowskiego E d : W arsz: 17G4. str. 639.
(22) Joachim L . Tygodnik Wileilski T . I. .
(23) Stała kapliczka ta , w całości do 17 wieku. (Kalwarya al

bo nowa Jeruzalem na polach Zebrzydowskich zasadzono, a przez 
Ojca Fr. Dzielowsklego wywiedziona. W  Kazimierzu przy Krako
wie w Drukarni Balcera Śmieszkowica 1669 r. in 12o.

(24) H CTO Pm  M A^Oń POGCIH T . 3. w Moskwie 1830 r.
(25) Pamiętnik Warszayesld T . X IX .
(26) Rękopisra E . Otwinowskiego str. l97.
(27) Baczą pasterz owiec w Karpatach i Tatrach. Baczami w osa

dach Słowaków w Węgrzech, nazywają nie tylko owiec pasterzy, 
ale i wołów, i koni. Baczowto mają szczególne tam swoje święta. 
Na Zielone Swiątld widziałem (wroku 1829) zebranych razem źoko- 
licy: schodzą się najprzód na oznaczoną łąkę, gdzie przygrywając 
na gajdach, tańcują i przyśpiewują wesoło. Ztąd razem z ¡nuzyką 
i śpiewami Idą do gospody, w niej cały dzień bawią , na pijaństwie 
i zabawach. Bacczów uwa2aó nalepy jakby oddzielną kastę, różnią 
sic' t(Sî ubiorem. Kapelusz z wielkiemi skrzydłami, koszula i spo
dnie napojono olejem, przez co czarnego nabierają koloru: pas 
szeroki z długim nożem. Żyjąc prawic samotnie przez cało lato są’ 
skłonni do rozbojów, l.js nich t<S2 wielu suszy kości na wysokich 
szubienicach,

(28) Taniec Narodowy Węgierski składa się z dwóch części woła
nego Werbunku i prędkiego friszko. Górale przejęli go i niezgra
bnie naśladują.



O DHAMACIE FANTASTYCZNYM.

W YCIĄG Z PISM JERZEGO SAWD.

Znana z znakomitych swoich zdolności autorka ro
mansów i powieści w literaturze francuzkiej, PaniDude- 
vant, og-Iaszajijca swe pisma pod imieniem Jerzego Sand, 
tworzy teraz dramata i wstępuje w ten zawód z rozwag."j 
i krytyk. ĵ. Waźnemi sg jej myśli o utworze dramatycz
nym nowszych czasów, to jest: o dramacie fanatstycz- 
nym, a raczej filozoficznym. —  Trzy dzieła nowoczesne, 
uważa słusznie jako reprezentacyą i ozdobę tego rodzaju 
literatury, to jest: Fausta Getego, Manfreda Byrona, 
i poema Dziady w literaturze naszej. Zamieszczone tu 
jź j  zdanie o Fauście i Manfredzie, wykaże czytelnikom 

sposób widzenia i stanowisko artystyczni tej kobiety, 

która przez całe życie dąży do kształcenia umysłowego 

i prawdy, chociaż często z przesady, a zawsze prawie 
z namiętnością.

— »Dzieła powyższe, nadzwyczajne i śmiałe utwory, 
s<̂ owocem filozoficznych badań naszego wieku, a z nie- 
nii żadne z przeszłych czasów porównać się nieda, dziś 
nawet nie każdy z czytelników pojgć je może. Faust 
dla tych jest tylko dostępnym, którzy s§ już magnatami 
'V swiecie umysłowym. Manfred zaś nawet w Angli nie 
podniósł sławy autora, chociaż w nim widać najświe
tniejszy polot geniuszu Byrona.

Za zjawieniem się Fausta, powstały krzyki w owczas 
panuj,^cegQ tłucha akademii francuzkiej przeciw niepo-



rz.^dkowi, nadzwyczajności, brakowi związku i niejasnej 

wystawie tego arcydzieła. Poetyka Boala jeszcze kiero- 

waia opinią, a przy takim usposobieniu, trudno było 

zrozumieć to pomięszanie metafizycznego i rzeczywiste
go życia, które stanowi nowość i wielkość form Fausta.

Zdaje się, źe jednemu tylko z współczesnych Getego 

przezhaczonem było, pojąć znaczenie i piękność tych 
form, a tym współczesnym b yi wielki poeta epoki ow’ej. 
Lord Byron. On nie namyślał się nad opanowaniem 

tych form now ych, gdyż każda fortna raz odkryta- i pu
szczona w pidjliczność, jest własnością ogółu, którą każ

dy poeta ma prawo przyswoić do własnych pomysłów. 
Byron pochwycił formę Fausta, nawet bez wiadomości
o tem , z przeczucia, z mimowolnego przypomnienia, 
nie przyznaje się nawet do istotnego źródła swoich nat- 

chnień w Manfredzie, to jest: Prometeusza Eschyla. 

Lecz za daleko posunął się Gete w swoim zdaniu o Man

fredzie, utrzyjnując bez względu na formę, źe Byron Fau
sta przyswoił soJjic, źe go w swe dzieło wcielił. —  .Tak 
mało rozumiem zdanie G etego, kiedy utrzym uje, źe 

go Byron naśladował, tak nie pojmuje Byrona, kie

dy się lęka , ażeby nie b y ł o naślado>vnictwo obwiniony. 
Rzeczywiście, podobieństwo obudwóch dram co do for
m y, nie jest tak uderzające, jak się to Getemu zdawało. 
Forma nowa w Fauście jest tylko próbą, świelniei wy- 

, konaną próbą, forma jednak ta w Manfredzie jest wznie
sioną i udoskonaloną. Równość i orygitialność tych form 

zasadza się na połączeniu metafizycznego świata, z świa

tem rzeczywistym. Te dwa światy krążą.około Fausta 
i  Manfreda, jak gdyby około swych osi. Są to dwa środ

kowe, zupełnie odmienne punkta, ą jednak ściśle połą

czone > i zręcznie związane, które już to myśl, już na-



niiętność typu Fausta i Manfreda poruszaj .-j. Czyli uży- 

języka filozoficznego, można powiedzieć, źe Faust 

1 Manfred przedstawiają filozoficzne ja  czyli przed- 
m iot; M ałgosia, Astarte i wszystkie na gruncie rzeczy

wistym utworzone osoby obudwóch dram, przedstawiaj 

podm iot, życie filozoficznego/^. ZaśMefistofil, Neme
zis, zjazd czarow nic, geniusz Manfreda i cały świat 
fantastyczny, który się,przy nicli rozwija, wykazuje sto* 

!>unek filozoficznego ja  do tego co nim nie jest. Tu 
przedsta^via się oku myśl, namiętność, reflexya, rozpacz, 

całe życie filozoficznego ja ,  cale życie -Giiszy, 
w oprawie poetycznej, pod takiemi formami allegory- 
cznemi i imionami, jakie uświęcone zostały przez religi^ 
chrześciańsk.-j, lub przyjęte w Bogosłowiu pogańskim, 
albo też w zabobonach wieków średnich. To uzmysło- 
wienin świata wewnętrznego, ta wielka walka wiedzy o 
sobie z samym sob^, przedstawiona dramatycznie 
W działaniach świata zewnętrznego, sprawia uderzaj:jca 

i nowe wrażenie. N o w e, pomimo Promoteusza Eschy- 

la, pomimo jędz Oresta i całego fantastycznego świata 

starożytnych, pomimo duchów Hamleta, Banka i Juliu
sza Cezara, i pomimo Don Juana Moliera i Mozarta; bo 
równie u starożytnych jak u now ożytnych, którzy ich 
naśladowali, zjawiska tego rodzaju nie m iały czysto 
metafizycznego charakteru', jaki im Gete nadał. U ży 
wali oni tego wynalezienia bardziej jako środek drama
tyczny, aniżeli filozoficzny. W prawdzie przewodniczyła 
im w tym względzie idea moralna i estetyczna, lecz 'ona 
uie była zasadniczy myśL  ̂ ich dzieła, jak tó siliła się 
dowieść krytyka nowożytna. Czas wykaże, że naszym 
l>iidauiora twórczym w wieku dziew/ietnastym o tajemni* 

cach dawniejszej ■ poezvi, jako też o myślach liistorycz-



nych brak zasady, i źe te zupełnie z dowolnych przypu

szczeń Sĉ  wysnute. Pomimo wyjaśnienia i pełnych du

cha spostrzeżeń Getego nad Hamletem, jestem tego prze
konania , że Szekspir z większ,  ̂ naiwności.^ i z brakiem 

wiedzy, tworzył pomysły swoje, i rozwijał je , niżeli to 
Gete przypuszcza; a te ustępy, w których bohaterowie 

Szekspira tak subtelnie i zagadkowo 'wyglgdajij, rzeczy
wisto swe wyjaśnienie znaleść tylko mog.-j w zabobonnych 
wyobrażeniach owego wieku. Bo z jakiejż przyczyny 
najgłębsze dramata Szekspira, zyskały sobie tak’nadzwy- 

czajn^ w ówczas popularność? Chyhaby przypuścić na
leżało, że publiczność ówczesna przy pierwszej wysta

wie Hamleta, albo M achbeta, składać się musiała z sa

mych tylko metafizyków i filozofów. Sam nawet poczci
wy Szekspir, daleko wyższy kunsztmistrz, a daleko mniej
szy sceptyk, jak to po Niemcach i Francyi ogłoszono, 
gdyby teraz wrócił do życia , jakżeby się zdziwił czyta
jąc to wszystko, co tylko od lat dwudziestu, jako ko

mentarz i badanie przy przćkładach dzieł jego, jest wy
drukowane.

Cały Hamlet, ta k , jak jest w Wilhelmie Majstrze ro

zebrany, bardziej należy do Getego niżeli do Szekspira, 

równie jak ¿̂'aust nie jest własności.-  ̂ani kronik niemiec
kich , aniM arlow a, ani W idnianna, ani K lingera, lecz 
samego tylko Getego. I tu powiedzieć można, że Faust 
pośrednio jest utworzony z Hamleta Szekspira, o ty le , o 
ile ten bezpośrednio pochodzi z Hamleta, którego Gete 

w Wilhelmie Majstrze przedstawił. To właśnie wykazu
je najjaśniej potężny i twórczy geniusz G etego, który, 

nieprzestajc^c w Szekspirze na wielkości Hamleta, wzniósł 
go do stopnia ducha swojego wieku, i b y ł w stanie nadać 
mii takiego jak Faust następcę.



Drama Faust, wykazuje w sobie granice pomiędzy erą 

fantastyczności naiwnej, której w dobrej wierze, jako 
środek dramatyczny do podwyższenia effektu użyć mo- 

^na, a erą fantastyczności głęboko pomyślanej, która 

służy myśli filozoficznej, jako środek do wystawy metafi
zycznej, a raczej religijnej.

Literaci całej Europy uwierzyli Getemu na słowo, 
że Byron przyswoił sobie Fausta, i myśli jego , prowa- 
tlząoych do założonego przez siebie celu, w swoim właści- 
''''ym sposobie użył. Sam Byron przerażał się podobień
stwem, jakie Gete upatrzył, kiedy z wymuszoną obojętno- 
**cią napisał; »pierwsza scena podobną jest wprawdzie 
pierwszej scenie Fausta.« —  Ztąd każdy późniejszy fan
tastyczny dramat, głoszono za naśladowanie Byrona. 
Dramata, o których przy Fauście mówię, mają z nim po
dobieństwo, ale daleko mniejsze niżeli jakakolwiek klas- 
syczna sztukapięcio-aktowa wierszami, z inną klassyczną 
sztuką pięclo-aktową i wierszami napisaną. Drama me
tafizyczne jest jedną formą, oddaną już na własność publi

czną. W ynalezienie jej jest zasługą G etego, za które 

apotheozami uwielbienia nagrodzonym ju ż  został. Te
raz forma ta należy do przyszłości, która jak to już By
ron rozpoczął, rozwinie ją stosownie do usposobienia 

swego. N ależy teraz wykazać, że treść, zakres i rozwi
nięcie powyżsych metafizycznych dram , codo istoty jest 
rożne, i zarazem ze względu na główną ideę i formę filo
zoficznego i religijnego postępu, oznaczyć epoki ich zja-̂  
■"̂ ienia się.

GETE.

Gete wpatrywał się w człowieka i nie m ógł w nim 
innego widzieć, jak ofiarę losu  ̂ zdawało się Getemu, 

czlowieij czy w ciemności zagrzebany, ćzy swoją wie-
T o m i .



tlzij wzniesiony, zawsze być musi igvaszk.'3 namiętności 

i ofiai;.  ̂ dumy. Jedn<̂  tylko potęgę uznawał na świecie, 

to jest: nieugięty rzeczywistość. Gete zakończył wiek 
W oltera blaskiem, który zaćm ił W oltera. ^

W prawdzie, Gete jest uznanym za wielkiego poetę, 
i przeczyć temu byłoby bluźnierstwem. Jednak według 
wyobrażeń, jakie o ideale poety m am y, Gete zostałby 
właściwiej wielkim sztukmistrzem. Bo nie możemy po- 

jijć, ażeby b ył poeta bez entuzyazm u, bez wiary, bez na
miętności, a siła Getego, która bez tych żywiołów poezyi 
działała, jest cudem otwierającym zawód bardziej talen

towi, a niżeli zmysłom. Gete jest istotnym ojcem , tak 
długo i tak źle wykładanej z obu stron teoryi zajmowa
nia ńf^sztuką, jedynie dla sztuki. Tak b y ł potężnym 
sztukmistrzem , źe tylko same błędy jego zawracały g ło

wę , a najzaciętsi jego wielbiciele, którzy, za swoim wzo

rem zajmowali,się sztuką jedynie dla sztuki, w końcu 

nic ukleić nie mogli. Teorya G etego, nie w jego , lecz 
w ręku innego talen'tu, wcaleby zastoso^iania znaleść nie 
mogł'a, co bliżej wyjaśnić należy. ■

Nic pamiętam już kto powiedział, że poeta jest mię- 
szanin."} sztukmistrza i filozofa , to jedyne określenie poj
muje. Z uczucia piękności, która objawia się duchowi 
za pośrednictwem zmysłów, i nazywa się pięknością ma- 

teryalny, i z uczucia piękności, którą matefizycznemi 
swemi siłami dusza chwyta, a która ma nazwisko piękno

ści um ysłowej, rodzi się poeżya, wyraz życia w nas, 
przyjemny lub wzniosły, według sił i potęgi tych obu 

rodzajów zdolności naszych. Ideał poety, zdaniem mo- 

jem , stanowi ta świetna równowaga zdolności sztukmi
strza i filozofa. Czy ż y ł taki poeta? N ie, lecz myślę,



się jeszcze urodzi. Słabi, w wieku nieukoiíczonéj 

walki i prac, czujemy wewnętrznie, że jeden rodzaj zdol

ności rozwija się kosztem drugiego. Rozdzierani silną 

d'^znosciij naszej duszy, nie biegniemy po pomoc do leli- 

g 'i 1 uciekamy przed obrażamy społeczeństwa : w ówczas 
•’zucamy się znowu na łono wiecznie pięknej i młodej 
przyrody, poddajemy się snom poetycznym , a patrz.'jc 
oko w oko w twórcę, na łonie stworzenia czerpamy 
wszystkićmi siłami piękność przedmiotów, wołaj.;}c z Fau
stem ;

»Wielki duchu! ty dałeś m i, dałeś mi wszystko,« —

W  takim oddźwięku naszego umysłu jesteśmy sztuk- 
niistrzami; i w takim stanie Gete b y ł panteist,^ , to jest 
Wpatrującym się po swojemu w przyrodę, jako sztuk- 
niistrz, jako wielki sztukmistrz.

Tjecz samotność i rozwaga nie wystarczaj.-j nam, ró
wnie jak Faustow i, a w ówczas wyrywa nas z tego od
osobnienia, nie głos Mefistofda, lecz głos ludzkości, kló- 
ry je g o  wyrazami przemawia:

„Ja k ie ś  mogl', ty biedny synu ziemi 
Bezeinnie Sycie twe pędzić.“

W  istocie, czujemy, jak wszystkie nasze usiłowania 
w zbliżeniu się do Boga sq bez żadnych s ił, ile razy 
wzniese się do niego chcemy, nie tą drogą jaką nam 
Wskazał. Czujemy, że cała tak piękna przyroda jest ni- 
czem bez działań ludzkości, której Bóg dał władzę roz
wijania dzieł' stworzenia. Ż ycie nasze, nie na tćm się 
Ogranicza, ażeby tylko wpatrywać się w świat zewnę- 
trzny i len wielbić. Cz'łowiek musi kochać, cierpieć, 
szukać prawdy z walką i trudem. Na próżno chce uni- 

burz nad jego głową grzmiących, burza rozbija się 
)*̂ go sercu, społeczeństwo i rodzina ciągną go jako swą

w



własność, więzy uczuć rozerwać się nie dadzą, musi cłd 
życia powrócić.

I natychmiast otacza nas wrzawa świata, natych

miast porywają nas znowu uczucia ludzkości potężniej 
i boleśniej jak kiedykolwiek ; a kiedy w tej burzy m y
śli i potrzeba naszego serca znajduje ideał wiary, cno
ty, m ądrości, w ówczas nasza dążność duchowa przy
biera nowy kierunek. Owo uczucie piękności mate- 
ryaln ej, z której wrażenie w nas niedawno było tyl • 
ko sztuką, teraz rzuca się na przedmioty wyższe, na 
przedmioty .bez granic, i silniej niemi włada jako wzbo
gacone już formami, które nam sztuka nadała. W  la
kiem usposobieniu ducha jesteśmy filozofami. M ogli
byśmy px-awdziwie poetami zostać, gdybyśmy zdolni byli 
dłużej sztuką władać, i użyć jej na wyraz naszego meta
fizycznego i poetycznego życia.

Lecz stan taki byłby ju ż postępem, bo sztuka nie roz

winęła się jeszcze do tego stopnia, aby zwalczyła opór 
przesądu, który uważa, że zadaniem sztukmistrza-poety, 
jest malować życie zewnętrzne, i najwyższy ten zakres 

dla niego przeznacza, gdy mu dozwala tak daleko zagłę

bić się w serce ludzkie, by w nim tajemnice namiętności 
przerazić. Gete największy w literaturze sztukmistrz', ja 
ki ż y ł  dotąd, nie chciał czy też nie mógł tego uczynić. 
W swem  dziele najbardziej filozoficznem i abstrakcyjnem, 
w Fiuście, widać, że sztuka gwałtem od niego żądała, 
ażeby b ył zupełnie filozófem, a przynajmniej w części. 

W  tym świetnym poemacie, gdzie prawie nic nie braku
je, brakuje jednak istoty samej ,to jest tajemnicy serca 

Fausta. Jakim jest Faust człowiekiem, nikt nie jest 

w stanie powiedzieć. Jest to człowiek! jest to walka po

między siirowością praw a namiętnościami, pomiędzy



idealizmem a ateizmem. Lecz jak siaby jest ta walka, 
jak łatwo zręczny duch sceptycyzmu odnosi zw^cięztwo

- nad mężem dojrzałym w naukach i rozmyślaniu. I  ta

kiego męża w dramacie tym , w dziwnie ułożonym pro

logu wprowadzony Bóg nazywa sługą swoim. Jeśliby 

Bóg tak o ludzkości m iał m ów ić, to zły duch niewiele- 
by napotkałprzeszkód do walki, dość mu skrzydłem swem 
ziemi dotknąć, aby ją pod swoją moc ogarnął. Jeżeli 
zaś tylko chodzi o wsławionego doktora Fausta, lo tak 
Bóg przez G etego wprowadzony, jak czytelnicy jego, za
raz przy początku są uwiedzeni mylnem wystawieniem 

usposobienia duchowego tej istoty, którą najmniejszy żart 
Mifistofda mięsza, a najmniej znacząca obietnica bogactw 
i roskoszy, w przepaść rzuca. Jeśli -w osobie poety prze
bija się wielka postać samego Getego, w  ówczas prze
stajemy na tem wyjaśnieniu, i pojmujemy, dlaczego wfor* 
mach i treści swojego dzieła sztukmistrz nieukończonym 
i cierrinym się przedstawił, lub nie raczył z siebie reszty 

zasłon zerwać; pojm ujem y, dla czego upadek Fausta 

jest tak nagły, a tryum f Mefistofila tak naiwny. Rozu

mieliśmy, że ujrzemy walkę tego, co jest boskiem i ideal- 
nem, przeciwko pospolitej rzeczywistości; widziemy, źe 

■walka ta nie może się odbyć w takiej duszy, która już 
z natury poddaną jest najzimniejszej rzeczywistości. 
Tam , gdzie żadnych niem a wzniosłych dążeń i usiło
wań , tam także nie może być ani żadna ułtida, ani ża
den Upadek, ani żadna przemiana istoty. Dla tego Ge- 
it« nie zdaje mi się być ideałem poety, bo on jest po
etą bez ideału.

Musiemy więc tajemnic Fausta w głębi serca Ge
tego szukać. Jak tylko nam poeta jest znany, mamy za- 
»■az i wyjaśnienie poematu. Bez tej wiadomości Faust



Iijlby dla nas zagadk;^; główny w nim jest ten Mijd, 
którego autor uniknąć nie mógł, że wystawa niezgodna 

ani z historycznym charakterem osoby, ani z planem 

poematu. Oddawna Gete b ył już w ścisłych stosunkach 
z Mefistofilem nim mu na myśl wpadło ogłaszać boha
terskie jego czyny przeciw Faustow i, a jak mu łatwo 
przyszło wystawie w mowie i działaniu złośliwego dja- 
bła z cał^ wyższością swego du cha, tak przeciwnie nie
podobieństwem dlâ  niego było utworzyć z Fausta m ło
dzieńca ideału zbłąkanego, z swej drogi. Faust w dziele 

Getego stał się istotc  ̂bez oznaczonej fizionomii, chwiej 

cy s ię , dręcz.-jcy się i niepojmujący siebie charakter. 
Nie ma przekonania o swojej wielkości; i swojej sile, 
a mniej jeszcze o swem poniżeniu i słabości. Nie ma 
s ił do oporu pokusie, i rozpaczy po , upadku. Jedynem 
jego cierpieniem jest niesmak, przesyt życia. Faust 

jest starszym bratem splenne^o i znudzonego życiem 

W ertera. Od czasu kiedy wydał djabłu Cyrograf na 
siebie, obmierzła mu modrość i myśl. Zaledwie połij- 
czy łs ię  z swym zimnym i bezczelnym towarzyszem, za

raz w wyższym stopniu, czuje wstręt kii wiecznemu i 

monotonnemu szyderstwu, które mu niedozwala swobo

dnie puścić się w swoje marzenia i namiętności: nim 
Małgosię pokochał, samotność była mu ciężarem , kie
dy jej miłość pozyskał, już jej nie kocha, przynajmniej 
porzuca j.-}j zapomina o n ie j, czuje czczość tego wszyst

kiego, co tylko jest ludzkiem , tak , że Mifistofd musi 
mu o jego kochance p r z y p o m i n a ć ,  i wtenczas dopiero 
wraca do niej. Bo on jest dobrym , litościwym , spra

wiedliwym; a ta z natury dana mu prawość, której dia
b eł pokonać nie m oże, stanowi znowu odznaczający rys 
charekleru Getego tworzący psobę. Fausta jeszcze bar-



tlziej dziwną i niezgodną z rozsądkiem. Na .czem bo

wiem polega występek Fausta? Niemożna nawet domy

ślić się czem sobie na to zasłużył, że go Bóg tak opu

ścił wtenczas, kiedy wypełniał obowiązki jakie ku diabłu 

zaciągnął. Na umysł jego napada zawsze jakiś ideał sła
wy i nadludzkiej potęgi, który jednak nie jest ideałem 

boskim. Namiętności przez złego ducha rozpalane ani 
go porywają ani nasycają. Nawet niewidać jakim spo

sobem Małgosię uwiódł. Nie lyia nigdzie śladu ani przy
rzeczeń z jego , ani żądań z jej strony. Chociaż od niej 

pędzi na'Łysą górę (Brocken), to jest: chociaż się rzucą 
w odurzające go namiętności, w wir rozpusty i fałszywej 
sławy ludzkiej, zaraz jednak w objęciach nieczystej pię
kności czuje odrazę, a przed wzrokiem jego zjawia się 
fantastyczny obraz Małgosi. A  kiedy za powrotem z Ły- 
sej góry opowiada swoje nieszczęścia, gniew jego i boleść 
przeciwko z'Iemu duchowi w takim sposobie wybucha, iż 
ta scena obok najpiękniejszego wylewu duszy Szekspira 
godnie stanąć może. W  gwałtowaem swem uniesieniu 

Faust, który tu dopiero po raz pierwszy w wyraźnych 

przedstawia się rysach, nabiera życia z owego zapału ku 

sprawiedliwości i przez ową wielką ,a prostą otwartość, 
które w Getem w tak dziwny sposób zastępują brak ide

alnego przymiotu. Pokonywa bezczelność diabła , tak 
że ten przymuszony prowadzi do Małgosi Fausta przyno
szącego jej pomoc. Tu, kiedy rola kochanka już się skoń
czyła, a wystąpić ma m ą ż , zapominamy co niedostaje 
l^austowi, ażeby uczuciu Małgosi zupełnie odpowiedział. 
Widziemy tylko jego jeszcze prawość i gorliwość z ja 
ką stara się oddalić nieszczęście, które .mimowolny wy
stępek 'sprowadził. Bo nie od Fausta zaleźałe zapełnić 
czczość swego serca miłością kobiety, a w końcu Mefi-



stofil odzyskuje nad nim władze w sposób zupełnie do
wolny.

Z  tego wnieść należy, źe Gete wielki sztukmistrz 

■wzniosły lyryk, bystry i gruntowny uczony, szlachetne

go i czystego charakteru, lecz nie filozof, nie idealista, 
nie m ó gł, czy niechciał, rozwinąć Fausta w delikatnych 
odcieniach m yśli, tak czule i namiętnie, jak sobie uło
żył. Z e  te całe dzieje, całe to dram a, wszystkie oso
by i zdarzenia tak cudownie przedstawione i spojone, 
tak bogate w ciekawość, wdzięk, zapał i patetyczność, 
jednak nieobejmujy przedmiotu, jaki obejmować powin
ny, to jest walki uczucia Boskiego, z tchnieniem Atei- 

zmu. i ’aust nie jest dramatem takim jak go dziś poj
mujemy, i jak go w ówczas sam Gete pojm ował nim do 
pisania przystąpił: sy to zdarzenia autora w pół z natury, 
a w p ół dowolnie z fantazyi bran e: sy to dzieje wieku ze
szłego, zjawisko W oltera i jego szkoły: rezultata syste» 

matów Karteziusza, Leibnica (?) i Spinozy, których wyo

brażeniem ogólnem, a razem cudotwórczym i lyrycznym 
heroldem jest Gete. Osnowę i idee Fausta takby można 
przedstawić: Bałwochwalcza cześć ubóstwionej przyrody 

(tak jak to ośmnasty wiek pojmował) zawraca tak daleko 

głowę namiętej istocie, źe dla niej staje jej się ob
mierzłym los i życie ludzkie, a przystęp do niej uczuć 
wzajemnego pociągu ludzi ku sobie, i ich obowiązków, 
jest niepodobnym. —  Na straszliwą karę tak wielkiego 

obłąkania nauk i filozofii, które materyą ubóstwiły i dla 
skutków zapomniały o przyczynie, dla wniosków o za

sadzie, Gete wieszczem natchnieniem porwany, ucznia 
Spinozy, dręczy -okropnem obrzydzeniem życia i wolno 
trawiącą rozpaczą, przeciw którym napróżno walczy szy

derstwo W oltera, duma nauk i silna wesołość, jaką Getó 

z natury b y ł obdarzony.



Filozofia taka (jeśli nią jest) nie może innych skutków 

sprowadzić. Po upojeniu się roskoszą, jaką uczuli zwo

lennicy tej filozofii na widok znieważonej i niby zwy

ciężonej przez siebie relig ii, i po zniknieniu żądzy której 
duch ludzki wyrwany z ciasnych szranek doznawał przez 

posunięcie się samodzielne w wyższą sferę, znowu dała 
się czuc potrzeba idealności, a ktokolwiek żądze ku tej 
potrzebie tłum ił w sobie i niechciał jej poznać, żądza ta 
w owczaszamieniała się na głęboką, tajem ną, niewypo
wiedzianą niepojętą'tęschnotę, na jakiś rodzaj przeklęte- 
go potępienia, nazywany przesytem, splinem , nędzą lu
dzką, a którego przyczynę zwolennicy idealności łatwo 

odgadnąć mogli. Cześć przyrody Jana Jakóba Roussa 
1 szkoły osiemnastego wieku wznowiona przez GetegOj 
upowszechniona gieniuszem jego syntetycznym, jaki obja
w ił w naukach przyrodzonych, niemogła wystarczyć 
potrzebom tak rozlegle pojmującego umysłu i tak otwar
tego ducha, jakim b y ł umysł i duch Getego. Faust ten 
wzniosriy utwór, ten dźwięk harmonijnych stron lutni, 

pozbawiony idei twórczej m iłości, którą Dante 

amor nazwał, musiał w krótce utrudzić żądze Getego 
duszy, i przedstawił się przerażonej jego fantazyi, jako 
przedmiot g łu ch y, m artwy, przerażający, bez wie- 
d z y , równie jak ów los ślepy, ślepa konieczność 
która dusze jego na jaw wywiedła i' utrzymywała 
na swiecie. Geniusz jego obiegał koło całego świa- 
*̂3; a w swyrn polocie bez granic, witał wszystkie świe- 
tncj gwiazdy nieskończoności. Lecz kiedy z polotu 
swego na ziemię się znowu dostał, uczuł w ówczas jak 
słabe i niezdolne m iał skrzydła; bo on równie w niebie 
}ak na ziemi tylko materyą mógł' czuć i pojmować; a 
*̂ >ewarto było tyle trudów ponosić dla przemierzenia tak
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wielkiej przestrzeni, kiedy nic nadto lepszego w niej nic 
odkrył. Chętnie byłby oddał życie , aby tylko wyżej 
myślą sięgnąć.

Oderwać się nie można od tych wszystkich mono
logów Fausta, któremi Gete w  tak świetnych barwach 

maluje swe pragnienie ku nieskończoności. Ale jeśli szu
kać będziemy pojedynczych w yrażeń, któreby wykazy
wały źe to pragnienie dumy i ciekawości jest zatlone 
uczuciem miłości Boskiej, to wówczas zaledwie kilka wy
razów napotkamy, które koniecznie musiały być w łożo
ne w usta Doktora Jana Fausta, aby całości nadać ja- 
kąśkolwietfizionomią legendy, i ducha wieków średnich, 

te jednak wyrazy, tak źle są spojone z ogółem, tak ma
ło  płyną z przekonania i natchnienia poety, że tylko sta
ją się przeszkodą do zrozumienia dzieła, i są widocznym 
kontrastem ogółu. Trzeba i to także wyznać, że uczucie 
miłości w Getem, jest zepsute: jego namiętność ku płci 

piękpej, zasadzała się tylko na wzbudzeniu i zaspokoje

niu żądzy; jego przyjaźń jest tylko protekcyą i udziela
niem nauk; jego symboliczna tlieosophia tylko pełną 
ducha i bogatą allegorią, która rzuca zasłony na cześć 

ma tery i, i na brak uczucia Boskiego. Jedna tylko idea 

miłości byłaby Faustowi zamknęła tę przepaść niebios, 
którycli tajemnica rozbijała mu bez ustanku wyniosły 
umysł i pierś gwałtow ną, gdyby tylko był uwierzył 
w opatrzność, w mądrość, w dobroć, w miłość twórcy, a 
podkładając swoje wyrazy w texcie z księgi rodzajów (G e
nesis), za wyrażenie »na początku była siła (a raczej 
działanie), gdyby b ył powiedział »na początku była mi

łość«. W  ówczas ta miłość okazałaby mu w naturze in
ne attributa, inne siły, nie samą tylko władzę panowa- 

' nia nad stworzeniami. W ładza najwyższego ducha, któ-



fa go oburzała i goryczą zaprawiała życie, wydałaby mu 

się w owczas sprawiedliwą i ojcowską: nie miałby ni- 

gdy tej pożerającej go, i obłąkanej namiętności, aby być 

równym władcy świata i Bogu, i aby poznać tę potęgę, 
przed którą słodko jest bić czołem w tem życiu , a na 

Której łonie w roskoszy przybywa nam nadzieja, ile razy 
w przyszłość spojrzemy.

Bez takiego natchnienia czy Gete byłprawdziwym poe* 
tą? Nie, n igdy,— chociaż w wyrażeniu i w formie wystę

puje jako pierwszy lyryk, jako wielki sztukmistrz dwóch 
wieków, ich ozdoba i gwiazda. —  Czy b y ł fdozofem? 
nie, chociaż w wydziale nauk przyrodzonych znakomite 

prace, któremi ma się równać najsławniejszym 
badaczom przyrody, i chociaż pierwszy w świetnej w poe
tycznej mowie umiał uzmysłowić ideę dość abstrakcyj
nej metafizyki. W ielkie i bogate mnóstwo dzieł Getego 
utwierdza we mnie to przekontinie, źe więcej b y ł sztuk
mistrzem niżeli poetą. Nigdzie nie widzę w nim natchnie

nia, uniesień {Dochodzących z uczucia idealności. odbitej 

w charakterze ludzkim. Gete niewolnik chwilowych zja

wisk świata, to jest pospolitej rzeczywistości, sprzysię

g ły  nieprzyjaciel romantycznego hferoizmu, równie jak 
odrażających obrazów, nie mógł się nakłonić do wysta
wienia człowieka zupełnie dobrym jak diabła zupełnie 
złym. Zamknięty w teraźniejszości malował świat ta k , 
jak jest, lecz nie tak, jak być powinien. Zdaje się, jako- 
by sięlękał wykazać jaki rezultat moralny, lub jakążkol- 
wiek pewność na tym świecie.

Dla tego biada każdemu naśladowcy Getego. On sy
stematycznie każdy sposób przekonania rozbija, a wwła-

sercu każdej sympatyi wojnę wypowiada, aby tylko , * 
°ddae się ciasnym dla serca prawom pospolitej rzeczy-
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wistości. Któż w tym żywiole może być wielkim? Sam 
tylko Gete, który w takiem stanowisku jeszcze pozostał 
poczciwym: bo nietylko b y ł wielkim pisarzem, lecz m iał 
piękny charakter, szlachetny naturę, nie samolubne po
czciwe serce. Sąd mój nie wspieram na biografiach ja
kie o i)im wyszły, ani na pamiętnikach przez niego na
pisanych,bo niedowierzam zdaniu człowieka, który dożył 
lat późnych bez pewności o sobie samym, i o czynach 
swojego ubiegłego życia. Sąd mój wspieram jedynie na 
wiasnych utworach Getego. Jego bohaterowie nie są ro- 
mansowemi bohaterami, lecz są poczciwemi ludźmi. Z al 

m i, że tam znaleść nie mogę tego promienia niebios, 

który z niemi razem uniósłby mnie w wyższe światy, 
lecz wiem także, że to nowe światło jeszcze im błyskać nie 
m ogło: światło takie jeszcze niezjawiło się na horyzon
cie, kiedy Gete życie swoje i geniusz rzucił na cmentarz 

-wieku. Bezpośrednio nad nim wzniosła się iniia postać 

nie tak wzniosła, nie tak wykończona, a jednak zaciemi- 

ła  Getego, bo ju ż  noc nikła, nadchodziło słońce, a gwia
zda Byrona już jaśniała tem światłem. Idealność, na 
chwilę przytłumiona dążeniem wieku do nowatorstwa zja

wiła się znowu wyrwana z chmur tej filozofii prze

chodniej, jak zwycięzca pokonywający noc myśli fałszem

wprowadzonych.
.1

MANFRED.

Drogą nam puściznę Gete zostawił. Jakakolwiek 
myśl spadkodawcy była, dobrodziejstwa jego przyjmuje

my z wdzięcznością i staramy się z nich korzystać. Pię
kna forma w sztuce jest ju ż  dobrodziejstwem dla naszego 

ducha. Podnosi nasz sąd, doskonali i wzmacnia nasz 

smak, uszlachetnia obyczaje naszego życia i ożywia



wszystkie uczucia nasze. Czy nie postępujemy jeszcze za 
zdaniami zbyt ciasnemi dla serca, i czy nie używamy 

dot^d niedorzecznych proskrypcyi, wyrzucając z naszych 

nowych świątyń wielkich ludzi, których m odia, których 

forma nie przystaje do naszej prawowierności idealisty
cznej ! To wszystko zastosować można do Byrona bar
dziej jak do Getego, bardziej do Manfreda jak do Fausta. 
W  tym poem acie, godnym potomku Fausta, napotyka
my na pierwszy rzut o ka, nieszczęśliwszego, bardziej 
winnego i potępionego człowieka, jak Faust. Pod wzglę
dem historycznym , jest tą samą co Faust osobą, bo on 
jest Faustem wybawionym z rąk Mefistofila, postępują
cego zupełnie według przeciwnych z nim zasad, o n  jest 
tym Faustem , który stawia opór całej potędze piekła, 
Faustem zwycięzcą nad zmysłami, nad marnem zacieka* 
niem się naukowem, nad marną sław ą, i nad gorejącś- 
mi namiętnościami. Pod względem psychologicznym, 
on nie jest tym samym co Faust człowiekiem, lecz no
wym wytrwałym Faustem, który zniósł męki czynnego 

życia, mordercą mimowolnym lecz nie pocieszonym, Fau-- 

stem, który Małgosię i wszystkie nadzieje, i wszystkie 
pociechy przeżył. Nie przesyt, ani niespokojność roz- 
rywają jego duszę, lecz żal i rozpacz. Przebywa nowy 
perjod swego bytu. Zmienił się przeklęty świat, który 
go dawniej otaczał, i w którym b y ł uwięziony; jego isto
ta nawet zmieniła się. Nie ma przy nim szydercy Mefi
stofila, któryby go swemi docinkami dręczył, a  odurzał 
roskoszą, i tym sposobem zmuszał do życia według woli 
ślepego trafunku. Cała potęga ciemnoty piekielnej wy
stępuje. D iw y , Ahrim an, sam w ł a d c a  piekła osobiście 

pyzybywa z jędżą i straszliwemi parkami na walkę ożycie  
i śmierć. W  walce tej wprawdzie F a u s t - M a n f r e d  zwy



cięzcą został, lecz okropniejsze jak dawniej męki napa

dają go w chwili zgonu i w walce z śmiercią, W  tym no
wym perjodzie, któryby nazwać można per jodem poku

ty i pojednania się Fausta z samym sobą, wielki ten prze
stępca, wzniosły potępieniec, nie czuje męczarni ducha 
przejętego żądzą nieograniczonego wznoszenia swej 
wiedzy. Żądza za wiedzą w śmiałym pędzie utaiła się 
wewnątrz, w tej właśnie chw ili, kiedy serce pękło, 
Z tych pożerających boleści, serce, które u Fausta nie 

ż y ło , a które u Manfreda nabiera sił życia z żalu i 
zgryzot sumienia, czerpa bez ustanku niesłychane mę
czarnie. Nowy ten Faust jest bardziej ożywiony, bar- 

dzî éj przystępny dla naszej sym patyi, daleko szlache
tniejszy jako cz'łowiek, niżeli Faust pierwszy. Nie na
potykamy w nim kontrastów, które nas w Fauście Gete
go zdumieniem i wątpliwością przejmują. Tajemnica, 

przeszłość jego życia pokrywająca, obejmuje tylko czy

ny i zdarzenia, których badanie źadnegoby pożytku nie 

przyniosło. Dzieje jego życia są nam nie znane, lecz 
serce odsłonięte. Serce jego objawia nam się widocznie, 
we krwi, w cierpieniu, pojmujemy, poznajemy je ,  bo 

cierpienie wszystkich nas jest udziałem, a bez popełnie

nia występku wiemy co to znaczy : płakać wiecznie i cier
pieć bez nadziei I

Manfred daleko wyêéj podniesionym jest Cüi'owie- 
kiem jak Faust. Równie jak tamten ma uczucie i liry
czny entuzyazm dla piękności przyrody: lecz czuje ją 

w innym sposobie i inaczej ją ubóstwia jak Spinoza i G e
te. On,nie zamienia w prostą materyą Boskiej idei, lecz 
przeciwnie utwór materyalny w ducha przerabia. I on, 
»rozpoznaje swych braci w cichym krzaku, w powietrzu 

i wodzie» jednak nié dla tego niszczy siebie i równa się



z materyą, nie dla tego wyrzeka się nieśmiertelności my- 

'Sli j ażeby w rozpaczy swej zawrzeć braterstwo z dzikie- 

mi żywiołami fizycznego życia. Nie ! Manfred sposobem 

pogan Pytagorejczyków wlewa życie, dar Boski w nieme 

piękności przyrody, lub daje im wyższe nad ludzi poję
cie. Zaklina wiedma w gwiazdkach jasnego śniegu, 

i we mgle szumiących wodospadów. Na odgłos multa- 
nek w o ła :

Obym był duchem tych lubych tonów,
Głosem £yjącym, dźwiękiem a życiem, z ruchem,
Dla wszystkich miłym, a bez ciała duchem !
Idealność, której brakło Faustowi-, płynie w Man

fredzie potokiem; uczucie i pewność o nieśmiertelności 
ducha wyrywa go ciągle ze świata rzeczywistego w świat 
nadziemski.

Nikt tu zapewne nie zrobi tego grubego zarzutu, że 
te obrazy fantastyczne w Manfredzie są tylko grą ducha, 
tworem wyobraźni, że Byron nigdy ani w Wiedmę góry 
M ontblanc, ani w zamek Alirimana i. t. d. nie wierzył. 

Każdy wie, że w fantastycznej poezyi, postacie i kształty 

podobne są tylko allegoriami. Lecz w wyborze i w ro

zwijaniu tych allegoryi, widocznie się otwiera Idealny 
horyzont poety. T a m , gdzie Faust w swej wyobraźni 
napada tylko na czarownice, na czarowników, na łyse gó
ry , na ożogi, gdzie mu się snuły czołgające się i jado
wite potwory, pełne brzydoty i potworności, wizye obłą
kanej pamięci opanowanej wrażeniami ludzkich zbro- 
‘Ini, tam Manfredowi błysLa nieśmiertelność z góry pię
knych geniuszów i z czystych a spokojnych gwiazd. Fan- 
tastyozność w Fauście stanowi ślepy niepoi^ządek i trafu- 
i^ek, -w Manfredzie Boska mądrość i piękność.

Dla tego właśnie zdaje mi się, że Byron jakkolwiek 
niższy od Getego sztukmistrz, to jest: nie tak zręczny, nie



tak popraw ny, nie tak loiczny pod wielu względami, da

leko wyższym jest poetą jak G ete , a nawet bardziej re
ligijnym jak wielu teraźniejszych znakcfmitych poetów. 

Niech mi przebaczy wielki liryk francuzki, który do By

rona te siawne napisał wiersze:
Tajny'duchu 1 człowieku! diahle czy aniele 

Czćin bądź jesteś, ziym, dobrym duchem w ludzkim ciele 
Gieniuszu 1

Lecz wyznam , że Byron daleko g'iębiej oddawał się 
umiejętnościom i badaniom nad Bogiem , jak sam pan 
Lamartin. Nidy on lekko nie u ży ł podań religijnych do 
poezyi, sam przedmiot uważał za tak ważny, że go tyl

ko jako największą świętość przechowywał w swej di'.szy 
z zapałem i goryczą. Mało go obchodzrb, czy go uwa
żać będą za artystę lub sceptyka, jego, który ze wszyst
kich poetów najsilniejszym popędem i natchnieniem re- 
ligijnem b ył obdarzony. Z natury już swojego religij

nego uczucia skazany na to, ażeby zawsze b y ł w nadzwy

czajnym sposobie śmiałym i szczerym , oddał się dobro
wolnie wszystkim nieporządnym poruszeniom swej wie
dzy i swych badań o sobie. Kiedy się trudzi szukaniem 

j akiejkolwiek dla siebie zasady do wyrozumowania swej 

wiary, w wieku tym , który dla niego okazywał z jednej 

strony zbyt wiele zabobonów, z drugiej zupełny brak 

wiary, zmordowany upada pod ciężarem wzniosłej roz
paczy i febrycznie drżącym głosem w o ła :

Ol umrziSiSl
Zmienić się w nicość, rzuci<S cielesne okrycia,
I  wyrwać się na zawsze z cierpień tego życia.

Lecz takie chwilę nie dowodzą bolesnego osłabienia 
d uszy ginącej w badaniach nad nieśmiertelnością: mnó

stwo miejsc w Manfredzie wykazuje, że on wierzył w nie
śmiertelność myśli i duszy.



Kaźtly zna ostatnią scenę Manfreda, która wyżej stoi 

l>ez porównania naci wszystkie rozwiązania dramatyczn3 

tego rodzaju, dla przekonania się o tem , dość porównać 

z niy zakończenie Fausta. Tam woła Fausta Mefistofil 

»do mnie! do m nie!« a Faust zawsze niewolnik złego du

cha, dozwala się wyrwać z ostatnich uścisków, west
chnień i łez Małgosi. Jakże uderza ta nikczemna słabość 
przy wzniosłem męztwie umierającego Manfreda. Jak 
"'yg^da ro la , który w Byronie odgrywa człowiek oży
wiony Boskiem tchnieniem przy roli Fausta w Getem, 
który walczy z duchem ciemności, to jest: z własny nę
dzy, pozbawiony wszelkiego Boskiego wsparcia. Nie wie- 
rzę , aby fantastyczność gdziekolwiek tak po mistrzow
sku rozwinięty b yła , a nawet rozwinięty być mog-ła, jak  
'Vf tej ostatniej scenie Manfreda. N igdy dramatyczny 
effekt nie dał się wykonać w tak prostym sposobie. Ja- 
kyś posępny powagy przeraża to powolne zjawienie się 
ducha, które podesz'Iy kapłan za niepodobieństwo z po- 

czytku uważa, a któremu przypatruje się później bez 

przestrachu, chociaż z boleścią, kiedy duch stanył wido

cznie pomiędzy nim a Manfredem. Zdaje mi się, że 
mc trudniejszego niema na świecie, jak poważne du- 
<;hów zaklinania. G ete, łatwo nadałMefistofdowi świe

tny dowcip i szyderstwo, lecz kiedy go chciał zamienić 
na obraz ^fantastyczny straszliwy, musiał rozwinyć 
wszystkie jakie tylko m iał zdolności do tworzenia m alo
wideł okropnych, i scen przerażających. Po Getem , ro
dzaj tej wystawy stał się niepodobieństwem, a ktoby je
go poszedł śladem, zmieniłby tylko swój utwór w paro
w y . Byron nie naraził się na t o  niebespieczeństwo, jego 
posępny I majestatyczny geniusz, pogardził małeml- 
środkami, któremi świetny gleniusz Getego, umiał tak 
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wielkie zrobić wrażenie. Byron uważał w diable tylko 
uosobnienie rozpaczy, któr. ĵ czuł w swych piersiach, 
a jednak w wystawie ducha piekiei', równym b y ł Getemu 

sztukmistrzem. W  utworach swych fantastycznych, 
i przerażających , starał się zawsze zachować smak czy
sty o ty le , o ile utwory te nie przechodziły w obrazy 
malownicze. D o stopnia tak wysokiego, saniij tylko po- 
tęgr  ̂ idei wzniósł utwory swoje, które jednak nie s.-j su- 
chemi allegoryam i, a przynajmniej za takie nikt ich nie 
uważa. Ilównie one zinmym dreszczem przejmujij fan- 
tazy< ,̂ jak i czarownice bł.^kaj.-jce się w ówczas pod szu
bienicą, kiedy Faust z Mefistofilem tajemnic w nocy na 
czarnych rumakach w szumie przebiegajij. Tem większe' 
wrażenie robią utwory Byrona, im to mniej jest spodzie
wane. Po mistrzowsku działa, kiedy przy effckcie za
mierzonym umie znieść granicę, jaka rozdziela filozoficz

ną allegoryą, od poetycznej fantazyi. Charakter opata 

S. Maurycego jest arcydziełem wyższym nad wszystkie 

tego rodzaju charaktery. W  charakter ten przelana jest 
zżyciem  dobroć, gorliwość pokorna, w'iara i miłość. 
Manfred nieokazuje mu najmniejszej niechęci lub gory

czy: poeta czuł, że ten utwór jego zbyt wzniosłą obej

mował filozofią, i nie śmiał walczyć przeciwko religii, 
objawiającej się w takiej lub w innej formie.

Czy jest wyższa wzniosłość w uczuciu i wyrażeniu 
nad tę niepokonaną siłę Manfreda w chwili zgonu,, kie- 
dy pogardza rozpaczą, walczącą z ostatnim jego odde
chem, i kiedy tak zgryzoty sumienia jak wszelkie wątpli

wości i męczarnie życia zw ycięża, wsparty tą wielką 
ideą od wiecznej mądrości i sprawiedhwości:

Ty duchu nicśmicrlcliiy ! ty tylko jedyny 
Snm w sobie masz nagrodę z swego i)i'zezn.Tczenia



Za wszystkie złe i dobro, i myáli, i czyny, —
Ty sam sobio początkiem i końcom cierpionia.

W  tćj myśli zawarte jest całe dogm a, prawdziwe do

gma. Jakież zaślepienie upowszechniło w Anglii ten, 

przesąd, jakoby Byron b y ł poetą bezbożności, a naj
dziwniejszą jest rzeczą, jakim sposobem ta opinia mogła 
opanować umysły i w innych krajach. Czy on w istocie 
nie jest poetą z najsilniejszćm-natchnieniem? nie jest- 
że najszlachetniejszym zwolennikiem idealności, który 
■w wieku obłudy, rozpusty i fałszu pierwszy zawołał: 
»Nie! duch złego nie na to jest na świecie, aby utrzymy
wał równowagę potęgi niebios? Nie! szatan nie zabrał 

' nas w swe szpony; Ahriman jest ujarzmiony: fałszywe za
sady paść muszą pod stopy archanioła, a tym archanio
łem jest cz'I'owiek ożywiony promieniem Boskim.« Grube 
1 niedorzeczne obelgi cierpiećm usiałByron:chciwiechwy- 
tano wszystkie jego błędy, z roskoszą bez granic roz
głaszano je jako zgorszenie publiczne. Lecz nadejdzie 
ten czas > w którym te płaskie i nędne opinie wzbudzą 

tylko litość, i będą uważane jako przestarzałe obłąka

nia. Czekajmy! —  Potomność wiele błędów sprostuje, 

a wyrządzoną niesprawiedliwość wynagrodzi. W  ówczas 
tobie Byronie, proroku bez pociechy, poeto bardziej jak 
Job dręczony, a wyższy natchnieniem od Jeremiasza, 
wzniesie ludzkość pomnik, jako wybawcy myśli i wielbi
cielowi idealności.

A . J. Szabrański.



SaiETARZ.
c

Obraz Iluisdala znajdujmy s i j w. Galeryi Drezdeńskiej.

Jak ta noc głucha, ponura,
Jakby wymarło stworzenie,

Tylko chmurę pędząc chmura 

Zmniejsza albo zwiększa cienie.
 ̂ Po kamieniach potok m ruczy.

W śród pomroków nocy znika.
,  Czy słyszysz jak wicher huczy?

I wrzaskliwy głos puszczyka?

Ten mur ręką czasu starty 

W  koło gęsty las osłania*,

Zimne głazy, grób otw arty;
Tli ćzrieku koniec naznacza.
Przechodzień niech kroki wstrzyma,

Pod umarłem drzewem siada,

Patrzy jak  mu przed oczyma

■ Obraz się życia rozkłada.
Gdzie noc ciem na, tam dzień m inął, 

C hm ura, —  było niebo czyste.

Potok, —  strumieniem wprzód płynął, 
Przerzynał łąki kwieciste.
K ędy w icher, —  zefir w ionął.
Kędy puszczyk, —  słowik śpiewał,

Ten m ur, któren czas pochłonął 

Niegdyś przepychem zdumiewał.



W idać przeszłość wśród pamiątek, 

W  zmarłym czujesz serca bicie, 

Kędy koniec, b y ł początek,
Kędy groby, było życ ie !

¡»»«i

ŁÓDKA.

Widzisz tę łódkę na tem wód przestworze 
Jak igra sobie w esoło,

Tu z fal^ płynie, tam znô w falę porze, 
Tu z wirem walczy w około. 

Puszcza się w odmęt i w nurt się zanurza, 
T u  wiatr i pęd wody kraje, 

Bezdeń pod spodem, chociaż grozi burza, 
Burzy urągać się zdaje.

•»

Póki młodości mami|ce złudzenie,

Między życiem a człowiekiem, 

Póki za szczęście bierzemy m arzenie,

A  szczęście zdaje się wiekiem; 
Póty człek b u ja , po życia przestrzeni,

N ic go nie b o li, nie smuci,
Nie dba o wczoraj i jutra nie ceni.

Nie wie że wczoraj nie wróci.

*

I ja niewiedząc co mnie kiedyś czeka,
Z  życia igrałem zUchwale, 

W ^tpi|c, że blizko, co b y ł o  zdaleka,
Gd?ie radość, ' tuż troski, żale.



Kiedym losowi mojemu zawierzyf
Z  pędem wiatru płynął śm iało, 

Burza nadeszła, w tem piorun uderzył, 

Serce się moje strzaskało.

Leon Potocki.

o  A S K I.
* . ' - I

, .. (Bajko).

Ź a l mi was moje gąski Źe boso chodzicie! ’
Mówiło dziecię, ;

Jabym wam d ał trzewiczki, siostrzyczka pończoszki,
I byłoby ładniej troszki.

A  gąski pow iedziały: —  nic nam to nie szkodzi, ' 

Nie ten szczęśliwy co w trzewiczkach chodzi; { 
Czym mniej potrzebujemy, tym szczęśliwsze życie, 
Pamiętaj sobie dobrze tę naukę dziecię. .

MYSZKA I PANI. -
(Bajka).

Dano śniadanie dla dziatek,
A  matka, jak zwyczaj-matek,

‘Łam ię bułeczkę, mleka nalewa,' 
Serwetką dzieci okryw a, '

Nie żałuje cukru, ciasteczek,



D la ukochanych dziateczek.

Myszka się patrzy z daleka

1 czeka
Rychio nie padnie jaka odrobinka.

Jakoż istotnie cukru upadła kruszynka; 

Zbliża się myszka nieśmiała,
Pani tupnęła nog^ i ruszyć nie dała.

(Myszka). Przepraszam.....ależ-Pani kochaszdzieciswoje!

O ! i ja kocham moje.
M yślałam , źe co upadnie 
Tego podnosić panom nieładnie,
Ź e  to dla biednych zostanie,

Ź e  mogłabym to zanieść dzieciom na śniadanie;

A le kiedy się nie godzi 
To biedna myszka odchodzi.
•Łzy stanęły w oczach Pani,
Upuściła cukru dla niej,
I bułeczek, i ciasteczek,

Dała matce dla dziateczek.

i»sx3

CHŁOPCZYK I GNIAZDKO.
(Bajka).

Samotny chłopczyk wdrapał się na drzewo 
Patrzy i w prawo i w lew o,
Spostrzega gniazdko, wylata ptaszyna

I tak go prosić zaczyna:
, A h l nie ruszaj naszej chatki.

Przelękną się biedne dziatki.
Chłopczyk wprawdzie m iał ochotę,
Spłatać ptaszkom zwykłą psotę;



Ale jeszcze chwilkę czeka,
Przypatruje się zdaleka 

Qtóź i matka przybyła,
Pod,skrzydełka dzieci skryła,

I jakby na dziękczynienie.
Tak tkliwe wydała pienie.

Tak ujmuj.-jcy b ył powab w jej śpiewie:
Iź chłopczyk gniazdko zostawił na drzewie.

Stanisław Jachowicz.

: S W .I  A T.
Mów co nie myślisz, opasz serce stalą, 

Na ustach osadź uśmiech fałszu w ieczny, 

Nie płyń pod wodę ale płyń wraz z faL^, 

Choćby brat tonął byłeś b y ł bezpieczny; , 
Zaprzyj się Boga, świętość miej za fraszkę 
Zaprzyj się uczuć za świecącą blaszkę,

I najbrudniejsze lichwiarskie rachuby 

Umiej ubarwić prawości pozłotą,

A  świat cię nazwie honorem i cnotą, 
Piękna dziewica powie c i : mój luby! —

Celu zazdrości, gdzie tłumy, gdzie pany,
Iść będziesz w blasku przez życia manowiec. 
Rozkosz ci wieniec n aw ip e różany,

I złote cyfry przystrójąć grobowiec.
Lecz jeśliś serce wpół-nagie dotkliwe, 

Otoczył’ tylko niewinności zbroją,
Jeśli twe usta jak czucia, poczciwe,

•Łatwo przepuszczą rzetelną myśl twoją.



Biedna istoto będziesz jak w ał kruchy 

Po którym deptać innowiercy będą, 

Prostotę twoją potępi szmer g-łuchy,

Na gruzach marzeń sępy duszy siędą:

I niespodzianie na świata obrębie 
Ujrzysz się jeden, sam jeden posępny,
Jak jeden listek na stoczonym dębie,
Jak pusty kościół, z którego występny 
Pozdzierał wszystkie kosztowne ozdoby. 
Zostawił tylko —  świętości i groby!
G dy Bóg osądzi w powijakach dziecie 
Ź e  mu źle będzie i ciasno na świecie,
W  tedy zawczasu bierze je do ra ju ;
G dy ci wyroki pozostawią Boże 
D u ch , który przystać do świata nie m oże. 
Utwórz świat inny w własnej duszy kraju; 
Zacznij źyć w sobie, chociaż nie dla siebie, 
I  tak się obwiń tkanką twej osnowy.

Jak liszka, co się dobrowolnie grzebie.

Lecz z niej powstaje owad brylantowy. —

\

REKOŁŁEKCYA.

Słyszysz wolny ruch zegarka,
Z każdym ruchem kropla zn ika:
Jak z klepsydry piasku ziarka,
Jak kropelki wód strumyka.

' Ł ów  te dźwięki pilnem uchem .
Rachuj wszystkie pulsu b icia,
Z  każdem biciem, z każdym ruchem 

Ścieka kropla twego życia.

1. *



Chwilka zbiegła,już nie w róci, 
W pada do m orza, wieczności; 

W ięc ją naznacz, nim cię rzuci., 

Pieczęcią dobrej czynnośęi. ,
Życie jest to pieniądz dany 
Na m oralnych dzieł sprawunek.
Po śmierci Panu nad pany 

Musisz z niego zdać rachunek.
Gdy kontroler główny całą 

Księgę regestrów ro zło ży ,

Dobry sługa stanie śmiało 

Marnotrawca się zatrwoży.

OBŁOK.

Za tym obłoczkiem co w przestworzu wionie 

Nie raz myśl puszczam i oczyma gonię,
Bo nasze losy tak są podobnem i!
On sam na niebie, a ja sam na ziemi. 

Krucha istota 

W iater nią miota,

W ędrowna cień 

Zasępia dzień.
W  ileż postaci obleka się razem,

Za ladajakim powiewem !

To jest kolebki obrazem ,
To wspaniałem lauru drzewem,
To jako bałwan rozparty,

To jako rozbita nawa.
To jakby świątynia stawa,
Lub jak grobowiec otwarty.



P alrzaj! Słońce mu jeden bok umalowało,

Jak miłość gdy m aluje'błogie sny młodości,

Lecz tyle cienia zostało! —
Trudno się przedrzeć Boskiej jasności.—  

Smutny żeglarzu bracie mój !
Choć ty tak ciemny, choć ty tak zmienny, 
W  twem łonie żyje ożywczy zdrój, 

Kropelki rosy wiosennej.
Każda łza twoja jako deszczyk maju 

Odświeży kwiaty na grzędzie,
Odw ilżać będzie 
G runt mego kraju.

Płyńm y więc razem kędyśmy rzuceni.
Niech nami wicher pomiata,
T y  po niebiosów przestrzeni,
A ja po przestworzu świata. . ,

Jaki los dalszy? Jaki kres żeglugi?
Mniejsza o jeden i drugi.

D la siebie dosyć się żyło,

I mnie i ciebie słońce rumieniło.

Młodość, miłość, ideały 

W rzącej duszy przyświecały,
Ich wspomnienie przez odbicie 
Ubarwi nam dalsze życie.
Może też bracie obłoku 
Byt nasz zdał się i dla świata,
Bujny deszczyk z twego stoku.

Użyźni plon tego lata.
A  ja ziarko mojej ziemi 
Polewając łzam i memi,

' Możem też się przydał na co 

Lecz czy żniwa trud opłacą?

»•••«



WDOWA.

Znałem ją —  była piękn< -̂i mówi^c.^ mało, 
Przywiązaną clo domu, lecz lubioną-wszędzie,

 ̂A  w jej spojrzeniu takie brzemie uczuć grało,

Zeni sol)ic mówi!': szczęsny! kto ten skarb posiędzie. 
Była polem zamężną. Widziałem ją w chwili 
Kiedy szła do ołtarza przy ślubnym bukiecie,
Odtąd jej nie widzałem, lecz ludzie mówili.
Z e  szczęśliwszego stadła nie było na świecie.

Słychać teraz że wdowa, że chodzi w żałobie,
. I że ta barwa padła na przestwór jej duszy.

Czy prawda ? lecz jakkolwiek po dotkliwej próbie, 
Czas co wszystko uśmierza i jej łzy  osuszy.

Ktoś.

Są łz y  jako ranne rosy,

Jak perły w strumienia fali.
Jak gwiazdki tęczowej kosy,
I te skwar słońca wypali. ,
Lecz są łzy  jak krople święte,

W  głębinie morza zamknięte,

K tórych nie dojrzy trawiąca 
Źrenica świata ni słońca.
Bo tak jak morze po burzy,

Znowu się w bezdeń zanurzy.
I zwierzchnie przybierze wody,

W  kłamliwą postać pogody,
Tak serce co raz kochało,
Nie będzie łzami płakało,

Lecz zamknie żal w głębi łona,
Tym  żalem żyje i kona.



Ja.

Świat dziś do niewiernego podobny Tom asza, 

Głębsze wieczne uczucie za bajkę ogłasza.
I podobno że słusznie: bo wiek nasz zepsucia 
Zda się , jakby wystraszył wszelkie trwałe czucia.

Ktoś.

Cbodząi po nowych manowcach,

A  odbiegli drogi starej.
Nie mierz świata po światowcach. 
Niedowiarkom nie daj wiary.

Niech szyderczy ci zuchwalce 
Do jej rany zbliżą palce,
A  nie rzekną: tó bajeczność!
A  uwierzą, źe jest wieczność.
O gdybyś ją m ógł zobaczyć!
O jedną jej myśl zachaczyć!
Kiedy w swej duszy,krysztale,
Pije wspomnienia i żale;

Lub gdy przy świetle miesiąca 

Źrenica jej niebem tchnąca 

W  pośród obłoczków się błąka 
Szukając cienia m ałżonka.
R zekłbyś: twarda tam zapora 

' Gdzie jej wołanie nie wskóra.

Ja.

Niepojęte są losy z całą ich budową
Lecz tęschnota jest pewnie tajną dusz rozmową.

Ktoś.

Zkąd ^  niej taka sił zamożność,
Co w tem kruchem ciele skrycie



Utrzymuje dotąd życ ie :

N ic innego jak pobożność. —

Bo kto mieszkając na ziemi 
Zbrzydzi powaby ziemskiemi,

Tylko przeszłością przykuty 
Znosi byt nakształt pokuty,
0  w tym chyba tcluiienie Boże  ̂
Tlącą iskrę żywić może. —  '
Nie widują jej sąsiedzi.

Nie wychodzi nigdy z dom u,

Tylko czasem pokryjomu 

Krewnych lubego nawiedzi.
Zawsze sama zawsze jedna,
Ciężarem nie jest nikomu.
Ona tak spokojnie b ie d n a ,.
Tak cicho tak lekko płynie 

-P o  ciasnej życia drożynie,

Z e  jej lic e , źe jej miano.
Już na świecie zapomniano.
Ona niegdyś świetna tęcza 
Na tle czasu, i przestrzeni,

Jest tem , czein nitka pajęcza 

Podwiana wiatrem jesieni.
Nieznana po trudach wielu 
Samotnie dąży do celu.

Taki los je j , taka strata,

1 tak przeżyła trzy lata.

Ja.
Trzy lata! nie w w ieczności, lecz w życiu człowieka. 
T rzy lata to nie kropla, chyłkiem nie przecieka.

Ztąd wnoszę,' że jej smutek szczery i bez zmiany.

O jakżebym ja pragnął równie być kochany!



to m yśl, źe na tej ziem i, gdzie się żyfo,
^dzie się tyle chwil złotych, poświęceń przebyło, 

aledwie znikną ślady śmiertelnej powłoki 

raz i pamięć przewionie,— wszystkiem grób głęboki.—  

traszny to w yraz: nicość! niechybna, konieczna, 
icose w sercu kochanki, przyjaźni —  i wieczna ! —  

Ktoi.
Niechaj więc ufność nas w spiera!
Jej miłość ciągła i s ta ła ,
Dowodzi, źe z prochem ciała 
Nie wszystko razem umiera.
Zajrzyj w tę duszę bez skazy,
Posłysz jej tajne wyrazy,
Któremi skrycie i z cicha,
Do cienia lubego wzdycha.
Przejrzyj tę księgę, bez miary 
Czystej miłości i wiary,
A ona więcej ci powie

Niź wszyscy świata mędrcowie.

Ja. '
O tak! ten widok wlewa radość i nadzieję!

Rozkosznych marzeń moich wątpliwość nie plami,
Bo jeśli taka miłość na ziemi istnieje,

Jakże wielką być musi ta, co jest nad nam i!

NOC.

G dy po zgiełku dziennych marzeń 

Cichość miasto ukołysze;
Północ , to hasło do marzeń 
Zwolna bijącą usłyszę. -'



G dy sen innym oczy lepi,
Ja się wtedy ze snu budzę,

Jakoś w mroku widzę lepiej,

Jakoś w ciszy mniej się nudzę.

N oc —  to dzień bez żadnej chmury. 
Cisza -—  to śpiew niezrównany, t 
Być samotnym wśród natury 

Jest to rozmawiać z niebiany.
Jak ludno! gdzie nie ma ludzi, 

G łośn o! gdzie głos nie dolata;

Jak jasno! gdzie ócz nie trudzi 
Fałszywy blask tego świata.

T u  ja ż y ję , tum ja władze^;
Stolik pracy moim troneHi-,
Pióro berłem, a doradzc^

Serce z czuciem ukorzonem .'

Pan błahy, przed Panem światów 

Uniżam znikome skronie,
Chłód z woni^ lipowych kwiatów - 
Przez okienko moje wionie.

A  księżyca promień blady,

BF^ka się po moich ściana,ch.

Jak młodości srebrne ślady 

W  ciemnej przeszłości tumanach. 
Cicho —  tylko na drzewinie 

Z  lekka wietrzyk listki c iici,
I  ukryty gdzieś w szczelinie 

Świerszcz piosenkę nocną nuci. 
Niechaj inni nocy pędzą 

Na wrzawach, światowej męce, 
L itu jąc się nad ich nędzą 
Ja milczeniem noc mą święcę.



I najlichszy ma śmiertelnik 

Swe właściwe szczęścia gody,

I najcichszy ma pustelnik 

Uroczyste swe obchody.
Spokój, natura, sumienie,

•Blask miesiąca, cicha cela.

Szelest listków, Świercza pienie, 
Trzebaż większego wesela?

Daj mi tylko Twórco wielki!
Póki rdzeń żywota tleje,
Cieszyć się tem wśród mej celk i,
Mieć serce i mieć nadzieje.

Józef Paszkowski-

Tom i.



K R Ó T K I  R Y S  Ż Y C IA*

A.DAJWA MAKYMILIA.WA

KI  T  A J E W S K I E G O

I b. 1’i'ofessora Chemii w b. Uniwersytecie Warszawskim.

Adam Maxymilian Kitajewski urodził się w W arsza

wie dnia 2/|. Grudnia 1789 r. Odbywszy poczijtkowe 
nauki w Gimnazyum X X . Pijarów , z zamiłowania do 
umiejętności przyrodzonych, poświęcił się zawodowi 

aptekarskiemu, jako jedynie nastręczaj;jcemu w owych 

czasach sposobność obszerniejszego ich nabycia. W krót

ce zdarzyła się okoliczność skierowania jego usiłowań na 
drogę właściwą: llz-̂ jd bowiem b. Xięstwa W arszaw
skiego, dla podniesienia nauk w kraju , postanowił pe
wny liczbę młodych ludzi, wysłać kosztem skarbowym za 

granicę , w celu ukształcenia ich w różnych gałęziach 

umiejętności; między jinnemi padł wybór na Ritajew- 
skiego, któremu ówczesna Izba Edukacyjna poleciła 
w dniu 18 Września 1809 r. sposobić się na Professora 

Chemii.
Zaszczytne to wezwanie jak z jednej strony otwiera

ło  chciwemu nauki młodzieńcowi obszerne pole rozprze

strzenienia zakresu swoich wiadóniości, tak z drugiej 

przez powołanie go do rozkrzewienia i upowszechnienia 
w kraju nauki, w ówczas prawie z imienia tylko u nas 

znanej, dało mu uczuć cały ważność przyszłego przezna«



czenia. Nie tracąc zatem ani chwili czasu, zrzekł się 

Wszelkich innych przyjemności życia, tak ponętnych dla 
większej części młodzieży obce kraje zwiedzającej, odłą

czył się od towarzystw, i cały oddał się pracy. W  Ber

linie przez dwa la ta , ju ż to w szkole medycznej, już 
w Uniwersytecie, u czy ł się chem ii, której szybkim po

stępom tylko tak bystre pojęcie i nadzwyczajna usilnosć, 

jakiemi Kitajewski b y ł obdarzony, wydołać zdołały.

Zwiedziwszy następnie znakomitsze zakłady technicz
ne Pruss i innycli państw N iem ieckich, udał się do Pa- 

gdzie głośna słiiwa tylu wielkich w naukowej dzie
dzinie imion , stała się nową dla jego umysłowych dąźeri 
pobudką. T u  w ciągu przeszło dwuletniego pobytu, po
święcał się umiejętnościom przyrodzonym, a w szczegól
ności chemii ogólnej i stosowanej. Nareszcie uzupef- 
niwszy zakres swoich wiadomości obejrzeniem licznych 
zakładów przemysłowych Francyi, Bawaryi i Austryi, 
w rócił w r. i8 i4 >  do kraju rodzinnego, z bogatym plo
nem nauk, które przez cafy ciąg życia były  głównym 

i prawie jedynym jego celem.

Mianowany professorem umiejętności przyrodzo
nych w Liceum Warszawskiem, w samych zaraz począt

kach dał niezaprzeczone dowody znakomitego w tym tru
dnym zawodzie usposobienia i zdolności do wyższych 
przeznaczeii. Dla tego też razem z otwarciem Uniwer
sytetu Warszawskiego w r. 18 17  poruczono mu usta
nowioną przy nim katedrę chemii ogólnej, którą to na
ukę Kitajewski, urządziwszy własnem staraniem praco
wnią chemiczną, aź do końca istnienia Szkoły Głównej 

W arszawskiej, praktycznie wykładał.
N ie  tajno znawcom u m ie ję tn o śc i p rzy ro d zo n y ch  ile  

starania i mozo f̂u wymaga k a ż d a  lekcya doświadczenia



mi objaśniana, jak wiele czasu ło żyć  potrzeba na pra

ktyczne przysposobienie tego, co często, a mianowicie 
teź w wykładzie chem ii, z używa się przy doświadcze

niu chwilę tylko trwającćm: dla tego dziwić się należy, 

źe Professor Ritajewski obok tak licznych i ważnych 
zatrudnień w Szkole Głównej Królestw a, a nadto obok 
gorliwego wypełniania obowiązków w Szkole szczczegól- 

nćj Leśnictwa, w Szkole Artyleryi i Inżynierów , zna
lazł jeszcze czas do ci.'jgl'ego obeznawania się z postępa
mi swojej nauki, pomnażania i tak już niepospolitej 

wiedzy innych umiejętności, a nawet do wykonania 
oddzielnych i trudnych zleceń Ilządu, W  liczbie tych 
mieszczij się głównie obowi<^zki członka Rady do urzą
dzenia b. Szkoły politechnicznej w W arszawie, wyjazd 
za granicę dla obejrzenia zakładów hutniczych, i nao- 
statek uskuteczniony na miejscu z całą ścisłością i do

kładnością rozbiór wód mineralnych w Goździkowie, 

Ciechocinku, Busku i innych okolicach Gubernii K ra

kowskiej.

Ostatnie lata spędził ś. p. Professor Kitajewski peł
niąc obowiązki Professera Chemii w kursaęh dodatko

w ych, członka Komitetu examinacyjnego i członka exa- 

minatora w Radzie Lekarskiej.
Pomimo tak licznych 'i mozolnych czynności z po

wołania wynikających umiał jeszcze s. p. Kitajewski zna- 

leść czas doprać naukowych piśmiennych umieszczonych 
w Rocznikach b. Towarzystwa Królewskiego W arszaw
skiego Przyjaciół Nauk, którego b ył członkiem, w Pa

miętniku W arszawskim, Sylwanie i t. p. Lecz najwa- 
żniejszćmi jego dziełami dowodzącómi zairazem ogromu 

różnorodnych wiadomości, są napi-zód Siawianin, pi

smo techniczne w dwóch tomach wydane, powtóre, Roz-



hiórwód mineralnych w Gubernii Krakowskiej (*). |K.to 

zna trudności tej ostatniej pracy,dziwić się będzie nad 

dokładności.-!  ̂ Profcssor Kitajewski wykonał.

Dołączone do niej [tablice, obejmujące wypadki, badan, 
są najwymowniejśzem świadectwem gruntownej jego 

nauki, pracowitości i ścisłości, i stanowią może jedyny 

pomnik prac analitycznych tego rodzaju.
Żyeie tak czynne, pożytek społeczeństwa i dążenie 

umysłowego postępu głównie na celu m ające, nie na
stręczało sposobności okazania w obszernym zakresie na 
widowni publicznej, równie ważnej strony towarzyskie
go człowieka, strony moralnej. Znać ją dostatecznie 
1 ocenić mogli ci tylko, których bliższe stosunki z ś . p. 
Kitajewskim łą c zy ły , lub na których on bezpośrednio 
wpływ swój wywierał. D o tych więc śmiało odwołać 
się możemy o poświadczenie, jak szlachetne Professora 
Kitajewskiego zdobiły przym ioty, jaka moc charakteru 
i prawość duszy we wszystkich jego postępkach się oka
zywała. Tak więc pod każdym względem zgasł on za- 

wcześnic w miesiącu Czerwcu iS S y  r.

i * )  Ostatnia ta praca dotąd nie wyszła na widok publiczny, 
i znajduje sig złoSona w Radzie Lekarskiej; z niźjto poniżej lirót- 
ki przytaczamy wyjqtek. '



O WODACH MINERALNYCH

w  KRÓLESTWIE POLSKIŹM.

(wiadomość wyjęta z rapportu, który w języku francuźkim złożył 
w r. 1S37 llzqdowi, ś. p. Professor Kitajewski).

Okolice miasta W iślicy w Gub: Krakowskiej położo
nego, odznaczają się licZnemi źródłam i mincralnemi zi- 

m nem i, solnemi, siarczystem i, i nawet żelaznemi. 
Zródi’a jednak solne na samprzód na siebie zwróciły 
uwagę, tak z powodu soli kuchennej w nich zawartej, 
zktórych, ją  wydobywano; i następniedla swych ważnych 

skutków lekarskich. Ztąd to w Busku od r. 1 783 do 1 792 

Otrzymywano bez przerwy sól warzonkę. —  Rozmaite 
okoliczności krajowe zpowodowały w owym czasie za
niedbanie powyższego rodzaju przem ysłu, który zakwitł 
na nowo dopiero pod Rządem Królestwa Polskiego; 

w tym to czasie założono warzelnie soli w Ciechocinku, 

i wszędzie pod naczelnictwem P. Becker, g'1'ównego In

żyniera górnictwa, czyniono w kraju naszym poszuki
wania dla wynalezienia soli kuchennej, czego ślady 

w Szczerbakowie, Solcu , Nękanowicach, Pobiednikach 
i Złotnikach do dziś dnia widzieć się dają.

Jakkolwiek w dzisiejszych okolicznościach, wydoby
wanie solizniektórychźródel‘solnych, korzystnemby nie 

było; z tem wszystkiem jednak, źródła te z innego sta

nowiska uważane, zas'ługują na największą uwagę; chcę 

mówić o ich skutkach lekarskich. Pod tym to ostatnim



względem uważać' należy B usk, którego wody mineral

ne od roku 1828 nie przestają zwracać na siebie bacznej 

wszystkich u w agi, dla tego szczególniej że można nie

mi zastąpić kąpiele morskie; wiadomo bowiem dosta

tecznie, iż źródła solne nie wiele w swym składzie ró

żnią się od wody morskiej.
W ody mineralne wodorodno-siarczyste, są dosyć 

liczne w Gubernii Krakowskiej. W szystkie źródła tego 

rodzaju, tam się znajdujące, są zimne; jednak widocznie 
iia dwa gatunki podzielone być mogą. Pierwszy stano
wią źródła siarczyste, i tych główną częścią składową 
jest gaz siarkowy-wodorodny, z małą ilością śoli ziem
nych. Próby przezemnie (mówi Pr. K itajew ski), na 
miejscu odczynnikami chemicznemi wykonane, przeko
nały mię  ̂ ze wody powyższe nie zawierają wcale żadne
go siarczyku alkalicznego, że tylko niektóre z nich, oka
zują ślady siarczyku wapiennego i magnezyalnego obok 
wodorodu siarkowego, którego ilość lubo jest zmienna, 

zawsze jednak bywa bardzo mała w porównaniu do zna

nych wod m ocnych, tego rodzaju. Tu policzone być 

winny dwa źródła w m. W iślicy, źródło w wsi Pierściec 

blisko Zborowa leżącej, źródła w Zagościu, Hajdaczku 

i Czarkowy. D o drugiego gatunku należą wody nie bę
dące prawie slarczanemi. Wprawdzie zawierają one 

wodoród - siarkowy, lecz w porównaniu z pierwszem> 
w nadzwyczajnie małej ilości; tu należą prawie wszystkie 

zrodła solne w okolicy o której mowa.
Jakkolwiek część kraju powyższa, zawiera wiele źró

deł mineralnych żelaznych, wyjąwszy jednak jednego, 
żadne z nich nife zasługuje na uwagę. T e m  z a s  jest zro o 
położone przy m. W iślicy. W o d a  z  n i e g o  żelazna, należy 

do wód zimnych , i odznacza się zn ak o m ity  ilością żela



za, i okolicznościij, że metal ten znajduje się w niej 

rozpuszczony za pośrednictwem samego kwasu węglowe- 
■ go, znajdującego się tylko w takiej ilości, jaka jest po

trzebny do tego rozpuszczenia, czyli do utworzenia wę
glanu obojętnego niedokwasu pierwszego.

Po wyliczeniu źródeł m ineralnych, znajdujących się 
w okolicy przezemnie opisywanej, pozostaje mi jeszcze 
wspomnieć o sposobie ulepszenia zakładów zdrowia przy 
wodach słono-siarkowych, którćmi się szczególnie zaj
mowałem.

Potrzeba do czerpania wody tak urządzić pompy, 

ażeby woda zawierająca gaz, nie uderzała z gwałtowno
ścią na ściany wewnętrzne naczynia, które ma napełnić; 
wtedy bowiem woda pieniąc się, ułatwiony ma przystęp 
kwasorodu z powietrza atmosferycznego, rozkładającego 

gaz siarkowy - wodorodny.

' Pónieważ ważną jest rzeczą, ażeby w oda, w szcze
gólności dopicia przeznaczona, zachowała swą świeżość 
naturalną i tę temperaturę, którą posiada w studni, (to 
bowiem jest najpewniejszą skazówką, iż nie uległa roz

kładowi) należy przeto zrzec się wszelkich zbiorników 

(réservoir), i tylko czerpać wodę ze studni zaraz do uży

cia. D la zachowania nadto wodzie mineralnej, jéj w ła
ściwej tem peratury, i uchronienia jej od następnego 
rozkładu, nie należy rur służących do jéj przeprowa

dzania robie metalowych, lecz powinny one być ze złe
go przewodnika cieplika, to jest drewniane, grubo we-, 
wnątrz pociągnięte kauczukiem i przyzwoicie spojone. 
Dbbrzeby było pociągnąć je i po wierzchu także kau

czukiem, tym bowiem sposobem oprócz innych dogo

dności, ułatwiłoby się ich oczyszczanie.



Jeżeli idzie o ogrzanie powyższej wody w ten spo

sób, aby nie uległa najmniejszej zmianie, wyjąwszy 

podwyższenia temperatury; p o trz e b a  nasamprzód zwa

żać, że do kipieli -woda najwięcej ocieplon. ĵ być ma na 
48” d o 5o” C ., w razie bowiem wyższego podniesienia 

temperatury, rozkład jej mógłby nastąpić.

Co do zabezpieczenia samego źródła , wiadomo, iz 
to powinno być przykryte, wiele bowiem okoliczności 
wpływać może na zmniejszenie skutków zbawiennych 
''^ody. Działanie powietrza atmosferycznego rozkłada 
Wody o których m owa, i to w tym większym stopniu, 
im zetknięcie jego z wod^ dłużej będzie miało miejsce, 
lub też im bardziej będzie ułatwiona sposobność odna
wiania się jego cząsteczek stykaj ących się z płynem, jak 
to następuje np, przy każdego rodzaju mięszaniu wody  ̂
Z  powyższego wynika, iź woda tego rodzaju nie ma być 
w naczynia z wysokości wlewana, i jeżeli tej mocy jak 
jest w źródle ma być używan,^, powinna być natych
miast po wlaniu jej w naczynie wypita.

W anny do k^^pieli byłyby najstosowniejsze kamien

n e , których części za pomocą kitu szczelnie mają być 
spojone. Metalowe^ a w szczególności cynkowe, z po- 

wodow chemicznych zarzucone być muszą. Ponieważ 
zwykle robią kąpiele przez mięszanie wody ciepłej z zim
ną, należy przeto nalać w wannę całą massę wody cie

płej potrzebniej do zrobienia kąpieli, i dopiero tę roztwa

rzać wodą zimną; przy niniejszych kąpielach nie należy 
spuszczać z uwagi temperatury powietrza otaczającego, 

i dla tego też łazienka tak powinna być zbudowana, aby 

^ nięj wsz,elkie prawidła hygieny ściśle mogły być prze- 

’̂̂ rzegane.
T o m  r.



Dołączamy tutaj wypadki rozbioru źródła głównego 

wody Buskiej , wykonanego przez Prof. Kitajewskiego, 
i6  uncyi czyli '7680 gran, wagi medycznej Noryinberg* 
skiej wody Buskiej, zawieraj.^ co do wagi:

a) istot stałych 
Bez wodnych —  z wod§ krystalizacyi: 

grany ‘74,0983 —  grany 7450983 chlorku sodu suchego. 
16,5273 33,66o5 soli gorzkiej (siarkanu

magnezyi).
9,3274 11 ,7 7 5 5  gipsu (siarkanu wa

pna). .
4,7080 9 , i i 36 solanu magnezyi.

o,65o5 o ,65o5 węglanu wapna zwy
czajnego bezwodnego. 

0,5903 ’ 0,5903 magnezyi.
0,2688 ' 0,2688 soli organicznych usa-

letrorodnionych, wy
ciągu (extraktu) torfo

wa tego.
o, 1696 0 ,2 1 o4 wodo-jodanu sody.
0,0598 0,0810 wodo-bromianu sody.

b) istot gazowych.

W  powyższych 16 uncyach wędy było: 

cali sześciennych reńskich 0,98 gazu siarkowego-wodo-
rodnego. 

o ,5o gazu kwasu węglowego. 
0,56 gazu salctrorodnego (*).

3. Beha.

Oprócz .powySszego ■ rozbioru, Prof. Kitajewski jeszcze da
wniej wykonał następne analizy wód krajowych ,  których ,z wypadki 
lu przytaczamy.



Woda Goidzikowska (w Gubernii Sandomierskiej) 
na 100,000 co do miary zawićra:

Gazu kwasu w ęglow ego...............................  4520.
Saletrorodu.............. ................................. 3320.
K w aso rod u ......................................................  4l0.
Węglanu żelaza................................................ 3,9240.
K rzem ionki.............. ... .....................................2,4213.

Węglanu w a p n a ........................ 0/1876.
Węglanu sody ................................................  1,5351.

Istot organicznych ¿lad.
Solanu wapna z trochq soli kuchennej . . 0,3837. 

■ Woda w Ciechocinku (słona)
*>a 100,000 co do wagi zawierała:

Solanu sody . . . .  7633.
Siarkanu sody .......................................... S73-
Solanu magnezy!^ 223.

Solanu w a p n a .............. , 23.
Węglanu mcgnezył........................ .................... 62.
^Vapna • «  • . • . * • • 29.

Istot organicznych ¿lad.
Gipsu i krzemionki .................................. 274.
Straty . . . . . . . . . . . .  i ..................... ...  230.



Odkąd siuży liśtawie hypotecznéj i  wszela
kim przepisom w niéj połączonym, moc 

; obowiązująca? (*)

Lubo w ustawach sejm owych, w tworach prawo

dawstwa naszego, dość liczne a w skutkach swoich 
nader dotkiw;e wydarzają.się. w«|tpliwości : jednakże pra
wnicy nasi upatrują częstokroć i tam wątpliwość, gdzie 

jéj w istocié nié ma ; gdzie owszem przeciw wszelkiej 
dwuwyklądnplci .redakpya .prawa jasnćmi i dohitnćmi 
obwarowała się wyrażeniam i, i to ostatnie właśnie da 
się powiedzieć o hAstępującej kwestyi :.

Czy ustawa hypoteczna z r. 1818 przepisom co do 

majątków m ałżeńskich, opiek i spadkowego postępowa
n ia , nadała moc obowiązującą natychmiast w całym 
kraju od dnia og-łoszenia, to jest od dnia 20 Lipca t. r. 
czyli też dopiero koleją zaprowadzenia po ośmiu byłych 

województwach (**) porządku h y p o te c z n e g o w  miarę 

rozmaitych siedmiu terminów prekluzyjnych w Art. iĄ5 
zakreślonych.

Różnica skutków z dopuszczenia jednej lub drugiej 

zasady na tćm szczególniej polega, że ustawa hypotecz-

( * )  Ustawa liypoteezua jest to skrócony tytu ł, nadany przez 
praktykę sądową prawu o ustaleniu własności dóbr nieruchomych, 
o przywilejach i hypotekach, z r. 1818 w tomie V. Dziennika praw
ogłoszonym.

( * * )  Wyraz ten uSywany w samym texcio prawa, dziś zastąpiony 
jest przez wyraz Gubernija,



na zmieniła główną podstawę Kodexu Cywilnego Fran

cuskiego o domniemaniach prawa w materyi stosunkow 

majątkowych między małżonkami, wyrzekłszy; zew  bra

ku umowy przedślubnej, już nie wspólność majątku, 

ale rząd posagowy będzie m iał miejsce (*). Ztąd bo
wiem podług zasady jednej, domniemanie prawa zarzą

dem posagowym, zaczęłoby się ogólnie dla całego kraju 
od og-Ioszenia ustawy hypoteczhej, podług drugiej zas, 
dopiero od rozmaitych terminów prekluzyjnych, dla każ

dego województwa w szczególności i odmiennie ozna
czonych, a przez to ulegałyby pośrednie epoki pomię* 
dzy 20 Lipca 18 18  r ., a każdym terminem prekluzyj- 
Jiym przypadające raczej domniemaniu za wspólnością 
majątku.

Kwestya nasza, wprawdzie była już przedmiotem 
rozwagi sądownictwa, lecz pozostała dotąd nierozstrzy
gniętą, a nawet przybrała poniekąd cech^ kwestyi auten
tycznej, gdyż Sąd Najwyższej Instancyi w jednym i 

tymże samym wydziale, w dwóch oddzielnych sprawach 

sprzecznie ją  rozstrygnął. Dwoista interpretacya prawa 

czyli niejednostajne tłumaczenie jednej i tćjźe samej 
ustawy, sprzeczne wyrokowanie i/z/wre, zwłaszcza osta
teczne acz w odmiennych sprawach, największą jest 
klęską jurisprudencyi sądowej, nieuleczonym ciosem 
samejźe sprawiedliwości zadanym. Jakoż powyższa wąt
pliwość, wdzierać się będzie do wszystkich familii, które 
w zakresie ustawy hypoŁecznej i w przeciągu czasu od

( * )  To zdanie zgadza sig z sa m e m  prawem 
w tym względzie praktyką sądową, Czytałem atoli z la* 
szych wyrok Trybunału Kaliskiego, w którym przyjęto, ® 
hypotcezna nie uchyliła domniemania z a  wspolnoscig 
ku umowy. Patrz Themidj Tom IVt 205j



d. 20 Lipca 1818 do d. i Stycznia 1826 r. bez uinowy 
przedślubnej się zawiijzywaly; zniewoli wszystkie te fa
milie do zakłócenia się w wnętrzu swoim o przyzńanie 
rzijdu posagowego lub wspólności m ajątku; ^spadnie po 
największej części na małoletnie dzieci, bo takie najczę

ściej przy rozwiązaniu familii przez śmierć jednego 
z małżonków pozostaję.

•Łatwo atoli tak szkodliwy w skutkach SAVoich wątpli
wość usunyć przez teoretyczne wyjaśnienie jej, a nawet 
przez proste zbadanie i ocenienie samychże tylko wysło
wień prawa i związku logicznego między pojedyncze- 
mi artykułam i, mało co dotknąwszy n>otywów prawo
dawczych.

Opinia ta , jakoby ustawa hypoteczna zmianom co 
do kontraktu m ałżeńskiego, opieki i form spadkowych, 
nadała moc obowiązującą od dnia ogłoszenia, ma za 

sobą następujące usprawiedliwienie: że wprawdzie usta

wa ta , co do przepisów tworzących porządek i prawo 

hypoteczne, zaczęk  obowiązywać koleją podług oso
bnych terminów prekluzyjnych, lecz co do zmian w ty
tułach Kodesu cywilnego o kontrakcie małżeńskim i 

opiece, otrzymała moc obowiązującą wcześniejszą od 

dnia ogłoszenia (*): gdyż inaczej dzień ten niemiałby 
żadnego znaczenia i skutku, a nawet co większa, zmia

ny co do stosunków majątkowych między małżonkami, 

a mianowicie podstawienie rządu posagowego w miejsce 
wspólności m ajątku, nienależąc do rodzaju praw hypo- 
tecznych, nie mogą być we względzie mocy obowiązu

jącej zawisłemi od zaprowadzenia tego lub owego po
rządku hypotecznego; że na koniec w dziale X, ustawy

( * )  T o  jest od dnia aO Lipca 1818. .



łiypotecznej, wskazuj .^cjin prawidła zastosowania tejże 

ustawy art. i 63 w ustępie pierwszym, tudzież art. i6 a  

niówiijc jedynie o nieruchomościach i hypotekach ziem

skich , tud/ież miastach w których zasiada S^d ziemski, 

do tych tylko się ściągają, a bynajmniej dopraw  ze 
stanu osób wynikajijcych, to jest do zmian porobionych 
w  stosunkach majątkowych pomiędzy małżonkami i 
w opiekach (*).

Gdyby tu szło o przyjęcie i usprawiedliwienie zasad 
głównych do prawodawstwa w materyi hypotecznej, na

tenczas zgodzilibyśmy się na jeden punkt w powyższej 
opinii wytknięty, że instytucye cywilne, jakiemi s  ̂kon
trakt małżeński czyli stosunki majątkowe między mał
żonkami albo opieka, ich wewnętrzne urządzenie, zmia
na lub udoskonalenie, wcale od zasad i urządzeń hypo- 
tecznych nie zależę; źe nie prawo cywilne do prawa hy
potecznego, lecz ostatnie do pierwszego stosować się po
winno (**): lecz skoro rzeczy nasz| jedynie jest wytłu
maczyć ustawę obowiązującr^ podług jej osnowy i wy
słowień, tudzież motywów prawodawczych, w takim 

razie nie wolno nam odwoływać się do takich zasad pra-

( * )  Zwolennicy tijie  opinii, powołują sij jeszcze na A rt.'74 
Ustawy hypotecznćj, twierdząc: „ ie  skoro artylcuł ten stanowi, ie 
przepisy Kodcxu cywilnego, względom stosunltów majątkołvych mię
dzy małżonkami, będą nadal obowiązywały z ograniczeniem w na
stępnych artykułach wymienionym, zatem samo |pozostawienie ich 
nadal w swćj mocy okazuje: 2e łącznie z niemi umiany w nich za
prowadzone , co do praw ze stanu osób wynikających, mają swą 
moc obowiązującą od daty ogłoszenia, czyli od dnia 20 Lipca 1818 
roku.“  — Lecz takie rozumowanie, taka iuterpretacya nie zaśłu^J® 
na odparcie. W szakie Art. 74, o początku lub końcu mocy obo- 
' ’'iązującćj jakich bądź przepisów, ani słowa nie mówi.

( * * )  Odsyłam czytelnilta i co do tego przedmiotu ' do powy sz j 
"oty na stronnicy 77.



wodawczychj jakieby się nam podobały, lecz musimy 

przyjyó te, które zaprowadzeniu ustawy przewodniczyły.
Motywów prawodawczych, do zupełnego pojęcia 

i wytłómaczenia ustawy hypotecznej z r. i 8 jl8 powin

niśmy zaczerpnąć z dyaryusza sejm owego, a w szcze

gólności z wywodu i odpowiedzi na zarzuty projektowi 
poczynione, w imieniu Rady Stanu przedstawionych. 
Z  nich jasno i wyraźnie pokazuje s ię , że ustawie hypo
tecznej przewodniczyły i jy  wskróś przejęły następujące 
zasadnicze powody, które w skróconym w yciągu, atoli 

dosłownie tu się przytaczają.

»Projekt, którego celem tylko jest uporz-^dkowanie 
hypotek, mieści w sobie jednak inne spokrewnione ma- 
terye o spadkach, stosunkach maj.^tkowych między mał
żonkami i o opiekach. Zaiste bardzo wielką w n ich , a 
co do kontraktu małżeńskiego nawet w głównych zasa

dach zrobiono zmianę. Lecz -takowe zmiany stały się 

potrzebnemi dla pogodzenia przepisów Rodexu cywilne

go z nowym systeniatem hypotecznym , na wzór PrUskt 
urządzonym , dla związania z nim łącznych spokrewnio
nych materyi i dla^uniknienia sprzeczności, bo prawo hy
poteczne nie będzie się stosowało do Kodexu cywilnego  ̂

lecz^ten do tamtego; zgoła wszystkie odrębne materye 

i przepisy w ustawie hypotecznej połączone, odmienio
no lub uporządkowano tak, aby z przepisami hypotek, 

jćdnę harmoniczną, jednę związkową sldadały ca-

2j6 ustawę hypeteczną w całej zupełności według 

dobitnych tych motywów urządzono, że zmian odrę-

(♦) Dyatyusz sejmowy z r. I8 l8  , Tora III. 20 ua ko/icu i 21 
na początku do połowy tźj2e stronnicy. Tom II. 78 na koiiou.



bnych w kontrakcie małżeńskim, tudzież w opiece poro

bionych, i nowego systematu hypotec/nego za dwa od
rębne prawa nie przyjęto, ale owszem za jednę całosc, 

za systemat hypoteczny, kiórego części jedne od drugich 
zawisły; źe nowy porządek hypoteczny za gł'ówny przed

m iot, inne zaś materye za podrzędny rzecz poczytano, 

i w tym duchu całej ustawie hypotecznej moc obowią- 
zuj< ĉ5 nadano: o tem przekony wa tak zewnętrzna jak 
wewnętrzna postać tejże, ustawy. Jest bowiem jedn§ 
intytulacyą, jedn,'j sankcy^ , i jednym dniem ogłosze

nia opatrzony, a co do wewnętrznego rozkładu, tedy 
wszystkie dziesięć działów, z których ustawa ta się skła
da , maj.  ̂ napisy do zasad hypotecznych zastosowane, 
w szczególności zaś owe zmiany w stosunkach majątko
wych małżeńskich i opiekach, znajdują się w dziale pod 
napisem : o liypotekackprawnych.

Wziąwszy wszystkie te "punkta pod widok naszej 
kwestyi, i zważając, źe tak podług zasad prawodaw
czych ustawie hypotecznej towarzyszących, jak podług 

zewnętrznej i wewnętrznej formy tejże ustaw y, zmiany 

w kontrakcie małżeńskim i w opiece nastąpione, jednę 

nierozdzielną z przepisami hypotecznemi całość stano
wią ; że nadto tamte -zmiany, za podrzędne nowemu sy- 

stematowi hypotenznemu, jako celniejszemu przedmio

towi ulegające uważać należy: niepodobna przypuszczać, 
ażeby ustawa tym duchem tchnąca a w sprzeczności sa
ma z sobą, chciała jednej materyi lub części, i to je
szcze podrzędnej nadać wcześniejszą, drugiej zas i to 
główniejszej późniejszą moc obowiązującą. Wszakże 
każda ustaw a, któraby w sobie samej znalazła powody, 
do naznaczenia, sobie w całości lub w części,  ̂roznyc i 
terminów moc obowiązujący, czyli wykonywanie poczy 

T o k I.



najijcych, nie zaniedbałaby tego postanowić z wszelką 
precyzy.-j co do każdej pojedynczej materyi, lub dyspo- 
zycyi. Jakoż w rzeczy sam ej, ustawa hypoteczna obmy

śliwszy w Art. lĄS kolejne po województwach zaprowa
dzenie nowego systematu hypotecznego, a mianowicie:

1) w  województwie Mazowieckiem od i Lipca 18 19 
do 1 Lipca 1820.

2) w Kaliskiem od i Lipca 1820 do 1 Stycznia 1821.
3) w dwóch województwach Hockiem i Augustow- 

skiem od i Stycznia 1821 do i Stycznia 1822.
4) w województwie Podlaskiem od i Stycznia 1822 

do I Stycznia 1823.

5) w Ijubelskiem od i Stycznia 1828 do r Stycznia

1824.
6) w Sandomierskiem od i Stycznia 1824 do i Sty

cznia iB a S , nakoniec
7) w województwie Krakowskiem od i Stycznia 

1825' do I Stycznia 1826 roku,

oznaczyła w Art. 163 wyraźnie i zrozumiale począ

tek mocy obowiązującej wszelkich materyj i przepisów 
w niej zawartych.

A rtykuł ten, zaiste, wraz z poprzedzającym artyku

łem 16 2 , tworząc dział X ,  o prawidłach zastosowania 

ustawy hypotecznej, a nawet cała ta ustawa z wszelkie- 

mi działami swojemi, nic z niej ani jednej litery niewy- 
łączając, ściąga się jedynie do dóbr i hfpotek ziemskich, 
tudziei miast w których sąd ziemski zasiada: lecz ta
kowe ściąganie się prawa do przedmiotu nic innego nie 
oznacza, jak tylko to: że. ustawa hypoteczna z r, 1818, 
rozciągnęła moc swoję do pewnego łi rodzaju nierucho
m ości, albo do pewnych przestrzeni, albo pewnych 

okolic, a mianowicie do nieruchomości należących do



kategoryj tlóbr i hypotek zieinskich, tudzież do miast 

w których zasiada (sąd ziemski) tryhunai cywilny I. in- 

stancyi, a w szczególności do miast Warszawy, Kalisza, 

H o ck a , ‘Łom ży, Lublina, Siedlec, Kielc i Radomia. 

W yłączone więc były wszelkie inne nieruchomości pod 
kategoryą dóbr i hypotek ziemskich nie podpadające, tu

dzież wszystkie inne miasta po całym kraju.

Tę interpretacyą wspiera nietylko samo wysłowienie 
się ustawy hypotecznej, i pierwiastkowa regulacya hy
potek , która całą miejscowość przez ustawę tę zakreślo
ną w nowo utworzonych księgach hypoteęznych objęła, 
ale nadewszystko późniejsze prawo sejmowe o przywile
jach i hypotekach z d. i ( i3) Czerwca iS a S  r ., które 
w art. l o  i I r ustawę hypoteczną z r. i'ozciqgnę~ 
io do wszelkich nieruchomości, praw i kapitałów hipo
tecznych, do którjch taż ustawa dotąd nie rozciąga
ła się.

W ywodzić początek lub datę mocy obowiązującej 

ustawy hypotecznej za rt. i6 a ,  byłoby to wkładać weń 

czego w nim nie m a, byłoby to uważać przedmiot za 

czas; wywodzić go zaś z art. i63 ustępu pierwszego, 

jest to zapominać o dwóch drugich ustępach, które ta
kąż samą moc mają jak pierwszy. Utrzym ywać, że po
nieważ pomienione artykuły tylko o nieruchomościach 
i hypotekach, i miastach wojewódzkich mówią, przeto 
dopraw  wynikających z stanu osób, z stanu małżonka 
lub małoletniego ściągać się nie mogą, byłoby to na 

chybi - trafi rozumować, i w brew a r t .  ao p ra w a  o przy 
■wilejach i hypotekach z r. i 8a5 tak brzmiącemu. 

»Przepisy względem stosunków majątkowj^ ™ J  
*nałżonkami, prawem z d. a6 Kwietnia i8 i  r- o ję »



stosować się będi  ̂ nadal do tych tylko małżeństw, 
które pod powagą tegoż prawa zawarte zostałym

Lecz zaniechajmy odpierania podobnycli rozumo

wań i wróćmy do zdrowej interpretacyi działu X  usta
wy hypoleczńej. D ział ten wskazując prawidła zasto
sowania takowej ustawy, ściąga się tak do przedmiotu 
jak do czasu , a skutkiem tego z dwóch artykułów na- 
mienioiiy dział tworzących, pierwszy a mianowicie 
art. 162 oznacza przedmiot, czyU zakres całej ustawy 
drugi zsisczas, chwilę, od której ustawa ta obo
wiązywać zacznie. Wszakże art. i 63 rozróżnia wyra
źnie w trzech ustępach trojakie przepisy a w szcze
gólności:

a) przepisy hypoteczne;
b) wszelkie przepisy dotychczasowych praw ustawie 

hypotecznej przeciwne, nakoniec

c) sze ść  artykułów następuj.-jcych, jo test: art. ia 3  

i artykuły od iL\o do ii\[\ włącznie.
Ustępy pierwszy i trzeci same z siebie będąc jasne- 

mi żadnego nie potrzebują objaśnienia, pozostaje tyl
ko pytanie, o jakich to przepisach ustęp drugi mówi? 
odpowiedź łatwa, że ustęp ten ogarnia przepisy których 

ustęp pierwszy i trzeci nie obejm ują, a które w ustawie 

hypotecznej, po potrąceniu, iż, tak rzekę, materyj pra
wdziwie hypotecznych, i wymienionych sześciu artyku
łów, pozostają, a takowćmi nie mogą być żadne inne, 
jak tylko przepisy co do stosunków majątkowych między 

ma'1'żonkami, co do opiek i spadków, czyli w dziale V  
oddział I, tudzież dział V IL

Dla wszelakich przepisów tych, powołany art. i 63, 
w  każdym z trzech ustępów oznaczył chwdę czyli datę 

mocy obowiązującej. Stanowi więc najprzód, że hypo-



teka francuska, to jest tytui X y iI I  kięgi III Koclexu 

cywilnego, przestaje obowiązywać od cbwili zaprowa
dzenia porz.-jdku liypotecznego, według kolei w art. \l\̂  

zakreślonej, to jest według terminów prekluzyjnych; po

wtóre, że od tejże chwili przestaną obowiązywać wszel
kie przepisy Kodexu cywilnego, nowej ustawie przeci
wne; potrzecie, że jedynie sześć artykułów powyżej wy
liczonych, mają obowiązywać natychmiast od ogłoszenia 

nowej ustawy a zatem od d. 20 Lipca 1818 r.
Z osnową art. ¡63 , zgadza się zupełnie wstęp do 

art. 29 j który nierozróżniając materyij lub szczegółów 

ustawy hypotecznej, czyli przepisów hypotecznych i nie- 
hypotccznych, zapowiada wykonywanie całej ustawy 
w ogólności od terminów prekluzyjnych dla każdego 
Województwa zakreślonych.

Wie ma potrzeby zapuszczać się w wyjaśnienie, jak 
dalece dla wewnętrznych przyczyn, niepodobnem było 
narzucać wszystkim bez wyjątku województwom moc 

obowiązującą nowych zasad o majątkach małżeńskich,

o opiekach i spadkach, od daty ogłoszenia ustawy, bez 

poprzedniego ustalenia nowego porządku hypotecznego, 

bez poprzedniego zaprowadzenia w całej rzeczywistości, 
ksiąg hypotecznych nowych. Tylko motywa z dyaryu- 
sza sejmowego do kwestyi naszej odnoszące się dosło

wnie zamieścić nie będzie zbytecznem. Objęte są w kil
ku wyrazach następujących, n a s z ą  interpretacyą prawa 

usprawiedliwiających. »Przepisy o stopniowem wpro
wadzeniu nowego porządku hypotecznego, zmierzają do 
osiągnienia następujących celów: aby w każdem wo
jewództwie po upłynieniu właściwego dian termmu 
prekluzyjnego zaczął w całem znaczeniu istnieć taki 
systemat hypotek jaki jest zawarty w poprzedzających



ohtiu działach. Wcielenie obecnego prawa do kodexu 

francuskiego, ten konieczny za soby pociąga skutek, iż 
wszelkie przepisy kodexu temu prawu przeciwne, uwa
żają się za uchylone od chwili jak tylko to prawo za- 

prowadzonem będzie w kolei do każdego wojewódz- 
twa.ii (*)

W  obliczu tak jasnych, dobitnych i zgodnych mię

dzy samy ustawy a niotywanii prawodawczemi wysło
wień twierdzić, źe oprócz sześciu artykułów osobno w y
tkniętych, jeszcze niektóre inne przepisy ustawy hypo
tecznej zaczęły obowięzywać od daty ogłoszenia, byłoby 

to opiniować wbrew wyraźnemu co do litery i ducha 

praw u, wbrew prostej niczem nie zaćmionej prawdzie.
Otóż i dzień ogłoszenia stosujyc się do sześciu arty

kułów ma swój skutek; lecz chociażby żaden zgoła ar

tykuł ustawy hypotecznej od daty ogłoszenia nie obo

w iązyw ał, tedy przecież wiadomo być powinno, że ża

dna ustawa, żadne prawo, a nawet i takie które sobie 

samemu poczytek mocy obowiyzujycej oznacza, tejże 
mocy bez poprzedniczego ogłoszenia otrzymać nie może.

Czy ustawa liypoteczna obowięzuje od poczytku, 
czy też od upływu każdego terminu prekluzyj- 

nego ?
Z wytpliwości rzeczywistych lub pozornych, często 

nowe rodzy się kwestye. Podobny wypadek tu właśnie 

się nastręcza. Zastanawiano się bowiem nad tem , czy 
nowy systemat hypoteczny wraz z wszelkiemi innemi ma- 
teryam i, wyjywszy sześć artykułów, otrzymawszy kolej
ny moc obowiyzujycy, podług terminów prekluzyjnych j 
obowiyzuje od poczytku, czy też od upływu terminu ka-

*  Dyaryusz Sejmowy z r. 1818 T . II. 81 na początku.



¿ilego prekluzyjnego. Dwa przykłady objaśnij to py

tanie. Najpićrwszy termin prekluzyjny służy woje

wództwu Miizowieckiemu od 'd. i Lipca 1819 r. do d.

I Lipca 1820 r Ostiitni termin prekluzyjny, pomi
nąwszy inne, służy województwu Krakowskiemu od 

dnia I Stycznia iSaS  r. do i Stycznia 1826. —  Ztąd 
■w.ątpliwość : czy moc obowiązująca dla wójewództwa 

Mazowieckiego, zaczyna się od 1 Lipca 1819 r., czy 
też od I Lipca 1820 r. a dla wojewôdztvya Krako
wskiego, czy od I Stycznia 1825 r., czy też od d. i Sty- 
cznia 1826 r. —  Jeżeliby zawsze wpływ terminu preklu- 
zyjnego, czyli ostatni dzień zaczynał moc obowiązu* 
jącą, w takim razie ten szczególny dla województwa 
Krakowskiego okazałby się wypadek, źe w  nićm przepisy 
ustawy hypotecznej co do stotunków majątkowych mał
żeńskich i opiek, żadnego nie zyskiwałyby zastosowa
nia, żadnej mocy obowiązującej: ponieważ z i Stycznia 
182G r., zaczęło obowiązywać w całym kraju nowe pra

wo sejmowe w r. 1825 zaprowadzone, a mianowicie księ

ga I Kodexu Cywilnego, a to stosownie do prawa prze

chodniego z d. Czerwca iS a S  r . , które oddział L  

w dziale V  ustawy hypotecznej wyraźnie uchyliło.

Kwestya ta , acz nieco wprawniejszego v/patrywania 
się potrzebuje, także bardzo łatwo da się rozwiązać, 
]uż to nietylko przez widoczną myśl' przytoczonego po

wyżej motywum prawodawczego: »źe w każdem wo
jewództwie, po uptjnieniu właściwego dlań terminu, 
prekluzjjnego, nowy systemat hypoteczny w całero 
znaczeniu istnieć zacznie, ale szczególniej podług ustę
pu art. 3 9  samejźe ustawy hypotecznej, żadnej dwu- 
''^ykładności niedopuszczającego, dosłownie tak brzmi^- 

-ulSim prawo niniejsze przyjdzie do wykonania,



' w czasie dla każdego województwa oznaczonym, poprze
dzić je  powinna czynność pierwiastkowego zapro
wadzenia, a to 'w  rnyśl artykułów od i45 do 162.» —  
Pierwiastkowe zaprowadzenie bowiem nowego systematu 

w myśl art. iĄ5 i następnych, odbywało îę w każdem 
województwie między pocz.^jtkiem i końcem czasu pre
kluzyjnego przez cały termin prekluzyjny, zajmowa

ło  cały ci^g czasu do odbywania tejże czynności prze
znaczonego. Skoro zatem cała taka czynność z upły
wem terminu się kończąca, poprzedzić była powinna 

chwilę wykonywania prawa czyli ustawy, jasna rzecz 
że moc obowiązuj:jca, do upływu terminu, do ostatnie
go dnia w terminie prekluzyjnym postanowionego, jest 
przywiązaną.

Przez to województwo Krakowskie unikając zawi
łości z częstej zmiany praw cywilnych wypływającej, 

używa tej prostej jurisprudencyi, że co do mniemań 

i przepisów prawa w materyi stosunków majątkowych 
małżeńskich i opiek, kodex cywilny francuzki styka się 
bezpośrednio z księgą I kodexu cywilnego w r, iS a S  
zaprowadzoną.

W  rezultacie otrzymaliśmy tę niewątpliwą teoretycz

no-praktyczną prawdę, źe ustawa bypotcczna co do 
przepisów o stosunkach m a ją tk o w y c h  pomiędzy mał

żonkam i, tudzież o opiekach o trz y m a ła  moc obowią
zującą w województwie Mazowieckiem od d. i Lipca • 

1820 r. w województwie Kaliskiem od d. i Stycznia 
18 2 1 , w dwóch województwach Płockiem i Augustow- 

skiem, od i Stycznia 1822 r. —  w województwie Pod- 
lasklem od d . i  Stycznia i 8a3 r . , w Lubelikiem o d  

d. I Stycznia 1824 r., w Sandomierskiem od d. i Stycz
nia iS aS  r., a kończyła się wszędzie po wszystkich tych



województwach z dniem 3 i Grudnia 1826 r., źe na- 
koniec tez same d n i, a co do województwa Krakow
skiego dzień I Stycznia 1826 r. początkującą moc obo- 

wiązującą wszelkich przepisów hypotecznyeh nabycia lub 

utraty prawa hypotecznego dotyczących się stanowią: 

z wyjęciem jedynie sześciu artykułów , które od dnia 20 
Lipca 1818 roku obowiązują.

Pisano w Warszawie w r. 1837.

J .

Tomi. 12



O PRZEMYŚLE
JEGO HISTOlfyCZNYM POSTĘPIE I  W PŁYW IE NA BIEG 

CYWILIZACYI.

Alexandra Kurca.

Żyjem y w epoce panowania przemysłu, żyjemy 
w czasie, w którym bogactwo stało się jednym z najpo
tężniejszych środków szczęścia i wykształcenia człowieka. 
W ugim  ciijgiem wieków wyrobiona cywihzacya, dalszy 

swój postęp, dalszy ruch sw ó j, na dobrem i wygodnem 

materyalnem mieniu ludzkości wsparła. Nią wypie

szczone potrzeby uszlachetniające byt człowieka, znajdu

ją w przemyśle źródło zaspokojenia swego, i czynią prze
mysł jednym z najważniejszych elementów dzisiejszego 
społecznego stanu. Żyw y ruch i olbrzymie postępy, ja 

kie przemysł w obecnym czasie czyni, pochodzą z powa

gi stanowiska które zajmuje. —  Kiedy więc pośród nas 

tyle stał się w ażnym , nie będzie bez ogólnego interesu 

poddać go pod rozbiór, wyjaśnić właściwe jego poję
cie, wykryć bieg jego znaczenia i wpływu na historyczny 
postęp cyw ilizacyi, i wykazać dzisiejszy stan jego. —  
Ponieważ pojęcie przemysłu ściśle wiąże się ze stano
wiskiem, jakie on pośród innych sfer działania ducha 

ludzkiego zajm uje, aby więc pojęcie to dokładnie w y
świecić, zwróćmy przedewszystkiem uwagę na całość 

tego działania, i wykażmy tam stanowisko przedmiotu, 

o którym mówić zamierzamy.



Natura ma stałe, raz postanowione, i niezachwiane 

praw a, na których istnienie jej polega, ona pod w pły

wem praw tych sama sobie wystarcza, i pewność swego 

bytu juz w tychże prawach znajduje. —  Dla człowieka 

inne przeznaczenie wypadło; on pewność swego bytu 

inateryalnego, wydźwignienie i uszlachetnienie swej exy- 
stencyi duchowej, w sile własnego ducha, w pracy wła- 

sną mysią prowadzonej szukać musi, a otaczająca go na
tura, z całym bogactwem i obfitością swych tworów, 
z caiym blaskiem i urokiem swej żyw otności, jest mu 
ilo tego tylko środkiem, którego sposób użycia on sam 
sobie stworzyć winien. Takie przeznaczenie postanawia 
konieczność rozwinięcia się działań ducha ludzkiego, 
I jest głównym powodem istnienia cywilizacyi. —  Je
żeli badawczą zwrócimy myśl na całość tych działań 
ducha, jeżeli zastanowimy się nad rozmaitemi sferami 
jego czynności, jeżeli historyczny postęp jego uważnie 
śledzić będziemy, łatwo postrzeżem pośród nas samych, 
tu ną ziem i, świat cały, który jego jest utworem. —  

Rozumny układ tego .świata, na ktorego coraz wyższe 

ukształcenie ludzkość opatrzną wolą Bóstwa prowadzona, 
długie wieki pracowała i pracować będzie, jest podstawą 

bytu materyalnego, i exystencyi duchowej człowieka.

W  świecie tym , który siłą ducha ludzkiego tu na 
Ziemi pow stał, a który ruchem i skutkami cywilizacyi 
wyraża się, trzy główne kierunki działań rozróżnić się 
dają.

Pierwszy dąży ku zapewnieniu i kształceniu matery
alnego bytu człowieka.

D ru g i  zmierza k u  doskonaleniu i u sz lach e tn ien iu  ję-

go exystencyi duchowej.



Trzeci zaś ma na celu bezpieczeństwo człowieka ja
ko osoby, i czuwanie nad tem, aby postęp działań ducha 
jego w obu poprzednich kierunkach żadnej nie doznawał 

przeszkody.
Pierwszy kierunek. Działanie ducha ludzkiego, -d;j- 

źgce ku zapewnieniu i kształceniu materyalnego bytu 

czł'owieka, wywołało na świat pracę zarobkowy, i prze
mysł. —  Ponieważ człowiek cał^ exystency^ swego du
cha na konieczności materyalnego bytu opierać musi, 
a ¿rodki do utrzymania tego bytu , jedynie w naturze 
znajduje, pierwsze więc działanie jego m yśli, ku natu

rze zwrócić się musiało. On bowiem w pierwotnym 
stanie swego istnienia, rzucony w naturę, z y ł  n ią , jak 
żyje niemowlę piersią swej matki. Duch myślą i wolą 
obdarzony, który go ożywiał, nie znał w swem dzieciń

stwie potęgi, własną jego istotą będącej. Poddany na

turze , tulił się do n ie j, i byt swój na jej łasce wspie

rał. —  Była to chwila panowania natury, i człowiek sam 
wówczas b y ł naturą. —  Taki stan pierwotności, wkrót
ce jednakże sam siebie zdradzić m usiał: bo być naturą, 
nie jest przeznaczeniem człowieka. W  treści swej exy- 

stencyi skazany on jest na konieczny z nią stosunek, lecz 

stosunek ten ustanowiony być powinien przez myśl, któ

ra jest substancyą ducha ludzkiego. Zwierze instynktem 
prowadzone, znajduje exystencyą swą gotową na świecie, 
uniknie wszystkiego co mu jest szkodliwem, spożyje to 
ty lko , co Opatrzność mu przeznaczyła, znajdzie nawet 
bez potrzeby doświadczenia ziółko, które go uleczy —  

ono nigdy z naturą walczyć nie potrzebuje, rodzi się 

n̂ stosownym czasie, i żyje we właściwem mu miejscu —  

bo natura nim w łada, bo ono samo jest naturą. —  Ina

czej jest z człowiekiem; jemu myśl a i îe natura za matkę



i opiekujikę jest przeznaczona; on wszystko to, co wie 
i co um ie, wszystkiego tego dowiedzieć się i nauczyć 

musiai. —  Organizm jego nie jest stworzony do życia 

w  naturze, on pokonywając naturę siłą myśli, sposobić 

ją  musi do utrzymania i zapewnienia swego żywota. To 
pokonywanie stanowi jego stosunek z naturą, i w tym 
pokonaniu dopiero prawdziwość jego istoty występuje. 
W alka, którą on z naturą wieść m usi, aby byt swoj 
materyalny zapewnił, i exystencyą swą duchową' wzniósł 
1 uszlachetnił, stenowi właśnie dla człowieka koniecznośc 
pracy. D la tego to pracę, równie jak mowę, raożnaby 
uważać za pierworodną córę ducha, który poznaje siebie, 
bo praca o tyle materyalnie, o ile mowa idealnie exysten- 
cyą ruchomej myśli w świecie objawia. ■— ■ Jeżeli z tego 
stanowiska w pierwotne dzieje ludzkości spojrzemy, na
tenczas w pierwszym sprzęcie, w pierwszem narzędziu, 
które człowiek wymyślił, znajdziemy pierwsze duchowe 
jego urodzenie się. W  tym pierwszym na ś'wiecie wy

nalazku, który b y ł pierwszem dziełem myśli człowieka, 

pierwszem targnięciem się jego na naturę, i pierwszym 

historycznym czynem ducha jego, leży najodleglejszy po
czątek przemysłu. —  Od owego to czasu, człowiek myślą 
podbijać zaczął naturę, a za jedyny na to środek uznał 
konieczność pracy. —  Pomoc jaką w pracy ludzie wza
jemnie sobie nieść m ogą, rozwinęła wzajemne między 

niemi stosunki, i położyła zasadę sformowania się spor 
łeczności.

A by więc człowiek byt swój materyalny zap ew n ił, 

mnsi zostawać w stosunku z naturą i w stosunku z inny-
ludźmi. —  Stosunek ten w ciągiem trwaniu utrzy

many i myślą urządzony, stanom dziedzinę * 
Pf'zemysiu. —  Życie więc człowieka, o tyle o ile ono



J

ze stanowiska bytu materyalnego uważanem być może, 

głównr-j sw§ zasadę w konieczności i dobrodziejstwie 
przemysłu znajduje —  on bowiem jest dla człowieka 
śrokiem skutecznego działania na naturę, i użycia jej 

sił, jej bogactwa, i jej żywotności na sw^ potrzebę. —  
Z  takiego pojęcia przemys^Fu, wywinął się z postępem 
cywilizacyi wewnętrzny jego układ.— Układ ten w dwóch 

kierunkach nastąpić musiał, jeden urządza stosunek czło

wieka z naturą, a drugi urządza stosunek jego z innemi 
ludźmi. Stosunek człowieka z naturą rozdzielił przemysł:

I } na rolnictw o, ,
2) na rękodzieła i fabryki,
3) i na handel.

Rolnictwo uczy człowieka, jak żywotne siły natury 

na swą obracać korzyść. —  Rękodzieła i fabryki ujarz-. 

miają i ku potrzebom crfowieka przysposabiają naturę 

nieorganiczną lub nieżywą, —  a handel pokonywa i pod

bija czas i przestrzeń. Wzajemne stosunki między ludź
mi w yw daly  na świat konieczność pieniędzy, wprowa
dziły w przemysł potrzebę cyrkulacyi i kredytu,—  i dały 
powód do powstania banków i innych kredytowych i cyr-
kulacyjnych instytucyi.

D uch ludzki mając w przemyśle organ władania na

tu rą , i dążąc ciągle ku wyższej swej godności i ukształ- 
ceniu , nie poprzestaje we względzie materyalnego bytu, 
na zaspokojeniu koniecznych potrzeb człowieka, to bo
wiem jest tylko pierwszym warunkiem; nastręczanie się 

środków rodzi natychmiast chęć wygody i uprzyjemnie
nia materyalnego ży c ia , a dalszy bieg myśli w tym kie

runku wywołuje żądze zbytku i okazałości. W  drodze 
takiej dążności ducha ludzkiego^ postęp przemysłu i 

ukształcania się materyalnego bytu człowieka wzaje



mnie na siebie wpływają. Przemysł będąc rodzicielem 

bogactwa daje cziowiekowi środek prowadzenia wygo

dnego , przyjemnego lub okazałego życia,— i kształci je

go byt materyalny; a odwrotnie ukształcenie bytu mate

ryalnego, powodując konieczność wygody, i zamiłowa

nie przyjemnego i okazałego życia, budzi w człowieku 
tysiączne i coraz nowe potrzeby, których zaspokojenie, 

żywszy ruch i szybszy postęp przemysłu stanowi.
Z tego co dotąd o przemyśle powiedziałem, wykazuje 

się, iź on jest pośrednikiem stosunku człowieka z naturą, 
1 ze w pośrednictwie tem ma na celu nietylko pewność 
lecz i kształcenie jego bytu materyalnego. W ykazuje się 
dalej źe myśl cz'iowieka przez przemysł działająca, obja
wić się tylko może w  formie produkcyjnej pracy, i źe 
praca ta jest jedynym środkiem utrzymania bytu mate
ryalnego ludzkości. Jeżeli teraz zwrócimy uwagę na 
treść tego działania ducha ludzkiego, które dąży ku za
pewnieniu i kształceniu materyalnego bytu człowieka, 

łatwo postrzeźem że dziedziną przedmiotu jego jest ma- 

terya.. Mysi ludzka zajęta tu jest ciągle ciałem i zmy

słowością człowieka, i cała sfera jej ruchu na szczegóło

wym 1 czasowym opiera się interesie. Tu ona nie wzno
si się po nad byt materyalny świata, i nie zna innego 

celu swego działania, jak tylko pracę produkującą ma- 
teryalną wartość. Dla tego to przemysł będąc organem 
ducha ludzkiego w tym kierunku działającego, tak silnie 

exystencyą człowieka materyalizuje, i głęboko go w pra- 
ktykę życia zatapiając, czyni go obojętnym na wszystko, 
<̂0 po nad materyalną wartość, po nad poziom osobistego 

interesu i czasowości jest wzniesione.

Drugi kierunek. Działanie ducha ludzkiego ku do- 
® onaleniu i uszlachetnieniu exystencyi duchowej czfo*



•wieka, stworzyło i rozwinęło sztuki'piękne, religjij i 

nauki.
Myśl ludzka w tej sferze czynności, nie zajmuje się 

już pewnościij utrzymania bytu materyalnego, dążność 
jej jest tu wysoko po nad poziom zmysłowości człowie
ka wzniesiona, i wszelka walka z naturą jest jej tu obcą. 
T u  duch ludzki występuje w  zupełnera wyzwoleniu, nie 

jest związany czasem, ani przestrzenią, i wolny jest od 
wszelkich drobnych pojedynczo rozrzuconych względów 
które się łączą z życiem praktycznem. Celem jego dzia
łania jest uszlachetnienie i kształcenie exystencyi ducho- 
wćj człowieka. Uczucie piękności, potrzeba wiary, i 
konieczność wiedzy teoretycznej, które człowiek w natu
ralnym układzie ducha swego znalazł, są to elementa 
wznoszące go w świat bóstwra, i wyższość jego istoty nad 

naturą dowodzące. Z  nich to rozwinął się tu na ziemi 

obszerny świat, który chlubę i godność cywilizacyi sta

nowi. Z uczucia piękności powstały sztuki piękne na 
których serce i gust człowieka kształcą s ię ; z potrzeby 
wiary powstała religia, która go do bóztwa zbliża, po
ciechę zasmuconemu sercu podaje i w godności własnej 

jego istoty umacnia, a z konieczności teoretycznej wie

dzy, powstały nauki, które uczą go aby sam siebie zro

zumiał, i pojęciem absolutnej prawdy cały ogrom potę- 

tęgi swej urządził.
Działanie myśli w tym kierunku, ogół ducha ludz

kiego mając na celu, wolne jest od wszelkiego szczegó
łowego względu i osobistości, i jako takie wprost odwro

tnie do działania jegó w poprzedzającym kierunku sta
wia się. Tam bowiem pojedynczy i osobisty interes wy

wołany koniecznością utrzymania bytu m ateryalnego, 

tłumi to wszystko co ogół dotyczy, i stawia każde poje



dyncze indiwiduum we wzajemnej względem innych ob> 

cości. Różnica dwóch tych kierunków nie może być 

niepojętąi, tam ruch odljywa się silij interesu pojedynczo 
rozdzielonego, mającego na celu byt materyalny, któ

rego utrzymanie pozostawionem jest własnej każdego 
człowieka myśli, tu ruch odbywa się siłą interesu ogól
nego, który ma na celu szlachetność i godność exysten- 
cyi duchowej. Tam życie praktyczne, tu życie ducho
we czyli teoryczne zajmuje człowieka. Sztuki piękne, 
»■eligia i nauki, będ.^c organami tego kierunku działania, 
w takiej dążności wykazują powód hołdu, jaki im ludz
kość przez cały ciąg historyi oddawała, na tem szla
chetność ich i wzniosłość , na tem dzielny wpływ ich na 
cywilizacyą polega.

Trzeci kierunek. Działanie ducha ludzkiego mają
ce na celu bezpieczeństwo człowieka, jako osoby i czu
wanie nad tem, aby postęp działań jego w obu poprze
dnich kierunkach żadnej nie doznawał przeszkody, wy
wołało potrzebę władzy Rządu.

Władza Rządu na moralnej i m:^teryalnfij sile oparta 
zapewnia byt polityczny człowieka.

Ona to stanowi praw a, które zabezpieczają każdą 
pojedynczą osobą i jej własność od krzywd i szkód prze- 
niocy lub złej chęci, ona również tworzy i utrzymuje 
instytucye publiczne, w których przem ysł, sztuki pię- 

nauki i religia, opiekę i pomoc znajdują. Instytu- 
te są świątyniami długowiecznych prac cywilizacyi 

‘ trwanie jej dobroczynnych skutków zapewniają.— Pod 
^pływem władzy Rządu istnie nietykalność m o ra ln o śc i

* obyczajów społeczeństwa, na których porządek i pr^y" 
zwoitość publiczna są oparte. Działanie ducha l“ dz 

w tym kierunku, nie zajmuje się w y łączn ie , a n i  
Toit l i



kształceniem bytu materyalnego, ani doskonaleniem exy- 

stencyi duchowej człowieka, lecz mając na celu bezpie
czeństwo jego osoby, i podając mu środki spokojnego 

x’ozwijania się, stanowi główną możność ogólnego po
stępu cywillzacyi i szczęśliwości żywota ludzkiego.

Jak duch ludzki jest jedną w sobie zamkniętą cało
ścią, jest zupełnym ogólnikiem, i w każdym rezultacie 

swej dążności, wszędzie i zawsze jest w swej całości, 
w swej jedności i ogóle, tak też i trzy tu wykazane kie
runki działania jego, nie stanowią trzech wzajemnie ob
cych sobie części, lecz w ruchu ogólnej cywillzacyi, w je
dną nieroz'Iączoną składają się całość. —  Człowiek bo

wiem pośród tego ruchu, w całej wszechstronności swe

go by tu jest punktem wyjścia, i powodem działania, a 

doskonalenie jego istoty jedyny tu cel stanowi. —  Dla 

tego wychodząc ze stanowiska iakiej całości i takich czę

ści, wszystkie te trzy kierunki, o ile we względzie po
stępu cywiliyacyi, wzajemnie się wspierają, o ty łe  w ró
wnej powadze występują, -r- Bez pewności utrzymania 
bytu materyalnego, bez możności wolnego od ciągłej 

fizycznej pracy życia , nigdyby na świecie światło teo
retycznego wykształcenia wiedzy ludzkiej nie powstało, 

i odwrotnie bez światła takiej wiedzy, l)yłby człowiek 
skazany na ciągłą dzikość i »a ciągły nędze; a bez zabez
pieczenia osoby w społecznem życiu ani bogactw o, ani 

oświata istniećby nie m o gły .— -W szystkie więc, siery 
czynności człowieka, zostają co do swych rezultatów, we 

wzajemnej między sobą względności. Bieg jednakże cy- 
wihzacyi według ducha czasu, wnet do jednej wnet do 

drugiej większą wagę przywiązuje, jak to w dalszym ci^- 

gni wykażę.



Jakkolwiek jasnym jest że wszystkie sfery działań 

criowieka, w równi ku historycznemu postępowi cywili

zacyi zmierzaj.-j, nie można przecież zaprzeczyć różnicy 

jaka leży w treści tych działań.

Różnica ta treści, we względzie trzech wyżej wska

zanych kierunków, wyrazić się daje jak następuje:

Pierwszy kierunek, jest to działanie pojedynczego 
cz-Iowieka, w którem on odnosząc się do o g ó łu , siebie 
samego ma na celu.

Kierunek ten możnaby nazwać praktycznym, ■—  głó
wnym jego organem jest przemysł i zarobkowa praca, a 
elementem ruch rodzącym, jest interes osobisty wypły- 
wajijcy z konieczności utrzymania bytu materyalnego, 
lub potrzeby, albo ż^dzy posiadania bogactw.

Dru^i kierunek, jest to działanie pojedynczego czfo- 
wieka, odnoszące się do ogółu , i mające ogół za cel 
swój.—

Kierunek ten możnaby nazwać teorycznym, —  głó

wnym jego organem , jest nauka, religia, lub sztuki 

piękne, a elementen ruch rodzącym, jest interes ogółu 

z zamiłowania oświaty i doskonalenia exystencyi ducho- 
wej wypływający.

Trzeci kierunek, jest to działanie pewnego ogółu 
ludzi, odnoszące się do tegoż ogółu.

Kierunek ten możnaby nazwać teoryczno-praktycz- 

” ym, głównym jego organem jest władza R ządu, a ele
mentem ruch rodzącym, jest interes publiczny z konie

czności bezpieczeństwa osoby i swobodnego biegu cywi- 

lizacyi wypływający.

Z takiej różnicy treści działań trzech tych kierunków 
widzimy, iż one występują w pewnej względem siebie,



podrzędności, i źe każdy według swego ruch rodzącego 

elementu, ma sobie nadany właściwy charakter.
Interes ogółu, z zamiłowania oświaty rodz.-jcy się, 

interes publiczny z konieczności bezpieczeństwa osoby i 
swobodnego biegu cywiHzacyi powstaj<^cy, zawsze świet
niejszym jaśnieć mog,'} bkiskiem, aniżeli interes osobisty, 

z konieczności utrzymania bytu materyalnego lub m iło
ści złota wypływaj.^jcy.

Jeżeli ze stanowiska naszego na .przemyśł spojrzemy, 
łatwo pojmiemy dla czego cywilizacyą na którą równie 
dobroczynnie, jak inne sfery działań człowieka wpły
wał, tak długie wieki pewną odraz(  ̂ do niego wiązała. , 
Dziś nawet kiedy społeczną uzyskał emancypacyą, kiedy 
wyższa jego doskonałość, przemysłowe dążności poje
dynczego człowieka ściślej z dobrem ogółu łączy, gra in

teresu osobistego, ruch jego stanowiąca, tworzy w oko

ło  niego atmosferę, która łatwo prostocie łzy  wyciśnie, a 

szlachetność i sumienność często zakrztusi. Obecne je

go panowanie, obecna przewaga nad innemi kierunkami 
działań ducha ludzkiego, jest bez zawodu jednym z głó
wnych powodów tego egoizmu dzisiejszej spcleczności,. 
który każde czulsze serce, każdą wyższą myśl smutkiem 
przejmuje, i na który zewsząd powstają narzekania. Taki 

jednakże wpływ jego na usposobienie ogółu społeczno* 
ści, tylko przemijający stanowić może period.— ^Bieg 
ogólnej cywilizacyi mądrością Boga prowadzony, nietylko 

przemysł i bogactwo ma na celu, on raczej widzi w nich 
środki żywszego rozwinięcia doskonałości i duchowej 

godności człowieka -—  dla tego przyćmiony na chwilę 
horyzont źywszem światłem i w przyszłości zajaśnieć 

musi.



Rozebrawszy pokrótce cały układ świata rozwinięte

go działaniem ducha ludzkiego, i wyjaśniwszy (o tyle o 

ile to w zakresie, na pri^dce skreślonego artykułu, uczy

nić można było), właściwe pojęcie przemysłu, przez wy

kazanie stanowiska jakie on pośród innych sfer czynno
ści człowieka zajmuje, przejdę teraz do wykrycia biegu, 

rożnego w różnych czasaeli znaczenia jego, i wpływu na 
historyczny postęp cywilizaeyi.

Ponieważ exystencya ducha ludzkiego, wspiera się bez
pośrednio na konieczności materyalnego bytu człowieka, 
a on środki tego bytu tylko przez przemysł i zarobkowy 

pracę w otaczaj.'jcej go naturze znaleść może, nim więc 
zebrane bogactwo., dające pewność, utrzymania życia 
dozwoliło mu zwrócić działanie swe ku doskonaleniu i 
uszlachetnieniu exystencyi jego duchowej, całe pierwo
tne usiłowania jego m yśli, skierowane były na podbija
nie natury i użycie jej s ił, jej materyi i jej żywotno
ści, do potrzeb swego bytu materyalnego. Pierwsze więc 

pocz-jtki istnienia ludzkości, były epokę ubóstwa, epoką 

ogólnej fizycznej i zarobkowej pracy, ep o kb ezp o śre

dniego i sam.-} tylko praktyką życia rozwijanego przemy

słu. W  pierwszych chwilach tej epoki, człowiek bez cy- 

wilizacyi i świadomości o potędze swego ducha, więcej 

w naturze i jej samorodnych darach, aniżeli w pracy 
m yślą prowadzonej szukał swego wyżywienia. — Świad
kiem tego są czasy, w których ludzie wyłącznie łowiec
twem się trudnili. Zwolna jednakże myśl brała górę 
nad naturą. Polowanie narażało człowieka na niebez

pieczeństwo, i zbytnie utrzymanie ż y c ia , na grę losu 
Wystawiało. Zaczął więc oswajać i chodować zwierzęta, 
* t̂óre uznał sobie za najprzydatniejsze. To było począt- 
'‘ lem pasterskiego życia , którego tradycy? historya.



nam przechowała. —  Konieczność przywłaszczania so
bie na czas, pewien pastwisk i obrona bydła od na

paści innych pasterzy, zmuszała go do ł,-jeżenia się 
w bandy.— Bandy te pasterskie, potrzebujijc coraz świe

żych pastwisk dla swego bydl'a, koczowa'ly z miejsca na 
miejsce, słabsze ulegać musiały niocniejszyin, i tym 

sposobem pierwotne polowanie, czyli bezpośrednia 
walka Ł naturą zamienil'a się na walkę ludzi między 

sobij.

Ponieważ sil'a fizyczna stanowiła bezpieczeństwo,
i prawo mocniejszego było lepszein prawem, Ijandy więc 
coraz bardziej wzrasta-fy. Czas Umorzył ich liczbę i 
zwiększał ilość bydła, aż w końcu niedogodność tu'1'acze
go życia , zmusiły ludzi do pozostania w miejscu i do 

uprawy roli. Jak więc skutkiem pierwszego tryumfu 

człowieka nad n atu rą, byfo oswojenie dzikiego zwierza, 

tak skutkiem drugiego, bardziej stanowczego powsta-ło 

rolnictwo. —  Tam si-I'ą myśli obrócił na swą potrzebę 
organizm zwierzęcy, tu podbił i ujarzm ił organi-zm ro
ślinny. Rolnictwo ustaliło cz-Fowieka w m iejscu, i zie
mię którą uprawiał własnością jego zrobiło. Ono bez 
zawodu sta-ło się matką pierws-zych wydatnych zawiąz

ków społecznego życia. Ludzie bowiem uprawiając 
rolę własną pracą, do niej się przywiązywali, a żyjąc po- 
społu, dawne swe pasterskie walki na wzajemną pomoc 

zmienili. —  Taki dopiero stan cz-iowieka wywo'1'ał w nim 
potrzebę , i dozwolił rozwinąć rozmaite myśli jego , tak 

■we względzie użytecznych mu sprzętów i narzędzi, jako 
też i we względzie potrzebnych urządzeń. Regulowa-ły 
się więc wzajemne między ludźmi stosunki, powsta-ły 

rękodzieła i liandel. —  A ż  dotąd jednakże produkcya 

wszelkich wartości niezna'fa innych środków, jak tylko



ziemię która plon i surowe wydawała materyaiy, i fizy
czną pracę człowieka, który bądź ziemię do plonu sposo
b i ł ,  bądź surowe jej materyały na potrzebne przerabiał 

wyroby. Człowiek w takim stanie wykształcenia, me 
m iał innych dążao.ści, jak tylko te, które wprost zmie

rzały do tworzenia niezbędnych mu do życia przedmio
tów. Lecz wola Opatrzności, która go do ciągłego po
stępu wyzywa, nie dała mu długo w takim stanie pozo

stać. —  Tworzona pracą wartość zaczęła się gromadzie,
i pojawiło się na świecie bogactwo. Nieustająca w dzia
łaniu myśl ludzka, wnet ujrzała w bogactwie obok pra

cy i ziemi, nowy środek tworzenia wartości. Cały więc 
ruch produkcyjny, nowym wzmocniony został elemen
tem; rolnictwo, rękodzieła i handel, nową ożywiły się 
siłą. —  Powstały wsie i miasta, i ludzie mając zape
wnione konieczne potrzeby, ku wygodzie materyalnego 
życia, i udoskonaleniu swej exystencyi duchowej, myśl 
zwracać zaczęli. Tu jest kolebka sztuk i nauk, lecz za

razem grób pierwotnej i bezpośredniej równości ludzi 

między sobą i swobncgo każdemu użytku swej pracy. 

Z  wystąpieniem bowiem na świat bogactwa, wystąpiło 

rozróżnienie się ludzi na pracujących zarobkowo, i tych, 

którzy bez pracy w majątku znajdowali środki swego 
bytu. Ci pierwsi zarabiać musieli n a  zaspokojenie ko
niecznych swych potrzeb, kiedy ci drudzy, w wygodzie 
żyjąc, wyższem kształceniem swej exystencyi duchowej 
zajmować się mogli. To dało przewagę jednym nad 
drugim i, która zwolna coraz bardziej wzrastając, je
dnych sjrobiła panami, drugich zamieniła w niewolni
ków. —  Zamiłowanie wygody życia, wolnego od pracy 
fizycznej, i godność duchowa jaką człowiek nabywał teo 
retycznem kształceniem m yśli, raz zaprowadzoną rożni



cę między ludźmi, coraz silniej ustalały, aż w końcu ró
żnica ta, we krwi człowieka niewzriiszonij znalazła zasa

dę. — • Pan na zawsze rodził pana-, a niewolnik skazany 
został na zawsze aby rodził niewolnika. Taki układ spo
łeczeństwa w zupehiej je^o doskonałości, znajdujemy 
w starej Grecyi.

O ile w pierwszych epokach historyi ludzkości, czło
wiek pod wpływem pierwotnego swego stanu zostaj;jc, 
jedynie zwrócony b ył działaniem myśli na pracę zarob- 
kow, ,̂ byt materyalny na celu maj.-jc  ̂ , o tyle w dalszym 
postępie cyw ilizacyi, która w starej Grecyi silny swój 
organ znalazła , cała dążność jego polega na doskonale
niu i uszlachetnieniu exystencyi duchowej. — - W Grecyi 
praca fizyczna a z nią i cały prawie ruch przemysłowy, 
naznaczoną została piętnem niewoli, bo tego wymagała 

wygoda życia wolnego człowieka, tego żądała jego go

dność duchowa. W  takim układzie społeczności kwi

tnąć m ogły nauki i sztuki piękne, lecz przemysł w nie
wolniczych zostając rękach, poruszany p racą, którą każ
da wyższa myśl się brzydziła, wszelkiego na cywilizaćyą 
pozbawiony był w pływ u, i w zupei'nem zostawał potę

pieniu. Pamiętne jednakże na zawsze czasy klassycznej 

G recyi, nie zaciągnęły długu u potomności takiem po
tępieniem przemysłu, bo w miejsce Guttenbergów, Wat- 

tów (*) i Askwrightów (**), zrodziła Peryklesów, Home
rów, Platonów i Arystotelesów.

( * )  Sław ny wynalazca poprawioniij konstrulicyi maszyny paro
w ej? którą w r. 1776 po raz pierwszy ustaw ił. On jest twórcą nie- 
oszacowaiiiSj uiytoczności parowych maszyn, które obecnie w Anglii 
zastępują silę  przeszło dwóch milionów lu d z i , co stanowi prawie 
połowę ludności Królestwa Polskiego.

( * » )  W ynalazł maszyny do przędzenia bawełny 1774 r. Jak  wy
nalazek je g o , silnio w płynął na rozwinięclo się handlu i bawełną



Istnienie niewoli w Grecyi obok tak wyzwolone) cy- 
wilizacyi, polegało na religijno-politycznem  pojęciu 

Greka. Było bowiem w Grecyi wiarą wyrobione prze

konanie, iż tylko obywatel grecki jest prawdziwym czło
wiekiem. —  K to nie miał prawa do obywatelstwa, uwa

żany był za istotę więcej w przeznaczeniu swem do zwie
rząt niż do człowieka zbliżoną. Handel jako zajęcie 
przemysłowe, najmniej styczności z fizyczną pracą ma
jące , i więcej na umysiowem działaniu csiowieka pole
gające, b y ł w G recyi, tu i owdzie prowadzony. Za 
czasów Alexandra Wielkiego, Korynt, Cypr i Kreta, nim 
słynęły. W  ogólności jednakże, przemysł na postęp c y - ' 
wilizacyi Greckiej żadnego nie wywierał wpływu. Czcili 
Grecy różnych Bożków siłami natury władających, czcili 
nawet Triptolema jako wynalazcę pługa i wozu, lecz czy
nili to przez wdzięczność dla natury, a nie przez uznanie 
ważności zarobkowej pracy człowieka.

W  starym Rzymie przemysł równego jak w Grecyi 

doznawał losu. Praca zarobkowa uważaną była za nie

godną obywatela rzymskiego. Źródło bogactwa Rzy

mu, opierało się więcej na zdobyczach wojennych, i pod

bijaniu pod swą władzę obcych narodów, których prac|, 

przepych i zbytek Rzymian jaśniał.

wyrobów z n iźj, dowodem je s t : £o od r . 1771 do 1780, wprowadzono 
przez przecięcie do Anglii rocznie, tylko 5,800,000 funtów bawełny, 
za i od r. 1817 do 1821, przywóz coroczny przez przecięcie wynosił 
144 mil. funt. Bawełna stała s i{ jednym z najważniejszych produ
któw południowych czgs'ci Stanów Zjednoczonych Ameryki półno- 
onźj j ona głównie zbudowała sławne fabryczne miasto Manszes^*» 
dzii około 200,000 ludności m ające, wzniosła Liwerpool,
*  najhandlowniejszych obecnie portów ¿wiata —  i stanów»
»annoźó większą czjs'i odzienia uboższego ludu zachodniej Europy.

Tow r.



W  Rzym ie, tak jak w Grecyi, przemysł nic m iał wy

zwolonej exystencyi; choć rolnictwo a pocz^ści i handel ' 
nie w  zupełnem zostawały potępieniu, jako to prawa 
rolne (leges agrariae) i handlowy traktat z Kartaginą 
dowodzą.

Praca zarobkowa o tyle tylko z prawdziwym skutkiem 
na posti^p przemysłu działać m oże, o ile płynący z niej  ̂

zarobek staje się korzyścią pracującego człowieka. Tam 
zaś, gdzie stosunki i pojęcia społeczne stoją temu na 
oporze, tam ruch przemysłu zbyt jest ścieśniony, zbyt 
mało pow ażany, aby w czem bądź na cywilizacyą m ógł 
wpływać. ' , ‘

Bieg cywilizacyi starożytnego świata, wykazuje nam',' 
źe duch ludzki działając w pierwszych epokach istnienia 

ludzkości w kierunku kształcenia materyalnego bytu 

człowieka, stworzył przem ysł, i nim się wyłącznie zaj

mował, —  Ta wyłączność zajęcia się przemysłem, była 

powodem wielkich postępów jakie on w ówczas czynił, —  ̂

Ówczesny jednakże jego stan, mpżnaby nazwać bezpo
średnim stanem , bo postępy jakie czynił, nie opierały, 
się na teoretycznej wiedzy człowieka, lecz wypływal^i 

wprost z doświadczenia praktyczpem; byciem nabywane-, 
go. Nie było jeszcze światła teoryi na ziemi —  wszyscy 

ludżie pracowali na utrzymanie życia, i pracować mu
sieli', niewiedząc nawet, że wpływem tej pracy, tworzy
ło  się bogactwo, i formowała się społeczność, która co

raz wyższą cywilizacyą pośród siebie rozwijała. Duch 

ludzki widząc skutkami tej cywilizacyi przemysłową pra
cą wyrobionej, zapewniony materyalny byt człowieka, 

zwrócił swe działanie w inny kierunek, w kierunek do
skonalenia jego exysteńcyi duchowej, —  Czas działań 

ducha ludzkiego w tym kierunku stanowi epokę, w Któ-



rej postęp cyw ilizacyi, wyiijcznic na rozwijaniu się teo- 

•ryi polcga-I. —  W  tej cpoce , która czasy Greckie zaj

muje, nauki, sztuki piękne, i religia, całą myśl człowie

ka wyczerpały. —  W pływ  przemysłu na stan społeczny, 

zupełnie w ówczas odciętym został. Uważano pracę 
produkcyjna^, jako konieczne złe na świecie, i stworzono 

niewolnika, aby ni.-j się zajmował. Przemysł więc wy- 
d/wignąwszy człowieka z pierwotnej dzikości, stawszy 
się ojcem późniejszej jego cywilizacyi, niewdzięcznego 
doznał losu — ■ cywilizacya ta bowiem, to własne prze
mysłu dziecko, oddała go pod zarząd niewolnika, i w płjw  
jego na historyą ludzkości, na.długie wieki przerwała. 
Po rozwinięciu się w następstwie pd sobie, i we wzajem- 
nem wyłączaniu się, dwócb tych powyższych, to jest 
praktycznego i teoretycznego kierunku działań ducha 
ludzkiego na postęp cywilizacyi , trafimy w Rzymie na 
trzeci jego kierunek, to jest teoretyczno-praktyczny, 
w równejźe wjfączności innych działający. —  W Ezymie 
nie m iał znaczenia przem ysł, ani panowały nauki i 

sztuki. Rzym nie czynił użytecznych wynalazków, bytu 

materyalnego dotyczących, jak pierwotne epoki historyi 
ludzkości, ani tworzył ideały jak Grecya. —  Całe dzia
łanie ducha rzymskiego zwrócone było ku kształceniu

i rozwijaniu władzy rządu i potęgi państwa. Tam ma
teryalny byt człowieka nie tylko pracą niewolnika jak 
w G re c y i, ale iłupem  wojennym b y ł zapewniony.— Dla 
tego to Rzym nie położył zasług w  przemyśle jak pierw
sze czasy rozwijania się bytu społecznego, ani położył 
zasiug w naukach i sztukach, jak to Grecya uczyniła, 
lecz zasługi jego we względzie postępu cywilizacyi leżą 

w wykształceniu praw a, które w potomności diugó za 

"^zór każdemu prawodawcy służyć będzie.



Przebiegłem więc pokrótce bieg cywilizacyi staroży
tnej i wykazałem znaczenie i wpływ przemysłu na jej 

postępy, przejdę teraz w tymże celu do chrzęścijanizmu

i cywilizacyi^ która na jego zasadach W dalszej historyi 
ludzkości rozwinęła się.

M ałżeństwo G recyi, tej pięknej i pogodnej dziewicy, 
z Rzymem, tym dumnym potęgę, a przepychem i zbyt
kiem jaśniejącym mężem, nie zostawiło po sobie prawego 
potomstwa. -Łupem schorzała cywilizacya starego świata, 
nie miała już dostatecznych s ił, aby ciężar dalszego po
stępu ducha ludzkiego, na sobie dźwigać. —  Wtenczas to 
Opatrzność Boska, nigdy ludzkości nie opuszczająca, ze
słała wielką ideę na ziem ię, którą przez Chrystusa obja
wiła, Idea ta w skromnej prostocie, będącej cechą każ
dej prawdziwej w ielkości, Boskie na ziemię sprowadziła 

światło, i wytykając błędy cywillzacyi starego świata, siłą 

swej prawdy dalszy jej bieg wstrzymała, —  R unął pod 

jej wpływem potężny i zatwardziały w swym błędzie 

Rzym , i stał się łupem barbarzyńców przeznaczonych, 
na dzieci nowej chrześcijańskiej cywilizacyi. Czarną za
szedł chm urą, jasny przed tem horyzont starego świata; 
gwałtowna burza szarpała w kawały jego naukę, jego 

sztukę, i cała tylowieczna praca jego, zupe-łną zagładą 
zagrożoną była. Zdawało się jakoby wola niebios od

rodzenia się rodu ludzkiego wymagała. Żaden w ów
czas Bóg grecki ani rzym ski,  nie litował się nad lak nie

szczęśliwym losem tego świata, który przez długie wieki 

czcił go i do niego modły wznosił. Tylko myśl Chry

stusa jako święta arka w tym drugim niemateryalnym 
ju ż lecz duchowym potopie na ludzkość zes-łanym, 

wszystko w sobie na korzyść cywilizacyi przyszłych wie

ków przechowała, aby daleka potomność umiała chwalić



wielkiego B o ga , który nigdy miłości swej od człowieka 

nie odwraca.
Ludzkość przez zupe^ine zagładzenie starego świata, 

z całą jego nauką, sztuką i cywilizacyą, sk az an a  została 

na nowe wypracowanie pośród sieliie, bytu społecznego

i cywilizacyi. —  Lecz w powtórnej swój pracy, chronio
ną ju ż  była od błędu, który łup  i niewolę uprawniał, bo 
myśl prawdziwego Boga pośród niej ży ła , i stała się dla 
niej przewodniczką w postępie. —  Religia Chrystusa pó- 
łożyła dla cywilizacyi wieczne i niczem niewzruszone 
zasady. Rzucone jednakże nasienie jego na barbarzyń
ską ziemię, zwolna tylko wzrastać i rozkrzewiać się mo- 
g-Io. Tworzący bogactwo przem ysł, który jak widzieliś
m y, sam głównie wypracował podstawę dla pierwotne) 
starego świata cywilizacyi; przy wyrabianiu się cyw ili
zacyi chrześciańskiej, nie tylko na pierwotny jej stan, 
lecz na cały jej bieg, silny wpływ wywierał. Tu nie 
uleg-i on przytłumieniu jakiego tam doznał, lecz zu p eł

ne swe z postępem czasu uzyskał wyzwolenie. Nauka 

bowiem Chrystusa, objawiając człowiekowi w formie mi

łości stosunek jego z Bogiem, łączy swemi zasadami 

wszystkich ludzi w jednę familią —  którzy tak wzajem

nie siebie jak Bóg wszystkich miłować powinni. —  W iel
ka myśl pisma świętego zajęta w wyrazach: •»miłuj bli
źniego jak siebie sameq̂ o,«. zniM'eczyła na zawsze posrod 
chrześciańskiej społeczności niewolę (*), a tylko pośrod 
takiej cywilizacyi, gdzie zarobkowa praca nie jest pię-

( * )  Niewola murzynów, jest tylko chwilowym w y sk ok ie»^ ^  
zrozumianej chciwpści pojedynczych ludzi. Cywilizacyą ^  j,_
ska jdj nie uznaje, jak  to dowodzą dzisiejsze usiłowania, Yndo- 
^emu jej zniesieniu. Że jest nawet przeciwną przemys owy™ 
kom , jasno przekonać s i j  m o£na, biorąc pod uwagf stany



tnem niewoli sliańbionę, może przetnysi wzrastać, roz

w ijać się, i biogi swój wpływ na los społeczności wywie
rać. W  Boskiej więc nauce Chrystusa, która zagubiony 
grzesznym błędem od dawna równość ludzi w obliczu 

Boga na powrót na świat wprowadziła, znalazł przemysł 
obronę,, znalazł siłę , która działanie jego ku szczęściu 

człowieka zwrócić mu dozwala.

W  rozwijaniu się cywilizacyi starego świata wykaza
łem , źe działanie ducha ludzkiego w trzech głównycli 
swych kierunkach, w.czasowem następstwie po sobie i 
we wzajemnej wyłączności jednego względem drugich 
następowała. Bieg cywilizacyi chrześcijańskiej inną dro
gę postęp swój prowadzi. Na gruncie świętej nauki 
Chrystusa, wszystkie te trzy kierunki jednocześnie i ra-, 
zem działanie swe rozwijają, i wzajemnie się wspierając, 

cały rezultat swój w urzeczywistnianiu zasad tej nauk 

wyrażają.

Pierwsze wieki po narodzeniu Jezusa Chrystusa, są 
to czasy burzy w historyi ludzkości.—  W ykwintna i 
zbytkiem przesycona światowładnego Rzym u cywiliza
cya, wraz z jej bogactwem, rzuconą została pod nogi 

barbarzyńcom. M ilczał w ówczas przem ysł, bo ludzie 

nie tworzeniem w artości, lecz raczej niszczeniem juz 

stworzonej zajmowali się. Czasy te stanowią panowanie 
ruchomych hord barbarzyńskich, które były dzikim i 
grubym  m ateryałem , na sforuiowanie narodów dla 
chrześcijaństwa i błogosławionej jego cywilizacyi prze-

c z o n c  'północnej Ameryki. T e  poiród tych stanów , w których 
istnieje niewola są ubogie i niedołężne, kiedy przeciwnie te, w któ
rych zniesioną zo sta ła , sq bogate, i cały  tamtejszy ruch przemy
słowy powodują.



znaczonych. Pośród dziczy tej żyła w ukryciu nauka, 

żyła wiara w wielkiego B oga, któr.  ̂ Ojcowie kościoła 
wytrwałą prac.'}, poświęceniem i bogobojnością od za

głady chronih —  i jako skarb w którym całe szczęście 

przyszłych pokoleń złożone b y ło , troskliwie pielęgno
wali. —  Iluż to z nich własnem życiem , męczarniami 
wydartem, świętość swego powołania okupiło.

Zwolna, biegające i zbrojne hordy, zaczęły się usta
lać, a barbarzyńska i dzika ich natura, łagodzoną była 
światłem nauki Chrystusa. Formowały się narody, a 
praca wnet wsie i miasta mnożyła. Lecz i w ówczas 
cłioć pod wpływem chrześcijanizmu, odraza od fizycznej

i zarobkowej pracy, dążność do wygody, a może i wpływ 
tradycyi starego świata, rozróżniły ludzi między sobą. 
Słabsi i mniej oświeceni, musieli uledz mocniejszym
i światłejszym. Nie pojawiła się już niewola na religij, 
nem przekonaniu u starożytnych oparta, lecz wystąpiła 

różnica stanów. Słabszy musiał się poddać mocniejsze

m u, U'którego pracą lub lennością, okupywał sobie opie

kę i pewność swego bytu, i tak czynił się poddanym. 

Ponieważ tym sposobem utworzona różnica stanów mię

dzy ludźm i, ulegaj.ąc wpływowi kościoła i w iary, nie 
mogła stałej swój zasady we krwi człowieka znaleść, i wię
cej w ugodnej aniżeli w naturalnej formie Istniała, wystą
piły więc na świat przywileje, do stanów, miejsc i osob 
przywiązane, które słabsi u mocniejszych wypraszali, 
wysługiwali łub kupowali. Na takiej budowie oparta 
liierarchia, w której słabszy ulegał mocniejszemu w celu 
pewności swego bytu, stanowi feodalny układ społeczno

ści wieków średnich. Układ ten b ył naturalnym wy
pływem pasowania się zasad chrześcijaństwa, z dz‘ką na
tury barbarzyństwa. Do dalszej dopiero cywi izacyi



należało świetniejszy tryum f zasadom nauki Chrystusa 

zapewnić.

W ieki średnie nie wyczerpywały działań ducha ludz
kiego w żadnym szczegółowym kierunku. Praca ich we 
względzie postępu cyw ilizacyi, zajmowała się bardziej 
zrzucaniem z siebie barbarzyństwa, sposobieniem się do 
prawdziwego postępu, a niżeli samymże postępem. B ył 
to czas dziecinności, czas młodzieńczej poezyi chrześci
jańskiej cywilizacyi. Powstałe mieczem i męztwem ry
cerstw o, z ktorego później stan szlachecki rozwinął się  ̂
zajmowało myśl swą politycznym by tem cz-fowieka, krzy
żem świętym zrodzony kościół i stan duchowny, dawał 
przytułek nauce i sztuce, a przemysł którego siłą miasta 
powstały, dał zawiązek trzeciego stanu, to jest stanu 

miejskiego. Ludność wiejska w  poddaństwie żyjąca, 

wyglądała od przysrfych wieków i wyższej cywilizacyi, le

pszego losu.

Feodalny układ społeczności wieków średnich nie
mając centralizacyi władzy rządu, zbytnie ludzi rozdzie
lając, i czyniąc jednych zaleznemi od drugich, nie dawał 
dostatecznej pewności i opieki, ani osobie, ani własno

ści. Nie budził on w ludziacli wspólności interesu, i nie 
móg-I' wyrodzić pośród siebie idei jedności i bogactwa 
narodowego. Dla tego też przemysł w tych c/asach 
stanowiąc zajęcie wyłącznie tylko stanu miejskiego, małe 

czynił postępy, i istniał, źe tak powiem w formie zupeł
nej prywatności. Nie b ył jednakże bez silnego wpływu 
na bieg cywilizacyi, a szczególniej handel, który mało 
mając styczności z pracą fizyczną, bardziej myślowo łu

dzi zajmował, i dawał powód do ciągłych i dalekich po

dróży.



— lis —
Ludność \f miastach gromadząca się, pędząc swe 

życie na zarobkowej pracy , bądź siłą , bądź bogactwem 
nabywała od rycerstw'a rozmaite przywileje i okupywała 

swą niezależność. Na tej to drodze powstały prawa roz
maitych cechów rzemieślniczych, i prawa municypalne 
miast. ^

Juz od piątego wieku napotykamy w historyi 
wzmiankę o handlu miast włoskich^ które później bo
gactwem, w drodze pracy przemysłowej zebranem, tak 
świetnie cyw ilizacyą, nauką i sztuką zajaśniały.' Im to 
prócz wielu innych ważnych odkryć i przedsięwzięć we 
względzie ogólnej cywilizacyi, winni jesteśmy wprowa
dzenie do Europy cukru i jedwabiu. One były kolebką 
odważnego żeglarza, który odkrył Amerykę i sławnego 
wynalazcy bussoli. Założenie w ymy* wieku przez Ma
hometa państwa Arabskiego, złożonego z narodu prze
myślnego i handlowego, a później między lo  i i 3 wie
kiem przypadające, wzniosłe i wielkiej chwały prawdziwe

go Boga godne przedsięwzięcie krucjat, przez zawiązanie 

stosunkow zachodu ze wschodem, i ośmielenie człowie

ka z morzem, przemysłowy ruch E uropy, a za nim i 

wpływ jego na cywilizacyą wiele podniosło.

W  i 3 wieku zaczął już przemysł z prywatności swej, 
do społecznego i politycznego wydźwigać się znaczenia. 
W  tym to bowiem wieku powstał związek miast hanzeatyc- 
kich, utworzony pierwotniej w celu zabezpieczenia pobrze- 
żnej żeglugi od rozbójników morskich, a rozwinięty pó
źniej, jako wielkie zjednoczenie handlowe miast, połnocnej 
części Europy. Związek ten utworzony został przeż Lu
bekę, Bremę i Hamburg, lecz przyłączyły się do mego 
później wszystkie prawie miasta portowe, n a d  brzegami 
morza północnego j Bałtyku położone, a nawet i inne 

T o « I .  15
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znaczniejsze, Indowy lub rzeczny handel prowadzące.—  
D o związku tego należały także: Gdańsk, Ryga i No

wogród. —  Miasta włoskie przez swe stosunki ze wscho
dem, i przez rozwinięcie u siebie r^kodzie-ł, były głó
wnym punktem przemysłowym i handlowym Europy. 
Związek hanzeatycki zostając z^niemi głównie w stosun
kach, utworzył drugi taki głSwny punkt, dla półno 
cnej jej części. Antwerpia, była miejscem wzajemnego 
obu stron zjazdu, i od owych to czasów, datuje się wzrost 
rękodzieł’, bogactwo, i późniejsza potęga morska Holan- 
dyi. Gust Holendrów do malarstwa, i s'I’awa ich szkoły, 
która jedna tylko jako prawdziwa siostra, nieporówna
nej dotąd szkal’y wJoskrej wystąpi'l’a, obudzony b ył ró
wnież ówczesnemi przemys'1'owemi stosunkami dwóch 
tych krai z sobą, i powsta-fom z tąd bogactwem.

Prócz drogi morskiej zostawa-ia Hansa i lądową dro

gą 7. Włochami w stosunkach. Wzajemny handel dwóch 

tych punktów na tej drodze prowadzony, nie ma'I'o przy
czynił się do wzrostu N orym bergi, A ugsburga, Lipska 
i .Frankfortu nad Menem. Wszakże przemys'I’owy cha
rakter tych m iast, aż do dziś dnia przechował się i bo
gactwo ich stanowi.

Tak więc w wiekach średnich, choć pierwotnie w for
mie prywatności, a później nic wzupelnein swem spolccz- 
nem wyzwoleniu, wznosił przemysł, bogactwo nie na

rodów, lecz miast, i czynił je głównymi punktami cywi
lizacyi i oświaty. Nim to prowadzona myśl ludzka, 
poczyniła wielkie i ważne wynalazki, które wieki średnie 
jako g'Iówne środki szybkiego biegu cywilizacyi, później- 

szytn w spadku zostawiły czason).— Wynalazek prochu(*),

(» ) WynulaMk pr«chu przypisywany jest mnichowi Szw*rc*wi 
ekoło r. łSOO.



który zabezpieczył cywilizacyę od napadu dziczy, i dał 

jej środek odporu, nie na organicznej sile człowieka, lecz 

na sile myśli jego, przez proch działającej polegający,—  

wynalazek bussoli (*), który człowieka na ocean wypro
wadził, i nowy świat mu odkrył, —  i wynalazek dru
ku ^̂ **), który wpływ wykształconej myśli pojedynczego 

człowieka, na cał| ludzkość i przyszłe wieki, tak silnie 

poparł", s  ̂ to kamienie węgielne, które wieki średnie, 
dla dzisiejszej budowy społeczności i jej cywilizacyi po
łożyły.

(Dokoiiczcnie nastąpi).

( * )  , Bussolę miał wynąleii podług jednych Flavio Gioja, podłuę 
drugich Giri, na początku 14 wieku.

C**) Druk odltrył Guttcnberg w pierwszej połowi« 15 wieku.
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ANDRZEJ WOLAN.

Michała Balińskiego.

Mało u nas ludzi wie teraz, kto b ył Andrzej W o
lan? —  i nié dziwnego. —  Pisał w obcym dawno zmar
łym  języku, który już od stu lat wyszedł z użycia w księ
gach: pisał po łacinie, i tylko (z  małym wyjątkiem) 
w przedmiotach sporów religijnych. Znikły zatem dzie
ła  jego z widowni naukowej, w półtora wieku po nim 

zupełnie, schroniwszy.się na police księgozbiorów kla

sztornych ; i tam , zaledwo w niewielu exemplarzach od 

zniszczenia ocalały. Dziś tylko błyszczą swą rzadkością, 

w chciwych oczach miłośników bibliograficznych oso
bliwości. A le zdobądźmy się na cierpliwość i zajrzyj
my pod te okładki pargaminowe, w owe starodawne 
karty rozlicznych dzid’ jego: a odkryje się przed nami, 
świat zupełnie nowy, świat zawziętej polemiki religij

n e j, spierających się namiętności oddzielnego rodzaju, 
świat który znamy w Niemczech, Anglii i Francyi, a 

nie mamy prawie wyobrażenia jakim b y ł u nas; bośmy 
się za późno wzięli do szukania osnowy dziejów naszych, 
W prawdziwćin ich źródle. W  epoce świetnej kwitną
cych nauk w Polsce, w szesnastym i na początku X V II 
wieku, kiedy w żadnym innym kraju, tak w rodowi

tym języku, jako i po łacinie wdzięczniej i jędrniej nie 

pisano jak u nas : zaświtało razem wiele znakomitych 

talentów, które w ciągu niezmordowanych zapasów teo



logicznych, wyjawiły zadziwiający potęgę rozumowania 

i krasomowstwa. Najprzedniejszym ze wszystkich co do 
tej walki z obu stron wchodzili, b y ł Skarga, mąż wiel

k i, mówca zachwycający, obrońca wiary katolickiej 

najżarliwszy. Ale najdzielniejszym jego przeciwnikiem, 
1 śmiem mówić godnym jego pod względem talentu > 
b y ł Andrzej W olan! Juz mieliśmy zręczność w histo- 
ryi W ilna, (*) ile nam zakres pisma na głównym wi

doku dzieje swobód municypalnych mającego dozwo
lił? wspomnieć o wpływie na stan umysłowy narodu 
w owej epoce Andrzeja Wolana. Teraz obszerniej o 
tym znakomitym mężu pomówić zamierzamy, bacząc 
przedewszystkiem l̂a to , że przykładać się do wznowie
nia pamiątek uczonych ludzi, którzy stanowczo działa
li na opinią swojego wieku, ludzi historycznych, jest 
obowiązkiem każdego, komu okoliczności w tem posłu
żą. Tworzyć ciągle takiego rodzaju monografie, jest to 
ziarnko do ziarnka przydawać w spichlerzu wiadomości 
historycznych, i tym sposobem przygotować nakoniec 

obfity zasób do dziejów krajowych, za pomocą którego 

jeżeli nie spółcześni pisarze, to następcy nasi z upodo

baniem i wdzięcznością zdołają wznieść piękną budowę 
prawdziwej historyi narodu.

Za panowania Zygmunta A ugusta, kiedy się różno- 
wierstwo od zachodnich granic Polski, szerzyć na cały 
kraj zaczęło, wiele zdolnej młodzi stanu miejskiego i 
z uboższej szlachty, szukało na dworze panów sprzyja
jących reformie, nietylko pomocy do ustalenia losu, 
3le i zasiłku dla umysłu chciwego nowości i nauki. Je

dnym z takich ludzi b y ł Andrzej Wolan.

( * )  Tom II. str. 104. I l7 .  I l 8.



Urodzony około roku i 53o w Wielkiej Polsce 
w stanie szlaclieckiin, i wychowany w domu do któ

rego już się dostały zasady wyznania reformowanego, 

nie móg-I jednak korzystać z nauk żadnego wówczas ze 

słynnych dyssydentów za granicy. Nie byt też w G e
newie, ale w domu od matki, i, potem od uczonych no- 
wowierców w Wielkiej P o ls c e  światła nabierał (*). Beza 

wszakże jeden ze znamienitych w owym wieku dyęsyden- 
tów, b ył pierwszym wzorem dla W olana (**). Jak wielu 
jem upodobnych, znalazł i on w osobie sławnego M ikoła
ja R adziw iłła, brata rodzonego Królowej Barbary, me
cenasa i opiekuna, który młodzieńca upodobawszy pocią
gnął z sobą do Litwy. Wtenczas właśnie stolica jej by
ł a ,  źe tak powierz, bojowiskiem licznych zapaśników, 
równie ze strony wiary katolickiej, jako i ze strony tych 

co ji} nadwerężyć usiłowali. Radziw iłł chwyciwszy się, 

jak Niesiecki powiada, genewskich nowości, skwapliwie 

otaczał się zwolennikami reformy, i dla tem łatwiejsze

go jej rozkrzewienia w swoich stronach, i dla rozerwa
nia umysłu przywykłego podczas podróży w cudzozieni- 
skich krajach do rozumowań i rozpraw o przedmiotach 
teologicznych. To było powodem, źe los zaniósł m ło

dego Wolana w dość odległe strony od rodzinnej krainy.

( * )  Ł  a 6 i c k i w obronie Wolana pod tyti „Johan. L a s ic ii po
la n i, jjrO Volano et puriore religions, defensorihuscjue ejus, 
adversus Antonium Possevinuvt sociutn Je su , Scriptum Apolo- 
geticum , wydandj w Wilnie r. 1584. u Daniela łijczyclciego przy 
dzieło Wolana przeciw Skardze: powiada pag. U o. ^,Atqui Vola- 
nus Genevam nunc/uam v id it ,  nee unquam a  quoquam alio , 
quam ah matre sua Nebili polona lactatus est.“

( » * )  Prócz innych pisarzy S k a r g a :  Duodec. artet i t . i l .  Un- 
dee. Impost- pag. 411 pisze: „Ułud est risu dłgnum, quodVolani 
Magister Beia quaesitus i t. d.



Wilno i Nieśwież, może nawet Brześć*, były zapewne 

miejscem pierwiastkowego pobytu jego w Litwie. Tam 

używany to do prywatnej korrespondencyi, jako Sekre
tarz Radziw iłła, to przypuszczony do jego towarzystwa, 

jako cz'I'owiek pełen wiadomości w literaturze dawnych 
Greków i Rzymian, biegły w piśmie św: stał się z cza
sem pierwszym doradcę lladzlwiM'owskim, człowiekiem 

wziętym: przyszedł do majętku i stanęł na czele litew
skich dyssydentów.' W olan pisząc dzieła swe po łacinie 
językiem w onczas powszechnie od uczonych używanym, 
chciał zapewne żeby myśli jego były rozumiane i ocenio
ne w krajach cudzoziemskich. Może wreście usiłujęc 
pocięgnęć do przekonnnia swego możniejszych, nie m ógł 
■wystąpić na to piękne pole rodowitego.języka, na któ- 
rćm Skarga przejęty świętę swoję żarliwościę w ojczy
stych wyrazach, z całym ogniem duszy swćj zagrze
w ał lud do zachowania wiary naddziadów. Lecz W olan 

jakkolwiek nowćj nauki, która nie mogła się utrzymać 

przed potęgę złotoustćj wymowy obrońców kościoła ka

tolickiego, b y ł orędownikiem: przeszedł jednak do po

tomności, jako pisarz wielkiego talentu, jako czi'owiek 

który w swoim czasie wywierał wielki wpływ na ruch 

umysłowy w narodzie, słowem jako męż historyczny. 
My nie pod względem zasad i polemiki, ale raczej pod 
względem literackim , żywot jego poznać zamierzyliśmy.

Nim jednak Wolan pocięgniony został wirem kłótni 
religijnych, pierwsze jego p ra c e  naukowe były w języ
ku rodowitym. Najznaczniejsza z nich sięga jeszcze epo
ki owych namiętnych pism O r z e c h o w s k ie g o , któremi ca
ły  kraj przez trzydzieści lat zagłuszając i kłocęc, ściąga 
nieraz na siebie zasłużonę karę nietylko od władz, a e i  
od różnych spółczesnych pisarzy. Gdy w  niedorzecznem



dziele Quincunx, rzucli się z największy zawziętościc^ 
na Litwę i Radziwiłła czarnego, swego niegdyś dobro
dzieja: gdy potem w Apologii tegoż Quincunxa, jeszcze 
dosadniej zaczaff ich szarpać: Wolan wspólnie z innemi 
uczonemi na dworze Radziwilłowskim w W ilnie prze- 
bywającemi, wezwany b ył do swego mecenasa do skar
cenia w osobnem piśmie tak gwałtownych obelg i po
tworzy. Jakoż między i 565 a i 566 rokiem, w'yszła ta 
g'1'ośna na cały kraj odpowiedź bezimiennie i pod płasz
czem katolickim og-loszona, do której najczynniej przy
ło ż y ł się W olan, jeżeli nawet nie jedynym był jej auto
rem. Silne to i dobrze wyroziimowane pismo, zadało 
dotkliwy cios powadze literackiej Orzechowskiego, pło- 
chość charakteru jego i nierozwagę lekkiego umysłu ja
wnie wyświecając. Prócz tego, umieszczony w pośród 

listownego opowiadania ostry wiersz polski W olana, 

zgnębił go bez litości , wytykając Orzechowskiego nie 

jako znajomego pisarza, ale jako paplacza niezasługu- 
jącego na żadne względy (*). W iersz ten, jeżeli do ża
dnych zalet poetyckich, tak jak i dalsze rymy W olana, 
prawa mieć nie może: przecież razem z calem pismem, 
okazuje nietylko zdrowy sąd o rzeczy i naukę , ale do

wodzi jeszcze, ze autor um iał wiadac macierzystym języ
k ie m  szczerze i zręcznie, posiadając znaczny zapas saty

rycznego dowcipu, którym nieoszczędnie zaprawiał potem 

wszystkie swoje płody piśmienne. Siad innej jeszcze pracy

( * )  Tytuł tego pisma: Rozmowa polaka z lituiinem , z którey 
thu snadnie każdy ohaczyó moie i t. d . . . .  -przeciw sromotnemu 
y  omylnemu Stanisław a Orzechowskiego -pisaniu , którym nie
winnie ks. lit. zeliyd  chciał uczyniona. 4to bez miejsca druku 
oh, obszerniej w T . III. Óssol, k. 05—6. Po pi&wszij rozmowie 
następuje ów wiiirsz Wolana, podpisany wiadomą cyfrij jego A. W.



W olana w polskim języku dokonanej, pozostał w świa

dectwie niezaprzeczonem i chlubnem Cypryana Bazylika. 

W yborny ten tłumacz Żywota Szkanderberga (*), księgi 
zaledwo dziś w najpierwszych bibliotekach znanej, a dla 

gładkości języka wartej wznowienia, wyznaje z prostoty 

i szczerości.] dobrego człowieka, tak pisarzom polskim 
owego wieku właściwą, jako tenże sam W olan przed 
nim jeszcze żywot Szkanderbega przekładać zam ierzył, i 
już trzech pierwszych ksiąg tłumaczenia dokonał. W  osta
tniej z kliku przedmów na czele dzieła swego umieszczo
nych, pisze Bazylik: »Ponieważemci thedy już łaskawy 
czytelniku pokazał (na czym mam za to, źe przestaniesz) 
potężny o historiey dowód, prżeto wiedz o tym , źe pier
wej niźlim ja b y ł pomyślił około ksiąg tych cokolwiek 
robić, niejaki Andrzey W olan, człowiek cnotą, nauką y 
rozumem zacny, powziął b y ł ty księgi z łacińskiego ję
zyka na polski wykładać, jakoż jednak nie próżna była 
ona praca jego, abowiem troje księgi z przodku ju ż  b y ł 

tak dobrże przełożył, że nietylko poprawy żadnej nie 

potrzebowały, ale y owszem, Panie Boże day t o , aby on 

za tą godnością, którą mu Bóg dał, przez takową pracę 

swoją wydawał wiele ksiąg potrzebnych służąc w tym naro

dowi swemu. Ten potem zwierzył się mnie tey pracy swey, 
a iż sam prze trudności swe, któremi się ustawicznie u 
Jego M. pana swego baw ił, tych ksiąg przekładania do-

( * )  H ittoryii o iyw ocie y  taenych spruwach Jerzego K a-  
stry o ta , którego -pospolicie Szkanderbegiem tów ią, K siip tc ia  
Epireńskiego, na 13 ksiąg rozdzielona, napisana od Maryna^ 
Barlecyusa. P rzyd an e  są litem u o o b ljż e n iu  i dobyw an iu  zio  
d r y  k s ię g i u o je ,  z  ła c iń sk ieg o  ję z y k a  na p o ls k i p rze ło żo n e  

C y p ry a n a  B a zy lik a . P rzem ow a do Ł a s k ie g o  z  podpis®'“  • ”

W Brzes'ciu Litewskim d. S7 Paździwnika r. 1569, Cyp*'y*'* 
folio.



kończyć nie m ógł, podał to na moję wol^, jeślibych ja 

tego donończyć chciał. Masz tliedy słuszn,^ przyczynę 

łaskawy czytelniku jemu dziękować, jako temu, który 

tez m iał wolij tak zacny klejnot polskim językiem \yy- 

dać.« tak ja , gdym ony księgi w ręce wzi;jł, abych 
przełożenie kończył, trefiłem jakoby ślepy na ciemn.  ̂
drogę, trudno mi było rzeęzy dalej idące wyrozumieć, 
musiałem o tem myślić, ’ abych wszystko znowu przekła

dał.»

Słowa takiego tłumacza jak Bazylik, jawnie oka
zują, że W olanowi nietylko na zdolności, a le i  na chęci 
pisania po polsku nie brakłoi Pierwszej dowiodą jeszcze 
•własne jego listy, które w tem naszem piśmie niżej czy
telnik umieszczone znajdzie : chęci zaś ogłaszania myśU 

swych w rodowitym języku, stanęły zapewne na prze

szkodzie, ważne powody, jakeśmy wyżej przytoczyli. 

Związki naukowe Wolana z Bazylikiem trwały długo i d o . 

końca życia tego ostatniego. Kiedy bowiem wyborny 

tłumacz żywota Szkanderbega, przełożył na język pol
ski sławne owe pięć ksiąg Modrzewskiego o poprawie 
T{pte]\ Wolan zbogacił je swoją przedmową (*)1 Tym 

sposobem jeszcze jeden pomnik piśmienny w rodowitej 

mowie po nim pozostał. Lecz odtąd już, stracony W o

lan dla ojczystego języka, zajął potem znakomite miej
sce między pisarzami łacińskiej u nas literatury. W ielka 
nauka Jego i rzadki talent pisarski, zaostrzały w nim 
niepowściągnioną ochotę do, obrócenia pióra swego ku 

-

( * )  Tłomaozenio polskie dzieła Fricza Modrzewskiego de Re- 
publica emendanda. L ih . V . wyszło w Łosku r. 1577 nakładem 
Mikołaja Dorohostajskiego Wojewodzie» Potockiego. Drukował 
Jan Karcan ł  Wielicilti.



takim przedmiotom, które w owym wieku sporów o wia

rę, zajmowały powszechnie oświeceńsze umysły. Łacm - 

ski nawet język w ówczas, móg-i się dla nich nazwać po

pularnym, a nawet właściwszym od pospolitej mowy, jak 

j  ̂ zwano, dla tego: iż rzeczy teologiczne, rozprawy do

gmatyczne, w Niemczech i Polsce, a nawet we Trancyi 
i innych ciulzoiiemskich krajach, zajmowały wzajemnie 

i zohopolnie wszystkie te narody; dla tego nakonieć, że 

stawający do walki z sobij teologowie, tak ze strony ka
tolickiej wiary, jako i od reformy, należeli do różnych na
rodów. W  Polsce przebywali Niemcy i W łosi, do N ie
miec zachodzili Polacy. Język Rzymu gromi.-jcy nowato
rów , musiał u nich znajdować opór w tejże samej 
mowie- Zt.-jd i W olan, chociaż umiał władać rodo
witym. językiem , wolał jednak użyć w swoich pismach 
łaciny. Pierwsze jego dzido wszakże, nadające mu 
istotnie pewne i znakomite stanowisko między łaciń- 
skiemi w naszej literaturze pisarzami, nie miało za 

przedmiot żadnej polemiki religijnej. Mozę sam je

dynie cel polityczny i obyczajowy, który sobie ,vi tej 

pracy zamierzył, może nawet niedostateczne jeszcze 

v/yrobienie w sobie samym przekonania o reforipie, 

wstrzymały go od dotknięcia materyi religijnej. I dla te
go też, dzieło o którym mówimy teraz, zjednało mu 
zaraz wielkie poważanie w kraju pod względem nauko
wym , nie wzbudzając niechęci w tych nawet, którzy się  

stali później najzawziętszemi jego n ie p rz y ja c ió łm i. Kie

dy je pisał W olan, to jest w  r. wzbogacony powtó
rzonym ju ż  związkiem małżeńskim z sz lach eck iem i ro 

dżinami w L itw ie, zasilony chlebein publicznym za ® 

ską i opieką mecenasa swego Radziwiłła, b ^  już 
czas majętnym, obywatelem mającyrń piękn§ posia



dziedziczną koło W ilna Bijuciszki zwaną (*), a do tego 

trzym ał dwa Starostwa w dożywotnej dzierżawie, Nie- 

mież i Rudominę, również pod Wilnem leżące (**). Tak 
przyzwoicie opatrzony, oddał się cały w ustroniu swem 
wiejskiem, naukom i oświecaniu wspó-łoby wateli z razu, 
a później nieskończonym zatargom o dogmata wyznań 
różniących się od nauki kalwina, za którą szedł z ni- 

czćm niezłomną stałością.
Naj^yalniejszym tedy, jeżeli nie najpierwszym po za

mieszkaniu ŵ Bijuciszkach (***) płodem pióra jego, jake
śmy teraz powiedzieli, było ważne dzieło, które w rok po 
napisaniu wyszło w Krakowie u Wierzbięty, pod tytu- 
tu łem : De Ubertate política sive civili (**^*). Źe je  po-

( ’*') Bijuciszki pijkna wieś przy Duhinkach i z niemi razem 
kiedyś dziedzictwo Radziwiłłowskie składająca, le£y w powiecie Wi- 
leiiskim o 2 milo od Giedroic!, a o 8 mil od Wilna, dziś własnoś<S 
Xifcia Jana Giedrojcia. Mo2e i ona z jakiejś szczodrobliwości Ra
dziwiłła dostała się w rjce Wolana.

( * * )  Niemici znaczna majętność, obok ni«!j Rudomina miasteci* 
ko o milę od Wilna odległe, naleSq teraz do Hr. Tyszkiewicza.

( * * * )  Augustyn Ro'tundus w liście swoim przy koitcu tego dzie
ła  Wolana wydrukowanym, wspomina o liście tcgoS Wolana do B i. 
ekupa Kijowskiego, który miał byó publicznie ogłoszonym. Nie 
znamy tego listu, z mowy jednak Rotunda widzimy, Se w nim 
rzeczy tyczące się wiary roztrząsane były.

¿ 0  libértate política sivc civili libellus leetu non in 
dignus, autore Andrea Volano. Cracoviao in officina Matthiao 
Wirzbiętae Thypographi S. R. M. 1572 in 4to, Signatur A i j — 
O i í i j .  Przemowy do Mikołaja Radziwiłła (llustri et Magnifico 

domino. D. Nicolao Georgii Radivilo, D u ci in Dubinki ac Bierze 
Palatino Viln. Mag. Ducatus Litu. Cancellario, Mozirensi, Boriso- 

viensi, Lidensiquo Capitaneo, Domino et benefactori suo summa 
Bemper observantia dignissimo) kart 5, tcxtu kart 52 nieliczbowa- 
nycb. NaBtępujg wi&sze na tę ksiq£kę przez Ricliiusza napisane 
»tr. S, nakoniec list Rotunda do autora kart 10. Siarctyński b łę
dnie (Ohrat wieku Zygmunta IIJ) w WUnw diuk ti¡ ktiqSki 

Muucia'.



*łał aż do Krakowa drukować, sam oddawna mieszkając 

w L itw ie, i to albo w samem W ilnie, albo tuż pod 

niem, słusznieby wnieść można: że drukarnia Radziwii- 
łowska w tem mieście, przed kilki} laty dość czynna, 

zaniedbaną był’a , a właściciele jej całą usilność swą 
w tym względzie na drukarnie w Nieświeżu i Brześciu 
założone obrócili (*). Cożkolwiek bądź, dzieło to nim 
poszło do druku, posłanem zostało od autora, do prze
czytania i osądzenia przyjacielowi, który podobnież jak 
on, w W ilnie i okolicach tej stolicy zamieszkały, nauką, 
pismami i urzędem, zaszczycał kraj a w szczególności 
prowincyą litewską. Przyjacielem tym Wolana b ył słyn

ny z rozległych wiadomości i powagi uczonej Augustyn 
Rotundus Mieleski, obojga praw Doktór i W ójt Wileń
ski. W olan obowiązywał go nadto do poprawienia uster- 
ków i przydania obyczajem wówczas powszechnym zale- 
cającej przemowy. W krótce zobaczemyjak chlubne było 
dla autora zdanie Rotunda, teraz dosyć na tem, że W o

lan więcej jeszcze niem zachęcony, pospieszył z wyda

niem jego na widok publiczny. Przebieżmy pokrótce 

tę ciekawą i ważną książkę. Na czele je j , znajdujemy 

przemowę, jako hołd wdzięczności od autora Mikołajo

wi (synowi Jerzego) Radziwiłłowi xięciu na Birźach i 
Dubinkach, Wojewodzie Wileńs. i Kanclerzowi Litews. 
poświęconą. W ysławia w niej ród możnych Radziwił
łów , cnotami publicznemi w pokoju i wojnie słynny, a 
od stu lat z górą ciągle znakomitych mężów wydający. 
Przebiega potem , zacząwszy od dziada Mikołaja zasługi 
całej familii Radziwiłłowskiej. W yliczając świetne czy 
ny swojego mecenasa , któremu dzirfo przypisuje, powia

( • )  Cffr, Bantkie. Histor. Drukarń II. V- »65. «?“ •



(]a między innemi rzecz ważną, że za rady tegoż Miko
łaja Radziwiłła, Andrzej, czyli Jarosław pan Ruski, 

z nieprzyjaciela stał się przezacnym kraju obywatelem (*). 

Co do siebie, W olan wyznaje: „że od pierwszej młodości 
aż do tego.cziisu , na dworze Radziwiłła wychowany, 

świadkiem b ył wszystkich prac jego dla ogóhiego dobra 
podjętych, że tak świetnym przykładem zachęcony, i on 
,tćż usiłownłpomódz czemkolwick krajowi, a nakoniec że 
sam przez hojność i dobrodziejstwa orędownika sw ego, 

stał się obywatelem litewskim {**)•>'> Tak;j przemowę na
pisawszy na wsi u siebie w Bijuciszkach dnia 5 Stycznia 
r. posłał j,-j wraz z rękopismem całego dzieła temuż
Radziwiłłowi do Wilna dla przeczytania, a wkrótce po
tem, bądź sam, bądź może za pomoc.^ mecenasa swego 
do Krakowa do drukowania wyprawił. —  W  tymże sa

mym roku jeszcze, praca Wolana jakeśmy wyżej powie

dzieli wyszła z pod prassy. Dzieło dziś nawet ciekawe 

i pow ażne, a na one czasy przewyborne, zawarte jest 
w X V  rozdziałach. Jest to bardzo logicznj' i moralny 
chociaż krótki traktat o prawie publiczném. Autor 
dobrze wykłada co jest i na czym zależy szlachectwo; 

rozpustę i pijaństwo prawami surowo karcić zaleca. 
Mówiąc o pijaństwie utyskuje nad nieszczęśliwie zapro

wadzonym w kraju zwyczajem przymuszania do zbytćcz-

("■) Zdaje się Sto tu jest mowa o Ksiqïçciu Kurlłskim , którego 
pamiętniki zostały niedawno wydane l>.' Professora Ustriałow.i; i któ
ry w Litwie osiadłszy umarł w tym kraju.

( * * )  ))Ego (jui a prima mea aetate ad hoc us(juu teini)Uij in nula 
tua educatus, inagnos tuos labores pro coinmuni salute vidi exhan- 
llatos; aliluid etiam operae et studii, tam praeclaro pennotus cxoin- 
plo, confcrcnd'im esse im Rempubl. putavi et maxime eum tuo in- 
signi beneficio, suinmaque liberalitrito, sum linjus (inoque lleipubl* 
incolo factus.**



negó picia przez gościnność, a chociaż, powiada potem,, 

że inne narody nie s;j wohie pd brzydiciego nałogu pijań

stwa, wszakże polakom nie wypada naśladować co jest 

gorszíjcém, ale zapatrywać się na umiarkowanie i wstrze
mięźliwość w wielu narodach zachowywaną. Iw tym celu , 

zachęca brać wzór z Hiszpanów, Włocliów i Francuzów (*). 
Prawa na zbytek (Leges sumptiiariae) mocno zaleca;
* z tego względu o kobietach naszych owego wieku tak 
pisze: »U nas zaś, gdy w każdym rodzie mieszkańców, 
jako i we wszystkich stanach, zbytek do nadzwyczajnego 
stopnia urósł, taka się teraz okazuje swawola w M'ysta- 
wnych strojach płci żeńskiej i w zdobieniu ich ciała, że 
zdaje się jakby cała Rzeczpospolita, dla jednych tylko 
niewiast pieniądze chowała. A  ponieważ teraz kobiety 
takij wyslawcj bogactw, tak rozmaitym a wyszukanym 
strojem, tyhj błyszczr^cemi perłami jaśnieć publicznie się 
wysadzają, mężczyzni też inszych j)osagów jak na tysią
ce liczonych nie oczekują. Zkąd pochodzi, że wiele 

szlacheckich córek, po mniej dostatnich dom ach, cho
ciaż uczciwie wychowanych, za mąż iść nie może. Tak 

więc dziewice albo niezamężnie w domu starzeją, albo

( * )  „ü n a  tarnen pestis est, quae fidain ’et tranquülam inter plu- 
rimas plerumque diriinat ac dissipât societatein : potandi niinirum, 
et aeijuales hàustus exigendi peruersa consuetudo: quain gons nostra 
moribus jam receptam, et quasi communi omnium lège approbatain^ 
minime indecentem reputat. Nec vero aliae etiam gentes ab hoc vi- 
'io sunt immunes, ut quaedam ctiam nostram nimio helluandi usu 
superenl. At non obscacnac et perversae corisuetudinis ab alüs P®' 
tenda , sed sobrictatis ac temperantiae potius sequenda sunt 
pla. Magna sobrictatis lauda éxcelere dicuntur H is p a n i  nec 
riores his reputantur Itali, atque item Galli; et cur g®"® nostra, 
omnibus aliis virtutibus praestans se similem, non 
l*udatae temperantiae sese exhiberet aemulam?* Cap.



uwłaczające dla rodziny swojej związki zawierają (*). 
Dziś kiedy zemiast spółubiegania się w cnotach, o sam 

tylko przepych i bezrozuinną bogactw okazałość w zawo
dy id ą , dla tego leż na świetniejszych zgromadzeniach 

i biesiadach same sromotnice lub wdowy z nierządu i ga- 
chostwa znajome, przed wszystkiemi innemi zacnemi 
niewiastami \Vitane i przyjmowane bywają. Każda bo

wiem, ponieważ Ijogactwa tylko są u nas w cenie, uważa 
siebie za dosyć uczciwą, kiedy się wspaniałym wozem, 
od wielu koni ciągnionym przejeżdża, albo też kiedy 
w złoto, szkarłaty i perły wystrojona i po wszystkich 
rynkach i rozstajnych ulicach oczom się ludzkim przed
stawia. —  Ale u naszych kobiet, prócz innych wad ze 
zbytku pochodzących, i to jest jeszcze właściwem, że tak 
do strojów przywiązane nie przestają na siedzeniu w do

m ach, lecz po wszystkich końcach miasta przejeżdżając 

się , nawzajem siebie odwiedzają, a szczebiocąc i biesia

dując z sobą, niekiedy nawet popijając razem, występne 

płomienie podbudzać starają się« (**). Jakkolwiek suror 
wy to jest sąd ówczesnej społeczności, wszakże w obec

( * )  Cap. X III .

(» » )  „A t  vero nunc cum pro virtutum aemulatione solo splendor« 
luKus, ac insana opum ostcntationc susceptuin inter oinncs sit cert»" 
men, adeo nulla impúdica a cacteris contcmnitur, ut in celebrioribui 
conuentibus et cw ivivüs, primos adulterao aut viduae stupris ac lo- 
nociniis infames sortiantur accubitus. Kam <juia soIac in praetio 
habcntur opos, solis honesta reputatur quao curru vohitur superbo 
multis caballis iuncto , aut quao auro ot ostro geinmisijuo fulgońs se 
in omnibus plateis ot compitis conspicicndara offert. Accessit enim 
ad caotora luxus vitia et hoc iam nostratibus foeminis nimis famllia- 
ro , ut intra privâtes parietos se minime contiiieant, sed per omnos 
ángulos urbis obe<juitantcs so mutuo invisant ut gariontos et convi- 
Tantes, ac grandibus quandoque poculis cortantes, flammaj libidinit 
eoncipcrc discant.“  id, ibid-



tamtego wieku wydany z pewnością i powagą, zbliżonym 

niusi być obrazem tego, co się w ówczas między kobieta

mi działo. —  W  X Y  rozdziale najdłuższym prawie ze 
wszystkich, rozsądnie wykłada sposoby do zachowania 
praw dla bezpieczeństwa Rptej. Z  Arystotelesa i Cyce

rona przywodząc zdania celniejsze, wystawia za przykład 
urządzenia w tej mierze W eneckie.' Powstając zaś na to, 
że w jednej osobie ostateczne rozstrzygnlenie sporów są
dowych jest pohjczone, która nad siły ludzkie pomimo 
całej swojej mądrości i gorliwości, nie może wszystkie- 
niu p odoh ć: zdaje się, że przewiduje rychłe potem usta

nowienie trybunałów przez Stefana Batorego. Słowem 
wiele myśli w tej rzeczy wybornych i rad zdrowych dla 
kraju objawia. Opuszczając mało znaczący wiersz na 
pochwałę W olana przez Bartłomieja Richiusza napisa
ny. (*), znajdujemy zaraz po nim wydrukowany i koń
czący to jedyne wydanie dzieła W olana, list ów do nie
go Augustyna Rotunda (**), o którym wspomnieliśmy 

wyżej. W ażnym on jest, źe tak powiem, dokumentem 

w życiu W olana, każde bowiem słowo takiej powagi mę

ża, jakim b y ł w swoim czasie ów Augustyn Rotundus, 

równie dawniej jak i teraz niezaprzeczonym jest dowo

dem czem b ył sam Wolan. W ymawiając się Rotun-

( * )  In libellum Andreae Yolani Poloni a secretis illustri princi- 
pis domini Nicolai Georgii lladivilł, palatini vilnensis. Po takim 
tytule następuje wicirsz z^podpiscm: Bartolus Richius J . C. Deca- 
nus Ecclesiae S. JBlasii Brunsuicensis.

( * ’'') Datowany z Taboryszek, wsi pięlinej nad rzekg
o 6 mil od Wilna położonej, niegdyś Biskupa Wilcilskiego 
cha Tabora dziedzictwem będijcćj; Datum Taharisciis ‘j"  
cembr. anno salutis humanac 1571, z podpisem: 
ohservans, Augustinus Rotundus 3. Utriusgue Doctoi, V0ca u 
Vilucnsis,“

T o m  i .



dus od poprawy pisma jego i ułożenia zalecającej prze
mowy, wyznaje ze skromności!} prawdziwie uczonym 
mężom właściwą, że tak wybornemu dziełu niezdolnym 

jest nic dodać, coby wartość jego podnieść m ogfo: że 
zajęty obowiązkami urzędu swojego, i cały sprawom pu
blicznym miasta poświęcony, zaniechał od wielu lat czy

tywania pisarzy klassycznym stylem zalecajt]cych'się, tak 

że nawet sztuka dobrego pisania, jeśli w młodych latach 
była kiedyś nabytą, teraz przy takich zatrudnieniach, 
z pamięci wygluzowaną została. W szakże była to skrom
ność ze strony Rotunda nader wielka, bo istotnie rozum 
jego, głęboka nauka prawa i filozofii, oraz talent pisar
ski w języku łacińskim , słynęły znamienicie i krajowi 
wielki pożytek przynosiły (*). Nakoniec ośmiela się wy
rzec z pewnością: że W olan tak rozsądnie i tak jaśnie 

wyłuszcza przedmiot wzięty pod rozwagę, (który chociaż 

nie jest tyle ciemny i zaw ikłany, ile gminowi czytelni

ków mało znany), iż mało jest między Polakami pisarzy, 

coby mogli z nim iść w porównanie. Chwaląc dalej pię
kny styl jego dzieia, gdy przystępuje do rzeczy w niem 
zawartych, gdy potwierdza z uznaniem prawdziwości 
zasad, wszystko to co o prawie publicznem Rzpltej au
tor powiedział: robi mu tylko jijden zarzu t, ale zarzut 
wielki, który pokazuje czem już b y ł W olan wtenczas, 
chociaż jeszcze z żadtiem z ważniejszych swych pism po

lemicznych na świat nie wystąpił. Rotundus przyzna

( * )  „Proinde quantum ad peifpctum accedas ,  quantuinvo ab co 
absis, non facilo judicaro ijossum^ oitra assontationom tarnen affir. 
inare audeo, j?aucos esse i)olonos nostros , quorum quidcm scripta 
vSlere et perlcgere mihi licuit, qui in hoc scribcndi genere tecum 
conforantur, ita perspicuo et dilucide res non tarn obscuras, quam i. 
vulgi opinioae remotas effers atque cnuutias, i t. d.“



jąc, źe to co wskazał w księdze swojej za szkodliwe bez

pieczeństwu krajowemu, jestprawdc^ oczewist^ i zbawien
nie wyjaśniony; zapytuje, dla czego W olan nie policzył 

między szkodliwćmi dla bezpieczeństwa kraju rzeczami, 

i¿ każdemu z Polaków wolno teraz (za panowania Zyg
munta Augusta) trzymać się jakiego chce wyznania, od- 
®*̂ ępując od daw'nego wiekami uświęconego. Myśl tę 

aż do końca listu rozmaicie rozszerza , a silnie karcąc 
rozwiązłość wiary , i powstając na tolerancyą względem 
roznowierców zachowywaną, przypomina Wolanowi list 
jego do Biskupa Kijowskiego pisany, drukiem ogłoszo
ny (*); radzi nakoniec ażeby wyrok W ładysława Jagieł

ły  przeciw Hussytom przed półtorasta laty wydany, do 
pierwszej mocy przywrócić i Biskupom do wykonania 
polecić.

Dzieło o którćm teraz mówiliśmy, z niepospolitym 
talentem i piękną łaciną pisane, ugruntow'ało znaczenie 
W olana w literaturze krajowej owego czasu. Wszakże 

nie wprzódy aż w trzydzieści lat później wskrzeszone 

zostało, w nieznanym prawie dziś przekładzie Dubingo- 
wicza (**).

( * )  »D o tarnen hoc interim tib i, ut ca, quam tu sequeris, vera 
Ecclcsia sit, rcliquae autem praeter hanc Volanc tuam, quas in civi- 
tatibus et conuentibus hominum nostrorum licenter vcrsari et in 
concionibus tantum non Regnum obtinere Epistola illa tuh , quae ad 
Episcopum Kiioviensem aedit a publice extat, doiere'te ostendis, etc.“

( * * )  Zaledwo zdarzyło mi się raz widzieć chwilowo tę nadzwy
czaj rzadką książkę, której tytuł mniej więcej je st : f„Andrzeja 
If'olana o wol. R p t/j w m in ie  (podobno u Karcana) druków, 
r. 1606 in 4to.*‘ Siarczyński w T . I. Obraz panów.

I I I  tak mylnie o nim pisze: „Dubingowicz Stanisław pisarz 
dziełka o Woln. Rptej wydanego r. 1606- Zaburzenia w kraj“̂  

pochóp rozsądnym uwagom i radom zbawiennym.“  ■ 
jak widad dzieła samego nie znał, i na czyjąś wiarę pjs*ąc, u 

wacienio wziął za oryginał.



W  tym właśnie czasie, kiedy W olan ogłosił drukiem 

dzieło, o którem tylko cośmy m ówili, umarł Zygmunt 
August r. i 5^2 osierociwszy tron polski z dynastyi Ja-

• giellońskićj, i zostawuj.^c po sobie dawno nie znane, a 

zgubne i długie bezkrólewie (i S y a — i Sy/i). Między ró- 
źnćmi pisarzami, którzy w takich okolicznościach sć^dżili 
za rzecz stosownsi i potrzebn^i wpływać przez ogłosze
nie zdań swych, na opini,^ publiczn.-}, pośpieszył i W o

lan wymownym i doświadczonym głosem przypomnieć 
narodowi, jak wysokich przymiotów ma szukać w tym, 
którego na czele swem postawić zamyśla. Ten b ył po
wód napisania Mowy do Senatu (*),, którg; w tymże sa
mym zdaje się roku podał do druku. Nie zamierzał 
w niéj mówca nakłaniać Senat i szlachtę do wybrania, 

któregokolwiek ze spółzawodników do korony: usiłowa

niem jego było tylko wskazać wzór dobrego Króla. Ja

koż,dokazał tego, w piśmie tćm, małćm ale pehićm zalet 

pód względem sposobu uważania i wymownego wysło
wienia rzeczy.

(Dokoiiczcnio nastąpi).

( * )  Oratio ad Senatum Regni Poloniae Magniquc Ducatus Li- 
thuaniae, qua boni principis in República constituendi modus osten- 
ditur pp. »• l- .H . in 4toj bez roku ̂  i miejsca druku.



z  Ręk. l)ibl. P. poci liczbą 1594. pod tytułem listy ori. od 1387 
po 1520.

Przekład.

Wyelyebnij (**)oijczew 

crijstuszije inijlij. Szlus- 

Ła ma pokorna yyelye- 

bnosczij yaszey, Racz vy- 

elnioznoscz vasza vije- 

dzyecz zeczijem został na 

zamku ij na mijesczjie 

Yyelyebnosczij vaszeij a- 

barzo szija choro mara 

Yeszpijzij ( ) Yyclye- 

bnosczij Yaszeij proszą 

racz Yyelyebnoscz vasza 

ukazacz panu starosczije 

zijwnoscz yaką ku pozy- 

yyeniju mnije y stoyarzij- 

smij m oym ij, Czoz wije-

fłlelehny ojcze (ł’ 

Chrystusie miłyl Sluzby 

me pokorne wielebności 

waszej zalecam. Racz 

wielmoznoić Twa wie

dzieć, zem pozostał na 

zamku i w mieście wie
lebności waszej. Bardzo 

się ubogo mamy co do 

zapasów. Wielebności 

waszej proszę racz wie- 

lebnoić wasza opatrzyć 

pana starostę żywnością 

jaką, dla wyżywienia 

mnie i towarzyszów mo

ich. Ufam Wielebności

( * )  Redakcya postanowiła zamieszcz.i(5 w  swem p iś m ie  ciekawsze 
°*'yginalne zabytki piśmienne z dawnych wieków, jako t o :  ważniej
sze d o k u m c n t a ,  d y p l o m a t a ,  przywileje, listy i t .  p. R o z p o c z y n a  

druk tych pamiątek o d  powyższych, listów i ma nadzieje ie  z n a k o -  

"»e i nasi badacze i miłośnicy staro£ytnos'ci, dostarczaó będ? redak- 
*̂ 7̂  ze zbiorów swoich co najważniejsze pisma.

( * * )  Użyte tu w tych listach ij oraz ii zastępują znajduHee się 
°^yBinale y oraz u z dwiema liropltami.



rza vyelyebnosczij vaszeij 

ze tho raczysz udzyalacz 

dlija mnije szlugy swoije- 

go, Bo yeszlij niijij vasza 

vyelyebnoscz uiiiorzijsz 

na zamku naszwijm the- 

dy wyelyebnosczij vaszeij 

grzech vyelgij bądzije bo 

muszysz thwa wyelye- 

bnoscz do rzymu yecliacz 

a zathijm szija Lascze vye- 

lycbnosczij vaszeij poru- 

cza. datu ex Reszel fra 

sexta prima pq festu scti 

Bartolomei anno domini 

iS a o .

(Pieczjd na laku zielonym.

Petrus Gy nek 

podkomorzij Camye-
' '

nyeczky Rothmags 

regie Mts

• • • 1 ^
Reverendissimo in chro

pri et domino dno 

fabiano epo Alspergen 

vermien diocs

waszej ¿e to zdziałać 

raczysz dla mnie sługi 

swego; bo jeśliby mnie 

wasza Wielebność umo

rzył' na zamku, swym, 

JjKielebność wasza bę

dziesz miał grzech wiel

ki, i będziesz musiał do 

Rzymu jechać (dla po

zyskania odpuszczenia 

tej winy) Zatem się ła

sce fFielebności waszej 

poruczam. Dań w Re- . 

szel w piątek pierwszy 

po J. Bartłomieju Roku 

Pańskiego i 5ao.

Piotr Gynek 

Podkomorzy Kamie

niecki rotmistrz 

JK : Moi.
f

Wielebnemu w .Chrystu

sie Ojcu panu a panu 

Fabianowi Biskupowi 

Heilsberskiemu, War

mińskiej dyecezyi.



WOJEWODY WILEŃSKIEGO.

2 Xiçgl pod liczbą 1590 której tytuł listy orig: od 1521 do 1540.

Uroclzonij panije przy- 

aczieliju mylij. Zdroyya 

y wsche° dobre° myenija 

tego t. m. bratu a przya- 

czielyovy memu mylemu 

vyernye sprzam , nijcz vi- 

schey yedno yako sobye 

sam Czo vascha m. przed- 

tliim dal mi znacz yscli 

pan, Danthischek Biskup 

posiał do thvey M . przy- 

yyleij który mmje na grof- 

fstliYO od czesarskyego 

magestatu vpravijl, za 

który yyloszil sto zlothich. 

Inom ija do thvey m. 

przes pissarza mego ven- 

czeslayssa posiał tho sto 

zlothich czijrwonych za 

then przyyyley pa" Dan- 

thischkoyij a ktemu ko- 

®2Uch kunij. I thva by M .

(przekład).

Urodzony panie przf- 

jacielu miły. Zdrowia i 

wszelkiego dobrego mie

nia, Twej miłości bra

tu.i przyjacielowi memu 

miłemu rzetelnie życzę, 

nie więcej jak sobie sa
memu. Cci Wasza mi
łość przedtem dał mi 

znać, że Dantiskus bi

skup przysłał twej mi

łości przywilej, który dla 

mnie na hrabstwo od Ce

sarskiego Majestatu wy- 

jednał, i ze na to wyło

żył sto złotych. Jam twej 

miłości przez pisarza 

mego JV̂ actawa posłał 

te sto czerwonych zło

tych (*J a za ten przy
wilej; nadto kożuch 

z kun. Twa m i ł o ś ć  racz

(*) Czerwony złoty ówczesny podług tablic C z a c k i e g o  wart .16 zł.



raczil tliy zlothe y ten ko

żuch yego M. odeslacz. a 

then przyvyley themu 

me" pissarzovij vencze- 

slawssovy dacz. A  thvey 

teschM . posiałem za upo- 

mynek dvye ryssy, z kto- 

remy tva M. dal znacz 

przes pissarza mego przes 

thüra. racz to“demnye 

■wdzecznye przijąljąncz. a 

mnye sswey dobrey przy- 

asny brathskey nyeracz 

opuskacz. Dan vylnije 

wpathek po pannij Marij 

uavyedzenyu i 53i .

Pieczęć na papierze 
wytłoczona.

Olbracht Gastold 

Voyevoda vilenskij.

Generoso ac strenuo 

militi domio Nicolao 

Nypschicz S. Mtis R 

áulico, amico suo 

charmo.

żłoto i ten koiuch Jego 

miłości odesłać  ̂ a przy

wilej ten memu pisarzo

wi fTacławowi oddać. 
Twej miłości posiałem 

tez w upominku dwa ry

sie, których życzyłeś so

bie mówiąc z  pisarzem 

mym Turem. Jfdzięcz- 

nie racz to odemnie prz^ - 

jąć, i mnie w swej do
brej przyjaźni brater

skiej zachować. Dan w 

Wilnie, w piątek po na

wiedzeniu Panny Maryi 

i 53i .

Olbracht Gasztold 

Wojewoda Wileńslti 

Urodzonemu walecz

nemu rycerzowi Miko

łajowi Nypszyc Dwo

rzaninowi JliMci, 

przyjacielowi swemu 

miłemu.

t



jCtób Ô/̂ iefouyki-,

NaiaszriieiJsziJ. Mlcziwij Kroliv  ̂Panie Siestrzencze 
Sijnv nasz namilszij.

\

W czora wieczoręm przijbiezaí do nasz iedęn ze 
Śwecziieij z listhij do W : Cro: M ; ktorego zarasz od- 
sijłaiącz, W : C ro: M : pozdrawiainij. A  prosiemij, 

abij nąm W : G ro: M : oznaijmicz raczijł, iakosz na 
mieijsczedoiachai. Mij thu zostawszij, Paaa Boga pro- 
sziemij, o zdrowe spocziechaml do nasz szie W : Cro. M: 
wroczenie. Aliecz tho Panie Sijnaczku niedobrze, źe 
Matuclinij przepominasz, ni wskazaniem , ni listkięm, 
choczbij gi Hramotbą Ruską, iesli Polskich Secreta- 
rzow niemasz, a bijło bij tho nąm od W: Gro: M: bar- 

zo wdzięczno. Z a th ym W : Cro: M: Panu Bogu wsech- 

mogączemu poruczamij. Dąn z Warssawij dnia iij® 

Miesiąncza Liuthego. Roku Pańskiego M °D °X Cj°.

(Podpis własnoręczny):

W .  k. ra.

zyczlywa czijotka 
y matka

Anna.K rolow a 
polska sspt.

Jdres: Sacrae ac Serenissimse Regiae Mti Poloniae 

Mag. Duc. Lith.®' Nepoti ac fdio nro charis 
simo.

T o ł i  X,



Pieczęc czteropolowa z dwoma orfami i z dwoma po« 

goniami, we środku na tarczy herb Sforcyu- 
szów (wąż pożerający dziecię). Do koła napis: 

Anna4 "Jagelonia-(-D-|-G-j-Regina-|-Poloniae-f- 

Mag 4-Dux+'Lit-4-

(n  Arch. Sekr. N. 1421. Karl. N. U U .) .



!^y  !5

1. DO S. JANA CHRZCICIELA.

K tóżby cię nie iniai' za wielkiego G ońca,
Za zorzę raczey prawdziwego słońca?

Zorza języki ptaszę kiedy wschodzi
Do muzyk y chwał niebieskich rozwodzi; 

Ty gdy się rodzisz, do Bozkiego krzyku,
W  niemym oycowskim gwałt czynisz Języku, 

Zaś kiedy zorza ustępuie słońcu,
Krwawym szkarłatem rudzi się przy końcu; 

T y  kiedy słońce nowe świat szeroki

Oświeca, krwie twey wylewasz potoki.

2. » 0  PANNY.

Obrazie Bóstwa, nieśmiertelny wzorze 
U rody, gładszey nad różane zorze;
Przeczysta duszo v/ krysztale zamknięta ,
Z którą przebywa każda nota; święta; 

Naydoskonalsza natury roboto,
Pociecho oczu, serc ciężka ochoto,

(») Wiadomości o Z b ign iew ie  M o rsity n ie  Earaiesecsona w tn eci«  

poszycie Panoramy stronnica 66.



Ty, Panno ohciey mię mieć na swoiey pieczy!. 
Ktorejem tak swe niezwiędłey pamięci 

Wiersze poświęcił, jako oddał chęci;
Y  jakoś we mnie wznieciła pochodnie,
Tak day żebym m ógł śpiewać twą cześć godnie 

Zeby wszystek świat usłyszał oboie,
Okowy moie y zwycięstwo twoie.

s»*«s

3. SONNET DO M OTYLA.

Lekko M otylku! ogień to szkodliwy,
• Strzeż się tey świece y  tey jasney twarzy 
W  którey się skrycie ozdoba iey zarzy,

Y  niebądź swego męczeństwa tak chciwy; 

Sam się w grób kwapisz y w pogrzeb zdradliwy,

Sam leziesz w trunnę y tak ci się marzy, 

Źe cię to zbawi, co cię na śmierć sparzy. 
A c i i ! — jużeś poległ Gachu nieszczęśliwy. 

Aleś w tym szczęśliw, że z pocałowaniem
Y  dokazawszy zawziętey rozpusty,
Z Twoią kochaną rozstałeś się świecą; —

O gdybysz wolno równym powołaniem ,
D la tey którey się ognie, we mnie niecą 
Um rzeć, złożywszy usta moie z usty,

4. TAIEM NICA.

Milcz serce: przebóg, moźnali 
Niech się cicho ogień pali 

W olisz zgorzeć od tęsknice,

Nisa wyjawić taiemnice.



Y  wy serdeczne westchnienia 
Świadome mego cierpienia, 
Wiadome same y tego ,

Źem przecię doicazał swego.
Co się z ust mych wydzieracie?
Ach c y t, y tak mnie wydacie.
W  szkole miłości wzdychanie 

Za wyraźne słowo stanie.

Niech z was o wymowne oczy, 
Żadna iskra niewyskoczy;

Niech gdzie wam patrzać nasłodzy, 
Rozum was trzyma na wodzy.
W  miłości w iedney s<] cenie 
Mowa y chciwe poyzrzenie.

5. NIEPEWNOŚĆ.

Chciałbym  cię z dusze dziewcze pocałować,

Ale muszę wprzód to w sobie uknować. 

Oczy s  ̂ tego godnieysze czy usta;
Taka to we mnie z łaski twey rozpusta. 

Przecię ja do was oczy; serca mego

Zw ierciadła, gwiazdy nieba miłosnego . . . 
Mylę się —  raczey do was się udaię.

Rubiny żywe których ogniem taię.
Bo kto płaczu studnie^ iest, a wy

Nie wydaiecie. tylko śmiech łaskawy.



6. DO JAGN IESZKi.

Bez ciebie moie dziewczę tak leniwym krokiem
Czas mi bieży, źe jeden dzień zda się bydź rokiem ; 

A  z tob.̂ j tak dni bicż;j y  tak mi czas ginie
Z e  cały rok y iedney nie zrówna godzinie.

Bez ciebie mi mrok padnie choć w samo południe,
A  z tob,  ̂ o północy słoiice wschodzi cudnie;

O jako masz nademnę władzy y rzijdzenie.
Z e  mi niebo y samo mienisz przyrodzenie.'

7. LAIS STARA.

Poświęcam stara Lais zwierciadło Yenerze,

Niech nieśmiertelna gładkość w rękę to śzkło bierze; 

Mnie nic po nim ; owszem mi większy czyni trw ogę, 

Jakam iest widzieć niechcę, iak byłam niemogę.

8 . O KUPIDYNIE.

Dziecię Yenery kochane
Kiedy kwiatki rwie różane,

. . Poymałem y za barki
Zaniosłem go do Szynkarki,

Y  w końcu nalawszy wina 
Utopiłem Cupidyna.

Z kąd kiedy podleię g ł̂owy,
Czuię w sobie zapał nowy;

Bo na miłość co go słucha

Mokrem skrzydłem w sercu dmucha.



9. 1)0 ZOSIĘ.

Tak twierdzisz Zosiu źe kto ie szczwanego 
. Zaiąca, g'l’adkim iest do dnia siódmego ;

Jeśli kto bywa gładkim z tey przyczyny.
Znać żeś nie jadła nigdy tey zwierzyny.

t»»<3

10. NA STAREGO.

Młodem się czynisz sposobem nie nowem, 

Kopcisz się ługiem , y czeszesz ołowem,

Nie odrwisz śmierci, zna ona tę sztukę
Y  zerwieć ze łbem fałszywą perukę.

11. DO SZTUCZNEGO.

Ź e  tłustym w domu y bogatym dary
Starcom rozsełaśz, żebym ia s tey miary 

hoynym cię nazwał?. —  owszem cię zmindakiem

I chytrym nazwę Jakobie żebrakiem.

Bo na to daiesz y sypiesz dostatkiem
Zebyć się dary wróciły z przydatkiem.

Tak więc na nędzę między wodne męty 
Rybkom y ptastwu niesk§pi|'ponęty. 

Chcesz-li hoyney kunszt wyprawić ręki.
Mnie daruy'—  pewnie daruiesz na wieki.

»»••«i

12. STOLARZ Z DOKTORA. 

Przedtym chorych dobiiał, teraz truny robi 

Tak dwoiakim rzemiosłem ieden cmentarz zdobi.



JÓZEFA ŻELICH O W SKA.

Zdarzenie i>rawdzlwc.

Msza się kończyła. a kaźclen korząc sję u stóp świę
tych ołtarzy, myśl swoją unosił clo nieba, każden dzię
kował, lub prosił. —  Ustały śpiewy, zamilkły organy, 
kapłan pobłogosławił ludowi. —  K tóż to jest? zapyta
łem mojój ciotki, wskazując na kobietę klęczącą przy 
wielkim ołtarzu. W  czarnej sukni, w czarnej clmstce 

na głowie, trzymała w ręku duży pęk świeżych kwiatów, 

w koło siebie rozsypanemi kwiatami otoczona była. —  

»Jest to Józefa Żelichowska« (*), odpowiedziała ciotka, 

podaj mi rękę, a wracając do domu opowiem ci cieka

we wypadki jej życia.« '
W  Mełchowie małej wiosce, niedaleko Koniecpola, 

urodziła się Józefa z rodziców niemajętnych, ale pocżci- 
wych, szlacheckiego rodu. W  ósmym roku życia swo

jego , utraciła ojca i matkę. Odtąd wychowana przy 
dziadku, pielęgnując zgrzybiałego już starca, jedną myśl 
karmiła w sobie, myśl opuszczenia świata, przepędzenia 
dni swoich w murach klasztornych, z tą myślą wzrosła, 
a nią się w ychow ała, ona się stała potrzebą jej życia, jej 
spełnienie koniecznością. Niestety ! nie wiedziała jeszcze, 
iź poświęcenie się Bogu jest nadgrodą, poświęcenie się 

ludziom obowiązkiem. — Nieraz modląc się nąd rodzi-

(.*) Józefa 2yje dotąd, ino2e mied lat trzydzieści kilka, mieszka 
w mieście Koniecpolu.



ców inogiłij, zaledwie w kwiecie wiosny, a już żyła po 
za grobem, tam kędy się z niemi połączyć pragnęła.

Józefa szesnastą wiosnę skończyła. Nadszedł byf 
czas dokonania powziętego postanowienia. Nie żałowa
ła  światowych uciech, których nie znała, towarzystwa 

ludzi, z któremi nie ż y ła , lecz skoro rzuciła okiem na 
starca, którego opuścić miała , dla którego była osłodą, 
pociechą, a nSwet potrzebą, s e r c e  s i ę  jej ściskało, spły
wała łza po licach, nic jednak jej wstrzymać nie było 

w stanie, gdyż się zawsze jej zdawało, iź słyszy głos Bo

ga powołujący ją do siebie.
Nadeszła chwila stanowcza, bliska sąsiadka miała 

odwieść Józefę do odległego klasztoru, pojazd zaprzężo
ny już stał przed dom em , Józefa u stóp dziadka swojego 
klęczała i o błogosławieństwo prosiła. —  Starzec milczał 
d ługo, powstał nakoniec z miejsca, podniósł Józefę, a 
sam się do jej nóg rzuciwszy, wyciągnął’ ku niej żebrzące 

ręce: »Józefo, zaw ołał, nie opuszczaj mnie, już nie 

jesteś dziecięciem, juzem ciebie wychował, ju ż  mnie nie 

potrzebujesz. Teraz ja potrzebuję ciebie. —  Gdy ty 

mnie opuścisz, któż mi rękę poda w niemocy, któż g ło

dnego starca nakarmi, łaknącego napoi, któż mnie ro
zerwie, pocieszy, któż mi zawrze powieki, na moim się 
grobie pomodli ? Józefo, przez litość nieopuszczaj star
ca, Bóg ci to nadgrodzi’(f

Kogóż widok proszącego starca , tej schylającej się 
siwej głowy nie wzruszył? —  Zaledwie przestał mówić, 
już Jozefa była w jego objęciach dokonana ofiara.

Jozefa, młoda, słodka, dobra, cnotliwa, od w sz y s t

kich kochana, od niejednego poszukiwaną b y ła .  Nie 
jeden majętny o b y w a te l o je j rękę prosił, nie dla mająt
ku , którego nie m iała , lecz d la  przyszłego szczęścia, 

T o m I .



którego pewną rękojmiij być mogła. Józefa odmawiiała 
wszystkim. — •' Dla czego ? —  czuła źe na téj ziemi ko

chać nie może, a ta co się chciała jedynie poświęcić Bo
gu, czuła ze się jeszcze poświęcić m oże, lecz tylko cier

piącej ludzkości.

Od kilku lat mieszkał juz niemłody człowiek w K o
niecpolu, nazwiskiem Dominik Zelichowsl^i, z urodzenia 
garbaty i nadzwyczajnie szpetny, z .przypadkowego 
szwanku kulaw y, straciwszy podczas wojen cał.'} swojij. 
chudobę, ż y ł  prawie z jałmużny. —  Rzadko kiedy wy
chodził z chaty w której znalazł schronienie, gdyż na 
ulicy pokazać się nie m ógł dla szpetności swojego ciała, 
on był pośmiewiskiem miasta całego. —  Skoro go u j

rzały dzieci, palcem go wytykały, goniły zan im , w y

szydzały z niego. —  A jednak on był dobrym, on się 

tylko litował nad nićmi. —  W  kościele można go było 
widywać, tam go p:(rę razy spostrzegła Józefa , widziała 
raz gdy napastowany na ulicy przez chłopców , ze łzam i 
w oczach, w milczeniu, zwolna do swojej chaty powracał.

Pewien dziedzic obszernych w łości, poznawszy Jó
zefę, potrafił ją  ocenić, ofiarował jéj rękę swoj.-} i ca-1'y 

majątek, napróźno dziadek, przyjaciele, znajomi, wszys
cy, namawiali ją, prosi U jéj aby s-z-Pa za g-J’osem rozsądku, 
nie odpychała szczęścia od siebie; Józefa odmówrła bo
gatemu p:mu. —  »Jeżeli pójdę kiedy za m ąż, rzeki'a, to 
pójdę chyba za Żelichowskiego, on jest sam jeden na 
świecie, on jest tak biednym , tak nieszczęśliwym;, a Pan 

Bóg może przeznaczył aby ja dla niego pociechą na tej 

ziemi była.« '

Minęło lat parę, dziad .Tozefy już wstąpił do grobu. 

Józefa za Żclicliowskicgo poszła.



W  wiosce, w której młodość przepędziła, mieszka
ła . —  W id z is z .ten domek biały, mały ogródek go otacza, 

przededrzwiamiłaAyeczka stoi,—  przejdź progi tej strze

ch y, a znajdziesz rządnie i chędogo, znajdziesz uśmiech, 
na ustach gospodarzy, gościnne przyjęcie, przyjazne ści- 
śnicnie dłoni. — Juz Józefa piastuje niemowlę.—  Domi
nika, skoro w niedzielę wychodzi z kościoła, już chłopcy 
nie gonią, każden się z nim grzecznie wita,każden przed 
nim czapki u ch yla , bo każden widzi przy nim anioła, 
któren go strzeże i chroni.

Czemże szczęście na tem świecie, tym snem któren 

nas na jawie odurza i m am i, tem dniem zetknięcia jutra

2 wczoraj, tą teraźniejszością, która zaledwo wymówiona 
ju z  przeszłością się stała. —  Lat siedm minęło, a Józefa 
siódme dziecko swoje już do trumny wkłada.— Na skro
mnym wiejskim smętarzu, kopią mały dół, tam spuszczo 
no zwłoki dziecięcia, tam zasypano ostatnią nadzieję, 
całe szczęście matki. —  Zalana łzami rzuciła się twarzą 

na ziemię Józefa, chciała raz jeszcze ppżegnać ostatnie 

dziecko swoje. —  Gdy ją  z miejsca podniesiono, oczy 
jej były suche, już jej łez nie stało.—  Serce biło jeszcze, 

lecz już nic nie czuło, zmysły ju ż  ją  były opuściły na 
zawsze.

Odtąd Józefa zawsze czarno ubrana, jakby pamiętała 
ze żałobę nosi, lubi się dziećmi otaczać, jakby pamiętała 
że miała swoje własne dzieci, zawsze zbiera kwiatki, ale 
już nie pam ięta, że niemi groby tylko obsypywać mo-

—  Codziennie do kościoła idzie, klęczy, ale się nie 
modH, zapomniała modlitwy. Tylko kiedy w górę 

wzniesie oczy, powtarza: »Józefo' nie opuszczaj starca. 
Bóg ci to nadgrodzilti —  Bóg ci to nadgrodzi, —  tam !

Leon Potocki.



T O M I Ł  A.
Powieść z podali gminu.

Między borami stał piękny dw ór, we dworze mię^ 

szkali państwo dziedzice obszernycli w łości, a państwo 
mieli trzy wdzięczne córy. —  Prócz w łości, wód i boru, 
mieli pdństwo brylanty, srebro i złoto.

Nie jeden z młokosów dzielnych z urodzenia i wiana 
w okolicy słynijcy, skoro ujrzał dziewice z pięknego 
dworu, co stał śród boru, rozrzewniony miłością wzdy

chał daremnie. Państwo z pięknego dworu czekali ksi^- 

ż^t,' dla wdzięcznych cór; cóż u nich znaczył z, okolicy 

młodzian? —  choć mężny w b o ju , na łowach z okiem 

sokoła, a przy tkliwej dziewicy z jękiem synogarlicy —  
cóż taki młodzian? dzieciuch śród boru , nie zna wy
kw intu, ni miast huczijcych, ni ubiorów niemieckich, 
ni francuskich błyskotek.

Jeden taki młodzieniec z okolic pięknego dworu, kie
dy ujrzał Tom iłę, najmłodsz.] z trzech wdzięcznych cór, 
zaniechał w borach krwawy bój  ̂ porzucił roskosz goni
twy i swych przyjaciół grono. —  Wolniej zwierz tętnił 
w k n ie i, swobodniej wysmukła sarna bujała w gąszczy 

parowu, bo ucichł róg myśliwski R -sław a, a jego strzel
ba rdzewiała.

Hoża Tomiła z pięknego dworu, jedna z trzech 

wdzięcznych cór, kiedy ujrzała Rusław a, serce jćj do
tąd spokojne z cicha zadrżało —  i wzrok śpuścil^; a 

kiedy Rusław, silną swą .dłonią uchwycił z lekka śnieżną



jćj dłoń , usta jej -wierność v/yr2ekły, bo Rus-hiw przy
siągł -wielbić ją wiecznie.

Od tego czasu wdzięczna Toini'1'a z krużganku pię
knego dworu, w b'I'ękit źrenicą śledzi-ła kroki kochanka 
kiedj wychodził z boru. —  A  jego zwykłą drożyną, była 
drożyna z ciemnego boru, pod mury pięknego dworu.

Państwo z pięknego dworu, czekali książąt dla wdzię
cznych cór, a Rusiaw nie b y ł książęciem , Rusław b y ł 

synem Rusława z okolic dworu sąsiada,

W  pięknego dworu jednym pawilionie, była stara 

komnata, w której hehny, pancerze, tarcze, szable i mie
cze, na. wieczną pamiątkę sławy pradziadów państwa ze 
dworu złożono. —  Ale w starej komnacie duchy pra
dziadów często gościły; nie jeden mięszkaniec dworu, 
słyszał o tarczę szabli brzęk. A  więc żaden z mieszkań
ców nawet i podstarości nie życzył sobie śród głuchej 
nocy odwiedzać szano.wnych gości.

Lecz że miłość nie zna trwogi, Tom iła w oknie sta

rej komnaty za żelaznemi kraty nie raz i do północy na 
kochanka czeka-ła. —  »Rusławie, rzekła raz do lubego, 

wyciągając dłoń do niego za okno starej komnaty: —  
jutro ze świtem spieszno a dworno jedziem do miasta, 
i nie rycirło wróciemy, —  a może nim wróciemy Rusław 

zapomni Tomiły,«

» R usław !.,, -—  Tomiła pewno nie kocha Rusława, 
myśląc że Rusław, zapomni Tomiły« powiedział Rusław 
kochance.

»Czy będziesz tęschnił?« —  Tom iła znowu rzekła.
»Nie,cc mówi Rusław , a Tomiła zadrżała i za

milkła.
. A  Rusław mówił dalej:



»Rusław dla tego, ażeby Tomiłn nie tęskniła be« nie

go , chociaż od niej niewidziany, koio pięknego dworu, 

trawi noce bezsenne, błąka i wzdycha, to jego nędzne 
pociesza serce, że go Toinrla słyszy, że choć za nuirein 
jest przy niej blizko.

Szczęśliwy inny kochanek w domu rodziców kochan
ki, wesoło wieczory pędzi, wszyscy go lubją, wszyscy mu 
radzi —  a Rusław jak \vyklęty, w próg Tom iły rodziców 

nie może w stąpić, jak zbrodniarzowi w przybytek świę
ty, w bramę pięknego dworu biednemu wejść nie wolno.t''

Tak R usław niów ił, a To miła drżała wciąż, biło jej 
serce, odejść już m iała , ale jej śnieżna.dłoń w objęciu 
Rusława dłoni, którą w tej chwili Rusław do piersi ci

snął, a w jego piersi wrzała krew; —  ta wrząca krew 

nadęła żalem piersi; —  jednak po'chwili wszystkie ze

brawszy siły tak jeszcze mówił do swojej Tomiły.

Tom iła, dla tego, iżby Rusława nie truła bez niej 
tęsknota, nie pojedzie do miasta. —  Wszakże ztąd nie
daleko, na drugiej stronie boru jest dom Rusławski, 
■W tym domu Rusława ojciec i matka i dobre siostry 
przyjmą Tomiłę i to jeszcze dzis przed świtem, przed 
■wyjazdem do miasta państwa pięknego dworu.

»Boże cóż to powiedział Rusław? •—  drżąca dziewica 

za w o ła :
»Rusław dawno powiedział, że Tomiła jego być mu

si, chociażby ten dwór b ył daleko piękniejszy, a jego 

państwo dumniejsi —  prędzej z tych murów zostaną gru
z y ,  bory wicher obali, niż Rusław przysięgę złamie, je
dna śmierć ty lk o , ach! śmierć Rusława, czy słyszysz 
Tom iło droga?«

»Słyszę, z ciężkiem westchnieniem Tomiła rzecze, —

»Niechże Tomiła pow ie, czy jeszcze kocha Rusława?



»Tak nu kazało serce i tak powtarza.

»Wif^c czekaj miła dziewico, za chwilę będziesz 
wpośród uścisków w Rusława domu.«

I pobiegn.-jł juk strzała, zuan.] sobie dróźyną po 
narzędzia potrzebne do wyłamania żelaznej kraty; a 
w komnacie pawilonu, gdzie były tarcze, szable i mie

cze , wdzięczna Tom iła czekać przyrzekła, modląc się 
czekała.

Noc była piękn.-j spokojną, księżyc błyszcząc na nie
bie przez szerokie okniska, pół oświecał komnaty, zdrój 

tylko mruczał i zdaleka z cicha szumiały bory i modlą
ca się westchnęła czasem.

Tak lubą cichość nocy przerywa podziemny hałas i 
brzęk, Tomiła drży, bo szmer i brzęk znag-Ia się wzma
g a .—  Przelękniona chroni się za jednę tarczę rycerską, 
a nad tarczą porozwieszane były szable i miecze.

Jeśli w tę północ praddziadów duchy zwiedzają ko

mnatę starą, Tomiła nie ulęknie się przodków cieni, 

lecz jeśli ze dworu kto słyszał rozmowę z kochankiem, 
jeśli przychodzą by ich rozłączyć na wieki? na tę myśl 
Tom iła traci odwagę —  ach 1 wieleźby znieść musiała od 

pysznych sióstr, o jca , matki i braci.

Takową dręczona myślą, słyszy jak podziemnych 
drzwi komnaty brząkają zamki, skrzypią zawiasy, a z pod 
uniesionej części podłogi, chociaż ostrożnie wiedzioną, 
straszną s^fychać rozmowę i taki rozkaz okropny zape
wne zbójców herszta »Spieszno i śmiało naprzód Mści

woju, chociaż noc cicha i xiężyc świeci, tylko bór z da
leka szumi rychło się zawiń do swój roboty, jak zawsze 
śmiało z krwią zimną umiesz toczyć krwi strumienie i 

dziś jest pora, dalejże, śmierć bogaczom, złoto nam !«



))'l’o zbójcy w ducha Tomiła rzecze, zdejmując ze ściany 

stary miecz.

W  tak wielkiej trwodze przyszio jej na myśl zbudzić 
dwór cały, ale wnet zwraca chwiejący'krok, bo zbójca
2 n o ż e m  w ręku wychylił g'l’owę i naprzód idzie, biedna 
Tomi'1'a drętwieje, lecz zbiera m yśli, w bij^cćm sercu 

szuka odwagi, patrzy w j e j  d'I'oni miecz połyskuje, to 
miecz, to zbójca, ojciec i matka, śmierć albo męka, jej 
umysł gnębić ,̂ odwagę rzeźwi;j.

Z cicha milcz,■jco wznosi miecz w górę, a miecz ogro
mny, twardy i ciężki, gdy sjiadł na głowę zbójcy, za je
dnym razem pęk'1'o zbójeckie skronie— jęknijł spadaj<jc 

zl)rodzień do lochu, ale mężniejszy następca ze zbójecki} 
pa'I'kę w ręku chce wejść do starej komnaty.

Tomiła z cicha dźwiga miecz w górę, a miecz ogro

mny, twardy i ciężki gdy spadł na ramię zbójcy, za je 

dnym razem zbójecka ręka z pałką w starej komnacie zo
stała.

»Cóż tó? herszt zbójców krzyknie, i sam podnosząc 
drzwi lochu, skoro tylko u wierzchu żylastą oparł dłoń, 
wnet ciężki ostry miecz dziewczyny wzniesiony ręką 
ucina zbójecki palec.

Strwożona klęską morderców banda spieszno ucie

k ła .—  U  drzwi podziemnych trzasnęły zamki, kiedy 
Rusław klasnął w ręce. Ale Tomiła już na pół mar
twa o zbroczony krwią miecz wsparta, może nie słyszy 

Rusława.

»Mie masz jej Rusław narzeka» jutro pojedzie do 

miasta, —  lecz nim pojedzie do miasta, niech się dowie 

zdrajczyna, ż e te ii , co dla niej umrze, podług danego 
słowa, jak zbójca dla marnych bogactw, dla jej miłości



wyłam ał kraty. W  rozpaczy sięga do okna starej ̂ ko

mnaty, sypią się gruzy, żelazna krata wypada'.

Noc była piękn.  ̂ spokojnij, księżyc błyszczr-jc na nie

bie, przez szerokie oknisko, pół oświecał komnaty 1 po
stać w bieli przybran,^ o zbroczony krwiij miecz wspartą, 

«To ona ! Tomiła droga! krzyknie Rusław uniesio- 
ny, podaj dłoń wierna kochanko dłoni Rusława»

Imie Rusława rzeźwi znękaną upada miecz krwią 
zbroczony, szczęk jego budzi Tomiłę —  idzie chwieją
cym krokiem, wierną podnosi dłoń, chwyta ją  Rusław 
jak skarby świata, na silnej piersi Rusława, składa swo
ją wzdętą pierś —  i nim północ minęła, już b y ł za dwo
rem, rodzinny dwór, a jeszcze na jedną chwilę już dom 
Rusławski, b y ł jej mieszkaniem, na drugiej stronie boru.

Do pięknego dworu, co stał śród boru, zajechało 

trzech panów ,—  jeden książę, drugi hrabia, trzeci sta
rościc.

Książe przyjechał z Niemiec, Hrabia z Paryża, a 
Starościc z Podola. Książe choć młody, przywdział 
modną perukę. Hrabia choć kształtny juz stracił rękę 
zapewne w boju, lub pojedynku po same ramię, a Sta
rościc nigdy nie zdjął rękawicy.

Ci panowie jechali każdy ze swego kraju szukać zo
ny po świecie, a zjechawszy się razem bhsko pięknego 
dworu, dowiedzieli się źe jego państwo mają trzy wdzię
czne córy, a w okolicy nie ma dla nich młodzieńców.

Nie słali dziwosłębów, bo to stare zwyczaje, ale sami 
otwarcie, jak moda każe, —  przychodzą prosić o ręce 
wdzięcznych cór.
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Państwo z pięknego dworu, czekali książąt dla wdzię
cznych cór, radzi byli swym gościom , przyobiecali dwie 
córki a trzeciej nie.

Zmartwili się panowie, źe tylko dwóch przyjęto, a 
trzeci pójdzie z odpraw.], nalegali na państwo, badali o 

przyczynę, aź im wreszcie powiedziano, źe najmłodszy 

dziewczynę, wykradł kochanek z dworu i uszedł w bór, 

a może i Bóg wie gdzie.

»Ha ten podły nikczemnik zawołali panowie« jeśli 
za swojy zbrodnię jeszcze nie siedzi w piekle, my go zna
leźć musiemy i dziewczynę odbierzemy.«

W ybrali się panowie szukać owej dziewczyny, i wy
jechali z dworu prosto do boru, każdego się pytali, kogo 
w drodze spptkali,.czy nie widział dziewczyny takiej a ta
kiej, córki bogatych państwa pięknego dworu. I nie da

leko jechali i zaraz się dowiedzieli, że na drugiej stronie 

boru, w domu starego Rusława przebywa młoda dziew- > 
czyna, lecz podobno żona syna.

Zatrąbił jeden pan w myśliwski róg, obróciwszy się 
na gęsty bor i w krótkim czasie zajechało trzech służą
cych, a każdy m iał nóz i broń, a pod każdym dziel
ny koń.

Jak tylko zaszło słońce, a w boru była noc, choć na 
polach blady mrok, trzej panowie ze sługam i, na dom 

Rusławski wpadli, czeladź pozabijali, młodego porani
li, dziewczynę porwali i pojechalii

Na zielonej łące pod gęstym borem, stoi rzeżka dru

żyna, chłopcy jak laleczki, w.]sik i czupryna, przy boku 

s;^blica, w ramieniu rusznica, każdy na koniku.



Siedzą i czekają, koń kopytem tupie % sobą rozma

wiają, wąsa pokręcają.
Byfo ich dwunastu, przyjechał trzynasty ale smutny, 

blady z poSępnem obliczem —  tylko wzrokiem pała, a 

piersiami wzdycha, a jego westchnienie, ach! cięikie 

westchnienie, wesołą drużynę smuci i przeraża.

Jedźmy braciszkowie, jedźm y przyjaciele, mówi R u
sław smętny, a rzeźka d ru żyn a, jak chmura ze grzmo
tem, i'uszyła na koniach do boru galopem.

W jechali do boru, żwawo i galopem, a potem sta 
nęli i ruszyli stępa.

Na lewo paniczu, na lewo za parów, za błota rzeknął 
W itomir leśnika syn.

A  syn leśnika od dziecka małego wychowany w lesie 
wie najdokładniej gdzie parów gęsty, po którym dębie 
został pień, kędy wybieg-Ie szumiące sosny, albo liścia
sta olszyna, gdzie grywacz grucha, kukułka kuka, je
ziorko szemrząc głuszy słowika śpiew. W itom ir wszyst

ko to wiedział i wiedział jeszcze, że za chrapami i trzę

sawiskiem, pod wzgórzem zbójcy mieszkali— i popro

wadził rzeźką drużynę tuż pod zbójeckie schronienie. 
Stanęli —  a smutny Rusław z swym Witomirem idąc na 

zwiady pod samym wzgórkiem zbrojnego zbójcę w krza

ku ujrzeli.

Zbójca ten znać b y ł na czatach; gdy spostrzegł dwóch 
młodzieńców, pochw ycił strzelbę, kurek odciągnął i juz, 
ju ż m iał wypalić, kiedy śmiały W itom ir, uderzywszy na 
zbójcę bez wystrzału, po cichu na ziemię go powalił i bez 

życia zostawił.

Idą, a im szli dalej wyraźniejsze s ły c h a c  głosy, 
krzyki , wiwaty i bezładną muzykę z b ó je c k ie g o  biwaku.



I weszli na samo wzgórze, gdzie przez otwór jaskini 
gęstym chrapem okrytej, ujrzeli bandę morderców.— I sły
szeli ich słowa, a każde słowo zbójeckie, Rusława raniło 

serce.
Śpiewał jeden be^ palca: 3’pijmy brachy, poncz i wi

no , jutro koniec z dziewczyną; jak ona mi ścięła palec, 
ja też jutro tak z nią zrobię.«

Śpiewał drugi bez ręki: wpijmy brachy poncz. i wino, 
jutro koniec z dziewczyną, jak ona m l ramię ścięła, ja  
też jutro tak z nią zrobię.«

Śpiewał trzeci w peruce: »pijmy brachy poncz i wi
n o , jutro koniec z dziewczyną, jak ona mnie łba nad- 
cięła, ja tćż jutro tak z nią zrobię.«

»Ach gdzież ona Witomirze?« truchlejący Rusław 
rzecze.

»Patrzno w lewo mój paniczu, co tam leży na bar

łogu w tym kąciku ?«

»O.wiem, widzę Witomirze, spiesz się, Boże ratuj —  
prędzej.«

»Cicho, cicho,« rzekłW itom ir, i pobiegnął po dru
żynę. —  I za chwilkę cichuteńko dwónastu młodzicńców^ 
dzielnych w zbójecką jaskinię jak piorun wpadło —  a 
Rusław z orężem w ręce jednej, z barłoga z k;jcika ręką 
d r u g ą  porwawszy Tomiłę sw'oją, krzyknął, źe mu jój 

piekło wydrzeć nie zdoła, i rąbiąc siekąc zbójecką, to
czył krew —  a Tomiła jak nie żywa na jego ramię upa

dła i zemdlała.

Tak napadnięta zbójców banda, wpół została wycię

ta , a pół związana i do pięknego pojmana dworu.

Rusiaw z swoją drużyną i \yierną sobie Tomiłą w po

godną noc, stanął niebawem pod pięknym dworem, za-



kołatał do bram, które gdy otworzyli, wjechał na dzie

dziniec prowadząc zbójców trzech.
Zbudził się cały dw ór, zbudzili się i państwo, Ru

sław Tomiłę swoją ująwszy za drżącą dłoń, wiódł k o 

chaną przed rodziców, a za niemi przyjaciele wiedli 

w łańcuchy okutych zbójców.
Rozrzewnili się państwo z radości i podzlwienia, gdy 

ujrzeli Tom lłę, którą już opłakaH, bo o wszystkiem 
wiedzieli. —  Dziwno im także b y ło , gdy ujrzeli tych 
zbójców, tak miłych swoich gości, ledwie nie mężów 
dwóch starszych cór ,—  ą dziś im złorzeczyli, klął na 
nich cały dwór, ,

Oiwobodzoną błogosławili rodzice, krewni i dwór,
o wszystko się pytali, Panu Bogu dziękowali —  potem 
Rusławowi oddali, a zbójców powywieszali.

Za Tom iły przykładem, starsze dwie idąc siostry, 
z grona rzeźkiej drużyny wybrały sobie młodzieńców —  
były chuczne wesela, w rzał radością cały dwór, cieszyli 

się rodzice, choć nie byli książęta mężowie ich cór,

Karol Baliński.



^oóbczezewie oa^cc IC&UCJ

W iadom o, źe na końcu Herbarza Hieronyma Spy- 
czynskiego wydania Marcina Siennika (u M. Szarfenber- 

ga i 568) , znajduje się Wykład imion trudnych, przez 
samego Siennika sporządzony. W  tym to Wyliładzie 
pod wyrazami Izop i Noc y  dzień, przytacza Siennik 
swoje dzicfo pod tytyłem: Leltarstwa wydane w drukar
ni Łazarza Andrisowica w Krakowie roJm 
Niewątpliwie z tegu tylko źródła powziął wiadomość o 
tem dziele Linde, to jest zaciągnął rzeczony tytuł do swo
ich konota tek, z których potem przytoczył go Bentkow

ski w tomie H na stronie 3c)S swojej historyi literatury 
polskiej.

W  rzeczonym dopiero Wykładzie zastanawiając się 
Siennik, pod wyrazem Izop, nad izopem Pisma ś. a te
raźniejszym, odsyła czytelnika do obszerniejszego swojego 
tej materyi wywodu w Lekarstwach wydanych u Łaza
rza Andrisowica w Krakowie roku i 564.

A  ponieważ znajduję ten wywód na stronie 227 
książki in , której aż dwa, lecz obadwa niecałkowite
i bez kart tytułowych, exemplarze znajdują się w tutej
szej bibliotece rządowej, wykrywam przeto niezbity do
wód , źe ta właśnie książka jest owemi Lekarstwami 
wydanemi w drukarni Łazarza Andrisowica w Kra- 
Itowie roku i 564, które jako swoje dzieło, sam Siennik 

(11. cc.)'przytoczył.
Lekarstwa Siennika możnaby uważać za dwa oso

bne dzieła: jedno medyczne o lekarstwach, drugie bo-



tnnicżne o roślinach.. Część botaniczna zaczynająca się 

od strony ig S ,  obejmuje 58 kart z wizerunkami roślin
i przydaniem do każdej nazwiska w języku”polskim , ła 

cińskim i niemieckim. Ta część poprzedzona jest oso
bny przedmów.], ku końcowi której autor tłumaczy się 

ze szczególniejszej zasady, jaką przyjął na uporządkowa
nie roślin , Av wyrazach: »Ale iż zwyczay iest poczciw- 
szey rzeczy, pierwsze miejsce dawać, niewiedzieliśmy 
ziółka poważnieyszcgo, a któreby w więtszey poczciwo
ści było , nie iedno u ludu mieyskiego, ale theź y  u 
nagrubszego wieśniaka, iako iest pokrzywa: tego ziółka 
mieyski lud, iako rzeczy święconey szanuie: iz ręką go
łą  po nię sięgnąć nie śmie, ale rękę wprzód uwinie w co: 
lud wieyski zaś, który wiele ziela podepce, a gdy mu ku 
.otarciu wiechcia potrzeba, wiaruie sye tego pilnie, aby 
w onym wiechciu pokrzywa nie Ijyła: a tak iź tho ziółko 
w thakowey wadze, u wszystkich iest, poczniemy od nie
go porządek innych ziół,« i zaczyna od pokrzywy.

Na innem tejże przedmowy m iejscu, mocno usiłując 

przekonać ziomków, że należy ażeby ich język posiadał 

wyrazy na oznaczenie wszystkich w szczególności roślin, 

przywodzi, ze: »Doctor^^atonius Schneebergerus\Ti- 
gurinus, mąz ważnie uczony w naukach lekarskich, 
lubo polskiego nieumiejąc, dodał jednak nomenklaturę 
roślin polską wswojem dziele, dawszy takowe wydruko
wać u tegoż prasownika, którjy niniejsze robił, i ozna
czywszy napisem: »Catalogus stirpium quarundam lati- 
ne et polonice conscriptus anno iS S y , w których książ
kach (iako polskiego nieumieiętnj, acz kilka ziół po- 
chjbił, a kilka seth niedatoż^: nie widzę aby syę za 

the sześć lat, który Polak uczony obudził■, 

bę naprawił.



Dochodząc,z tych ostatnich §iennika w yrazó\y, w y
padałoby jego dziełu rok druku i 563 naznaczyć.

Ossoliński (Tom II. str. aSS) przyjmując je na do

m ysł za Siennikowe, w rzeczy samej ten mu rok druku 
naznacza, ale nie z tej, lecz z innej pobudki, to jest że 
przypisane jest Walentemu Dembińskiemu Kasztelanowi 

Sądeckiemu z Krakowa d. 28 Października i 563.
Okazuje się ztąd, źe nawet exemplarz Ossolińskiego 

b ył he-2 ogólnego tytułu. W  żadnym z exemplarzy tUr 
tejszej biblioteki rządowej, niem a nawet tej dedykacyi, 
którą Ossoliński wspomina. Exemplarz więc Lekarstw 
Siennika z tytułem, który byłby dziś osobliwością bi
bliograficzną , może już nigdzie nie istnieje.

W Warszawie w miesiącu Listopadzie 1840 rokiu

A . fFnga.
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KRONIKA UTEBACKA'
Przygody JP. Benedykta Winnickiego w podróży jego 
zKrakowca do Nieświeża 1766 i powrót w dom rodzi

cielski opowiedział Wincenty Pol. Lwow. ,1840.
M a ły  ten  o ryg in a ln y  poem at za ledw ie  dw a arkusze  

druku ob e jm u jący ,  należy  do a ro y tw o ró w  l i te ra tu ry  na
szej i  w y k a z u je  jak  w ie lk im  je s t  ta le n t  p isarza .  —  W  poe
m ac ie  tym  a raczej w  stare j  tój gaw ędzie  szlacheckiej,  
p o e t a ' przedstaw ia  podr62  i p rzy pad k i  W in n ick ie g o  dw o
rzanina z o r sz a k u  C etnera  W o je w o d y  B e łz k i e g o , Jctóry 
w y s ła n y  z l is ta m i  do K a r o la  R ad z iw ił ła  ("Pan ie  K och an 
k u )  n a  jego dw orze ,  w i r ó d  m a ó s tw a  osób podejm ow anycli  
hojnoiścią gospodarza, zw yczajem  ów czesnym  a n i  p r o s i o -  
n y  ani o d p ra w ia n y  p rz e ż y ł  t rz y  la ta  w  N ie s w ie S u ,  i  by ł-  
b y  tam do śm ierci pozostał, g d y b y  n ie  iniło^ć i f a t a ln y  z tąd 
p rz y p a d e k ,  k tó ry  W in n ick iego  p rzy m u s ił  do w yzn ania  
R a d z iw ił ło w i  iż  n ie  je s t  je g o  dw orzan inem , lecz w  domu 
jego  czeka re sp on sn  na  l i s ty  w o je w o d y  p rzed  trzem a la 
ty  oddane. K o m p ozy cy a  ogółem sw y m  p o r y w a  czy te ln i
k ó w ,  a p rz y  u n ies ien iu  jakiem  p rze jm uje  g iną  n.sterki 
i m iejsca n ie p rzy s ta jące  do pigknos'ci całego u tw o r u .  Z a 
dz iw ia  n a jb ardz ie j  k o lo r y t  h is to ry cz n y .  W sz y s tk ie  p ra 
w ie w y p adk i  a  szczególnie j t e i  obyczaje i  sposób  m y śle
n ia  z ow ej epok i  ja k b y  na  rozkaz p oety  do życia  p r z y 
w ołane .

Spomnienia Gustawa Olizara, — ysilno 18 4 0 .
W  jedn ym , m ałym poszycie  sześć krótlcicłi u tw o ró w  

l i r y c z n y c h :  Z y c ie  — N a d z ie ja — Strt im yk  —  S lu b  —  P ły n ę
l i ś m y —  D o  S y n a , —  W  poezyach ty ch  m y ś l i  ś w ic ie  o r y 
g ina ln e  i  silne^ uczucie łagodne, miłe, w  m alow aniach  w ie
le  wdzięku, w  ogóle p r z y  p ro sto c ie  sm ak w y tw o rn y .  W ie l
k ą  zasługą  p o e ty  je s t  sam odzielność  w  m yślach a  osobli
w ie  w  s ty lu .  N apotkać tam nie  moSna ani  jednego z tyc
2w ro tó v ^ ju S  zuży w an y ch  jak ich p o w t a r z a n i e  p r « y  najlep-
s®6j  n aw et  m y ś li  juS  s ię  n iezn oinem  staje. W y S  ^ 
z  upragnieniem  następnych poszytów . Z al  nam ty  o ze
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w yd aw ca  w  z b y t  ozdobnćj form io  clice poezyo Olizara 
publiczności- przedstawić. ■ W k siążce  takiej p raw ie  wię
cej będzie białego p ap ie ru  jak  druku . Cena w ydania  p o-  
m n o iy ć  n ic mozo liczby czyteln ików .

Zhiory Pieśni Ludu s r. 1840.
L i t e r a t u r a  nasza długo obcym  w pływ em  k ie row an a  od 

n iedaw nego czasu  zwraca s ię  do pi-awdziwycli źródeł, po
między k tórem i p ierw sze maj^ m iejsce  powies'ci a oso
b l iw ie  p ie śn i  ludu . T e  tw o r y  w yobraźni i uczucia  oddzie
lone od wszclkie j obczyzny, powstają, z natchnienia , źyj.-j 
w  narodzie  w łasną sw o ją  s i lą  bez p om ocy  pisma i  d ru 
k u .  P óźno bo dopiero  w ostatn ich  czasach poznaliśm y 
w artość  tćj poezyi ludu, a bo lesne  w spom nieć, Se chociaż 
życie nasze  pędziemy w śród  ty ch  m iłych prostaczych  
g łosów , clioeiaź dźw ięk zjia jomćj od dzieciństwa n u ty  
sp ra w ia  nam praw dz iw ą  rozkosz ,  chociaż nie uczono w y 
ra z y  i  śp ie w y  lu d u  si ln ie  p rzem aw ia ją  do n ajpolC row - 
n ie jszego uczucia  n a w e t ,  tak długo jednak  n ie  czu liśm y 
p o trzeb y  zb ieran ia  tych p o e z y i ,  tych  p ię k n y ch  ton ów  i  
m y ś l i ,  k tó re  codzień się ro dzą  pieszczą serce i  własną na
szą  niedbałością  g iną  nam w  oczaeh' bez pow rotu-  W p a 
tru jąc  się w  p ieśn i  i pow ieści  lu d u  ze s tan o w isk a  es te
tycznego,  d z iw ie m y s ię  oryg inalności  m y ś l i  i uc.zvicia, któro 
są  wyłączną w łasnością  m iejscow ą, a j a k  życie  k ra jo w e  ii nas 
przez  ciąg w iek ów  zawsze dw iem a w ielk iem i płynęło s t ru 
m ie n ia m i ,  tuk i  w  u tw orach  tych w id a ć ,  dw a, g łów n e 
ch arakte ry ,  mające pevvną z sobą  w spólność  i  w yraźn ą 
różn icę , widać w nich w ybitn ie  życ ie  szlachty i  ży c ie  lu 
du w ie jsk iego .

P ieśn i  więc i  p om ieśc i  lu d u  pod temi dw iem a wzglę- 
dan.i grom adzone,  najw aźnie jszem i są  pornnikami l i te ra
tu r y  naszej i  ten  ty lk o  n iem i przy służy ć  się  m oże , k to  
posiada  grun tow n ą znajomość życia  k ra jow ego .

U nas n o jp ie rw szy  pieśni lu d u  w ydal W acław  2 Ole
s ia  (Zaleski) S p isy w a ł on i  w ydrukow ał  w szelk ie  p ie
śni, jak ie  ty lko  u sły sz a ł bez żadnego w zględu  ng w y b ó r .  
D la  tego w pieśniach tych  znajdują  się p rzy  pieśniach lu d u  
śp iew k i  tea tra lne ,  m ie j sk ie ,  a r y jk i  n iektórych  poetów



i t. p._— Z b ió r  W ‘ Wojcichiego jest  w ażnym . Znają
cy  lu d  nasz i życ ie  nasze zb ie tacz  szodl w  w yborze tych. 
p ie l i l i  za sw ojem uczuciem  które  go nie u w iod ło .  — 
ziński zebrał p ieśn i  lu d u  R u sk iego  w G a l icy i  i  w ydał  pod 
tytu łem : Rushie wesile opisano/e czercz Łazińshogo w ]?rze- 
myśJu- Z b iór  ten oznacza się dokładnos’ciij i w 'iernością.— 
P a u li Zegota w y d a l  pieśni lud u  Po lsk iego  i oddzielnie 
p ieśn i  lud u  R u s k i e g o .—  W  dzien niku  w ychodzącym  pod 
ty tu łem  Przyjaciel L .  znaczna l iczba  w y b o r o w y c h  pieśni 
Itidu je st  w y d ru k o w a n ą .  —  U  nas w  W a rszaw ie  p. Oskar 
Kolberg artysta  m uzyczny zajmuje się zebraniem  pieśni 
l u d u ,  a bardziej sam ych  m c lo d y i ,  którem i pragnie  ozna
czyć i  w ykazać ch arak te r  m u zyki  S łow iańskie j.  D o  tych  
zb iorów  i prac p rz y b y ł  w  ro k u  zeszłym n o w y  p od  napi-  
■seni; Pieśni ludu Krakowskiego, zebrał  J .  K .  z  rycinami
i muzyhą w Krakowie, nakładem i drukiem Czecha r. i84o. 
Z b ió r  ten obe jm uje  K ra k o w ia k i  —  Pieśni w ese lne.— Pieśni 
o b r z ę d o w e —  i p ieśni różnej treści. — P ierw sz a  to je st  
w  tym  w y d z ia le  l i te ra tu ry  w zorow a p raca .  W id a ć  ze  p. 
J K .  je st  u sp o so b io n y  do pracy  tego rodza ju  i  zna całą 
jć j  wartość. Jak o  g ru n tow n y  badacz prze jm uje  się życiem  
lu d u .  K ażda  myśl,  k aSdy  zw ro t  p iękn y  -w pieśni gm innej 
n ie  znik ł  p rzed  jego u cz u c ie m .—  Z t^d p ie śn i  te  odzna
czają się szczegóhiićj w iern ośc ią  m y ś l i  i  w yrażeń  lu d u .  
W y d a w c a  n aw et w y m aw ian ie  w ie jsk ie  w  p iso w n i  sw ej 
pozostaw ił ,  co w łaśn ie  w ie lk i  w dzięk  p iosnek  takich sta
n o w i  i  zupełn y  ich  charakter w ykazuje . K ra k o w ia k i  
je g o  pełne lek k o śc i ,  obrazów  p r z y ro d y ,  w esołości,  uczu
cia miłego i dowcipu. P ieśn i  Mfeselne w y staw ia ją  w szyst
kie obrzędy i  cały obraz tej u roczysto śc i .  U czu cie  re
l ig i jn e ,  pew na p rz y zw o ito ść ,  p r z y w i ą z a n i e  db ro dz in n ć j 
s trzechy, znam ionują  te p ieśn i  w  k tóry ch  w i e l e  pozosta
ło  patrliątek z w ie k ó w  pogaństwa, ró w n ie  jak  w  pieśniach 
obrzędow ych. — Z ostatniego oddziału p ie śn i ,  k ilka  szcze
gólnie j zw racają  uwagę pod względem treści o d n o s z ą c e j  

się do zbyt  odległej starożytn ośc i  i pod względem kompo ■ 
z y cy i  obrazowej a legoryczne j i  dram atycznćj.

G o d n e  sij u w a g i  pieśni ludu  wydane pod nap ’ *®™ • 
Piosnki wieśniacze z nad Dzwiny.—  W iln o  j 8 4 o .  ost 
to trzecia k si ii ieczka  jako  da lszy  ciąg dwóch tom ów



z r .  i837 i 1839. . Piosnek wieśniaczych z nad Niemna i 
D%winy., T a k  w  tym  tom ie ja k  i  poprzednich  zebrał 
w y d a w ca  pieśn i  In d u  tam tych o k o l i c ,  lecz n iepozostaw ił  
im  fo rm y  i  w yrażeń  gm innych j przetłum aczy! i  p rzęro-  
b ił  jo  po  sw o je m u .  Zebi-al od' lud u  m yśli ,  z w io t y ,  obra
z y  piękne. Przedstaw ił  je  w p raw d z ie  w  form io  tehnącej 
n r o s t o t i j ;  lecz w  s ty lu  ogładzonym, z p rzy zw oito śc ią  na j
p iln ie j  strzeżoną. J a k o  szk od liw ą  zdrow iu  gminu w y rzu 
cił  w y d a w c a  z piosnek] gorzałkę a dał za to oblicie p iw a  
i  miotl'1» C órka  w oła  matkę w yrazem  Mamo. W  n ie 
k tóry ch  m ie jsca c h ,  chociaż w idać g łów ną myśl i  u tw ó r  
ł a d u ,  zna jdu ją  się przec iez  szczegółowe m y ś l i  i p o jed y n 
cze w y r a ie n ia ,  k tóry ch  lu d  w cale  n iezna. W  takiem prze
ro b ie n iu  m n óstw o p ięknych m iejsc  o ry g in a ln y ch  pozosta
ł o ,  jak o  zupełna w łasn ość  lu d u ,  w  ogóle czuć w y ższe  to 
w arzystw o i  p o lo r ,  p rzed  k tórem i znik ł  u ro k  p oez y i  
gm inne j.  —  Z b ió r  ten  ma jedn ak  w ie lk ą  w artość .  W  n im  
język  p iśm ien ny  nagina  się  mocno do języka lu d u .  W ie r s z  
m iaro w y  w t o k u  w i e r s ? y ' lu d u .  W y rażen ia  ła tw e. F ie śń i  
w tej szacie zaw sze  da ją  poznać stop ień  u m y sło w e go  
u sp osob ien ia ,  i  u czucie  lu d u ,  w  tem najużyteczn ie jsze ,  zo 
przystępne dla  ogóhi c z y te ln ik ó w . , J a k  w  pieśniach p .  J .  K .  
tak  i  w tych napotykam y w iele  w yobrażeń , k tóre  z w sze l
k ą  p ew n ośc ią  m o żn a  odnieść do czasów  p o ga ń sk ich .—  
O w a chmurka,, w  którć j  matki duch p rz e m ie sz k u je ;  prze
miana iony  w w ierzbę ,  a  bra ta  i s io s t ry  w k w ia ty  b rat
k i ;  p rz ep ió rk a  co dz iatek  sw y c h  sz u k a ;  m iłość  k u k u ł
k i  z so k o łe m ;  s łow ika  z / n z u lą  ( k u k u ł k ą ) ;  ow e senn e 
m arzenia o g o łę b ia c h ,  łab ęd z ia ch , o p ochylen iu  się  na 
g rob ie  ja w o ru  i  b rzozy  i ,  t .  d . ; te  p iosnki kup aln e  gdzie 
n aw et  pojedyncze z w ro ty  językow o podobn e do sta ro ży 
tny ch  p ie śn i  cze sk ich ;  w sz y s tk o  to  są  sz c z ą tk i ,  przez 
k tó re  jak  przez dro b n ą  szczelinę przyglądam y się s ta ro -  
zytnem n życiu  S łow ian .  —  A łe b y  ten zb iór  odpow iedział  
zupełn ie ce low i s w e m u ,  w y p ad a łob y  jeszcze w y d ać  te x t  
oryg in a ln ych  piosnek.

W’’ ro k u  aeszłyiK w y szed ł  także przekład p ie śn i  lu 
du  c z e sk ie g o , k tóro  znak om ity  czeski poeta  p. F ra n c i 
szek W ła d y s ła w  C ze lakow sk i naśladow ał. —  pp'l. 
Cielakomskiego odgłos pieśni czeskich przełciył A . Szu-



kiewicz —  Wydanie J .  JS. Purkiniego prof. Filozofii
fWrocław 1840__ _ J a k  z p rz em o w y  w nosić  należy  pow stał
Bacliętą p. P u rk in iego  i  akadem ickiego slaw iańskiego  to 
w a rz y s tw a  w  W r o c ł a w i a .—  O d n iezby t  daw nego czasu 
w  l i te ra tu rz e  w sz y stk ic h  p lem ion  słow iań sk ic l i ,  widać 
ru c h ,  widać s i lne ż y c ie .  — Z  tycli p ięknych  u czuć  niemało 
dzieł  znakomitj^ch p o w sta ło ,  a  teraz  p o w sta ły  i  te  o r y 
ginalne u tw o r y  C ze lak o w sk iego  i  p rzek ład  ich  i  zachęta 
do p rzek ład u . ’

P oeta  u s i łow ał  w t e m  naśladow an iu  u tw o rz y ć :  i .  P ie
śn i  op isow e tła h istorycznego.  2 . P ie śn i  e legiczne c h a 
rak teru  cichego i miłego , przez  k tó rcb y  wesołość  lud u  
czesk iego  przebijała .  3 .  P ie śn i  n a iw n e  ż a r to b l iw e  i  sa ty 
ry c z n e ,  jako  w y p ły w  h u m o ru  m iejscow ego. 4. P ie ś n i  
uczuć z p iętnem n arodo w em  i  5. P ie śn i  lek k ie ,  bardzo  
k rótk ie j  treści  śp iew kam i ( p o p j e w k y ) n a z y w a n e ,  k tó re  
sz y b k o  w  ustach w raz  z m e lod ją  m u zyczną się  ro d zą .  
W  wielu- p ie śn iach  t y c h ,  poeta  ta lent  sw ój św ie tn ie  
w y k a z a ł , a  t łumacz uczuł ich p iękności i  umiał,' je  
w  n aszy m  ję z y k u  zręcznie i z  ró w n ^  p ro sto tą  od dać ’ 
Ł e c z  mało czuć się tam daje tak  pożądany duch ludn. 
Sam a  p r o s t o ta ,  sam e z w ro ty  naśladujące m o w ę lu d u  
a  n aw et po jedyncze jego m y śli  n ie  stanow ią  jeszcze 
piętna w  ja k im  się ob jaw ia ją  p ie śn i  ludn, Z y c ie  ty lk o  
g m in n e ,  m iłość  prostaczych  n ie w in n y ch  gm inu obyeza i ,  
p io s n k i  tego ro d z a ju  u tw o r z y ć  może, W  tym  n a w e t  s t a 
n ie ,  t ru d n o  osobie w yższego  w ykszta łcen ia  p rz y  najw ięk
szym  n aw et ta lencie  oderw ać się z u p ełn ie  od sw o jego  
św iata  i puścić się o w łasnych  siłach, w  św iat  in n y  do 
k tó re g o  na  nowo u ro d z ić  się n ależy .  Z e  w.szystkich p ie
śni C ze lak ow sk iego  w  przekładzie  Szuk iew icza  m ocno nas 
za jęły  zbliża jące s ig  do p ie śn i  ludu : Ł a sk a w a  gołębica — 
W aw erek  — D ziec inn a  —  D z ie w cz y n a  jak  anioł.

A .  J. S.



Witolorauda. pieśń z podań przez J. J. Kra
szewskiego. — 1840. Wilno.

M ało zapew n e jest im io n ,  k tó re b y  w  przeciągu la t  
tak  ł iicd li ig ic l i , ty le  zyskały  ro zg ło su ,  jak  imie obecnego 
poem atu autora. D i i e n n ik i  i fe l ie ton y  ukazujące się w  mo> 
w ie  polsk ie j,  bez względu na stronę, n i e  p rzestaw ały  i  nie, 
p rzes ta ją  je  wznosić .  Kziidkiej tez obfitości au tor ,  każdem u 
z pism t y c h  udzielaniem płodów  sw ej pracy  odwdzięczyć się  
u m ie  i m o ż e .— t .  K ra sz e w sk i  i s io tn ie  m ógłby sięnazwać u  
n as ,  ze tak się w yraz im y, n aukow em  dzieckiem dzienników . 
P .  K ra sz e w sk i  za ledw ie  lat temu dziesięć zaczął sw ó j  za
w ó d  p iśm ienny. — Z aczął  go ( je ś l i  pamiętamy to d o b rz e )  
od  satyrycznych powieści i od prospeklii, w którym  obalił 
p r z y  satriym w ystępie  sławę dw óck  sw ego m iasta  p isarzy ,  
Wielki świat małego miasteczka i pan TFalery odznaczyły  
s ię :  d y a log iem , uśmiechem i w łasną  t r e śc ią —  u kazały  się 
Wnet p. K arol, Cztery w esela, Improwizacye  ̂ a  r z u ty  
w  ty c h  u tw orach  ta le n tu ,  m niej zw ykłego  zapowiedziały  
p isarza. T u  jednak  w strzym ał się a u t o r ,  i  u zn aw szy  w a
żność d z ien n ik ów , do d z ien n ik ów  się zw rócił .  Ogłaszał 
J iam w ie śc i  o b c e ,  wieści n a jśw ieższe ,  zaczą ł  naw et być 
tw órcą  k r y t y k ;  k r y t y k  być m oże za lek k ich ,  naśladovva- 
nych , bez celu, jak  są d z o n o  w  p ro st  dla e f fe k tu ;  ale  z y 
skał  poklask dzieniiików. Pow szechność żrfłowała ty c h  
b ły sk ów , k tóre  w  nich dostrzega ła ,  b ły sk ó w  s traconych .—  
Powszechność tuszyć to m o gła ,  iż  au tor  wznieść będzie 
•w sta n ie  sławę p iśm iennictw a k ra jo w e g o ,  dzieł szczegól
n y c h  p od  ów czas ty le  żądającego ; au tor  jednak  m y ś la ł  
ty lk o  —  o własnćj.  — Żałość la  mieć mogła zasadę; dzienniki 
jednak  rz e k ły :  iz g lo s  t e n ,  je s t  g ł o s e m  zaw istn ych , albo 
dotkniętych.— Szczęściem jednak m yśl  ry ch ła  autora, i  żą
dza (z  kąd inąd  zapew n e słuszna) oklasków , k azały  zapra
gnąć mu t rw alszy ch , jakoż  po p rzerw ie  lat  k ilku  pr?ed-  
a tawił  nam dzieła szczególne. —  Poezye', B ad an ia , 
drów ki, ukazały  się p raw ie  jednocześnie . P. K raszew sk i  
■wyjrzał ow szem  i  d a lć j :  —  przed la ty  p arą  dał powieść 
określa jącą  starcie się dw óch św iatów , św iata  z m y słow e
go z moralnym : Poeta i  Świat. —  I  wreście w ro k u  ub ie
głym  epopeję  Z podań Litewskich, '̂ ô ms.l—Witoloraudi.—



U w aża l iśm y  za stosow no uczynić tę małą wzmiankę o p rze
szłości znakom itego autora, abyśm y mogli tra fn ie j obecny 
przed m io t  odkreślić.

Poem at Witolorauda ( ten  właśnie k tó ry  przed sobą ma- 
m y )  opow iada  nam dzieje PFitola syn a  L i t w i n a  Romojsa 
i  bogin i  miłości Mildy. O lim p L i t e w s k i  (w  poemacie) 
ściga to dziecko w sw y m  gniewie. — W it o l  przecież u k r y 
ty ,  i w krótce na męża w zrosły , wędruje po nadniemeriskich 
z iem iach , od b y w a  napow ietrzne  p o d ró ż e ,  .zwalcza sm o
k i ,  o lb rzy m y ,  króle ,  tw o r z y  państwo —  pada w reśc ie  pod 
■władzę m iłośc i,  a w[dzień ś lubu  dościga go Ferhun, i  za
m ien iw szy  go w orła^ narzeczoną zm ienia  w orlicg. —

T a k  poczęty  poem at,  z fantazyi a ry os to w y ch  i g reck ie
go n ieba o sn u ty ,  opow ied z ian y  na n ie szczupły  r o z m ia r ,—  
z kąd inąd przec ież  p różn y  dążeń, węzłów i <‘łia rak  terów , 
n iem oże mieć w sob ie  z tej s t ro n y  (m im o  ce l  wyi-aźny 
a u to ra )  cech e p o p e i ,  bocbatersk iego  poematu; je s t  to ra 
czej pieśii jakowaś estońska z dodatkiem naukowości i szcze
gółów; ustęp o w id y u s?o w y ;—Myt s łowem, albo P rz em ia n a  
Litewska  na w ie lką  skale  śpiewana.

S ta ry  olimp l itew sk i  jest w  nim g łów n ą machiną dzia
łań. __ Olim p ten jakkolw iek  w  sw y ch  czynach zbyt  do
greck iego  podobny, jak k o lw iek  w y k ład an y ,n am  drobn o
stko  wie, a  w  szczegółach technik i  całkowicie- z k ro n ik ą  
zgodny, n ie  jest  jednak  zbyt  unoszącym . Macliina ś r ó d '  
p o ez y i  i ż by  nas w zruszyć mogła, w inna być dzieckiem 
poezy i.  M ach iny  i  cudowność znanych epopei  naczel
nych , śc iś le  się łączą znaszem  poetycznem pragn ien iem .—  
N ie b o  greckie, niebem je st  — w yobraźn i,  n iebo pieśni Ario-' 
sta  niebem — uczuć; n ie b o K lo p s to ck a  i D ante  niebem Wia-! 
r y ;  niebo w W itolośpiewie jest  niebem —  naśladowania, na
u k i ,  za ledw ie  byśm y nierzckli  kursem nauki.

P. K ra sz e w sk i  w  sw ych  pow ieśc iach  i  p ieśniach n iebył 
n ig d y  egotycznyra  pisarzem; ow szem -już w  p ie rw szy ch  
sw y c h  płodach by ł m alarzem  ch arakte rów  ogólnych, serc 
obcych. P rzym io t  ten, jeden  z naczelnych, płodom m y 
ś l i  , n a j trw a lsze  zaręczający ż y c ie ,  w ł a ś n i e  , mogliśmy 
sądzić iż  w n et  św ie tn ie  rozw ijan ym  zostan ie . -Autor je -  i 
d n a k  w  dalszych sw y ch  p ism ach ,  wznosząc lub drobniąc 
sam pomysł, ro zw ijan ie  szczegółów skrócił. — W" po\v;esci



Poêla  i Świat bolesny  n jrze l i im y  p o sp ie cb ,  w śp iew ie
0  dzie jach JVitola, ch arakte ry  z n ik ły  zupełnie . W  śp ie 
w ie  tym  je s t  p . K ra szew sk i  je d y n ie  m alarzem  o b ra z ó w ,  

.n iemych p rz y ro d z e n ia  w id o k ó w ;  tw ó r  jego zbyt się stał  
n aw et  podobnym  do tw o ru  pale try .  Więlzimy tu  g ó r y
1 l a s j  , n ieba  i okolice, m ieszkan ia  i g ru p p y  o s ó b , lecz 
o so b y  bez  serc, bez uczuć, bez m y ś li  i  wszelkich c e l ó w ;  
n aw et  z z a k r j ’ tem licom, z k tóregob y śm y  odgadnąć n ie ja
k ie  uczucia  mogli, W  ciągu całego poematu, a u t o r  ani
0 k ro k  jeden w y o braźn i  nam nad zn a jom ą  granicę, n ic  
u niósł ,  żadnym  si ln ie jszym  słowem n iew zru szy ł ,  Sądnego 
uczucia  serca  o jeden  stop ień  n ierozw inął .  D z iw n a  że  
śp ie w a k  d z ie jów , n aw et na serca  z w ierzą t  zdał się więr- 
cej pamiętać, jak  na sw e  ludzkie  postacie. D la  p rzy k ła
d u  p rzy pom in am y  to miejsce , w k tó ry m  W i t o l  w czasie  
sw y ch  bezcelnyeh  w ędrów ek  trafił p rzy padk iem  na sw ó j 
dom r o d z in n y ,  na miejsce sw y c h  p ie rw szy ch  uczuć i 
p ie rw s z y c h  wrażeń. T u  koń Jod i jak  pow iada  nam au
tor ,  niomógł w zruszen ia  u kryć ,  n ie ja d ło w sa ,  n ie  pił  w o dy
1 ty lk o  hasał. P an  jego jednak  jak dzieło d łu ta ,  jak  o w a  
Wożona postać, u lepiona z w o sk u  pozostał  niemy^ i  minął. 
W  Ogólności czarnoksięzki koń Jod i i  u k a z y w a n ie  się b o 
gini  Mildy  stało się źródłem  w  poem acie tym  n ajp iękn ie j
szych  m iejsc op isow y ch .

Co, do zw ierzchn ie j  poem atu  sz a t y ,  ł a  zbyt  n ie  je st  
( sądz im y) szczęśliwą. W ie r s z  nic jest w arunkiem  p o e z y i ,  
■użyty jednak  w in ien  być  dziełem sztuki.  W ie r s z  p. K r a 
szewskiego ry m o w y  tracił  zaw sze  na  sw ej w a r to śc i  z  p o
w o d u  b u d ow y  słabej , ry m ó w  jednorodnych, zbyt  ła tw y ch ,  
n ac iągan ia  ry m ó w  do rzeczy ,  dotaczania m y i l i  dla ry m u  
i ‘ t. p. —  W ie r s z  o b ecn y  (b e z ry m o w y  pen tam etr)  n ie m a  
tycłl  w ad  ostatn ich, tym  dotk liw szą  jednak  je s t  piórwsza. 
N ig d z ie  nas szy k  mniej zw ykły ,  śm ielsze u ży c ie  s łow a, 
n igdzie  słow em  w idok  sztuhi n ie sp otka .  T o k  dykcii ,  p r o 
z y  l i s t o w é j ;  zakończenia w ierszow e jedn é j n atury ,  z b y t  
ł a tw e ,  pospolic ie  p rz y m io tn ik o w e ,  a lbo o so b y  trzec ie j  
czasow n ików , estetycznych  żądań nie sycą.,

W  poem acie  przeto  Witolorauda, ró w n ie  w  ogóle jak  
szczegółach jego , postrzegam y dobitnió j te  b a rw y ,  za lety  
lu b  w ady , k tóre  w szy stk ie  p raw ie  u tw o r y  i prace p. K r a 



szewskiego cechują. W  głównyni pomyśle — eiTekt, w wykła
d z i e — p op is ,  w ce lu  —  brak  wszelkiej st ro n y  u ti l i ta rn i j ;  
w o b razach — stro jność ,  w słowach — powszedniość; z serca 
igraszka, w uczuciach nicość;— w b u d o w i e  zew nętrzne j brak 
sztuki^ cześć mowy a w zgardą  sztuki; —  j ę z y k  c z y s t y ,  wiersz  
harm onijny ,  s ty l  słaby.

Osobistych s to su n k ó w  p ró ż n i ,  w szelk ich  kóter ij  wro- 
dzy , p raw dę i k ra jo w o śc i  miłość obraliśm y za zasadę zdań 
naszy ch ; te właśnie stosu jem y i do au tora  poem atu ,  o któ
rym  m ów im y.

Patrząc  na Poelg i  Ś w ia t ,  na ten Hteski śp ie w ,  nie 
m ożem y w nich nieiiznać p ie rw ia s tk ó w , k tó re  mogły nam 
dać a r e y t w o r y .— M am y  p raw o mieć zaw sze  nadzie ję ,  lecz 
n ie  m ożem y nieboleć, i lubo krótkiem słow em  niepow stać  
na o w ą  ściganą rych łość , która w zbrania  n iepow szednie
mu p isarzow i,  w ykonaniem  sw ćj m y śli  dosięgać.

Nowe Poezye Juliana Korsaka. T . 2. — Wilno 1840.
N iep rzesadn y , słodki a  poetyczny  skład w iersza ,  duch 

wdzięczny a duch  łagodn y , miłość r o d z in n a ' i  Platońskich 
m arzeń , cechy te przed la t  u b iegłych  dzies iątk iem  s tw o 
rzonej nad Niem nem  p o e z y j ,  nie przesta ją  się coraz  w y 
b itn ie j o b jaw iać ,  pod piórem poetów  tej s t r o n y — P .  J u 
l ian  K o r s a k ,  k tóry  wydaniem  zb ioru  sw ych  poezyj w  i82g 
ro k u  w  P e te r sb u rg u ,  sta ł  się  jednym  z g łów nych t w ó r 
ców  tćj szkoły, w obecnym  zb iorze  Nowych Poezyj tenże 
na skale  w iększą od kreś la  charakter.  Przek ład  sztuk, S z e k s 
p ira  Romeo i Ju lia , Elegie, O braz  dram atyczn y , Twardowski 
opow iadan ie  Kamoens w Szpitalu , je s t  to je d n a ,  ta w ie
czn ie  św ieża  i  w iecznie wdzięczna nóta m i ło ś c i , miłości 
w  w yższe j jej s fe rze ,  na różne z w ro ty  śp iew ana .  W  tych 
nadniemeńskich poezyach nie znajdu jem y wcale ani czar
nych  szat  naddnieprow ych, ani wesołe j m alow nej wyobraźni 
k rak ow sk ich  śp iew ów . —  N ie  słońce tu, ani mroki nocne; 
n ie burza ani też szm er t ry u m fó w ; — je st  to ja k o w y ś  widok 
c iszy ,  pokoju  s e r c a ,  siłą u ro jeń  szczęśliwego, je s t  to ow a 
doba w sp ó łw id n a ,  z gw iazdą na n ie b ie ,  lub  ogniskiem 
■w dom u, o której (jak mówi sam  au tor  w  jednej z sw ych 
d e g i j ) serca czulszo najmilej wspominać lubi^-

T o m  i .



Kto kiedy kochał i kto był kochany,
Ten, szary  wieczór najmilej wspomina;
Ten błogosławi w myślach na przemiany,
Światłu KsięSśyca i światłu komina.

E le g ia  Kornineh.
T a  przeto barw a je st  barwij elegii w n ow y ch  poe- 

zyach , poematów i obrazów. — D ram at  7io/«eo i Ju lia  j a k 
k o lw iek  w rozw lek le jszym  od tex tu ,  a tem samem w mniej 
s i l u y t n  opow iedziany  w ierszu , zawsze jest  pełnym wdzię
k u  i b a rw  poetycznych  u tw orem . O pow iadanie  Kamoens 
w Szpitalu, do uczuć idealn e j m iłośc i,  łtT,czy ¿w ietność  i 
s tro jnoić  poludniowój m o w y . T ę ż  idealną barwę ma i d r a 
mat h istoryczny  Twardowski, zep su ty  h istorycznośeią .  
Z o n y  obcej w y stę p n a  miłość je st  przedm iotem  dram atu 
tego. T o  oddanie się w o li  w ła sn e j ,  ze yvzgardą dla  w o li  
n iebios , k tóre  w  młodości latach [tak często ogarn ia  serce ; 
ta  k ara  co za występkiem  g o n i , w yłożon e są  i lgurycznio
i  złączone z t rady cyą  dziejową. T w a r d o w sk i  w młodos'ci 
sw o je j  duszę sw ą  zaprzedaje  władzy  Szatana, i o tćm  
w n et zapomina; A nna ginie na stos ie  jako czarnoxiężnica. 
Twardowski P .  Ju l ia n a  K o r s a k a ,  mimo podobność szcze
gółów nie jest  wcale Faustem  G e t e g o ,  serce  jego łago
dne i  tk l iw e ,  nauki b lizk ie  cnoty, sama miłość n ie  mi
łość z b r o d n i ,  racze j rząd idealnych  m a rz e ń ,  uwień
czona usciskiem , n ie  zakończona p rz e s y te m ,  ow szem  do 
grobu  trw ała .  T w a rd o w sk i  u jrz a w szy  s z a t a n a , k tóry  
m u przyszedł w ziąść duszę^ nie myśli o śmierci ani o 
du szy ,  i  o to ty lk o  błaga , ab y  w sk rzes i ł  Annę. W a d ą  
p rzeto  dramatu tego,, m ów im y je s t  l itatoryczność. T w a r 
d o w sk i ,  k tó ry  wzdycha i  kocl ia ,  upada i zn ó w  się dźw i
ga, a u la tu je  wreszc ie  w  przebłagane niebo, je s t  to jedn a  
z p iękn y ch  postaci poem atów  szkoły  n adniem eńskie j ,  lecz 
n ie  je s t  to czarnojcięźnik znany, m o w a jego słodka i 
h arm o n ijn a ,  pełna zw ro tów  branych  z p oetów  nowych, 
n ie  p rzen osi  nas wcale do w ieku  daw nego, ładne n aw et 
zk ąd inąd  k rak ow sk ie  śp iew y, nie są, wcale na nótę k ra 
k o w s k ą . —  Twardowski Czarnoxi(inik dyalog P ,  W ó jc ic 
k ie g o ,  jak k o lw iek  krótszy ,  daleko nam historycznie j od -  
kreśla  w ic k  ów i  ow ą dzie jową osobę.



Stare Gawędy i Obrazy przez Kazim. W ład, Wój» 

cickicgo Tomów 4. — Warszawa 1840.
Ju żcśn iy  mieli zręczność uczynić tg uwagę gdzie in

dziej (a co przez znakom itsze pisma k ra jów  Słowiańskich 
było pow torzoneni)  i?, JR, Kazim. ¡>Vład. TT^ojcicki obda
r z a  nas za każdym krokiein  jcdncm  z tych pism i zbio
ró w  o jakich dotąd sam e życzenia b y ły  słyszane. —  O po
w iedzen ie  źród ła  jednego łub  pary  p rzy słów , ogłoszenie 
podania Judu Inb jego p iosnki,  było  n iegdyś zbyt nie po
wszednią au torską  zasługą. —  P .  W ó jc ic k i  op ow ied z ia ł  
nam dzieje w szyslk ic l i  p raw ie  p rz y s łó w , przedstaw ił  naj
l icznie jszy  zb ió r  pieśni, pow ieści i p rzy pow ieśc i  ludu . 
N a  tem przecież jak to w idz im y n je  przesta ł .

N ie  spuszczając z baczności uzupełniania p rac  p ie rw 
sz y c h ,  do zb iorn  a o d grzeb y w an ia 'p am ią tek  z w yższych  
k lass  społeczności k ra jo w e j  p rzystąpił .  P .  W ójc icki  p rzed
stawił  nam obecnie cały  św iat  novvj'ch k ra jow y ch  postaci
2 w ieku X V I I I ,  X V I I ,  X V I  i dalszych. D aw n e obycza
j e ,  zw ycza je ,  zew nętrza  osób i wewnętrza domów, poda
n ia  szczególnych w y p adk ów , przedstaw ił  nam w o ż y w ie 
niu. U kazali  się nam tu częścią poraź p ie rw sz y ,  częścią  
od krcś l i l i  dobitnie j s tarzy  Myśliwi, Łowcy, liyhalci, M fie  
niezwykli) siiy, Rycerze Poeci, F igury dyałogów  daw nych
i  dyalogi s a m e , D udarze, Lirnicy, Kobziarze, Hucuły, 
H ajdam achy, Opryszkt postacie u m y słow e z podań i w ia 
r y  ludu- Topielce w G o p le  , ży jący  prom ieniam i księży
ca, Bogunki w  B u g u , karm iące się ro są  i so lą  , Dziwoźo- 
ny k arpack ie  i t. p . —  Przedstaw ienie  zwyczajów',  o b y 
cza jów  i charakterów  wym agało fo rm  p o w ieśc io w y ch  i 
au tor  tych użył.  —  Przedstaw ienie  w  obrazach charakte
ró w  i  zdarzeń bardziej ty lk o  -wybitnych ściągnąć mogło 
na  au tora  naganę m alow ania  z tej  ty lk o  stro n y  dziejów,
i  rzeczyw iśc ie  ściągnęło, tg naganę, p rzypom in am y, ścią
gali też niegdyś i m alarz szkocki i opow iadacz obra
zów- dziejów P o lsk i  w  kształtach h istoryczne j powieści 
■w ję z y k u  niemieckim.

P . W ó jc ick i te n iejakie dopełnienia spółczesnych, a 
*l>yt liczniejsze szczegóły dawnych dziejów , opisćw  i  po



dań , w ydał p o d , n a p i s e m ; Sta?-e Gau>sdy i Obrazy, na 
p ie rw sze j  zaś  stronie  k s iążk i ,  czy tam y  g o d i o :

Wigc gdym kresu ju£ dogonił,
W  miłej cichej inćj ustroni,
Ten dzwon co na chrzest mi dzwonił,
I na pogrzeb mój zadzwoni.

Św iadk ow ie  zasług a u to r a ,  u w ierz y l ib y śm y  w yzna
n iu ;  p rzy jacie le  pismiennoścji  kra jow ej bjl iby.śniy dotknię
ci  tym  głosem. — W ie m y  przecież z kądinąd iij au tor  w s i 
le  dz i i  c z e r s tw e j ,  n ow e ow szem  dla l i te ia tu ry j  k ra jo w e j  
gromadzi n iezm ordowanie ow oce.

M ówiąc o zb io rze  obecnym nie  m ożem y nie vvyznać 
ż a ło ś c i , iż  au to r  k tó ry  ty le  zapew n e poniósł p ra cy ,  dla 
możności p rzedstaw ien ia  obrazów , nie zadał sobie małźj 
w  nadaniu  im n ie jakiego szyku ; w rozkładzie ich niepo- 
s trzegam y żadnego szyk u , tak ze względu na czas, p rzed
m iot  jak  rodzaj.

Rozprawa o plemionach Ting-Ling o których mówią 
Księgi Chińskie, czyli o prawdziwym narodzie, który 
nosił w starożytności imie Centauww przez P. de 

Paraveyy przełózył, i wydał J, K. Skibiński. — 
ISiO ffarszawa.

Księgi  azy jsk ich  p isarzy ,  ich  zw łaszcza ilziejowe- po
d an ia ,  znakom itym zapew ue są  źródłem  dla dz ie jów  E u 
ro pe jsk ich  p o k o le ń , j a k  sama A zy a  była ich  k o lebk ą .

Św ia d e c tw a  d z ie jop isa rzy  greckich  na w ieków  pięć 
za ledw ie za erę na.szą sięgają. — ¡Członek tow arzy s tw a  az y -  
a tyck iego  b . podinspektor w szkole politechnicznej w  Pa
r y ż u  P- dc  Parapey, badając księgi chińskie Kang-hi i 
Kien-long, w  w ieku je szcze  zeszłym przez M is sy o n arz y  
przc-slane do F rancy i ,zn alaz l  w nich naród;Zwany2V7i ^ - i j „ ^  
k tó ry  ma za naród rzeczyw isty  C entaurów , przodków S a r-  
mató\w i  atąd (d o d a je  P .  P arw ey )  dz isiejszych Polaków 
i  R o ssy a n .  B l iż sze  poznanie dzie jów  w y k ry ło  nam iż  
p o k o l e n i e  S arm atów  na ziemi S ł o w i a n , koczująceu> 
ty lk o  było  n n ie  p ie rw o tn e m .— Ja k k o lw ie k  więc p rz y 
p u s z c z e n i e  P . Parauey  nie może nam w centaurach wska
zać p r z o d k ó w  S ł o w i a n ,  jak k o lw iek  i sama jedność  Cen-



tuarów  z pokoleniem  T ing-Ling  je s t  przyf>nszczeniem, 
w skazu je  nam jednak zaw sze ważność źródeł i je s t  n iejaką 
Wróżbij n ow ej dla dzipjów przyszłości.  R o z p ra w ę  tę o Cen
taurach  na jgzyk  polski przełożył w iern ie  i w ydał sta
rannie  p. Jó ze f Kazimierz Skibiński.

Powieści Starego Sługi. — Warszawa 1840.
Sługa  potvaźny w iek iem , opow iada  sw ym  tow arzy

szom powieści —  Po w ieśc i  dziesięć, z k tóry ch  każda ma 
za przedm iot jedn o  z przykazań. —  N ie  w ic ie  je s t  opo- 

, wiadań zapew ne, k tóre b y  ró w n ą  ła tw o ść ,  jasność a traf
ność m orału  m ieśc i ły .  A u to r  czy  też autorka  odkreśla 
nam w  nich dobitnie i naturę przykazań i tych  p rzyka
zań błogość. Bacząc na u łom ności n ieoddzie lne od w ieku 
i stanów , te nanki starego  sługi dla  każdego wieku i sta
nu zarów no użyteczne być mogą. R a í d a  a pow ieści  r ó 
wnej je s t  zapew n e za lety , za z by t  su ro w ą  jedn ak  au to r
ka (zdaje się nam ) okazała się w  pow ieści ósm ej,  więcej 
pobłażającą w  następnej.

A .  T y s s . . . . .

Dzieła z nauk przyrodzonych i techniczne 
% roku 1840.

Zasady Botaniki i F iz jo logii ro ilinń ij, uioione po
dług dzieła A . R icharda przez S . Fisulewahiego M ag . 
F il. W arszaw a  l84o  zeszytowi 3, Autoi- w ydając na widok 
p u b l ic z n y  sw ą  pracę ułoSoną podług  dzieła jednego z naj
sław nie jszych  b otaników  fra u c u z k ic h ,  na p raw dz iw ą  
wdzięcznaść m iłośn ików  nauk przyi"odzonycŁ zasługu je .  
Od czasu bow iem dzieła Ju n d z i ł ł a ,  n ie  m ieliśm y w  ję z y 
k u  Maszym książki  b o tan iczn e j ,  ściśle stan dzisie jszy  
umiejętności p raed staw ia jące j , czemu B o ta n ik a  P., P * » " "  
lew sk iego  śc iś le  zadosyć czyn i.  S ty l  w  iwćj ja sny  ? z r o 

zum iały ; zdaniem jednak  naszem należało się było  w y 

strzegać  n iektórych  łyyrazeń c u d z o z i e m s k i c h ,  które  w na 
szym  języku mają już utai-te ’.yyrazy w o jsk ie ,  oraz n?-



zwad po p o lsku  te  w y r a ż e n ia ;  k tóre  św ieżo do nauki 
przez  n o w szy c h  botaników  zostały w prow adzon e.

Zasady Chemii, tłumaczone z niemieckiego przez An
drzeja Radwańskiego M ag. F il. i Prof. Cz(ść 2 Chemia 
organiczna. W arszaw a  1840. L i t e r a t u r a  nank p rzyro
dzonych  nic w iele  u nas w ogólnoici liczy dzieł nauko
w ych. Z  Ciiemii od czaiu dzieła F o n b e rga , w ielkie zale
ty  mającego, n ie mieliśmy książki  stan dzis ie jssy  tćj nau
ki,  w y s taw ia jące j ;  temu niedostatkow i zaszczytnie zara
dził P r o f c s s o r  Radwański, tłumacząc z niemieckiego p i
sm o jednego z najceln ie jszych dz is ie jszych  chemików 
W ohlera, i następnie odznaczającego s ię  w pracach nad • 
chemią organiczną M arschauda. O badw a te dziełka stan 
dzisie jszej nauki ja k  najjaśn ie j p rzed staw ia jące  stanowią 
jedn ą  całość. T łum aczenie  jasne w ierne  i pod względem 
czystości  języka  wzorow e. . '

Chemia organiczna S . Zdzilowieckiego- — Warszawa 
184o. Dotąd w yszedł zeszyt  i .

Z ajady technologii chemicznej gospodarskiej przez 
Józefa Bełzę M ag. F i l . i P rof, czyści-a. —-Warszawa  i84o. 
C ały  p ie rw szy  tom obejm uje  naukę o w ypalan iu  wódki,  
drugi  zaś o w arzeniu  p iw a, robocie  jab łeczn iku , sycen iu  
m iod u  , ro b ien iu  krochm alu i  przerab ianiu  go na cu k ier ,  
w y rab ian iu  octu oraz cu k ru  z buraków  i w ybijan ie  olejów.

O Fahrykacyi cukru z buraków przez Apolinarego 
Sohoupi. W arszawa  i84o. Pisemko z tego względn za
sługujące na  uwagę, iż obejmuje uw iadom ienia  o wszel
k ich udbskonaleu iach  jak ie  w  ostatnich czasach zaprow a
dzono w  w y rab iau iu  cukru k ra jow ego .

O SmoiopDcu i praktycznych sposobach uiycia tego ma- 
teryału , przez Stanisław a Wysockiego. W ar^o-»'»' i84o. 
A u to r  p ie rw szy  w  W a rsz a w ie  o i le  nam wiadomo robił  
p ró b y  na w iększą skalę ze  sn iołowcem , i pragnąc u po
wszechnić u  nas użyc ie  tego tyle za gran icą  do ró in y c h  
ce lów  głośnego m ateryału , napisał o nim dziełko.

K ilka uw ag o handlu drzewem d{bou>ym. W ars. i84o.
O uprawie do kwaszenia kapusty. W arszaw a  i84o.
Agronomia M , Oczapowskiego. W ielkie to dzieło, 

najcelniejsze z dzieł polskich o rolnictwie słynnego u nas



i za gran icą  a g ro n o m a ,  wychodai ciągle z e sz y ta m i,  któ
ry ch  ju ż  je st  28.

Tygodnik Tolniczo-technologiczny, pismo czasowe w y 
daw ane przez K u row sk ieg o .

jVelerynarya popuLarna wydana przez K urow sk iego ,  
z pomocą W eterynarza  praktycznego W a rsz a w a  iSiiO.

Przewodnii; Rolniczo-przemysłowy, w y ch od zący  w  L ( -  
sznie, je s t  pismem bardzo wa/.nem w sw ćm  rodzajti.

Ry& Elehlro-magnetycznego nystematu świata'Jitycz- 
nego, oraz uw aga świata moralnego pod wzglądem Ele- 
htro-magnetycznym przez Joz. z Zochow str, i3  kar, id.

X.

I.  Literatura rossyjska- —  N ied aw no  następujące w l i 
teratu rze  ro ssy jsk ić j  ukazały się dz ie ła :  1) Poczye M .L er
montowa (jednego z najlepszych teraz poetów , w ie le  óbie- 
cu jącego d la  l i te ra tu ry  ro ssy jsk ie j .  N ap isa ł  on takzie pię
k n y  rom ans :  Bohater naszego wieku)- — 2) Skarb —  przez 
A leksandrow a (panią  Durowy^ Bardzo  zajmująca po
wieść, s ty l  w nie j  w y b orny . 3) Pierwsze cztery  wie
ki Chrześcijaństwa, przez p. M uraw jew a, autora  znakom i
tego dzieła : Podróż do miejsc świętych. —  Je s t  to obraz 
p o c z ą tk u ,  rozw ijan ia  s ię  i ustalenia chrzes'cijanskiego k o 
ścioła w pośród zaburzeń św iata  i  prześladosvań ze s tro n y  
ba łw och w alstw a . 4) JWzory słowiano-ruskiego pisem.ia,—' 
n ader  ważne dzieło przez p. pro fessora  Pogodina. 5) Pię
kności fińskiej odnogi. 6) N o w e  w ydanie  dzieł Łom i-  
nosow a.

O prócz w ydanych  ju z  dzieł jednego z wielkich sło
w iańskich poetów P uszk ina  ( w  8 t o m a c h ) ,  gotuje się do 
dru k u  I X ,  X  i X I  t. je szcze nigdzie n ledrukowanych póe-  
zy j  je go .  —  P ie rw szy ch  8 tom ów  ro zesz ło  s i f  i 3,ooo 
exem plarzy. — Z nan y  ro ssy jsk i  u czon y  f p .  Perew o-
szczyk ów  w y d a je ;  Powszechny k u r s  a s t r  anomii] dla [uczo
nych. P ierw sze  arkusze  tego dzieła już wydrukowane. 
Popularna astronomia, w ydana p r z e z  p. P e i ’e w o s z c z y k o w a  

uź stanowi część jego matem atycznej en cyk lopedyi.



W  r. l84 i  wychodzić będzie dziennik M inisterym n dóbr 
rządo w y ch . Plan jego jest  n as tgp i i jący : I .  R o zporząd ze
nia M in istcrynm  dóbr rządowych. II. Go.spodarstwo rzą
dowe. II I . ,G o sp o d ars tw o  w iejsk ie .  IV .  S ta tys tyka .  V, K a -  
t a s tr .  VI. Zdania spraw y. V i l .  B ibliografia .  V I I I .  R o z 
m aitośc i.

II .  Literatura c.zesha. —  W yszło  następujące d z ie ło :  
j4rchii> cesky^ 'cHi ataré pisemne partmtky 'ceské i moraw 
skéfiic. (Arcliiwutn czeskie, czy li  daw ne piśmienne p om n i
k i  czeskie i morawskie. W y ję te  z kra jow ych i zagranicz
nych  arch iw ów  i w ydane przez F r .  Pa lackiego , h i storyo-  
g ra fa  stanów K ró le s tw a  czesk iego i t .d .  Część I.  z e sz y t  i 
Praga, i84o, in 4. i5  a rk u sz y ) .

Pism o to w  czeskiej l iteraturze przeznaczone jest  je d y 
nie na zb iór dyp lom atów  oryg in a ln ych  w języku czeskim,
i dzieli się na 5 części. L i s t y  rozmaite. B )  Postano
wienia kra jow e, publiczne traktaty  i tak  k ró lew sk ie ,  jak  t 
u rzędow e dyp lom ata .  C) P ry w a tn e  dyplomata. D) P ra
wno i  historycztie w y jątk i .  E )  W y ją tk i  z dyplom atów  i 
przeglądy .

Archiw um  czeskie rzuca  w ie lk ie  s'wiatło na h istoryą  
nasycił pobratym ców . Można je  i iwazać jako dodatek do 
dziejów narodu czeskiego, napisanych po n iem iecku także 
przez p. Palackiego ( * ) .

Ten  p ie rw szy  zeszyt zawiera w  so b ie :  l )  L i s t y  cesa
rza  Z ygm unta  z r . i4 i4 — 1437. a )  K ró l  W a e ła w  iJ P rz y 
m ierze  w I .  ] 3g4— i4 o i .  3 )  L i s t y  W ilh e lm a  z Perste in  
z r .  iSao.

D z i e ł o  to bardzo jest  w a ż n e , bo n ie t y lk o  p rzed sta w ia  
nam w z o r y  dawnego czeskiego  s ty lu ,  lecz  je s t  źró d łem  p o .  
t rz eb n ćm  do zgłębienia  d z ie jó w  cz esk ich .

III .  Literatura illiryjska. — N iedaw no odebrałem  ty 
godnik , w ydaw an y w  Zahrebie (A gram ) przez p. D o k to ra  
G a ja ,  pod tytułem  : Donica ilirska  (Jutrzenka illiry jsk a ), 
z r . i83g i isze  półrocze i84o. W ych od zi ju¿ piąty  rok. 
R e d a k to r  zaprow adził nową pisow nią, podobną do czeskiej;

( * )  Z przyjemnością donoszę czytelnikom, ie, ]v i dzieło to 
przetłumaczone na język czeski, gotuje się do druku. (Pr. p. D.)



pfzez to u łatwi! zbliżenie s i ę t 3'cli l i te ra tur  pobratym czych . 
W ielkie  są zasługi doktora  G a ja  dla l i te ra tu ry  i l l i ry jsk ie j .  
Jego  poświęcenie się może służyć za przykład innym sło
wiańskim literatom , zostającj'u> pod wpływem cudzoziem- 
czyzn y. P .  G a j,  m łody cz łow iek ,  stał  s i ę ,  można p ow ie
d z ie ć ,  ojcem s\yojego Indu. On udziela mu ducliownego 
pokarmu^! nie dopuszcza  aby  um^^sł jego podupadł w ciem
nocie. Życzcniy z całej d u sz y ,  ażeby  Jutrzenka p . Gaja  
zamieniła  się tv p iękny św ietny  dzień dla l i te ra tu ry  i l l i-  
ry j s k ie j .

P r z e jr z y m y  pokrótce ten n ieoszacowany dziennik, ty le 
w ażny dla I l ly ró w  z ró żn y ch  w zględów .

Zacznijm y od r. r 8 3 g , k tóry  je s t  czw artym  rokiem 
życia  ,tego p ism a .

Z  pomiędzy w szystk ich  artykułów  w nim zam ieszczo
n y c h  iia szczególną uw agę ziisłiiguje ro zp ra w a  pana G a ja :  
Kto byli dawni JlUrowie? Później udzielę j ą  w  tłumacze
n i«  polakiem dla B ib lio tek i  W a rsz a w sk ie j .  — T a k ż e  cie
k aw e i w ażne są następujące a r ty k u ły :  i )  Potrzeba n aro
do w y ch  uczonych. 2) W tndy, p lemię słowiańskie (przez 
p. Babukicza). 3) Jeograficzno - s tatystyczny przegląd D al-  
macyi (przez  p, P e trano w icza) .  4) Jak  T u r c y  przyw łaszczy li  
sobie  C arogród ? Ju r a j  Skenderbeg  i A m urat.

Z  roznycli  a rtyku łów  przeciw  Madziaromanii widać 
walkę cudzozien]czyzn y  z narodowos'cią słowiańską, właśnie 
w ch w i l i ,  k iedy  narodowość ta z nadzw yczajną  siłą  zaczy
na się rozw ijać . Z takich a r ty k u łów  wybornie i trafnie 
napisane są  n astępujące: 1) M ad iia r iz m u sI llir izm u s,
2 uwagami redaktora, odznaczającemi się dow cipem  i mo- 
cnep^ zdaniem. 2) U w a g i  nad m adziarską  tr a je d y ą ;  Świę
topełk, (nie je s t  to tra jedy a ,  ale racze j paszkwil na S ło 
wiańszczyznę).  3) O k ru tn y  i ł iiesłuszny  sąd jednego 
M adziara o S łow akach  ( przez dokt. R u m y a  ) i wielu in
nych. T a k i  e p ig ra f  znajdu je  się nad artykułem  M adiia- 
*'izrnus, Illirizm us:

Kad se Ijuta zwer dowuce, 
lUr sakom nju zatuce.
Ład mu amija ka doplazi 
Bosom nogom nja pogazi-

Gdy, nań dziki zwierz napada
II yr dłonią s'mieró mu zada, 
A gdy zdradna sunie zmija 
Bosą nogą ją rozbija.

Tom r. 23



W  i s z y m  półroczu  i84o są  bardzo  za jm ujące p rzed
mioty! jako l o :  i )  Ju ra j  Skenderbeg  i Mohamed. 2) P ie r w 
sz y  ro k  w o jn y  serbskif!) z p retendentam i (D ay e)  od  r.  1791. 
P rzez  W u k a  S tefanow icza .  3) Męztwo K o rw ató w  w b i t 
w ie  p rzy  A rk o l i .  4) W ia d o m o śc i  teatralne ( * J .  5)  M y 
ś l i  o o jczystym  języku.

Prócz  tego umieszczone sij różne uw agi  na M adźiaro-  
manią. — Znajdu je  się  także w iele  p ięknych poezyi ,  szcze
gólniej przez pp .  Blażeka, W u k a t in o w ic z a ,  M ituiina, S tań 
ko W r a ż a ,  C iąg le  umieszczane b y ły  r ó i n e  wiadomości
o l ite raturze  ro s sy jsk ie j ,  po lsk ić j  i czcsk ić j.  W  N r .  5 w y 
druk ow an y  jest  w y jątek  z pamiętników p .  M acie jow sk iego : 
Pisarze i koleje oSufiaty, przetłum aczony z m ojego  r o s sy j -  
sk iego  przekładu  (z Pszczoły północni) ,  iSSg  r.  N r .  aSy),  
poniew aż oryg inał  n ie  doszedł do Zagreba. W sp o m in a
o p .  M acie jow skim  zaszczytnie .

T a  krótka wiadomość może dać cbociaS słabe w y o b r a 
żen ie  czyte ln ik ow i o postępie piśmiennictwa p obratym cze
go ,  Pozosta je  nam  iy czy ć  wszelk iego  pow odzen ia  szlache
tnym  usiłow aniom  p .  G a ja .

I)uhroV)ski. '

( • )  J u ł  mówiłem w Piśmiennictwie krajowem 1840 (N r. 49) 
•  SMMgółach prpy otnartiu  narodowego teatru w  Zagrebie.



ROZMAITOŚCI
Autor p ie rw sze j  [części Pam iętn ików  Sop licy ,  e w y 

ją tków  dzieła sw ego „O  prawidłach cywilizacyi narodów,“  
znany jako g ru n to w n y  h is to ry k  i  f ilozof,  u derza jący  zna- 
komitemi p o m y słam i ,  p. S t a n i s ł a w  hr. R z e w u s k i  
ma wydać dzieło sw oje  „ O  stosunkach  l i te ra tu ry  z histo
r y ą  narodow ą,“

D w a  toniy pow ieśc i  E ,  T a r s z y  ( to jest M. G rab o w 
sk iego  ) pod ty tu łem : Stanica H ulajpolsha\ juz  z druku 
w y s z ł y ,  drugie  dw a niedługo  ukończone będą. W  po
w ieśc i  tej znakom ity  ten pisarz  w y s ta w ia  U krainę  w koń-^ 
C U  X V I I I  wipku, w czasie  podróży  Stanisław a A ugu sta  do 
K an io w a .  O S tan icy  tak w spom ina J .  J .  K ra szew sk i .

C hoćiaż ta lent  E .  T a r s z y  wiele ob iecyw ał w  pierwsze j 
 ̂ .pow ieści  K o l i s z c z y z n a , więcćj jednak  jeszcze dotrzym ał 

■ły S tan icy .  D w a  p ie rw sze  to m y ,  w  k tóry ch  p ow oln ie  
dram at się r o z w i ja ,  przedstawiajij  n iezrów nanej ż y w o śc i  
m alow niczy  obraz U k ra in y ,  z t a k ą 'w i e r n o ś c i ą , z takim 
kolorytem loka ln ym , a taką  razem poezyą, jakie dziełu naj
w y ż s z y  chyba rom ansopisi irsk i  ta lent  mógł nadać. B oha
terem  powieści,  je s t  m łody to w a r z y sz ,  regim entu  sto jące
go  na granicy w  H u la jp o lu ,  M ogilański,  boh ale rk ą  ukrnin- 
sk a  dziew czynoj k tórą  au tor  «p o e ty z o w a ł  w y b o rn ie  M ało 
k atas tra f  w  pow ies 'c i , lecz za to ,  w szystk ie ,  obrazy  skoń
c z o n e ,  i  U k ra in a  zyjo  i oddycha. —  C h a ra k te ry ,  obyczaje, 
zabobon y  lu d u , odmalowane po m is t r z o w sk u , ani za nad
to ,  ani za mało ry só w , n ie  widać p re te n sy i ,  n ie  czuć p rzy
m u su  i  n ap ro w a d z en ia , w szystko  prz j 'chodzi  w czas i na 
sw o jem  miejscu. W  następnych dw óch tomach dramat się 
r o zw ija  i k om pliku je ,  o soby  p rz y b y w ają  i każda z nich 
t y p  w  sw oim  rodzaju , czy  wcźmie.sz K oszo w ego ,  czy  S tra 
żnika  S ic m iu h ę ,  czy  H annę, czy  kogobądźko lw iek .  C oraz  
o ż y w ia ją c y  się d r a m a t ,  p rzen oszący  się z miejsca na miej
sce, dozw ala  au to ro w i  n ow e okolice  m a lo w a ć ,  o co ,  z w a 
żając n a  szczególność opisów  i ich h i s t o r y c z n ą  wiadomość,
nio mało chodzić m usia ło  aijitorowi. —  W  piątym tomie 
ro zw iąż e  się doń skom plikow ana  bajka, służąca  z i  osnow ę 
powieści,  lecz w  n im  bohaterka  p ie rw sza  ukraiń sk a , p ro 



sta  dziew czyna znika j u z ,  ustępując miejsca M aryi K o p i -  
jó w n ie ,  drugie j k reacy i  dziew iczej autora, cało p rz ec iw n e
go  charakteru. M łody M ogilańsk i  p o w o ln ie  przychodzi  
do siebie z szału p ierw sze j  miłości i przyw ięzu je  się do 
M ary i .  T u  sc en a ,  w  k tóre j  przem yka się Jtról S tan is ław  
A u g u s t ,  p rzy b yły  do Kaniowa. W  ep ilogu  ob jaśn ia ją  się 
n iektóre jeszcze ciemniejsze pow ieśc i ,  miejsca, i iiianowicic 
co do lo su  k o b ie t ,  k tóre  w p ićrwszycli  tomach tajemniczą' 
osłonione mgłą, w ystępow ały. Ż y czym y j a k  n a jry c h le jsz e 
go wyjścia z druku  całkowitej p o w ie śc i , gdyż w sp osob ie  
W a l t c r - S k o t t a , nic dotijd w naszym język u  ró w n ie  zaj
mującego, i z takim napisanego ta lentem , nie ukazało  s ię .  
O brazki E .  T a r sz y  umieszczone w R u s a łc e ,  n ie u stępu ją  
w  niczem .Stanicy, czemuż tak się sk ąpo  u d z i e l a , tak go
rąco  iądającj^m go czyteln ikom .

G rab o w sk i  pisze także Obrazy Ukrainy.
F l o r y a n  l3o h w i c i  au tor  Obrazu myśli, dzieła, k tó 

rego  już dw ie  częśc i  w y sz ły ,  d ruk u je  teraz część trzec ią  
zaw iera jącą  „T raktat o celach istnienia człowieka.“  W  nim 
w y k azu je  w szy stk ie  systemata filozoficzne od najdaw niej
szych  aż do H egla .  U tw o r z y ł  p o d o b n o  w łasn y  sy s tem , 
k tó ry  w znosi  na ru in ie  innych. M. G rab o w sk i  u w aża  B o h -  
w ica  za przyszłego  zakładce n ow ego  systen iatu  iilozollczne- 
go rodz innego  i  nam właściwego.

J .  K e f n i i ń s k i e g o  p rzek ład  S z ek sp ira  d ru k u je  się 
c i ą g le ,  drugi  tom ju ż  w y sz ed ł ,  za w iera  dramata Macbet, 
K ró l  L e a r  i B u rza .  — X .  J .  I Io łow iń sk i  sposobi się do 
w ydania  sw o je j  „Pielgrzym ki do ziemi św iitej,“  k tóre j 
tom p ie rw s z y  przygotow ał.

A l e x a n d e r  P  r  z c z  d z i  e c k i  d r u k u je  p i e r w s z y  toin 
Prób dramatycznych , z a w i e r a j ą c y c h  w  sobie  Halszką, 
W przód po fr a n c u z k u  napisaną i  K ap ita lik , p ró c z  tego 
d w a  to m y  Podola, W o ły n ia  i  Ukrainy.

N akładem  T . G lu ck s b e rg  w yjdą  „P ism a przedślubne
i  p rie d  spleenowe Johna o f  Dycalp.

f f y j ą t e h  z  listu . —  W ilno d .  27 Listopada 1840.
Pospieszam  z donies ieniem  o nowościach l i te ra ck ic h ;

A le x a n d e r  G ro z a  wydał trzec ią  część R u s a ł k i , w któ
re j  są zam ieszczone następujące a i t y k u ły ;  ’



1) P ie lgrzym ka do K r y n ic y  S .  W lodzim irza , przez w y 
dawcę.

2) Ostatnia  scena z życia  poety .  M. Jez iersk iego .
3) P etrark a  przez Ign, Kefalińskicgo.
4) F ran c iszek  U yon izy  K n iaźn in  K .  P o d w y s o c k i e g o .

5) W y ją te k  z poem atu ;D y m itr  W iśn io w ic c k i  p. J .  K o 
to niego.

6) Ustęp z Pam iętn ików  Starego  Sz lacLcica  L i te w sk ie 
g o ,  p. H . R .  (O braz  Z a p o r o ia  w y b o rn y  i ubiór Het
mana K oszow ego).

7) N oc leg  w  K o rm  przez A. Przeździeckiego , (autor 
ten długo pisał po fran cuzku  , n aw rócon y  przez M. 
G r a b o w sk ie g o ,  zw iastu je  znakom itego p isarza i  nie
małą ozdobę naszej l ite ra tury ) .

8) Pieśń P e tra rk i  p. J .  K efa l iń sk iego .
9) Rozm y.sianie przez A. G .

10) P r z y g o d a -F a b ia n a  K ulińskiego prfccz S .  G r o z ę ,  (do
skon ały  obraz z Ż y w ota  szlacheckiego).

11.) R o z m o w y  u m a rły ch  i c u d z o z ie m c ó w ,  z  da w n eg o  rę-  
k o p is m u , dokończenie  w  2giej części.

N iez m o rd o w a n y  nasz pow ieściopisarz  J .  J .  K ra sz e w 
ski w yd al  powieść n ow ą „ M is t r z  T w a rd o w sk i * '  z podań 
gm innych , głównie op ierając się na «».czcgółach, jakie p o 
dał o T w a rd o w sk im  K : W . W oy cick i  w Klechdach  sw o
ich. W y d a ł  także tom i. H istory i  mia.sta W iln a  , z r y c i 
nami. T e  dzieła K raszew sk iego  , w y sz ły  nakładem i dru
k iem  A dam a Zawadzkiego . M^'ydanie p ię k n o ,  staranne: 
d ru k  c z y s ty ,  w y raź n y .  Pom iędzy  ryc in am i Av H is to ry i  
W i l n a  zasługuje  tu na szczególną uwagę w izerun ek  Z y g 
m unta  A u gu sta .  Inne  ry c in y  są  A le x a n d e r  z obrazu 
w  kośc ie le  OO . D om in ik an ó w  W ileńskich . — Stefan  B a-  
to ry ,  z ry su n k u  F a lc k a .  Z y gm u n t  I I I  zR u b en sa .-  i plan 
miasta W i ln a  z B rau n a  około roku  i 55o, zm nie jszony przez 
p. K raszew sk iego .

T e o d o r  N arbutt, w ydał tom ósm y „ D z i e j e  N aro du  L i 
te w skie go " z trzema rycinam i; • zawiera p a n o w a n i e  K a z i
m ierza i Alexandra.

W iz e ru n k ó w  i ro ztrzą sań n au k ow y ch ,  wyszedł tom i5, 
zaw iera  między i n n e m i :

1) O  uczuciu  re lig i jnem .



a )  Szeksp ir .
3) S tosun ki du szy  Indzkićj z Uogietn.

W szystk ie  te dzieła juz  z W iln a  w ysłano do W a r 
szaw y  i  zap e w n e  nie długo sam i czytać będziecie i  sądzić.

Z nan y  zaszczytnie z swego użytecznego poiwigcenia 
s ię  staro iytno^ciora naszym K . W. W ójcicki p rzygotow ał  
znowu dwa tomy dzieła pod t y tu łe m :  Teatr starożytny 
Uf Polsce, w klórem przedstawia stan teatru od p n n o w A n i a  

K azim ierza  Spraw iedliw ego r.  1194 do Augusta I I I  1761, 
n iektóre  nic drukow ane wyjątki z tój pracy zamieściemy 
w następnych numerach B ib l io te k i .  D ru k  dzieła tego roz
poczyna się w tych miesiącach.

Wrocław. W  dniu 10 L istop ada  r .  b .  grono l itera- 
tów tu te jszy ch , pod p rezy den cy ą  znanego poety professo- 
r a  H o lF m an n a-F a l lc ra leb en  obchodziło uroczys'cie dzień 
urodzin S z y l le r a .  Pro fessor  Pu rk in je ,  nie mało się  p rzy-  
ł o i y l  do uświetnienia tego obchodu, sk łada jąc  exem p lerz  
toiuu pierwszego tłumaczenia w ję z y k u  czesk im  poezyj l i 
rycznych S z y l le ra .  W y d an ie  ozdobne — tytuł następny;

^«Bedricha S i l l e r a  Bąsiie  L y r i c k e  prcloJiil i w ydal  Ja n
, ,P u rk y n e  D ii  prcdni. W  W ratis law i t iskem K .  T . A .
„G u e n th e ra  1841.“

Lipsk. O rientalists  F le isch er  m iędzy ręko p ism am i b i
blio tek i  L i p s k ie j ,  znalazł  ręko p ism  p o l s k i ,  a rab sk iem i 
zg łosk am i p isany.  Na zgłosk i ,  które się  nie znajdu ją  w ję-  
z j k u  arabsk im  np. di, sz‘, cz i t .  p. są zupełnie nowe utwo
rzone znaki .  Późnićj nie om ieszkam y obszernie j donieść
o tyra ciekaw ym  od k ry c iu .

Petersburg. Pan J .  S ęk o w sk i  (znan y  u nas j a k o  wy> 
dawca Collectaneów) re d a k t o r  Biblioteki do czytania w y 
chodzącej  dotąd nakładem  A. F .  S m ir d in a :  b ę d zie  od n o 
wego ro k u  sam to pismo w yd aw ał.

W  Listopadzie r. b. ma w y jić  tu d z ie ło , na ułoSenie 
którego stu literatów rossyjskich  się sk ładało .

du Monde dramat H r. alewskiego.
Znany H r. W alew ski  (F ran cu z) spółczłonek wysokich 

tow arzystw  p ary zk ich  i w łaJc ic ie l  gazety wieczornej Po-' 
s łan iec  (M essager)  d a ł  w roku zesz łym  na tea tr  fi-ancuz-



ki koraedjç ,  pod nazwiskiem szkoła  wielkiego świata ( L ’ 
école du M o n d e) ,  sztuką  t ę ,  k tórą  ok lask iem  o k r y ł  s a 
lon , obali ł  p ar te r .  P .  Ju le s  Janin  (k ry ty k )  nie o m ie sika ł  
wypadku tego wymownie rozg łos ić .  S tronnicy  P .  W alew *  
sk iego  odrzek li :  i î  ani parter  ani p. Ju le s  Jan in ,  nie b y 
li  włas'oiwymi sędziam i ze względu na przedm iot. '  K r y 
tyk  odpowiedział zivyciçzko. Mówiono o pojedynku . P. 
Ju le s  Janin  je d n a k  w dzi.enniku o iw iad cza ł :  i i ' j e sz c z e  je s t  
zdrów i wesół.

Poezye Lorda  romantyczna k r a i n a  W. B r y 
tanii u jrza ła  w roku zeszłym  poezye śc i i l e  k lassyczne.  
Poważny i z b y tzn ak om ity  L o rd  W ale s ley  (X ia î e  W e l i n . . . )  
zebrał  swe poetyczne p race  w ję z y k u  ła c iń sk im  z lat 
młodych i o b e cn ych ,  i w ydał  j e  pod nazwiskiem P ri-  
mitiae et Reliquiae. K w a rta ln y  przeg ląd  L o n d yń sk i  oce- 
n ia jęc  te p r a c e ,  przyznaje im ivdzifk i stro jność ; uwaSa 
jedn ak  ¡8 te p rzym ioty  zb y t  nikną obok za s łu g  autora 
w zawodzie in n y m ,  i e  p łód  ten p rzeto  je s t  racze j  dzi
wem ja k  znakom itością  parnasu W . B rytan ii  ( „ a  l i te ra ry  
cu rio s i ty , . .  M usae A n glisan ae“ ) Za n a j lepszy  w zb iorze  
tym poczytanym je s t  wiersz Saly s Bahylonica, p łacząca  
wierzba B a b y l o n u ,  na wzór znanego psa lm u: S u p e r  f iu-  
mina B ab y lo n is  n ap isany , i k tórego  sam autor p rz e k ła d  
an g ie lsk i  do łączy ł .  D la  p rz y k ła d u  s ty lu  w obu ję z y k a c h ,  
znakomitej r ę k i ,  przytaczam y tu je d e n  z najpóźniejszych 
je g o  utworów napis na g r o b ie ,  umieszczony ta k ie  w obu 
ję z y k a ch ,  i dołączam y p rzek ład :

N apis na grobie M iss Brougham.

W poranku życia zgasłej, ■ ■
Na pasmo cierpień skazanej 
Słodyczą łagodzącej boleść rodziców*

Blanda Anima e cunis heu, longo exercita morb* 
Inter Maternas heul lacrymasque Patria,
Quas, risu lenire Too jucunda solebas,
Et levis, ctproprü vix memor ipsa mali,
1 pete coelestes ubi nulla est cura recessus!
£ t  tibí sit nullo mista dolore quies 1



(Translated).
J)ooined to long suiFering from your earliest years,
Amidst your parents’grief and .pain, alone 
Cheerful and gay, you smiled to sooth their tears ;
And in their agonies forgot your own;
Go qcntle Spirit! and amory Tlie Blert 
From grief and pain eternal be tliy rest.

(P rzekia d ). ,
Skazana na tłum eierpieii, lubo wiekiem mai«,
Srod zgryzot rodzicielskicli wiodłaś dnie nia jasne,
Zawsze miła — uśmiechem łzyś mi ocierała,
I kojijc ich boleści zabywałaś własne.
Słodki duchu! leć w miejsca, gdzie mięszkajij wierni,
Niech ci dni wiecznie jasnych odtąd ból nie czerni.

T.

P- Cremieux, k tó ry  się  d a t  światu poznać w ostalnicb 
czasach , przez swój udxiał w zakończeniu zaszczytnein, 
wiadomego p r o c e s s n ,  nieszczęśliwych Izraelitów w D a 
maszku, w powrocie przez  Grecyij,  doniósł  ciekawe szcze
g ó ły  o sądow nictw ie tego kra ju .  — O rganizacya sadow a, 
p od  wielu w zg lędam i,  podobny jest  do naszej. S ą d y  Po
k o ju ,  rozpoznają w sz e lk ie  spraw y, w  ostatniej instancyi, 
w przedmiotach 40 drachm wartości nie przechodzących, 
a z B p p e l lacy ą ,  gdzie przedm iot  dochodzi 300 drachm : 
w innych sprawach działa ją  jako  władza pojednawcza. 
T r y b u n a ły  p ierwszśj instancyi (P ro to  dikion) złoSone są 
z trzech sędziów, i rozpoznają  t a k ie  s p r a w y  popraw cze: 
sąd y  app e l ła ey jn e  ( E p h e ite io n ) ,  mają  sk tad  z pięciu 
cz ło n k ó w ; Sąd  najwyższy (A rc io s  p a g o s ) w korapliecie 
s ied m iu , ma ty lko  jeden  w ydział do sp raw  cywilnych i 
karn y ch . Dwa sądy  a p p e lłaey jn e  są  w  G re c y i ;  je d e n  
w N au p li i ,  drugi  w Atenach. — W materyi krym inalnój 
zaprowadzone są sąd y  p rzy sięg ły ch  ; są  i t ry bu n a ły  han
dlów « oil których odwołanie się  idzie do sądów apelła-  
cy jnych . A dw okaci mianowani są przez króla  i  muszą 
posiadać stopnie naukowe uniwersytetów niemieckich 
francuskich lub ang ie lsk ich .  W prowadzanie s p r a w  o d 
bywa się publicznie, w ję z y k u  now o-greckim , w którym
i w y ro k i  są pisane-



S^d N a jw y iszy  ina tę szczególną  zasadę ,  iż n 'g ' ly  
■'Vydaje wyroku tego d n i a ,  k ie d y  spraw a się wprowadza, 
a le  /.awsze na następnej se ss^ i .

Prawo cyw ilne, to co nazyw am y k o d e x e m  cywilnym 
je s t  daw n e rzy m sk ie .  R z ą d  za jm uje  się  p rzy g o to w an ie m

i uło^.eniem nowego kodexu . M-

Starożytności Celtyckie.
Z robiono n iedawno ważne od k ry c ie  w yjaśn ia jące  wie

le  szczegółów pierw iastkow ej oświaty s tarożytnych  C e l 
tów. Poszukiw ania  we wnętrzu ziemi b l iz k o  M o t t e - S a i n t -  

H era y e  (w dep .  N iSszćj L o a r y ) ,  o d k r y ły  g a le r y ę  i rozleg łą  
g r o tę ;  pozostało tu w szcz.-jtkach dziewięć ciosów prostych , 
na k tórych  w sp iera ł  się  o b szern y  sa lo n ’ długos'ci 28 stóp 
polskich.. —  W n ę trze  tćj g ro ty  przedstaw ia  widok szcze
gó ln y  , a lb ow iem  zawalone je s t  znaczną i lo śc ią  kości 
ludzkich .  G łow y szkieletów op ie ra ją  się  o ściany gro ty ,  
a p rzy  każdy m  z nich są  naczynia z g l iny  w ypalonej,  n a
pełn ione zapasem  ro în é j  ży w n ośc i ,  przeznaczonej dla du 
szy  n i e b o s z c z y k a ,  gd y  ta ,  w celu udania s ię  do W a h a l la ,  
ra ju  j a k  w iadom o c e l ty c k ie g o ,  świat ten opuściła .  Żo- 
łądź  i orzechy w naczyniach tych będące  zachowały się  
r.upełnie. —  Znaleziono także dwa topory  i dwa noi.e', 
wyrobione z k rzem ien ia ;  k i lk a  m nie jszych  narzgjlzi ostrych 
n iew iadom ego u îy tk u  ; dwa n a sz y jn ik i ,  jeden  z  muszli^ 
drug i  z wypalonej g l iu y ;  k i lk a  kłów d z ik a ,  ko śc i  psa i 
Icilka sk o ru p  z t a le r z a ,  na k tórych  widać ś la d y  grubego 
rysunku. Z naczyń obok  szk ieletów  sto jących, cztery są 
zupełn ie  ca łe  i  dobrze  zachowane; dwa z nicli są podobn e  
do wielkich donic k w iatow ych ; trzec ie  ma k sz ta łt  wazy, a 
czw arte n a jm n ie jsz e ,  ja k o  puhar d r u id a ,  j e s t  bardzo  c ie
k aw e.

Człowiek uważany pod wzglądem wagi i wzrostu.
Quetelet w dziele  , , s u r  1’ h o m m e”  w  s k u t e k  robionych  

przez siebie i innych doświadczeń  nad w zro stem ;»  wagą 
cz łow ieka  p oda je  n astęp u jące  w niosk i  ( * )

( * )  Miary francuzkie, w których OuetUet wypa^W 
mienione tu zostały na miary polskie.

T o m  i .



1 . W  chwili urodzenia się  cz łow ieka ,  zachodzi ró in i-  
ca przez  wzgląd na je g o  p łe ć  tak co do wagi j a k o  i co 
do wzrostu: średn i c ig i a r  ch łopców wj^nosi 7 funl. 28^ ł u 
ta, dzićwczijt 7 funt. 5 |  łuta; wzrost chłopców w j  nosi 2 0 j  
ca la ,  (J*>^wczijt 20|  cala .

2. W aga dziecięcia zmniejsza się Irocłig aż do trze
ciego dnia  po urodzeniu ; a dziecię zaczyna ros'ć ta k ,  ?,e 
to dostrzedz  inoSna po p ie rw szym  ty god niu .

3. W  ogóle inęiozyzna wazy więcej od k ob iety  z nim 
równego wieku b ę d ą c e j ;  w szc iegó ln o śc i  zaś równica co 
do wagi m ężczyzny  a k o b ie ty  wynosi p om iędzy  ]szym a 
ll»tym ro k ie m  wieku od 2 funt. 15 łut .  do 3 funt. 22^ ł u 
ta; dochodząc la l  12 tak  ch łopiec  ja k o  i dziewczyna ró- 
WKiJ m ają  wagę pom iędzy 16 a 20 ro k iem , męSczyzna waży 
b lisko 14 funt. 253 łuta więcej a n i lc l i  k o b ie ta ,  a później 
różnica ta dochodzi 19 funt. 23J  łula  do 22 funt. 6J  łu ta .

4. K ie d y  m ężczyzna czy k ob ieta  do jdzie  do z u p e łn e 
go rozwinięcia s ię  s w e g o ,  wtedy waży prawie 20 r a z y  
ty łe ,  i le  w chwili urodzenia s i ę ,  a wzrost wynosi 3|  ra 
zy t y l e ,  i le  w t e j io  epoce  w y n o s i ł .

5. N a staro ść ,  to je st  od 60 do 80 la t,  c z ło w ie k  t r a 
ci 14 funt. 25a łu ta ,  do 17 funt. 8? łuta sw ego c ię la ru ;  a
3 cale ty lko  ze sw ego  wzrostu.

6. W  c iągu  rozwijania s ię  człow ieka, k w a d ra ty  z j e 
go ciężaru  w różnyoji  latach jego wieku są  w stosunku 
piątych potęg je gp  wzrostu.

7. Po  zup ełn ćm  rozw inięciu  »ig cz ło w ie k a ,  ciężar j e 
go w różnych  latach je s t  p roporcyonalny  do kw adratu  j e 
go wzrostu.

8. M ę żcz y zn a  w a ż y  n a jw ię c e j ,  k ie d y  dochodzi la t  40, 
a zacz y n a  utracać część  sw ego  c iężaru doohodzjjc lat  60.

9. K o b ie ta  w a ż y  n ajw ięce j,  k ie d y  dochodzi la t  50. 

P r z e z  czas swej p ło d n o ści  to jes t  od 18 do 40 la t  c ię ż a r  j e j
rośnie bardzo  n ieznaczn ie .

10. C iężary  rozm aitych o sób ,  k tóre  ¡ważono w s t a 
nie zupełnego  ich rozwinięcia się i forem nej budow y 
zm ien ia ły  się w stosunku I  do 2 ; a ich wzrosty  odmie-. 
nia;Vy się ty lko  w stosuniiu 1’ do 1 | .  S tosun ki te wy
prowadzono z następujących licab.



największy. najmniejszy. średni.
C igźar m g S c z jz n y  242 |ę  f. J2 1 iJ  f. 157tg f- 

k o b ie t 23I-? f. 9 8 j f. 136^ f. 
w zrost m ęSczyc/n y  6 st , 56 5 s t , 09 5 st, 80 

k ob iety  C st , 04 4 s t ,  8Ö 5 st , 78
11. K obieta  tego  sam ego  w zrostu co mężozysina wa- 

iy  od n iego ti-ochg innićj, j e i c l i  w zrost ich nie dochodzi 
4-J stop y ; w zrost ten odpow iada praw ie wiekow i d o jrza
ło śc i, p rzy  w iększych zaś w zrostach w aży od n i e g o  w igoéj.

12. C ig ź a r  s'redni człow ieka , bez w zglgdu  na jego  
p łeć  i w iek , w ynosi 112 funt'. 2 2 J  łu ta ; b io rąc  zaá pod 
uw agę płeć to c ię ia r  tak i m gSczyzny wynosi 115 funi. 
2S'J- łu ta , k ob iety  104, funt. 2 5 | łu ta . ■ B .

O ulepszeniu żeglugi na Wiśle.

Ile  razy  jadę nad brzegiem  W is ły ,  od T o r u n ia  poczy
nając p odz iw iam  przezorność i spo.sób w  ja k i  lat temu k i l 
kaset  nasi p rzodkow ie , za rządu  k rzy żakó w  u sp law n ili  
w  tamtych stronach  W is Ję  i potęSnemi wałam i sraslonili 
l iiz idy  od ustaw n ych  w y ło w ó w .

Idąc ich ś la d em , nic n iebyłoby  łatw ie jszego  ja k  uspła- 
wnić W is łę ,  w ysy pan iem  małych na  4 s to p y  wysokich nad 
n ii jn ii szy  stan w o d y  grob  c i e k , jak to miało micjsce os ta
tecznie wzdłuż E l b y ,  R e n u ,  N c k a r u  i  t .  d. M ałym  n ak ła
dem i pracij n ie w ie lk ą  tak ujęta rz e k a ,  m iałaby naw et w śród  
lata, dostateczną dla sp ław u w odę , nadcwszj^stko gdy  stat
ki płaskie zostaną  upow szechn io ne  w  k ra ju  naszym . Co 
do p ro sto w an ia  k o ry ta  r z e k i ,  krzy?,acy nie w d aw ali  się 
w  staw ianie  t a m ,  g łów ek zbyt k o s z t o w n y c h ,  ale w  mipj- 
scu gdzie się k rzy w ić  zaczynała  W i s ł a ,  i  z kąd  w o d y  w art  
.chciano o d w ró c ić ,  zatap iano s ta ry  do u ż y tk u  n iezdatny 
sta tek 'k ara ień m i o b ła d o w a n y :  o tę oporę  nam ulał  się p í a 
sele,  rob i ł  b ez  k osz tu  tamę i odw racał  w a r t ,  i  niy tego 
sp o so b u  trzym ać się w in n iśm y  po  większej części.

S k o ro  w  ten  sp o só b  k o ry to  W i s ł y  będzie sp ro stow a
ne i  o 4  s to p y  p rz e z  śc ieśnienie p o d w y ż sz o n e ,  większa 
część t ru dn ośc i  zn ik n ie  dla sp ław u .

N a w e t  i  vv d z i s i e j s z y m  s t a n ie  W i s ł y  arcy  z iy*"  » ' « io
m ożna się t y le  sk arży ć  na b rak  w  niej
na u staw ną zmianę n urtu  z powodu dna jej pi § >



a le ,i  aaraJziciby inoitiii, pisiuz u stanow ienie nad brze
g iem  sta cy i  p rz e w o d n ik ó w ,  zastępujących tak  zw anych 
d z is ie jszy ch  ro tm anów , k tórzy  prowadz.-jc statki raz w ro k  
od  K ra k o w a  do G d a ń s k a ,  J.adną m iarą  nic mogą znać na- 
inulów i  tniałczyzn zniićnianycli coraz w caJćj p rzestrzeni  
W is ły ;  gdy  tymczasem p rz ew o d n ic y  po stacyai-h dw u m i-  
lo w y c h  U inicszczeni, p row adząc s te itk i  w  malćj p rz e s tr z e 
n i ,  wszclkid w  tejże wydarzaj,-jce się  zm iany  };nnć dosko-^ 
jia le  mogą. Ileż więc oszczędzilibjf  s t ra ty  czasu sia tkom , 
u staw n ie  na m ieliznach o s ia d a ją cy m , i le  oszczędzil iby  i iie-  
szczęić! — T a c y  p rzew o d n icy ,  n ie  k osz tow alib y  n aw et 
w ię c ź j ,  jak  ro tm ani dzis — a tijęci w  karność w o jsk o w ą  i 
zachęceni nagrodam i za gorliw e u s ł u g i , n ie w y rach ow an e  
Jcorzj^śei p rz y n ie ś l ib y  źogliidze i h an d low i.

P o d  względem żeglugi ,  b y łob y  to takie u le p sz e n ie ,  ja-  
k ićm je st  zaprow adzenie  s traży  ogn iow ej w W a rsz a w ie .

W y b u d o w a n ie  4o doników stacy jn y ch  między g ra n i
cami K ró le s tw a ,  b y łoby  m ałym  w ydatk iem  w  p orów n an iu  
bespieczeństw a jak ieb y  ztąd dla w łasności  u r o s ło ; a  n aw et 
w y d a te k  ten p ok ry łb y  się z czasem z dochodu opłaty  którą- 
b y  od ka?.dego statku  naznaczyć m o in a ,  q k tóra  w każdym 
raz ie  nie p r z e n o s i ł a b y . nakładu na teraźnie jszych ro tm a-  
nów  oddanych z w y k le  p ija iistwu.

T e n  jeden k r o k ,  u ła tw iłb y  u bezpieczen ia  od szkód 
■w s p ł a w ie ,  któi'ycli teraz %adne to w a rz y s tw o  na ga la ry  
przy jm ow ać  niccJicc.

T o  są  główne mj'śH do u lepszen ia  zaraz sp ław u, które  
lud z ie  zaw od ow i tem u oddani i do św iadczen iem  w sp a rc i ,  
z  najw iększą  dla k ra ju  k o rz y śc ią  rozw inąć zdołają.

W.

fVyjątek z listu ze Lwowa d. 5 Grudnia,
J ó z e f  h'r. B o rk o w sk i  posp ie sza  z  w ydaniem  drugiego 

tom u  „ P r a c  l i te ra k ich .“  D o  tomu trzeciego zbiera  m a te
ry a ły ,  k tó ry  co ry ch le  ma po drugim  nastąpić, .Dominik  
M a gn u sz ew sk i  znany  jak o  genialny poeta , znakom ite  poło
ż y ł  zasługi w  dzia le  dram atycznej l ite ra tury  naszej. J u ż '  
oddaw na skończył dramata h istoryczne „H ieronim  R a d zie

jow ski“ , „W ła d y sła w  Biały'%  „Barbara Radziwiłłówna.*^ 

T e r a z  pisze nową p ow ieść  do „ P r a c  L i t e r a c k i c h . »  O b ru



sz y i  tu w s z 3'-stkic}i ro zb iór  pow ieśc i  lego autora  „Zem sta 
panny Urszuli“  przez M . G rab o w sk iego .  Szk od a  i e  pan 
G ) ’a bow sk i  z estctyczncnii  ideami sM'emi jak static^ł na r o 
ku  1828, tak ani k ro k u  naprzód pójść n i e  m o ż e  czy nie 
chce. P isze  piękne w.iryacyc na ów czasow e temata , a 
sz tu k a  tćm czascm  coraz dalćj i d z i e ,  i żaden estetyk zacza
ro w ać  jó j nie zdoła  w  kole sw oich  pojęć.

P. W a g ile w icz  przełoży ł  na język  o jcz y sty  „Nestora^“  
W a ż n a  to i pożądana oddaw na p ra ca :  o b y  jak  najrychle j 
d r u k ie m  u pow szech n io n ą  została.

K s ią d z  G łow ack i  zb iera  „powieści, gad k i i  starożytno
ści Ruskie,“  k tó re  ogłosić zamyśla. J ó z e f  Ł o z iń sk i  paroch 
unickie j c e r k w i  w M e d y c e ,  a u to r  w ie lc e  w ażnego dziełka 
>,Ruskoje w e s i l e n ap isa ł  w y b o rn ą  gram matykę języka 
ru sk ieg o .—  W in c e n ty  P o h l  n ap isa ł  w y b o rn ą  geografią z ie 
mi polsk ie j , trzym ając  s ię  b iegu rzek  naszych. —  Z egota  
P a u l i  w y d ał  drugi tom pieśni r u s k i c h ,  na końcu s ł o w n i
czek  m niej zrozum iałych  w y razów  dołączył.  W ie le  p iosnek  
w y p is a ł  żyw cem  ze z b io ru  M axy m ow icza  i z n ieznanego 
p r a w ie  d z ie łk a :  R usałka jjn iestrow aja, które przed k ilk ą  
l a ty  w yszło . W ie lu  z tych pieśni p rzed ru k o w an y ch  lu d  
G a l l ic y jsk i  n ie  zna i nie śp iew a. Pauli dru k u je  2 i  3 ze- 
.szyt sw y c h  starożytnośc i.

P .  D y o n iz y  Z ub rzyck i  A r c h iw a r y u sz  p rz y  S ta u ro p e -  
g i i  w e L w o w i e ,  m iłośn ik  i znaw ca starożytnośc i,  naszych , 
k tó r y  w  c iągu  długoletn iego  życia  zgrom adził  nadzwyczaj 
znaczn y  zapas bardzo  w a ż n y c h  m ateryałów  do h i s t o r y i  
n a sz e j ,  p racu je  teraz  n ad  k ron ik i j  m iasta  L w o w a ,  i og ło
s i ł  druk iem  Ilistoryą R usi Czerwonej wielce stronniczą.

P .  J ó z e f  hrabia  D u n in  B o r k o w s k i  zajm uje  się liisto- 
,Tyą. l i t e ra tu ry  g r e c k ie j ,  k tóre j po jedyncze  części w ykoń
c z a ,  a  o sob l iw ie  dzie je  zupełn e  l i te ra tu ry  n o w . o - g r e c k i ć j ,  

s ta n o w ią ce  ostatn ią  część całej h is to ry i  greckiej. W y d a ć  
także zamierza Kolgdy, k tó ry ch  paro aet p o s ia d a ,  z  n ich 
n iek tóre  dziw nej .<>ą piękności.

A u .  B ie lo w sk i  p rzerab ia  w y b o rn y  przek ład  sw ój poe
matu Jgor, Z am ierza  zrob ić  p opraw n e w ydanie  z te s te m  
obok  i  z t łumaczeniem p r o z ą ,  z p rz y p isa m i  i ocenieniem 
Wartości tego poem atu  pod względem h istorycznym  i este-



!
tyczn y m . Wyliończoiia ta praca  n ic  zostaw ia  nic do zy -  
czejiia»

............ ...  I I" W

Pan F e l i x  de la PareÜe w  dziele  sw ćm  w  ro k u  z e 
szłym  pod tytułem: Du progrè e. o. t. wydaném , zastana- 
jyia jąc się nad niskim, stanem ro ln ic tw a  we F r a n c y i  p r z y 
tacza na dowód do jak iego stopn ia  lo s  ro ln ik ów  tego k ra ju  
po lepszon ym  b y ć  nio'Xc, następujące c iekaw e porów nan ie  , 
F ra n c y i  z Anglią. 40 m il io n ów  hek taró w  (70 mil. morg, 
p o l . J  U praw ianych  ' w e  F r a n c y i  za trud nia ją  a4 m il iony  
ludno ic i,  k iedy  u p ra w a  18 m il ionów  hektarów  w  A n g li i  
p otrzebu je  ty lk o  r ą k  5, 200,000 ludzi.  C ałk ow ita  w arto ść  
p łodów  ro ln iczy ch  we F r a n c y i  w yn osi  4  j  m il iarda , w  A n 
gl i i  zaś na p rz e s trze n i  m niejsze j i  p rz y  pi-acy jednój czw a- 
té j- ty lk o  i lo ic i  ludz i  dochodzi ona do 5 |  m iliardów .

T y s ią c  fam ili i  p ro d u k u je  ro czn ie  w  A n g li i  56 ,000 h e 
k to l it ró w  ( 44,000 k o rc y  ) zboz», w e F r a n c y i  ty lk o  4o , 000 
hekto litrów . ■—  C h ów  b y dła  i  kon i  w y p ada  na  każdo 
ty s ią c  rodzin : a)  w A ngli i  2y3 k on i,  w e  F r a n c y i  65»
b )  w  A ngli i  11,000 ow iec , we F r a n c y i  io43; o) w  A ngli i  
1230 sz tuk  bydła  rogatego  w e F r a n c y i  ty lk o  2o3,

Z achęcony w eżw aniem  i  n agrodą przez  to w a rzy s tw o  na
u k o w e  W y ższe j  L u zacy i  w yznaczoną  p. H a u p t  Sek re tarz  
tegoż to-warzystw a w y szuk a ł  i  zebrał  p ie śn i  W c n d ó w  lu 
du  słow iańskiego . D z ie ło  jogo obe jm ow ać ma około 4oo 
ro d z in n ych  pieśni z  t łumaczeniem niem ieckiem  , w łaśc iw ą 
riutą i krótkienii  w iadom ościam i o zwyczajach ludu  tego. 
Z b ió r  p ie śn i  W enclów w ychodzić  m a poszytam i od ch w ili  
zeb ran ia  pren um era ty .

PW



w y j ą t e k  5B i^ A U S T A

^e-fce^o

FAU ST sam po odejs'ciu famumsa.

T e n  zawsze ma nadzieję i kontent sam z siebie, 

Za prawdę bierze mamiące poszlaki,
Chciwy skarbów w ziemi grzebie,
I cieszy się —  chpó tylko w ykopie... robaki.

Powinnyż były usta tak prostacze, 
Zabrzmieć wśród tego świętości przybytku?
A le niestety! ten raz ci przebaczę,

Ziemskiej niedoli kruchy niedobitku!

Tyś mię z nad brzegu rozpaczy odczepiły 

K tóra mi zmysły ścisnęła nawałem;

W ielki widoku! jakźeś mię oślepił.

Jakże przy tobie skarlałem !
Ja obraz Bóstwa, com się już rozumiał 

l^liskim zwierciadła odwiecznych tajemnic,
Com już rozdarłszy pomrok wiecznych ciemnic, 
W  niebie zawisnął i zdumiał! —

Ja wyższy nad Cheruby, którego duch wolny, 
Sądził się na chwilę zdolny 

Płynąć przez stworzenia żyły ,
I  twórczej używać s iły ;

TomI. Luty 'i84»>



Jakżem skazany surow o!
Strąciło mię jedno słowo.

M ierzyć się z Łob  ̂ chciałem —  proch zarozum iały! 
Jeśli me usta zaklć^ć cię umiały,
Wstrzymać cię próżno wymowa się siH —
W  tej błogosławionej chwili 
Czułem się tak wzniosło —  mały !
Ty mię zepchn.^łeś ze szczytu 
W  zamęt śmiertelnego b y tu ..

K to mię nauczy ? czego mam się chronić i*
Manili każdy popęd gonić?

A ch! nasze czyny równie jak cierpienia,
Tamują postęp naszego istnienia.
W  co najpiękniejszej materyi żyw ota,

Zawsze jakaś nić podła brudzi pasmo złota ;
G dy ku dobremu dojdziem na tej ziemi,

W padamy w nicość pragnąc być kipszemi; 

Krzepiąca żądza, wyższe przedsięwzięcie,

Pełznie w światowym odmęcie.
G dy wyobraźnia pełna wspaniałych nadziei, 
Śmiałym polotem zrazu‘darła się w kraj wieczny, 
W idząc rozbite szczęścia po ko lei,
Mały obręb staje się dla niej dostateczny;
Troska dp serca się wkrada,
I  węzły życia przejada.

Mięsza spoczynek, plami myśli barwy,

I w coraz nowe przybiera się larwy j 

To się ukaże w kształcie rodziny, ojczyzny,
T o  w kształcie ognia, wody, sztyletu, trucizny.

Co niepodobnem , o to niebaczny się kusisz,

A  co masz w ręku zawsze opłakiwać musisz. 

W yrównać Bóstwu, nie w mojej jest s ile !



Podły p ła z , robak co się tacza w pyle,

Którego niszczy krok stopy wędrownej,

Oto mój obraz, mój równy. —
®o cóż innego jak p ył znikomy,

Te piętrzące się pod pułap tom y?
Ten kram zbutwiałej starzyzny,
Gniazdo molów, stek zgnilizny ?
Tu ż mam znaleść co mi braknie,
Czego tęschna dusza łaknie?
Tysiące książek przerzucę 
Zawsze na to samo w rócę,
Z e  się w nadaremnym trudzie,

Dręczyli i dręczą ludzie. —
Czegoś mi zęby wyszczerzył,
Blady szkielecie, kolego!
Mialżeś mózg lepszy od mego?
I z Bóstwem czyś się nie mierzył?
I wy szydzicie ze mnie niestety!
N arzędzia, tygle, lunety!

Nakształt czarnoksięskiej klam ki,

W yście mi m iały podnieść tajemnicze zan iki, 

Natura jako wstydliwa dziewica,

Niechce odsłonić ukrytego lic a :
Jeżeli głos twej duszy nie zabrzmi jej lubo.
Nie dobędziesz z niej głosii ni heblem ni szrubą. 
Stary sprzęcie! puścizno po rodzica zgonie 
Nietknięty stoisz, pruchniejesz na stronie.
Stary szpargale! czernią pokryłeś się gru b ą, 
Otlkąd na tym pulpicie swędna lampka płonie. 
Za prawdę, lepiej mogłem roztrwonić majątek, 

^^k na kupno ciężaru pod którym się p ocę; 
żeby odzyskać szczupły mienia wątek.



Zarabiaj nań półgłówku, traw bezsenne noce! .. .  
Każda rzecz nadpotrzebna cięży jako ołów;
Te tylko mogc-j przydać się'owoce.
K tóre z dzisiejszych powstań.-} mozołów.

A le czemuż się wzrok mój w taint.-j flaszkę wlepia, 
Jako stalowa igfa utkwiona w magnesie?
Zkąd ten blask co tak nagle zmysły me pokrzepia. 

Jak miesicie wzrok wędrowca zbłąkanego w lesie ? 
W itaj mi szacowny sprzęcie!
Błogosławię w twym widoku.
Ludzki dowcip i pojęcie.

Śmiertelnych płynów wyskoku.
Zbiorze zbawiennego soku,
W yświadcz mi przysługę swoją!

Patrzę na ciebie, bóle się koją,

Biorę cię w rękę, rany się goją ;

Potok mych myśli ustaje w b iegu ;

N a wielkie morze wypływam wspaniale,
II stóp mych b-Iyszćzą zwierciadlane fale,
Nowy dzień wzywa do nowego brzegu. —
N a lekkich chmurkach płynie wóz ognisty,
Staje przedemną, — czuję się gotowym.
Puszczać się przez etery lotem pewnym, nowym, 
K u  nowym sferom czynności czystej.

To wzniosłe życie , ta roskosz pojąca,
Godnąż jćst ciebie, przed chwilą robaku?

T ak, tylko śmiało na-nadziei szlaku,

Unieś się, o b ró ć , do ziemskiego słońca!
Odważ się tylko te bramy otworzyć.

K tóre podłych zwykły trworzyć.

Teraz jest pora przekonać dowodnie,

¿ e  skutek, woli odpowiada godnie



Nie drżeć przed ową ciemii.^ bezediiią^

W  której się wyobraźnia dręczyła poprzednio. 
D.-}iyć do tego przesmyku , którego 

Wszystkie mocy piekła strzegą,
I choćby nicość miała być udziałem.
W ytrwać w przedsięwzięciu śmiałem.
D alej, porzuć pochv/ę starą,
Kryształowa moja czaro!
Zapomniana od tak dawna.
Tyś zdobiła ojców stoły,

(id y  dłoń biesiadników wprawna,
^Vznosiła toast wesoły.
Te figurki w koło rznięte.
Cyfry, zagadki dla g o ści;
Przypominają mi święte.
Swobodne chwile młodości.
Dziś o czaro z ręki mojej.
Nie przejdziesz do rąk sąsiada,

Inna cię czeka biesiada,

Tu jest sok co w rychle p o i,

Co gasi pragnienia męki,
Dany na pociechę światu.

W itaj mi wschodzie jutrzenki!

Do ciebie duszkiem spełniam haust wiwatu.
przybliSa czarę z  trucizną do ust.

Odgłos dzwonów i śpiewów.

,C nÓ R  ANIOŁÓW.

Alleluja! A lleluja! 
Zm artwychwstał Chrystus Pan, 

Moc swą objawił,
Grzech wasz naprawił,



Lud sw^ wybawił.
Moct  ̂ swych ran.

FAUST.
Cóź to za gwar uroczy, co za pełne dźwięki, 

Przeważnie kielich z mojej wytrącają ręki?

Jużźe to oznajmiacie głuchobrzmiące dzwony, 

Wielkanocnego święta najpierwszą godzinę ?
I  wy chóry śpiewacie już owe.piosenki,
Któremu niegdyś dobrych duchów milijony,
G łosiły zakwitłego przymierza nowinę?

CHÓR NIEWIAST.

' Posz’Iyśmy niebogie,
W zięły maści drogie,
Szłyśmy do m ogiły,

Gdzieśmy go zło żyły ;

Powinęły w chusty,

Znajdujem grób pusty.
Nie ma w nim naszego,
Chrystusa miłego..

CHÓR >WI0ŁÓW.

A llelu ja! A lleluja!
Chrystus porzucił grób.
Niebo zyskali,

Ci co kochali,

Ci co w ytrwali;

Wśród ziemskich prób.

FAUST.
Lube śpiew y! po co tu do mnie dochodzicie,

Złocić t ę  ustroń nędzy, wstrzymywać zamiary?

W  miękkich sercach nie w mojćm, znajdziecie odbicie, 

Słyszę wprawdzie wasz odg^łos, ale brak mi wiary;



Cud jest wiary dziecięciem, zegnaj lube dziecie!
Do tego kraju źródła z kąd wy pochodzicie,

Dusza ma nie śmie wpłynijć o urocze tony!

A  przecie od dzieciństwa z wami oswojony 
Czuję i teraz w pierś mą wracające życie.
Pom nę, kiedy sobotni zaszarzał wieczorek,
K-lękalem przed obrazem Pańskim ukorzony;
Jak uroczo mi brzmiały owe wiejskie dzwony,
Ach z jaką skruchą mawiałem paciorek!

I niepojęta, Boska jakowaś tęschnota,
W iodła mię w gaje i wiodła na łąki,
I świat cały jak kwiatek z zielonej obsłonki,

Rozwijał dla mnie wonie i kolory złota.
Błogie wspomnienia obumarłych latek,
W y wskrzeszacie w mych żyłach, skrzepłej krwi ostatek. 
W y odnawiając uczucia dziecinne.
W ydobywacie krok mój z zniszczenia parowu,
O brzm ijcie, brzmijcie pieśni dobroczynne!
'Lza płynie —  ziemio oglądasz mnie zn o w u ! . . .

CHOR MŁODZIEŃCÓW.

■ Zmartwychwstał w chwale,

Pan nasz jedyny;

Wzniósł' się wspaniale 
W  górne krainy.
W  objęciu swojem,

Ojciec go cu c i:
A  my tu stojem,
Jakby prżykuci.
Kiedyż ujrzymy >
Panie nasz C iebie! > -- -
Ach my zajrzymy, ' ;

Uciech twych w niebie.



ciiór a n io łó w . 

Chrystus Pan oźyi, 
Zadosye proroctwu, 
Koniec p oiożyi, 
Waszemu sieroctwu ! 

Cześć mu oddawajcie, 

Bliźnich swych kochajcie. 
Nagich odziewajcie, 
W iarę rozg'iaszajcie;
A  Pan wasz w, niebie 
Wezwie was do siebie.

O G R Ó D .

Małgorzata z Faustem pod rękq, Marta z Mofistofilein, 
przechadzają się tam i na powrót.

MAŁGORZATA.

Pan sobie tylko ze mnie żartuje.
Zniża się by mnie zawstydzić,
Często podróżni, niech pan daruje>
Z biednych dziewcząt zwykli szydzić.
W iem bardzo dobrze że mąż tak uczony.
Znudzi się moją prostaczą rozmową.

FAUST.

Jedno spojrzenie, jed n o  twoje słowo, 
W ięcej naucza niż ksiąg miljiony.

Całuje ją yy rgkj, ,

MAŁGOnzATA,

P an ie! . .  jak można w rękę mię cało^wąć? 

Ona tak szorstka i brudna !



Matuś mi każe cały dzień pracować.

Zachować białość, rzecz trudna.
Idą dalij.

MARTA.
I tak pań ciągle odbywasz wojaże ?

MEPISTOFIL.
Cóż robić kiedy powinność lak kale!

Nie jedno miejsce ma tak lubą postać,
^  przecież człowiek musi się z nim rozstać.

MAllTA.
Przy pełnych siłach jeszcze to uchodzi,

Bujać jak ptaszek po świata powodzi;
Lecz kiedy latka zwolna czas pospycha,
I wiek późniejszy tysiąc potrzeb zrodzi,
W tenczas obmierznie kawalerska pycha.

MEFISTOFIL;
Tę straszną przysrfość, ach ! widzę k daleka. 

MARTA,

W ięc namyśl się p a n , czas rączo ucieka.
Idą dalźj. 

MAŁGORZATA.
T a k , co z oczu to i z m yśli!

W  rychle mię pan z niej w ykreśli;

Znajdziesz wśród przyjaciół liumu.
W ięcej niż u mnie rozumu.

FAUST.' *
W ierz m i, pod płaszczem tego czczego słowa, 

^^yt często próżność i płytkość się chowa.

MAŁGORZATA.
Czy tak ?

FAUST.
Prostoto! luba niewinności I 

Ty nigdy nieznasz twój świętej wartości!
n, 26
"owi, Luty »841*'



Pokora, skromność, te najwyższe wdzięki, •
Z matki natury wyszłe na świat ręki — ■

M A ŁG O R ZA TA.

Pomyśl pan o mnie choć r a z , choć z niechcenia, 
Mnie nie zabraknie czasu do myślenia.

FAUST.

W ięc często bywasz samotny?

M A ŁG O R ZA TA.

Tak panie,
Chociaż nie wiedziem wielkiej gospodarki,
Lecz trzeba wglądać w domu utrzymanie.
Nie mamy sługi, nie mamy kucharki, "
Na naojej g-łowie gotow anie, pranie,..............
Czyszczenie izby, zachów drobiu, szycie;
Póino się kładę, wstaję wraz o świcie :

Bo we wszystkiem moja matka,

Taka ścisła akuratka!
Wprawdzie nie dla tego, Żeby ,

Pochodziło to z potrzeby; . , |-
Moglibyśmy żyć dostatnrej,.;’^
Ojciec zostawił zasób nie ostatni, . . !
Domek za miastem, z ogródkiem w.tyie: > ; ‘
Jednak czasami miewam nudne chwile; '
Brat w wojsku służy,  ̂ .
Siostrzyczka mała
N a  ta m ty m  świecie. ’ ' . '

Wielem z tym dzieckiem trudów wycierpiała.

Jednak Bóg widzi cierpiałabym dłużej,
T a k e m  kochała to dziecię ! ■

■' ■■ F A U S T .'■ ' i

Anioł to b y ł jeżeli podobny do ciebie. ’<''■'1’̂



MAŁGORZATA.

Pod mojem okiem wyrosło nieboże. 

Urodziło się po ojca pogrzebie;
Matuś naówczas na domiar niedoli,
I^ługo bolesne zalegała łoże.
Przyszła do zdrowia powoli, powoli.

Długo nie mog-1'a myśleć o dziecięciu,
Ni karmić sama , ni tulić w objęciu;
Jam je żywiła niewinnym napojem.
Mlekiem i wod.-j, ono byio m ojem ! . . .
Na mojem łonie, jak na łonie matki,
2 jyło , gwarzyło i rosło szczęśliwie.

FAUST.

Najczystszych uciech, poznałaś zadatki!

MAŁGORZATA.

Lecz trzeba było i znosić cierpliwie! 
Sypiałam zaraz obok jej kolebki;
Zaledwie się ruszyła,
Juźem się przebudziła;

To podawałam biedaczce ulepki,

Tom do siebie w łóżko brała,

A  gdy płakać nie przestała.

Wstawałam z łóżka', i w okół izdebki. 

Tańczyłam nucąc dziecinne piosenki;
A  z rana równo ze wschodem jutrzenki, 
^ staw aj do balii, kurz ze sprzętów zdmuchnij, 
biegaj do miasta, a potem do kuchni.
I  tak codziennie,.
1 tak niezmiennie.

Ach taka praca, często jest nad siły;
Lecz za to pokarm , za to sen jest miły. .

■ Wą aalĄ'.



MARTA.
Biedne kobiety! one trac^ na tćm :

Stary kawaler jak kozioi uparty.

MEFISTOFIL.
I któryż ślubnym pogardziłby kwiatem.

Gdyby go dała ręka pani M arty ?

MARTA.
Powiedz pan, czy ci wśród świata ogrom u,

Żadna stósowna nie błysła istota ?

MEFISTOFIL.

Przysłowie m ów i: własny k^cik w domu,
I dobra żona, warta skarbów złota.

MARTA.

Lecz czyś nie przylgnął gdzie ? o to mi.chodzi.

MEFISTOFIL.

Wszędziem się znalazł z zwykłą galantery.^.

MARTA.

Chciałam mówić, czyś nigdy nie m yślał na seryo ?

• ‘ MEFISTOFIL.
Z dam^ żartować nigdy się nie godzi.

MARTA.
Ach nie rozumiesz 1

M E FISTO riL .
Srodze mię to wzrusza!

(na strojrie)
Myślałaś źes trafiła na nowicyusza.

Idą dal(5i.
FAUST.

W ięc mię poznałaś mój aniołku drogi,
Ledwie ogrodu przestąpiłem p ro gi.?

MAŁGORZATA.

Czyś pan nis widział? wraz oczym spuściła,



FAUST.
Więceś rai ową śmiałość przebaczyła,

Ową zuchwałość, bez względu i sromu,

Kiedyś pod wieczór wracała do domu?

MAŁGORZATA.
Byłam wzruszoną, serce we mnie drżało,

Nigdy równego nic mi się nie stało.
Myślałam sobie, i mówiłam sobie:
Czy w całym jego obejścia sposobie,
Tak bardzo złego było co w istocie ?
Czy wątpił o mojej cnocie?
Lub sądził w dzikim zapędzie:
Ź e  ze raną tak łatwo będzie?
Jednak w yznaję, samara nie wiedziała.
Co za przychylność w sercu mera się wzmogła, 
Tylko na siebie bardzom się gniewała,
Źem  bardziej na was gniewać się nie mogła.

FAUST.
Najmilsza moja!

MAŁGORZATA.

Zaraz próbę zrobię.
Zrywa aster i zaczyna z niego listek po llstliu obrywaiS.

FAUST.
Co się to znaczy? cóź to za myśl płocha?

MAŁGORZATA.
To n ic, to tylko tak sobie.

FAUST.
Lecz przecie.

MAŁGORZATA.

Śmiać się będziecie.
Obrywa listlii i mruczy.

FAUST.
C o ty tam mruczysz ?



MAŁGORZATA na wpół głośno,
Kocha mnie —  nie kocha.

’ FAUST. '
Anielski wzorze prostoty!

MAiiiGORZATA dal^j obrywając.
Kocha —  nie kocha —  kocha mię —  nie kocha —

oberwawszy ostatni listek, wykrzyka z radością

Kocha mię!
FAUST.

O tak, tak jest moje dziecię! ;
JSiechaj to siowo wyczerpane w kwiecie!
Jak święta prawda w duszy twej zostanie!
On cię kocha! czy ty wiesz co to jest kochanie?

Bierze ją za rjoe.
MAŁGORZATA.

Drżę ca ła ! krew mi uderza do g'1'owy!

FAUST.  ̂ , , . <■

O nie drżyj! niećli tó spój rżenie.

Niech to lekkife î ąk ¿ciśnienie, ’
Objawi ci tajem nicę,
Co się nie da skreślić słowy.
Oddać się całkiem z ufnością prostaczą,
Uczuć roskosze czyste jak. twe lice, '
Które trwać mają wiecznie! jako słońca 
Jasność! — Ich koniec stałby się rozpaczą,
O tak , bez końca! bez końca !

MAŁGORZATA
¿ciska mu ręce, wyrywa się i ucieka. On stoi przez niejaki czas 

w mys'lach pogrążony, pote’m ,idzie za nią.

MARTA iiadchodaąo.
Noc się przybliża.

MEFISTOFIL.^ )

Trzeba nam się rozstać,



MARTA.
Prosiłabym was dłużej z nami zostać, 

A le to miejsce jest^zfości schronieniem, 
Pełno oszczerców jak gadów,

Których całem zatrudnieniem 

Jest, śledzić kroki sąsiadów.
Zaraz podszepty, niecnych plotek hryja. 
Gdzież nasza parka ?

MEFISTOFIL.

, Po ogrodzie lata. 
Jak para ptaszków.

MARTA.

On pono jej sprzyja.

M EFISTOFIL.

A  ona jemu; to zwykły tryb świata.

K A P L I C Z K A .

W framudze obraz Matki Boskiej, przed nim dzbanki z kwiatami

MAŁGOSIA wkłada świeże, kwiaty.

W zorze cnót boski 
Zwróć na me troski 
Ach zwróć łaskawe spojrzenie!
Z mieczem utkwionym,

' W  łonie zbroczotiem
Patrzysz na syna cierpienie.
Klęcząc w ogrójcu,
Polecasz ojcu.
Jego i swoje westchnienie.



/

I któż wypowi 

I któż wysłowi 
Ach to co ja cierpię biedna ?
To co serce męje znosi,

Czego pragnie o co prosi,
Ty tylko wiesz to , ty jedna! 

Gdziekolwiek kroki obrócę,

Smucę się, smucę się, smucę, 
Nieznana boleść mię nęka!
Ledwie się sama zobaczę.
P łaczę, i płaczę, i płaczę,
Serce moje z źalu p ęk a!
Grządki pod memi oknami 
Oblewałam dzisiaj łzami 
Kiedym  o porannej dobie,
Te kwiatki zrywała Tobie,

Ledwie na samem zaraniu,

Zabłysł pierwszy promyk słońca,
Już siedziałam na posłaniu, 

Zadumana, czuwaj|ca.
O ty co wszelkie łagoilzisz cierpienie, 
Wzorze cnót boski.
Zwróć na me troski,

‘ A ch zwróć łaskawe spojrzenie!



W Y J 4 T E K  Z  I ' A U S T A

^ebe^o
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SEN Z SOBOTKI
CZTIiX

Z Ł O T E  W E SE LE  O BERON A I TY TA N IÍ.

Intermezzo. ,

RZĄDZCA TEATRU.

Tu bracia nasza kraina,
Tu spokojność dla nas blisko,

Jedna góra i dolina 

Oto całe widowisko.

HEROLD.

Abyś m iał złote wesele

Przez lat pięćdziesiąt miej zonę, i

Dla mnie nie tizeba tak wiele

G dy mam złoto ulubione.,

OBERON.'

O wy duchy na me słowa 

Przyb4dźcie do nas w téj chwili, -

Bo oto król i królowa 

Na nowo się poślubili.

łoM I. Luty »841.



ZMOnA.

Idzie Zm ora nóżki drżące 

W ciska w skakających koio,

A  wraz sypią się tysiące 

1 bawią siî  z nią wesoło.

ARIEL.

Ariel jak niebo chciało , 

Boskim dźwiękiem i wyrazem 

Zwabia trefnisiów nie niaio;

Lecz i piękne dusze razem.

OBERON.

Chcecie kochać bez ustanku 

Jak my, lubo! jakiny, mile!

0  kochanko o kochanku! 

Rozdzielcie się choć na chwile.

TYTANIA.

Kiedy serca cierpią nudnie

Żona jęczy —  mąż w niemocy.

Żonę weźcie na południe

A  zaś męża ku północy.

ORKIESTRA TU T TI i
Fortissimo,

Muchy brzęczą na zabawie,

1 komary wśród wesela ,

Zaby w biocie, Świercze w trawie, 

Oto śpiewy i kapela.

SOLO. *

Dudę biedną niesie człek,

I ściska, i dmucha,



Słu ch aj! —  pisk i skrzek i bek 

Przez nos leci z brzucha.

DUCH który się sam ukształeił. 

Pajęcze nogi, i żabi brzuch, ' 

Piórka na skrzydełkach krótkie,

Nie jest to zwierze, nie jest to duch, 

Ale poema malutkie.

PARKA.

Krokiem drobnym rzucam siebie 

W  rosę miodow<| w.śród woni,

Ty mnie gonisz, lecz na niebie 

K tóż mnie w powietrzu dogoni ?

CIEKAWY PODRÓŻNY. 

M askarada! jakie mnóstwo 1 

Czy widzę, czy mi się zdaje, 

Oberon to piękne bóstwo 

W  całym blasku tu dziś staje.

PRAWOWIERNY.

Gdzie twój ogon, twoje rogi 

Gdzie twe djable! 'krzywe szpony? 

Zawsześ tak jak greckie bogi 

Diablik chociaż ogolony.

PÓŁNOCNY SZTUKMISTRZ. 

Co dziś w idzę, có dziś czuję,

To s.-j rysy to s  ̂ gł'oski. — .

Ale ja się przygotuję 

Z  czasem do podróży włoskiej.

PURYSTA. .

O przed tym zimnym obrazem 

Zawsze zimnym ja zostanę



Bo z tylu czarownic razem 

Dwie tylko wypudrowane.

MŁODA CZAROWNICA, 

Baby sobie pudrem, strojeni,

Robią piękności nie mało ;

Ja siedzę na koźle mojem,

I odkrywam czerstwe ciało.

M/VTRONA.

Nie bronię ja mojej krasy,

Dziś z was każda piękna, młoda,

A le przyjdą znowu czasy.

Gdzie zbutwieje ta uroda,

D YREKTOR MUZYKI. 

Brzęk much przy mnie na zabawie. 

Jęk komarów wśród wesela,

Z ab y  w błocie, Świercze w trawie, 

Lec» tak wybija kapela. <

1 CHORĄGIEWKA ?. jednéj strony, 

Ludzie ! tak jak życzyć god zi,

T u  panny mfode z kolei,

Tam przy nich panowie młodzi, 

W szyscy najlepszych nadziei.

CHORĄGIEWKA z drugiźj sti'ony. 

Jeśli zebranych w tym gronie. 

Niewiernych zdro\Vćj nauce.

Ziemia wszystkich nie, pochłonie,

To się sama w piekło rzucę.

XENIE.

Tu owadów z ostrym szponem 

Gromada stoi zebrana



Ażeby uczcić pokłonem 

Naszego pape szatana.

HENHINGS.

Patrz tu siedzą! żarty palą, '

K ażdy trefniś i szyderca,

W  końcu się jeszcze pochwalą,

¿ c  mają najlepsze serca.

PRZYWÓDCA MUZ.

W  tych czarownic zgromadzeniu 

Chce odurzyć się zapałem,

Kiedy je dawniej w natchnieniu 

Jako muzy wprowadzałem.

DAWNY GENIUSZ WIEKU. 

Wznieś się wznieś! korzystaj z czasu!' 

Chwytaj mnie twemi ramiony 

‘Łysej G óry jak Parnasu 
Szczyt jest wielki i przestrony.

C I E K A W Y  P O D R Ó Ż N Y .

K to  jest ten niąź powiedz-że mnie, 

Krok ma dumny, choć niedźwiedzi, 

Kogoś ściga potajemnie.

,,Ten mąż hypokrytów śledzi.“  —  

ŹORAW. 

w  czystej wodzie ryby łowię 

Jak i w mętnej. —  I dla tego 

Przebaczcie Mości panowie!

W idząc wśród diabłów skromnego.

DZIECKO ŚWIATA.

U skromnych to jest w naturze 

, Narzekanie, i poprawa, ,v*i:  ̂  ̂ '



Oni i na ‘Łysej Górze '

Strzeg.-} przystojności prawa.

TANECZNIK.

Nowy cliór głosów tu płynie 

Zclala trąby słyszy,

Cicho —  n ie ! to chrząszcze w trzcinie 

Przerywają ciszę.

TANGMISTUZ.

Jak się zwija nóg tych kupa 

N ikt na siebie nie spogląda 

Krzyw y skacze, ciężki tupa,

Ani pyta jak wygląda.

SKRZYPEK.

Duda wszystkich tu porusza,

Ona tyle ma słodyczy 

Ile lira Orfeusza

Dawniej wśród zwierzęcej dziczy.

DOGMATYK.

Ja się nie zbłąkam na świecie 

Myśl z krytyki nie osłabła,

D iabeł musi być czem przecie,

Bo czybyśmy mieli diabła ?

-ID EA LISTA .
Fantazya z groźnym znakiem 

Dziś śię w mojej myśli ku p i,

Lecz jeśli sam jestem takim 

To dziś jestem bardzo głupi.

REALISTA.

Materyą z swym przydatkiem 

Stanowi zmartwienie m oje,



Dziś raz pierwszy tu przypadkiem

• SłaJDo na mych nogach stoję, 

SUPERNATURAŁISTA.

Tu roskoszy mam nie mało 

Tem się bardzo chce wesehć 

Ż e  od czartów mogę śmiało 

Cnothwe duchy oddzieHć.

SCEPTYK.

Ten nocnych ogni pilnuje,

Chce skarb odkryć, co nie chwalę. 

Czart na żart tylko rymuje 

Znam się na tem doskonale.

DYREKTOR MUZYKI.

Brzęk much przy mnie na zabawie.

Jęk komarów wśród wesela.

Żaby w błocie, Świercze w trawie. 

Przecież i to jest kapela.

ZRĘCZNI.

Sans souci, wesołej młodzi 

Tak się nazywa grom ada.

Tam nikt na nogach nie chodzi 

Na głowie chodzić wypada.

NIEZGRABNI. 
W yłudziliśm y przez krzyki ' '

Choć coś dawniej. — ^̂ Dziś tak chce Bóg 

Podarte tańcem trzewiki 

N ic nie ma prócz bosych nóg.

OGNIE BŁĄKAJĄCE SIĘ. 

Bagniste rodzi nas błonie.

Odziani w błyski świetniejsze



Teraz jesteśmy w tym gronie 

Galanty najwykwintniejsze.

MATEllYA z  GWIAZDY ZGASŁEJ/ 

Dawniej do niebios przypięta, 

Blaskiem mym dziwiłam bogi,

Dziś na trawie rozciągnięta,

K tóż mię postawi na nogi.

MASSY.

Miejsca —  m iejsca, więcej ziemi 

Duchy wchodzt^! tych nie mało; 

Trawa'się zgina pod niemi,'

Bo i u nich ciężkie ciało.

ZMORA.

Nie ciśnijcie aię nawałem, i- 

Jakby młode słonie w pędzie,

Silna swojem czerstwem ciałem 

Zmora tu najcięższ.^ będzie.

ARIEL.

D uchu! z mibśei.^ tajemnę! c- 

Daj im skrzydła już!

Płyńcie lekkim śladem zemną 

Na pagórek z róż.

O R K I E S T R A

Pianissimo.

Przez chmur wieńce, przez m gły sine 

Swiateiko przenikło,

W ietrzyk nagle dmuchnął trzcinę,

I już wszystko znikło.



DZIEŃ JPOCHMUftNY.

Pola.

FADST I MEFISTOFIL.

FAUST.
Ona w nędzy! ona \t rozpaczy! Bez litości bł§> 

kała się. po ziem i, a teraz w kajdanącli! —  Jakby 
zbrodniarka wrzucona do więzienia na okropne mę
czarnie! luba, nieszczęśliwa istota! A ż na to jej przy
szło! —  Zdradziecki! podły duchu! i tyś to wszystko 
przedemną utaił! Stawaj tu — r stawaj —  przewracaj 

twemi piekielnemi oczym a! —  Stawaj i opieraj się mej 
w o li, i wstrzymuj mnie przez sam | twoj^ nieznośny obe
cność. —  Ona w kajdanach! —  W  nędzy bez ratunku! 
W ydana złym  duchom, i sądowi ludzkości, sadowi beż 
uczuć! —  A  mnie łudziłeś tymczasem obrzydliwemi 
rozrywkam i, kryłeś przedemną jej nieszczęście coraz 
okropniejsze i wtrąciłeś ją  w przepaść bez ratunku.

MEFISTOFIL.
Ona nie pierwsza!

FAUST.
Pudlu! ty wściekła obrzydliwa potworo! —  Daj o 

nieskończony duchu! daj temu robakowi dawną jego po

stać ! pod którą w ciemności udało mu, się do mnie przy
bliżyć, łasić się u nóg spokojnego wędrowca, a osłabio
nemu na barki wskoczyć. Przywróć mu jego ulubioną 

postać aby się znowu wlekł po ziemi przedemną, i abym 
go m ógł deptać nogami m ojem i.------- Ona nie pierw
sza! —  O nędzo! nędzo! jakiej żadna ludzka nie pojmie 
dusza! O dlaczegóż w tej nędzy ginie więcej jak jedno 

stworzenie! Czemuż pierwsza ofiara nie była dostate
czną do obrony innych przed obliczem wiecznie przeba-

Ofi
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czającego! —  Nędza jej wskróś przenika moje ciało i ko
ści! — ■ a ty obojętnie spoglądasz na los tysiąca podo

bnych.
M EFISTOFIL.

Oto znowu zaczyna się nasz dowcip tam , gdzie wasz 
umysł ludzki słabnie. — D la czegóż się w nasz zawód 
puszczasz, kiedy ci brak wytrwania ! Chcesz latać w po
wietrzu a tak łatwo ulegasz zawrotowi! Czym ja się to

bie, czyś się ty mnie narzucał?

FAUST.

Nie wyszczerzaj na mnie twych kłów zażartych. —  

Brzydzę się niemi! —  W ielki potężny duchu! ty któryś 
mi się ukazać raczył! ty który znasz moje serce i moją 
duszę, dla czego ja  przykuty jestem do tej straszliwej 
istoty, dla której krzywda cudza zabawką, a zguba ros- 

kosz^l
' MEFISTOFIL.

Czy skończysz!
FAUST.

W ybaw ją lub biada tobie! Straszliwe przeklęstwo 

spadnie na ciebie przywali cię i nie odstąpi przez tysiąc 

wieków.
MEFISTOFIL.

Nie mogę rozerwać kajdan mściciela , ani otworzyć 
jego zapór. —  T y ją  wybaw! bo któż ją  zgubił ja czy ty?

. F A U S T
(dzikim wzrokiem w koło spogląda). i

MEFISTOFIL. "
Chcesz porwać za p ioru n! —  Szczęście że wam się 

nie dostał nędzni śmiertelnicy! — Skruszyć tego, który 

wam się niewinnie opiera, to dla w a s  jest jedyny gwałto

wny sposób wyrwania się z kłopotów. i*'
■•V“'



' FAUST.

Prowadź mnie do n ie j! musi być wolną!

MEFISTOFIL.

Czy ty wiesz na jakie narażasz się niebezpieczeństwo. 
Przypomnij sobie! źe w mieście jeszcze nie pomszczona 

krew, którąś' twoją ręką przelał. Nad domem zabitego 
unoszą się duchy zemsty i czyhają na mordercę.

FAUST.

I o tem jeszcze m ówisz! —  Zbrodnia i śmieró niech 

na ciebie spadnie potworo! '— Prowadź mnie prowadź 
do niej i wybaw ją. ' - > : \

M EFISTOFIL.

Zaprowadzę cię! i uczynię co uczynić mogę! S łu
chaj , czy ja mam nieograniczoną władzę w niebie i na 
ziemi?,— 'Zm ysły odźwiernego mgł:|.zaćmię, ty weź klucz
i twoją d ło n ią , dłonią człowieka wyprowadź ją  z więzie
nia. Będę czuwał. —  Czarodziejskie konie staną w pogo

towiu ! —  Uwiezę was. ~  To jest tylko w mojej mocy.

i ’
N O C .

' Pola rozlegle,

FAUST — M EFISTOFIL 
(na czarnych koniach z szumem pędz^).

EAUST.

Tam gdzie ta szubienica'— co.robią za rzeką.

// MEFISTOFIL.
G o tu ją , i smażą, i' wędzą, i pieką.

-tloFAUST.
T o w zlecą, to spadną, tak dziwnie, tak śmiało.



MEFISTOFIL.
To stado czarownic tutaj się zleciało.

FAUST.
Coś sypią! coś Święcą i w sposób niezwykły,

MEFISTOFIL.
Już znikły, już znikły.

W I Ę Z I E N I E .

FAUST
(przed Selazn^mi drzwiami, w rjku pęk kluczy 1 lampa).

Pierś mi rozrywa dawno nieznana mi trwoga,
Całej ludzkości nędza pierś moją rozrywa 
Tu wśród wilgotnych murów, tu ona, tu droga!
A całym jej występkiem jedna myśl życzliwa.
Ty się ociągasz stąpić tu krokiem 
Ty drżysz przed jej widokiem?
Prec-z z trwogą! sił tami trzeba kędy śmierć przebywa.

(Chwyta za zamek u drzwi. — W  głębi słychać ¿piew).

Matko moja, matko miła 
Coś zemną zrobiła ?

Ojcze! córka tu wyrzeka 
A tyś precz zdaleka!

I ty siostro tu na ziemi ^
Zniknęłaś z innemi. " r..

A ja  sama z was została 
Jak ptaszyna mała, 

w  piórkach lekka choć w żałobie 
Widzę jedną rzecz,

Płynę sobie, lecę sobie 
. ;  W góre precz— w góre precz.



FAUST otwierając.
Nie wie, że ja stoję, i słyszę przy progu 
Szczęk jej kajdan i szelest posłania z barłogu.

(Wchodzi).

MAŁGORZATA kryjąc się w posłaniu.

Biada m i! śmierć! to oni! zamordują srodze.

FAUST pocichu.

Cicho! cicho! ja ciebie uwolnić przychodzę.

 ̂ MAŁGORZATA obracając się ku niemu.

Tyś człowiek! — ty nad moim ulituj się losem.

FAUST.

Ciszej 1 bo straż pobliską przebudzisz twym głosem.
(Chce ją  i. kajdan rozkuć).

MAŁGORZATA na kolanach.

Kto tobie kacie! dał tyle mocy 
Nademną!
Ty chcesz mnie ■wywlec już o północy!
O pozwól żyć — choć chwilkę! — Patrz jeszcze ciemno! 
Jutro dość czasu zabić i wyrwać mi duszę.

(Wstaje).
O ja tak młoda! tak młoda 
A już umierać muszę.
Byłam piękną i piękną zgubiła uroda.
Dawniej był przy mnie, a dziś daleko kochanek! . 
Rozsypane kwiateczki, rozerwany wianek. -
Nie chwytaj mnie tak silnie! weź te ręce obie!
Nie szarp mnie, com złego zrobiła tobie.
Niechaj napróźno przed tobą nie płaczę!
Czym ja cię ju? \ridziała —■ czy kiedy zobaczę?

, .  FAUST. ,
Jakże przeżyć tę boleść, i te jej rozpacze!



MAŁGORZATA.

Teraz jestem w twojej mocy.

Lecz wprzód pozwól, niech dziecię nakarmię, napoję, 
Nie-spałam całej nocy 
Kołysałam dziecię moję,
I ściskałam po maleńku. ,, ;, i v .; . i
Oni mi je wyrwali z ręku ' i
I mówiij że ja mu życie wydarła. .
Znikła mi już pociecha i radość umarł'a.' ^ ^
Na mnie piosnki śpiewaji^, i piosnkami szydzą,
Zli ludzie! o mój Boże! jak to jest na świecie!
Lecz w końcu jednę piosnkę tak śpiewają przecie 
»Nie wszyscy wiedzą! nie wszyscy widz.ą! a —  ̂ i - '

FAUST pada przed niq. »

U  nóg twych twój kochanek, •— ■ mimo mąk, cierpienia. 

W yrwać cię chcę z twych zgryzot, i z tego więzienia. i

MAŁGORZATA upada przed nim., "1

O padnij na kolana, mówmy razem szczerze 

D o świętych pańskich pacierze! , . .
Bijmy czołem Bogu. . . '
Patrz gdzie te stopnie ,
W progu • = i;.’.-. / j -■
Grzmi całe piekło okropnie! , i •v,; in ;'i/
Ziy duch w zapędzie dzikim ■ . i ; ■ j :;v '
Wytęża siły ■ ; !/:
Głuszy swym rykiem,

, ; FAUST głoino. . „
M ałgosiu! , .1

MAŁGORZATA uWaghie, ' ^

To on! jakiż głos miły, >» [t;
(Wyskakuje, kajdany spadają), ' ■>! ■f.V>  ̂

Gdzie on jest, słyszałam, on się tu odzywa,

Ja swobodna, ja szczęśliwa, : ,



Na jego szyję zarzucę dłonie 
Zasnę na jego ło n ie ! —  '

W oła mnie po imieniu! wsL-jpił w te progi 
A  chociaż piekło wyje i ryczy,

Mimo grzmotu, mimo trwogi,
Poznam ja głos uczucia, poznam głos słodyczy.

FAUST.
Ja tu jestem !

MAŁGORZATA;
Tu jesteś! — ' duszy mej połow o!

Ty tu jesteś! raz jeszcze powtórz mi to słow o!
(Ściskając go).

To o n ! o n . —  i gdzież moje udręczenie 
Gdzie kajdany, gdzie więzienie —
T y  tu jesteś, przychylne podajesz ramiona !

,0  juzem wybawiona!
I znów ta sama ulica,
Gdziem cię n a p rz ó d  ujrzała, ja biedna dziewica!
I ten wesoły ogródek m ały.
Gdzieśmy na ciebie z M a rt| , obiedwie czekały.

FAUST (chcąc yyyjśi).
P ó jd ź! pójdź zemną!

, MAŁGORZATA,

Zostań jeszcze!
Jakaż to roskosz dla mnie, gdy się z tobą pieszczę.

(Pieści s i j  z nim),

■ FAUST.
O uciekaj, uciekaj, ,
A  jeśli nieuciekasz, to płacz i wyrzekaj,
Cierpić tu ciężko musimy oboje, , ,■ -r; - i  '

MAŁGORZATA. , ł: - - '  ‘ V  

Ustami twemi, dotknij usta m oje, - , v



Pocałuj mnie kocliauku, i szczerze i śmiało!
Jakto! nie możesz! — już wszystko ustało?
Chwilka oddalenia,
Tak cię odmienia.
Czerriu dziś przy twych plersiaęh, tak tęschno! tak nudno! 
A dawniej, ledwiem ujrzała ciebie,
Ledwieś słowo przemówił, a już byłam w niebie, 
Oderwać cię od ust mych, jakże było trudno.
Teraz twych pocałunków, uścisków nie żałuj ,
Czuj, co ja czuje,
Pocałuj,
Bo ja ciebie pocałuję.

(ściska go).
Biada mi, usta zimne zlodowaciały,
Usta kamienne, milczące,
0  gdzie się, gdzie się podziały,
Dawne uczucia gorące!
1 któż mi wróci twoje zapały!

(Odwraca się od niego).

FAUST.
Pójdź! pójdź! zgryzotę porzuć tajemną ,
Porzuć te twoje wyrazy,
Ja  w objęciu ogniśtem uścisnę sto razy,
Tylko słuchaj mej prośby i uciekaj zemną.

MAŁOORZATA do niego.
I ty  tu jesteś? ty sam, mój kochany!

FAUST.

Ja jestem! pójdź, pójdź zemną.
MAŁGORZATA.

Zerwałeś kajdany
Weź mnie, weź i moje żale 
Ty mnie się nie boisz wcale,
A wiesz ty, kto ja jestem!



FAUST.
Mnie słuchaj jedynie

• I uciekaj nim noc minie.

MAŁGORZATA.
Zabiłam matkę zdradziecko,
Utopiłam własne dziecko,
Dziecko moje i twoje,
Dwie zbrodnie i nas dwoje.
0  pomyśl sobie
Czy to przebaczą i mnie i tobie!
1 tobie! —  ty tu jesteś! jak mi to boleśnie!
T y  tu jesteś !■ jak wierzyć, gdyś myśl odurzona ! 
Podaj mi dłoń,. czy to nie weśnie,
Podaj mi dłoń lubą! o jak przemoczona !
U m yj! to krew na dłoni. —
O mech ciebie Pan Bóg b ro n i!
O przeklęte narzędzie.
Precz mi z tym żelazem.

FAUST.

Nie wspominaj przeszłości, niech przesz-fością będzie 

Bo zabijasz wspomnieniem siebie i mnie razem.

MAŁGORZATA.
O ty żyj jeszcze, przypilnuj żałoby,

Przypilnuj tak, jak  chce, aby rozdano 
Wszystkim nam groby 
Zaraz jutro rano.

Matce przeznacz wygodne miejsce na widoku,
A  brata połóż przy boku,
A  mnie zrób z drugiej strony 
Grób malutki, nie zbyt oddalony,
A  dziecię w szacie niemowlęcej 
W  białćm odzieniu,

T o M l .  Luty 1841.



Połóż mi tu na piersiach, na prawem rumieniu,
I nic już więcej.
O gdyby mo¿na spocząć w grobie,
Razem przy tobie,
Wtenczas jakby mi było 

Słodko i miło !—
Ale to tak nie można, coś tu w piersiach boli , 
Przymuszam się do cielcie pomimowoii.
Coś mnie od ciebie odpycha, ' ,

Choć dusza twa, jak dawnićj tak dobra! tak cicha. —

FAUST.

Spojrzyj na m nie— poznajesz! ja jestem —  pójdź zemną.. 

MAŁGORZATA.
Ztąd ? —  precz ?

FAUST.
Tam —  daleko!

MAŁGORZATA.

A  jest tam śmierć, iest tam grób 
Jest tam trumny ciężkie wieko.
To pójdź, lecz dalej kroku mi nie zrób !
Odchodzisz więc, i tak smutną dobą.
Henryku! obym i ja mogła pójść wraz z tobą.

FAUST.
T y  m o ż e sz  —  c lic ie ]  ty lk o  s a m a .—

Spojrzyj, drzwi są otwarte 1 otwarta brania.
MAŁGORZATA.

Już po nadziei —  nie mogę —  mój B oże!

I cóż mi to pomoże.
J a k  nędznie jest uciekać, żebrać, jeszcze o to
Z  c ię ż k ie m  sumieniem, ,z zgryzotą ,

' W łóczyć się między nieznajomych zgrają.
O n im n ie  je d n a k  schwytają.



FAUST.
Jeśli więc serce twoje już nieubłagane 

W ięc ja przy tobie zostanę.

MAŁGORZATA.
Co tch u ! co prędzej! le ć ! broń!

Ratuj dziecie twoje. ,
Tam przez błoń,

Scieszką przez zdroje,
Przez zarostek, •
W  prawo bór, w lewo mostek.

Tam w jeziorze.
O mój B oże!
Jeszcze źyć może.
Płynie przez tonie;,

Pluska się pluska,

Jeszcze nie tonie,
Podaj mu dłoń.
Ratuj i broń.

FAUST,

Zastanów się —  wysłuchaj _  i b^dź mi powolny, 

Jftden krok, a będziesz woln^.

MAŁGORZATA.

Obyśmy tylko przeszli za gór^ —  tam w głębi 

Tam matka moja siedzi na kam ieniu,—
(Coś mnie ziębi.)
Tam matka moja siedzi na kamieniu,
Z zwieszonij gł'ową,
Z twarz.^ surową,
Nie kiwa, nie mruga, g ł̂owa jej cięży.
S p isu to , śpi bogato,
A  snu nie przezwycięży,
Bo śpi na to, ' .



Byśrfty się z sobą bawili mój miły.
Szczęśliwe to czasy b y iy !

FAUST.
Niebezpieczeństwa piacz tu nie pokona,
Ja cię gwałtem ztąd wyrwę —  pójdź w moje ramiona.

MAŁGORZATA.

S tó j! —  n ie! —  W  te chwile 
N ie obchodź się po katowsku zemną,
Jam była tobie wzajemną,
Jam ciebie kochała tylel

FAUST.

O luba! dzień św ita! już czasu nie wiele.

MAŁGORZATA.

D zień ! tak dzień ostatni! dziś ślub i wesele 

Zbiorą się tu wszyscy tłumnie.

Ale ty nie mów, źe byłeś u mnie!
0  biada dla mego wianka.
Zobaczemy się mój przyjacielu,
Zobaczy cię twa kochanka,
1 ty zobaczysz twoją dziewicę,
Lecz nie przy tańcu > nie przy weselu.
Tłqm  się przeciska w tej chwili,
O  cóż się stało ?
Pełne place, pełne ulice,
A  jeszce miejsca mało.
Dzwon jęczy, otworzyli.

Prowadzą.
Jak mnie wiążą, jak mnie sadzą 

Na rusztowaniu.

W szyscy patrzą i patrzą, —  a przy skonaniu 

Każdy czuje w sobie



Miecz co mnie ugodził'. —

Giuclio na świecie jak w grobie.

FAU ST.

O ! po com ja  się urodził?

M EFISTO FIL (pokazuje sic z dzicdzieiica).' 

Spiesz! boście zgubieni.
Próżne rozpacze, jęk i, załamane dłpnie. 
llż^ moje konie,

A  ranek juz się czerwieni.

MAŁGORZATA.
K to się lo podnosi z ziemi
To on _  to on —  wypędź go —  z nim zguba,

Na świętem miejscu, co ty masz z niemi?

On na mnie czyha.
FAU ST.

¿ y ć  będziesz, o lub a!

. MAŁGORZATA.

O  n ie ! —  jam się poddała, tam jest mój s|d —  w niebie!

M EFISTO FIL.
P ó jd ź! —• pójdź —  bo porzucę ciebie.

MAŁGORZATA.
Twoją jestem ojcze mój! skiń święty dłonią 
A n ieli! i z niebios zbroje 
W  koło mnie obsłoni^.

H enryku! ciebie się boję.
M EFISTO FIL.

Stracona.
GŁOSY z góry.

Zbawiona.

M EFISTO FIL.
Po cichu tu do mnie —  tu do mnie bez krzyku.

GŁOSY zewnątrz.

Henryku! —  Henryku.



C H A I & A K T B B ^ jS T i r K A  K O B I £ T ¥

WYCIĄG Z DZIELĄ O WYCHOWANIU KOBIFJ'

P B Z K i!

Eleonorę Ziemęcką.

Duch człowieka jest iskierk<  ̂ Bóstwa, jego wewnętrz- 
na świadomość zna siebie, wie stosunek swej skończo* . 

nej duchowności do Boga do nieskończoności —  ta świa
domość jest w nas bez przyłożenia się naszego, i w tem 

to znaczeiiiu słusznie mówi M allebranche, źe wszystko 

wiemy w Bogu. —  Lecz ten duch rzucony na obcą sobie 
naturę, połączony z organizmem, którego istoty nie 
zna, musi ulegać warunkom przyrody, w objawieniu swej 
wewnętrznej wiedzy, i te to warunki tworzą w nim wia- 
dze duchowe, z.których dwie główne przedstawia nam 
obserwacya psychologiczna: rozumu i uczucia. —  Te 
dwie władze w każdym człowieku są widoczne; władzy 

rozumu winien on umiejętności i wszelkie systematyczne 
teorye, niższy stopień tej władzy jest rozsądkiem, któ
ry  w potocznem życiu porządkuje stosunki. —  fFładza 

uczucia daje mu natchnienie sztuk pięknych, a w stanie 
bardziej bezpośrednim, tworzy współczucie towarzyskie, 

m iłość, podstawę najpierwszej instytiicyi społecznej: ' 
małżeństwa. —  W ładze te są więc jakby przeprowadze

niem cząstkowem wiedzy ducha do użytku doczesnego;.



władzami czrlowiek zbogaca i zasila życie, lecz niechaj 

nigdy nic zapomina, źe niemi nie zdoła zbadać ani swo
jej istoty, ani B o ga; wewnętrzna tylko i cicha świado
mość jest jakby zwierciadłem, w którćm się odbijają 
prawdy niebieskie.—  Człowiek je czuje, czuje najsilniej, 

kiedy nakaże milczenie w ładzom , kiedy słucha w pobo- 
żnem zachwyceniu , pe-łnej mądrości mowy ducha swe
go, —  ale ani tej mowy systematycznie wyrazić, ani ża
dną teorya wytłumaczyć siie zdoła. —  W ładze nie w każ
dym człowieku równą mają potęgę, to zależy od stanu 
organizm u, przez który przedziera się świadomość du
chowa; organizm może mieć mniej więcej wspólności 
z władzą uczucia, lub z władzą rozumu, ulegają one pe
wnym idiosynkrazyom, są modyfikowane skłonnością' 
mi istoty organicznej; frenologija może jest nauką pra,- 
wdziwą, lecz to są tylko wł'asności życia ziem skiego,,' 
duch człowieka zawsze jeden, niezmienny. —  Wszystko 
potwierdza tę praw dę, źe iskierka bóstwa łączy się 

w criowieku z istotą organiczną, która jest źródłem in

stynktu i przyczyną wszelkiej rozmaitości,w indywidu

ach. Najgłówniejszą różność istoty organicznej, widzi
my w różnicy p łc i , ta różność modyfikując w człowieku 
działanie władz ducha, - dozwala górować jednej nad 
drugą stosownie do przeznaczenia płci na ziemi, które 
to przeznaczenie sam stwórca zakreślił.

Uczucie ma daleko rozleglejsze panowanie w kobie
cie, jak rozum ; jest to faktum uważane przez wszystkich 
myślących ludzi.... Z tej przewagi wypływają wszystkie 

je j słabości i przymioty!
D zieł system atycznych, czysto - rozumowych przez 

kobietę pisanych nie mamy wcale; do sztuk pięknych 
ma wrodzoną skłonność, lubi i czuje poezyą, lecz po-



»
większej części jest tó tylko bierne zachwycenie; twórr 
czość estetyczna rzadkim jest u niej darem , bo tworze* 

nie dzieł sztuki wymaga rozumu, systematyczności, p o 
rządku , a w tem kobieta zwykle nie wyrównywa męż
czyźnie. Jeśli celuje w poezyi, odznacza jej dzieła cha
rakter liryczny, osobisty; dramat doskonały, energiczny 

i perFen rzeczywistej poezyi, nigdy nie b y ł dziełem ko

biety. W  praktycznem życiu szybko pojmuje stosunki 

towarzyskie, odcienia charakterów, lecz to nie jest w niej 
skutkiem rozsądku jak niektórzy mniemają; rozsądek 
niewiasty jest raczej instynktem czucia, ona nawet spra
wy z tego zdać sobie nie m oże, działa i myśli trafnie, 
a nie wie co stanowi tę trafność. Zdanie kobiety będzie 
zawsze jednostronne uczuciowo, jak zdania mężczyzny 

rozumowo, to nawet nadaje tym ostatnim pozorną w yż

szość, i w istocie potęga rozumu w doczesnej dziedzinie, 

daleko rozleglejsze ma zastosowanie, lecz czucie za to 
bliższe jest wewnętrznej i zupełnej wiedzy ducha. K o 
bieta też łatwiej pojmuje znaczenie prawd m etafizycz
nych, w niej słowo religii daleko silniej się przyjm uje, 
ona w związku społecznym pielęgnuje wszystkie żyw ioły 
moralnego życia w ich źródle. —  Rozum może rozwinąć 
pomysł instytucyi, lecz jego natchnienie pochodzi z uczu
cia, z tej miłość dobra, która jest w nas dziełem Boga, 
tę miłość rozwija w dziecięciu m atka; ojciec ma dobro
czynny w pływ na wychowanie um ysłu, ale wszystko co 

wzniosie, poetyczne, religijne w charakterze człowieka, 
to matce winien! Kobieta z natury jest tkliwsza, jej 

organizm bardziej nerwowy wyraża lepiej mowę czucia; 
peina łatwowierności z iluzyą wita świat rzeczywisty, 

spodziewa się spotkać same serca przyjazne, szczere, 
poczciwe! ona nie pojmuje obłudy, podstępu, zimnego



wyrachowania; d ługo, długo żyje w świecie niezna jąc 

go wcale, długo smutne zawody swym własnym przy

pisuje winom nim jej świetne ułudy nakoniec rzeczywi
stość rozwieje, nirn gorące czucie zimna dłoń doświad

czenia o ch łod zi!.. —  wtedy nicśmiejgc wątpić przed 

widocznością, nie rozumiejąc egoizmu, osobistości, zdra
dy, uważa je jak okropne widziadła, trwoga i boleść na
pełnia jej serce ! —  z tego stanu różne są przejścia, albo 
ją  czarna rozpacz ogarnie , albo zaciekła nienawiść użyje 
całej mocy czucia, aby lepiej złorzeczyć mogła, albo na
koniec uśmiech zemsty zabłyśnie na twarzy niegdyś 
anielską ozdobnej słodyczą. —  Taką jest kobieta natury, 
jej miłości równie jak nienawiści podnietą uczucie, są 
to gwałtowne wybuchy zapału , którego rozwaga nie 
hamuje.

Mężczyzna rozpoczyna zawód życia z większym po
kojem i obojętnością; zna zrfe i dobre, nie ogarnia ziem
skiej dziedziny łatwowiernem przyjaźni uczuciem , nie 

rozrzuca skarbów serca bez zastanowienia, dla tego rze
czywistość ani go tak dziwi ani tak oburza; cząstkę 

młodzieńczego ideału szybko poddaje pod władzę roz- 

sądkti, stosuje się do spokojnego i zwyczajnego biegu 
ż y c ia , nie ma dla niego tych chwil boskich zachwycenia, 
wiary w cnotę ludzką, tych lubych ideałów wyobraźni 
kobiety, ale za to niema gorzkich zawodów i rozpaczy.—  
Rozum co góruje w istocie mężczyzny, zna dobrze układ 
społeczny, porządek instytucyi ludzkich, on je sam roz- 
'Yinął i systematycznie ułożył, wie że-żadne jednostron-

gwałtowne uczucie nie ma tu umieszczenia, błędy 
człowieka są dla niego naturalnym skutkiem jego słabo
ści, a jeśli szlachetny charakter oburzy się niekiedy na 
widok występku, oburzenie nie przechodzi u niego w n ie-.

T om i . r,iuy I8łi.



nawiść ogólną łub w peíne smutku znicclięcenie, jego 

onota mniej gorliw a, innićj heroiczna, na stalszych je 
dnak oparta zasadach, nie upadnie w obec trudności, nic 
zrazi się drobnot^ i nikczemnościc^ codziennych kolei, —  
Życiu  mężczyzny więcćj zagraża oziębłość, przywyknie- 
nie, życiu kobiety gwałtowność lub npatya, ona pojmuje 
pierwsze powody instytucyi ludzkich, ich źródło uczu

ciowe, bo jak mówiłam, miłość dobra ma w jćj sercu oł
tarz w spaniały, lecz te pierwsze czynów spółecznycli 
przyczyny, w swem ziemskićm Wyrażeniu, straciły swojsi 

czystość i rozległość, ścieśniły się w doczesnycłi warun

ków opraw ie.... Kobieta nie może w nich rozeznać ry
sów dla niéj niegdyś świętych —  jej tęschno av rzeczy
wistym świecie —  dla tego, jeśli tylko próżność nie stłu
mi jéj serca, ona będzie zawsze lubiła religijne dumania, 

wspaniałr^ poezyj, wszystko słowem co ożywia,-idealizu
je rzeczywistość, ona szuka, pnignie świata nadzmysło- 

w ego , jćj miłość nawet jest skutkiem tego dijżenia.. . .  
Zt^d gwałtowność jéj passyi nie uległa prawom rozumu, 
z wściekłą rozkoszą depcąca niekiedy wszystkie ludzkie 
ustawy, wszelką przyzwoitość i pogróżki opinii, a prze
cież pomimo takich pozorów w postępowaniu takiej ko
biety nie ma cienia zm ysłow ości!... uczucie i zawsze 
uczucie to jćj jedyne prawo, jéj zguba, jéj zaślepienie, 
jéj cłiw ała, jéj urok! Mężczyzna nie może pojąć ani 

jćj cnót, ani występków, on wszystko mierzy rozsąd
kiem, ten nawet co jest przedmiotem tćj szalotiéj części, 

w duszy ją potępia! —  Uważajmy kobietę w różnych 
s t a n a c h ,  wszędzie, na każdym stopniu związku towarzy

skiego, ona jest zawsze tą samą, zawsze żyje w iluzyach! 

Często już włos biały spada na czoło wiekiem zorane, a 

dusza jeszcze pieści ideał młodzieńczą wykarmiony wyo-



braźniii, zmieniają się przedmioty jej kochania, przy* 

czyny jej smutnych zawodów, lecz czy to tkliwa kochan
ka, czy młoda matka co śleilzl uśmiech dziecięcia, czy 

podeszła niewiasta szukająca współczucia przyjaźni w do

rosłych córkach, wszędzie kobieta jest poetką rzeczywi
stego ż y c ia , wieczną źebraczką miłości. N ic nie może 
nasycić jej serca, w religii jedynie zdoła znaleść ucisze
nie. —  Szczijśliwa co wcześnie pojęła tę prawdę, lecz ta
kie przykłady bardzo rzadkie —  zwykle dużo smutnycli 
kolei przejść m usi, dużo łez w ylać, przetrwać nawet 
chwile rozpaczy, nim błoga spokojność ogarnie duszę, 
lecz też słodycz tej ciszy ostatecznej wynagradza wszyst
kie cierpienia, im więcej sprzeczności w człow ieku, tym 

więcej w zwycięztwie zasługi. D o tej czułości kobieta 
li^czy jeszcze bujną niezmiernie wyobraźnią, zaledwie 
genialny artysta zrozumieć może tę wieczną pieśń za
chwycenia, która brzmi w jej duszy. —  Ona jak dzieci 
kocha swoje ideały, swoje ułudy, ona je wypłakała, 

łzami uwieczniła w pam ięci, tak często się niemi pieści, 

tak często ze czczości zewnętrznej wraca do nich, źe one 

otoczyły ju ż  jej umysł jakby obłok mglisty, który w ła

ściwej barwy przedmiotów ujrzyć nie dozwala! . . .  Lecz 

ta sama wyobraźnia przyczyna jej omamień jest czaro- 
wnem schronieniem w niedoli; n ie m a  takiego losu 
w którymby śpiewna istota niewiasty h a rm o n ijn e g o  

związku nie wykryła. —  Kiedy przejdzie m o m e n t gwał
townej boleści, jej imaginacya znów snuje zerwaną nit
kę nadziei, i tak się z tą swoją pracą zjednoczy, źe za
pomni o świecie, o złych ludziach, złotą tkaniną ufno
ści tkliwe serce owinie, póki nowy c i o s  nieszczęścia lub 

zdrady marzeń jej nie przerwie, ze snu słodkiego nie 
zbudzi. —  Dla tego to męzka, śmiała i nieugięta rezy-



gnacya co widzi jasno nieszczęście i w obec niego bez 
żadnej nadziei stoi silnie —  pracuje ciągle w winnicy 
Pańskiej —  taka rezygnacya nie może być przymiotem 

kobiety; jej wyobraźnia szybko pod swą władzę ogarnia 
boleść, łagodzi ją i ucisza; kielich goryczy który ona 
spełnia, zawsze kwiatami ubrany... jej cierpienie nigdy 
nie jest zimne bez gran ic, ono zawsze ma jakąś słodycz, 
jakąś pokrewność z niebieską krainą. Rezygnacya ko
biety jest bardziej anielska, chrześciańska, rezygnacya 
mężczyzny bardziej stoicka.—  Kobieta z chwilowej roz
paczy przechodzi do nadziei, mężczyzna ze smutku do 
wytrwania , do mocy duszy.

Dotąd widzieliśmy obraz niewiasty w  jej pierwotnej, 
przyrodzonej -właściwości, teraz zastanówmy się jakie 
wychowanie przystoi tej słabej i godnej współczucia 

istocie. —  Jako kapłanka uczuć w ludzkości, jako matka 

winna w sobie pielęgnować te boskie przym ioty, jako 

istota nieśmiertelna winna darem czucia ożywiać w so
bie religią, przenikać często do tej cichej wiedzy du
cha, która wielkie prawdy o przeznaczeniu człowie
ka wypowiada, której nigdy rozum nie zrówna, na

wet nie pojmie. —  Kobiecie to łatwiej przychodzi, bo 
jak już m ówiłam , władza czucia w bliższym jest związku 
ze świadomością wewnętrzrią, i w tem  właśnie jej w yż
szość, przez to można ją prawie nazwać ukochanem dzie
cięciem Boga, bo jej tak łatwo rozumieć przychodzi nie
biańską mowę ! . .  Starajmy się tylko wcześnie zwrócić 
jej czucie ku relig ii, żeby ten skarb jej istoty niezbłąkał 

się i nie skaził ziemską namiętnością. -7- Uczucie więc 
w kobiecie trzeba całkiem oddać pod straż relig ii, a ży
wioły mu dostarczane mają być tego rodzaju, żeby w jej 

sercu dla świata rozwijało się spokojne, pobłażające



i pełne poświęcenia przywiązanie, wszystkie zaś osobiste, 

■wielkie, nieokreślone jej nadzieje, żeby cel swój w przy

szłym dopiero założyły życiu ! . . .  Przejmiejmy ją lak 

mocno myśl.-j świętości uczucia w człowieku, żeby jej 

przedmioty doczesne chwilowe nie wydawały się godne 
tej nieskończonej p otęgi, tej pieśni nieśmiertelnego du
cha ! Ona powinna tu spełniać gorliwie obowi.|zki, po
winna otaczać troskliwością i dobrocią istoty sobie dro
gie, ale tę czystą, siln<i cząstkę jej miłości, co się niekie
dy w namiętność wyradza, niech ona pielęgnuje jak 
własność innego świata, niech jej nie rozrzuca nierozwa
żnie, niech ją uważa jako skarb, o który zapyta się Bóg 
po śm ierci, bo taką miłością Jego tylko kochać się go
dzi. —  I ja k  mężczyzny rozum , będąc jego chw ałą, jest 
razem najwiskszem niebezpieczeństwem, jak u niego 
utrzymanie granic wiedzy, żeby nigdy nie wyrodziła się 

pychę, jest główną przed Stwórcą zasługą, tak w ko
biecie umiarkowanie czucia żeby się nie stało pasyą, 
stanowi pierwszą jej powinność na ziemi. —  Ztąd widzi

my jasno, że w uprawie serca niewiasty nie idzie o stłu

mienie czułości, tylko o je j uporządkowanie; o religijny 

kierunek w dalszych rozdziałach mówić będę jeszcze jak 
tę religią uchronić od exaltacyi, jak odróżnić od poezyi 

ziemskiej, bo słabość człowieka najpiękniejsze środki 
wychowania skazić m oże! . .  To religijne ukształcenie 

czucia, jest razem podstawą dalszej uprawy, która głó
wnie władzą rozumu zajmować się będzie. W  dziełku 
tem wiele mówić zamierzam o rozwijaniu i zbogaceniu 
tej drugiej władzy w kobiecie, czyniąc to pragnę wyka
zać na czem szczęście kobiet i ogólne dobro polega, a 
przecież nie jest to .skutkiem uwielbienia dla rozumu; 
nie bezwzględnie uw alając, więcej daleko cenię czucie 
w człowieku.



Biiewica czuję odpowiadam skromnie,
A starzec wierzy głęboko ; ‘

Wiara i czucie silniej mówiej do mnie 
mędrca szkiełko i oko,.

Brak jednak równowagi między temi wiadzami w ko

biecie tylu nieszczęść staje się przyczyn:}, że zmiana ta 
jest niezbędnej. —  Idzie tylko o to , żeby ona znała gra
nice rozum u, jego użytek ziemski nie mniemając źe on 
m oże jej zast.^pić wiarę, rozwiązać zagadnienia religijne, 
pocieszyć w cierpieniach ! Jak nad uczuciem ziemskiem 
góruje miłość Boga , tak nad poznaniem rozumu wznosi 
się religia objawiona, prawda w księgach ś. spisana a jej 

odbiciem, jój zwierciadłem jest ta wewnętrzna człowieka 
świadomość, którą w ludzkiej mowie zowią.sumieniem, 
a która jest przymierzem indywidualnego ducha z myślą 
nieskończoną przedwieczną Boga ! —  Lecz że rozum ma 

rozleglejsze użycie w świecie rzeczywistym, że urządza 

i porządkuje byt praktyczny i stosunki towarzyskie, isto

ta więc przeznaczona żyć w realności, powinna rozwinąć 
■w sobie poznanie rozumowe, aby nie była wiecznie igra
szką obcych sobie ustaw, aby doczesnej dziedziny nie 
ubierała w mamidła wyobraźni, aby jej uczuć nadziem
skich nie sądzono fałszywie, nie upatrywano w nich wi
doków materyalnych nikczem nych!... Religia może 

pohamować uczucie, zwrócić ku wyższemu celow i, lecz 
jej pociechy zbyt są idealne, za nadto wcześnie bderwa- 
łyb y  od ziemi, zniechęciły do rzeczywistych powinności, 
trzeba więc obok religii starannej uprawy rozum u, jego 
pogląd chłodny i spokojny okaże ludzi i rzeczy w właści- 
wem świetle, nie stłumi energii do działania, ani przy- 

wiąże namiętnie do stosunków życia.
, Rozumem najlepiej pojąć można obowiązki , on 

w spełliianiu powinności nie przedstawi czarującego



obrazu , nie obudzi nadziei pomyślnych skutków naszej 

pracy, on nauczy źe działać trzeba z wytrwaniem, z gor
liwością, stosownie do naszego przeznaczenia, na każdy 

dzień, na każdą chwilę, bez nadziei czy tę pracę ludzie 

ocenią, czy ona przyniesie korzyść ludzkości. —  Do tej 

nauki rozumu religia doda pom ocy, bo prawy jej wy
znawca w ie, iż tu ¿aden czyn nie ginie: w niebie zapisa
ny człowiekowi a na ziemi łączy się z biegiem wypad
ków, których cel i kierunek Bóg tylko jeden rozumie!... 
Nieznając rzeczywistości kobieta, nie może pojąć znacze
nia niektórych przym iotów, jedne zbyt poniża, drugie 
za nadto w yn osi... widząc siebie tak dalece różną, łatwo 
uwodzi się pozorem swej wyższości, skorb pozna prakty
czne zastosowanie cnót i usposobień ludzkich, wyłączne 
i exaltowane zalety stracą w jćj oczach bezwzględną pię
kność, zacznie źyć i działać bez przesady, bezzarozumie- 
nia, przyjmie s'wiat jakim jest, nie dzieląc jego błędów, 
zasilając często związki ludzkie czystem tchnieniem swe
go serca; nic ją nie zdoła namiętnie przywiązać, ani na

miętnie oburzyć, nic nie zmięsza spokojnego biegu je j 

czynów; rozpacz, nienawiść, zemsta, zniechęcenie, ró

wnie jak. szalona miłość, nieostoją się w obec religii i ro
zumu. —  Dotąd przeciwnie samo uczucie kształcono, 

pomimo pozoru rozumowego nauk kobiety. —  D o za
ślepienia w tym względzie przykłada się wiele egoizm 
samych mężczyzn, zwykle bowiem to więcej kibimy 
w drugich, w co sami ubodzy jesteśmy. — Tkliw a,nie
świadoma życia, niepojmująca zwyczajnego biegu rze
czy kobieta, mile odpowiada upodobaniu człowieka prze
syconego rzeczywistością lub znękanego długiem i bez- 
silnem badaniem rozumu. Jej miłość namiętna, tworzy 
poetyczny ustęp w jego jednostajnemżyciu. Niestety.



zapomniał ten władzca jéj losu, źe on w zamian za te 
skarby przynosi czucie rozerwane widokami wielkiej, 
rozleg-1'éj działalności, am bicyi, s ła w y, niekiedy chci

wości nawet, zapomina że ta miłość, która w jego istnie
niu jest złot.-j upojenia chwilką, stanowi całe szczęście 
niewiasty, ona mniema, [że ten chwilowy urok na ca
łe  jéj pożycie się rozleje, ona porzuca rodzinną zagrodę, 
w nadziei wiecznéj i exaltowanéj wzajemności, w związ
kach stałych widzi ustalenie błogich marzeń, a tu wła
śnie kres ich spostrzega! Znalazła opiekę, im ię, byt 
pewny, znajduje niekiedy nawet przyjaźń niezmienną 
bez uroku, poezyi; mężczyzna w latacli młodych 
w obec pięknej i tkliwej narzeczonej ulega mimowol
nie uniesieniu, łudzi sam siebie; na tym zdradliwym 
pozorze kobieta opiera świetne nadzieje, i własnem 
czuciem osłania ubóstwo poezyi, wyobraźni w wybra
nym przedmiocie.

Nie mam bynajmniej zam iaru, kreśląc ten obraz, 

oskarżać mężczyznę o oziębłość, on idzie za swojem 
przeznaczeniem, dla niego życie domowe nie obejuuije 
wszystkich obowiązków, on dla miłości nie m oże, nie 

powinien zapomnieć źe na nim ciąży wielka odpowie
dzialność względem spo'łe(:zeństwa. —  Podług pani Sand 
obie płcie podlegać powinny prawom , jednakowa spra
wiedliwość ma być dla obojga. —  Jest to paradox, para
dox natchniony szlachetném uniesieniem, lecz szkodli
wy w skutkach. —  Charakter i czucie mężczyzny zależy 
od, wieku, od kolei życia publicznego, od żywiołów jawią

cych się w społecznej epoce; jego moralność rozleglej- 
szy ma zakres, jego życie domowe trzeba sądzić z wię- 
kszćm pobłażaniem. Cnoty kobiety nie mogą zależeć 

od moralności m ężczyzny, one powinny być zawsze czy



ste, nie rachując ani na wzajemność uczuć, ani na wpływ 

przykładu! —  Zapewne ze prawdziwa religia uświęca 
wierność i cńóty domowe w męźczyznie, że małżeństwo

o jakiem Chrystus m ówi, powinno być zupełną harmo
nią i obustronnem poświęceniem, niewyczerpanem przy

wiązaniem, lecz i to pewno, źe równie w układzie tera. 
źniejszym stosunków, w zwyczajnym biegu rzeczy, jak 
w obec nauki Zbawiciela, domowe życie jest tylko środ
kiem ogólniejszego działania, wyższego celu, —  a exalto- 
waną miłość takreh gia, jak roziim i opinia pubhczna 
potępiają, chociaż z zupełnie różnych powodów! — - Pa
ni Sand czuje zapewne tę prawdę, bo geniusz nigdy upar
tym i jednostronnym być nie m oże, a smutne skutki 
obłąkania kobiet w jej powieściach, są wymownem tera
źniejszego wychowania potępieniem. —  Słusznie powie
dzieć m ożna, źe pod tym względem mało postąpiliśmy 
od-starożytności. —  Pogańskie narody utrzymywały ko
bietę w niewoli, bo gwałtowna natura jej uczuć, groziła 
zamięszaniem ustaw towarzyskich! a w religii nie było 

środków dość dzielnych, do umiarkowania tych uczuć.—  

Religia Chrześcian wróciła kobiecie wydarte prawą ,,lecz 
wolność nędznym jest darem , kiedy do niej nie dołączo

no właściwego wychowania. —  Od czasu więc Chrystya- 
nizmu, widzimy same tylko ostateczności w sądzeniu ko
biety, a nie jeden już pisarz uważał w powrocie do da
wnej niewoli środek szczęścia i umoralnienia związku 
familijnego! Ludzkość nigdy się nie cofa, wielkie do
brodziejstwa religii naszej, okupione śmiercią Zbawicie
la, wystarczą do zaradzenia wszystkim n ie d o s la te c zn o - 

ściom naszego społeczeństwa, myślmy tylko i działajmy 
w każdym względzie jako prawdziwi chrześcianie.

O l

T o m  r. lAity



Radząc rozwijanie rozumu w niewiaście^ mówię o 

najwyższym stopniu poznania rozumowego, rozsądek 
tu nie wystarczy. —  W  mężczyznie rozsądek jest niż

szym stopniem rozumu., jakkolwiek widoki jego nie tak 
rozlegle, światłe i hezstroune, ten jednak słabszy pogląd 
władzy rozumu nie mięszany gwałtownością u czu ć, ży
wością w yobraźni, dostatecznym jest w zwyczajnym bie
gu życ ia , a ogół ludzi rzadko wznosi się do wyższego 
stopnia.^—  Lecz w kobiecie ciasne i jednostronne w yro

ki rozsądku, szybko połącz.-J się z namiętnościami serca, 
tak że ich prawie rozróżnić nie będzie podobna, dhi te
go przesądy, fałszywe zdania, uprzedzenia wiekowe, zwy
kle w niej najsilniej działają i najdłużej się utrzymują. 
Wprawdzie rozum, kobiety jest'raczej tamą, uspokoje

niem, ona rzadko potrzebuje twórczej jego s iły , lecz 

i w tćj podrzędnej roli, jaką rozum spełnia w życiu nie

wiasty, rozsądek nigdy go nie zastąpi, w tem tylko za
chodzi główna trudność, żeby uprawa rozumow'a przy
brała tu raczej charakter moralnej siły jak uczoności, 
iaczej nieugiętoścl zasad nie zaś zarozumiałej wiedzy! —  
Oto są główne rysy następnych tego dziełka rozdziałów. 
Tara znajdzie czytelnik ich rozwinięcie, często nawet nu- 

dne lecz konieczne ich powtorzenie. Tak bowiem fiił- 
szywe są wyobrażenia o wycliowaniu kobiety, iż trzeba 
z różnych stanowisk zbijać te same błędy, aby je łatwiej 

pokonać. .



Jak u nas w X V I wieku syna prowadzili, 
od jego urodzenia aż do ożenienia.

WYCIĄG Z BROSZURY ÓWCZESNEJ 

przez

w . A . Maciejomkiegę.

Bezimienny (Erazm Glicner) wydał w  Krakowie u 
Mateusza Syenbeichera r. 1558 dziełko małe w ósemce, 
które z wielu względów na szczególny zasługuje uwagę. 

T ytu ł jego całkowity wypisuję: Ksyązki o wychowa  ̂
nyu dzyeci bardzo dobre., po zyłeczne, / ,  potrzebne., 
s których rodzicy ku wychowdnyu dzyeci swych, naukę 

dołozną wyczerpnąć mogą. Teraz nowo uczyhione, 
y  s pilnością wyrobione. Przypisano to dziełko Jerzemu 
i Symeonowi ksi<^żętom Słuckim , a przypisał je Erazm 

Glicner: zkąd niew<^tpliwy wniosek, źe on je utworzył. 
Położę naprzód napisy rozdziałów, a następnie treść każ
dego rozdziału w skróceniu przywiodę, ażeby własnemi 
słowy autora opowiedzieć toż samo , com w dziele mo
jćm (oddzielnem) , wyczerpnąwszy 'rzecz z rozlicznych 
¿rodeł j wyłuszczył obszernie. Dla lepszego zrozumienia 

rzeczy oddałem star.| polszczyznę dzisiejszą pisowni?, 
tu i owdzie zastarzałe w yrazy, w dzisiejszej oddawszy 

mowie. —  Oto są napisy rozdziałów: •



Jako szkodliwa rzec? iest oycowi z nieforemną, a po* 

deyrżan.'j biał,| g łow | mieć dzieci. —  Jako błogosiawione 
to iest m ałżeństwo, które Pan Bóg płodem opatrzy, a 
co maią czynie rodzicy iako skoro im Pan Bóg syna na 

świat da. —  Co lepiey iest, ieśli matka swemi własnemi 
piersiami dziecie karmić ma, czyli iemu chować mamkę? 
Jako się rodzicy mai,-} strzcdz, aby przed dziecięciem, 
gdyby nieiako i mówiło i rozum brało albo chodziło, nic 
niecudnego mówili albo też nieczynili. Nic inszego więcey 
dziecięcia nie psuie, iako wielkie kochanie i pieszczenie. 
Jako mair̂  rodzicy syny swe zamlodu nosić. Jakotego po
trzeba aby rodzicy syny swe karali, ale z baczeniem a nie 
z -wielkim gniewem. —  Co lepiey rodzicom iest, ieśli gdy

by syna na nauki do' szkoły dali, czyli gdyby w rzemio

sło? —  Jako źle czyni;} rodzicy gdy nie maiąc syna pier- 

wey na nauce, onego służyć do dworu, albo iakiemu Pa

nu za chłopca przyk^zui^? —  O którym czasie rodzicy 
syna do szkoły na nauki maią dawać? ■—  Co iest lepiey, 
ie.śli dziecię do szkoły dać, czyli iemu chować doma pe
dagoga, albo bakałarza ? —  Co za nauczycielowi rodzicy 
syna swego maic  ̂w uczenie poruczyć? —  Jako wiele ro
dzicy mai^ synowi na naukę nakładać? —  Jako długo ma 
ociec dzierżeć syna na naukach?—  Jako rodzicy maią 

się zachować przeciwko tym nauczycielom, którym syny 
swe polecają uczyć? —  Co mają czynić rodzicy gdy po 
synie zobaczą że iuż nieiako w nauce postąpił? —  Co 
lepiey ieśli gdyby ociec syna na.kapłaństwo wiódł, czyli 

gdyby go ożenił? —  Jako rychło ociec syna swego oże
nić ma? —  Co za żonę a iaką ociec synowi swemu ma 
zraić ? —  Co ociec powinien więcey synowi swemu uczy
nić dobrego, potym gdy go iuż ożeni.



wNiechcem tego zaniechać, abyśmy wprzód iiieopo- 
wiedzieH iako wiele na tem i nie mała potrzeba tego iest, 
¿eby ociec chcąc mieć dzieci stateczne i u hidzi dobrze 
zawołane, nie pomału się o to starał, aby z białą głową 
cnotliwą, stateczną, nie swywolną, ale poczciwą małżeń
stwo zw iódł, a wedle niego syna z rządu a stateczności 
płód wywiódł: bo u nas to ieszcze w obyczaiu trwa, iż 

przy dwotze zwykły chłopięta ludzie niepewnego oyca 
kredą piątnować a kresić, wyrządzaiąc im to dla niepe

wnego a niepoćciwego łona.
Rodzicy co maią dziatki iakoby zboże a latoroslki 

z małżeństwa swego, nie inaczey iakoby oracze lata 
a iednemu słońcu bardzo się sami między sobą rosko- 
szuiąc, maią się też starać i pieczołować o to zboże, 
które z nich urośnie. A  iako Pan Rrystus sługi swe sam 
opatrza, i swem ie ciałem a karmią żyw i, dla tego aby 
iemu podobni b yli, tak i matka powinowata iest płód 

swóy a dziecie swoie własnemi piersiami chować a inszey 

naiemney matce nie zlecać. Dziecie to co na oycu i 
na matce u yrzy , tego się też będzie napierało i w tem 

sposobiło; iako pospolicie m ówią, iaki pan taki kram, 
iaki ociec taki syn, niedaleko zawsze od iabłoni padnie 
iabłko ; owa gdy dziecie iest by małpa i co uyrzy to też 
czynić chce, trzeba się tedy rodzicom chronić, aby przed 
dziecięciem nic tak nieforemnego nie poczynali; bo ia- 
koćby dziecię tego zayrzało, w toż się też wdałoby. —  
Jest leż niepoślednia zaraza a skaza dla dzieci, wielkie 
kochanie a pieszczenie: ale inaczej było u przodków, 
b y ł u nich ten obyczay źe dzieci nie w domach ale po po

lach między zielski sypiały, nic w głowy niekładąc, aby 
tak wemdlonych a w dopiero rosłych leciech ku pracy 

i robocie iakiey i skutecznemu a pewnemu sposobowi



przyzwyczaiae się m ogli; nie tak iako dziś czyniij, gdy 
ociec i matka synaczkowi o kilka podiisk puchowych mu

si się starać, niedopuszczaiąc mu na gołej ławie albo 
ziemi leżeć. Niepotrzcba też rodzicom w barwy drogie 
wdawać się, albo odzienia takiego iedwabnego nabywać, 
w którymby syny swe nosili, a kosztow'nie ony przybie
rali ;^gdyź cnota nie dba o bryzę żadne, chce też mieć 
takiego każdego , który iey s łu ży ć , a do niey przyst.-jpić 
wolą m a, aby w  sprzych (pstrych) a w sworowanych 
odzieniach sobie nie roszkoszował: bo źle to iest co by
wa w mieściech pospolicie ba i u ziemiaństwa, iż iako 
skoro dziecię na świat wynidzie, wnet mu krzyżyki, wnet 
złote na szyię (łańcuchy), wnet szubeczki adamaszkowe 
i koszulki iakoby iakiemu Jezuskowi pisane ti zepstrzone 

śprawiaig;»^zyniijc go z młodu dzięciołem, ażeby potem 

albo-wronie albo krukowi b ył smaczny (*), robiijc, ażeby 
dziecię, gdy się zamłodu pyszno a szarlatno nauczy cho
dzić, potem tak się odymało i perzyło żeć i Tudzi nie bę
dzie chciało znać, i słowa inszego ieno nmój' łaskcwy a 

'm ój moiciwj<i nieda sobie mówić; ale dobrze iest gdy 
się ociec nie rad wyda synowi na ubiory, a sprawiwszy 
mu sarawary a karwatkę (**), pośle go do ludzi na służbę, 

gdzie pod czas na piec pod czas na staynią wlizie, gdzie 
roskazować a ochmistrzować mu zlecą. Gdy też dzieci 
iako to na nie mówią są chłopiątka łotrowie, przeto też 
dobrze czynią rodzicy gdy ilekroć sobie zasłużą na to ty
le chłost onym i łazien zadaią, i palą je, niedopuszczając 

im żadnej godzinki próżnować, ażeby niebyli do onych

(*) Gdy2 kruk iako niektórzy ptasznicy powiadaią bardzo na 
dzięcioły waży. ,

( * * )  Odzienie to iest i lecle i zimie nic prawie ciężkie.



podobni, którzy w szkołach albo w kolegiach mięszkając 
nauk swych nic są p ih ii, iedno po karczmach dom od 
domu szukaiąc przcpatruią, gdzieby lepsze piwo albo 
wino, gdzieby gładki fraucymer, panna, pani, albo dziew
ka była. Uważywszy co lepieyby było, ieśli na nauki sy
na dać aby na żywot wieczny się m iał, abo na rzemiosło 
aby wychowanie tylko sobie zbierał, a byłby niewypole- 
rowane zwierciadło, ma się starać o to ociec, ażeby syn 
iego b ył za młodu do uczonych ludzi przykazań. Bo 
skoroby bez nauki iakieyżkolwiek syny swe na służbę 
w chłopięta dał, byłby podobny onym, którzy bez prze

woźnika i wiosła czołn na wodzie do iakiego pewnego 

inieysca zapychaią: gdyż te cliłopiątka u dworu które 

maią złe wychowanie, maią też tyle cnoty ile jest mięsa 
na wróblowej go len i; są to wielkie złodzieie, imie im 
powszechne daią Obiei i Gałąź, którzy gdy o tem tylko 
przemyśliwaią, iakoby mogli którego grosza nabyć, albo 
go na kim wym ędrować,^koro im się iaki trafi Rurata 

wnet go obskoczą, zaczną mu się przypatrować a iakoby 

wróble około sowy dziw, dziw, dziw, dziwować. Między 

takicmi ten który soi)ie rozumu swego prostego nauką 
iaką poeciwą nie wyprawił, raczćy szwank a niżeli ko- . 
rzyść odniesie. Lecz i o tem wiedzieć należy, kiedy i iak 
nauki rozpoczynać. W ięc dopóki też młode iest dziecię, 
myśl mu o koniku, na którymby uczyniwszy go sobie 
z laski, obieżdźał, a otoczył, niż kiedyby o łacinie albo 
lekcyi m yślał, żeby się nią szarać i oney się uczyć miał. 
Nie zda mi się rzecz być rozumna przed dw'anaście lat 
dzieci polecać komu uczyć, ale prawie w same dwanaście 
la t, gily iuż i dziecię chłopcem będzie i rozum nieiako 
ustały, umysł też bacznieyszy. A  gdy go wtedy nie dasz 

do szkaly na nauki dobre, przedsię go doma: od złości



nie ustrzeżesz, miasto pisania, czytania, coby się w szko
le nauczył, clomaze s-łużebniki, zparobki, kart, kostek, 
grać się przyłoży, chociażby ich też snaclź w ręku nie 
miał, lednoby się tem tylko którzyby grali przypatrował. 
Przeto skoro się dziecię nauczy obiecadła, a, b, c, d, etc. 
potem sylabizować, albo liter składać ab, ac, ad etc. 
a naostatek czytać zupełną sentencyą albo słowa, day go 
do szkoły, gdzie od łaciny nigdy też nieomdlcie. Boć 

w szkole nieuczą rąbać drew, albo karczów kopać, nie 
wielkich też ani trudnych na zbyt łacin piszą. Pospoli
cie Bakalarzowie dzieciom piszą wokabuły, dwie słowie 

po łacinie, a dwie po polsku, sanctus święty, maledictus 
przeklęty; potem zaś wierszyki im całe dają, Jm a de- 
um super omnia, Homo sine literis speculum impolitum; 
te wierszyki exponuią im na polskie; na ostatek gdy się 
nauczą dobrze czytać, dobrą a zupełną łaciną w którey 

będzie wiersz dwanaście piszą. —  Jest teraz ten obyczay 
w Polsce u ziemiaństwa i u mieszczan, rządzić a chować 
bakałarza, który doma pokątnym obyczaiem ćwiczy a 
uczy dziatki: ale nie wiem by się ztakiey nauki młodzie
niec, ku czemu dobremu godzić miał. Jako się nauczył 
doma w kącie przylegać, zawdy się taki chronić ludzi 
czystych a ućciwych będzie, więcey się oglądać na piec 
niż na ludzie. Jeśli się mu trafi między poćeiwemi ludź

mi być, nie maiąc w sobie żaduey bezpieczności, będzie 
siedziałby na szydlech, a ieśli go zasiędą kręcić się a 

wiercić się będzie, radby co nayrychley uszedł; dla cze

go nazową go domalegaiem, albo btaznem iakim nik
czemnym. —  Ci którzy między gromadą iaką studentów 

studuią, maią się inaczey od tych którzy doma tylko sa
mi iakoby iacy pustelnicy abo mnisi w klasztorze szko- 

łu ią ; ~  bo szkoły albo kolegia wielce są podobne żo ł-



nierstwu, —  a iżby dobrze mówił a w ięzyku łacińskm 

biegłym b y ł,  kilka lat aby zetrwałpotrzeba tego, Nie 
tak iako dzis czynią, zle dosyć dzień albo tydzień potrwa, 
zaś do inszego się pokwapi. —  Niewiedzą podobno, że 

ten kamień którego często z mieysca porusza, nie rad 
mchem porasta często, W  tem też ociec kożdy ma mieć 
pilne oczy, aby nie leda żakow i, albo rybałtowi syna 
swego polecił. Naydzie takowycli dosyć, którzy.nic 
nieumiawszy sadzą się na wielkie rzeczy, będąc prostemi 
żakam i, kokoszą się b yk o ko sz sama nad swemi iaycy, 

z których się tylko kurczęta a nie orłowie wylęgaią. Nie 
wyrówna taki owemu Eustachiuszowi Trepce, którego 

Pan Poznański ‘Łukasz z Górki dał za preceptora synom 
swoim'Łukaszowi, Andrzejowi, Stanisławowi; ani owe
mu Nadarzyckiemu, którego za preceptora dał synowi 
swemu Jaroszowi z Brudzewa Mikołaj Jaraud Woiewoda 
Łęczycki. Jeśli będziesz mięszkał z chrom ym , sam się 
nienauczysz chodzić : ieśli ociec da syna do nauczyciela 
nieuka abo prostego żaka a pipi, iaki będzie nauczyciel, 

taki discipuł, który go ani nauk nienauczy, ani mu nie 

pokaże iakoby się m iał z osobna ku każdemu tak słowy 
iako czapką a ukłonem. — . Dziś iest ta nieopatrzność 

między ludźm i, dla nakładu leda gdzie daią dzieci do 
szkoły, aby iedno nie wiele nakładać. Pozytecznieysza 
iest dać na wielkie mieysce syna na nauki do Krakowa, 
do W łoch albo do Niemiec, niż go w miasteczku przy 
Bakałarzu bawić, kędy się iedno na rybaldią albo sekun- 
danią sadzi, a o nauki nie dba. U  nas Polaków płaczy- 
pieniądzów snadź drugi woli się za szeląg albo za grosz 
dać ukrzyżow ać, a niźeliby go m iał u d z ie l ić  na nauki 
synowi swem u, i ten obyczay nie tylko iest u trochę za
możnych ludzi, ale prawie u panów sam ych, iako slach-

TOMI. Luty I64i. ' '



ty, gdzie nie tylko pieniędze są, ale też i gumna napra
wione i nasadzone brogami stoją. Ma pan ociec pienią
dze na co inszego , ma na piwo i na ubiory, ale ich nie 
ma dla nauczyciela. Przez wszystek kwartał nicchce się 
mu wiele wydać, icdno dwiema groszmi albo trzema chce 
odbyć, dzierżąc się zwyczaiu iakby pospolitego; introi- 

tales dwa pieniądze, kretales pieniądz, remissionales sze
ląg; a precium kwartalne dwa grosze. Nie wchodzi 
w to , że nauczyciel z tego żyw ię, z tego sobie księgi, 
odzienia sprawnie. Krótko go też trzyma w szkole i za
wczasu odbiera, iako to więc czynią oni którzy sobie na 
rżemieśle tęsknią; z którego gdy wystaną dla tego- iż go 
trochę byli zakusili, będą też partolić od czego zowiemy 
ie tem słowem partaczami. Drugi nie umie też szano
wać człowieka, któremu na wychowanie dziecię swoie 

powierzył. Za fiszkę waży sobie nauczyciela, woli psów 
głaskać, muskać, a konie tuczyć: w większej u niego iest 
wadze palacz albo stróż niż człowiek uczony, który mu 
syna na dobre życie uczy. D rugi też gdy iuż po synie 
pobaczy nieco nauki a godności, nie wie ku czemu go 
przywieść, iaki stan a iakie wezwanie uczynić mu lub 
zamierzyć. R u kapłaństwu'go wiedzie, chociaż syn ża- 
dney winy ku tey godności nie czuie. Niecli raczćy Pa
nie oycze; weźmie syn twóy radło i kozice a ożeniwszy 
się doma treluie poganiaiąc za woły, i będzie raćzey do

brym chłopem, n iż liz łym , iako Polacy mówią, popem. . 
I niedługo tozw lekay, ieśli masz takowego syna, który
by barzo wietrzył płeć niewieścią, albo około białych 

głów zuchwalnie zaieżdżał; wpraw go w stadło małżeń
skie, czem mu pomożesz na żywot dobry i stateczny, 

nie czekay tego ażeby dopiero około lat trzydziestu na . 

kobierzec A ŝtąpił- Przystoi i to oycowi, ażeby gdyby



iuź syna z źon^ oddać chciał, równey onemu szukał, pa-’ 

trząc więcey na dobroć a cnotę niż na gładkość lica albo 

na pleni,-jdze. Bo iepleycl snadź ubog^ nnloć, zktórijby 
w slatecznoścl inieszk.ił, niż bogal.^ któraby głowę inu 
gryzła: —  »poli t̂eś mię z pieniędzmi wielkiemi, nlego- 

dzieneś mię był, danoć po mię dosyć, wzi.-jłeś czegoś nie 
miał.x —  Z tego zawsze turleie a hałasy wielkie, źe dru
gi małżonek, gdy iako na zł.-j ktemu trafi, musi z domu 
umykać.

To com pisał, uczyniłem to dla pożytku rodziców, 
aby wiedzieli iakoby się mieli z dziećmi swcmi obchodzić. 
Inszym zostawulę szerzey o tem pisać, dosyć mnie iest 
na tem, iżem drogę do tego pokazał.



RYS HISTORYCZNY 

O Ś W m C I l W I A  S X i O W l A I l i

przez

Alexandra Tyszjńsldego.

' /■ *•
Plemiona Słowian.

W schodnia strona Europy, ziemia pomiędzy morzem 
Półn.ocnem, Adryatyckiem a Czarnem, pomiędzyKarpac- 
kiemi a Dralskiemi góry zawarta, zamieszkałą jest dzisiaj 
przez lu d y; składem wprawdzie wewnętrznym , .wyzna
niem, stopniem oświaty, obyczajam i, różne, w dziejach 
jednak pod jednem ogólnem nazwiskiem Słowian zna
jome (*).

Przyrodzenie ubrało pięknie tę ziemię, i zamieszku
jące j?  ludy, na mniej powabny być m oże, na błogi je
dnak, i w szczególne dary obfity żywot, wskazało. Ta
jem nicze, mąlpwne i bogate gór pasma (Kaukaz., Kar
paty, wieńcżij ją i wspierają. W spaniałerzeki w ró
żne jej strony gonią. Jeziora liczne stoją z swym wodnym

( * )  Albańczykowie, Bulgarowie, Bośniacy, Czechy, Czarnogór- 
cy, Dalmaci, Kroatowie, mieszkaiice Karyntii, Karnioli, Morawianie,, 
Po lacy , R ossyanie, faerby, Słowacy, Styryjczykowio, W enedzi, są 
dziś główniejsze nazwy plemion słowiańskich.



światem. Siedem inorz z siedmiu stron ją dotyka (Bui- 
i'e, Północne, Baltjckie, Czarne, Kaspijskie, Azofskie, 
Adrjaijckie), Brzegi wód płyną bursztynem. Wysokie 

pierwotne lasy na spiawne kładą się rzeki. Wnętrze zie
mi nie mieści ogniów, ani powietrze śmierci. B.ola zwierz
chnia malowna i żyzna. Roślinne i zwierzęce jćj twory 

nie kryją jadów zatrutych.
Jakie w pierwotnych historyczuości wiekach, stro

ny te zamieszkało plemie? —  nie świadczą dzieje. —  
W  ogólności świadectwo dziejów dla naszej części świata 
nie jest zbyt dawne. Całe trzydzieści wieków pierwszego 

istnienia ziemi, są dla niéj chmurą tajemnic. Przez wieki 
te piękna Europa, zapewne dzika i pusta, mieszkanie nie
tkniętych lasów, rzek samotnie szumiących i dzikich zwie
rząt, była tylko przytułkiem w y c h o d n ip w  lub z b i e g ó w : 

ludnéj, wspaniałćj i uczonej Azyi. Zaledwie bowiem na 
kilka wieków przed erą X . byt się jéj rozwidnia; a byt ten 
nam ukazuje w różnych jéj stronach zamieszkałe plemio

na, nieinnego jakazyjskiego pierwiastku. Szczątki mowy 
doszłe tych ludów, skład fizyczny ich ciała widny w ich na

stępcach, wskazują na ten pierwiastek; potwierdza té¿ to 

i świadectwo po wszystkie czasy dziejowe. Jakaś wrodzo
na skłonność pierwotnym ludom postępowania w swych 
wędrówkach na zachód, jakby za owém słońcem na które 
patrzą, (la skłonność, która wokresie dalszym, mieszkań
ców zachqdniéj Europy popchnęła na wody, i liczne ich 
osady na wyspy tych wód zaniosła), sprawiała : iż ziemia 
Europy była zawsze, i w czasach nam bliższych, miejscem 
napływu pokoleń Azyi. Scytowie, Sarmatowie, Hunno- 
w ie, Alanie i Roxolanie, Awarowie, Kożacy, Połowcy, 
Pieczeniegi, Ukry, Bulgarowie, M adźjary, już od Uralu, 
jo ż od stóp Kaukazu w wiekach już historycznej wiedzy



wpłynęli do Europy, llosproszone w jej krajach nie 
zbrojne Izraelitów plemie, i indyjskich parjów (Cyganie) 

jest także od tejże strony. Zaledwie niemateryalna siła ■ 
i utwierdzenie granic napływom tym zapoliiegły, i nie 
czynią świaiikami nas nowych. Vv darcie się Mongołów 
i Turków było ostatnie.

Pokolenia więc europejskie pierwotne przyliyły z Azyi. 
Historya zaś w swych najdawniejszych świadectwach, 
ukazuje nam tu następne:

Na południo-zachodzie rozległe plemie Iherów; na 
północo-zachodzie gęsto osiadłych Celtów, na połu- 
dnio-wschodzie Thntków albo Pelasgow, na północo- 

wschodzie Finnów.
Ludy środka wschodu Europy najciemniej są ozna

czane; spotykamy liczne ich nazwy, nazwy te jednak 
przez samych dziejopisarzy którzy nam je podali, na 
oślep, bez wiedzy ich początku chwytane, zaledwie dzi

siaj, właśnie przez miejsc tych mieszkańców rozjaśniać 
się poczynają.

Oparci na wskazówkach dziejowych, na śladach do
tąd nie startych, owszem, na powszechnej dziś wierze 
poważnych głosów, twierdzimy: iż owe tajemne ludy 
środka wschodu Europy, były tó bezpośrednie pam 
przodki, były (w  liczniejszych gałęziach swoich) ludem, 
który w  późniejszym czasie rozrodzony: ogólne imie 

C ) otrzymał.

( * )  T o  nazwisko Stawianie, jest oczywiścio nazwiskiem, którem 
ludy jednego rodu mianowaó się wzajemnie zaczęły po swćm rozsie
dleniu, Wskazuje to samo brzmienie, wskazuje to ta okoUcznos'<5, i£ 
Słowianie do mowy głównq przywiązywali w agę; języh a l a i  za 
wyrazy jednego znaczenia mieli- T ak  Nesior w swym Latopisie 
zamiast rzec: „ I  rozszedł się lud słowiański po świecie“  m ów i:



. Mniemacie \z naród Słoman jest w siedliskach swo

ich niedawnym, dopiero w wiekn V , na europejskiej 
ziemi zjawionym, ma i dziś y/prawdzie wyznawców (*) 
nie licznych jednak, i od czasu ukazania się uczonych, 

autora Starożytności siowianskick (**), badań ; nam nie 

znanych. Nazw’isko Słowian rzeczywiście zaledwo w V  
dostrzega się wieku, lud iednak nie zawsze w dziejach 
pod jednem nazwiskiem jest znanym, nie zawsze miano
wanym jest równie przez siebie i przez sąsiadów. Ger-

1 razidesia słowieiiski ja z y k “  Kronika czeska z X III w: (I)alemila) 
chcqc wyrazić i i  ,.w scrbskiem kraju jest ziemia która“  etc. mówi: 
„W  srbskein jazykii jest zeine“  etc.

Najdawniejsi pisarze nasi, prozaicy i poeci piszą wszędzie Sto- 
wianie-, Sławienie, Stowieński i t. p.; niektóre lu-oniki maj.j; F er-  
bosi; Dzisiejsi jednek pisarze (mianowicie w Galicyi idąc zn Siafczyń- 
shini) częścią ze względu na przykład obcy, częścią jakby dla znako
mitszego pierwiastku Sław ianie. Pisarze Bryzanlyńscy, Rzym
scy i ich dzisiejsi następcy, rzeczywiście nazwisko Słowian przez 
samogłoskę a wyraiają, (Sclahoi, Sclavitii, Sclavi, Slares i t. p .) 
Gdy jednali imie to jest oczywi,śeie rodowego pierwiastku nic obcy 
przykład ma być nam nauką. Prawie świat cały piśmienny, kraj 
A n g lii  podobnie przez głoskę a ,  jćj jednak mieszkaiice nie
przestają pisac ją E n g la n d  a czytać In gleiid . Zakończenie da
wnych imion słov\iaiiskich na sław  nie jest równie dowodem; imio
na te kończyły się podobnie na bój, dar, m ir  i t. p. Te składane 
imiona były zwyczajem azyatycktch ludów. Grecy z legoS idąc źró
dła podobnie mieli zakończenie na kies (M as, g łos, sław a) co 
właśnie oznacza sław, Theo-cles, ylgaiho-clcs, Em pedo-clesi X.. p. 
C o  zaś do szlachetności pierwiastku nie.wiemy czyliby ją nadał dźwięk 
sław , w znaczeniu owszem rodowem musiałby oznaczać przechwał
k ę, w romańskiem (esclavas) wewnętrzny ucisk, w gockim  (siar), 
pozbawionych języka, mowy.

( * )  Mianowicie pośród pisarzy niemieckich, jak np. Autor arty
kułu (przytoczonego przez P. Szaff. ,w Staro£.) Gazety powszechnej 
A lgcin . Z e it. 1835'Nr. 542; dzieło professora Parrot: Ucb, Liwen  
Letten and E sten  1828. i t. p.

( * * )  Słoweńska Stavozitnosti:  spesal Paweł Joseph Schafiarzyk 
1837.



manii i Italii mieszkance napróżnoszukaliby nazwisk swo
ich w słowiańskich kronikach słowiańską mową pisanych, 
te bowiem znają tylko Niemców i TVi’ochow. U  Bizan
tyńskich kronikarzy Słowianie ukazują się zrazu poci 
mieniem Awarów, HunnÓM, Getów i Messagetów; da
lej, jako świadczy Prokopjasz (w wi: VI) mieli nazwisko 
Sporow, a według Jornandesa. —  PP'enedów. —  Nazwa 
owszem fPenedów, fFinidów i t. p., (zapewne od słowa 
wenden, wędrować, jakoby przj bylców) od niepamięt
nych czasów nadawana była Słowianom przez sąsiednie 
ludy germańskie, a od tych przechodziła i do italskich, a 
nawet niekiedy do greckichi Nieodparte na to dowody 
zebrał i przedstawił nam w Starożytnościach P. Paweł 
Józef Szaffarzyk. Dziś nawet lud prosty niemiecki (we
dług świadectwa tegoż) sąsiednich Słowian, zwłaszcza 

ku południu zwie fFenedami a mowę ich Wenedische 
spräche (*}.

W ierzymy więc, powtarzairly to znowu, iż dawni 
Słowianie pod nieznanemi imiony ukrywają się w pier
wiastkowych świadectwach dziejowych. Ich bowiem ro
zrodzenie obszerne, już nawet w wieku '^\,(Prokop. Jor- 
nand.), pokształcone oddawna narzecza, brak wskazówek 
przybycia ich w historycznych wiekach, ogólna łago-

(» ) Nazwisko W aniów  nie było nazwQ jednej gałęzi Słowian 
jako to jest dzisiaj, owszem wszystkiem gałęziom w ogóle było na
dawane. Taku5;io;'/'o Stiirlcsona Rusini nazwani sq W schodni W en- 
dowie. Król Alfred w wieku X . kraj nad W isłą zowie W isU -lan d  
i Winoad-land. W dyplomacie wrocławskiego Biskupa Tomasza 
1295 r. Wendisch-boriim nazwane Bormn poLonicalc, wie'rsz kro- 

. niki czeskiej z X III wieku. „W  serbskem jazyku jest zeme“  tłu
macz niemiecki z tego£ wieku tłumaczył „Czu W inden  ist ein ge- 
gent etc. Podobnie i Cicchowic u Alberika (1241) nazwani są 
Winidami.



dność serca wdiircia się siia niedopuszczaj|ca, nazwy 

miejsc g'fó\vnyoh z ich mowy, owe wszędzie rozsiane, od
grzebywane grodziska, hradyszcza, stawią nieprzeparty 

■dowód pierwiastkowego przez nich ziemi na której s  ̂
dzisiaj, zamieszkania. Zatrudnieniom pokoju oddani, 

do ziemi tej któr,-j posiedli pierwsi, przywiązani, nie sta
wili oporu nowonapiywającym, od strony z której przy
byli, ludom; widzięli koczujące śród siebie i nimi wła- 
dnące hordy, hordy Scytów, Sarmatów, Ilunnów, Roxo- 

lanów, Alanów i t. p. którzy krwawemiczyny szeroko swe 
imie roznieśli, przeszli jednak,,i przeminęli bez śladów

W net mówiąc o oświacie owego pierwiastkowego ple
mienia, .ujrzymy: iż nie naród Pelasgów sąsiedztwem, ani 
też póhioc Europy była mu siedliskiem; ujrzymy: iż mo
wa jego przychodnią jest wprost z nad Gangesu; prze
szłość przeto dziejowa nader jasno nam się odkreśla.

Szczep w ie lk ie g o  Indów plemienia, tymże prawie co 
pokolenie T h r a c k ie  (nie jednym jednak) mówiący języ

kiem, wszedł (równocześnie z nim prawie) na pustą zie- 

' mię Europy i w wędrówce swej postępował na zachód; 

tu napotkawszy silne, osiadłe ju ż pokolenie Celtów, zape
wne gałąź Germanów, cofnął się, i oparłszy się o waro
wnię przyrodnią, zwykły przytułek pierwszych plemion, 
góry (Góry karpackie), rozciągnął się w swych osadach 
ku morzu.

Morze to wydające bursztyn, przedmiot zamiany G re
ków, stało się wkrótce głośneni. Śpiewy Poetów grec
kich nie jednokrotne czynią o niem w'zniianki, Już R o - 
smogonija Hesioda, ju ż  częściej Traicy Greccyi. Było to 
owszem upowszechnionem mniemaniem w G re cy j: iz
skarb ten (bursztyn)' pochodzi z morza Wmdjjskiego

o q
T o m  i . I ł i i ty  i8 4 i .



'dziś Bałtyckiego) z krainy Wenedon (*). . W  znanych 
pieśniach Homera znajdujemy nazwisko wieszcza Tha- 
mira, zakończenie to czysto-słowiańskie wydaje bytność 
ówczesną tych imion.

Pierwszydziejopis Europy ww. V(/|5o —  444) przed 
Er§ Ch: piszr^cy, kupiec z wyspy Samos Herodot, który 
straciwszy na podróżach lat lO po różnych stronach Azii 

A frykij a także północnej G recyi, b y ł też za morzem 

Czarnem u Scytów i widział się z ich wodzem lub królem, 
w dziejach które opisał iczyni też niejakie wzmianki o 

■ludach północnej Europy; wiadomość o tych ludach 
m ógł powziąść lub właśnie od sąsiadów ich Scytów, lub 
od. różnokrajowych handlarzy, lub wreście od samychźe 
Greków; Grecy bowiem (jako sam mówi w dziejach) 
osiedleni byli śród niektórych z owych pokoleń; droga 
zaś nad morze windyjskie do kraju bursztynu, sẑ ła wła
śnie przez ich ziemię, przez kraje późniejszej Lechii, oko

ło Calisiitm (Kalisz) i Carrodonum.
Z ludów które wymieniiL Herodot, dwa mianowicie 

takrównie nazw.  ̂swoj.;j jak miejscem zamieszkiwania, ba- 
daczów starożytności słowiańskiej, zwracają uwagę. 
W  miejscach późnjejszego Polesia i ponad Bugiem wy
mienia dwa jednego rodu (jak widać z opisu) plemiona 
Budjnow i Neurow albo Nurów (JSeuroi i Budinói), ple
miona rządzone przez lud silny lecz innego pierwiastku 

GielonoWC), m aj^ y  świc^tyriie, bogów i obrzędy. Ci 
JSeuroi i Budinoi nic innego zapewne nie byli jak Nu-

( * )  Sta>’ozitn. CL II- S- 8-
(*» )  BU'dynowie, równie pokarmem jak mową różnią się ed 

Gielonow} albowiem Budynowie jako piarw iastkow i mieszkańca 
(eoKTfę «ilTOXi»o«ę)' oddani są pasterstwu, i płodem swojej krainy 
„żywią się SOSBOW «ni szyszkami.“  lieroel. K s. IV . k. 108.



rzartifi (mieszkance z nad Nuru, ziemi Nurskiej) i im są

siedni: Bużanie (mieszkance z nad Biigu) i przez naczel
nych starożytności raawców miani są dziś bezspornie za 
lud pierwiastkowo słowiański (*). .

Od Herodota jednak czyli od wieku V . przed ErąCh: 
do wieku V  tej E ry, żadnych bliższych wyraźnych szcze
gółów o wewnętrznym bycie tej strony nie mamy, zwła
szcza ludów pierwotnych. Zaledwie przygodnie i nie 
szczególnych historyków, lecz już ziemiopisarzy, ju ż  ba- * 
daczów natury, już pisarzy sąsiednich dziejów, wzmian
ki, wykazują bytność tych ludów. Tak Pliniusz przyro- 
dopisarz w I. wieku Ery naszej piszący, opisując pod 
względem przyrodzonego bytu kraje pomiędzy morzem 
baltyckicm a karpatami, wspomina tu i PFenedów. «Nie
które z tych stron, powiada po i-zekę W isłę zamieszkałe 
są przez Sarmatów, Wenedów, Scyrow i Girrow, między 
zaś W ołgą i Donem kfadzie Serbów. (**) Z tegoż wieku hi
storyk opisu jąc obyczaje Germanów wzmiankuje

( * )  Ossolińs. Windom. Ilist. Kryt. II. 487—494. S za ff. Staro- 
Sitn. Czl. II. §. 10, Mdciajow. Pamiętniki o dziej, słow, T . I. 
Wszellci przydatek, po tylu dowodach zwłaszcza przez P. Szaff. 
przytoczonycJi, byłby tu zapewne zbytecznym, "tym więcej gdy pi
sma tego nie badania dziejowe są głównym eelemy. Sądzimy wszak- 
ze ie  Badinoi nie od bud w których mieszkali (jako twierdzą ci 
znakomici Pisarze), ale od rzeki mieli nazwislio. Nazwy ludom 
pierwotnym najczęściej od rzek są przez sąsiadów ich n a d a w a n e . 

Rzeki N ar, Narew i B a g  tak są sobie sąsiednie jak te ludy Nu- 
roi i  B iiU n o i. Badinoi mogło być utworzonem lub wprost od 
B ug u  lub przerobiona z nazwy Buzanie. Głoski d, dz, S. są 
sobie pokrewne w językach i wzajem przemienne: pols. droga, dro- 

podróżny, ross. wiza. widisz, słowiańs. ta k ie , to ie , greckie 
(w narzeczu eolićkiem) tosde i t. p.

C**) „Quidam haec' habitari ad Vistulam usque fluvium a Sar- 
matis , Kenedis Scirris, H i r r i s  tradunt“ . . .  „A  Cimerio aocolunt 
Moetici, Vali, Serbi, Arrechi“  H ist. Tiatur: I .  I V p



równie Wenedów. że zaś (jak to dodaje) i domy sta
wią i używają tarczy wn,osi: iż do Germanów raczej jak 
do Sarmatów należą (*). Wreszcie Jeograf z owegoż 
wieku -Plolomeusz w piśmie swem Sarmacja Euro
pejska podobnież wymienia tu Serbów, ¡Fenedow\ ow

szem, wediug dostrzeżenia P. Szaffarzyka: nawet nazwi
sko Słowian {Su venoi) i według wykładu tegoż: Pola
ków [Bolani) Piiiczan (Pincfitoi) Kurpiów {kurpianoi) 
1 t. p. (̂ **) — Przez' kilka następnych wieków te nawet 

wzmianki nikną, dopiero Mojżesz Choreński, pisarz 
Anglo-saxoński w wieku V. w opisie Grecyi wspomniał 
też pokolenia a nawet nazwisko Słowian: »Ma Tracka 
«ziemia, mówi on, mniejszych krajów pięć, a jeden wiel- 

«ki, gdzie jest siedm pokoleń słowiańskich« (Horum jen 
Sglavaijn ask jotn«. —  Priscus zaś opisując poselstwo 
swe do Atylli (północnych Węgier  ̂ w tym wieku, mówi: 
iż  w każdej wsi po drodze dawał mu lud zamiast żyta 

proso, a zamiast wina napój który w języku ludu tego 
zwany b ył niioderna. [p /indog, medusj:

Raz jeszcze więc powtarzamy: iż równie najdawniej
sze jak rozno-wiekowi) świadectwa dziejów: ukazują nam 
Słowian w miejscach obecnych ich siedlisk; i ty lk o  byt 
ich wewnętrzny, z okresów tych, mało nam znany. Czas 
i dzieje icii pierwiastkowych rozsiedleń ciemne są i przez 
dziejopisarzy wieków tych nie nadmieniane. Gdy jednak 

w tychże, wiekach rozsied enie to było zbyt rzeczy wi

stem, gdy obszerniejsze o niem przechowały podania, 
wewnętrzne kroniki Sło\vian; szukać należy w znajomych 

dziejowych faktach przyczyn i wskazówek tych skutkówj

( * )  Hic Sveviae finis. Peucinorum, t^enedoi'aniqn& natioue* 
an Sarmatis adscribam dubito Germ. c. 46.

(» * )  StaroU tn, Cl. I L  S- '10. '



najście Gallów na połuclniowsze osady Słowian za przy

czynę tę dziś powszechnie przyznane.
Rozrodzeni w swych siedliskach Gallowie i dla prze

ludnienia, zmuszeni z nich wyslijpić, po trzykroć (Pod 

Segowesem w w: IV , pod Bremusem i Belgiem w w. II. 
przed Er,| Ch:) spustoszywszy Italię i zagroziwszy Rzymo
wi, wtargali do sąsiednich im krajów, dzisiejszych Czech, 
Illirjkti, Panonii, a wyparci ztijd przez nich Słowianie, 
przenieśli swe siedliska na północ. Dziejopisarze Rzymu 
i Grecyi (jakośmy rzekli) nie-wiedzą o tćm a przynaj
mniej wzmiankują zbyt ciemno (*) równie jednak Ka
dłubek i Boguchwała w Polsce, jak JSestor nat Rusi a 
Kozmas n Czechów, najdawniejsj kronikarze swych 
krajów, powtarzają trwające jeszcze wówczas podania 
krajowców o przyjściu swem od Pannonii i Illiryku, i o 
wygnaniu ich ztamtąd przez TFiochow (*).

W ieki jednak V I, V II Ery naszej, a za nimi następ
ne, nowy wreście wschodu Europy przedstawiły widok. 

Zwabione wdziękiem pohuhiia a osłabieniem jego, dzikie 

i koczujące tu hordy, hordy Hunnów, Gotow, W anda

lów i t. p. zadawszy cios ostateczny Rzymowi założyły 

/oddzielne państwa w Hiszpanii i ziemiach Italskich. 
Oswobodzeni Słowianie, środka wschodu i w części pół
nocy Europy wyłącznymi pozostać panami. Próżni ustaw 
wiążących, wszelkiej jedności władzy, duchownej i świe

ckiej, wpływowi rosterek ulegli, rozsiani i ro z d z ie le n i, nie 
składali kraju spólnego; czyli to jednak jakiejś umysło-

( ’*') I wypleniwszy innojęzyczników, resztę zmusili do ucieczki. 
Ju stin  1, XX IV . c. 4.

C**) Słowianie zwali zawsze ludy pochodzenia gockiego Niemca
m i, g. latyriskiego m a c h a m i, m a c h a m i.  Porówn. w W . Bry
tanii Nowa G a lia  lub Nowa W alia .



wéj oświaLy wznoszący się stopień, czy dłuższy pokój 
wzajemny, czy słabsza nieprzyjaciela siła, sprawiały iż no
we napływy z Azyi: jako to Ukrów, Pieczeniegow, Po- 
towcow, Kozarów i t. p. nie zawładały już (przynaj
mniej w całej jej obszerności) ziemią. — Owszem, wpływ 
wkrótce Religii Clirześciańskićj, przez nię oświaty i wza
jemnych związków, jedność władzy i zaśrodkowanie się 
plemion coraz konieczniejszemi czyniły. Jakoż w wieku 
V II, V III, a zwłaszcza IX  Słowianie na południu, zacho
dzie i północy coraz jawniej w oddzielne ciała spajać się 
i kształcić poczęli. Nie raz wprawdzie to połączenie, 
skupienie, nazwać się jeszcze nie nr.ogło krajowym by
tem, kraj bowiem równie jak człowiek z dwóch oddziel

nych składa się istnień, (zmysłowe i umysłowe) byt je 
go z dwóch odpowiednich okresów z których dopiero 
drugi, kraj czyni; —  rząd wszakże wieków kraje te po- 

kształcił. Mając jedynie mówić o krajach słowiańskich 
pod względem oświaty, wspomniemy tu tylko o tych po- 
kształconych plemionach które z przeciągiem wieków 
stały się krajem. Kształcenia się tego lubo nieliczne, m a
my jednak niejakie dziejowe skazówki. O półaocy świad
czą północne kroniki, o południu byzantyńscy pisarze (*).

• Słowianie Mezyjscj. Rozpostarci na południu, za
mieszkujący (według nazwisk dzisiejszych) na W ołdszczy-

Pi-okopiusz (Grec7,yn), Joy-nandes (piszący w języku 
cińskim) pisarze z w: VI pierwsi podali nam blizsze o Słow ianach  
(uíywajqc juz tego nazwiska) szczegóły. Piszący w tychîe wie
kach o wojennáj takty cc, W'z<}dzeniu państw ----Cesarze: M aury
cy, Leon I I I .  Konst.'Porphirogcnita;  Dziejopisowie kościelni, 
Zywoto i Z i e m i o -pisarze (jako jld a m  Breineński, Jeografowie 
Raw eński, Baw arski, Jonasz Opat i  t. p ). zostawiii¿nam rówuie
o ówczesnych Słowianach wzmianki.
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znie, w Multanach, Siedmiogrodzie, Thracii, AlBanii, 
Macedonii i Wyspach, Słowianie, nie mający szczególne

go nazwiska, nazywania wprost Słowianie Mezyiscj, 
(jak Słowianie w Panonii i nad Ilmenem) stawszy się 
napadami nader znani Grecyi, przed innemi też uka-' 

żują się w dziejach. Już w roku za Justynijana o nich 
są wzm ianki.—  przecież nie zmieszana rodowość, nie 
trwała długo. —  Î jud Bułgarów., plemie Czudsko - ural- 
skie, od gór uralskicli wyszłe, zawładnął nimi i  pośród 
nich osiadł. — Lud ten przejął ich język, i zmieszawszy 
rodowość swoją z tą którą znalazł, utworzył jedno z najda
wniejszych zjednoczeń słowiańskich znane pod nazwi
skiem Bułgarii. Stolicą .Bułgaria był Przecław (Marcia- 
nopolis). K raje greckie wiele od napadów państwa te
go cierpiały. Borys X i ą ż e  bułgarski pierwszy z K siążąt 
słowiańskich Chrzest przyjął. —  Byt przecież państwa 
tego nie przeciągał się długo. W  r. 9 17  wcielone do 
Grecyi, częścią z nią razem przeszło pod władzę Turcyi, 
częścią składa dziś księztwa Miiltan i Wołoszczyzny.

Drugi równej dawności związek, b ył związek Słowian 

Zachodnich, pod wodzem Samo. W  r. 63.7 wódz ten 

oswobodziwszy od władzy Awarów Czechy, rozciągnął 

granice państwa od Alp styryjskich ku Tatrom, od Sprć- 

we a Hawele do N iem iec.— 'Frankom pod Dagobertem 
cios w dziejach głośny (przy fFojastisburgu )
Związek ten m iał w swym skutku niezawisłość Słowian 
zachodnich, po śrpierci jednak Samona rozpadł się i od
dzielnego państwa nie stworzył.

Dłuższego było istnienia, a równej, większej owszem 
bydź może sławy pod Rośćisławem i Ś w ię to p e łk ie m  Pań
stwo Morawii. —  Wystąpiwszy z B ia ło c h r o b a c ii  Tairań. 

skiój Słowacf i Morawianie (jednem zrazu narzeczem



mówiący) nad rzekami Morawą, W agą, Huną po Duiiaj, 
miejsca oproźnione od Rugów, Herulow, a Epidów za
jęli. W  szerzeniu się dalszem za Dunaj przez Longo

bardów (548) zatrzymani (*). Po wypędzeniu A^yarów 
z Panonii przez Karola W . coraz liczniejszym riiipływem 
stronę tę zaludniali; Książęta ich (8o3— 806) dla tym 
silniejszej przeciw pozostałym Awarom tarczy, poddali 
się władzy Cesarza. W  vo\x\d)0‘iYiS,\^zeMojinir{Mojincu  ̂
idącza przykładem Bułgarów Chrzest przyjął i dwa biskup
stwa ołomucldei nitrawskie założył. Synowiec i następca 

jego liościslaw za życia jeszcze stryja przez podejrzliwe
go Króla Ludwika na trou wprowadzony, osi-ągłszy go, 
coraz jawniejszy opór Ludwikowi stawiał. Związki jego 
postronne stawały się silne, przez zdradę jednak Nitraw- 
skiego Książęcia Świętopełka Niemcom wydany, osa
dzony w klasztorze z rozkazu Karlomatia m iał wyłupione 
oczy, i tamże życie zakończył. —  U żyty dó poskromie
nia Morawian i nowoobi^anego Ich \.'&\ ć̂v\{Stawomira) 

Świętopełk, broń zwrócił przeciw sprzymierzeńcom swym 
(Niemcom) i wkrótce stał się niezawisłym władcą M ora- 
wii. Granice Swiętopeikowego państwa były rozległe: 
na wschód przez Mułopolskę za Kraków po rzekę Stryj, 

ua południe po Dunaj, na północ po Dziewin ( Magder 

burg) rozciągały się; Czechy, Morawia, Pannonija, pó
źniejsze M ałopolska, Ruś Czerwona, Szląsk, Cliorwa- 
cya, Dalmacya, w skład tego państwa wchodziły. B ył to 
jeden z najobszerniejszych, w jakinibądźkolwiek czasie 
słowiańskich związków; równie jednak jak i poprzednie 
wkrótce się rozclawiał. Zastraszeni wzrostem sąsiedniej 
siły Niemieccy Cesarze, od gór uralskich nowe uralsko-,

( * )  ■ Staro iitn . str. 797.



czatlsk ieprzywołali plemie [Mażjarów); a rozprzęiony i 

w nowe oddzelne kraje, po śmierci Swiętopełkowej, 

kształcący się związek, nie zdołał mu stawić oporu.' Ma- 
dżarowie osadowieni wPannonii a od miejsca zamieszki

wania U-górskiemi (Ugrami v. ffęgrami) przezwani, 
nie przyjęli rodowości słowiańskiej jak Bulgarowie 
w Mezii, tępienie rodowości tćj owszem za cel obrali a 
sława wielkiego związku w pieśni tylko słowackiej prze
trwała (*).

Od morza adryatyckiego do Dunaju w Rakuzacb, 
Styryi, Raryntii, K rainie, Słowianie Karjntscj wprost 
zwani Slawowie, PFenedzi zostawali w ci.-jgłych bojach 
z Frankami i pod ich władzą.

W  Dalmacyi i Illiryku Słowian do wieku V II nieby
ło  (**) Konstanty Porpliirogcnita cesarz, w dziele swem
0 Urządzeniu kraju (De administrando Imperio) opowia
da: w jaki sposób powstało tu państwo Serbów.— Jego 
poprzednik Herakliusz pragnąc oczyścić Dalmacyą od 
osiadłego w niej ¡pokolenia Awarów, przyrzekł prowincyę 

tę oddać Chorwatom czyli Kroatom jeśliby ci osadników 

tych wygnać z niej zdołali. Dopełnili to Kroatowie i 

owładali Dalmacyą. Pięciu książąt Kroackich: Klukas, 
Lohel, Koseniec, Mueblo, Kroat i dwie siostry Tuga i 
Buga ze służebnikami wyszli ze swego kraju {Chrobacyi)
1 w Dalmacyi osiedli (634)’ W krótce (638) za ich przy
kładem i Serbowie wyszli z Białoserbii tak jak owi C hro-,

( * )  w  zbiorach i)ieśni słowackich (Nowota, BoSszani, Kollar), 
znajdujemy pietń ludu historyczną z owych doszłą czasów, krótką 
al« czułą do N itry ; w-pieśni téj śpiewak mówi:

. .  „T y  si bola nekdy wszeckych krain hlawa,
W których teczie Dunaj, Wisła, i Moraw.).“

( * * )  Staro£itn. str. 634.
Toit I. Luty 1841.



Lad (mówi Konst. Poijirog: z Białochrobacii, i osiedlili 
się w ich sąsiedztwie. Białoserbija według opisu dziejo- 
pisa byl'a w tem mitjscu gdzie Wielkopolska, zaś Biało- 

chrobacya gdzie Małopolska ; P. Szaffarzyk jednak w y
prowadza Serbów z Gallicyi (*).

Jednoplemienni Serbowie i Rroatowie zlani wkrótce 
pod jedną władzę i w jeden naród, stali się w dalszym 
czasie straszniejszym dla Greków od poprzednich Awa
rów sąsiadem. Pierwszy w r. 116 9  Stefan Nemanja 
żupan serbski uczynił się niezawisłym od Carogrodu, na

stępcy jego rozszerzyli państwo i rozciągnęli do morza 
A dryatyckiego.—  Panujący od roku .i336 do i 356 syn 
Stefana Urosza Stefan Duszan władnął Macedonią, A l
banią, Thessalią i Epirem , i przybrał tytuł cara. Po 
jego śmierci jednak sława państwa nie była długą. Ca- 
rogród uległ wkrótce przemocy Turków, a w r. 1889 

miała miejscó, owa żyjąca dotąd w pieśni ludu bitwa pod 
Kosowem, w której poległ car Lazar, a z'nim niezawi

słość krajowa. Serbia wschodnia stała się odtąd pro- 
wincyą Turcyi (dopiero za dni naszych zamieniona 
w księstwo); zachodnia czyli Dalmacja i część Kroacyi 
przeszła pod panowanie Austryi.

Szczuplejsze w granicach, i mało dłużej niezawisłe, 

umysłowym jednak żywotem znakomicie] nad wyliczone 
dotąd odznaczonem zostało królestwo Czechów. \—  Sta
rożytna kraina narodu Bojów [Bohemów) i Markoma- 
nów, w wieku zamieszkaną została przez pokolenie

(») P. S ta ff ,  jest nawet w zdaniu’ £e Serby czyli Serbowie by
ło to ogólne nazwisko^ nadawane sobie przez wszystkich Słowian i 
-2« znaczyło w jjzyku starosłowiańskim naród  pierwiastkiem zaś 
jego sier (płód)) od którego w 'niektórych narzeczach są jeszcze 
Mryrazf pochodne sitr-ota, p asie r-h  i, t. p .)



Czechów. —  Podanie kraju wyprowadza to pokolenie 

z Serbii, z Kroaeyi. >— W  serbskim kraju (mówi kronika 
czeska, Dalemilowską zwana), jest ziemia mająca imie 
Chorwacji, w tej ziemi b ył możny pan, mający nazwi

sko C i  '— Dopuściwszy się mężobójstwa, pan ten, 
zmuszonym b ył z kraju ustąpić; zmówił się zatem z bra
cią (których miał sześciu), i'n o cy  jednej z nimi, i mnogą 
słuźbri (mówi kronika) wyszedł z kraju_(*).—  Posiadłszy 
krainę Bojów Czechowie, stali.się hołdownikami Aw a
rów. —  W  r. 627 oswobodzeni przez wodza Samo, po 
śmierci jego oddzielne księstwo złożyli.'—  W edług tego 
jak opowiada Kozmas, panował im wtedy mądry Krok, 
a stolicą jego b y ł Wjszehrad. Król ten m iał zostawić 
trzy có rk i: znawczynię przyrodzenia Tethę, znawczynię 
bogosłowia Kazi i sławną z mądrości Libuszę- Ta aby 
się oprzeć przemocy panów , .pojęła za małżonka Prze- 
mjśla, od tego zaś szedł w jednej linii rząd królów czes
kich do i 386. Wchodząc pod jedno.ść władzy raz Nie

miec, drugi raz W ęgier, • Czechy nigdy prawie nie były 

oddzielnych granic państwem. —  Pod Janem Luxem- 

burskim i pod Karolem 77 '̂słynące, dalej ofiara sporów 
i krwawych o zdania bojów; pod Podjebrodem uspoko
jone na krótko; w  r. iSaG przez Ferdynanda I stale do 

cesarstwa wcielone.

Lechija. W  starożytnych n arzeczach  słowiańskich, 

skiba ziemi zwała się lechą. Narzędzie u ży w an e  do po- 
ruszania(niieszania) roli, dziś jeszcze w n a r z e c z u  polakiem 
zowie się lemiesz. Lechami, zważając na tę niezmienną 
pierwiastkowych języków własność wyrażania się krótko»

f * )  „ l  brasie z lesa do lesa,
Dietki swe (?) na pleci niesa.“ —Kron-



nazwani być musieli władcy tych lech czyli ziemi (*). —-  
Lachowie w Czechach składali stan oddzielny rycerski; 
w najdawniejszym zabytku poezii i języka czeskiego 
w Sądzie Libuszy królowa mówi do zgromadzonych 

stanów :
„M oi kmiecie, Lesi, władykowie.“

Przytoczona kronika Dalemila z X IV  w. tegoż wy
razu używa :

„W  téj ziemie biesze lech,
Jemuż imie biesze Czech.“

To pokolenie Słowian, pośród którego Lechowie owi 
czyli to najznakomitszy władzę m ieli, czyli też najli
czniejszy kląssę składali, nazwane było Lechiją (późnićj 
Polską (**), a przynajmniej wszyscy mieszkance téj ziemi 
zwani byli od sąsiednich Słowian lechami. Tak podo

bnie Skandynawowie od krajowej klassy Waryagów, 
W aryagami od swych sąsiadów w ogóle mianowani.

Jakie mianowicie gałęzie Słowian składały Lechią, 
naucza nas o tem najlepiej, tak ze względu na dawność 
jak na bezstronność opowiadania najwłaściwszy świadek, 
kronikopisarz ruski Nestor, opisując on jak z Illiryku 

to jest z południa wyszedłszy pierwiastkowi Słowianie, 
postąpili i zakładali osady na północy, między innémi 
mówi : „Słowienie że owi priszedsze siedosza na W isie 
i prozwasza sia Lachowe, ą od tiech Lachów prozawasza 
sia Polanie; Liachowe druzii Luticy, inni Mazowsza-

(» ) P . JVIaciejowski w krótkim ale ważnej treści historycznym  
ułam ku  umieszczonym w roku zeszłym w jednem z czasopisów 
(P rz e g l. W arsz. zesz. 4), w klasie północnych Germanów £wanej 
¿ziś L it i  i L a z i  ślad pierwiastkowych stanów słowiańskich w tej 
stronie: ludu  i łachów  postrzega.

( * * )  Lechaf fikiba i pole są słowa nader w znaczeniu bliskie.



nie, inni Pomorjanie. Takoże i ti Siowienie prisiedsze 

siedosza po Dniepru i narekosza sia Polanie.“  W  In
nem miejscu przy wyliczeniu ogólnem siedlisk ludów, 

tenże kronikopisarz mówi: .„Liechowie że i Prusi i Czud 
prisiedit k morjn WariaŁskomu'-'' (nad Bałtykiem). ■—  
Jakiejbykolwiek były nam dziś wiary te poważnego La- 
topisca słowa pod względem czasu i miejsca z którego 
przyjść mieli pierwiastkowi albo pochodni Słowianie, to 
przecież z tych słów jest jawnem, iż nadwiślańscy i nad
bałtyccy Słowianie, za czasów jeszcze Nestora byli je 
dnym ludem. P. Szaffarzyk Autor Starożylnoici, poli
czywszy Pomorzan do Lecliów, nie wiemy dla czego od
łączył od nich Lutyków \ mieszkańców Bugii. W  Rugii 
nie m ógł mieszkać szczep inny jak nadbałtycki. Wyspa 
ta była własnością królów Lechii (*). A  zamieszkujące 
śród wyspy tej sławne bóstwo, miało nazwisko leskie! 

Swiętowit albo Swiętowid Pisarz Dziejów kokiel-

( * )  Ułam. hist. 1: c.
( * * )  Bóstwo to według spółczesnych świadków słynące w całej 

Słowiańszczyznie nad inne, zwane jest dziś i tłumaczone według wo
li : Światowid  (obraz świata), Swiętowid (obraz św iatła), Świeto- 
wit ( od czego w itać  i witiaź ) i t. p. Najdawniejszy jednak w tźj 
mierze świadek Jielinold  (1165) inaczej opowiada jego nastanie. 
„Z a  Ludwika II , mówi on (zatem w w. I X )  zakonnicy z Korbei, 
w której S. Wit jest patronem, podróżując między ludy słowiańskie, 
zaszli na wyspę Rugiją; tam nawróciwszy część ludu, nabożeństwo 
na cześć S, W ita męczennika ustanowili; lud wystawił m“  posąg i 
wlu-órce w bałwochwalstwo odpadłszy, cześć mu boską wyrządzać, 
.zaczął.“  —  Pisarz niemiecki J .  P . Ladew ig  w dziele swem O b a ł
w anach słowiańskich {De Id o lis S la v .)  przy końcu 17go wieku 
(1691) wydanem, wyśmiał tę powieść, jako z uporem Rugjąnów 
w bałwochwalstwie niezgodną; a odtąd powieść ta od wszystkich sło
wiańskich nawet pisarzy do czasów naszych za bajkę poczytywana. 
Zarzut jednak J .  P . Ludew ig  nie znosi dawności świadectwa, a opór 
Ranów  w czasie istnienia bóstwa róiny od tego gdy go nie posia-



Tijch Adam Bremeńskiiio^G) i Hehnold mówią wpraw
dzie o-Ilugii jako o miejscu w którym zamieszkiwał od
dzielny lud Słowian (fortissima gens Slavorum) z swym 
■własny/n królem, wiadomo jednak jakiej są. wagi wzmian
ki południowych pisarzy o wewnętrznym i politycznym 
stanic ludów słowiańskich, zwłaszcza północnych.

dali, jest, łatwo wytłumaczony. — Niectymolog ani Słowianin Ilal-  
mold być mo2c nie wiedział nawet o i)odobieiislwie nazwiska Sau-  
ctus Vitus a brzmieniem słowiańskiem Swiutowit;  o czci S. Wita, 
a-o nazwisku Swiętowit opowiada jako o rzeczach dwóch różnych: 
„Postmodum vero ubi Rani a veritatc lucis aberrarunt, factus cst er
ror pejor priore, nam Sanctum Vitum (júcm nos servum Dei profite- 
mur, Rani pro Deo collcre caeperunt.“  W innc’m miejscu: „Inter 
multiformia Slavorum numina praepollet .Zít'arefCK'íí/i, deus terrae 
Rugianorum utpole cfficatior in responsis“  etc. — JakabykolwielL je
dnak była wiara opowiadania, patrzmy na to co było opowiadaczo- 
wi spółczesnem. Hchnojd bójlwo Rugjanów nazywa Zwanłewith; 
kronikopisarz duński Saxo  Graiiim atyk, który jiam pozór jego opi
sał, zowie je Svantovitus (non solum munificentia cultus, sed etiain 
simülacrí cui vocabulum erati t. d .), sam autor dzieła da
Id o lis S lav , (Ludewig) mianuje go podobnie Svantovitus, a pisarze 
niemieccy Swantewit, Svantow ith; widzimy przeto £e w brzmieniu 
nazwy boga był dźwięk nosowy, Se zatem pierwiastkiem jego byi 
musiał przymiotnik święty; gdy zas' oprócz leskiego żadne inne na
rzecze zachodnie ani północne nie ma nosowych dźwięków, narzecze 
przeto‘na wyspie Rugii nie inne być musiało jalc leslcic. Czyli przy
miotnik <5w brzmienie miał święty, czy św ianty, twierdzić dziś nie 
możemy; wymowa dawna naszych samogłosek nosowych nie jest nam 
dobrze znaną. Zdaje się £eśmy mieli dźwięk nosowy samogłoski a , 
późnićj częścią na ą , częścig na c zamieniony; odcienie przy samo
głosce a  ( ą j  jest nam tego dowodem; dzisiejsze bądź pisano lanca. 
Jeszcze w poetach XV I wieku znajdujemy niekiedy haúi i Jcą- rymo
wane. — Zacząwszy od kronikarza Galla, który przytacza słowa 
Swantopole, Swantopetre (Świętopietrze) we wszystkich rękopi
sach dawnych do w. XVI czytamy wszędzie swanty, sswanthy i t. p. 
Nazwa więc rugijskiego hoi\idi (Zw antew ith, Svaniowith) ma nio- 
zaprzeczenie w pierwiastku swym brzmienie święty a brzmienie le- 
slcie, jakkolwiek dziś w swym dźwięku albo pisowni lekko zmienione.



Wzmianki te sa już nadto z czasów późniejszych. —  Ple-: 

mic leskie na zachód rozciągało się prawie po Elbę, i’óz- 

ci.^ganie się zaś na wschód określił Nestor. Nad Dnie-’ 
prem byli Polanie, byli równic Polanie w dzisiejszej 

Galicyi. ■— ■ llbzciągnleni za Bugiem po Okę Radjmicza- 
nie i Í F i a t y c z a n i e ' pctdobnie z Lachów. —  Opo
wiada to u nas Długosz a w kronice ruskiej Nestor 
„Biasta bo dwa brata u Ljachow Radym imiena-
Radym, Gaudentius podobno "brat S. W ojciecha, b y ł 
Iszy Archibiskup Gnieźnieński), drugi IFiatko i pry- 
szedszy siedosza Radym na Loshiu i prozwaszasia Ra- 
dymiczy a Wiatko siede s roeem swoim na Otzie ot nego 
prozwaszasia TFiatyczy i do segodni.“

Ziemia Lechii albo późniejszej Polski, jakeśmy to 
widzieli najdawniej z ziem słowiańskich daje się postrze- 
gać w historyi. Kalisz, fFisia, morze fFindyjskie, 
rzeki nawet Bug i Nur, najpiérwéj są wspominane. —  
Od kiedy tu zamieszkały lud przybrał nazwisko Lechii, 
domysł jest ciem ny, pod róźnćmi owszem nazwami 

w świadectwach postrzegać się daje. W  pierwszych 

wiekach E ryC h. między Karpatami, morzem Baltyckićm 

a W isłą wykazywane jest siedlisko fFenedów („W ini- 
dorum natlo populosa“  Jornand). W  pleśni angielskie

go Pątnika (z w. VIII), który opisuje w niej kraje, które 
zwiedził w Europie, znajdujemy między innemi :

„G acaW istla i. nem ara Text Yinb wudu.
Defcnderc gestiebant (w zbiorze Wcrgam seoldom,
jin tiq aam  regm  sedem  Anglo-s.ixoil- ] ¡a ld r e  Edhel-stol, 
Contra Atillae populum.“  * poezyi . Jeodum.

Zlemloplsarz bawarski z IX  wieku lud tenże żowie 

fFiilanami, a jako ich gałęzie wylicza: Opo~
lan, Düedoszan,, Bobran. .—  Król Alfred  w wie-



k u X . zowie jeszcze Lechiją Winoad-land i Wisleland. 
Porphirogenita Więlkopolskę Białoserbiją, a Małopol
ską i Halicz Białochrobacją mianuje. —  Najdawniejsi 
dziejopisarze polscy: Marcin Gallus Kadłubek,, Bogu
chwała i Baszko opowiadali nam swego kraju dzieje 

przedclirześciańskie; z powieści tych jakkolwiek opowie
dzianych różnie, daje się przecież dostrzedz pewna je
dność, a także ten dziejowy szczegół: źe od czasu nasta
nia pewnej jedności 'władzy, w granicach kraju Mieczy
sława przed Mieczysławem, dwa oddzielne były istnące 
państwa: Białochrobatów z stolicą Kraków i Lechów 
właściwie z stolicą Gniezno. Kraj Mieczysława jeszcze nie 
miał Krakowa. Bolesław I granice od morza Bałtyckie
go do D unaju, od Dniepru do środka kraju Saxonów 
rozszerzył.— W szakże te pokolenia nadbałtyckie i wscho- 
dnieodczasuszerzenia się religii Cliskiej nieskładając mo

ralnej całości,odróżniać się,winneciała szczepić,łub zno
wu odszczepiać poczę'ły. Nad Dnieprem obrząd wschodni, 
na północy świętowitowe bożyszcze w innestronytegoż po

kolenia gałęzie w politycznych względach zwracało. Jakoż 

do ukształcenia się Lechii, że tak rzecmożna umysłowego, 
które załedwo w X V 1X V I nastąpiło wiekach, granice pań
stwa tego równie od wschodu jak od zachodu były niepe

wne. W  tym jednak czasie coraz wznoszone na południu 1 na 
zachodzie światło, wpływ bezpośredni i na Lechiją przez 
jej związki z południem wywarło. Najznakomitszego 
wdziejacłi ludzkości wynalazku skutkiem: umysłowośó 
i rodowość szczególnych ludów stałe się w tym okresie 
odbiły. W  tem nowem ukształcenia Lechija liczne tak 
od północy jak od zachodu utraciła kraje, które przyjęły 
cyw ilizacyi Niemiec, z innej jednak strony od południa 

i od zachodu obszerniejsze drobnych pokoleń już sło



wiańskich, juz niesłowiańskich ziemie, które śród po- 

wstających sąsiednich c ia ł, przechodziły z -władzy pod 
władzę, tu razem pod jeden zarząd, a i-azem i w drugi 
okres swego rodowego istnienia weszły.

Te pokolenia słowiańskie które od pierwiastkowych, 
w stronie tej czasów słowiaństwa, oddzielnie zamieszku
jąc, jakby małe oddzielne ludy, ży ły  jednak w zgodzie 
wzajemnej, wylicza nam Nestor. Polanie zamieszki
wali nad Dnieprem i mieli miasta Kijów. Gdzie dzi
siejszy Wołyń: Drewlanie z miastami Kurosten, Turów., 
Owrucz. Na wschód od rzeki Bugu Welinianowie, a 
od tych dalej ku Tatrom : Białochrobaci (Białochorwą- 
ty). Między Prypecią a Dźwiną Dregowicze, nad Sty
rem: Dulebi. W  gub. dziś M ohylewskiej: Radjmicze; 
nad O ką, Ź yżd rą , Ukrą: fTiatjcze. Nad Dnieprem, 
Dźwiną a W o łg ą : Krzjmcze, a nad Połotą Połoczanie.

Słowianie zaś którzy osiedli nad jeziorem Ilmen, nie 
mieli oddzielnego nazwiska, zwali się zaś (jak na południu 

w MeziiJ Słowianie, a mieli główne miasto które się 

zwało: Nowogród. Nad Desną i nad Salą byli: &e- 

wierzanie; nad Dniestrem i Prutem tudzież 7V-

werf ., którzy wiele miast posiadali. —  Nie powiada nam 
Nestor od jak dawnego czasu ludy te w tych stronach 
osiadły, większa ich jednak liczba, zwłaszcza osiedlona 
we środku i oddalona od sąsiadów niesłowian, żyła spo
kojnie i w zgodzie (*); a to do czasu potworzenia się 
państw szczególnych: na zachodzie Litwy i Lechii, a.na 

północy Rusi.
Początek powstania państwa i nazwiska śród Słowian: 

Rusi, dokładnie opisuje nam Nestor:

( * )  „ I  Sylit w pokoi Polane i Derewane i Radymiczy i Wiatyozy
i Chrwat.“  Nestor.

T03V i . Ł u t y  i8 4i.



„Roku 6368 (859) mówi on, Waryagowie pobierali 
daninę z krajów zamorskich od Czadów, Słowian, Me- 

ry, Wiesna i Rrzywiczów, a Kozarowie od Polan, Sie- 
wierzan i IFiatjczów po biaićj wiewiórce od dworu.“  

„Roku 860 przepędziH W aryagów i nie dali im da- , 
niny. —  I poczęli rządzić się sami ; ale nie było spra- 
wiedliwo.ści. I powstała rodzina przeciw rodzinie ! za

częli bojować wzajemnie. I namyśliwszy się rzekli: 
Upatrzmyż sobie książęcia któryby rządził nam i, a we
dług prawa sądził. I  udali się za morze do W aryagów 
do Russów—-tak bowiem zwani byli owi W aryagowie, to 

Bussf, jak się inni mianują iSiw/e, \x\m Urmianie, 
inni Anglianie, inni Gote. I mówili Russom Czudy, 
Słowienie, Krzywicze i Wesi : ziemia nasza obszerna jest 
i zamożna^ ale nie m a r2ądu, przeto przyjmijcież władzę 

a ksiąźęctwo nad nami. I zabrawszy się trzej bracia z ro
dzinami swemi zabrali z sobą wszystkich Russów, a przy

szedłszy osadzili się najstarszy z nich Ruryk w Nowogro
dzie, Slneus w Białojezierze, trzeci Truwor w Izborsku.
I od nich to dostała nazwanie Ruska ziemia, a Nowogro- 

dzianie są rodu waryagskiego będący wprzód Słowiena- 
mi. - Po dwóch leciech umarł Sineus i brat jego Truwor.
I  wziął na się władzę Ruryk i rozdał mężom swym miej
sca : temu P ołock, temu Rostów, temu Białojezioro. —  
W  tych miejscach Waryagowie są przybylcami ; poprze
dni zaś osadnicy w Nowogrodzie byli Słowieni, w Połoc- 

ku.Krzywicze, w Rostowie M eri, w Białojeziorze W esi, 

w Muromie Murotiiy, nad tćmi wszystkimi panował Ru-

■ ryk“  (*). '

( * )  Jak wszystkich krajów tak i Kusi nazwa, była przedmiotem 
icïnych etymologicznych popisów. Bez wskazywania szczegółowe-



Ruryk objąwszy władzę widzimy urządził państwo; 

następcy jego rozszerzali państwa granice. Ołeg zajął 
Kijów miasto Polan osiadłych nad Dnieprem; inne

go pisarzy (jako w przedmiocie mało zapewne przydatnym) przy
pominamy: i& jedni wyprowadzali ]’q od i'zeki Mkos w Azyi, drudzy 
od lios, Roś, Rus, R s  rzek słowiańskich. Ci od imienia osobowe
go R u s , ci od miasta Russa  nad morzem Czarnem lub Staraja  
R usa  nad morzem Ealtyckiem. Inni w nazwaniu Russów widzieć 
chcą barwę włosów (rusy), inni przydomek ruszania (na wojnę), 
inni rozsiania (Rossijanie). Inni wi‘eście wyprowadzają nazwę od 
Roooolanów, Riisso-Alanów, inni od iiooiiow'czyli Szwedów
(Rootsi bowiem w słowniku fińskim zwani sq Szwedzi, a wgrainina- 
tyce estońskiej Roots znaczy Szwed); inni znowu zwracają uwagę, iz 
w języku arabskim rus znaczy przylądek, zkąd w kraju inaurytan- 
skim Rusiicurra, Rusubricar i t. p. Te jednak i tym podobne do
mysły lubo powiększej częs'ci nader prawdopodobne, nie mogą byc 
przecie2 w podstawie swojej istotne, jako zbyt z sobą różne , z naj
dawniejszym świadectwem niezgodne, i jako domysły. P. Wacław 
Maciejowski w tomie 1. swych Pam iętników  w rozdziale W ypadki 
główna na zasadzie dowodów przytaczanych przez P. Kokoszkin  
także wyraża zdanie: ze nazwa Rusi w Słowiańszczyznie przed Wa- 
ryagami jn i  miejsce miała, i ze W ai yagowie tylko jii do Nowogrodu 
rozciągnęli. — W  latach jednak w których upowszechnione pismo 
nie zacierało podań ustnych, świadectwo o wypadku w lat 200 jest 
nader świe£em świadectwem. Nestor który zwyltłą myślą Latopisa- 
rzy w starodawnośei znajdywał chlubę, który Słowian prosto wiódł 
od Jafeta, i zaświadczał iz pierwszemi śród Słowian opowiadaczami 
Chrześcijaństwa byli: Apostoł Andronik (Andrzej) i Apostoł Paweł, 
nieomieszkałby i nazwiska Rusi od najdawniejszych czasów wypro
wadzić. — Wypadki które określał musiały h'ji zbyt świeSe i zna
ne, jeśli tego uczynić nie śm iał.— Owszem ze słówLatopisarza wniesc 
można, i i  nawet za czasów jogo nie wszyscy jeszcze R u s s o w i e  prze
szli byli ze Skandynawii, po opisaniu bowiem p o k o l e ń  s ło w i a ń s k i c h ,  

przystępując do skandynawskich oddzielnie, mówi: „ Jafetowo boi to 
koleno: Waryzi, Sweje, Normanie, >Goti, Ruś, Agnianie“  i t. d. mó-: 
wiąc zaś o pokoleniach nad Dnjeprem wyraża s ię : „je^e rtynie zo- 
wiemaja Ruś.“  — Jakoż K onst. Porphirogenita  cesarz (u dworu 
którego bawiła księżniczka Olga (Światosława matlca) i *  którĄ' 
miał szczegóły o słowiańśkich krajach) pisząc na 100 lat przed Ne
storem , nie rozciągał- jeszcza nazwiska Rusi do tych pokoleń, lecz



zaś pokolenia od południa Rusi zliołdował. W łodzi
mierz wielki, w 981 odj^ł od Polaków Czerwień stąd 

też i ziemia okoliczna Rusi¡j Czerwoną nazwana, po
kolenia na zachód po Niemen i Bug za ją ł, do nich 
nazwisko Rusi i wiarę Ch. którą b ył p rzyjął, rozcią
gając (*). Pod następcami Włodzimierza znowu się roz
padły granice, na rozległej przestrzeni kształciły się 
nowe księstwa, a na Rusi Czerwonej królestwo. Po
gańskie zaś wzrastające państwo Litwa , ze strony je
d n e j, i wtargająca z A zyi'M ongołow  horda ze strony 
drugiej , stały się niebespiecznym dla niezgodnych 
książąt sąsiadem. Hołdowui Ordzie dopiero w X III 
w. niezawisłość swą odzyskali. W  tym .przeciągu czasu 

sąsiednie W . księstwo a chwilowo królestwo Mendoga, 

wyrosło w siłę i ziemie od wschodniej strony weszły pod 

jedne granice. Brak życia umysłowego nie łączył tych 

wschodnich plemion, dzikie i po większej części pogań
skie, do hołdowania nawykłe lub nie stojące o nie, obo
jętnie na inno plemiennych książąt (dopóki zostawały 
pod in.no plemiennym rządem ) patrzyły. —  Oswobo
dzone od hołdu i od Tatarów księztwa w nowe ciało 
poczęły się zrastać. W ielki książę Moskiewski jednoczył

wymieniał jako Russom hołdowne. „Sclavi autem ipsorum (Russo- 
rum) tributarii: Crivitinei et Lenzanini neo non caeteri Silavini“  
opowiadając zaś ii, Russowie na zimę wychodzą z miasta (Kijowa), 
dodaje „e t iuoppida proficiscuntur quae Gira apellantur, in Slavica 
loca : VcTvianoram, JOregovitorum, Crivitzorum, Serbjovum  reü- 
quorumque Sclavorum quae Russis tributarii sunt. De Adm inistr. 
Invp. chp- IX- 1.)

(*) Zdaje się jednak i i  mimo mnogie rozciągnienie hierarchii 
Ł  o w y c h  pokoleń długo jeszcze zostawały w pogaństwie, i dopiero po 
przyłączeniu się razem z Litwą do Lechii chrzest przyjęły. Lud 
wiejski nad Niemnem, Wilią i Dźwiną używający w inowie właści
wego sobie narzecza, modlitwy w narzeczu leskiém odmawia.



ogólną w ładzę, powstało' wnet silne W . Księztwo î  
wkrótce Carstwo. —  Granice jego ubespieczone od za
chodu i od południa, od wschodu pozyskały całą część 
świata. W net pod wielkim przekształcicielem i M onar
chą Piotrem pozyskało umysłowe życie i jedność i 
stało się przodkującem śród słowiańskich plemion ró
wnie potęgą i siłą.

Te są główniejsze pokolenia pierwiastkowie jednego 
ludu, które przelotnie, lub w dalszym postępie czasu 
znakomiciej, moralny byt odznaczyły. Byt ten w swych 
objawieniach szczególnych różny, odmienno kształtny, 
obcym wpływom, przejęciom uległy, wiele przecież i 
rodowego zatrzym ał, odkreślił i podał. K raj moralny 
przezeń stworzony jest odrębny w Świecie moralnym. 
Jego dzieje śród dziejów ogółu zbyt znakomitym są dzia
łem. Dzieje te przecież zbyt dotąd szczupłe badane ; bez 

rozdzieleń, porównań, sądu, lub w oderwanych jedy

nie cząstkach przedstawiane; są prawie obce wiedzy i 

N auce, dotkliwie w niej czuć dając tę próżnię. Dzieje 
moralne (albo też innem słowem dzieje Oświaty) Europy 
wschodniej, są podobno mniej z n a n e  jak wschodniej Azyi.

D la łącznego obrazu przedstawimy tu przedmiot 

w rjsie. O każdem z plemion któreśmy wymienili po
wiemy w szczególe według źródeł. Kładziemy zaś na
przód kilka domysłów krótkich o oświacie pierwiastko
wego plemienia.

II.
Oświata pierwiastkowego plemienia.

Najnowsi starożytności Słowian badacze, wykazując 
nam pierwpbytnośe ludu tego w Europie nie wykazują



nam jednak miejsca pierwiastkowej tu jego siedziby 
Sądzimy jednak iż przybliżenie krótkie dziejowych świa
dectw a podań, z łatwością nam wykryć je może'.

Pierwszy ukazania się Słowian (juz pod tem nazwi

skiem) świadek, pisarz od południowej strony, Prokopi- 
ju sz:  twierdzi: iż  Słowianie tudzież tego samego będący 
szczepu tak zwani przez historyka: Antj^ w starożytności 
jedno mieli nazwisko Serbów,, (*) źe przeto pochodzą od 
Serbów. Łud Serbów w wieku w którym Prokupiùsz pisał 
(VI) zamieszkiwał śród Chrwatow, Ciiorwatow albo 

Chrobaiow, mieszkańców CJirebtow czyli grzbietów gór. 
Konstantyn Porphirogenita Cesarz Grecki podobnie są
siednie mu . plemiona południowych Słowian z Biało- 
serbii i z Białochrobacii wyprowadza. —  Przeciwnie lato- 
pisarze północni Nestor, Kozmąs i polscy, plemiona 

swe wyprowadzają z południa, już z Pannonii ju ż z Illi- 

ryku. >jWnajdawniejszych rękopiśmiennych swiadéctwach 

raó\!\ Boguchwała (R'dsiko), wzmienia się , iżPannonja 
jest matką i poęzątkiem wszystkich słowiańskich ludów« 
(Sribitur enim In vetustissimis codicibus quod Pannonia sit

( * )  starożytności mówi Prokop. Słowianie mieli nazwisko
Sporów (S p o roi)  a ^o z powodu i i  £yli rosp roszeni (sporahen)“  
To nazwisko Sporoi liczne miało wykłady. Jedni widzieć w nich 
chcieli tłumaczenie wyrazu rozsiani ( liossja nie )  inni wyraz sło
wiański spory, inni inne znaczenie greckie w tćm słowie upaü-ywali. 
Dohrowski' i P: S za ffa rzy k  wyraz ten mają za wyraz słowiański 
Srhy z powodu trudności brzmienia wyra£ony w języku greckim: 
Sporoi, Mamy świadectwa i i  trudność ta m ieć miejsca nie mogła, 
dawniejsi bowiem pisari^e w języku łacińskim Pliniusz ma Sei'bi, Pto- 
lom. w języku greckim Sei-boi, Zicmiopisarz. jednak Bawarsld z w. 
IX  który podobnie powtarzał podania.południa mówi i i  przodkami 
słowian hyli Z  ei'Wiani (Serbjanie) iw  ten sposób wyjaśnia ■Sporo«'. 
Zmiana Ser-boi na Sporoi u Prokopiusza nie z innej zapewne po
chodziła przyczyny jak  dla przybliżenia się do tak ulubionego od 
kroniliarzy, etymologicinego wykładu.



mater ct origo omniutn slavonicai’umnationum.j&og"tó/?A.) 

Nestor mówi iz miejscem ogólnem zamieszkania pier

wotnie Słowian był: Illirjk (»Tu bo jest Illurik, tu bo 
biesze Słowienie pierwoje« iVć?.fi.)Pisarz który wiekami sze

ściu poprzedził tak Nestora jak Boguchwałę: Jomandes, 
mówi już o odmiennych słowiańskich, według siedzib, 
pokoleniach i nazwach; nasi więc północni świadkowie 
mówiąc o czasach spólności, o czasach' które jeszcze da
leko owe wieków sześć poprzedziły nie mog<̂  być zape
wne zbyt wiernem świadectwem. Kozmas, Boguchwała, 
Kadłubek zdaje się iż dla tego jedynie Słowian wprost 
wyprowadzają zP an n on ii, iżby się zgodzić nie jako, 
i pewną utworzyć całość, że znanemi dziejami tej strony. 
Nestor zaś swoich przodków mieścił yt Illiryku, aby 
uczestnikami ich zdziałać opowiadań i nauk ś. P aw ła, 

wiadomo bowiem iż Apostoł ten wzraienia w swych li
stach iż b ył w Illiryku (»i apostoł Paweł', pisze Nestor, 
uczuł tu, tiemźe i słowiańsku jazyku uczitiel jest Paweł).

A ni więc południowi ani północno-wschodni najda

wniejsi o pochodzeniu Słowian pisarze, nie podają nam 

wiernie miejsca gdzieby pierwiastkowy lud zamieszkiwał; 

gdy przecież pierwsi tłumacząc istnące podania zgodnie 

swe pokolenia sąsiednie wiodą zpółnocy, ostatni zaś od 
strony południa, ten przeto rzeczywisty uczynić'wypada 

wniosek iż pierwiastkowa siedziba owego ludu niegdzie 
indziej istnieć mogła jak —  w środku. Pisarz wieku V I 
Jomandes który zbyt ju ż]za  swego czasu rozszerzone 
plemiona Słowian wyprowadza od ludu^e/iei^ofł'(a więc 
pierwotnych Słowian), opisem siedliska tych Wenedow 

stwierdza iż to było środkowe.
C i , którzy za pomocą językowych śledzeń^ i badań, 

mrok wieków usiłują dziś przedrzeć, wiemy iż twierdze-



nic przeciwne, twierdzeniu obecnemu przynoszą; lud 
Słowian i dawny lud Greków za łączny w starożytności 

podają. Znany uczony członek znakomitej akademi S. 
Petersburskiej P. Ekonomides (Greczyn), w dziele swem 
przed kilkunastu laty wydanćm w języku greckim obok 

z tłumaczeniem rossyjskićm w 3cb tomach w S. Peters
b u rgu , naocznie to dowieść się starał, iż język starosło

wiański i starogrecki podobne są całkowicie sobie tak pod 
względem odmian słów, składni, jak naw'et i brzmienia. 

Autor zaś pracowitych o mowie Madźjarów rospraw, P. 
Bańkowski (Słowak), postępując w téj mierze dalćj, wy
dał przed kilką laty pismo pod nazwą: Matki słowiciA- 
śkiej uczona córka mowa grecka (Matris .slavicae erudi
ta filia vulgo lingua Graeca), ;w którćm jest zdania: iź 
najpićrwsi śpiewacy południa Orpheus a nawet Homer 

śpiewali mową która była językiem spólnym Słowianom
i Grekom; —  iź język ten w  dalszym ciągu nie b y ł 

kształcony przez Słowian a ztąd tu został swego pier
wiastku bliższym , język zaś Greków przeciwnie stał się 

uczoną córką. P. Grzegorz Dankowski w książce swćj 
starał się w yłożyć formy i w części brzmienia owegó 
pierwotnego języka (*).—  Nieobeznani z naturą i szczegó

łam i owych helleńskich narzeczy (od mowy piśmiennej 

różnych) o których V. Ekonomides vfzmMimdí, na które 

porównywane okresy starosłowiańskie, równie z pisma ś.,

( * )  Ten£e autor drukował jeszcze poprzednio podobnej treści 
rosprawy w języku niemieckim: Urgesuhichte der Koelker Schla- ' 
wischer Zange  1825. D ie Griechen etc. 1828. W r. 1839 wydał 
w Wiedniu 303 wierszy Iliady Homera porównanych z przekładem 
słowiańskim. — W przedmowie do ligo Tomu Hist. Lit. Pols. Mich. 
Wiszniewskiego czytamy: i£ podobnego zdania co do pochodzenia 
Greków od Słowian jest Prof Falmerajer; bliższych jednak szczegóc ' 
łów zdania tego nie znamy. , '



modlitw jak rozmowy potocznej brane, sam poprzednio 

tłumaczył; —  nie możemy zapewne twierdzić o ile poró
wnania te mog^ być rzeczywiście wierne i trafne; to 

wszakże jest nam jaw ne, iż język który za starosłowiań
ski a przeto pierwotny, podaje autor, jest wprawdzie 

starosłowiańskiem narzeczem, ale nie jest językiem pier
wotnym. —  Narzecze owszem śród Słowian pierwiastko
wie użyte do przekładu Pisma ś . , było narzeczem ple
mion zbyt już pomieszanych z greckićm i; sam przekład 
był dokonany przez Greków, w ten przekład musiały 
wejść przeto składnia, odmiany, nawet bi’zmienia grec
kie. Jakkolwiek więc porównania i wnioski autora mo
gę być rzeczywiste, nié mogę być jednak wskazówkę 
domysłów o pierwiastkowem plemieniu. —  Tém mniéj 
się nam widzi dowodnym w twierdzeniu swem P. Dan- 
kowski.' Twierdzenia te wyprowadza autor z ułożonej 
przez siebie księgi, ta księga zaś właśnie najsilniej w y

maga jeszcze dowodów.
Wnioski przeto wykazane nam dotąd, nie są. zdolne, 

widzimy, to stwierdzić, że lud Słowian i Greków w pier-

■ wiastkach b ył ludem tu spólnym , świadectwa zaś dzie

jów, i względy, podaję nam wniosek odmienny.

Cześć nieba albo religia G^eków, w tym nawet czasie, 
który za spólny Słowianom i Grekom dziś daję, była zmy- 
słowę w naoczne bogi obfitę; religia Słowian przeci
wnie była umysłowę w swej treści, do jednobóstwa zbli- 
żonę, ztęd pierwiastek odmienny dobitnie wykazujęcę (*)• 

Liczne szczególne brzmienia w języku Słowian, jak 

to np. cz, śz, dz, dź, rz, nawet dźwięki nosowe i t. p.

(»). Od zmysłowij do umysłowej części, lud, zwłaszcza ciemny, 
nic wraea „Cele sławskie pohanstwo, mówi Bobrowski, jest In-i 
d ic k e lio  puwodu.*®  a

T o m  i . L u t y  ji84i. 3 o  ,



■wskazują na ŝ wój pierwiastek wschodni, pierwiastek z na
rzeczy iudyjskich, brzmień tych najdawniejsze przykła
dy języka greckiego nie mają.

Ubiór, tańce, zwyczaje Wschodu a zwłaszcza Indyan, 

ludy Słowian przechowywały do nader świeżych czasów. 

Zwyczaj nawet poświęcania się żon po śmierci mężów, 
b y ł powszechnie Słowianom znany (*). Zwyczajów tych 
u pokoleń greckich (o których przecie zbyt dawniejsze 
mamy świadectwa) nie postrzegamy.

Dobroć m yśli, łagodność, pewna nawet niedbałość
o byt obecny, która czyniła Słowian zrazu uległych sług 
A zy i, dalćj chętnie przyjmujących wpływ obcy już Buł
garów, Madźjarów, już Gotów, stawi zbyt dobitną nam 
sprzeczność z rodowym Greków ruchliwym i silnym, 
a nieznoszącym innoplemiennych wpływów charakte

rem (**).

Dziejopisowie wreście i pierwotni pisarze greccy, 
wiedzący o zamieszkałych Grekach nawet śród dalszej 
północy, odwiedzający sami sąsiednie kraje, nie prze- 
pomnieliby nam. zapewne podać o sąsiednim narodzie 

jednej albo podobnej używającym m owy; w stronie je
dnak dzisiejszych Słowian ukazują nam' tylko Scytów. 
Powtarzamy więc znowu* i ten widzimy wniosek, iż nie 
inna jakowa strona, ale kraj środka, łańcuch środkowych 
Gór grzbietów, owa przyrodnia osłona samotnemu a lę
kliwemu ludowi, owe źródło dziś nawet odmiennych

( * )  Ces. M aurycy  Stratcgicum (586 — 602). C e s . '¿co/ł V I .’ 
(866-;911). Rękopis arabski z w. X . nawet S. Bonifacy i Dytmar
o tym zwyczaju świadczą.

(» » )  -yy najnowszej na.wet i spółczesn^j nam Grecyi, wiemy jak 
Osadnictwo i wszelkie wprowadzenia germańskie nie Sij przez lud do
puszczane. '



plemion połączenia, był główną i pierwiastkową pierwo- 
tnych Słowian siedzibą.

Jaka być mogła Oświata tego pierwiastkowego ple
mienia? —  jedynym , ju ź zamroczonym, jawnym jednak
i istnącym zbyt rzeczywiście w tym względzie świadec

twem jest — przekazany nsm jęzjk. —  W ykrycie i ozna
czenie wierne języka pierwiastkowego plemienia, nie jest 
zapewne dziś łatwem , nie jest jednakże wcale niepodo- 
bnem. Przybliżenie narzeczy istnącycli, docieczenie i 
wykazanie tycb wpływów jakim uległo każde od mów 
pierwiastku innego, rozpoznanie i wykazanie tych praw, 
według których z nich każde brzmienia i formy pierwo
tnego słowa zmieniało (*), tym więcej odkrycie ludu, lu-

, ( * )  Cci ten, jako mówimy, zdaje się być do osi^gnienia podo- 
liuym. — Wprawdzie narzecza w odmienniach różnych się praw trzy
mały, jodiio owszem i to samo narzecze miało je rożne. Przecież 
zastanowienie się bliższe zdoła łatwo wykryć pochodność. Tak np. 
narzecze Słowaków ma okolostoicznoić pols. oJcoHo^io)iczność, czes. 
okol{os\.oicz)iiość, tu wyrzutnie sa formą pochodnią; przeciwnie 
w clokonalosł (czeskie) i doskónałość (polskie) pochodnią jest for
ma dodatni. W zmianie tegoż wyrazu, jedno naturalnie z narzeczy 
jednej inne drugiej trzyma się formy, czasem oba trzymają sio je
dnej np. wyrzutni, jedno z nlcli jednak inną a drugie inną odrzuca ■ 
spółgłoskę: ross. i’ie(d );« pols. sicd-e-m, ross. M a{A )ł pols. kład(V'). 
Wykrycie kraju, który jest w prostej linii jakoby spadkobiercą pier
wotnego narzecza, przyniosłoby główną tu pomoc. Lud ten i to 
narzecze (jako się o tem izekło) musi się micścić w s'rodku i pośrod 
osłony gór. Narzecza wschodnie słowiańskie wiemy iż uległy wpły
wowi-narzeczy skandynawskich, bułgarskich, południowo grec
kich ł włoskich , zachodnie m ad dijarsk ich , germańskich. I*“ *! 
mieszkający w górach od strony zachodniej, który ma jeszcze w mo
wie nosowe dźwięki (jakkolwiek odmienne tejże jednak natury jak 
dźwiięki narzeczy Indyan), spółgłoski tegoż pierwiastku rz, dz, d i,
i t. p. ma zapewne i słowa jak brzmienia najbliżej pierwiastkowym 
podobne. Nie mówimy tu wszakże wprost o narzeczu polskicm, 
lo bowiem jako pomniki świadczą, wicie juz w w. XVX okazało się  ̂
różnem od pierwotnego.



du azyjsko-wschodniego (*), zkąd przyjście Słow ian, da
łyby możność przez obrotną czynność wykazać ów język. 
Czynność równa byćby musiała treścią oddzielnej księgi.

(*■) Autor Starożytności słowiańskich V. Szaffarzyk, który 
tak pracowicie wykazał starożytność Słowian w Europie, przy
pisuje im tu pierwobytność i wzbrąnia wierzyć przyjściu ich od 
strony wschodniej, tym więcej z Indyi. Pokolenie jednak słowiań
skie nie mieści przeciez cech w sobie zbyt różniących je od reszty 
pokoleń; na wzór roślin nie mogło być samorodnem. Sam owszem 
P . Szaffarzyk na czele pisma zalicza je do Indo — europejskiego ple
mienia. — Mowa Słowian ztąd przyszła, ztqd i pierwiastek ich ro
du. — Podobieństwo słów w mowach ludzkich , i natrafiana tożsamość 
dźwięków, z powodu szćzupłćj liczby brzmień wyrabianych przez 
ludzi, jest zbyt często dziełem przypadku. NaduSycia śledzeń i ba
dań ztąd liczne. Język przeciez jest zkądinąd konieczną, po najod
leglejszych przodkach spuścizną. Podobność od przypadkowej isto
tna, łatwo jest odróżniana. — Coraz blizsze, ściślejsze, śledzenia i 
porównania mów ludzkich, coraz jaśniej pierwiastek wschoduio-in- 
dyjski mowom słowiańskim wskazują. — Znany autor „Porównania 
(Parallele et.) języków Indyi i Europy“  P. E ic h o ff  w dziele swćm 
H istorya języka i  literatury Słow ian  (1838)w jęz.'fran. (w dziele pod 
względem dziejów i piśmiennej krytyki Sadnem , pod względem zaś 
językowych uwag, jako w głównym przedmiocie autora, zajmujące), 
porównawszy narzecza słowiańskie z indyjskicin, pod względem g-io- 
sek, wyrazów  całych i /o ; t o  zalicza do tych narzeczy i litesko-pra- 
sk ie ; owszem narzecze liteskia picrwotnem słowiańskiem, w swej 
pierwotnej czystości przechowanem śród lasów być mieni, 1 najwie- 
cej je podobnem do pierwotnego indyjskiego^ znajduje. —• Podo
bieństwo to mo£e być istotnein; podobieństwo to jednak mają ró
wnie narzecza greckie i gockie. Język liteski nie jest dziś zi'Ozu- 
miały Słowianom; nie był zrozumiałym zapewne i w czasach dal
szych. Latopisarze słowiańscy tych, którzy nim mówili, nie zali
czali Ao Słow ian. Lubo więc mowę Słowian za istotnie od indyj
skich pochodną narzeczy sądzimy, liteskich jednak nie inoSemy do 
słowiańskich załączać. Przytaczamy tu według P. Ejchoff czasowa- 
nie słowa jestem ;

Ind. Asmi, a si, asti. P ras . Asman, assei, ast.. L it. Esmi. 
Bssi, esti. Ross. Jeśm, jesi, jest, C*ei. Isim, isi, jest,

Tego£ zdania co do narzeczy sq: PP, R ask , Koeppen, Pott.



lu przeto jako w ijsie przestaniemy na ogólnych ska- 

zówkach.

Ilekroć brzmienie, forma, tym więcej słowo, wszyst

kim tak licznym dzisiaj, tyle rozrzuconym, tylu ró
żnym wpływom uległym , narzeczom słowiańskim, s  ̂

spólne; tylekroć możemy to twierdzić iż to brzmienie, 
ta forma, to słowo były w języku spólnym. (*j

Pięknym widzimy przeto b y ł język owego pierwiast
kowego plemienia, obfity w brzmienia 1 obfity w formy.

W  szyku, w tworzeniu wyrazów, w wydawaniu od
cieni znaczeń, równie zamożny, swobodny.

W  tworze szeregu wyrazów od jednego wyrazu 

pochodnich, w tworze zwłaszcza szeregu wyrazów od je
dnego pochodnich brzmienia, jak skoro oderwane ich 
względy łączyła spólnośe, wskazuje nam uprawę, grę 
m yśli, owszem bujanie myśli: przedmioty niewclelone
i widną przyrodę, spólnym ogniwem dźwięków ( tych 
półzmysłowych półumysłowych tworów} wiążące. Nie 

przedstawiając tu w dowód owych z uniesień m yśli, 

lubomądroścl bujań, branych przykładów , zajmują

cych i pięknych zapewne, lecz na domyśle wspartych (**),

(*)  Z wielu względów byłby nam ważnym piei-wotnych wyrazów 
słownUc. Nazwy w oWym słowniku drzew, roślin, zwierząt i t. p. 
odkreślić by nam mogły tę okolicę w której początkowi Słowianie 
pierwotnie zamieszkiwali.

( * * )  Wiadomo znakomity autor, który pierwszy u filo -
zoficzność, w tworM mowy naszej istnieć mającą, bliżej u w a g ę  zwró
cił; z uliształcenia licznych słów naszych tę filozoficzność wykłada. 
Mowa polska winna jest wdzięczność pracy i dowcipowi; ta jednak . 
praca i dowcip za zasadę nie mają istoty. P , J a n  Nep. 
w swej głębokiej sliądinąd rosprawie filozoficzność słÓ W  polskich 
Wyprowadza z gry myśli, z gry głosek  nawet owszem z mylnej p i
sowni (n p . w wyrazie wiadomość widzi j a )  mowę polską uważa 
jalłby pierwotny gdy przecież ta jest z inemi pochodną.



, zwracamy uwagę krótką na kilka naocznych. Brać je 
naturalnie musimy z jednego z narzeczy pochodnich i 
-wyhieramy w wiasnem. Twórcy siów mowy naszej, 
w dźv/ięku głosek, w ich składzie, widzieli, czy też nim 
wykładali pewną wspólność mające u czu cia , pewne 
względy. Tak głoski świetne STF. tylekroć cząstką są 
słowa, ilekroć pomysł który to maluje ma pewną w przy
rodzie całość, doskonałość, wytworność; są one przeto 
w licznym wyrazów szeregu, a wyrazów nie idących 
skądinąd z jednego pierwiastku; świat, światłość, świę
tość, siawa, oświata, świątynia, słowo i t. p.

Głoski tajemnicze 772̂ ,/w/, oznaczają przeciwnie stan 
w przyrodzeniu przechodni, tymczasowy, niepewny, 
niesilny, tak równie w zjawiskach przyrody jak w oder
wanym pomyśle: i tu vidty, mgła, młodość, słomn, 

tłumić, mleko, mlewo i t. p.
Głoski znowu ponuro - żałobne mr oznaczają smu

tek pom ysłu, są cechą zgonu. W yrażają one zarówno: 
zgon życia, zgon światła, zgon ciepła, zgon głosu, zgon 
świata rzeczywistego, powietrza przyrodzonego, zgon 
uciech, sam nawet pomysł zgonu uciech; i tu śmierć, 
chmura, mrok, mroz, mruk, mor, mara, marnośćil.p.

Wybraliśmy dla przykładów wyrazy które wszyst
kie są rodowego pierwiastku; nie wszystkie wprawdzie 

z wyrazów tych znane były w języku pierwotnym, w ła
sność jednak podobna jest cechą wszystkich z niego 
powstałych narzeczy, a więc była i jego własnością.

Co do pojedynczych znaczeń wyrazów, które by 
bez zaprzeczenia za istnące w owym języku pierwotnym 

poczytać m ożna; nie znajdujemy zapewne w ich liczbie 

takich, któreby stan wysoki uprawy umysłowej ludu 

który go używ ał oznaczały; w słowniku ich nie mogliby



śmy dostrzedz, aiii naukowych terminów, ani nazwisk 

umiejętności, ani imion zbytkowych potrzeb i t. p. Zna
leźlibyśmy jednak wyrazy am,pieśń, luj, pląs,pis i t. p. 

które żyw ą, niejakiego wyższego ukształcenia owego 
plem ienia, zostały oznaką. Nie znał lud ów zapewne 
oderwanego nazwiska poezii ( wyrazy lymotworstwo, 
stichotworenije, basniclwo i t. p. są potworzone pó
źniej) znał jednak jej sztukę bo śpiewał; więcej na
wet zapewne śpiewał jak opowiadał; dzisiejsze wyrazy 
powieść, skazka i t. p. odmiennie w narzeczach brzmiące, 

świadczą iż owe powieści i dzieje w śpiewie przekazywał. 
Znał przeto lud ów pierwotny poezją, zn&Ymuzjkę, ta
niec, uwagę zwracał na pewne działanie 
(um) owszem, znał nawet pismo (pis) albo raczej po
czątki rzezbj, malarstwa. Starosłowiańskie pis iść 
zapewne musiało ód indyjskiego pidz (pingere) i ozna
czać wyobrażanie myśli przez nacinanie, naoczne znaki, 
malarstwo; we wszystkich bowienł narzeczach dźwięk 
ten użytym został do oznaczenia pisma w znaczeniu 

obecnem; owszem w tem tylko znaczeniu w części 

dialektów pozostał, w innych oznacza oba, równie 

malarstwo jak pismo; ross. pisat, (pisać, malować), 
zjwopisiec (malarz) i t. p.

O pierwiastkowym stanie oświaty pierwotnego Sło
wian plemienia, to więc tylko powiedzieć możemy; zbyt 
to drobne zapewne, a jednak dostateczne sądzimy? by 
ujrzeć: iż lud ten, nie b ył w stanie pierwotnej dzi
kości. . .

Niemówlmy tu jednak wcale o tych bliższych nam 
czasach z których już niejakie dziejowe doszły nas 
świadectwa. Świadectwa te d z i e j o w e  s ą  z wieków w któ

rych ju ż  oddzielne plemiona r oddzielne narzecza istnia



ły. — W  tych bliższych jakkolwiek nawet przedchrześci

jańskich wiekach, nazwisko ogólne Słowian już nam 
nieodkreśla przedmiotu. W  innym wieku m oralnym , 
śród innych dziejowych zjawisk, własność i szczegół 
dostrzegane w plemieniu jednem , nie były już konie- 
czn.-j własnością i szczegółem plemienia drugiego. Nie- 

odróźniajęc przeto w wykładzie, oświaty nowej a przed 
chrześcijaństwem istnącej, zastanowiwszy się tylko krótko 
nad ogólnem chrześcijaństwa wpływem,, o szczególnej 
oświacie śród Słowian, według porządku plemion dalej 

powiemy.

( Dalszy ciąg w następnych numerach zamieszczonym 
będzie ).



R Z U C Z  O F l I i O Z O F l l  J O U í S K I l l J

JAKO W STĘP BO  HISTORYI FILOZOFII 

prjez

Augusta Cieszkowskiego.

Historyą filozofii; jest nader mfodą nauką, a pomimo 
tego w hierarchii umiejętności jedno z najważniejszych 
miejsc zajmuje. Tę ważność i godność swoją widna He- 
glowi. W prawdzie i  przed tym badaczem m yśli, doszła 

była• filozofia do pewnej świadomości siebie; juz staro
żytność posiadała kilku zbieraczów luźnych apoftegma- 
tów i wspomnień z życia dawnych mędrców, już Arysto

teles usiłował b ył szczupły zapas objawionych przed nim 

filozofemów wracyonalny ująć wywód, —  juz nareszcie 
w ciągu  zeszłego wieku namnozyl’o się nie mało dzieł za 

wyłączny przedmiot dzieje filozofii m ających; —  wszela
ko aż do Hegla umiejętność ta jakkolwiek za szacowną
1 pożyteczną poczytana, jednak nader daleką była od te

go znaczenia jakie dziś posiada. Jeden Arystoteles zdol
ny b y ł pojąć to znaczenie, aleć trudno od niego historyi 
filozofii w ym agać, kiedy za niego sama filozofia tak je 
szcze blizką była swojego początku. Najlepszy architekt 
bez dostatecznych materyałów nic wystawić nie zdoła. 
Późniejsi zaś mieli dosyć m ateryałów, ale architektami 
n ieb yli. Jakoż wszystkie tak zwane historye filozofii:
Stanleya, Bruckera, Tiedemanna, Tennemana, Buh!e-

 ̂ 37
T o m  i. Ł u t y  ^



go i t. p. mogą by6 poniekąd skarbami erudycyi, pracami 
zasîuzonémi i zdolnćmi zająć ciekawość uczonych, a le tć i 
niczem więcej. Dopiero Hegel nadal now e, a raczej 

stworzył istotne życie tćj nauki, odkrywając iż historya 
filozofii jest kolejnćm rozwinięciem si§ w czasie samej 

absolutnej filozofii, czyli ciągłym  wzrostem i postępowćm 
objawieniem się jednej prawdy w rozmaitych okresach 
i stopniach wykształcenia. Dopiero Hegel dowiódł, iź 
proces myśli rozwijającej się intensive w ogólnym syste- 
macie w iedzy, a proces myśli rozwijającej û  ̂ exleûsive 
w szczególnych, kolejnie po sobie następujących syste- 
matach filozofii, są to dwa równoległe i odpowiednie so
bie postępy, a raczej jeden absolutny postęp, który dotąd 
był' rozrzucony na szczeble idące po sobie, a teraz sku

piony został w całość obejmującą te szczeble jako pier

wiastki w sobie. Dopiero Hegel okazał: źe lubo prawda 

jest jedną, to właśnie dla tego, iź ta jej jedność jest pełną 
i żyw otną, a nie czczą i abstrakcyjną, musi sięw rozma
itych przedstawiać postaciach, coraz doskonalsze przy
bierać kształty i coraz wyższe zajmować stanowiska(*J.

Owszem , ta ciągła płynność metamorfoz jest konie
cznym warunkiem organicznego życia. Gdyby bowiem

( * )  Również i roślina jest jedną, a przecież życie jéj stanowi pa- 
smo rozmaitych przekształceń, z których każde i)rzedstawia organizm 
w sobie, a których ogół jest znoWu wyZszym organizmem. Ziarko, 
źd źb ło , łodyga, liśó , pączek, kwiat, owoc, nasienie, oto są 
rozmaite sta d ja  życia rośliny; tak też rozmaite systemata są kolej- 
nemi stadiami życia filozofii. Nie dośó na tém, równie jak  każdy 
organ rośliny może byó z rozmaitych względów uważany, a tćm sa
mem różnorodne własności i natury objawiać, np. byó cz<!m inném 
dla botanika', czem inném dla technologa, czém inném dla leka
rza etc., tak tćż i każdy organ ogólnej prawdy może byé różnoro
dnie uważany a przez to odmienne i wyłączne dawaé systemata. 
Ztąd różnorodne objęcie jedndj prawdy z różnorodnych stanowisk



lo życie na jednem ze swych szczeblów się zatrzy
m ało, toby właśnie umarło. Jest ogromna różnica 

między jednością i jednostajnością. Prawda jest jedną, 
ale też właśnie dla tego jednostajną być nie m oże, bo 

gdyby nią była tedyby się stała jednostronną, a więc nie 
zupełną, a więc fałszywą. Ona zaś jest jedną ale pełną, 
t. j. rozmaitość w sobie obejmującą. C i przeto, którzy
o jednostajnej prawdzie marzą, żądają fałszu nieprawdy, 
żądają spoczynku nie ruchu, żądają śmierci nie życia; ,

Historya filozofii jest więc objęciem tej prawdy je
dnej, w mnogości i rozmaitości jej objawienia. Jest ona 
uorganizowaniem wszystkich fenomenów życia myśli i 
przeprowadzeniem ich z fizycznego żywiołu czasu w du
chowny żyw ioł świadomości.

Ztąd dwojaka jej ważność. Raz bowiem jest wstę
pem do dzisiejszego stanowiska m yśli, gdyz to co dzis 
osnowę spekulacyi stanowi jest właśnie koniecznym w y
padkiem przebieżonych kolei, a wsz;^stkie przebyte i po

chowane systemata filozofii są to kolejne szczeble i orga

niczne periody dzisiejszego rozwinięcia. —  D rugi raz jest

indywiduów i narodów. A jeśliby kto zarzucał, i i  w dziejach filo
zofii widzimy nie tylko różnorodności ale jawne sprzeczności, które 
nigdy pogodzić się nie dadz^ ,̂ a tćm samem wzajemnie siebie zno- . 
szą i  rzekomość owej jednej żyjącej prawdy zdradzają, o d p o w ie d z ie 

libyśmy tym samym przykładem, £e i w życiu rośliny podobne na
potykamy sprzeczności, które właśnie są dowodem i  p o w o d e m  ich 
życia i coraz dalszego rozwinięcia. Czyż np. owoc nie jest w wręcz, 
przeciwnej sprzeczności z kwiatem, który opaść musi aby go zro
dzić? a więc owoc znosi kwiat, tak jak dalszy system zno®* po
przedzający. Czyż ziarno nie powinno się rozpaść samo w sobie, 
aby źdźbłu dać życie? I czyż taka sprzeczność, nieprzestając na- 
owćm kolejnem objawieniu i  znoszeniu, nie o k a z u j e  s ię  czasem spóJ-
cześnie w jednym okresie jak np. w kwiatach prfcUu i słupeczki. 
(pistilla et stamina) roęzki i żeński organ.



ona kamieniem probierczym samej filozoficznej osnowy, 

ponieważ nam pod formą czasu objawia to co w tejże sub 

śpecie aelernitatis się rozwija.
Na pytanie zaś czyli już historyą filozofii [doszi’a do 

absolutnego zadosyć uczynienia temu ostatniem.u warun

kowi, t. j. czyli w dzisiejszym swoim kształcie jest niechy
bnym kamieniem probierczym systematu m yśli, odpo
wiem y, źe jeszcze nie zupełnie. W szelako, jakkolwiek 
owe disjecta rnembra philosopliiae nie doszły jeszcze 
do ostatecznego i absolutnego uorganizowania, jakkol
wiek dotąd obustronnie, tak pod idealnym jak realnym 
względem równoległość i przypadłość tego podwójnego 
processu filozofii, w całej ścisłości do jakiej są zdolne wy
stawione nie zostały, a mianowicie, jakkolwiek prawdzi
w y organizm historyi filozofii tak co do jej przeszłości 

jako i jej przyszłości jeszcze objawionym nie został, bez 

którego to głównego warunku żądana przypadłość i zu
pełna odpowiedność miejsca mieć nie może, przecież sa

mo postawienie tego postulatu już jest tak wielkiem 
W dziejach myśli odkryciem i tak jasno prawdę swoją 
w  sobie samym objawiającym pewnikiem, a przeprowa
dzenie jego przez błędnik historycznych zabytków, które 

Heglowi jesteśmy winni, juź jest tak znakomite, iź było
by to przcdwczesnem wym aganiem , gdybyśmy od razu, 

dla niektórych dotąd istniejących nieprzfpadiohi sam 
postulat w wątpliwość podciągali. Cóż bowiem znaczy 
samo to odkrycie? Oto jest ono dojściem myśli do odpo
wiedniej świadomości siebie i swoich tworów. Pomysły 
są czynami myili, ale te czyny były dotąd bez wiedzy 
myśli płodzone, t .j.m y ś l wiedziała o pomysłach, ale nie 

wiedziała o tem, ze me o nićh, i jak  wie o nich. Zdawa

ło  się jakoby takowe rodziły się przypadkowo, chociaż



potajemna konieczność kierowała ich wynikłościami. 

Skoro zaś konieczność ta odkrytą została, myśl znalazia 

się sama w labiryncie dotąd przebiezonym , przyswoiła 
sobie to co dotąd za obce i odrębne uważała i przekonała 
się o rozumnym postępie tego w  czém dawniéj tylko nie

sforność widziała. W  tej to chwili pomysły i systemata 
przestały być własnością tych lub owych mędrców, a na
wet pojedynczych narodów —  ale stały się własnością 
postępującego ducha ludzkości. W ieki i ludy są solidar
ne równie w czynach jak i w myślach swoich. A  solidar
ność ta jest najpiękniejszym kwiatem, i najpełniejszym 
nadziei owocem historyi.

Tak tedy z mnóstwa fałszywych filozofii utworzyła 
się jedna prawdziwa filozofia. W alczące na pozór i 
przeważające się nawzajem systemata stały się orga
nami jednego wielkiego organizmu. A  skoro raz duch 
świata na ten ślad apodyktyczny natrafił, niedziw iz 
się nie da z niego strącić ani zboczyć, i nie straci 

go z oczu choćby też czasem albo na przerwę albo na 

odskok napotkał. I  Harwey kiedy się po raz pierwszy 

obiegu krwi dom yślił, zapewne nie wyśledził od razu 

wszystkich jéj rozgałęzień.
Począwszy więe od starożytnćj szkoły Jońskićj, 

która jest kolebką filozofii aż do najnowszego wykształ
cenia filozofii niem ieckiej, która jest jćj dzisiejszem 
stanowiskiem, wszystkie pośrednie szczeble, porozsta
wiane w ciągu wszystkich wieków i wszystkich ludów, 
stanowią solidarne pasmo, które rozerwać się nie da, 
a które od różnorodnych narodów i indywiduów ró
żnorodny też koloryt przybrało. Kolejne odkrycia i 
idee m ogą się przypadkowo-zjawiać, bez związku z sob§' 
się zdaw ać, nauka może kałe/^oskopicznie ze swemi



żywiołami igrać, aż nadejdzie jeniusz, który te ży

wioły uchwyci, wykształci, i do wyższej jedności po
dniesie. Takim  b ył w filozofii starożytnej Arystoteles, 

w nowoźytn^' Hegel.
Nietylko więc qualitative jako organizator umie

jętności ale też quantitative jako ostatni z wielkich ba- 
daczów m yśli, stanowi Hegel punkt wyjścia do wszel
kich dalszych postępów, głównej pozycy.^ do wszelkich 

, dalszych wycieczek i przedsięwzięć.
Gdyby od chemika np. żr^dano aby zaniechał dzieł 

Berzeliusza, Liebiga i Dum asa, i z góry, na własne 
swoje conto doświadczenia rozpoczął, odpowiedziałby 
nam bez wątpienia, iż nie ma ochoty tracenia czasu na 
odkrywaniu rzeczy już odkrytych, albo na błądzeniu 
po próbach i domysłach tam gdzie już znajdują się 

doświadczenia i pomysły. W  filozofii zaś często daje się 

słyszeć tak dziwaczne żądanie, a co gorsza często spo

tyka ono chętnych do uczynienia mu zadosyć. Pod 

pozorem oryginalności nie jeden chce filozofować na 
własny rachunek, nieuwaźając, źe i przed nim byli 
badacze myśli, z którymi naprzód porachować się trzeba 
zanim się samemu zdoła coś zrobić i zarobić. O rygi

nalność nie na tem zależy aby z jaką odrębną i dzi

waczną myślą wyskoczyć, która niemając żadnych prze- 

słańców, tem samem żadnych następstw mieć nie może, 
i sama zginie, jak sama się zrodziła. Taka oryginał-, 
ność jest tylko óryginaUtwem , jest ona oryginałów 
udziałem. W  pierwotnej epoce mitów, kiedy jeszcze Mą  ̂
drość nie istniała na świecie, mogła Minerwa wyśko-  ̂
czyć od razu z czaszki potężnego Jowisza, i to w sku

tek okropnego bólu głowy swego życiodawcy. Ale 

dziś, kiedy umiejętność żyje i rozwija s ię , chcieć mit



ten w rzeczywistość zamienić , chcieć nową spłodzić 

Minerwę , a to nawet bez bóhi g io w y !. . .  Fdsum te- 
neatis amid.

Wprawdzie zdarza się czaśem , iż nowa myśl lub 
nowe odkrycie wystgpią w postaci odrębnej, i od po- 

przedniczego rozwinięcia wcale nie zależnej, ale muszii 
one niebawnie , pod karą jałowości, pod karą pró
żnego spelznienia, czy to przez własnego twórcę czy 
też przez jego następców, być wprowadzone do na
ukowego organizmu. Zaiste trzeba zbytku zarozumia
łości , aby sądzić, iż to wszystko co dotąd ludzkość 
mozolnie odkryła i wymyśliła ,na nic się nie zdało, 
i, że dopiero nasz własny pomysł ma rzucić światło 
na dotychczasowe ciemności. W ybierzmy z całego łań
cucha dziejów filozofii, mędrca , który najodrębniej 
z myślą swoją wystąpił, i który postanowił, odrzu
ciwszy dotychczasowe prace, samemu sobie i z samego 
siebie dalszy otworzyć pochód. B ył to Descartes. Śmiały 

ten badacz b ył też tak efemerycznem i niespodziewa- 

nem zjawiskiem jakby się zdawać m ogło? Spojrzyjmy 

na ostatnie chwile Scholastyki a ujrzymy jak ona przy

spieszonym ruchem grawitowała do niego.. W  rozma

itych kierunkach i postaciach objawiała się jego po
trzeba. Giordano Bruno, Yanini, Jakób Boehm etc. prze
powiadali go wyraźnie, aż nareszcie Bacon stał śię jego 
bezpośrednim przesłańcem. Cała ówczesna oświata, cały 
ówczesny zapas myśli wywoływały go, słowem, ażeby 

użyć pospolitego wyrażenia: Descartes był powietrzu, 
i zjawił się Descartes., B ył on więc d zieck iem  swego 
czasu, prawym dziedzicem swych intelektualnych przod
ków , pozorna przeto zarozumiałość jego dostatecznie, 
była uprawnioną. K to z podobną oryginalnością wy



stąpi, kto poczuwaną i potrzebowaną przez wieki pra
wdę w świetle świadomości objawi, albo kto do szeregu 
zdobyczy ducha nową przyda zdobycz, kto zajęte sta

nowisko rozszerzy lub posunie, —  nareszcie kto luźne 
przed nim kierunki i żywioły organicznie u ch w yci, 

w wyższe ognisko zgrom adzi, do wyższej potęgi po

dniesie, a tem samem nowy nadal dla myśli pochód 
otworzy, ten niech będzie zarozum iały— a raczej niech 
będzie dumny, —  bo ma prawo do tego.

Z tego wszystkiego w ypada, iż we wszystkich fllo- 
zoficznycłi kwestyach Hegel jest naukową potęgą, bez 
której odtąd traktować nie można. Zaiste przypatrzy
wszy się zbliska, nie jedną w nim odkryć można słabą 
stronę, (*) ależ właśnie te słabe strony stają się już 
teraz, lub staną się niebawnie, warunkami i powo

dami dalszego postępu. Ktokolwiek bowiem chce Hegla 

skutecznie zaczepić, ten nie z dołu ani z boku, ale 

z przodu i z góry do niego stanąć powinien; t. j. prze
być musi bezdroża i przepaści, które on p rzebył, za
wisnąć kolejno na wszystkich szczytach które on bez 
zawrotu głowy obleciał, a dopiero prześcignąwszy, jego 
wszystkie ślady postawić się naprzeciwko niego. K ażdy 

zaś pocisk uboczny Inb z dalekiego stanowiska rzu

cony, obśliźnie się niedołężnie po jego zahartowanej 
zbroi. O przekroczeniu zaś lub okirążeniu jego stano
wiska ani m yślić, albowiem droga którą do niego do
szedł jest drogą prostą a więc matematycznie najkrót
szą i jedynie właściwą. Tę koniecznie przebyć trzeba,

( * )  Nawet sami ośmielamy się mniemai, 2e organiczna choroba 
jego stanowiska a zarazem organiczny zaród dalszego rozwinięcia, 
w rozd. III Prolcgora. do Historiosofii wytknięte, a przynajmniej 
dotknięte zostały.



a dopiero zrobiwszy krok daléj można sobie zjednać 

prawo podniesienia ręki, acz zawsze ze czci§ i uwiel
bieniem , na tę filozoficzną relikwię.

W  te przedwstępne uwagi musieliśmy się wdać dla 
tych którzy z lekceważeniem w nas o filozofii niemie

ckiej wspominają, a którzy przez to , jednej tylko filo
zofii, czyli nauce o ogólnej prawdzie, odmawiają téj 
jedności i solidarności postępu, którą wszystkim na
ukom ścisłym (o szczególnych prawdach traktującym) 
bez wahania przyznają. Jakoż nikt o matematyce an
gielskiej lub francuzkiej nie mówi i nikomu na myśl 
nie przychodzi, aby się można w téj nauce obejść bez 
tego co np. Newton albo Laplace odkryli. Jednaż więc 
filozofia ma mieć przywilej być inną i odrębną dla ka
żdego narodu? Narodowości w naukach ścisłych wj- 
łącznego wpływu mieć nie mogą, i to jest szczęscie tak 
dla nich jak dla świata. Jeżeli zaś jaki wpływ wywie
rają to zawsze dodatni a nigdy ujem ny,—  to jest nowy 

naród przynosi z sobą nowy zaród czyli nowy żywioł 

do nauki, ale bynajmniej dawne i cudze nie wytępia 

owszem je absorbuje i przyswaja sobie podnosząc je 
do wyższej- potęgi. I  tak np. w  astronomii pierworo" 

dnym synem ( wedle ducha j Kopernika P olaka, b ył 

W łoch Gallileusz. W  fizyce następcą Oerstedta Duń
czyka byf Ampère Francuz, w chemii następcą La- 
voisiera b ył Humphry Davy Anglik i t. p. Następstwo 
takie może być wprawdzie chwilowo oppozycyjne i ne- 
§ a cy jn e , ale tylko chwilowo, 'dalszy bowiem postęp 
przywróci pierwotne stanowisko do zaprzeczonych praw, 
i  'wzajemne uprawnienie tak poprzednika jak następcy 
iistali. Na okazanie tego spojrzyjmy na postęp ekonomii 
politycznej ; zasadą doktora Quesnay była siła przyro« 

Tom i . Lwty laii.



dzenia, a w szczególności ziemia; zasadą zaś jego nin- 
stępcy Adama Sm itha, była praca. Dzisiejsze zaś sta
nowisko ekonomii politycznej oddając zupełną spra

wiedliwość oppozycyi Smitha, która tak słusznie po
wstała przeciw jednostronności doktora Quesnay, po
wstaje nawzajem przeciw tej drugiej jednostronności 
i uznaje obadwa źrzódła bogactw, tak przyrodzenie jak 
pracę. A  gdybyśmy a priori odgadnąć chcieli przez 
same wewnętrzne powody z ich zasad czerpane z ja
kiego narodu byli ci dwaj twórcy ekonomii politycznej? 
doszlibyśmy do przekonania, mając wzgląd na sHy 
industrjalne i żjwiafy socialne ich wzajemnych na
rodów , oraz na stosunek tychże do ich wzajemnych 

systematów, że Q uesnay7»«jw /^jc Francuzem, a Smith 
musiał być Anglikiem. Na tym przykładzie jasno wi
dzimy normalny wpływ narodowości na nauki.

Toż samo o filozofii. Któżkolwiek doszedłszy do ja 

kiej takiej intuicyi historycznych stanów i epok, choćby 
nieposiadał żadnych wiadomości o życiu pojedynczych 
filozofów, niepoznałby czytając Platona że b ył Grekiem, 
Karteziusza że b ył Francuzem, Kanta źe b y ł Niemcem? 

A  pomimo tego któżby przyswoiwszy sobie istotny ży 
w ioł filozofii, nie uczuł powinowactwa wzaiemnie ich 

łączącego, i nie uznał ich za swoich własnych przodków 
i naddziadów, z którymi nie krwią, ani czasem, ani miej
scem, ale myślą jest połączony, a których intelektualne 
tradycye takie w myśli wzbudzają sympatye jak w sercu 
domowe własnej rodziny pamiątki.

Nie pytajmy się więc żadnego bohatera umiejętności 
kto go rodzi, i gdzie się rodzi, ale co on rodzi, —  a jeśli 
utwory jego są organiczne i normalne, przyswoimy ]q 

sobie albowiem one są także nasze.



Porozumiawszy się tak względem znaczenia samój 
])istoryi filozofii, jako teź względem stanowiska, z które

go dziś wychodzić trzeba w filozoficznych badaniach, 

ażeby i nie zbłądzić w wycieczce, i nie odkrywać na no
wo dawno ju ż odkrytych dziedzin, zbliżmy się do naszego 
przedmiotu i oznaczmy je ogólnie.

Jak system Hegla stanowi ostatnie ogniwo łańcucha 
dziejów filozofii, tak stara szkoła Jońska stanowi tegoż 
najpierwsze ogniwo f*).

W  dzisiejszym więc peryodzie umiejętności te dwa 
krańcowe stadia są Alpha i Omega filozofii. A  ponieważ 
pod pewnym względem (**) Hegel stanowi specyficzny 
węzeł i zakończenie jej dotychczasowego rozwinięcia, a 
w szczególności ponieważ jest granicznym punktem je
dnej z kardynalnych filozofii epok, przeto nietylko dzi
siaj ale i zawsze, nietylko zewnętrznie ale i wewnętrznie, 
dwa te stadia zostaną z sobą w pewnym stosunku począt
ku i końcu, założenia i dopełnienia, przedsięwzięcia i 
dokonania. Jakoż poznamy całą ich analogią i wzajem

ną sobie odpowiedność, skoro przyjdziemy do szczegól

nego wywodu filozofemów Jońskich. Teraz zastanówmy 
się nad stosunkiem tej szkoły do całego organizmu dzie
jów filozofii.

( *)  W  calem iiinejszem piśmie mówimy o s ta r e j,  właściwej 
szkole Jońskićj, późniejsi bowiem filozofowie, któiycli niektórzy je
szcze Jońskimi nazywają, jak np. Heraklit, Anaxagoras, Archc- 
laos etc. są jak to Hegel bardzo dobrze okazał, zbyt p o su n ię ć )  w spe- 
kulacyi, a£eby ich ze starożytnymi Jończykami łączyć mo2ua było. 
JakoS ich nauka sięga nawet daleko wyżój nad stanowiska Pitago- 
rejczyków i Eleatów; ogromny więc odstęp, dzieli ich od lalesowej 
szkoły. V

( * * )  Prolegomena do Historiozofli, rozdz. IH- 
passim.



Cała ważność szkoły Jońskićj zależy na tćm, iż ona 
jest najpiérwszém ogniwem łańcucha dziejów filozofii, 

ale tćź ta okoliczność nadaje jćj zupełnie odrybny od 

wszystkich innych systematów charakter, i czyni nader 
pożądany, a nawi3t niezbędną, wiadomość jćj specyficzne
go znaczenia. Analiza więc filozofii Jońskićj nie jest 

jakby się zrazu zdawać m ogło, z,hjtkowem w nauce ba
daniem, lub tylko archeologiczną zabawką, bo oprócz jćj 
ważności w sobie i dla-siebie, jako pojedynczego szczebla, 
ma jeszcze nadeń wielką dla samej nauki, t. j. dla całego 
organizmu filozofii i dziejów tejże, będąc zarodem tegoż 
organizmu. Tego tojćj znaczenia Hegel bynajmniej nie 
uchwyćił i dla tego, jakkolwiek głębiej niż wielu z jego 
poprzedników m' jćj istotę wejrzał, przecież do właści- 
wego jćj pojęcia wcale nie doszedł.

Rzeczywisty początek prawdziwej filozofii zakłada 

Hegel w szkole Eleackićj, t. j. w Xenofanesie, Parmenide- 

s ie , a następnie w Heraklicie. Tym sposobem dwie 
szkoły, które Eleacką poprzedziły t . j .  Jońska i Italicka 
czyli Pitagorejska, są poniekąd z dziejów filozofii wyklu
czone. Na pierwszy rzut oka razi. niesłuszność tego w y
łączenia, gdyż przj^najmnićj Pitagoras, który nadał filo
zofii dotąd istniejące nazwisko, a przez to samo dowiódł 

że już jawną jćj posiadał świadomość, powinien b ył ujść 
tego filozoficznego ostracyzmu. Przecież tak jego szko

łę  jako i Talesową- uważa Hegel tylko tja przeczuciefilo
zofii, za bezsilne wzbijanie się do dziedzin spekulacyi, 
których dopiero Eleaci dosięgnąć mieli. Zobaczmy na

przód w kilku słowach jak się rzecz ma ze szkołą Italicką, 
aby te odbywszy czystsze mieć pole co do Jońskićj-

Błąd Hegla względem Pitagoresa ma swoje źródło 

w samej logice Hegla. System logiki bowiem rozpoczy-



iia się u niego od abstrakcyjnego hjla, którego dalszemi 

kategoryami St̂  nic i stawanie sie, czyli płynne przejście 

z nicości w byt. W łaśnie te kategorye stanowią za
sady filozofów Eleackich i Heraklita; przeto, podług 

swojego system atu, m usiał Hegel w szkole Eleackiej 
uznać jutrzenkę filozofii i dziejów tejże kolebkę. Ozna
czenie zaś tego początku dziejów dla tego jest fałszywe, 
iź sam początek logiki Hegla jest niezupełnie właściwy. 
Jakoż wzwyż wymienione kategorye stanowią tylko szcze
gólne momenta ogólniejszej kategoryi jakoici, którą 
Hegel słusznie przeciw kategoryi ilości stawia, ale w tem 
się m yli, iż uważa kategoryą ilości za postęp względem 
jakości, gdy tymczasem ilość jest daleko niższą, uboż
szą i abstrakcyjniejszą od jakości kategoryą, a zatem 
w logicznym wywodzie ją poprzedzać powinna. Niema 
bowiem nic bardziej abstrakcyjnego jak ilosc sama w so
bie, w porównaniu z którą jakość, cbocby w najogolniej- 
szem swem znaczeniu wzięta, już jest konkretnością, 
specyficznością, oznaczonością. Ten zaś błąd Hegla, 

który jak zwykle w szkole musiał się stać przesądem, po

chodzi z dwóch źródeł: naprzód z tego iż ilość jest 

uważana za zniesienie i zobojętnienie jakości, gdy rze
czywiście ona jest jeszcze niepodniesieniem się do niej, 

niezapełnicniem się jej osnow ą; —  powtóre zaś stąd , iź 
czyste pojęcie ilości błędnie branem bywa w z n a c z e n i u  

wielości, a przez to jakość bywa uważana za nieroz- 
dzierżgniętą jeszcze jedność, a ilość za pochodzącą od 
niej i już rozwiniętą wielość czyli mnogość. Leez tu 

zachodzi pomięszanie pojęć, b o  ilość sama w so b ie  me 
jest wcale wielością, ale równie jedność jak wielość 
w sobie obejm uje, i jest ich czystym ogólnikiem- W ie
lość zaś jest rzeczywistym postępem względem jedności,



jest jej rozpadiiięciem się (jest więc jej drugim dialekty

cznym momentem), ale razem obydwie te kategorye są 
jeszcze w łonie czystej i ogólnej ilo ści, która zaś sama 
względem jakości, a zatem względem’ bytu i jego  ab

strakcyjnych, ale już treściowych determ inacyi, jest 

bardziej abstrakcyjnem jeszcze i czysto form alnym , a 
wszelkiego wewnętrznego oznaczenia pozbawionym prze-, 
słaricem. Przeto nie od bytu i nicości, które są ju ż tre- 
ściowemi oznaczeniami, ale od zera i liczby jako for
malnych i czysto abstrakcyjnych ogólników system myśli 
rozpoczynać się powinien. Uznanie tej pierworodnoici 
kategoryi ilości przed jakością niebyłoby drobną w wy
wodzie myśli odm ianą, albowiem z niej wyniknie uzna
nie całej matematyki nietylko za czysto logiczną ale na

wet za fundamentalną w logice sferę, oraz rozpoczęcie 

całego systematu wiedzy nie od ontologicznych deter

minacyi , które już są zbyt treściowe na początek ale od 

liczb i formalnych stosunków, któreby wszakżeż zawsze 

do logicznego żyw iołu myśli należały (*}

( * )  Uzasadnienie systemu filozofii na matematycznej podstawie, 
jakoteż ścisło naulcowe wywiedzenie tego co tu tylko w kilku sło
wach tymczasowo i powierzchownie wspomnianóm zostało jast zbyt 
odrębne od naszego przedmiotu 1 zadalokoby nas od niego odwio
dło. Chcącemu zas' niezwłocznie więcej dodamy; »2 ąader ważne 
przygotowania dotego znajdzie w samej logice Hegla pod kategory¡| 
ilości, gdzie napotka nieoszacowane rzuty oka na istotę matematyki. 
Nawet co do przejścia kategoryi ilości w jakość znajdują się u Hegla 
wa£ne materiały, ale to w kształcie logicznego powrotu z ilości w ja
kość. To więc co u Hegla było postępem stałoby się u nas zwro
tem to zaś co u niego zwrotem byłoby u nas dia4ektycznćm przej
ściem. — Co się zaś tycze ogólnego stosunlłu matematycznego ży
wiołu do innych filozoficznych Sywiołów patrz Prol. do Historyi 
przypisek na karcie 105.



W łaśnie też owa abstracyjna ilość i liczebne sto

sunki stanowią zasadę i żywioł’ filozofii Pitagoresa. 

Skoro więc powyższo kategorye uznamy za bezwzglę

dnie pierwiastkowe w spekulacyjnym wywodzie myśli, 
będziemy mieli prawo uznania Pitagoresa za właściwego 

rozpoczyńcę filozofii; (jakto uczynił Hegel względem 
szkoły Eleackiej gdy kategoryi bytu i jego wynikłości 
za fundamentalny uważał). Takim sposobem zyskaliśmy 
na Heglii jeden szczebel filozoficznej .skali, jedno ogniwo 
więcej do filozoficznego łańcucha.

Umieściwszy więc szkołę Italicką wpoczet normal
nych rozwijań filozofii, zostaje nam tylko Jońska ze
wnątrz organizmu jéj dziejów. > Jeżeli bowiem ilość 
uznajemy za najpierwszy kategoryą systematu wiedzy, 
a ta już w Pitagoresie znalazła swego czasowego re
prezentanta, cóż ■ poczniemy ze szkołą Jonską która 
się zdaje za drzwiami filozoficznej świątyni zostawać? 
W szakże przypatrzywszy się jéj z bliska uznamy, iż nie 

jest ona efemeryczném zjawiskiem w przedmiotowości 

swojéj, ani też sennem marzeniem w podmiotowości 

swojéj, jak to Hegel sprawiedliwie o orientalnych filo- 

zofemach powiedział. A  więc jest ona większych wzglę
dów godna. Filózofia Jońska jest ju ż istotnie filozofią 
a przecież w świątyni jéj dziejów miejsca dla niéj nie- 
znajdujemy, bo Italicka szkoła ich poczet otwiera. 
A  więc razem jest już filozofią i nie jest nią jeszcze. 
Jakżeż tę jawną sprzeczność rozwiązać?

W  kazdéj systematycznéj całości, to co w tejże rze
czywiście objętem nie je st, a przecież istotnie do niéj 
należy, i w solidarnym związku tak co do formy jak 
co do treści z systemem się znajduje, jest Wstępem 
tego systemu , jest zarodem tego organizmu. Jest to



przejście z obcej dziedziny i zawiązaniem n ow ej, bo 

właśnie zawifjzuje to, co cafy system rozwijać m a, 
a co ostatni tegoż zakres ostatecznie dopiero rozwiąże. 
W stęp jest więc juź początkiem , ale jeszcze niewłaści
w ym , jest tylko początkiem początku. Jońska zatem 

filozofia, jako de Jacto przedpoczr^tkbwa, gdyż za po

czątkowi"} uznaliśmy Pitagorejską, musi być wstępem do 
całego processu filozofii w czasowém tejże rozwinięciu. 
Tym  sposobem niezostanie ona za drzwiami ale owszem 
sama stanowić będzie d rzw i, a raczej portyk filozofi
cznego gmachu. Jako wstęp, jest przejściem, każde zaś 
przejście z jednej dziedziny w drugą musi być na wpływ 
obudwu tych dziedzin narażone. Ztąd względny i am- 

Jibiczny charakter każdego wstępu każdej tranzfcji.
Jeżeli takie jest znaczenie i stanowisko Jońskićj 

szkoły, powinna ona trzem następującym odpowiadać 

warunkom:,
1° Ponieważ filozofia w istocie swojej jest syste- 

matem jasnej wiedzy i pojętnej świadomości, przeto 
wstęp i przygotowanie do niéj musi być pierwiastko- 
wem obudzeniem téj świadom ości, b e z p o śre d n ie m  roz
jaśnieniem wiedzy. Szkoła zaś Jońska jest najpiérwszém 

objawieniem się ducha greckiego na polu m yśli, je
dynym więc jéj przesłańcem jest fantastyczny Orient.

O filozofii wschodniéj sprawiedliwie powiedział H egel, 
iż ona rzeczywiście filozofią nie jest, zostając całko
wicie pod wpływem wyobraźni albo religijnej intuicyi. 
Jest ona przeczuciem lub marzeniem, ale nie trzeźwą 
spekulacyą. Z niéj przeto wychodząc musi filozofia 
Jońska tchnąć mniéj więCĆj swem źródłem , t. j. być 

jeszcze na wpół jasném i na wpół mityczném myśle
niem. W  porównaniu do orientalnego myślenia będzie



ona ju z  samowolną i rozwieszaną spekulacją, w po

równaniu zaś do dalsz-ej greckiej filozofii będzie jeszcze 

bierną wiedzą i mniej więcej uwięzioną mitjcznokią. 
Chwila obudzenia jest właśnie chwilą nawału myśli 
ale ten nawał jest chaotyczny, myśli są związane, są 

tylko przedsięwzięciami. Senne przypomnienia mięszają 
się z niem i, a pomimo tego, skupienie całej intellektu- 
alnej energii nadaje tym myślom nadspodziewaną po- 

*̂ ęgę> która zapędza daleko, obejmuje szeroko, lecz 
bynajmniej sobie sprawy z tego nie zdiłje. Jest w nich > 
wewnętrzna, ale ślepa i nieświadoma sobie, a w obło
kach przypadkowości zatopiona konsekwencya. —  Tyle 
co do formy.

2° Ponieważ filozofia co do treści swojej fest umie
jętnością idei, przedmiotowym światem Myśli, przeto 
wstęp do n ie j, jako przejście ż jednej sfery do dru
giej , musi być wprowadzeniem do niej z odpowiedniego 

świata Bytu-- Jakkolwiek w wewnętrznej istocie wiedzy, 
żyw ioł czysto idealny czyli logiczny jest premissą ż y 

wiołu realnego czyli fizycznego, przecież w zewnętrznem 

objawieniu ma się rzecz przeciwnie, i sfera myśli ze 
sferą bytu się wznosi. Świat bytu jest naturą., tak 

jak świat myśli jest umiejętnością; pierwiastkiem tam
tego jest materya, jak pierwiastkiem tego jest Logos.—  
P rzeto , podług tego cośmy wyżej powiedzieli, kiedy 
każda tranzycya musi być nacechowaną charakterem 
sfery z której w ychodzi, w ypada, iż wstęp do filozofii 
jako do sfery M yśli, musi być jeszcze przejęty żywio
łem poprzedzającej sfery Bytu, którą jestNatura, a której 
subslratem materya. To co 'do przedmiotowego przej
ścia , — ■ co do podmiotowego zaś także przyznać trzeba 
iż poczynające myślenie jest zawsze słabe i do właściwej 

T o k  i . I j n t y i g ^ i ,



swojéj konkretności wznieść się nic zdoła; czyli, częścią 
jest samo w materyalności i zmysłowości pogrążone, cz«¿- 
ści§ zaś kiedy się chce z tych więzów wyzuć, wpada 
w drugą ostateczność t. j , w najabstrakcyjniejsze ogól
n iki, które to tylko mają specyficznego i oznaczonego 
w sobie, iż właśnie chcą być niemateryalnemi; —  zresztą 
zaś są niczem. Materya więc zawsze, czy dodatnie czy 
ujemnie będzie ich zwrotną osią. Jońska więc szkoła 
musi być pierwszćm wydobywaniem się Myśli z matery
alnego Bytu i ze zmysłowego świata. Ten charakter szkoły 
który tu a priori z jéj stosunku do całośći w yprow a

dzamy, został przez Arystotelesa a posteriori doskonale 
uznany kiedy powiada, źe ci pierwotni filozofowie zasady 
swoje w znaczeniu materyi {évv Xr¡g stdet) wystawiali (*).

Tyle co do osnowy.
3° Filozofia nadto jest idealną całością, systematy

cznym organizmem. Każdy zaś wstęp musi być ściśle 

odpowiedni swojéj. organlcznéj całości. Każde praełu- 
dium każda uwertura, jeżeli niema być mechanicznćm 
przydatkiem, ale istotnie i wewnętrznie docałości nale
żeć, i być tejże musi g ł ó w n e téj całości 
w sobie obejmować, wprawdzie nie w owćm dojrzałem 

wykształceniu i rozwinięciu w jakiem  te na właściwych 
swych miejscach objawiać się mają, ale w możnbści (po- 
tentialiter), w napomknieniu, —  w pączku. Filozofia 

więc Jońska jeżeli ma zajmować wyznaczone jéj przez 
nas stanowisko, musiała tym sposobem odegrać w bardzo 
prostych i elementarnych tonach, to co późni éj w dzie
jach filozofii, harmonijnie', pełnemi akordam i, z boga- 

tem instrumentowaniem, z chórami nawet (a  czasem i 

z dyskordancyami) wyexekwować się miało. Jednem-

( * )  Metaph I. 3.



słowem, szkoła Jońska musi być Mikrokosmem względem 

Alukrokosmu historyi filozofii, —  musi być przedmio- 

towém wyobrażeniem tego,' co przez cały process stac 
się miało przedmiotowćm pojęciem. Dla tego tez filo- 
zofemy Jońskie muszą być rozległe a nieścisłe, abstra

kcyjne a nie konkretne, wiele przyrzekające, ale sa
me nie wiele wyrzekające. Implicite musi się w nich 
cała filozofia znajdować, explicite zaś prawie nic. Pro
ponują ale nie poniiją, przywodzą ale nie dowodzą, —  
słowem przygotowywują tylko do filozofii, i plan jćj 
skreślają, ale samej budowy nić wystawiają. Ze zaś 
starożytna szkoła Jońska jest wyobrażeniem całości, 
przeto równie jak cały system trichotomicznie w y
kształcić się musiała. Trzy główne okresy na które 
się ona dzieli a które dialektycznym i spekulacyj
nym są z sobą związku, dają się trzema imionami 
oznaczyć, a temi są T a le s , Anaximander i Anaxi
menes. Co do innych imion które ta szkoła mogłaby 
jeszcze wymienić, są albo podrzędnemi satelitami tych 

trzech głównych gw iazd, albo też znowu tranzycyjnemi 

członkami wiążącemi okresy te między sobą. (*) —  Tyle 

co do trzeciego warunku t .j.  idealnej organiczności.

( * )  Z tego się pokazuje jaüi dalece różnimy się w pojęciu szkoły 
Jońskiej od Rittera , (nader zasłużonego zkqd inqd dziejopisa filozo
fii), który twierdzi, i£ filozofia Jońska tó in  s i ę  od innych szkół grec
kich odróżnia, i£ Sądnej całości nie tworzy, i  ie  jéj c z ł o n k i  w przy
padkowych tylko do siebie zdają się zostawać stosunkach. Pomimo 
tego oświadczenia sam Ritter jednak usiłuje szkołę tę P“  swojemu 
uorganizować , dzieląc jij na dwa równoległo od siebie idące poczę
ty t. j. dynamicznych i mechanicznych filozofów natury. Zobacze
my poniżćj, i i  podobny p o d z i a ł  jest wcale n i e p r z y p u s z c z a l n y ,  z te
go zaś wstępu juz widzimy, i i  nietylko organiczną calosć i zale
żność wewnętrzną samćj szkole przyznajemy, »1® nawet znaczenie 
tćjSe i odpowiedność do daleko wyższej potęgi podnosimy, pocz^u- 
jąc ją za harmonijne praeludium-całego dalszego postępu filozofii..



Z tego wypada, iż orientalna filozofiia ma się do Joń- 

skiej, jak przeczucie do wyobrażenia, Jońska zaś do ca
łego następnego processu filozofii Bpa się jak wyobraże
nie do pojęcia. Przeczucie zaś może i powinno być z sy
stematu wiedzy, jako wiedzy, wyłączonćm , gdyż jest 

względem niej obcem żywiołem, który wprawdzie z wie
trzą w sympatycznym ale nie w syntetycznym znajdować 
się może stosunku. Przeciwnie wyobrażenie jest z po

jęciem jednakiej natury, jest tylko niższym jego szcze
blem , do pojęcia więc istotnię należy.

Skoro zaś przeznaczeniem każdego wstępu jest być 
wyobrażeniem pojęcia, przeto przeznaczeniem Jońskiej 
szkoły jest być wyobrażeniem całej filozofii.

Trzy więc specyficzne znamiona Jońskiej filozofii, 

któreśmy a priori ze stanowiska jej wyprowadzili, a któ

re a posteriori z jej wywodu objawić się nam mają, są 

następujące:
1° Podmiotowo. —  Mglistość i mityczność czyli je

szcze niedobitnę i niepewne lecz dopiero budzące się i 
kształcące myślenie.

2° Przedmiotowo. —  M ateryalność, i zmysłowość 
' czyli bezpośrednio się z więzów natury wydobywające 

myślenie.
3° Absolutnie. —  W yobrażalność i mikrosmiscz- 

ność czyli, obejmujące w zarodzie {̂ %a,xa dvvafuv) cały 
organizm filozofii , i tejże proces przepowiadające m y

ślenie.
To ustaliwszy przejdźmy do właściwego rozwinięcia 

szkoły i jej składowych stanowisk, które się nam kolejno 
jako Thesis, Antithesis \ Syntliesis objawią.

(iDalszy ciąg w następującym numerze),



O P R Z £ ]n irśii£
JEGO HISTORYCZNYM PO STĘPIE I  W PŁYW IE NA BIEG 

CYWILIZACYI

7 H Z E Z

, Alexandra Kurca.

(Dokończenie.)

Wiek szesnasty, zastał ludzkość gotowy do dalszego 
spiesznego postępu cywilizacyi. —  W iek ten b ył zwia

stunem nowej epoki dla działań ducha ludzkiego; dalsza 
praca tćj zwiastowanej epoki, i naiti w następstwie czasu 
przypadła. On bez zawodu jest jedną z najpamiętniej- 
szych chwil historyi ludzkości, —  Ośmielona m iłością 
prawdziwego Boga harda myśl człowieka, we wszystkich 

kierunkach z sił^ i wytrwałością dżiałać zaczęła. Ona 

to w tym czasie człowieka około ziemi opro,wadziła, i zie* 

mię w koło słońca poruszyła. Brzemienny ten wiek w na

stępstwo wielkich i ważnych dla ludzkości wypadków, 
wzmocniony pracą kościoła, nauki, sztuki, i przemysłu 
wieków poprzednich, zastraszył przeszłość a rozweselił 
i nadzieją pocieszył przyszłość. On widział dni życia 
Kopernika, Kolum ba, Vasco de Gam m a, Karola V , 
Lutra, D escarta,Bacona, Ariosta, Michała A nioła, R a
faela, Rubensa, i tylu innych geniuszów, których podo
bało się opatrzności, tak obficie w jednym czasie na 

ziemię zesłać, aby bieg cywilizacyi ustalić» i postęp 

jéj przyspieszyć. ,



Odkrycie Ameryki i wynalezienie rlrogi do Indyi 

wschodnich tak silnie na przemysłowe stosunki Europy 
w płynęły, iż od owej chwili znaczenie przemysłu, 
inaczej zupełnie pojmowanem być zaczęło, —  ‘Łączył 

on do siebie coraz więcćj ogólnego i politycznego in
teresu, i szybkim biegł krokiem, ku zupełnej i spo
łecznej emancypacyi zarobkowej pracy. Hiszpanie bę- 
d^c panami południowej Am eryki, sprowadzali ztam- 
tąd wielkę ilość złota i srebra, i blaskiem tych metali 
zazdrość innych narodów budzili. —  Portugalczycy 
zaś, mając wiadomą drogę morską do Indyi wscho
dnich, przywozili z tej obcej dotąd Europie krainy, 
.rozmaite nieznane jeszcze towary, i tak nowością, jak 
wielkim i wzbogacającym handlowym ruchem uwagę, 
całej, więcej oświeconej Europy na siebie zwrócili. — ' 

Przemysł miast włoskich, który przez Arabów sprowa

dzał karawanami niektóre towary indyjskie, zaczął sła

bnąć i upadać, nadbrzeżna żegluga hanzy malała 
w swem znaczeniu, a cały ruch handlowy, który w X V I 
wieku wzrastającą ilością pieniędzy coraz bardziej się 
w zm agał, na ocean i jego brzegi się przeniósł.'—  M y
śleli wówczas ludzie, źe bogactwa za morzem tam gdzieś 
daleko w nieznanej dotąd ziemi szukać należy. To dało 
powód do ciągłych morskich wypraw, do ciągłych poszu

kiwań nowych krain , to stworzyło wielką ideę zakłada^ 

nia kolonii zamorskich, które wpływ cywilizacyi i światła 
Europy na cały glob prawie rozniosły, to w końcu sfor
mowało zbrojną siłę morską, i wydoskonaliło marynarkę.

Obok tak wzbudzonej dążności ducha ogółu ku po

siadaniu bogactwa, i stan polityczny ze swej strony zmie
niać się zaczął, Panowanie Ludwików X III i X IV  feo- 

daluy uktąd społeczności wieków średnich zniszczyło.



Rozdzielona dotąd pomiędzy drobnych panów i przywi
leje miast władza, przeszła w ręce jednego który całą 
potęgą państwra i narodu kierował. Taka centralizacya 

władzy Rządu, rozwinęła jedność w państwie. ■—  Ro
zdzielone pod wpływem feodalności stany ludzi, zosta

jąc wszystkie pod w pływem jednego Rządu i nie mo
gąc w zupełnem odosobnieniu każdy dla siebie wydzie
lać się, nie tak silnie przeciwko sobie występowały, i tem 

samem bardziej ku sobie zbliżały się. — Od tej chwili 
państwo, nie jako prywatne dziedzictwo, jak to za feo- 
dalnych czasów lecz jako rzecz publiczna uważanem 

być zaczęło. Pojęcie całego narodu, w jedności władzy 
Rządu, dozwalało rozwinąć rozmaite ulepszenia i insty- 
tucye, dobra ogólnego dotyczące, które przy systema- 

cie feodalnym władzy, nie były do wykonania.

Zwrócenie uwagi na potrzebę podatkowania i na 
ważność finansów zrodziło wnet pojęcie bogactwa na
rodowego. Żyw y interes w ogólnem bogactwie narodu 

na którem stan finansów opiera się, tu dopiero po raz 

pierwszy m ógł wystąpić.— Uznano bogactwo jako organ 

potęgi państwa i zaczęto badać jego źródła. Wówćzas 

to przemysł zaczął zajmować myśli rządzących i do po
litycznego wzbił się znaczenia. Systematyzowanie jego 
ruchu teorytycznym sposobem dało początek i powsta
nie nauce ekonomii politycznej. Nastały więc czasy 
w których polityczna akcya ducha ludzkiego ku prze. 
mysłowi obróciła się , czasy najbardziej odwi’otne cza
som greckim i rzymskim gdzie praca przemysłowa za 

rzecz niegodną obywatela uważaną była.

Pierwszym czynem politycznym w  interesie przemysłu 
zdziałanym, było r o z w in ię c ie  i z a sto so w a n ie  w  praktykę



tak zwanego systematu Handlowego. W edług zasad 
tego systematu utrzymywano:

źe pieniądze stanowią jedyne i najdoskonalsze bo
gactwo, tak narodu całego jako i pojedynczych ludzi;

że ubytek ich lub przybytek jest w prostym stosunku 

z powiększaniem się lub zmniejszaniem bogactwa;

że państwo, jeżeli chce bydź bogatem , a przez to 
silnem, i szczęśliwem, starać się powinno o utrzymanie 
w swych granicach ile można najwięcej pieniędzy;

źe głównem źródłem bogactwa narodowego dla kra
jów , które nie mają kopalni drogich metali jest ze
wnętrzny handel wywozowy, pieniądze do kraju sprowa
dzający;  ̂ ^  

źe handel wewnętrzny przesyłając tylko pieniądze 

z rąk do rąk nie przyczynia się wcale do zbogacenia 

kraju;
źe rolnictwo i rękodzieła o tyle tylko są źródłem 

bogactwa narodowego o ile wywozowe tworzą wyroby, 
lub o ile sfonią kraj od potrzeby wprowadzania obcych 
produktów.

Takie zasady które fza niezbite prawdy w ówczas 
miano w logicznym wypływie rzeczy przedstawiały han
del wywozowy o tyle dobroczynnym dla bogactwa i 
szczęścia k ra ju , o ile handel przywozowy szkodliwym 
i na potępienie zasługującym. Całe więc stosunki han
dlu i wewnętrznej produkcyi tak urządzono, aby ile mo
żna najwięcej produktów swych na zewnątrz wywozić 
a ile można najmniej obcych wpuszczać.' Prawdziwe 
bowiem wzrastanie bogactwa kraju według zasad sy
stematu handlowego wtenczas tylko ma miejsce kiedy 
summa pieniędzy pobrana za wywiezione towary jest 
większą od summy wydanej za przywiezione.



Ponieważ handel zewnętrzny ’wywozowy, uważany 

b yf za jedyne źródło bogactwa w kraju, który nie po* 

siadał kopalni drogich metali; ponieważ od niego czynio
no zależnem szczęście narodu; uznano więc za konieczny 
potrztebę, aby bieg jego regulowanym b y ł przez władzę 
rz^du. —  To co systemat handlowy od władzy rz^du 
w tym względzie w ym agał, da się do następujących 
trzech głównych zasad sprowadzić.

Rz^d winien starać s ię :
1° Aby produkcyę towarów do wywozu właściwych, 

w kraju wywoływał, wspierał i wywóz takich towarów 

wszelkiemi sposobami ułatwiał.
2° A by wyprowadzanie obcych towarów ile można 

ścićśniał i wzbraniał.
3° Aby własnym producentom lub kupcom krajowe 

wyroby na obce targi wywożącym , możność wytrzyma
nia konkurencyi z innemi zapewniał.

Takie zasady teoryi systematu handlowego dały po

wód do zaprowadzenia ceł granicznych, do dawania w y

nagrodzeń za wyprowadzenie z kraju towarów, do udzie

lania przywilei m onopolicznych, i do rozmaitych zaka

zów i ścieśnień, które raz wprawiwszy cały naturalny 
ruch przemysłu w sztuczny, a tym samem fałszywy kie
runek upornie do dzisiejszego czasu właściwy bieg jego 

tamują.
Główną dążnością rządów według t e g o  s y s t e m a t u  po

stępujących, było utworzenie ile można najkorzystniej
szego dla kraju tak zwanego i tyle sławionego bilansu 
handlowego. Bilans ten formował się z porównania 
ogólnej wartości wywiezionych w pewnym przeciągu 
czasu z kraju towarów w pieniądzach w y r a ż o n e j ,  z ogól
ną wartością również w pieniądzach wyrażoną tycłi to- 
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iwarów, które z obcjfch miejsc tlo kraju w takim przecią

gu czasu wprowadzane były. Jeżeli wartość wywozu 
przewyższała wartość przywóz u , uważano to za dowód 
zwiększania się ilości pieniędzy w kraju > a tem samem 

wzrostu bogactwa'narodowego, i odwrotnie jeżeli war

tość przywozu wykazała się być wyższą od wartości wy
wozu, brano to za skazówkę ubywania pieniędzy z kraju 

a tem samem ubożenia narodu. —  Ponieważ w błędnych 
zasadach tego systematu, pieniądz nie za jedną zw arto 
ści która jako miara innyeh dowolnie przyjętą została, 
lecz za jedyną prawdziwą wartość bogactwa stanowią
cą był uważanym, przeto w dalszem wypływie takiego 
pojęcia wyobrażono sobie, iz o tyle o ile jeden naród 
przez ściąganie do siebie pieniędzy bogacił s ię , o tyle 

inne ubożeć musiały, a że głównie na narodowem bo

gactwie polityczna potęga państwa wspartą była, przy- 

więzywano więc do rezultatu bilansu handlowego wielkie 

polityczne znaczenie i cały bieg przemysłu wszelkiemi 
środkami do niego kierowano.

Pierwszą w Europie taryfę cef, która na zasadach 
systematu handlowego powstała, og-Iosił rząd francuzki 
w roku ł 664- Taryfa ta ułożoną była przez sławnego 
finansistę Colberta ministra Ludwika X IV , i ztąd to Col- 

bert uważanym jest za twórcę systematu handlowego, 
choć zasady tego systematu już przed nim wykładane i 
zalecane były (*).

Jeszcze przed Golbertem, J. Eodinus w dziele Jża répu
blique 1577 roku wydanein, i T. Mun w dziele Defence o f fo r
cing trade około roku 1640 wyszłam, zasady systematu handloyve- 
go wykładali. W  późniejszych czasach główniejsi otroilcy tego 
systematu sq : Davenant Political aud commercial -Works 1699. —  
Tortbonnais Elemens da comrmrce 1760. J. Steward Inqairi



Francya jednakże choć pierwsza systemat ten 

w praktyczne wprowadziła zastosowanie, nigdy przeciez, 

nie doszła do tak ścisłego urzeczywistnienia go jak A n 

glia. —  W  AngUi możnaby powiedzieć, stał się on świę

tem przykazaniem na którćm jedynie szczęście narodu 
i byt pohtyczny państwa oparto. Tam istniały i wy
konywane były prawa, które w pewnych okoHczno- 
ściach śmiercią karały przekroczenie postanowień z za
sad tego systematy wydanych. —  Zaślepienie nawet tak 
daleko posunięto, iź rz^d przez długie czasy ogromne 
summy opłacał jako wynagrodzenia kupcom, którzy kra
jowe wyroby z kraju na obce targi wyprowadzali. —  
iCzyź summy te, które ze szkodą narodu obciążały budżet 
krajowy nie były prost,| przedpłatą, które rz%d angielski' 
bez zwrotu ua korzyść obcych konsumentow własnym 
kupcom zaliczał? Systemat handlowy prócz wywoi'ania 
tylu błędnych śrrodków, więcej szkodliw'ie niżeli korzyst
nie na bogactwo krajowe w pływających, gorsze jeszcze 

dla ogólnego biegu przemysłu zrodził skutki; według 

pojęć bowiem o tworzeniu się bogactwa z tego systematu 

wypływających, jeden kraj jak to ju ż  powiedziałem, je 
żeli nie posiadał własnych kopalni złota i srebra, o tyle 

tylko m ógł się bogacić, o ile inne ubożały; aby więc 
wznosić bogactwo krajowe, główną myślą rządów było, 

albo posiadać takie kopalnie, albo wprawić siłą inne 
kraje w takie położenie, któreby je zmuszało przyjmo
wać od silniejszego obce towary i na korzyść jego pie

niądze tym sposobem z kraju wypuszczać. Zatem prócz

into thc p 7'inciples o f  politicale oeconomy 1707 , a nawt w I)li2- 
szych nas jeszcze czasach Fen-iei D a  goaveriiemenf considéré dans. 

sei vappoi'ts avec le oonwieroe 1806.



zaprowatlzenia wzajemnych c e ł, zakazów, ścieśnień, i 
monopoli cała uwaga zwróconą bj/ła na Am erykę, zkącl 
Hiszpania wielkie ilości drogich metali sprowadzała, i 
ua Jndje wschodnie które dostarczały wiele rozmaitych 
poszukiwanych w Europie towarów, i tym sposobem da
wały sposobność przedsiebiercom handlu indjiskiego wy

prowadzenia za te towary z różnych krajów pieniędzy.—  
Takie pojęcia nastawiły nieprzyjacielsko narody wzglę

dem siebie, i wywoływały je do wojen w kwestyi prze
mysłowej. W ojny te od 1 7 wieku począwszy, po kilka 
razy w różnych czasach ponawiały się. Celem więc po
parcia przemysłu, celem zapewnienia sobie dzielniejszych 
środków wzrostu bogactw a, przywoływano w pomoc 
w ojnę, tę matkę zniszczenia i nędzy. Poświęcono 

złoto i ludzi, poświęcono swobodny bieg przemysłu, 

goniąc za ułudnym fałszem zasad, na których powsta

wanie bogactwa i szczęście narodów oparto. —  W ojna 
roku 1756, wojna amerykańska i większa część wojen ze
szłego wieku, prowadzone były  w celu utrzymania lub 
nabycia jakich wyłącznych handlowych korzyści. Gdy
by w owczas wiadomem byi’o , źe powód tych wojen zu
pełnie jest płonny, ileż krwi próżno rozlanej, ileż skar
bów próżuo roztrwonionych oszczędzonoby? Piękne 
i prawdziwe są w tym względzie wyrazy Tuckera: »Woj

na handlowa« mówi on »czy uwienczona zwycięztwem, 
czy dotknięta przegraną, nigdy temu nie zaradzi, aby 
inne narody nie były  od nas pomyślniejszemi; a jeżeli 
rzeczywiście niemi będą, jeżeli towary swe taniej sprze

dawać zdołają, w ówczas kupcy opuszczą nasze targi a 
do nich przejdą —  stanie się to koniecznie, choćby oce
an flotami a ziemię wojskami okryli. —  Żołnierz i zie

mią i morzem potrafi rozsiewać zniszczenie i nędzę  ̂ lecz



z porządku wiekuistego prawa Opatrzności bogactwo 

tylko pracą pilnej ręki powstaje« (*).

Przemysł zamiast opieki i pomocy znalazł w błędnych 

zasadach systematu handlowego przeszkodę w swym bie
gu , ścieśnienie w działaniu i osłabienie silnego swego 
wpływu na postęp cywilizacyi. Nie jest dziwiącą rze
czą napotkać fałszywą teorję na której ta lub owa nauka 
przez pewien przeciąg czasu opierała się, lecz zaiste dzi- 
wnem jest, uderzająca błędność zasad teoryi jako prak
tyczny i ogół obchodzący czyn istniejącej, a to tem bar
dziej im szkodliwsze wyradzała skutki; na takiej jednakże 
teoryi polegał systemat handlowy i upornie nie omylnej 
prawdy swych zasad przez długie lata bronił. Zaślepie
nie we względzie błędu tego systematu, polegało głównie 
na bezpośrednich i chwilowych jego rezultatach, chci
wość finansistów zaspakajających; dziś bowiem rzeczy

wiście śmiesznem wydaje się kopalnie drogich metali 
lub w p r o w a d z a n ie  pieniędzy za jedyne źródło bogactwa 

krajowego u w ażać, jak równie w wyprowadzaniu pie

niędzy za granicę szukać powodu ubóstwa. —  Obok do

statku złota i srebra w kraju, może naród ubożeć choęby 
nawet przez pewien przeciąg czasu bilans celny na jego 
korzyść wypadał. Zaniedbywanie i uciemiężanie rolni
ctwa , osłabianie przemysłu rękodzielnego przez mono- 
policzne ścieśnienia, brak kredytu i dobrej wiary w han
dlu , powstawanie zbyt nierównego podziału majątków, 

nie stosowne i na złych zasadach oparte finansa, i z tego 
wszystkiego wypływające zmniejszanie się ludności, to są 
prawdziwe przyczyny ubożenia narodów. H iszp a n ia  bę-

{*) Dean Tucker’s Poujr tracts on commercial and political sub
jects p. 4,1. 3. ad.



d^c przez setne lata pani^ nie wyczerpanych amerykań

skich kopahu drogich metali choć ogromne ilości ziota 
z tamt<|d otrzymywała , zubożała jednakże z przytoczo
nych tu przyczyn i zaiste wywoź pieniędzy nie b ył po

wodem lecz skutkiem jej stanu bogactwa. Nie jest 
bowiem prawdą, aby każdy wywoź krajowych towarów 
b y ł korzystnym a każdy przywóz obcych szkodliwym dla 

bogactwa narodowego; nie koniecznie ubożeć potrzebu
jemy jeżeli handel nasz inne narody zbogaca, obce to bo
gactwo nie z naszą szkodc  ̂ i nie naszym kosztem po
wstaje. Z politycznych widoków wypływające ścieśnienia 
handlowe lub nad miarę rozhukana swawola zbytku za 
graniczne tylko wyroby poszukujf^cego, mogłyby w pe
wnych okolicznościach i przez pewien przeciąg czasu 

wzajemnym stosunkiem handlowym dwóch krajów z sobą 

taki nadać skutek; w ogólności jednakże wzajemny 

handel narodów z sobą wzajemnie staje się korzystnym. 
Korzysta z niego zawsze pojedynczy konsument, bo znaj
duje w nim sposobność tańszego zaspokojenia swych 
pptrzeb , a tylko korzyść konsumenta jest ogólną korzy
ścią rfarodu, bo każdy człowiek spożywa wartości. —  
Strata którą konsument na korzyść ciem protegowanych 
krajowych fabrykantów ponosi, opłacając wyroby ich 
drożej a niżeliby je z zagranicy sprowadzone móg-ł otrzy
m ać, jest stratą dotykającą ogół a zatem kraj cały. 

Jeżeli obfitość lub nadmiar środków zaspokojenia na
szych potrzeb i żądz stanowi bogactwo, jakże możnaby 
taki kraj który natura, we wszystkie swe drogie dary 

prócz złota i srebra wyposażyła nazwać ubogim? Tam 
do materyalnego i na dostatku opartego szczęścia na

rodu, potrzeba tylko pilnej .pracy któraby surowe ma- 

teryały ku wszelkim potrzebom i wygodzie ludności



w dostatecznej liczbie znajdującej się przerabiała, i 

w przerabianiu tem znajdowała środki co raz żywszego 

wzrostu produkcyi. Jeżeli w takim kraju znajduje się 
tyle tylko pieniędzy ile do ożywienia wewnętrznego han
dlu potrzeba, na ten czas bez kopaluiowych skarbów 

Potosi i Minas Geraes stanie się bogatym , —  i aby obce 
złoto do siebie przyciągnąć nie będzie potrzebował po
mocy systematu handlowego. Bo nawet przepełniany 
drogim metalem k ra j, może bydź ubogi jeżeli ziemia 
będzie nie urodzajną , ludność nie dostateczną, przemysł' 
nie rozwinięty, cena robocizny i środków życia drogie 
a przytem wszystkiem jeżeli nagromadzone skarby zo
stawać będą w rękach małej tylko liczby ludzi i to 

próżnujących i nieudolnych.
Pieniądze z drogich metali bite, które systemat han

dlowy za jedyne bogactwa uważał, będąc najogólniej
szą i najlepiej zdeterminowaną wartością, a nadto przy
bierając charakter kapitału i tym sposobem stając się 

jednym z organów produkcyi, nadają sobie przez , to 

w pewnych okolicznościach wyższe nad inne wartości 
znaczenie, lez przez to nie czynią się one jedynym wy

razem bogactwa. W  kraju bowiem choćby najbardziej 
AV pieniądze obfitującym, ogólna ich summa zawsze wy
obrażać będzie małą tylko cząstkę tych wartości, które 
pojedynczy mieszkańcy w ziemi, zabudowaniach i rozma
itych innych przedmiotach posiadają; a nawet stano
wić będzie tylko cząstkę tej którą roczny przychód 
L ziemi i wartość wyrobów rękodzielnictwa i fabryk skła
dają. Ogólne zaś pokrycie wszelkich potrzeb narodu 
jest nieskończenie ważniejszem, i  w p ie n ią d z a ch  wyra* 

żone uczyni daleko wyższą summę jak wszelki zysk
choćby największego i n a js z c z ę ś l iw s z e g o ,  handlu wy wo-



zowego, a nadto robienie bilansu handlowego i przy

wiązywanie do niego jakiej b^dż w agi, jest zupełnie 
zwodniczćm, i do wykrycia (choćby nawet w pienią
dzach) praw'dziwego zysku'lub straty wcale nie wła- 
ściwem. Jest bowiem nie możnościij oznaczyć prawdziwą 
wartość przywozu i wywozu z dokładną ścisłością. Już 
sama przywozowa i wywozowa defraudacya wieczna i 
nie odstępna siostra wszelkich ceł, psuje prawdziwość 
rezultatu, a prócz tego ileż to pieniędzy wpłynie i wy
płynie z kraju o czem władza rządu żadnej nie powe
źmie wiadomości. Lecz to nawet pomijając; najwa
żniejszy powód złudzenia we względzie bilansu handlo
wego polega w tćm", iż wartość w pieniądzach wyrażona 
tak wprowadzonych jako i wyprowadzonych towarów, 

nie jest równą wartości jaką towary te dla narodu lub 

pojedynczych osób mieć mogą. Tysiączne okoliczności 
i potrzeby pod wpływem których kupujący lub przeda- 

jący zostaje, jak równie przeznaczenie i sposób zużycia 
towarów, stanowią tu we względzie bogactwa narodo
wego daleko więcej, a niżeli szacunek w cenie pienię
żnej w yrtźony.

Biegiem rzeczy w postępie czasu wykryta M'ędność 
i niedostateczność zasad systematu handlowego, i coraz 
bardziej wzrastający interes w poszukiwaniu prawdzi

wych źródeł bogactwa narodowego, stworzył inną drugą 
z porządku teoryą w tym względzie, i dał powód clo po
wstania tak zwanego systematu fiziokratycznego. G łó 
wnym twórcą togo systematu b ył Q u e s n a y przyboczny 
lekarz Ludwika X V  (*). Z jego zasad we względzie teo-

(*) Główne swe myśli wyłożył Quesnay w dzieku Tableau  

économique avec sou explication  r. 1758, ł w kilku artykułach



♦
ryi produkcyjnego ruchu przemysłowego i tworzenia się 

bogactwa, powstała w drugiej połowie przeszłego wieku 

we Francyi tak zwana dziś jeszcze szkoła Ekonomistów. 

Główne zasady systematu fiziokratycznego, który wyzna

wała ta szkoła, możnaby pokrótce tak oznaczyć:— Ź ró 

dłem bogactwa narodowego jest wyłącznie ziemia czyli 
siła natury. Tylko produkta ziemi czyli natury w ogól
ności stanowią prawdziwy przychód krajowy. Ręko
dzielnictwo i handel, nadają wprawdzie produktom! tym 
inny kształt i przenoszą je w inne ręce, lecz nie przy
czyniają się wcale do ich pomnożenia. —  Fabrykanci 
rzemieślnicy i kupcy nie produkują wartości, zajmują 
się oni tylko przemianą, za pośrednictwem której otrzy
mują za swe w yroby, lub towary pewną przewyźkę nad 

pierwotną wartość produktu ziemi, przewyźka jednakże 
ta nie stanowi nowćj wartości, lecz jest prostem wyna
grodzeniem za ich pracę lub nakłady. Zapłata więc za tę 
pracę i nakłady przyłącza się do pierwotnej wartości su

rowego produktu, a wyrób lub towar ztąd powstały, nie 

stawia w swej cenie innej wartości jak tylko pierwotną 

produktu zwiększoną opłatą robotnika, która zwykle 
równa się z kosztem jego wyżywienia. Inaczej jest 

z rolnikiem. I on także czyni na otrzymanie swych pro
duktów nakłady i zużywa na wyrobienie ich wartość pra
cy czyli swego wyżywienia ; lecz prócz zwrotu łożonych 
nakładów, i kosztów wyżywienia robotnika, przynosi 
ziemia czysty zysk, który przedstawia się bądź jako 
czynsz właścicielowi ziemi przypadający, bądź jako za-

w encyklopedyi d’Alémberta i Diderota. Obszernie obrachował sy
stem fiziokratyczny Markb Mirabeau w dziełach swyeh. J 
hommes —  Thcovie. de Vimpot —  i Philosophie rw'oie ou écono

mie générale et politique de Vagriculture-.
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robek dzierżawcy, bt^dź w końcu jako nakład na pole
pszenie ziemi, a zatem zwiększenie jej wartości. Ogólny 
więc ten w całym kraju coroczny czysty zysk, który zie
mia wydaje, jest prawdziwym i jedynym przyrostem 

bogactwa narodowego. —  Nawet możność zwiększania 
pierwotnej wartości surowego produktu przez rękodzie
ła lub handel wyrobionego, polegając jedynie tylko na 
koszcie wyżywienia i utrzymania robotnika, z natury w y
pływa; albowiem rolnictwo dostarczyć musi dla tego ro
botnika potrzebnych do życia produktów. —  Zarobek 
więc wszelkich klass robotników opłacany jest produkta
mi natury, a właściciel ziemi, dzierżawca lub prosty rol
nik produkta te dostarcza.. —  Oni więc jedynie stanowią 
produkcyjną klassę ludzi, wszyscy zaś inni nie są produk

cyjni. Ci ostatni przecież stają się pośrednio użytecz- 

nemi tym pierwszym , dają im bowiem możność wyłącz

nego zajęcia się rolnictwem, i przez zużywanie produk

tów budzą coraz wyższą produkcyą rolniczą. I dla tego 
władza rządu winna dbać i dawać opiekę rękodziełom 
i handlowi, w czem najlepiej do celu trafi , jeżeli im zu- 
peifną wohio.ść i naturalny bieg zapewni. —  Mało po
trzeba zastanowienia aby błędność głównych zasad fizyo- 

kratów wykryć. —  Dzisiejsze pojęcia praktyką zarobko
wej pracy wyrobione ju ż na to wystarczą. Jak w syste- 

macie handlowym pieniądze czyli kapitał uważany b y ł 

nie za jedną z wartości która jest zarazem środkiem 
wzrostu bogactwa, lecz za jedyną wartość bogactwo sta
nowiącą, tak tu w pojęciach fiziokratów ziemia lub siła 
natury nie za środek powstawania bogactwa lecz za jedy
ne jego źródło braną była, —  Rzut oka na wewnętrzny 
■układ przem ysłu, na wzajemną zależność i styczność 

rolnictwa, rękodzieł i handlu z sobą, dostatecznie myl-



nosć zasad fiizlokratów rozjaśni. Oni sami dowodząc 

potrzebę rękodzieł i handlu, wskazują, iz bez tych osta
tnich nie byłoby czystego zysku z ziemi, a zatem praca 

im poświęcona równie jest produkcyjną jak praca rolni
cza. —  Holandya stała się bogatą choć rolnictwem mało 

się zajmowała , Wenecya zebrała wielkie skarby choć na 
wodzie jest zbudowaną, a przeciwniePolska i W ęgry, kra
je czystp rolnicze nie zdołały wyścignąć innycli narodów 
w bogactwie, nawet zawsze były i są od nich uboźszemi.

Pomimo jednak fałszywości zasad, cała nauka fizio- 
kratów miała swą dobrą i humanitarną stronę. —  Żąda
nie wolności dla handlu i rękodzieł, osłanianie pracują
cych i ubogich ludzi od podatków i ucisku, są to myśli, 
które w ówczesnem położeniu Francyi, w ówczesnem 
pojmowaniu przemysłu objawione, sławę fiziokratom je
dnają. I zaiste gdyby systemat fiziokratyczny zamiast 
pozostania na zawsze teoryą, b y ł w praktyce zastosowany 
i jako czyn istniał, błogieby ztąd dla biegu i postępu 

przemysłu wypłynęły skutki. —  Nie doradzał on bowiem' 

ścieśnień i zakazów lecz wołał o pomoc dla rolnictwa i o 

opiekę na wolności opartą dla rękodzieł i handlu. ' Błędy 
jego teoryi nie były tego rodzaju aby w praktycznem za

stosowaniu szkodliwe wyrodzić mog'Iy skutki.
W ielu odznaczających się talentem i cnotą mężów(*), 

zasady tego systematu z siłą i biegłością wymowy bronili, 
a wymowa ich znaleśćby musiała przystęp do każdego 
zacnego i sprawiedliwego serca, i nie zostałaby bez wpły
wu i skutku na bieg przem ysłu, gdyby w tymże samym 
czasie nie b ył wystąpił Adam Smith, którego teoryą twoT 
rżenia się bogactwa jaśniej i prawdziwiej dotykała wszel-

(*) Najznakomitsi między ńimi byli Riviere, Turgot, le Trosne-.:



kich punktów tyczących się humanitarności i sprawiedli

wości we względzie ludzi z pracy rąk żyjących, w obro

nie których fiziokraci występowali.
Nauka Smitha polegając na zasadach ze zdrowego 

i przekonywającego rozumowania, popartego logicznem 

w następstwach dowodzeniem wywiniętych, rozproszyła 

szkołę fiziokratów i publiczną opinią od nich odwró
ciwszy, twórcy swemu zjednała. Systemat Smitha (*), 
na którym mniej więcej całe dalsze i dotychczasowe roz
winięcie ekonomi politycznej oparto się, i który można
by powiedzieć zrobił tego wielkiego męża apostołem 
przemysłowego ducha naszych czasów w gruncie swym 
na następujących polega żasadach:

Praca i tylko praca jest matką wszelkiego bogactwa, 

wszystko co pracę w yw ołuje, co jej sił i ochoty dodaje, 

co jej materyały i środki pomocnicze stręczy; wszystko 
to w równym stosunku do ogólnego przyczynia się 

, bogactwa. Praca rąk wyzwolonych jest najskuteczniej
szą i najlepiej wykonaną pracą.

Podział pracy jest głównym .warunkiem jej produk
cyjności. A by jednakże podział m ógł nastąpić, potrze
bny jest kapitał, albowiem tylko za jego pośrednictwem 
zużywając swą pracę na wyrabianiu jednego rodzaju 

przedmiotów, zaopatrzyć się możemy przez ich przemia
nę w inne, które nam niezbędnie do życia są potrzebne. 

K apitał także daje nam możność opłacenia robotnika 
krórego przeznaczamy do jakiej specyalnej pracy stano
wiącej część tylko zupełnćj produkcyi naszego przedmio
tu, i dozwala nam sprawić maszyny które wielką część

( * )  Pierwsza edycya dzieła Smitha An inquiry into the natu
re and causes o f the wealth of nations wyszła a druku 1776.



pracy ludzkiej oszczędzają. Zbieranie kapitału dzieje 

się przez oszczędność. Oszczędność więc obok pracy 

z rozumem i zręcznością wykonywanej, jest główną zasa
dą bogactwa.' Oszczędność albo raczej z b ie ra n ie  (accu- 

mulation) może tylko z pracy materyalną wartość pro

dukującej wypływać. Produkcyjnemi robotnikami są 
więc tylko ci, których praca tworzy materyalne przed
mioty lub nadaje juź utworzonym wyższą od pierwotnej 
w artość, i tak je prędszej Inb późniejszćj stręczykon- 
sum cyi; albo teź czyni je materyafem dalszego produk
cyjnego przerobienia. Do tej klassy należą nie tylko lu

dzie w rolnictwie pracujący, lecz również i c i, którzy 
pracą swą rękodzieła, fabryki i handel poruszają, a 
w ogólności mówiąc wszyscy, w rękach których bądz 
bezpośrednio jakiś now y, bądź teź tylko we względzie 
użyteczności p o p r a w i o n y  przedmiot powstaje. Wszelka 

inna praca, choć z jej działania pośredni wypływa po
żytek, jest nieprodukcyjną w ścisłem znaczeniu tego wy

razu ; a przynajmniej wzrastanie w jakim bądź kraju 
liczby ludzi taką pracą zajmujących się nad rzeczywistą 

i nieodzowną dla biegu produkcyi ich potrzebę, nie przy
czyni się wcale do żywszego wzrostu bogactwa narodo

wego , owszem zmniejszenie się ich liczby o ile to dziać 
się może bez ściśniepia użyteczności z nich wypływają
cej, jest zyskiem dla ogółu. W iększy jeszcze zysk przy
niesie zmniejszenie się liczby zupełnie nieprodukcyjnych 

konsumentów, którzy tylko z owoców obcej pracy żyją 
i wcale do wzrostu i utrzymania bogactwa kraju nie 

przyczyniają się.
Czysty przybytek bogactwa każdego narodu, wyraża 

się przez przewyżkę wartości w pewnym danym czasie 
pracą sprodukowanej, nad koszta wyłożone na utrzyma



nie w całości przez tenże czas kapitału siałego i obiego

wego, który na sprodukowanie tej wartości b ył wyłożo

ny. —  Do utworzenia tej przewyżki nie potrzeba ani ko
rzystnych bilansów handlowych, ani ścieśnień, wyłącz

nych przy wilei i zakazów, wolny bieg przemysłu hamja- 
jących , lecz potrzeba zamiłowania pracy i oszczędności 

w narodzie. Czysta ta coroczna przewyżka stanowiąca 

wzrost bogactwa narodowego, rozdziela się:

Naprzód, pomiędzy właścicieli ziemi, którzy do
zwalając użytkowania z niej; do części wypływających 
ztąd korzyści mają prawo ;

Powtóre, pomiędzy robotników i przedsiebierców, 
którym stosowna zapłata lub zyski za ich pracę przypa

dają;
Po trzecie, pomiędzy kapitalistów, którzy bądź sami 

bezpośrednio bądź za pośrednictwem innych ludzi prze

znaczają swoje kapitały na potrzeby produkcyi, żądając 
za to pewnego udziału w osiągniętych zyskach.

Podać w zarysie całość nauki Smitha wymagałoby 
oddzielnej i obszernej rozprawy. Te kilka wyrazów które
0 niej powiedziałem zajmują tylko szkic g łó w n y c li  zasad, 

dotyczących następstwa systematów ekonomicznych i wy
kazujących postęp pojęć społecznych od których ruch

1 stan przemysłu zależy.

System Smitha jest jednem z tych dzieł ludzkich, 
które przyczyniając się silnie i skutecznie do szczęścia 
ogółu, wiekopomną historyczną sławę i cześć tworcom 
swym zapewniają. On stał się główną i nie zachwianą 

podstawy wszelkich późniejszych badań, tak we wzglę

dzie źródeł bogactwa narodowego jako i środków któ- 

remi ono podźwigiwanem bydź winno.



Pomimo ścisłej w następstwach logiczności, której 

Smith we wszystkich swych dowodzeniach prowadził się, 
pomimo obiawienia światu tylu prawd które nikt dotąd 
w dalszym biegu ekonomii politycznej nie zaskarżył, 

a które teory.^ jego dawno wypowiedziane, nie raz już 
w rzeczywistości stwierdziły się, nie unikł jednakże Smith 
wielkiego błędu, w który duchem swego czasu i otaczają- 

cemi go okolicznościami był wprowadzony. Błędem 
tym który mu późniejsi i dzisiejsi ekonomiści spra
wiedliwie zarzucają jest: że uważał pracę i to tylko pracę 
materyaln,^ wartość produkujący za jedyne iródfo bo
gactwa narodowego. Ta główna zasada fałszywie posta
wiona rozwinęła w jego nauce całe pasmo chwiejących 
się wniosków, które dalszem postępem ekonomii polity
cznej w części obalone a w części sprostowane zostały.

Dziś wiadomem jest i dowiedzionem źe nie tylko 
praca, lecz w równi siła natury i kapitał są prawdziwemi 
organami tworzenia się bogactwa— a myśl ludzka mając 
zamierzony cel winna współdziałanie ich tak prowadzić, 

wzajemne ich mięc^zy sobą stosunki tak u łożyć, aby sku

tek ztąd ile można najwyższe przyniósł korzyści.

Po tej krótkiej wycieczce w dziedzinę ekonomii po
litycznej zobaczmy teraz jak każdy z trzech przytoczo

nych systematów, które<^trzy główne epoki tej nauki 
stanowią na bieg przemysłu wpłynął.

Powiedziałem w yżej, że zrodzenie się pojęcia bogac
twa narodowego i wielki w nim polityczny interes stały 
się powodem politycznćj emancypacyi przemysłu. G łó
wnym rezultatem uznania ważności przemysłn dla exy- 
steneyi państwa było wystąpienie systematu handlowego 
i wprowadzenie go ze strony rządów z siłą i wytrwałością 
w praktykęi Nie zaciągnął przemysł długu wdzięczności



za opiekę jak<̂  od tego systematu doznał. Skutkiem bo
wiem tej opieki pierwsze uznanie przemysłu za element 
od którego potęga państwa i szczęście narodu wiele za

leży, stało się zarazem ścieśnieniem jego wolności i 
skrzywieniem prostego i naturalnego aż do owych cza

sów jego biegu. Na próżno późniejsze systemata wyty

kały błędy zasad systematu handlowego, i ganiły środki 
które w duchu tego systematu celem poparcia bogactwa 
narodowego jDrzedsiewzięto, na próżno znajdował prze
m ysł w żelazne ogniwa tego systematu okuty znamieni
tych 1 potężnych obrońców, lecz wszystko to było po
niewczasie; uznano dowiedzione prawdy późniejszych 
ekonomicznych teoryi, starano się zaradzić szerzącemu 
się złem u, lecz ono raz silnie zakorzenione od razu wy

tępić się nie dało, i aź w nasze przewlekło się czasy. Bi

twę którę narody taryfami celnemi, wzajemnemi we 

względzie przemysłu ścieśnieniami, i represaliami wieść 
zaczęł)', można porównać do raz rozpoczętej i itw y  wo
jennej, w czasie której nigdy bezkarnie zajęte stanowisko 
w chwili ataku opuścić się nie dozwala. Dla tego teź, 
to co system handlowy nabroił we względzie kierowania 
biegiem przemysłu na wewnątrz k ra ju , a co głównie na 
monopoliach, różnorodnych ścieśnieniach, wynagrodze
niach za wywożone towary i tym podobnych środkach 

polegało, to wszystko, zostało po większej części po 
znoszonem i dziś nie krępuje już przemysłowego ru

chu; zewnętrzne zaś przemysłowe stosunki krajów mię
dzy sob^ dot^d na bitwie taryf celnych polegają; jedy
nym rozsądnym środkiem w' dzisiejszym stanie rzeczy ną 

ich korzystne dla ogólnego przemysłu uregulowanie s§ 
co raz ogólniejsze traktaty handloWe. Nie dziw więc 

że dziś kiedy rozum wieku w ogólności teorya daleko



wyprzedzi! w czynie istii^cy stan, i kiedy z tegą powodu 

dręczony i aie pokojony jest tęsknoty ku wyższej pra

ktycznej doskonałości, nie dziv/ więc mówię ze o trakta
tach tych tak często obecnie słyszemy, źe żaden rok 

nie minie w którymby one nie pomnożyły dyploma
tyczne tego Uib owego narodu archiwa. Świetnym i 
stanowczym jest w tym względzie czynem zawarty przed 
kilku laty Zwiyzek Celny (Zoll Verein) Stanów Niemiec
kich. Przyszłość w jkaże jak wielkie zasługi dla prze
mysłu Niemiec położył rzyd Pruski, który myśl tego 
zwiyzku podał i do wykonania jej najwięcej przyczy
nił się.

Systemat fiziokratów nie m iał praktycznego zastoso
wania, przeto bez pośrednio na bieg przemysłu żadnego 
nie wywarł' wpływu. B y ł on że tak powiem przedwstę
pny i przechodowy teoryy ekonomiczną do świetnego 
systematu rozwiniętego przez Adama Smitha który wielky 
w historyi przemysłu epokę stanowi. W  nauce Smitha 
znalazia zarobkowa praca swe teoretyczne uznank, 

a przemysł nie tylko polityczny, jak w systemacie han

dlowym, lecz i społeczny emancypacyę. Po tylu więc 
wiekach po tylu błędnych zasadach przyszedł człowiek 

na drodze teoryi do wiedzy tego co ludzie w pierwo
tnej, dzikości i barbarzyństwie jeszcze pogryżeni bezpo
średnio znali: oni bowiem w ówczas nie mając złota które 

. systemat handlowy za jedyne bogactwo uw ażał, praca 
tylko do pobudowania miast i wsi i do z'iota przyszli. 
Tak więc dopiero w przeszłym wieku zarobkowa praca 
prawdziwie zrozumiany i pojęty została. Długo teź 

i bardzo długo miotał niy los nieszczęśliwy.
Opierając historyczny bieg przemysłu na postępie 

pojęć, które różnemi epokami i wiekami rządziły uwa-

Toat I. Łuty J84i.



żąłem za właściwszą rzecz wykazywać te pojęcia i wy
prowadzać z nich następstwa traktowany przedmiot 
obchodzące, a niżeli gonić się za szczegółowemi faktami 

z których by pragmatycznie historyą przemysłu ułożyć 
się dało; dla tego przebiegając czas od odkrycia Ame
ryki aż do wystąpienia systematu Smitha, wdałem się po
krótce w rozbior zasad ekonomicznych które biegiem 

przemyshi w tym czasie rządziły, bo one najlepiej zwią
zek wypadków wykryć, i zrozumienie dzisiejszego stanu i 
znaczenia przemysłu ułatwić nam mogą.

Koniec zesz'łego wieku jak we względzie ogólnej hi
storyi ludzkości tak też i we względzie przemysłu sta
nowi rozpoczęcie się nowego periodu. -W perjodzie tym 
do którego nasże dni należą wzniósł się przemysł do 
wielkiego znaczenia i zajmując silnie tylostronnie wy

kształconego ducha naszych czasów szybkim w postę

pach swych biegł krokiem. Wsparty na sprzyjającej 
mu teoryi, ruch swój nie z przypadku nie bezpośre

dnio z następstwa samych z siebie wynikających czynów, 
lecz z myśli znającej zamiar i cel swój rozwijał. W ej
rzyjmy we wnętrze naszej epoki i wyszukajmy tam ele
menta na których wielki ruch przemysłu naszych cza

sów opiera się.
G-łówną twórczynią tej nowej i tyle przyjaznej epoki 

dla przemysłu stała się nauka Smitha jej zasadami wy

zwolona i społecznie w tak wielkiej powadze uznana 
praca zarobkowa zaczęła bydź usiłowaną i bronioną 
przez, ludzi 1 narody, a próźńiacze i nie użytecznie spę
dzane żywota, które bezkarnie ciążyły wieki poprzednie 
uznane za plagę społeczności, potępione opinią czasu 
znikaiy przed ostrym jej sądem. Zalecane i zrozumiane 

korzyści podziału pracy powiększały jej produkcyjność



i kształciły techniczną zręczność. Tak pojęta powaga 

zarobkowej pracy sihiic wpłynęła na wybitniejsze indi- 

diwiduahzowanie się własności. W łasność zacz^a bar
dziej redukować się do osoby posiadającej, bo wystąpić 

mogła jako rezultat pracy, jako własne jej dziecko. Obrzy
dzenie od łask, bezpowodnych darowizn i dobrodziejstw, 
które w duchu dzisiejszych czasów leży, jest wypływem 

pojęcia źe praca winna i może zapewnić byt i nie zale
żność człowieka, i źe w spółeczności każdy z ludzi o sobie 
pamiętać, każdy troskliwie własność swą pielęgnować wi
nien, bo nie na źle zrozumianej hojności, lecz na dobrze 
pojętym interesie własnym szczęście ogółu polega. Brak 
pojęcia swej własności w duchu czasu stał się powodem 
ruiny wielkich i z czasów innego stanu cywilizacyi po
chodzących majątków. Patrząc dziś na pozostałe czą
stki takich kolosalnych kiedyś majątków z uciechą utwier
dza się przekonanie, źe duch czasu na wszystko środki 
znajduje co mu jest przeciwnem.

Lecz nie tylko wyzwolenie i społeczne uznanie za

robkowej pracy jest powodem tak wielkiego obecnego 

rucha i postępu przemysłu. Ten, ż e  tak powiem fana

tyzm spekulacyi i zarobkowania, który silnie nasze czasy 
ogarnął, inne ma jeszcze z ogólnego postępu cywilizacyi 
wypływające bodźce. Układ dzisiejszej społeczności Eu
ropy w hierarchicznem jej stanowaniu czyli rozdzielaniu 
ludzi, oparł się w treści swej na majątku i w y k s z ta łc e n iu  

człowieka. Dawne bowiem od feodalności aź w nasze 
czasy ciągnące się rozróżnienie stanów, jakkolwiek nie 

jest nową cywilizacyą zatarte, istnienie jednakże swe, 
tylko na formie miłością historyczności potrzymywanej 

wspiera.



Majątek więc i środkami jego nabyte wykształcenie 

postanawia a przynajmniej daje możność postanowienia 
stanu. On usamowalnia cz!’owieka, zostawia wolne pole 
fantazyi, stanowi środek urzeczywistnienia myśli, spokoi 

życzenia i źydze, a dzisiejsza cywilizacya daje mu możność 
równie rozpuście i piocbości', jak rozumowi i silnej woli 
dogodzić. Maj.|tek w dzisiejszym czasie ma swój powab 
ma go bez zawodu więcej niż kiedy b^dź w przeszłości, 
a przecież jest on rzeczy ruchomą która z myśli i pracy 
człowieka powstać m oże, bo posiadanie go wolne jest 
każdemu. Niema on tej stałej i zdrętwiałej natury przy
wileju, w obliczu którego milczeć musi indiwidualna 
wola i dyźność pojedynczego człowieka. Kiedy więc na

sza cywilizacya majątek głównym organem potęgi ducha 

i woli cicfowieka uczyniła, nic dziwnego, że praca prze

mysłowa będ|c środkiem przyjścia do majątku tak silnie 

porywa w dzisiejszym układzie społeczności działanie du- 
cha ludzkiego, i że czyni to w pewnym wzgl-.^dzie ze 
szkodą prąc jego w innych sferach, a może naiwet na 
chwile ze szkodą moralnego stanu cywilizacyi.

Oprócz społecznej emancypacyi zarobkowej pracy, i 
tyle dla majątku przyjaznego układu społeczności, jest 
jeszcze trzeci powód tak wielkiego ruchu i tak szybkiego 
postępu przemysłu w naszych czasach.

W iem y, źe  za pomocą przemysłu, człowiek sposobi 
naturę ku swym potrzebom. Na dokładnej więc znajo
mości tak praw życia i sił natury jako i jej materyi sku
teczność i wyższa doskonałość przemysłowej pracy wielce 

polega. Ztąd to nauki przyrodzone ucząc człowieka 
znać naturę, tak waźnemi dla przemysłu się stały. Stan 

ich i postępy ściśle ze stanem i postępami przemysłu 

wiążą się. D lugie ich zaniedbanie które dopiero w osta



tnich latach zesrFego wieku koniec swój znalazło, po- 

zbawiałolprzem ysł jednej z najsilniejszych pomocy. Ob
szerne rozwinięcie tych nauk które przypadło w udziale 

teraźniejszemu wiekowi silnie i stanowczo na bieg prze

mysłu wpłynę-ło. K tóż nie zdziwi się przebiegając długi 
szereg wynalazków odkryć i ulepszeń we względzie prze
mysłu, w ciągu ostatnich lat 5o uczynionych? Większą 
ioh jednakże część winniśmy badaczom natury lub wia
domościom przez nich udzielonym. Korzyści które spo
łeczność i cywilizacya z tąd odniesie nie są jeszcze w pra
wdziwości swej ocenione. Żyjem y bowiem dopiero na 
wstępie tej epoki, duch czasu nie oswoił się jeszcze 
z nowością swego postępowego elementu, i często ironi
cznym odpowiada uśmiechem na to , co po kilku lub 
kilkunastu latach własną sil^ swej użyteczności wszyst
kie zwalczywszy przeszkody zdziwią go i poprzedni sąd 
niby z głębokiego rozumu wywinięty, a właściwie na ja
kiejś dziwnej satysfakcyi ironizowania postępowej opinii 

polegający, zawstydza. Któż z ludzi m iłujących ruch po

stępowy choć raz nie zźymnął się przeciw tym lodowa

tym mędrcom, co to dumnie i spokojnie w  około siebie 
poglądając, ślepe niedowiarstwo w  formę zasadnego i  

poważnego zdania ubierają; zaiste stanąłby świat gdyby 
postęp od ich zimnej i gruntownej rozwagi zależał. Mysi 
kolei żelaznych i żeglugi parowej potrzebowała prze

mysłowego fanatyzmu młodocianej Ameryki północnej, 
aby w nią uwierzył i ją  urzeczywistnił. Stara Europa 
zbyt była poważną aby taką nowość nie uznać płodem 
rozhukanej iraaginacyi. A  dziś przez własne dziecko 
nauczona ciągnie się z wolna za jego p rz e w o d n ic tw e m .

B o  Łych techni^jznych korzyści, k tó re  bieg przejnysłu 

w dzisiejszym stanie nauk p r z y r o d z o n y c h  znajduje, łącz§



się jeszcze inne wypływające z uszlachetnienia zarobko

wej pracy przez styczność jćj z temi naukami. Tech

nologiczne wykształcenie jest bez zawodu powabniejsze 

aniżeli proste rzemieślnicze gospodarstwo||''^rozumowe, 

zasady swe z wybadanych praw życia natury czerpające, 
milszem jest dla czynnego umysłu, a niżeli proste żadną 
myślą nie ożywione rolnictwo.

Wprowadzenie w przemysł naukowego elementu, 
możność oddania się pracy zarobkowej wymagającej 
światła teoryi i artystyczności w wykonaniu, czynią wielki 
wpiyw na wzrastanie liczby przemysłowo pracujących 
łudzi. Dzisiejszy bowiem stan rozwinięcia przemysłu 
dostarczy materyału dla naj czynniej szego ducha i nie 
osłabi jego godności, która na teoretycznem wykształ

ceniu polega. Nadanie praktycznego kierunku naukom 

przyrodzonym wiele przyczyniło się do społecznej eman

cypacyi przemysłowego zarobkowania pośród której ży
jemy. Otoż to są głównie elementa obecnego układu 
społeczności i stanu cywilizacyi, mocą których przemysł 
pochwycił wielkie berło ducha czasu naszej epoki.

Po uczynionym tu rzucie oka na historyczny bieg 
przemysłu, wykazuje się, iż bięg ten na trzy główne 

dzieli się epoki.
Pierwsza epoka. Przemysł w bezpośredniem swem 

istnieniu stanowiący konieczny cel dążeń i działań ducha 
ludzkiego.

Do tćj epoki należą czasy od wynalezienia pierwsze
go sprzętu lub narzędzia aż do wprowadzenia na świat 

niewoli.
W  epoce tćj zarobkowa praca głównie ludzi zajmo

wała i duch ludzki ścieśnione jeszcze ówczesne działanie



swe na niej wyczerpywał. —  Przemysł rządził światem 

i rozwijał s ię , lecz postępy jego nie wypływały a priori 
i  myśli teoryą ukształoonej, ale wprost bezpośrednio 

z następstwa czynów które same na praktycznej drodze 
jedne z drugich rodziły się. —  Nie b ył on rozumiany 

i pojęty, bo nie móg"! być rozróżnionym od innych sfer 
działań człowieka, które nie istniały. —  Zajęcie przemy
słowe nie było dla społeczności środkiem do jakiegoś 
wyższego celu, lecz było same sobie celem. W pływ 
przemysłu na cywilizacya b y ł w ielki, lecz również bez
pośrednio i bez wiedzy człowieka, istniejący. Bo cywili
zacya nie rozumiana i nie pojęta, nie mogła być celem 
dążeń ludzkości, i rozwijała się sama z siebie jako środek 
wygodniejszego i milszego społecznego życia, którego 
głównym elementem była zarobkowa praca, materyalny 

byt człowieka zapewniająca.

Druga epoka. Przemysł w swej negacyi, która 
przez niewolę wyrażoną była —  stanowiący konieczny 
środek dążeń i działań ducha ludzkiego.

Do tej epoki należą czasy od wprowadzenia niewoli, 

aż .do jej potępienia przez chrześcian izm.

W  epoce tej duch ludzki teoretycznem i politycznem 

kształceniem siebie zajęty, i w tem prawdziwy i jedyny 
cel swego istnienia widzący, zupełnie od przemysłu od
wrócił się i uważał go jako konieczny środek swego 
bytu, ogołocony ze wszelkiej myśli i do poniżającej czło
wieka fizyczuej pracy sprowadzony. Tak pojmowany 
przemysł, niewolnikiem poruszany, sam w niewoli zosta

w ał, cywilizacya ze wzgardą odpychała go i pozbawiała 
wszelkiego wpływu na siebie. W  nieszczęśliwej tej dla 

niego epoce negacyjne tylko miał znaczenie i bez wfezel-



kiego ogólnego zostaj.-jc interessii, żadnych postępów 
nie czynił, ani czynić mógł.

Trzecia epoka. Przemysł myśL  ̂ wyzwalający się i 
w końcu społecznie uznany, stanowiący bądź cel bądź 
środek ogólnych dążeń i działań ducha ludzkiego.

Do tej epoki należą czasy rozwijania się cywilizacyi 
chrześcijańskiej. W  tej epoce rozróżnić się dają nastę
pujące periody: ■

Period pierwszy. Przemysł wswem  prywatnem po
śród społeczności istnieniu. .

Period ten trwa od pierwszych na układ społeczno
ści wpływów chrześcianizmu aż do pierwszych skutków 
odkrycia Ameryki.

Przemysł w tym periodzie b y ł przedmiotem rozpoje- 

dynczonego a potem indiwidualnego tylko interesu. 

Praca zarobkowa niemiała ogólnego społecznego uzna

nia, i pod uciskiem braku takiego uznania, sformowała 

oddzielną dla siebie społeczność przez utworzenie stanu 

miejskiego, który jej siłą powstał. Dla tego miasta w tym 
periodzie były siedzibą przemysłu, on głównie cechę ich 
i zasadę organizacyi władzy stanowił. W  tak ściśnionera 
istnieniu, wpływ jego na cywilizacyę ograniczał się do 
stanu ludzi nim się trudnii^cych, i pośrednio tylko przez 
poczynione w tym periodzie wielkie wynalazki, i oży

wianie po miastach sztuk i nauk bogactwem, które jego 
było dzieckiem, obszerną dla późniejszych postępów cy
wilizacyi torowfił drogę.

Period drugi. Przemysł do politycznego wynoszący 
się znaczenia.

Period ten trwa od pierwszych skutkóy/ odkrycia Ame
ryki aż do wpływu na pojęcia społeczne nauki Smitha.



Wystąpienie idei bogactwa narodowego i uznanie 

go za silny element politycznego bytu państwa i szczęścia 

narodu nadało przemysłowi w tym periodzie polityczne 

znaczenie. Rządy wzięły go pod opiekę, lecz stosowanie 

do niego środków opartych na błędnych teoryach eko
nomicznych, i fałszywe pojęcie jego biegu i ruchu, nie- 

dozwoliły mu zająć właściwego stanowiska. Dla tego- 
to w tym periodzie praca zarobkowa w części tylko, i 
w pewnych odcieniach, społeczną otrzymywać zaczęła 
emancypacyą. Nadanie jednakże przemysłowi polity
cznego znaczenia wiele wpływ jego na cywilizacyą po
parło. Absolutna władza Monarchy, która w ówczas 
zajęła miejsce obalonego rządu feodalnego, stała na prze
szkodzie wyższym stanom we względzie niesprawiedliwego 
i dowolnego korzystania z pracy i mozołu niższych sta
nów. Potęga państwa w jedności pojętego położyła ko
niec zależności słabszych od mocniejszych, i pojedynczy 
ludzie we względzie materyalnego bytu swego Więcej od 

siebie samych zależeć i na sobie polegać zaczęli, W  ta

kim stanie rzeczy przemysł zbliżał zwolna stale w prze

szłości rozdzielane stany, i stał się środkiem mnożenia 

ludzi dobrego mienia, od którycli stan ogólnej oświaty 

jest zawisłym, a kształcąc obok tego byt materyalny ogółu 
silnie wzrastającym swym ruchem na postępy cywilizacyi 
wpływał.

Period trzeci. Przemysł nie tylko politycznie lecz 

i społecznie wyzwolony.

Period ten zajmuje, czasy wpływu na pojęcia społe

czne nauki Smitha, i jej następstw tak w praktycznym, 

jako i teorycznym kierunku. ,

W  trwaniu tego periodu my żyjemy.

Tom i . Luty 184«.



Pracą zarobkowa uznana za g îówne źródło bogactwa 
narodowego, od którego szczęśliwość ogółu zawisła, a 
obok tego wykazana jako podpora moralności i porządku 
współeczeństwie, tu dopiero po raz pierwszy w całym cią

gu historyi, społeczny i z pojęcia wypływający otrzymała 
cmancypacyy. Przemysł zajywszy ty emancypacyy najpo
tężniejszego swego organti właściwe i przynależne społe
czne stanowisko, poparty sprzyjajycemi mu pojęciami 
wieku, z ogólnego historycznego biegu oświaty wynikajy- 
cemi, tak wzmocnił i rozszerzył swe działańie, iż dziś po
śród nas stał się głównym elementem ducha czasu. Jeżeli 
przez ciąg długiej przesz'Iości targajyosię w różnorodnych 
pętach, które go krępowały, zdołał kłaść zasługi dla po
stępu cywilizacyi, to dziś rozkuty i wyzwolony wpływem 

swym na bieg jej sowicie wywdzięcza się ludzkości za 

społeczny godność, który nasza epoka mu przyznała. Aż 

do naszych czasów wpływ przemysłu na cywilizacyy po
średnio tylko i w rozpojedynczeniu tak wć względzie lu

dzi, jako i miejsc lub okoliczności działał, obecnie wpływ 
jego stał się bezpośrednim i na ogół rozlanym. Przemysł 
bowiem w przeszytych wiekach kształcił zwolna układ spo
łeczności, wspierał bogactwem naukę i sztukę i tak two
rzył środki postępu cywilizacyi, dziś układ społeczności 
mało stoi mu na przeszkodzie, nauka i sztuka doznajy 

opieki ogółu i wpływ jego na cywilizacyy bezpośfednio 
na tworzeniu dobrego mienia, kształceniu materyalnego 
jDytu i ułatwianiu wygody życia ogółu ludzi, polega. Jemu 
historya naznaczyła powołanie podać rękę massom ludu, 
aby je z nędzy i ciemnoty wydobyć, wyrobionem już 
światłem wiedzy myśl oświecić, społeczny cnoty serce 
przejyć, a szerzyć tym sposobem cywilizacyy prawdziwe 
i realne szczęście ogółu na świat wywołać. Takie jego



powołanie lłiiini;'Jzy nam siłę z jakę pośród nas dziafe, 

tiumączy szybkość postępów które czyni, i uprawnia pa
nowanie duchem czasu które rozwinął. . Czasy nasze na 
drodze myśli pojęć i wiedzy naukowo Wypracowanych 

daleko wyprzedzają wiek w którym żyjemy^ aby więc my
śli te i pojęcia w czyn się zamieniły, aby wiedza ta i 
praktyczny użytek ludzkości przyniosła, potrzeba rozlać 
je na ogół, potrzeba z formy naukowości i teoryi uczynić 
je elementami ducha czasu, słowem potrzeba rozszerzyć 
oświatę, a rozszerzenie oświaty następuje w prostym sto
sunku wzrostu dobrego mienia ludzkości, którego prze
m y j  jest ojcem. On więc jest dziś pośród nas powoła
nym, aby rozum naszego wieku w formie myśli zosta
jący, na czyn przemienił, i wysoką wykształconą teore
tyczną naszą cywilizacyą praktyczną właśnoscią ogółu 

uczynił.
Tak poglądając iia przemysł łatwo pojmiemy, dla cze

go stał się historycznym elementem naszego wieku, dla 

czego tak silnie ducha czasów naszych absorbuje. Pano

wanie jego jest biegiem i rozumem historyi wylegitymo

wane, a rozum historyi nigdy nie błądzi. Jeżeli ogólna 

oświata miała swe wyłączne epoki nauki i sztuki, które 
gromadziły m ateryał przyszłej cyw ilizacyi, to przemysł, 
którego własnością dzisiejsza jest epoka, stał się prawym 
spadkobiercą tego materiału, i święcie użyje go według 
wskazanego przeznaczenia. Ten więc kto dziś rozszerzą 
przemysł, kto postępy jego powoduje, miłą nńec może 
pociechę że obok prac i starań które we własnym ło ży  
interesie silnie i skutecKnie do cywilizacyi- i szcżęscia 
ogółu przyczynia się. Oby kraj nasz wielu takich po

siadał.



Snując myśl mą po ważniejszych faktach historycz
nych, i opierając się na pojęciach, które różnemi pządzi- 

■iy wiekami, wykazałem w lekkim zarysie bieg i znaczenie 
przemysłu, pozostaje mi jeszcze dodać tu słów kilka o 

dzisiejszym jego stanie we względzie elementów, które go 

składają.
Tak jak w ogólności, wiek nasz cechuje się niedosta

tecznością w czynie istniejącego stanu dla pojęć, które 
nim miotają, tak również ma się i z przemys'1'em. W e
wnętrzny jego układ bez stanowczej i pozytywnej opieki 
organizującej myśli zostawiony, czeka reform któreby 
wołającym zaradziły potrzebom i nadały mu ruch odpo
wiedni ważności jaką obecnie przedstawia. —  Nie dosyć 
jest bowiem zaradzać jawnemu złemu, jak to dotąd dzieje 

się , trzeba szukać środków na powodowanie dobrego, i 

własną siłą ich działania złe tępić. Niechcę tu w obszer

ne w tym względzie wdawać się rozwody, nadmienię 

tylko kilka kwestyi, które od bliskiej nas przyszłości roz
wiązania wyglądają.

Była chwila, w której ludziom potrzeba było prawić
o ważności i usiłowaniu zarobkowej pracy. Dziś konie
c z n o ś ć  zarobku, powaby, jakie w sobiełączy, nakazują pra

cować i chęć pracy na majątek rozlana jest we wszystkie 
krańce naszej społeczności. Zrobiliśmy więc postęp, bo 
niedołęztwo i próżniactwo potępioncm zostrfo. To je 

dnakże nie jest jeszcze rozwiązaniem rzeczy. Aby bo
wiem ogół m ógł produkcyjnie pracować, potrzeba' środ
ków i stręczonej możności produkcyjnego zajęcia się, po

trzeba-prócz tego odpowiedniej konsumpcyi sproduko- 
wanej wartości. —  Brak takich środków, trudność ich 
nabycia obok najżywszej chęci pracy, brak ętafej ró

wnowagi między produkcyą i konsumpcyą, stanowią



główną wadę dzisiejszego stanu i wewnętrznego układu 

przemysłu. Ztąd to narzekania na trudny zarobek i cięż

kie czasy, ztąd niedostatek i ubóstwo mozolnie nawet 
pracujących ludzi, ztąd w końcu fantastyczne marzenia 
i utopie przeciwko ogólnemu dotychczasowemu kierun

kowi cywilizacyi występujące, i gruntownej zmiany ukła
du społeczności dotyczące, które w ostatnich czasach St. 
Simoniści, Fourier, i Owen potworzyli. To również jest 
powodem tak zwanych handlowych a raczej przemysło
wych kryz, które od czasu do czasu w krajach żywszego 
ruchu przemysłowego ponawiają się, i są za-każdym ra
zem powodem majątkowej ruiny wielu tysięcy familii i 
dotkliwą plagą ubogich robotników. Rozwiązanie tej 

tyle ważnej dla ludzkości kwestyi polega:

1° Na wprowadzeniu w przemysł organizacyi pracy 
zarobkowej, któraby nieścieśniając wolnego jej 
biegu, jak to czyniły prawa cechów, nie narażała 
ją , na zupełnie nieprzewidziany los konkurencyi, 

która jest żeglowaniem po oceanie bez b usoli, jak 
to obecnie ma miejsce.

2*’ Na zaprowadzeniu obszernego systematu kredytu 
i cyrkulacyi w jedności pojęcia, i zasad w całym 
kraju rozwiniętego, i na niezachwianych podsta
wach opartego, któryby ułatwiał środki produkcyj
nej pracy, i zapobiegł grze w papiery i mnoźemu 
się nieprodukcyjnych, czysto na pieniężnych obro
tach polegających spekulacyi, które nie tylko pra
wdziwy i produkcyiny ruch przemysłowy wielkich 
pozbawiają kapitałów, lecz n a w e t  nie prawe bo 
wprost ze strat jednych ludzi na korzyść innych 

I , wypływające przynoszą zyski: —  prawdziwy zaro
bek nie powinien niczyjej stanowić straty.



3“ Na zaprowadzeniu systematycznej instrukcyi prze
mysłowej w całym kraju rozwiniętej, któraby od
powiednią była coraz bardziej wznoszącemu się 
wyksztaiceniu się technicznemu przemysłu, i sto

sownie oświecając dotąd w nędzy i ciemnocie zy- 

jące miliony ludzi, uczyła produkcyjnie używać- 
stręczonych środków. Tym  sposobem nie tylko 

miliony biegłych producentów, lecz co ważniej
sza miliony wypłacalnych konsumentów ppwsta-

^yby-
Prócz tej głównej kwestyi wspomnieć tu jeszcze na

leży o innych, od których stan i bieg przemysłu również 
wiele zależy.

Takimi są: Oznaczenie granicy podziału gruntu, 

i tytułu jego własności, na którym stan i postęp rolnic

twa polega;— -uregulowanieibrjny i rozkrzewianie ducha 

assocyacyi czyli stowarzyszeń, które są jedynym środ

kiem wykonywania wielkich i ważnych dla społeczności 
przemysłowych przedsięwzięć; a w końcu rozumnie pro
wadzone uregulowanie przemysłowych stosunków ró
żnych krajów z sobą, .któreby ogólny i naturalny bieg 

przemysłu uwolniły z wpływu nań Litwy taryf celnych, 
błędnemi zasadami systematu handlowego wywołanej (*).

Jeżeli pomniemy na moralny stan ducha naszego 
czasu, który kołysał się między wiarą i wiedzą, i ani w je

dnej ani w drugiej stałego punktu oparcia nie znajduje, 
a wpływem stanu materyalnego bytu człowieka rządzi 
się, wielka ważnośa dla ludzkośći wprowadzenia w prze

m ysł stosownego potrzebie, i właściwego pojęciom orga-

( * )  W późniejszych numerach Biblioteki b jd j miał sposobność 
niektóre z tych kwcstyi^w oddiielnych traktowaó artykułach.



nizmu, jaśniej jescze nam wystąpi. Cóż bowiem silniej 

demoralizuje ludzi jak niedostatek i nędza, milczy tam 
zwiędłe naszej epoki serce, pobłaża wydrwione sumie

nie, gdzie konieczna woła potrzeba, lub rozkiełznana 

pali żądza. Moralność i cnoty wielce bronione są do
brem mieniem od pokusy i zgorszenia. —  Szukajmy więc 
środków ogólnego dobrego mienia, a wnet błąkaniem 
zmordowany duch ogółu na prawdziwą wstąpi drogę, 
spokojącemi ożywi się zasadami, i nowy nie znany dotąd , 
świat dla siebie stw orzy.— Środki które nam dzisiejszy 
układ przemysłu przedstawia nie wystarczają potrzebie, 

a ztąd zacięta Avalka konkurencyjna, żywiona potężną si
łą  interesu osobistego, tak wyraźnie zaćmiewa w spo
łeczności to, co ogół' dotyczy i co go przez siebie wypo
wiada. —  Brak inspiracyi do wielkości, osłabiona twór
czość we względzie sztuki, mały interes w zgłębianiu 
nauki i wzbogacaniu wiedzy nawet ze strony tych ludzi, 

którzy prawa do pojęć cywilizacya wyrobionych odmówić 

sobie nie dają, są to cechy ducha naszego czasu dosta

tecznie o takim jego stanie przekonywające. Historya 

ma jednakże cel swego biegu i przyjść muszą czasy, 

w których trudy praktycznego życia spłodzić się będą mi- 
•łującem sztukę sercem i chciwą bogactwa nauki myślą, 
a wtenczas człowiek nie da się tak jak obecnie absolutnie 
jednym porwać elementem, lecz łącząc zgodnie teorety- 
czność^z praktycznoŚcią, uzacni ducha swego pojęciem 
idei świata w ogólnej jej całości.

r '
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D I D K O

( z  P O D A N I A  R O D Z IN N E G O  ) 

jirzez

Kazimierza TFiad. lVojcichiego.

1.

Chmurno i wietrzno jak w ostatnich dniach Listo
pada : wiatr pomiatał suchym i z żółkłym Uściem: w je- 
dnym tylko oknie dworu starosty jeszcze jaśniało świa

tło : a to światło było mocniejsze niż zwykle w dnie 

inne. I  nie dziw i Choć północ, była to wigilja Świę

tego Andrzeja, młoda więc Jadwiga, z panną respekto
w ą, jeszcze nie zasn^y ale czuwały. Zegar ścienny 
uderzył dwunastą, zadrżały obiedwie.

—  No! jakże będzie panno Starościanko? rzekła 
młoda i dorodna Brygida. Już chwila naznaczona się 
zbliżyła, już zwierciadła ustawione, czy mam i świece 

zapalić?
Jadwiga drżała, jednak wyrzekła nieukazując bo- 

jażni.
—  Dobrze Brygisiu, zapal dwie świece, b o ., chcę 

wiedzieć. Raz już skończymy, a trzeba się wyspać, bo 
jutro rano wstać nam należy.

—  O ! równo ze świtem! (odrzekła Brygida zapala

jąc świece). Już wszystko gotowe, a kto pierwszy zaj

rzy? Ja się boję, niech zaczyna panna Starościanka.



Jadwiga przeżeguała się, i stanęła przed zwiercia

dłami , które tiaprzeciw sobie stały w niewielkiej odle

głości, a we środku dwie jarzęce świece.

—  Ale! mówi z cicha Brygida: niech panna Staro- 

ścianka dobrze rach uje, ażeby w odbitem świetle zwier
ciadła, naliczyć świec •xL\ i każdej rozróżnić światło: bo 
inaczej nie uda się wróżba.

—  Raz... dwa... trzy! i zaczęła po cichu przeliczać, 
głos jej coraz się przytłum iał: dwadzieścia wyrzekła cała 
drżąca, trzy! cztery! W  tem krzyknęła przeraźliwie i pa

dła bez przytomności.
Przerażoną Brygida więcej odważna obejrzała się 

w o k o ło , a niewidz^c nikogo, poskoczyła, podniosła Ja

dwigę, i zaciągnęła na kanapę.
—  Panno Starościanko! panno Jadwigo: wołała 

przestraszona jej omglałości^. Zaczyna trzezwic, sci* 
skać za rękę, wstrząsać: ju ż chciała budzić śpiących we 
dworze, gdy przecięż Jadwiga ciężko odetchnęła.

—  A ch! chwałaż Bogu żyje! Ale cóżeś panna Sta- 
rościanka widziała tak strasznego?

Jadwiga poruszyła ręk^, ażeby jej nie wspominać

0 tem: coraz więcej przychodząc do siebie.
— - B ryg isiu ! wyrzekła słabym głosem, zgaś świece,

1 weź czemprędzej te zwierciadła. O małom nie skonała!

B o że!jak aż w różba! , .
Brygida temczasem zestawiła ze stołu zwierciadła,

i położyła szkłem dó p od łogi, zagasiła świece, a lampę 

nocną w niźy'ustaw iła.
—  O! moja kochana Brygisiu cóżem ja widziała! 

‘ Gdyby się to sprawdziło! —  Zakryła oczy drobnemi rą

czętam i, i łez kilka spłynęło po wybladłym licu. —- L i
czyłam... zaledwie wyrzekłam dwadzieścia cztery, aż tu

44
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z po zacieniu wychodzi postać... przypatruję się z trwogi;,,
i poznaję stugę obrzydłego D idka!

—  W ielki Boże! wykrzyknęła przerażona Brygida—  
niech panna zaraz jutro uprosi starego jegomości pana 
Starosty, żeby tę maszkarę wypędził ze dworu. On za

wsze mię straszy swojemi błyszczącymi oczyma, i tą pa
skudną twarzą: zdaje mi się że djabła a nie człowieka 
widzę, kiedy nań spojrzę. —  Ale niech się panna Staro- 
ścianka położy, to przywidzenie: gdzieżby chłop taki! 
O t! zwyczajnie! ta twarz obrzydła była pannie n am y
śli : teraz się to przypom niało, i zamiast młodego Cho- 
rąźyca zdało się że Starościanka widzi tego Didka.

—  M oże! odrzekła smętnie Jadwiga: prawda że ca
ła  postać była Chorążyca , ale ten ubiór, oblicze szkara
dne, i bandurka.

—  Wszystko przywidzenie; ot idźmy spać, jutro ra

no pewnie nam się lepiej uda wróżba.
Odprowadziła do łóżka Jadwigę, sama się położyła

i wkrótce usnęła, ale Starościance ciągle we śnie przy
świecały te dwa oczy błyszczące ogniem pochodni: a z po
między nich wychylała się ustawnie obrzydła twarz koza- 
ka, wykrzywiona uśmiechęm szyderskim.

2 .  ,
Nazajutrz dzień Świętego Andrzeja ApostoiJa', a Pa

trona pana Starosty. Od świtania wszyscy dworzanie

i czeladź kręcili się jak fry g i, zajęci dniem uroczystym,
i spodziewanym natłokiem gości i sąsiadów. Jadwiga 
strudzona spała dłużej z Brygidą , zerwała się jednak do

syć wcześnie, aby złożyć kochanemu ojcu powinszowa
nie, i pas bogaty który własną ręką haftowała. Urado

wany starzec pocałował w czofo swoję jedynaczkę, bla-



dość jej lica przypisując niewyspaniu i pracy nad pię
knym pasem.

Około jedenastej rano poczęli zjeżdżać goście do 
dworu Starosty. Pani Starościna z córką wystrojone,, 

otoczone kilką pannami respektowemi, przyjmowały go
ści na sali; sam gospodarz stojąc na ganku nie spi;awdzał 
dawnej przypowieści polskiej

„Kiedy gospodarz na ganlcu, mało gos'ci doma“
bo uprzejmość i gościnność nakazywały mu podawać rę
kę wysiadającym damom.

Drzwi sali roztwarły się na sięźaj — . oczy Starości
ny, Jadwigi, Brygidy i panien obróciły się w tę stronę. 
Najprzód Starościanka ujrzała kozaka D idka, który roz
tworzywszy podwoje stanął przy n ich , i błyszczące oczy 
wlepił w ich oblicze. Zadrżała •—  zbladła, zaledwie mo
gła na drżących utrzymać się nogach. W sparła ją  B ry
gida, i obiedwie ju ż  nie widziały wchodzących pań i go
ści : bo im zamroczyły wzrok te oczy jaskrawe, przera

żające kozaka, które zuchwale jak na straży stały w ie - . 

pione w oblicze Jadwigi.

Sala wkrótce napełniła się gośćmi —  znikł Didko: 

a gwar i śmiechy, wesołej drużyny,' orzeźwiły Jadwi
gę. —  Starosta dał znak że czas obiad zastawiać, kiedy 

młody kapelan otoczony rezydentami domu, staje, a wrę- 

< ẑywszy powinszowaniepanegeryczne,w te słowa grzmią
cym odezwał się głosem.

—  ifJaśnie wielmożny Starosto! Rozsądkiem dale
kie okoliczności przenikającym Harpokratesie: roztro
pnością w decyzyach wątpliwego sądu Tulliuszu, ostrym 
*’ozuinem na węzły najtrudniejsze Aleksandrze. Oto 

niechże mi się znowu godzi, złożyć w dniu tym powin
szowanie, które aczkolwiek splendoru n ie  doda, in Tuis



laudibus gloriari, niech choć twój księżyc mistyczny 

w klejnocie herbowym wspomni, abym go przynajmniej 

pokazał światu. Jeżeli na ten paneglryk niskim stylem 
wyrobiony, wysokie podobieństwo gwiazdy twoje będą, 

wszystkie jednemu księżycowi twojemu służyć zechcą. 
M ają-od dobroczynnego twego św iatło, mają
pogodpy dzień i tu zgodny. Zginie na sądzie Boskim 

słońce, zmieni się i księżyc płanetny: Twój herbowy 
księżyc jak świeci, tak cum prlmae magnltudinls Stellls 
in perpetuas aeternitates świecić będzie.« Dix.l. (*)

Skończył', a wszyscy obecni poklask rzęsisty dali, 
dziwiąc się jak zręczny mówca, w krótkich wyrazach 
tyle u ży ł bogatych porównań, i tak pięknie wspomniał 
herb Starosty, w którym były księżyc i dwie gwiazdy. 
Niektórzy żałowali źe strzały nie wspomniał, i hełrnu 

z piórkami nad herbem zwyczajnego. Starosta rozrze

wniony , uściskał kapelana i plączących z rozczulenia 

rezydentów swoich, i hojnie nagrodził mówcę.

Kiedy pan Chorąży wychwalał m pw ę—  Starosta, 
smutnie odrzekł.

—  Prawdać że okrągłemi słowy gładko mój herb 
wspomniał panegerzysta —  ale nie mam go komu zo
stawić: mara tylko jednę dziewkę —  a mój syn, Bogu 
chyba ,w niebiesiech śpiewa ćhwałę w chórze aniołków, 

bo zm arł małą dzieciną.
I pokręcił wąsy, bo dwie łzy  zmoczyły je nieco.
Zaczęto obiad —  puchary krążą, i krzeszą dowcip 

i radość w tym biesiadników kole.

( * )  Dosłownie *  Panegeryku „Xięzyc mistyczny w pełni łaski 
Boićj zostający, przez X . Adryana Sericwicza Minorytę.“  Lwów 
1726 ro k u .■



Brzmi wesofa kapela —  Staroście znikło z myśli 

smutne wspomnienie, i rad patrzał na dziecie swoje, któ

re w tej chwili radosne, rumieńcem oblane, spozierało 

ukradkiem na dorodnego Chorążyca, co wznosił puhar 

wiwatowy na cześć Starosty.

Trwała uczta do późna, wniesiono świeczniki, a sto 
świec jarzących rozlało światło do koła. —  Rozochoceni 
goście, na znak dany przez gospodarza , gdy zabrzmiała 
kapela stanęli w długim rzędzie do poloneza, i w,tańcu 
poważnym zawiedli kołem; trzeci raz juz obchodzili sa- 
lę , gdy we drzwiach, z wybladłym obliczem, w poszar
panym kontuszu, z dobytą szablą, stanął pan Stanisław 
Jarzębski krewniak bliski Starosty. —  Zatrzym ali prze
rażeni wszyscy taniec —  umilkła kapela —  cichość za
legła nagle, jakby po uderzeniu piorunu..

—  Co to jest? co to znaczy? zapytał Starosta.

__ Wszystko źle panie Solenizancie: nie mogłem ci

życzeń złożyć wcześniej. bom b y ł w okropnym upale: 
a przybywam teraz nieco później ale zawsze dosyć wcze

śnie: w poszarpanej szacie i krwią zlany. Patrzta! co na 

mnie tom jeno wyniósł całego mienia z dworu własne

go. —  I zakrył ręką skrwawioną oczy dla ukrycia łez 
gorzkich.

—  Bóg z tobą panie Stanisławie —  rzekł Starosta, 
chwytając go za rękę, i ciągnąc do bliskiej komnaty: 

pocóżeś waszeć nastraszył niewiasty.
Jarzębskl poszedł za gospodarzem, wszyscy mężczy- 

zni tłoczyli się —  niewiasty przerażone drżały.

—  No! cóż takiego waszeć spotkało? pyta Chorąży.

A  gdy nie odpowiada-! jakby głosu z piersi dobyć nie-

mógł, posadzono go, 1 otrze-źwiono wipc™-



—  Pięć mil co koń wyskoczy ubiegłem —  milę całą 
świeciła mi łuna z mojego dw oru! Hajdamaki ten psi 
ród więcej milę sadzili za mną — ■ ale mój bułanek bu
czackiego rodu, nie da się nikomu wyprzedzić! Z le  się 

dzieje, nadzieja jedyna w Bogu, i szabli!
—  Czy ju ż są tak blisko? zapytał Chorąży.
~  Za trzy najdalej godziny spodziewani goście ■— 

odrzekł Jarzębski: widziałem w około łuny —  jakby go
rzała puszcza: a ćma szlachty ucieka na cztery strony 
świata.

—  Panowie bracia ■—  rzekł po chwili Starosta —  
Boga wzywaj a ręki przykładaj: tu widzę nieprzelewki, 
niema co gruszek zasypiać w popiele: trzeba się bro
nić — ■ i to tęgo bronić. W  moim dworze można się 
opędzić —  grube mury —  jest i fosa a w niej wody nie 

braknie —  cztery śmlgownice przypomni tym hultajom 

mores.
Chorąży coś cicho praw ił swemu synowi, a gdy ten 

ukląkł, i całow ał sędziwego ojca w kolano —  starzec 
błogosławił go z westchnieniem.

Na sali między niewiastami niebyło krzyku, ni pła
czu : za przywodem Starościny Wszystkie uklękły przed 
wniesionym obrazem M atki Boskiej: a gdy kapelan sta

nął przy nim i wzniósł do góry mały krzyżyk z relikwią, 
cząstką krzyża Zbawiciela, wszystkie uderzyły czołem

nócąc chórem :
„D o ciebie Panie pokornie wołamy,
Łzy  wylewając serdecznie wzdychamy.**

3.
Didko ulubiony kozak nadworny Starosty, którego 

od dzieciństwa wychował, odznaczał się między wszyst



kimi szkaradą oblicza. Chłop wysoki, barczysty, silny 

mógłby powalić niedźwiedzia w kniei: przy tym zręczny 
i składny. Nikt zgrabniej nie wyskoczył kozaka, nikt 
więcej nie umiał wesołych pieśni, które składnym głosem 

przy bandurcę nócił. Często tez gdy Starosta b ył w do
brym humorze przywoływał Didka, aby mu grał, śpie
w ał i tańczył. Kobiety miały wstręt do niego, dla tego 
że był tak okropnie brzydki: na oliwkowej cerze, gęste 
dzioby i szramy czarne po zjadliwej ospie, zorały mu lica: 
oczy czarne błyszczące, pełne ognia i namiętności świe
ciły mu zawsze.

Żyw y, wesoły bo młody, pełno go było wszędzie: 
psoty jakie dworskim wyrządzał wzniecały śmiech i za
bawę. Od niejakiego przecież czasu osowiał, niechciał 
tańczyć składając się chorobą, i często wybiegał z dworu 
Starosty do bliskiej puśzczy, to ze strzelbą, to i bez niej 

nawet.
Na krańcu tej puszczy b y ł dom, który zamieszkiwał 

gajowy, wysłużony kozak Starosty rodem z Ukrainy. Da

wniej rzadko kto zajrzał w to domostwo odosobnione: 

ale od dni kilku codziennie co wieczór kilkanaście gło
sów usłyszałeś gwarzących: ujrzałeś większy ogień ha ko
minie —  sutą ucztę zastawioną na stole —  a czasem do

chodziło brzmienie bandurki i głos piosnki Didka.
Kiedy trwogą nabawiło gości Starosty przybycie Ja- 

rząbskiego: Didko wybiegł do tego domostwa, i długo 
rozmawiał z kilką hajdamakami i w noc późno dopiero 
wrócił. Zaledwie pominął drzewa co mu dwór Starosty 
zaciemniały, spojrzy i stanie zdumiony. W  miejsce gwa
ru wesołego milczenie zaległo ten dworzec: kagańce roz
stawiono na wałach rozświecały wokoło: a przy nich stoi 
straż zbrojna. Nad bramą murowaną wywieszono cho



r^giew herbown.| Starosty: przy tiiej, bo ciach b y i płaski 
i darniem pokryty nabita śinigownica a obok stał starzec 
w rogatywce, z zapalonym lontem. B ył to Starosta, pan 

dworu. Kiedy go ujrzał zdała Didko, i poznał: stanął, 

i czy go uczucie litości czy wdzięczności wzruszyło —  wy- 
ciijgnął do niego ręce i długo coś praw ił— ale wiatr wie- 
j<̂ cy od dworu, pędził głos do puszcze. Zwolna pod
chodził—  stan|ł nareszcie pod bram^.

—  K to idzie? krzyknął pan Cześnik stojr^cy najbhźej, 
i wym ierzył strzelbę.

Didko nieodrzekł słowa, ale jednym rozpędem sko
czył, przesadził szeroką fossę, i stanijł obok zdziwionego 
Cześnika, który na wiatr wystrzelił.

Na odgłos strzału stanęło wszystko pod bronią: sześć

dziesiąt szlachty, piędziesiąt czeladzi i trzydziestu koza

ków nadwornych, którymi dowodził Bajda Ukrainiec ol

brzymiego wzrostu, i siły.

Cześnik porwał Didka za piersi, ten chciał się wy
rwać, ale stary szlachcic' był' żylastej ręki, zwinął koza
kiem, rzucił pod siebie, i nagniotiszy kolanem dobył 
z wężowej pochwy augustówki.

—  Smyku mospanie dobrze skaczesz— ale trafił dja- 
b eł na pogana, i mnieć dał Pan Bóg mospanie odrobinkę 

siły.
Didko który za dobrego krzepaka uchodził odurzony, 

daremnie chciał się wywinąć, lewa dłoń Cześnika przy- 
bi'Ia go do ziemi jak gwoździei:i.

Na rozruch ten spojrzał Starosca z nad bramy, zbiegł 
co rychlej a poznawszy swego.

—  Puść go wasze panie bracie to mój wychowanek, 
i mój syn chrzestny.



—  ' To mospanie co innego —  gdyby nie to zdusiłbym 
jak pisklę.

Didko powstał, odetchnął zmęczony, pobiegł do gro

mady kozaków co stała przy samym ganku długo z niemi 
rozmawiając zcicha.

4 .

Brzask dzienny rozświecać zaczął pomrokę— niewia
sty modliły się w sali gościnnej :Cześnik nabiwszy rusznicę, 
dobył różańca i odmówił modlitwy: Starosta nowy kn ot, 
zatliwszy drzym ałprzy śmigownicy. Szlachta co nie stała 
na czatach smaczno chrapała: czeladź popijała wódkę —  
kozacy jedni stali w ordynku w milczeniu głębokiem pa
trząc na skinienia swego dowódcy. Bajda zapalił lulkę, 
rzucił burkę na trawnik, legł n a  niej, i dumał, czy drze
mał: w tem usłyszano wyraźny tętent licznej jazdy, i gwar 
cichy. Bajda stanął ua nogi, zarzucił bundę, zgasił lu l
kę __obrócił do swoich i rzekł z cicha „to  nasi.“

Pan chorąży co stał przy śmigownicy narożnej pier

wszy dojrzał chmarę hajdamaków, przypuścił ich blisko 
gdy b y ł pewny strzału, dotknął lontem, a od huku działa 

zadrżał dwór cały. K ula świszcząc wpadła w szeregi ja
zdy, jękło kilka głosów wszakoż szli naprzód.

Tu  już ujrzeli wszyscy jak wielka liczba hajdamaków: 

zaczęto bić ze wszystkich śmigownić, ale choć strzały 
celne i mordercze były: hajdamacy lecieli na oślep. K ie
dy stanęli pod samemi fossami zsiedli z koni, i przygoto
wane wiązki słomy, i faszyny rzucają w fosy  ̂ U stały 
strzały śmigownic bo już szkodzić nie mogły: szlachta i 
czeladź zbiegła w to m iejsce, chcąc gęstym ze strzelb 
Ogniem odpędzić, gdy w tej chwili Bajda dał znak, do
b y ł szabli, zarzucił janczarkę na plecy. Kozacy nadworni 
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wydali przeraźliwy okrzyk i z szablą w ręku rzucili się na 
szlachtę. Nieszczęśliwi, sądząc ze z tyłu dworu dostali 
się hajdamaki stracili ducha, słaby stawili opór. Bajda 

roztworył bramę — spuścił most, i ćma rozbójników na
pełnia w mgnieniu oka dwór i dziedziniec cały.

Stary chorąży pierwszy zginął przy swem dziale, roz
siekany od zjadłej zgrai: drżącą ręką dobył korda, a wi
dząc śmierć tak blizką wyrzekłszy „w  Twoje ręce o Panie 

oddaję duszę moją“  odbił pierwsze cięcia i padł pod ra
zami silnej dłoni.

Cześnik widząc że wszystko stracone, poskoczył i po 
drabce wbieg-ł na bram ę, kędy przy śmigownicy stał Sta
rosta, wciągnął za sobą drabinę, zamknął drzwiczki małe, 
zciągnął choirągiew położył s ię , wyciągnął i toż samo 

polecił zrobić Staroście: wtedy rzekł z cicha.
—  Mospanie tu się będziem bronić jeśli nas zobaczą, 

i zginiem jak na szlachcica przystało: jeżeli się ukryjem, 

pomściemy się — resztę mospanie zdajmy opiece Boskiej.

Krótki b ył opór szlachty i domowników: mężniejsi 
zginęli z szablą w ręku, tchórze choć błagali o życie leglir 
wszyscy —  zarumienił się bruk i trawnik od krwi wyla
nej: a wschodzące słońce oświeciło' stosy trupów, i roz
rzuconą broń w nieładzie.

5,
Kiedy Bajda na czele kozaków z dzikim okrzykiem 

wpadli z nienacka na szlachtę— Didko uzbrojony, z gołą 
szablą, wpadł do sali kędy niewiasty drżące jedne leżały 
krzyżem, drugie trzymały się obrazu świętego. Iskrzące- 
mi oczyma spojrzał, i roztrąciwszy panny respectowe, 

porwał Jadwigę na ręce. Krzyknęła dziewica tak prze

raźliwie, że wszystkich oczy zwróciła: B r y g id a  uwiesiła



srç krzepko u ręki kozaka: ale gdy ten szepnął słów kilka 

do u ch a , pobiegła za lecącym do ogrodu Didkiem. —  

W  ciemnym szpalerze na uboczy, za stawem była jama 

głęboka: przy węższym korycie prowadziła do niej kład
ka: po niéj lotem ptaka przeleciał wpadł w jamę, złożył 
na mchu świeżym bezprzytomną Jadwigę: i znowu szep
cąc na ucho Brygidzie wybiegł szybko.

Opór szlachty dał mu czas unieść podeszłą Staro
ścinę : a gdy powróciwszy —  brał za szkatułę która stała 
przy ło żu  Starosty już z dziką wrzawą do dwóru tłoczyła 
się ćma hajdamaków. Didko przez! otwarte okno wysko
czył: chwile bawił, a krzycząc wraz z driigiemi tłoczył 
się do sali.

Kapelan jak dawniej z wzniesioną relikwią stał przy 
obrazie Świętej Dziewicy —  a niewiasty jak stado wj’stra- 
szonych gołębi, padły przy nim na kolana: czekając ry

chłej śmierci.
Rozjuszona zgraja —  krwią zbryzgana rozpoczęła 

mordy o k r z y k  boleści b y ł długi. Zamknijmy oczy ną 

ten okropny obraz niestety! zbyt prawdziwy —  gdzie roz

bój —  wściekłość i rozpusta pastwiły się nad słabemi
i nieszCzęsnemi istotami__ Krew zlała obficie podłogę

tćj biesiadnej sali —  walały się trupy po niéj: a ściskając 
w ręku krzyż święty, leżał z głęboką raną w skroni, od
ważny i cnotliwy kapelan, co ani na ch\^ilę niepomyslał 

ó własnem ocaleniu.

0.
święty! święty! święty! zmiłuj się nad nami! osłabiony 

Starosta niewczasem i trwogą z cicha wymawiał: ,coż się 
tam dzieje z moją miłą małżonką, i z moją dziewką.

—  Mospanie Pan Bóg wielki i opatrzny, stanie się 
Jego święta wola. W a s z e !  mospanie Starosto! siedź cicho.



bo djabeł nie sp i, a jak nas dojrzą, już po tobie Maćku! 
a cziek ani się spowiadał mospanie.

—  Patrzta m iły sąśiedzie, te psy wściekłe lecą na 
bezbronne niewiasty; Święty! święty! święty zmiłuj się 

nad nami.
I płakał rzewnie nieszczęśliwy starzec. K ażdy krzyk 

który go doleciał z godowniczej sali, budził w nim dreszcz 
śmiertelny. Zam knął wreszcie oczy i leżał bez czucia. 
Cześnik okrył go chorągwią, a sam spójrzał na pola, 
aby odwróoić oczy od mordu. Na każdy jęk pocierał 
czoło.—  b ił w ińe pięścią, załamywał ręce aź trzeszczały 
stawy: jak człowiek którego gorejąca żądza zemsty unosi, 
a przykuty leżeć musi bezczynnie. Już słonko wybiło 
wysoko, kiedy pod lasem ujrzał tuman.

—  Chmara tych (rzekł do siebie) psów wściekłych 

coraz większa, a zniskąd pomocy —  i rady. Tam piją 

z krwią wino przy naszym stole, tu ćma nowa potępień
ców: trzeba zwalić tę śmigownicę, bo po nią zechcą się
gnąć a razem i po łb y  nasze.

I podsadził barki krzepkie pchnął działo silnie, a śmi- 
gownica zwaliła się w fossę zawaloną faszyną i słomą. 
W tedy przypadł jako dawniej i ukrył się dobrzewchwa- 

ście na spleśniałym murze rosnącym , wlepiwszy oczy na 

pola.
Kurzawa coraz zbliżała się '—  nagle rozwijają się 

szeregi jeźdźców a Cześnik radosny widzi na czele cho- 
rążyca, poznaje szlachtę sąsiedzką i towarzyszów narodo
wych chorągwi. Staje na nogi —  podnosi sztandar a 
w ie w a ją  w oła:— Ratunku! ratunku ginącym.“  Za- 
dudniał most spuszczony, dziedziniec napełnia się zbaw
cami zeskakują z koni i z szablą w ręku ju ź  są na ganku 

i ju ż  w sah biesiadnej.



Rozbestwiona zgraja zbójców od puharu do jancza- 

rek i szablic migiem stanęła —  ale nie była już tak li
czna: połowa jej opiła we śnie śmierć znalazła. Bajda 

pierwszy skoczył— skrzesał ognia z młodym chorąży- 
cem, i wym ierzył mu cięcie śmiertelne, gdy nagle, rzuca 

się nań Cześnik, i jednym cięciem'łeb od kadłuba oddzie
lił. Krótka była walka, towarzysze i szlachta niedali w y
strzelić: niedługo ani noga hajdamaki nie uszła: wszyscy 
leżeli jedni trupem, drudzy w powijaki skrępow'ani.

Bójka i wrzawa ocuciły z otrętwienia Starostę, kiedy 
wstał na nogi ujrzał Cześnika jak biegł z gołą szablicą 
pokrzykując ,,Górą nasi! górą nasi!‘ ‘ Zdało się starcowi 
źe to sen miły, ale gdy ujrzał iż to nie marzenie, utkwił 
chorągiew na swojem miejscu: zeszedł z bramy, i biegł 
ile zdążył do sali. Tu, podnosił trup każdy, oglądał 
z trwogą — drżał cały, a gdy nie znalazł zony ni cory, 
ukląkł nad ciałem kapelana, gorące wznosząc modły.

__  M o s p a n ie  d z ię k i Bogu, rzekł Cześnik stojąc przy

Staroście Victoria. Teraz panowie bracia dalej do ro

boty, może w którem ciele duszę wskrzeszem. I  pod

niósł głowę skrwawioną kapelana, a dotykając szeroką 
dłonią do serca po chwili wykrzyknął radosny „żyje! 
ż y je ! dawajcie wina,“  A  z pełnego puharu wylawszy 
część na ranę —  resztę w usta mu wlewał. Jakby ze snu 
głębokiego zbudzony, roztworzył oczy omglałe:' urado
wany Cześnik cafuje go, ściska, a Starosta pyta: „Gdzież 
nioja żona i dziewka?“  Kapelan słabym odpowiada gło

sem: „D idko je uniósł.“  Starzec porywa za rękę Cze
śnika i ciągnąc do ogrodu szybkim postępuje krokiem!

Idą gęstym szpalerem lipowym —  stają n ad  jeziorem, 

ale kładki już nie było: Starosta klaska w dłonie, i po- 
krzyka: po drugiej stronie staje u z b ro jo n y  Didko— rzuca



deskę: a gdy dwaj starcy przeszli po niej —  Didko ca
łu je kolana swojego pana: Starosta zrozumiał wszystko, 

ściska mu głowę, całuje w czoło, i łzami je rosi.
—  Pąnie bracie! to mój wychowanek on ocalił moje 

skarby najdroższe. ■ ,

—  Mospanie wart uściśnienia szlacheckiej ręki, a ja 
20 o małom niezdusił,O

Jadwiga wybieg-fa na powitanie ojca gdy Brygida 
wspierając na ramieniu Starościnę szła zwolna: starzec 
zaniósł się do głośnego płaczu, całował na przemiany to 
m ałżonkę, to córkę. W tedy Didko w yniósł szkatułę —  
a Starosta uradowany wyrzekł: j,0 wszystkiem mój syn 
pamiętał.“

W  , tydzień w tym samym dworze odbyły się zarę

czyny Jadwigi z chorążycem : ale ślub dla żałoby odłożo

nym na rok został: kapelan poświęcił pierścienie z na

pisem :
„Serce moje i twoje, Bo2e połącz oboje.“  ( *)

A  Cześnik wzniósł puhar za pomyślność kochającej 
się pary.

Didko ju ż nie b y ł uważany jako dv/orzanin. Staro
sta zawsze nazywał go synem —  siadał do stołu razem 
jakoby krewniak najbliższy. Później w chorobie blisko 
zgonu,zeznałprzed Starostą, źe  wiedział wcześnie o napa

dzie hajdamaków, źe umyśinie zachodził na ich schadz
k i, aby wszystko wyrozum iał, i znalazł środki ocalenia: 

że kiedy ostatniej nocy dowiedział się o napadzie i chciał 
go wstrzym ać, wystawiając- zjazd gości wielki i przedsię

wzięte środki obrony: niemogąc nic dokazać wskoczył 
przez fossę i schwytany przez Cześnika mało życia nie

( * )  Taki napis nosiły obrączki ślnbne naszych ojców. Po śmier
ci małżonków składano je w kościele.



stracił. Nie wiedział w onczas, że kozacy nadworni są 

w zmowie: lecz gdy się zb liżył do nich , zrozumiał iż 

czekają chwili tylko do napadu. Nie m iał więc czasu 

bo hajdamaki byli pod fossą: poskoczył przeto do sali 
uratował co zdołał, uprowadziwszy do kryjówki k^órą 

sam Stajrosta na wszelki przypadek za ochronę uważał.
Powalpny teraz chorobą —  zbladł na licu —  oczy 

błyszczące dawniej, zamgliły się ca łe : otaczały jego łoże 
Starościna, Jadwiga i Brygida, które nie miały już wstrę
tu do jego oblicza, nazywając go zbawcą i bratęm .—  
Cześnik gładził w ąsy, darł czuprynę, b y ł to znak jego 
cierpienia duszy. Kapelan nieuźywając retorycznych 
figur prostemi go słowy pisma Bożego pocieszał. —  ̂Did
ko w milczeniu przyjmował wszystko: przybył wreszcie 

spodziewany doktor: wziął za tętno, długo badał, i wy

rzekł »jest jeszcze ratunek-«
—  Ratuj g o ! zawołał Starosta: R a tu j! zawołały

Jadwiga i Brygida.
Po trzech dniach trwogi i niebezpieczeństwa, Didko 

orzeźwiał: w miesiąc już zdrów i krzepak dosiadał koni. 

Brygida zapomniała jego y>szkamdnego obliczm jak 
dawnjej mówiła przyjmując młodzieńca zalecanki. —  

Kiedy żałobę skończył Chorążyc, stanęły na ślubnym 

kobiercu dwie pary: Jadwiga z Chorążycem —  Didko 
z Brygidą. Starosta przybrał go za syna, nadał mu 

herb swój, co długo potem powiewał na chorągwi nad 

bramą dworu.

Przypisek autora. —  Spisałem  tu wiernie zdarzenie prawdzi
we ,—  mam je z ust samego Cześnilca pana Przyjem skiego, który 
m iał w tym wypadku i sam ndział i  znał wszystkie osoby W wspo
mnione. —  Zm arł ten zacny starzec w 89 roku iy c ia ,  zachowując^ 

do 60 lat sławną siłę swoją.



R ZU T O K A  

HA P R A K T Y K Ę  SĄDOWNICZĄ,

JAKO T E Ż  O PO TRZEBIE KSZTA ŁCENIA  

PRAWA TEO RETYCZNIE.

Stanowisko.

W  pośród tiumu i gwaru powszedniej praktyki sądo

wej, nastręcza się badawczej uwadze często to mimowol

ne pytanie: czy praktyka sądowa, a przynajmniej wyro* 

ki ostateczne są wiernym wyrazem praw a; czy praktyka 
dokładnie odpowiada przepisom lub zasadom, myśli lub 

duchowi prawodawstw obowiązujących? Pytanie to, 
staje się tem ważniejszem gdy się pomni, źę jak człowiek 
bez religii i chleba, tak społeczność bez prawa i sprawie
dliwości ostać się nie mogą; że każdy wyniosły i ubogi za
równo sprawiedliwości żądają. Lecz wyrzec sąd o wier
ności praktyki względem prawodawstwa lub o ich war
tości stosunkowej: jakiejźe niewymaga to nauki i cnoty, 

opatrzenia i p racy! K tóż w zamęcie różnorodnych pra
wodawstw co chwila między sobą zakłóconych, w natłoku 
spraw rozmaicie zwanych, w tej niepojętej zawiłości praw 
i stokroć niepojętszej zawiłości ludzkich zagmatwań, doj
rzy winy bądź prawa, bądź sędziego, bądź trafu. Gdzie 

tu  miary szukać lub kresu, lub nieomylności. K tó ż bę

dzie sędzią nad sędziami ? . . .  —



Stan prawodawstw.
Prawodawstwo obowięzujące cywilne, możnaby we

dług najwydatniejszych znamion, podzielić na cztery 
epoki, z których pierwsza prawo Koronne Polskie z sta
tutem Litewskim , tudzież prawa miejskie Chełmińskie 
i Magdeburgskie zawiera; druga prawodawstwo i edy- 
kta Pruskie, niemniej prawodawstwo i patententa A u- 
stryackie; trzecia kodexa Francuzkie z niewielą zmian 
lub uzupełnień; nakoniec czwarta częściową refor
mę przez sejmowe prawodawstwo zacząwszy od roku 
1818 zaprowadzone. Prawodawstwa te różnią się mię
dzy sobą co do języka, treści żywotnej i misterstwa 
technicznego. Pod wszystkiemi temi względami każda 
epoka przemawia niejako innym tonem, inną tworzy ju- 
risprudencyą, to sama z siebie, to w miarę uchylenia i 
Zaprowadzenia całkowitych prawodawstw lub porobienia 
zmian i modyfikacyi w jednem i temże samem prawo
dawstwie. Lecz zastanówmy się nad trzema tylko wa- 

źniejszemi okolicznościami, którepomienionym prawo- 

dawstwom w praktyce jako nieodstępne cienie towarzy

szą. —  Prawodawstwa Pruskie, Austryackie, Francuz
kie i reformy sejmowe rwistym pędem jedne po drugich 
nastąpione, mieszczą się w szczupłym okresie lat a 
podług koniecznej i powszechnie uznanej zasady, każde 
f^ctum ulega ocenieniu tego prawodawstwa pod którem 

wydarzyło lub poczęło. Ztąd wielka liczba spraw, 
^•orąo swój początek w przeszłości po za epoką /psl^o- 
letnią^ sięgając niekiedy jednego lub dwóch, lub nawet 
trzech wieków, i ty m  sposobem przechodząc w szy stk ie  

cztery epoki, podpada kolejno prawom. Koronnym, 
Litewskiemu statutowi, albo prawom miejskim 

Chełmińskiemu lub Magdeburgskiemu, prawodawstwu 
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i edyktoin Pwiskim, albo prawodawstwu i patentom Au- 
stryackim albo też współcześnie obudwoin, wedłtig miej
scowości faktów, dalej kodexom Francuźkim, nakoniec 
reformom nowszym sejmowym. —  W takich sprawach 

wszystkie nagromadzone z różnych epok prawodawstwa, 
jedne i  drugiemi się plączą i krzyżują, jedne drugie od
pychają lub przyciągają, a wszystkie razem jakoby w wa
rzącym mięszają się kotle. Jest to gwar niesfornych to
nów, muzyka nie dla ucha przywykłego do harnionii: bo 
obok nader ogólnych wskazówek przechodniemi ustawa
mi wytkniętych, które same znów wyjaśnienia potrze
b ują, teorya ani praktyka nasza żadnych nie ustaliła 
zasad co do zawiłego zbiegu i zetknięcia tylu skupionych 
a różnorodnych i różnomisternych prav/ lub ustaw, — - 

Oprócz jednej przepolszczonej z francuzkiego rozprawy 
w zgasłej Themidzie umieszczonej o wstecznej mocy 

pmw> nic więcej w tej materyi nie posiadamy.
Gołe w samym początku' zaprowadzenie kodexów 

Francuzkich, później zniknienie sądu kassacyjnego, sama 
przeciągła trudność w nauczaniu się cudzego całkowite
go prawodawstwa, niezgłębienie go z gruntu, wskróś 
i w całym swoim związku, owszem urywkowe, prędkie 
tylko chwytanie nawijającej się rzeczy, dały przystęp 
płytkiej rutynie, która przez zadawnimią powagę swoją 
często prawdziwego ducha, rzetelną m yśl, i prosty cei 

przepisów prawodawstwa Francuzkiego zaciemnia i wy
krzywia: tak, że w sprawach podpadających epoce ko- 
dexów Francuzkich praktyczna jurisprudencya nasza 

daleką jest od wyrównywania jurisprudencyi sądownic
twa Francuzkiego. Rutyna ta rozłożywszy się nad obo- 

wiązującemi prawodawstwami jakby mgła nieprzejrzysta, 

niedałaby się niczem innem rozproszyć jak tylko świa



tłem teoryi czerpanej z pierwotnych motywów prawo

dawstwa, wspieranej późniejszą jurisprudency^ kassacyj- 

ną Francuzką, a wykładanej w zrozumiałym dlawszyst- 

kich języku.
Wszystkie nowsze reformy sejmowe z tylu początka

mi i końcami mocy obowiązującej cząstkowych prawo

dawstw, zmian i modyfikacyi, a jako z różnorodnych 
źródei czerpane, nie mające wewnątrz wspólnego ujęcia, 
w misterstwie technicznem nie jednostajne, mało co 
motywami prócz dyaryuszów sejmowych opatrzone, sta
ły  się obfitem źródłem , mnożących się coraz bardziej 
wątpliwości, to dla wewnętrznej dyspozycyi i myśli, to 

dla zbiegu i zetknięcia się jednych zmian zdrugiemi.
Lecz cóż powiemy o  n a u k o w y m  stanie tych prawo

dawstw, chyba to: źe dotąd ż a d n e g o  nie mamy kom- 
mentarza własnego pomysłu i wł'asnej roboty; żadne
go nawet dzieła e le m e n ta r n e g o , żadnej encyklopedii, 
żadnego dokładnie wyrobionego przekładu, zgoła nic 
n a u k o w e g o , coby prawodawstwa te, każde samo w so

bie wyjaśniało, coby wspólne zasady i różnice, choć

by tylko w ogólniejszych rysach i wskróś idących 

zasadach, wykazywało. Są wprawdzie, oprócz zga

słej Themidy niektóre Avcześniejśze, lub też nawet 
współczesne i późniejsze prace literackie, lecz te drze
mią w zapomnieniu, nie będąc zebrane w składnią hi

storyą literacką.
Podobnież oczekuje prawodawstwo Kryminalne w ca- 

łem  swojem rozgałęzieniu przyłożenia wprawnej ręki te

oretyczno-praktycznych prawników. Albowiem, pomi
mo rzeczywistych zasług mało cenionych, lub nawet ma
ło  czytanych dawniejszej Themidy i dz ie ła  pod tytułem : 

Zasady prawa karnego w roku i 83o ,  przez Romie-



alda Hube w ydanego, pozostaje jeszcze wiele do zro
bienia w drodze naukowej dla ustalenia zasad interpre- 

tacyi kodexu kryminalnego z roku 1818. Kodex ten, 
będąc czerpany z obcych źródeł, a najwięcej z kodexu 
Austryackiego, nie dosyć się zbliżył do wysłowień i pre- 

cyzyi języka polskiego, nie utworzył właściwej termino- 
logji kryminalnej, sa p ią c  użyciem takich wyrażeń, któ
re się same z potocznej mowy i dawnych sposobów wy- 

, rażenia się nastręczały, a tak dobitnie i zrozumiale isto
tę występku oznaczają; w pojedynczych zaś rodzajach 
występku poprzestał często na ogólnem określeniu , za
puszczającćm dwu-wykładność, a ztąd dowolne tłuma
czenie prawa.

Jeżeli prawa kryminalne, co do pospolitych zbrod

niarzy, lub winowajców, troskliwość naszą obudzają, o ileż 
to -więcej nie powinna zwracać uwagi w mojem widze

niu nie równie ważniejsza karność dyscyplinarna urzę
dników sądowych, albo wszelkich bez różnicy urzędni
ków pod sąd kryminalny oddawanych. Dwa te przed
mioty mało tknięte co do form , a jeszcze mniej co do 
m aterii, gdyby były traktowane z wyższego stanowiska 
nauki i  teoryi i po zgłębieniu licznych materyałów przez 

pasze sądownictwo ^vyrobionych, to jedno przyniosło
by nie zatartą chlubę piszącemu.

Taki jest grunt oczekujący uprawy; lecz któż będzie 

robotnikiem?

Sądownictwo.
Prawodawstwa martwą literą ujęte, W księdze zam

knięte, mają w sobie swoją myśl; lecz myśl ta, będąc bez  ̂

%viadną, przechodzi dopiero w ży c ie , nabiera rzeczywi* 
stego znaczenia i skutku, przeż właściwy organ, pr?e?: 
pądownictwo, , „



Pod wyrazem tym , rozumiemy powszechnie organi

zacją instytucji i wiadz sądowych, ich kształt i atrybu- 

c je , a zapominamy źe: żywotnym żywiołem czyli du- 
szą jego, jest umydf urzędników sądowych.

Lecz chociażby prawodawstwa były redagowane, iź 
tak rzekę, złotemi głoskami, organizacya sądownicza ró
wnała się cudownemu organowi ducha, chociażby pra-* 
wodawstwo i instytucye sądowe były przeczystym wy
pływem sprzymierzonej zhistorją filozofii i w nich pano
wała harmonia, podobna muzyce sfer niebieskich, ni
czem to wszystko: jeśli sam kamień probierczy jest szor
stki; jeśli umysłowy organ, sł^uźący do przeniesienia my
śli prawa w rzeczywistość, nie wyrównywa doskonałości 
prawodawstwa; jeśli nie jest uzdolniony do odbywania 
swych żywotnych funkcyi, w miarę swojego przeznacze
nia. Albowiem , po jyyczerpaniu wszystkich środków, 
wszystko znów, zawsze i wszędzie zawisło od lu d zi, od 

umysłu ludzkiego, od umiejętności poznanej i przetra

wionej, jako bratniej jedności wiedzy i cnoty.

Praktyka Sądowa.

W  świecie umysłowym, rozróżniają pojęcia od uczu
cia , rozum od serca: lecz rozdział tych dwóch działań 
ducha naszego pochodzi jedynie z ułomności natury ludz
k ie j, to z pobłażania naszym słabościom moralnym, to 
z niedostatku naszej wiedzy intellektualnej: bo w głęb i 
swojej, w wyższej swej potędze nierozdzielną jedność sta
nowią. W  obliczu tej oderwanej czystej prawdy, rozum 
bez poczciwego serca jest zbrodnią, drugie bez pierwsze
go ciemnotą. D w ó c h  p ie rw iastk ó w  tych rozbrat stanowi



złe, ich bratnia jedność Toż, rzetelność rozumu
i serca występujijc w prżestwornym zakresie prawa, staje 
się sprawiedliwością. Sprawiedliwość więc, jest tak poję

ciem rozumnem jak enem uczuciem, tuli do swojego łona 

tak umiejętność jak cnotę. Z tego punktu widzenia, 

rzeczywisty wewnętrznej treścią jurisprudencyi byłaby 
sprawiedliwość , pojęta nietylko jako umiejętność lub 
nauka, lecz równie jako cnota i religia: oddzielenie zaś 
wiedzy sprawiedliwości od cnoty sprawiedliwości, nale
żałoby i*aczej uważać za przecięcie wątku fdozoficznego 
jak za postęp oderwańszego pojęcia prawa. Cała umie
jętność praw a, bez względu na różnice między praktyką, 
teoryą i prawodawstwem upatrywane, zasadzałaby się na 
umieniu i chceniu sprawiedliwości i na dopełnianiu tego 

obojga jako zlewku w jeden żywioł.
Rozerwanie wewnętrznego wątku sprawiedliwości ń a 

dwie strony na wiedzę i cnotę, jest najgłębszą przyczyną 
tylu rozmaitych teoryi, szkół, systematów, tylu marnych 

nauk i praktycznych błędów. Za tą przyczyną ścierają 
się między sobą, trącają, rozbijają a z rozpryśniętych 
szczątków, znów się wznoszą rusztowania półprawdy.

'Uniicc sprawiedliwość i jej chcieć: to oboje w jednej 
treści i postaci pochodnią jest i modlitwą prawnika, bez 
różnicy powołania. Lecz w zawodzie praktycznym w wy
kony waniu praw a, umiejętność nieczystą wolą skalana 
lub Jia przemian nieoświecona, acz nieskażona wola, 
Stałyby się bezpośrednio niesprawiedliwością. Ztąd na

leży to do zakorzenionych H'ędów mniemać, jakoby tylko 
sama intellektualna sprawiedliwość naukę lub umieję

tność prawa stanowiła. Moralna sprawiedliwość jest 
drugą żywotną pzęścią, tłem Intellektualnej sprawiedli

wości. Jak kształcenie rozumu, tak kształcenie serca



pracą jest całego życia. Wiedza i w ola, inlellektualna

i moralna sprawiedliwość, są to dwa wielkie wskroś p o - ' 
jednoczone pasma jednej niepodzielnej umiejętności. 

dre serce jest duszą prawdziwego prawnika.
„A. iż między wszystkiemi cnotami bezpiecznie, to 

każdy rzec musi, iż to jest naprzedniejsza cnota sprawie
dliwość, a już się do téj wszystkie inne cnoty ściągać mu
szą jako rzeki do morza. Bo gdzie zastąpi sprawiedliwość, 
już ustać musi łakomstwo już gniew ju ż  zazdrość. Bo 
kto będzie pomniał na sprawiedliwość wszystko to w nim 
upaść a ufać musi. A  tak poczciwemu człowiekowi nie 
ma być nic inszego na większćj pieczy, jeno ta święta 
a przedniejsza cnota, sprawiedliwość. Przeto poczciwy 
cz-fowiek ma przestrzegać pilnie, aby go ani stan żądny, 
ani szlachectwo, ani żadna wspaniałość od innych cnot 
nie odciągała a zwłaszcza od tej świętej sprawiedliwości 
a od tego wszech cnót prawego celu.^^

K to podobnie jak tu Mikołaj Rej w żywocie poczci

wego człowieka przejmie się wysokością i religijnem za

miłowaniem sprawiedliwości, kto religią tę i umiejętność 

prawa przetopi w sobie w jednę duszę: ten dopiéro bę

dzie probierczym kamieniem teoryi, organem i odgłosem 
prawodawstw przez siebie wykonywanych, a nawet będzią 
m ógł prawo s t a n o w i o n e positivum in meliusprodu- 
cere; ten przerobiwszy w sobie uczucie sprawiedliwości 
w nałogową szlachetną namiętność, przekona siebie i in
nych że w pośród iłumu różnorodnych i różnoroisternych 
praw, przepisów, zasad, reguł, prawideł, szczegółów, po
między sobą zawichrzonych, trudnemu wyrozumową,niu 
prawd konsekwencyjnych, często cudownym sposobem 
przychodzi wpomoc, to święte uczucie sprawiedliwości. 
Ü0C veré est justitiam colere et sacris temploque efus



ministrare. A  wówczas nić będziemy się wahać w wyro
kowaniu o wierności lub stosunkowej wartości praktyki 
względem prawodawstwa: praktyka będzie odgłosem, wy

razem, 1 odbiciem,, wizerunkiem, drug^ fc-jż sam^ niyślą, 

dusz^ duszy prawodawstwa.
Lecz któż zdoła władać sercami ludzkiemi ? Słabe sy, 

ulegają nieprzejrzanym wpływom psychicznym. —

K tóż zgłębi serce i myśl ludzką i zlewek tylu różno
rodnych wpływów, kto je  wyliczyć potrafi, albo wypatrzy 

treść i napis swojego czasu i swojej okolicy? —

Czćm źe więc w upfynionych wiekach była pra
ktyka sadownicza ? nie była prosto dusznym wyrazem 

prawodawstwa j była raczej zawiły mięszaniny nieobli- 

czonych wpływów i namiętności rzetelnemu prawu szko

dzących. A  dziś ?
Dziś trudniej niżeli przedtem sydzić o wspófczesné) 

praktyce.— Dojrzały syd o niéj niezawisł bynajmniej od 
samotnego głosu, ale raczej od zgodnych głosów wytra
wnej umiejętności i krytycznej literatury dobry wiary 
powodowanej.

K ażdy to widzi, źe od czasu zaprowadzenia kodexów 
trancuzkich, prawnicy nasi dorywczém obywają się po
życzaniem jurisprudencyi Francuzkiej, że żadna wątpli
wość raz na zawsze niezostała rozwiyzany, żadna prawda 
konsekwencyjaa, żadna interpretacya nie ustaliła się. Je
dne i też same kwestye wytpliwe powtarzajy się nieskoń
czenie,' a często sprzecznie sy rozwiyzywane. Możnaby 
niemal twierdzić, źe się podług takiej postępuje maxy- 

my, co było wytpliwem, jest i będzie wytpUwćm. Ztyd 

w następstwie prawnicy nasi upatruj y i tam wytpliwości,.



gdzie ich dawniej nie było , i utarte już raz przyjęte 

zasady na raz obalają, albo poprawiając się od nich w tym 

jednym przypadku odstępują; lecz późnićj znów albo do 
téj albo do tamtej wracają zasady. Tym  sposobem pra

ktyka stanąwszy na swobodzie nieskończonych wątpliwo

ści w nich zagręzPa. Pozostały nam wprawdzie wyroki 
po byiym sądzie kassacyjnym, lecz ich zapas jest szczu
p ły  a i z tego teorya ani praktyka nie korzysta, a na
wet wyroki te obfitego nieobiecują plonu. '

W  zakresie reform sejmowych prawnicy niemogąc 
się zasilać obcą interpretacyą i pokrzepiać cudzą histo
ryczną lub filozoficzną mądrością, nieznając dostate
cznych w téj mierze źródeł pierwotnych, dla tego wahają 
się i błądzą, niepewni własnych rozumowań, i często, 

rażące popełniają sprzeczności.

O wpływie przepisów i reguł kodexu postępowania 
cywilnego na postęp, los i wypadek spraw, o sposobie 
zastosowywania takowych regułpirzez nasze sądownictwo, 

trudno co powiedzieć.

Zważyć atoli potrzeba, ź e  sądownictwo nasze nie 
nosi w sobie pierwiastku i środka zgromadzania, cen

tralizowania, wykombinowania prawd konsekwencyjnych 

stałych. Sądy bowiem bez różnicy Instancyi, w natłoku 
przychodzących bez braku i ładu spraw, każdą sprawę 
k a ż d y  spór pojedynczo oddzielnie załatwiając, nie mogą 
zwracać uwagi na ogół i udoskonalenie p o r z ą d k u , na 
ujednostajnienie interpretacyi praw i rozwijanie ogniwa
2 ogniwa w nieskończony łańcuch sp ow in ow acon y ch  za
sad i następstw. Praktyka więc u ryw kow em u  przemy- 
śliwaniu pozostawiona, rozprasza się n a  wszystkie strony,
drobnieje, p rzech o d z i w p ły tk o ść , w szystk o  nakoniec wąt- 

T o k  r. L u t y  1541.



pliwem być mieni i coraz więcej losowym wypadkom 
ulegać m usi, zwiaszcza, źe z wnętrza naszych prawo
dawstw, zmian i modyfikacyi żadną teoretyczną robotą 

niespojonych, tłumnie wyrywają się rzeczywiste wątpli
wości, któreby rozum najwprawniejszego prawnika odu
rzały.

Praktyka, robotą jest sędziego. Stanowisko zaś czy
li powołanie sędziego w całej dziedzinie zawodów pra
wniczych zapewne jest najtrudniejsze. Przypuściwszy 
źe sędzia posiada swą umiejętność ze wszech miar i n i
gdy nie zachwiał się w świętej woli sprawiedliwości, tedy 
postawiony w pośrodku ogromu spraw i zawriych na
miętności ludzkich, walki praw i bezpraW rozmaicie zwa

nych, mając wyłamywać prawdę z pomąconych faktów i
nadawać jej wartość nieomylnego wyroku w miarę wła

ściwych praw, nie ochroni się od błędu. Wszakże; kie

dy historia literacka zdoła wyliczyć szereg zawołanych 
prawników teoretycznie uczonych i poważny, poczet 
wielkich prawodawców, napróźnobyśmy szukali po jej 
kartach wielkiego sędziego. Znajdziemy go jako tytu
larną godność, jako uznanie świętości powołania, w h ie
rarchii sądownictwa francuzkiego. Sędzia zaś, okrążo
ny wirem prawodawstw, językiem, duchem, mister- 
stwem różniących się; tonący w odmęcie zmian i mo- 

dyfikacii, często do martwej litery przywiązanych, któ
r y c h  zgłębienie, uwzajemnienie i poznanie z gruntu si
łę  umysiu ludzkiego przechodzić się zdaje, narażony nie 
raz na zastąpienie rzeczywistego niedostatku prawa, swem 
własnem widzimi się, tem łacniej, tem częściej, mimo
wolnie pobłądzi. Ta uwaga, wzmaga się jeszcze inną 

główną trudnością, która na głębią wszelkich źródeł i 
posad prawodav/stwa zawodzi.



i)wa są źródła każdego prawodawstwa: jedno filozo

ficzne z którego cała ludzkość czerpa, drugie history
czne z którego płynie powszechne krajoweuznanie, lecz 

to ostatnie mniej więcej pierwszem zasilane, zawsze i 

wszędzie bez różnicy czasu i przestrzeni sw^ wrodzony 
potęgą przeważa. Na niem polega zgodne pojęcie i uzna
nie prawa tak przez sądownictwo jak przez sądzonych. 
Tam więc gdzie nadzwyczajne wydarzenia zatrą lub 
zamącą pierwotny naturalny stan prawny, tę przyrodzo
ną i powszechną, iż tak rzekę, wiedzę i wiarę, w to a nie 
inne prawo, gdzie powszechna krajowa znajomość pra
wa , po rozmaitości prawodawstw się rozproszy: tam nikt 
do złej sprawy, do sprawiedliwie przegranej przyznawać 
się nie zechce; tam przy głębokiem milczeniu literatury i 
zaniedbaniu teoretycznego doskonalenia się, obojętność, 
lekkomyślność, lub zła wola, słowem-rozprzężenie i bez- 
rząd w wewnętrzną osnowę praktyki sądowej wcisnąć 

się mogą; tam zerwie się i zwątli ten niewidzialny spo
łeczny węzeł uznanej powszechnie wiedzy i wiary w za
kresie prawa. —

Potrzeba więc praktykę sądową posiłkować tam gdzie 
sama sobie nie wystarcza, gdzie na płytkość lub sprzecz

ność lub na szwank byłaby narażoną; potrzeba ją ująć 
w kluby konsekwencyi i prawości, aby samopas rwistym 
pędem z brzegów nie wystąpiła; ochraniać ją od głuchej 
obojętności lub lekceważenia; p o t r z e b a  ją centralizować 

•przez zbieranie i skombinowanie jej szczegółów, słowem 
obrać ją za przedmiot obserwacyi, rozwagi i sądu teo

retycznego.



Teorja.
Tylko naukowe teoretyczne obok praktyki sądowej 

traktowanie prawodęiwstw jako tćź rezultatów satnćjze 
p raktyki, tylko wzajemne posiłkowanie praktyki przez 
teorii  ̂ 1 na wzajem, zdoła zapewnić obowiązującym pra- 
wodawstwom stósowne wykonywanie onycliże i odpo
wiedni im skutek, zależący na światłym i rzetelnym wy
miarze sprawiedliwości.

Teoretyk, postępujący za śladem praktyki, zbiera 
jćj oracc, szczegóły, dyecezye, zwłaszcza wyroki ostateczne, 
porównywa je między sobą i z zasadami prawodąwstw 
których są wypadkiem : w tćj drodze kombinując , cen
tralizując, pod jeden widok podciągając odkrywa zgod

ność lu niezgodność, trafność lub nietrafność, a ztąd wy
ciąga wyrocznie pewny stopień ogólności mające ku 

bezpośredniemu użytkowi praktyki.
W  działaniu tćm teoretyk zabezpieczony jest od ob

cych wpływów rzetelnemu prawu szkodzących, którym 
praktyk pomimowolnie często nawet nie wiedząc o tćm 
ulega; bo niewidzialna wewnętrzna gra najrozmaitszych 
uczue pomiędzy sobą walczących uczucie sprawiedli- 
wosti to podnoszących to tłum iących, omamia duszę 
jegO|tem łacniej skoro jest okrążony i niemal zagłuszo
ny szumiącym wirem zasad, przepisów, reguł, prawideł’, 
artylcułów, paragrafów, mnićj więcej wyraźnych, mnićj 
więcćj zgruntowanych, wątpliwość za wątpliwością rodzą
cych. Przeciwnie teoretyk oddalony od przybytku swa- 
rów sądowych, nie widziany, nie narażony na zabiegi po- 

kątne i podszepty stronnicze z całą bezstronnością, bez 

wewnętrznej walki, zaledwie o tćm myśląc, niesie swój 
hołd przeczystej niczem nie zamąconej sprawiedliwości. 
Moralne więc stanowisko teoretyka, m aza sobą i samo



w sobie rękojmią rzetelnej sprawiedliwości, to jest spra

wiedliwości z wnętrza duszy płynącej, która jest tłem i 

warunkiem intellektualnej sprawiedliwości. Teoretyk na 

tem swojem stanowisku, nie czując nawet potrzeby tej, 

iż tak rzekę, żelaznej woli sprawiedliwością ogrzanej, 
której sędzia przez całe życie swoje w trudnym zawo
dzie] służby publicznej, dorabiać się musi, może tem 
spokojniej i gruntowniej zbadać to , co rozumową treść 
sprawiedliwości stanowi. Lecz i z innego nader ważne
go względu intellektualne stanowisko teorytyka, wielką 
ma przewagę nad praktycznym zawodem ; albowiem  ̂te
oretyk, nagromadziwszy materyały i wiadomości przez 
praktykę wyrobione, odnosi je wszystkie do swoich wła
ściwych pierwiastków i zasad, coraz ogólniejszych lub 
wyższych, i tym,sposobem przechodząc od szczegółów 
do ogółu i naprzemianj poznawszy każdą cząstkę w zwią* 
zku z całym systematem prawodawstw, oznaczając ka
żdej rzeczy właściwe mif^sce, rozwija po tych' szcze

blach pasmo prawd i zasad wstępnych lub zstępnych 

a w tem działaniu niczem nic naglony, zgłębiając na
stręczone kwestye z gru ntu , podług pierwiastków histo

rycznych i prawd filozoficznych, podług wlewanych pra-̂  

wodawstwom obowiązującym żywiołów i trafniej sądzi i 
tworzy dogmatykę teoretyczno-praktyczną, to jest uwza- 
jemnione pasmo prawd, zasad, wniosków, z których je
dne wyżej nad ogólne dotychczasowe principia prawo
dawstw rzeczywistych sięgać mogą, drugie z nich wy
pływając następstwo szczegółowych coraz bardziej roz

gałęzionych prawd stanowią.
W  tym to re z u lta c ie le ż y  n a jw a ż n ie jsz a  przysługa te

oretyka; bo z jednej strony p rz y n o si praktykowi goto

wą dobrze pomyślaną prawdę do zastosowywania i przez



to zabezpiecza go nawet ocl zabiegów, lub misternych wy
biegów, rzetelny sprawiedHwość podiiopuj|cyoh, z dru- 

gićj przygotowywa w miarę poznanej zbHska rzeczywi

stości 1 wywijających się z niej coraz nowych konibina- 
cyi prawniczych, praktyczną jiirisprudencyt^ od trafne
go uzupełnienia lub zmodyfikowania prawodawstw obo
wiązujących. Albowiem, wielki to błąd, mniemać: ja
koby kodexa krotko i zwięźle zebrane, najlepiej potrze
bie praktycznej dogadzały, a ztąd nie była potrzebną ani 
zbawienną prawodawcza - dogmatyka w nieprzebrany 
ogrom szczegółów i drobnostek wnikająca. Takie ko- 
dexa za prawdę wystarczą ale tani jedynie, gdzie w ro
zumach ludzkich gł'ęboka umiejętność, a w sercach rze- 

telnii' sprawiedliwość się zagnieździła. Lecz gdzież jest 

ten czas i ten kraj błogosławiony,-któryby b y ł zdolny 
krótko zebranem prawem, sprawiedliwie się rządzić? na- 

próźuo szukalibyśmy go po śladzie naszych dziejów. Te 
narody, owszem starożytne i nowożytne, słyną wzoro
wym zarządem sprawiedliwości, które u siebie dogmaty
kę obowiązującego prawa we wszelkicłi szczegółach i kie- 
runkacli rozwinęły i bujną literaturę własnej juryspru- 
dencyi posiadają.

Zjednoczenie.

W yrazy teoretyk, praktyk nie mają ścisłego oznacze

nia między naszemi prawnikami. Zwykle nazywają teo

retykiem prawnika nieobeznanego z praktyką sądową lub 
z prawodawstwem obowiązuj ącem. Praktycy więc przy

pisują sobie znajomość praw obowiązujących i wprawę 
doświadczeniem nabytą, w stosowaniu tychże praw do 

rzeczywistych wydarzeń. Niekiedy przypisują teorety

kowi wyłączność do odległych badań łiistorycznych, lub



zaciekań filozoficznych, wnłemaniu jakoby poznanie rze

czywistego stanu prawnego jedynie do praktyka należało.

Szczupłe i zawiłe wyobrażenia te wpełzły z potocznej 

mowy w powszechniejszy obieg, niemajijc gruntu lite

rackiego. Dopćiro Kwartalnik naukowy Krakowski 
tkn^ł się tej materyi w dwóch rozprawach o teoretycz

nej i praktycznej oświacje i o powołaniu prawników. —  
Lecz dla zupełniejszego wyjaśnienia teoretycznej ¡prakty
cznej strony prawa, pozostawałoby jeszcze określić teoryą 
w pierwotnem jej znaczeniu, jako tez co do późniejszych 
zboczeń od pierwiastkowego znaczenia, zwłaszcza odkąd 
teorya i praktyka oddzieliwszy się od siebie, treścią się 
różniły i w odmiennych wystąpiły postaciach. To za
pewne przyłożyłoby się do zm n ie jszen ia  wstrętu jaki zwy

kle praktycy do teoryi a teoretycy do praktyki czują.
Teorya ogarnia zapadłą rzeczywistose co było a nie 

jest i  całą abstrakcyą filozoficzną bądź z h istoryi, bądź 

z ducha czerpaną; objawia się zaś w szkołach, w zakła
dach naukowych, w literaturze i w tem znaczeniu mierzy 

się z całą rzeczywistością teraźniejszą.

W  zakresie prawa obowiązującego teorya i praktyka 

nie różniąc się rzeczą wewnętrzną są tylko odmiennemi 

sposobami traktowania, umienia jednej i tejże samej 
substancyi; niema przynajmniej ścisłej między memi 
granicy. Tu różnica teoryi i praktyki nie leży w przed
miocie, ale poniekąd w osobach, gdy zwykle jednemu na 

teoi*etycznem, drugiemu na praktycznem zbywa usposo
bieniu. —  Teorya bez praktyki, praktyka bez teoryi, jest 
skałą roztrącenia teoretyków i praktyków; j e s t połwiedzą 
postęp o.światy prawniczej tamującą lub wykrzywiającą. 
Teorya czyli teoretyczne traktowanie i umienie prawa 
obowiązującego polega na historycznem i filozoficznem



zbadaniu natury jego, na wyrozumowaniu myśli w cało

ści i w szczegółach panującej: czyli teorya prawa obo- 
wiijzujfjcego jest nauk.  ̂ i umiejętnością usposabiającą do 

wykonywania tegoż prawa, według jego myśli wewnętrz
nej, historycznej i filozoficznej, i powinna być nieodstę

pną towarzyszką i krytyką praktyki. —  Trudno zdefinio
wać praktykę prawa obowiązującego w jej całem znacze
niu przedmiotowem. Zdaje się źe teoretycy nigdy jej 
z gruntu nie pojęli, źe mało kto z praktyków wewnętrz
nej istoty jej dociekał. Być może źe się różni krajami, 

epokami. Nie znajdziesz i nie dojrzysz jej nigdzie, tyl

ko w Praktyka prawa obowiąr 
żującego nie zawiera wsobie zapadłej historyi, ogranicza 

się owszem na dziedzinie rzeczywistych wydarzeń, pod 
roztrzygnienie sądowe przychodzących; polega wpraw

dzie na stosowaniu i wykonywaniu prawa obowiązujące

go historycznie i filozoficznie słowem teoretycznie po

znanego i na długoletniej wprawie władzy intellektUal- 
nej do podciągania każdego szczegółu, każdej nawet 
drobnostki pod ogólniejszą regułę: lecz to wszystko nie- 
dosyc; praktyka jest wypadkiem zbiegu najrozmaitszych 
żywiołów trudnych do określenia, jest rezultatem walki 
nigdy niedojrżanej między tylu przeciwncmi sobie stro
nami ile jest w akcyi i reakcyi, ile jest namiętności ludz
kich dobrych i złych, ,ile jest przyczyn podżegających 

ile jest potęgi posiłkującej 

Lecz wracając do wątku rzeczy, tedy węzłem zjedno

czenia teoryi z praktyką i naprzemlan może być tylko 
prawo obowiązujące, rzeczywisty stan prawa. W  tym 

punkcie teorya i praktyka się zchodzą, ztąd się rozcho

dzą, pierwsza w swoją stronę na widownią oderwanej 

historyi i filozofii, druga w swoją stronę na obszar do



świadczenia, i znów wracają w celu urzeczywistnienia 

sprawiedliwości.

W  tym ostatecznym celu leży jedność teoryi, prakty
ki i prawodawstwa, tworząc i stanowiąc całość jurispru
dencyi.

Pisano w Warszawie d. 2 Lutego 1837 r,
J . ,

W I E R S Z  F E T - A Ł I - S Z A C H A  (*)
DO ULUBIOSriŚJ ZONY TADŹI-DAW LEJ CZyli WIENIEC WŁA.DZY 

przy oddaniu jej bukietu.

<^a^c4i'e^o.

Siuchaj co się w Haremu zdarzyło ogrodzie:
Róża z liliją zbytnie ufne swej urodzie.
Przed idącym od ciebie powzięły zuchwałość 

Pysznić się swym rumieńcem, wychwalać swą białość. 
Zerwałem dumne kwiaty, a strząsnąwszy rosę,

Jako jeńce związane, w ofierze ci niosę;
Niech umierają z w stydu, gdy u twego łona 

Jednej rumieniec świeży, drugiej białość skona.

(*) F ift-A li-S z a c h , dziad dzisiaj panującego Szacha, panował 
w Persyi lat 40 ,  nie był pospolitym Szachem, lubił wiersze, ros- 
kosz i piękność. Umiał ua pamięć znakomitych p o e tó w  perskich 
i  arabskich, i  sam był poetą. Nie gardził winem sz y r a z k im  a na
wet i , szampańskim, lubił'żartować i  chętnie uszczypliwy nawet 
żart przebaczał. Nie był okrutnym i wyjąwszy początJt‘ swojego 
władztwa, w których stracił sędziwego 'HadSi- lbraliima» ° 
kilitu braci i krewnych, był jednym z najłagodniejszych ozacnow

' lać wszystkiego, czego sobie za młodu nieodmawiał*

“  48
T o m  i .  L u t y  ,8 4 , .  ^  •



A B D U Ł Ł i U i  I  H O U W A L B T

w s p o m n i e n i e  29 S I E R P N IA  1832 R . W  O B O Z IE  P O D  

G E R M E N C Z U K IE M  W  Z I E M I  C Z E C Z E Ń C Ó W

' przez
I '

PFojciecha Potockiego.

Budząc się dzisiaj rano przy dobrej myśli i z wesoły 

twarzą nie sądziłem, źe się udam' na spoczynek w smutku 
i źalu pośród łez rzewnych i łkania. Dzieje jednego 

dnia są podobne do dziejów całego życia.

Pierwsze promienie słońca ozłacały szczyty gór Kau- 
kązkich, świeżość kwiatów ożywionych rosą napełniała 
powietrze. Niewidać Jeszcze było życia pod białemi 

namiotami obozu ciągnącego się wśród rozkosznych łąk 
oblanych mnogiemi zakrętami bystrego Argunu. W  tym 
słychac odgłos działa (*), zaszypiał wyrzucony granat, 
i trzaskiem zgubnego pęknięcia leci płoszyć dalekie Cze
czeńców czaty, a może młodą dziewicę co się wybrałii 
na jagody. To pobudka. —  Uderzenie w bębny powita
ło  brzask dzienny. W  net dwanaście tysięcy ludzi otwie-

(» ) W y s t r z a ł  z  d zia ła  zw ycza jn ie  b y w a  h asłem  p o b u d ki w  obo

zie . W  n iep rzyjacielskie j ziem i w y p u szcza  ,sig zw yczajn ie  g ra n at. 

T o ż  sam o dziej® się w ieczo rem , z  tą  o d m ia n ą, ie p u szczan ie jedn aj 

lu b  k ilk u  ra k iet pop rzedza w y s tr z a ł z  d z ia ła , po k t ó r y m  o d zyw ają  

się rano i  w ieczorem  h ęb n y, i  następuje m odlitw a. C h w ila  u ro czy - 

- sta w  obozie i  na p o k ła d z ie  w ojennego o k rętu .



ra ociężałe ze smi powieki. Piskliwe flety i donośne 

bębny ucicliłj. —  Jest to chwila uroczysta modlitwy. 

W stające słońce widzi jak dwadzieścia siedm narodów 

z których się nasz obóz składa, w dwudziestu siedmiu ję

zykach modli się do Pana wieczności. Tam Muzułma

nin z nad brzegów Koi-su, SundźII, Małki, i Ł aby, obro- 
cony do wschodu podgu^wszy korne kolana wzywa Oma- 
ra, podczas gdy s<̂ slad jego z nad Kaspijskiego morza, 
mieszkaniec brzegu A raxu,K ury i Samuru, rzuciwszy na 
niego wzrokiem gniewu i pogardy, modli się do Ale- 
go (*). Hiszpan wędrowny przybyły z murów Grenady 
wzywa S. Jakóba z Kom postelll, a przy nim Polak tul^c 
do ust gorc^cycli szkaplerz z krzyżykiem dany z błogosła
wieństwem dalekiej matki, woła o ratunek do Najświęt
szej Panny Częstochowskiej. Rossyanie chyląc nadmlen- 
ne czoła, oddaje się w opiekę S. Jerzego i S. Mikołaja, a 
opodal kilkanaście dzikich wojowników z bałwochwal
czych pokoleń K aukazu, pośród dziwacznych obrząd

ków , czynią straszne zaklęcia na geniuszów swoich gór 

przepaścistych i borów nieprzebytych (**). Wszędzie sła-^

( *)  Wiadome rozdzielenie wyznawców Mahometa na dwie nieprzy
jazne sobie sekty Al ego i Omaia, czyli Sziitów i Sunnitów. Per- 
syanie sq Sziici, Turcy Sunnici, muzułmańskie pokolenia Górali 
i mieszkance brzegów Czarnego morza sq Sunnici, Muzułmanie nad- 
kaspijskich prowincyi Sziici.

(» *) Yi n iektó rych  p o kolen iach  K u rty iic ó w , G ałag ajców  i  Kara- 
b u ła h ó w  ( Ęiara, czarne -  hnłah jezioro  z  tatarsk iego  )  w iele jeszcze 
p o zo sta ło ' ¿ładów  p ogań stw a, a raczej z  zatrat.^ zaprow adzonegd tam  

ch rześciań stw ą , p o ja w iły  się na now o obrządlu- i  zw yczaie p o g ań 

sk ie . N iem a m iejsca na ca łe j przestrzen i k au k azkich  i z a la u k a z -  

k i c h  k ra jó w , g d z ieb y  n ie b y ło  śladów  c h r z e s ' o i a ń s t w a , k t  re ongo- 

ło w ie  a p ó źn ie j szerzenie sig panow ania m uzułm ań skiego i odoso

bnienie o d  u cyw ilizo w an ych  chrzes'ciańskich ludpW p o w o li zacierało,, 
ale do szczętu  zg ła d zió  nie p o tra fiło .



bośó ludzka szuka pośrednika między własny nicością 
i wszechmocnością Boską. Lecz wszędzie czuć się daje 

potrzeba modlitwy, i jak dziecię budząc się zwraca mi
mowolnie oczy do matki, również wszyscy ci ludzie różni 
językiem, rodem i wiekiem, obracają oczy ku niebu, 
oddając cześć swojemu Stworzycielowi. Krótka lecz ser
deczna modliwa żołnierza. Częstokroć zamknięta cała 
w wejrzeniu na niebo, w westchnieniu do Stw órcy, ale 
u Chrześcian, zwyczajnie jest to modlitwa Pańska, słowa 
Chrystusa, Ojcze nasz, którego dziadek, babka lub mat
ka troskliwa wyuczyły nas na pamięć w pierwszych chwi
lach dziecinnego szczebio'tania. Szczęśliwy kto nie ma 
do opłakania straty osób, które go pierwszej wyuczyły 

modlitwy.— Jeszcze głos bębnów.— To hasło wystąpienia 
oddziału wojsk naznaczonych dla dzisiejszej potrzeby. 

W idzę przechodzących rycerzy Araxu i Eufratu. To pię

kny hufiec karabinierów Erywańskich. Dzień dobry mó
wi mnie przechodząc Karol Houwaldt współziomek i da
wny towarzysz broni, wrócimy wieczorem, nie bierzemy 

z sobą żadnego obozu, czekaj na mnie z herbatą; koń
cząc te słowa pospieszył za swym oddziałem. Za piecho
ty ciągnął ozdobny hufiec muzułmańskiej koflnicy za- 
kaukazkiej, pośród którego sędziwy Hassan Aga (*), to
czył na dzielnym rumaku w całej pysze z a d o w o ln io n e g o  

ojca. W  młodości postrach Gruzyi i Armenii nie jeden 
dom osierocił, nie jedną brankę w daleki Jassyr pogonił, 

poddał się z czasem pod panowanie Rossyi, i posiadacz 
rozległych włości nad czarującemi K ury brzegami, upra

w iał spokojnie jak się to często na Kaukazie zdarza, te

(*) Podpułkownik Hassan-Aga - w r, 1835 i 1836 b y ł w W a r 

szawie, umarł powróciwszy do kraju.



same niwy po których niegdyś grasował z głownią i mie
czem w ręku. Obok niego najmłodszy syn , pieszczone 

dziecię starości, młody Ahdullah wyw ijał na karaba- 

chackim bachmacie. D o nieustraszonego męztwa łączył 

postać i skromność nadobnej dziewicy. Jedyna pocie
cha ojca, który siedmiu starszych synów postradał w roz
maitych bojach, b y ł powszechnie lubionym. W  nieda
wno ukończonej wyprawie przeciwko Kanbułakom, w któ
rej nadzwyczaj nem męztwem zjednał b y ł sobie przy
chylność i szacunek wodzówj— miałem go przy sobie, 
i to piękne dziecko K aukazu, przywir^zało się było do 
mnie z  całą żywością uczuć właściwą mięszkancom wscho

du. Bolało mnie, że mając tego dnia z kolei służbę przy 
naczelnym wodzu, nie mogłem towarzyszyćHouwaldo- 
wi i Abdule. Po ich oddaleniu s ię , podczas gdy wódz 
zajęty b ył z pozostałą starszyzną, odprawą rozmaitych 
spraw , spoglądałem na obóz i różne czyniłem uwagi. 
Rozmaitość narodów odznaczała się nietylko różności| 

szat, ale jeszcze sposobem użycia chwili swobodnej. 

W  obozie naszych żołnierzy panował ruch nieustanny. 

Jedni zajęci byli przyrządzanieni mundurów i obuwia, 
drudzy czyścili broń, i pasy rzemienne. K ilku  nowo- 

zaciężnych uczyło się robić bronią pod okiem starych 
żołnierzy, a gdzie niegdzie osiwiały w bojach wojak, opo

wiadał z zapałem przygody dwónastego roku, pobyt 
swój we Francyi i dowodził źe Lezginy i Czeczeńcy zu
pełnie tacyz poganie jak i Francuzi, najprzód i-ozu m iee 

ich nie można, a później i u nich rosną winograd i ka
sztany, tak zupełnie jak we Francyi. Młodszy przy nim̂  
towarzysz opisywał bitwę pod Elizabetpolem, ęzturm 
Achałcyhu (*), zdobycie Karsu i pamiętną porażkę Tas-

(* )  Ahali now a Cyche rw ierdza z  gru zyjsltjego.



ków pod Beiburtem. Inny b y ł widok w namiotach Azy- 
atyckich, wylęgając się roskosznie na dywanach lub mu

rawie, oddani byli całej roskoszy dolce farniente swoje
mu Keifowi, który jest najulubieiiszą chwilą w życiu 

prawego Muzułmanina. Nieporuszeni prawie przebie
rali od niechcenia ziarna kom bolajo, lub bursztynu po
niżane na sznurki jedwabne, na wzór naszych różańców, 
które nigdy prawie z rąk Azyackich nie wychodzą. 
Niektórzy pieścili lube im k on ie . Ale wszędzie są stycz
ności między ludźmi, u nich równie jak i u nas jedni od
czytują drogie dla serca pism a, drudzy piszą sami do 
oddalonych przedmiotów swej miłości lub przyjaźni, a 
częstokroć ręka kreśląca wyrazy gorącego uczucia skrze
pnie na w i e k i n i m  skreślone słowa dojdą do celu swego 
przeznaczenia. K u  wieczorowi brzmienie wojennej mu
zyki ożywiło wszystkich i wszyscy w wesołęm gronie ze

brali się koło namiotu naczelnego ■ft’odza. Raz wesołe 

tańce przypominały świetne salony stolicy, znowu roz
maite miejsca sławniejszych oper przypominały każdemu 
z osobna rozmaite teatra Europy, kiedy niekiedy smutna 
melodya dawno zapomniana sztuka , wznawiały w ser
cach tkliwe wspomnienia. G łuchy odgłos dalekich bę
bnów dał nowy wizerunek myślom. W racał oddział 
z przedsięwziętej w dniu dzisiejszym wyprawy. Herbata 
u mnie gotow a, idę na spotkanie Houwalda, jadący 
w przodzie kozacy powiadają mnie źe raniony, biegnę 

ku niemu i spotykam nosze. To on, nie to młody Ab- 
dullach, przeszyty na wylot kulą Czeczeńca, a przy nim 

ojciec na ktorego sędziwej i męzklej twarzy rozpaczająca 
żałość przerażała okropnością. Czemu się z nim nic 

w itasz, mówił do mnie, wszak to twój przyjaciel. —  

Rzuciłem się na, zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca , je-



szcze nie mogłem się od nich oderwać, gdy sześciu kara

binierów naduiosło na płaszczach Houwalda. Cięźko' 

raniony umierał śmiercią nie obcą przodkom swoim. 

Pochodził z szlachetnego ro d u , a przodek jego jeden 
z wodzów Szwedzkich , uiechc^c przyjmować nowej 

wiary i nowego Króla, osiadł w Polsce za Zygm unta III 
i dał początek rodowi Houwaldów na Litwie. (Jedna 
g ałę i z tego rodu jeszcze dzisiaj ma znakomite posia
dłości w Szwecyl, druga osiadła w  Saxomi, trzecia
o której mówię potomku, rozgałęziona w rozmaitych G u 
berniach Litwy 1 Białej R u s i: mają w herbie dąb na wy
sokiej górze). Skoro przyniesiono ciężko ranionego do 
obozu, wnet go nawiedził naczelny wódz z swoim do
ktorem. Nie było żadnej nadziei, pozostawszy z tiim 
sam na sam, na jego żądanie zacząłem pisać l is t , który 
mnie coraz bardziej chrypiącym głosem dyktował, a gdy 
coraz bardziej słabiał, prosiło  trochę wody zimnej, któ
rej napiwszy się skonaf, wymawiając imię H anusi, nie 
kochanki, lecz ulubionej siostry, której miał być pocie

chą i podporą, a którą zostawił bez ojca 1,matki.

Dręczony smutkiem i żalem wyszedłem z namiotu, 

chcąc się orzeźwić swiezem powietrzem. Ciemno. 
W  tyra trzy rakiety hasło czapstrzyku przeszyło powie
trze. Jaskrawe światło leci 1 jasnym ślakiem po niebie ; 

. oświeca cały obóz, pęka z trzaskiem, a po jego zgaśnię
ciu ciemnieje jeszcze bardziej w powietrzu. Te rakiety 
były dla mnie nowym obrazem życia ludzkiego. Swie- 
tnlejące łu k i, które w swćm biegu kreśliły, jedne krótsze, 
drugie dłuższe gasły zarówno, niezostawlając siadu po 
sobie, W  tem słychać odg-łos działa, zaszypiał wyrzu
cony granat, odezwały się piskliwe flety, uderzyły bę
bny .— ,—  ucichły, i dwadzieścia siedm, narodow Yt dwu-»



dziestu siedmiu jęzjkach modlą się do Pana Stworzenia. 

Młody Abdullach i mężny Karol Houwaldt ju ż  byli sta
nęli przed jego obliczem.

K R O T K I R ZU T O K A

F U W K C IT E  C Z ¥ I i l  eZ Y lK IliO Ś C l 

U M ir S Ł O W E  Z W I E R Z Ą T -
(Z  Guviera),

Jakim sposobem wrażenia od zmysłów zewnętrznych 
odebrane zrządzają w duszy uczucie i obraz przedmiotu, 

jest rzeczą niepojętą dla umysłu naszego. —  Niepodobna 

przypuszczać aby to mogło być własnością wyłącznie 
materyi ciało zwierzęce stanowiącej, a jednak od wielu 
materyalnych warunków uczucie to widocznie zależy. —  
Powinnością jest zatem badacza warunki te odgadnąć, 
dochodzić dalszych działań jakie w umyśle juz po odebra- 
nem wrażeniu mają miejsce, rozpoznać do jakiego sto
pnia działania te w każdej istocie mogą być doprowadza
ne, i przekonać się czyli ich natężenie albo dobitność nie 
zależy od ogólnej budowy żywotnej gatunku, albo od 
szczególnego chwilowego stanu istoty.

Aby zm ysł m ógł sprawić w duszy uczucie, potrze

buje mieć bezpośredni związek z irodkiem utworu ner
wowego. Dusza więc nie co innego czuje, tylko zmianę 

w tymże utworze zrządzoną; a ponieważ zmiana takowa 

może nastąpić bez żadnego wpływu ze strony zewnętrz



nego zm ysłu, mogą więc w duszy rozwinąć się uczucia 

zupełnie rzeczywiste, chociaż zmysł zewnętrzny nie do* 
znał żadnego działania. Biorą one swój początek we
wnątrz ciała, już w gałązkach nerwowych, już nareszcie 
w samym środku nerwowego utworu. Przykład tako
wych uczuć mamy we śnie i w czasie chorobUwych przy
widzeń.

Środkiem utworu nerwowego nazywamy pewną część 
onego w której czucie niejako gromadzić się zdaje, a 
która w miarę doskonałości budowy żywotnej mniéj lub 
więcćj jest ograniczoną. U  człowieka środek ten jedna 
tylko część mózgu stanowi, ale u gadów rozciąga się on 
jeszcze w mleczu kręgowym i w ogólności do jednego 
miejsca nie'jest przywiązanym, tak dalece, źe odjęcie 
mózgu czucia u nich wcale nie znosi. U  zwierząt niz-. 
szych p od  względem żywotnej budowy, rozciągłość ta 
środka utworu nerwowego jest jeszcze większą.

W rażenie odebrane przez istotę sprawia w jéj duszy 

obraz. Przyczynę tego wrażenia odnosimy po za siebie, 

i tworzymy sobie tym sposobem wyobrażenie przedmio

tu. Przez niezbędne prawo naszego pojęcia nie możemy 
sobie wystawić przedmiotu tylko w czasie i przestrzeni.

Raz odebrane wrażenia zostawiają w utworze nerwo
wym pewne zmiany, a raczej pewną do w zn a w ia n ia  się 
skłonność. W znow ione tym sposobem wrażenia przed- 

. stawiają na nowo umysłowi tak obrazy jako i wyobra
żenia przed miotów. Działanie to nazywamy pamięcią', 
moc jćj od wieku i od stanu zdrowia zależy.

W yobrażenia sobie podobne, albo je d n ocześn ie  na- 
oyte wzajemnie się przypominają. Z ow iem y to spowi
nowaceniem wyobrażeń. N a  porządku, rozciągłości, i
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szybkości, takowego przypominania, cłokiaclnośe painif^ci 
polega.

Każdy przedmiot przedstawia się pamięci ze wszyst- 
kiemi swemi przymiotami i towarzysz<-jcemi wyobraże

niami, Rozum oddziela te przypadkowe wyobrażenia 
do przedmiotu nie należące, łączy z sob<j te , które mu 
się przy wielu przedmiotach zdaj^ jednakowemi, i two
rzy sobie tym sposobem ogólne wyobrażenie. Przedmiot 
takiemu wyobrażeniu odpowiadający nie istnieje wcale, 
i  nigdy się oddzielnym nie przedstawia. Tak| czynność, 
umysłu nazywamy oderwaniem.

Każde wrażenie jest mniej więcej przyjemneni lub 
nieprzyjemnem. Doświadczenie wskazuje ciała ruchy, 
których ma używać dla zjednania sobie pierwszych, a 
uniknienia drugich. Rozum tworzy z tego prawidła ogól

ne, i podług nićh kieruje wolę.
Wrażenia przyjemiie mogą mieć nieprzyjemne skutki, 

i odwrotnie. Przez rozsądek uczucia następne łączą się 
z poprzedniemi, i zmieniają ua swoją korzyść prawidła 

ogólne przez rozum utworzone.
Z zastosowania .prawideł ogólnych do ogólnych wy

obrażeń wypadają pewne formuły do wielu przypadków 
zastosować sig dające. Dochodzimy do ich odkrycia przez 
rozumowanie.

wspomnienie tak pierwotnych wrażeń jako i 
spowinowaconych z niemi uczuć rozkoszy lub trudu zo

wie się wyobraźnią.
Jeden tylko człowiek, istota uprzywilejowana, ma 

władzę nieograniczoną łączenia wyobrażeń ogólnych ze 

szczególnemi mniej więcej dowolnemi obrazami, które 
w pamięci z łatwością zatrzymane być mogą. Zbiór ta

kich obrazów czyli znaków ogólne wyobrażenia przy



pominaj^cych, zowie się mową-- Jeśli obrazy mowę 

składające dla słuchu tylko są przystępne, zowiemy je 
wyrazami, jeśli zaś widzieć się daję nazywają się hiero
glifami. Pismo jest szeregiem znaków widzialnych wy
obrażających zasadnicze głosy z których się składają 
wyrazy, a zbiór dopiero tych ostatnich ogólne wyobra

żenie przypomina.

Ta zdolność objawiania ogólnych wyobrażeń za po
mocą szczególnych obrazów p o m a g a  niewymownie pa
mięci, dostarcza rozumowaniu i wyobraźni niewyczer
panych materyałów a istotom samym wzajemnego poro
zumiewania się środków. Tym sposobem jedna istota 
może korzystać z doświadczenia drugiej, przez co wia
domości z postępem wieków mogą się rozszerzać nieogra- 
niczenie. Własność ta jest cechą wyłącznie rozum ludzki 

znamionującą. V

Najdoskonalsze inne zwierzęta są pod tym względem

o wiele niźszeml od człowieka, chociaż w pewnym -sto

pniu rozumu odmawiać im nie można. Poruszają się 

bowiem w skutku odebranych wrażeń, doświadczeniem 
nabierają niejakiej znajomości rzeczy, i podług niéj czyn
ności swoje kierują, bez względu na roskosz lub trudy 
chwilowe, ale przez proste przewidywanie następstwa. 
W  domowém naprzyklad życiu c z u j ą  s w o j ą  podległość, 

wiedzą źe człowiek który je karze, może im karę daro
wać , i dla tego korzą się przed nim gdy się do winy po
czuwają, albo gdy go rozgniewanym widzą. W  towarzy
stwie jego doskonalą się albo psują, przystępne są wspof- 
ubieganiu się i zazdrości, mają nawet niejaką przyrodzoną 
“ owę, przez którą wprawdzie z swojej strony chwilowe 
tylko mogą wyrazić uczucia, ale człowiek uczy je rozu-



mieć mowę więcej nierównie zawiłą przez którą im wolę 
swoją objawia i do jej spełnienia zniewala.

Widzimy tedy w innych doskonalszych zwierzętach 
pewną władzę wnioskowania, która się zdaje być w tym 
stopniu jak u dzieci nim jeszcze mówić zaczną. W ładza 
ta przecięż zmniejsza się w miarę jak do zwierząt niższej 
budowy żywotnej zstępujemy. W  ostatnich oddziałach 
cało czynności zwierzęce kończą się na śladach zaledwie 
czucia i to jeszcze wątpliwych, to jest na niektórych nie
dołężnych poruszeniach, jakie wykonywają dla uniknie- 

nia boleści. Szczeble między temi dwiema ostatecznemi 
granicami są niezliczone.

Znaczna liczba zwierząt posiada jeszcze władzę zu
pełnie odmienną od rozumu, zwaną Instynktem. Znie
wala ona te zwierzęta do wykonywańia pewnych czynno
ści których nie wymaga wcale ich osobiste istniienie, ale. 

które dla utrzymania gatunku są konieczne. Czynności 
te nieraz są bardzo zawikłane, i gdybyśmy je rozumowi 
zwierząt przypisywać chcieli, musielibyśmy w nich przy
puścić większą nierównie przezorność i wyższe wiadomo
ści a niżeli rzeczywijcie mogą posiadać. Nie są one 
wcale skutkiem naśladowania, istoty bowiem które je 
wykonywają nic podobnego w życiu nie widziały, ani też 
odpowiednie rozumowi zwierzęcia , ale owszem tem oso
bliwsze, mędrsze i,bardziej zajmujące, im 'są  udziałem 
zwierząt niższych pod względem budowy żyw otnej, i 

zresztą głupowatszych. Są one w pewnym względzie wła
snością i znamieniem gatunku, i wszystkie istoty do je* 

dnego gatunku należące jednakowym je wykonywają 

sposobem bez żadnego wydoskonalenia i zmiany.
Tak naprzykład pszczoły robocze od początku świata 

kształcą bardzo dowcipne i podług zasad najwyższej je-



ometryi wyrachowane budowle, aby w nich wychowały 

cudzej matki potomstwo; tak osy dla zniesienia jaj two

rzy bardzo sztuczne i zawikFane gniazda ; z ich jaja w y

chodzi gąsienica która nigdy matki nie widziała, która 
nie zna budowy swego więzienia, a która jednak prze

obraziwszy się w doskonały owad podobne zupełnie dla 
własnego potomstwa buduje.

Aby sobie wytłomaczyć tę zadziwiającą władzę musi
my przypuścić , źe takie zwierzęta mają w swoim środku 
c;z«ciVz(sensorium)pewne stałe wrodzone wrażenia, które 
je do wykonywania pewnych czynności zniewalają, w czem 
działanie ich podobne jest działaniu wrażeń przypadkowo 
odebranych. Jest to źe tak powiem rpdzaj snu albo ma
ry, która' je ściga ustawicznie, a we wszystkich czynno
ściach z tym instynktem związek m ających, moźnaby te 

zwierzęta z lunatykami porównać.
Nie możemy dotąd z pewnością powiedzieć w jakiej 

części ciała zwierzęcego instynkt ma swoje siedlisko; 
w budowie zwierząt nie ma żadnego śladu widocznego 

tej władzy, gdy tym czasem rozum (o ile to dotąd uwa

żano) zawsze jest w prostym stosunku ze względną obję
tością półkul mózgowych.

S.
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Zapewniający Rajcom Krakowskim pobieranie z dochodów zup sol
nych summy 2,000 złotych węgierskich, którą pożyczyli królowi jéj 
małżonkowi, na zastaw sukni atłasowej. List ten obejmuje zara

zem polecenie żupnikom wypłaty tejże summy.

Elizabeth Dei gratia 
Regina Poloniae etc.

Significamus tenore 
praesentium quibus ex- 
pedit univfersis. Quomo- 
do transacto tempore Se
renissimus Dominus Ka- 
zimirus Dei gratia Rex 
Poloniae, Consors no- 
ster charissimus, dunï 
peccunüs pro certis suis 
negotüs indigeret, a Fa- 
mosis Consulibus Civita
tis suae Cracoviensis, duo 
millia florenorum hunga- 
ricalium in mutuum re- 
ceperat, Vestem nostrain 
ex athlassio et margaritis 
apudeosinpignus ponens. 
Nunc verp Majestas Sua . 
volens illis pro praedicta 
summa debitam impen
deré solutionem,eliberans 
jam et recipiens praedic- 
tum pignus, quingentas 
marcas quolibet anno pro 
duabus ratis, pro rata

M y  Elżbieta z Bożej łaski
Królowa Polska etc.

J^iadomo ćzyniemy ni
niejszym listem naszym, 
wszystkim komu o tem 
wiedzieć należy; gdy 
upłynionym (niedawnym 
czasie) Najjaśniejszy 
Pan Ka/iimierz z Bożej 
■laski Król Polski, nasz 
małżonek najukochań
szy, pieniędzy na zała
twienie pewiiych swoich ' 
interesów potrzebując, 
dług odszlachetnychRaj- 
ców miasta swego Kra
kowa a GOC złotych wę
gierskich (  czerwonych 
złotych) zaciągnął; w 
zastaw . suknią naszą 
atłasową perłami wysa
dzaną im oddał. Teraz ■ 
ponieważ życzeniem jest 
J. K. Mości dla spłace
nia summy należnej i 
odebrania rzeczonego 
zastawu co rocznie po



videlicet 'Nativitatis D o
mini ducentas et quin- 
quaginta,«t pro rata San- 
cti Johannis Baptistaé 
alias ducentas et quinqua- 
ginta de Zuppis Craco- 
viensibus, ex donatione 
M ajestatls Suae nobis de
bitas, de consensu et vo
lúntate nostra, usque ad 
extenuationem dictorum 
duorum milium floreno- 
rum bungaricalium reci
piendum annis continuls 
nils designavit et literis 
suis Inscripsit. Quam 
inscriptioném Majestatis 
Suae nos gratam et ra- 
tam babentes, promitti
mus et praesentibus nos 
Inscribimus, quod prae- 
dlctos Cónsules ñeque per 
se ñeque per alium quem- 
piam in perceptione pec- 
cuniarum bujus modi im- 
pedlemus tarn diu, donee 
praefatam duorum milli- 
um florenorum hungari- 
callum summam integre 
receperlnt et exegerint, 
qua soluta bujusmodi 
quiiigentarummarcarum, 
perceptio ad nos.viceversa 
pertinebit.Tibi igitur Ve- 
nerabillGregorio deLud- 
brancz, Scarbimeriensi et 
SarictlFloriani in Cleparz

Boo grzywien dwiema ra
tami, to jest na Boże Na
rodzenie 0. 00 i na Święty 
JanChrzciciel7.So z żup 
Krakowskich z daruNaj- 
jaJnie/szego Puna. nam 
należnych, za przychy
leniem się i wolą. naszą, 
tymże Rajcom, az do zu
pełnego spłacenia sum
my pomienionych 2000 
dukatów corocznie prze
znaczyć iskrypt oddziel
ny na to wydać: My prze
to zapis J. K. MoJci za 
wąŁny wdzięcznie przy '- 
mując przyrzekamy i 
niniejszem obowiązuje
my się, iż ani samymże 
Rajcom, ani komu bądź, 
kwoty wzmiankowanej, 
pobierać nie wzbronie- 
my dotąd dopóki summy 
całkowitej pomienionych 
2000 dukatów ( złotych' 
węgierskich) nie odbiorą, 
pó wypłaceniu zaś 5oo 
grzywien, dochód tako
wy do nas powróci.

Tobie przeto przewie
lebny Grzegorzu de Lu- 
brancz Szkaliriierski i 
S. Floryana na Kleparzu 
Proboszczu, ff îce Kan
clerzu Królestwa nasze
go i żup naszych za- 
rządzcy lub też innemu



>raeposito, Vicecaucel- 
arioRegni Nostri etZup- 

par«,m nostrarum factori 
seu alteri cuilibet zuppa- 
rio protempore existenti, 
mandamus, ut Consul!- 
bus praedlctis Cracovien- 
sibus dictas quingentas 
marcas juxta praesentem 
nostram iuscriptionem 
usque ad extenuationem 
duorum millium floreno- 
rum hungaricalium sol- 
vas et ab eiś quittationes 
pro qualibet ratha reci- 
pias, quas in ratione tibi 
suscipere volumus. Ha
rum quibus Sigillum no
strum est subappensum 
testimonio litterarum. —-  
Datum Cracoviae Sabba- 
tho in Crastino Exaltatio- 
nis Sanctae Crucis Anno 
Dom ini Millesimo Qua- 
dringentesimo Octuage- 
simo Séptimo.

(Akta metr. kor. ks, XIV . 
str. 225.)

natenczas żupnikowi po
lecamy, ażebyś wspo- 
mnionym Rajcom Kra
kowskim , należne 5oo 
grzywien, według niniej
szego pisma naszego, aż 
do uiszczenia 2000 zło
tych wigierskich wypła
cił i pokwitowania od 
nich za każdą ratę od- 

■ bierał, które w rachunku 
przjmiemy. —  Dla wię
kszej wiary pieczęć na
sza , do tego listu jest 
prz') wieszana. —  Dań 
W Krakowie w Sobotę na 
zajutrz po Podniesieniu 
S. Krzyża, Roku Pań
skiego 14B7:
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BLROraiKA OTEEACaA

Noworoczniki na rok 1841.
J a k  p rzed  nadejściem  każdego la ta ,  z la tu ją  sig  do nas 

ja sk ó łk i, tak  przed  każdym  now ym  ro k ie m , z jaw jają  się 
dla p u b liczn ośc i lozm aitego  gatu n k u  n ow oroczn ik i,  m ałe 
p rzy pom n ien ia  o l i te ra tu rz e , w  k ształc ie  upom inków , po
darków  i  cacek . N a k siążk i tego ro dza ju , o sob liw ie za gra
n ic ą ,  sk łada się za zw yczaj: p o e z ja , p ro z a , w ięcćj ry to -  
w n ietw o  i  m u z y k a , a  najw ięcej (gustow na ty p o g ra f ia , 
okazała op raw a i  ozdoby, t a k ,  że się z nicli n ajczęście j 
w y d a je , jak o b y  d z ie ła  takiego  sam in tro liga to r b y ł red a- 
k to i’em. W yznać n ależy , że  pub licznośc nasza n ie ty lk o  
p rzy zw y cza iła  się do now oroczn ików , a le  ich  n aw et p ra
g n ie : a  to p ra g n ien ie , p ow in n ob y  podać sposobność lite 
ra to m  n aszym  do w y stą p ie n ia , je ż e li n ie  z jak im  popisem  
lite ra c k im , w y staw ą  u tw o ró w  godnych  pOstępu lite ra łu -  
r y ,  to  przyn ajm n iej z  p ism am i, k tó reb y  jak iśk o lw iek  u ży 
tek  d u ch ow y  zapew n iały  i  n ie  p o n iia ły  sz tu k i. N a  ń ió- 
szczęście je d n a k , m ało u nas K ow oroczn ików  odpow iedzia
ło  do tąd  w  części tem u  ce low i; i  n ie  w iado m o; czy  lite ra 
tu r a  tan d eciarska  tak  się u  nas ro zla ła  w  ogrom ną m assę , 
źe  z te j o tch łan i n ic dobrego  w y p ły n ąć n ie m o że ; czy  t ś z  
znakom itsi lite ra c i n a s i , u łożen ie  takiego upom inka u w a
żają  za fraszk ę  i  m ało o jego  pow odzen ie d b a ją?

W  tym  ro k u  u kazały  s ię ! p rzed w szy stk iem i dw a zna
jom e z la t  zesz ły ch  i  spodziew ano n ow oroczn iki. N iezapo
m in ajk i i Piei-w iosnek.

JVieeapominą//l!i ja z  trz e c i ro k  ży cia  liczą . N o w o r o c z -  

u ik  teraz  w y d an y , ró w nie|jak  poprzedn ie , w ba rd zo  o z d o b n ć j 

w y k w in tn ej, a  naw et gu stow nćj, okazał s ię  p o w ie r z c h o 

w ności. Z łocon e b r z e g i ,  ozdobne o k ła d k i ,  p a p ie r  p i?  ny, 
ty tu lik  w zorow y , ry c in y  z a n g ie ls k ic h  kip sek ów , w szy
stk o  to p rzy jem n ą s t a n o w i  ułudę. K s i ą ż k a  ta p o d a r t a ,  
n ie  n stfp u je  w ozdobach  z a g r a n ic z n y m . N o w o r o c z n i  le -  
zapom in ajk i je s t  to  d an dy  w a rsz a w sk i, którem u stró j za
lo tn y  u łoży ła  m oda i  g u s t ,  k tó ry  n ie p o sp o litą  m in ą , przy-

™ T ,  50
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zw oitem i m anieram i m u si uderzać oczy , a  k tó ry  przytirw  
przeł! sw o ją  św ićSość , w y p ie sz cz e n ie , d e lik a tn o ść , tak  n j-  
jn u jo , iź  się w  żadnym  p rzypadk u  gn iew ać na niogo n ie  
tno'2n a. N io  m yślm y je d n a k , ażeby  szata tak piękna słu
ży ła  w  tym  ro k u  do ok ry cia  sam ćj czczości ty lk o . B ez  
obaw y m ożna przcjrzyć karty  tć j k s ią ż k i , w k tó ry ch  czy
te ln ik  clioć na k ilk u  bacznićj się zatrzym a, i  znajdzie jak ą
k o lw iek  nagrodę sw oje j p racy . Z p o ezy i N iezapo m in ajek  
tru dn o  zrobić dobry  w ybór. W y ją te k  z dram y liry c z n e j 
Niebo i Ziemia B y ro n a , przek ład  A . JE. O d y ń ca , unosi 
m yśl w ten  p iękn y k ra j fa n ta z y i, gdzie d ziew ice k o
ch ają, ty lk o  aniołów , gdzie syn p atry arch y  czu je w  sercu  
sw ćm  co to je st  miłość n a jc z y stsz a , a  w  u n ie s ie n ii; p rze
p ow iada b lisk ą  klęskę św ia ta , potop. P pzy  tym  u ła m k u , 
m ożna w spom nieć d ru g i w y jątek  z Marzenia o szczęściu. 
M . U tw ó r może znakom itego poety , lecz z lat bardzo 
ju ż  daw n ych . U jm u ją  p oez je  S tan isław a z D zik ow a ( Ja 
ch ow icza), szczególn ie j Powrót z Odpustu , w  k tórym  w czę- 
śc i  zaczyna się p rzeb ijać  k o lo ry t nasz ro d o w y , tak  rzad k i 
a  tak  u p ragn io n y  w  poety czn y ch  utw orach . W y b o rn y m
je st  p rzek ład  K a ro la  z K ...... P io sn k i T u re c k ie j z  B y ro n a .
N ajw ięce j jedn ak  ma w arto ści w śród ty ch  w szystk ich  p oe
z y i , jedna p iękna p iosn k a daw na z p rzed  r .  i685 w  ar
ty k u le  K . W . W ójc ick iego  o pies'niach m iłosn ych  z X V I —  
X V I [  w iek u  zam ieszczon a, k tóré j n a p is :  2^aniec. J c s t t o  
■wzorowy staro ży tn y  przek ład  daw n ej p iosn k i Iru b ad u ró w j 
przek ład  rz a d k i, z silnćm  uczuciem  i  grun tow n ém  p o ję
ciem  p iękności tego gatun k u  p o ezy i do p e łn io n y . W id ać  
W nim te uczucia w y tw o ru , d w o rszczy zn y , m iło śc ii  ro z
k o sz y , jak io  tru b ad u ra  oży w ia ły , a  język  nasz ów czesny 
w  sw y ch  zw rotach i rym ach zam ien ia się w dźw ięki m u
zyczn e. N ajbardzie j u derzająco  i  dziś jeszcze tchnące św ie
żością , są ostatn ie  zw ro tk i :

Głupie czynią odległe zamorskie narody,
Że się iia duo spuszczają w ocean do wodyî 
Szukając tara przepysznych pereł i korali,
Że je to świat poważa i każdy rad chwali.

Płynie na nie, skoro świt w zgłąb wchodzi,
Zorza z morza, gdy pada, wychodzi !



Dziewcze! gdyby twe usta w inorzo upaść miały, 
Sliczniejszeby się pewnie nad koral widziały;
Jabym sig po nie spuścił,.na dno mijdzy ryby,
W gardło wielorybowi, wlazłbym bez pochybyl '

Byle mile, dostać sig godziło,
Smacznych, zacnych warg : Bo£e toć m iło!

W  prozie  p i'zedcw s2j'stk ien ii p o w ie śc ia m i, u d erz an a s 
P an  Kaniowski "Dom. M agnuszow skiego. P o  talencie takie
go ja k  M agn uszew ski poety  pub licziio ić  w iele żąda , po sce
nach ży cia , tak  dziw nego ja k  K an io w sk i człow ieka, n ic  n ie- 
sw o jsk iego  sp od ziew ać  sig  n ie m ożna. Jed n ak  gorzko  w o cze
k iw an iu  sw ojem  zaw ied zion y  zosta je  czy te ln ik . W p raw 
dzie znać w  te j p ow ieści M agn u szew sk iego  , lecz litw or je 
go z kolory tu  , a n aw et z d a rz e ń , n ic  n ie ma w spólnego 
z życiem  n aszem . J e s t  to  obraz d z ik i, obraz p o tw o ry , k tó
ra  n ie  p rzez n am ię tn o ść , lecz z fan tazy i, zab ija  m iło ść , 
n ad z ie ję  i w iarę. P ló d  ten  n ow y , Avysmarzony w  ty g lu  
filo zo ficzn y m , tak  d o b rz e  w ygląda w  P o lsc e , ja k  dobrze 
m ógłby  w yglądać przen iesion y  do H otentotów , do Is la n d ii, 
lu b  w  k ra je  jak iego  n iezn anego jeszcze p lan ety . M yśl tu 
g łó w n a , jako obrona lu d z k o śc i , stan ow i w ie lk ,p i ł ę ; lecz 
sz tu k a sta je  się  prostćm  k u g larsfw em  , a  z w dzięków  życia  
ów czesnego ślad u  naw et riie zo sta ło . P oeta  na to ro z ry 
w a nam w  oczach ró że  z k o lc a m i, aby z każdego listk a , 
2 każdćj g a łą z k i , żm ije m u się w palcach  ro d z iły . —  D o-Ie- 
p szych  arty k u łó w  p rozą  n a le ż y ; Rębacz, P an  Jan  i Pan  
M ichał, obrazy  h isto ry czn e  K a . W '!. W ojcick iego . U jm u 
ją  one porządniejszym  układem  i duchem  h istorycznym , ja 
k im  się w szy stk ie  p ism a W o jc ick ieg o  odznaczają.—  O brazek  
h isto ry czn y  Wspomnienia przez K arola Korw ella, w ydaw cę 
N iezapom in ajek  n ap isan y , n ie je s t  bez zalety . A utor starał się 
naśladow aniem  n aw et nadać sobie p o lo t , k tórego w opow ia
dan iu  bardzo  potrzebow ał. Z daje  s ię  jedn ak  , iż  artykuł ten 
w ięcej sam  p rzed m io t jak  w ystaw a podn osi. —  U w agi p. 
T y szy ń sk iego  o P o ezy i H eb ra jsk ie j chociaż z b y t  szczup ^ , 
są  piękno i w iele  m ają  n ow ych  m y śU , naw et w zie z in ie  
tak  j u ż  przez H e rd e ra  i  in n y ch  w y c z e r p a n e j .  

ty c h p .T y sz y ń sk i n a jb ard z ie j tem się o d z n a c z a , '-e a są u 
sw ojego , stara  się  o p oetyczn ą szatę, czasem »  p rzym usem *



P rócz  tych  a rty k u łów , są je szcze  inne praco w ierszem
i prozą. Je s t  tam p ow ieść ; Podrói do w id  (m oże h u m ory 
styczn a) obfita w  dziw n e zdarzen ia , w k tóry ch  pierwszą.' ro lę  
g ra ją  dw aj mîodzioncy tak  podobn i do sieb ie  ja k  dw ie k rop lo  
w ody. Z tąd kochanka w k ło p o c ie  bo n ie  w ié którego  kocha. 
W  pow ies'citéj w ypadki bardzo sm utne, p rz y  których  do w o
li albo płakać albo śm iać się m ożna. S ą  w  N iezapom inajkach  
p rzek ład y  i  p rzerab ian ia  z fran cuzk iego , z an g ie lsk iego , n o t
k a  h isto ry czn a o Gdańsku, w ie rsz e  m iłosn e, a z n ich  w iersz  
D o  . . .  n ap isan y  z pew nością przez jak iegoś o grod n ik a , k tó
r y  z n iew ym ow nym  w dziękiem  p ozb ierał do b u k ie tu  roz- 
ch odn ik , ró ż e , la u r j 'm y r t ,  n iezab u d k ę , gałęź g o źd z ik a , 
jak o  obraz sw ćj koch anki i  sieb ie  sam ego; i za b u k ie t sw ó j 
¿ąd a  także b u k ietu  z b lu sz c z u  i  p rzelaszczk i. B u k ie t  ten 
n iezm iernie in teressu jący .

Pierwiosnek po czw arty  raz z jaw ia  się áw iatu  jak o  kw ipt 
p rzez  sam e dam y ch odow an y . M am y słu szn y  do obaw y 
p ow ód  azeh j' czas co  w szy stk o  p su je ,  n ie zagroził w dzię
kom  tego piękn ego dam  u p o m in k a , k tó ry  z n iektóry ch  ty l
k o  w zględów  słabszym  je s t  co k o lw iek  w  tym  ro k u  od po
p rzed n ik ó w  sw oich . Z al nam pom yślić n a w e t , äe k ie d y 
k o lw iek  m oże być p rzerw an ą  ta n ie w in n a , szlach etna dam 
zab aw k a ; lecz  daleko  boleán ié j czu lib y śm y  każde zm n ie j
szenie s ię  w artości té j k s ią ż k i. T y le  dotąd  p ięknych  zdo l
n ości wsTÓddam się  z ja w iło , ty le  dały  dow odów  w yższego  
usposobienia i zam iłow ania lite ra tu ry , iź  w  ów czas m usieli- 
l>yśmy w ing każdego n ieprzy jazn ego  losu p ierw iosn ka, w ło
żyć ty lk o  n a n ie sto so w n e prow adzen ie  R edak n yi.

N iep o sp o lity m  je s t  z b ió r p o ezy i w  P ie rw io sn k u  choć 
po  n ajw ięk sze j części sam e ty lk o  m ałe za jm u je  u ry w k i i to 
liry cz n e j i  op isow éj tre śc i. W śró d  n ich w  n adzw yczajn e) 
staw ia się p o stac ifan U zy a  p. G ab i’y e lli ... pod n apisem ; Szczę
ście poety. —  t(. p oezy a  w zn io słych  m y śli i w zn io śle j
szego jeszcze uczucia. W  fan tazy i sw ćj p . G ab ry e lla ...... ,
m alu je nam potęgę p oety  i  trzy  ch w ile  p oezy i sw o ¡é j, sw o 
jego  szczęścia. W  pierw sze j ch w ili iy je  ja k  k w iatek  w śród  
św ietnej ok o licy  i o p isu jąc  w szystk ie sw e ów czesne ro sk p - 
sze ,  kończy ten o b ra z ;



Ja  rosy, szczgicia mając dostatek,
Słuchając pieśni byłam szczęśliwa,
Byłam szczęśliwa — jak kwiatek.

W  dru gie j ch w ili je s t  orłem  , w zb ija  się  n ad ziem ię, nad 
ch m ury ; sloiice w  je j drodze u s tę p u je , tak  w zn iesion a w y
soko m ó w i;

Spojrzę na dó ł, przepaś(5 ciemna,
Tylko bystre orła oczy '
Widziei w niej m ogą,
Jak  kolistą drogą 
Brudna mała i nikczemna 
Ziemia się toczy;
Ziemia me dawne mieszkanie!
Wzrok smutny lecz  ̂hardy,
Litości i wzgardy,
Przez gęste chmury
Rzuciłam ku ni^j na pożegnanie,
Potem go wzniosłam do góry:i 
A com widziała wyiĄ’ od siebie 
A  iłem szczęścia czuła od razu,
Na to pod niebem nie ma wyrazu:
To powiem, tylko, . .  w niebie.,

W  o sta tn ie j! c h w i l i  sw e u czucia  zam yka w w n ę trz u  kam ie
n ia  i je s t  k am ien ie m , w  takim  stan ie  w o ła :

Ja  z nawałnic ,  ja z burz się śmieje,
Czy£ mnie to kamień rozkruszy, >
Czy£ ini wyszarpią inroSne zawieje,
Tajemnice światła z duszy?
Oh! niel— ja wicher przytrzymam w biegu,
Twardsze od twardjioh gromów mam czoło,

. A chociaż śniegi spadną w około,
Pierś mam zimniejszą od śniegu.
Tylko £e pierś ta innym ukrywa 
Tlejącą islu'ę dawnych omamień.
Więc po raz trzeci jestem szczęśliwa.
Jestem szczęśliwa — jak kamień.-—

Piękny u tw ór. M y śli  w nim  p łyn ^ rw ącym  p ę d e m ,  dy k - 
cya pew na, w y ro b io n a , n iektóre czasem  zw ro ty  jak  gd y b y  
n apom ykały  coś znajom ego, a  jedn ak  zupełn ie są  o ry g in a l
ne. N a jp ić rw sz a  ta p rób a  poetyczn a tak św ietna, p rz e  ó-



na zapew ne p. G ab ry e llę ... ze 'tak  p igfcnycb natchnień sw oick  
k ry ć  d la  lite ra tu ry  n ievio ]n o.

P rz y  te j znakom itej p oezy i w szy stk ie  in n e drobnem i 
się w y d ają , chociaż w nich p ły n ie  strum ień  uczuć łagodn ych  
sz lach e tn y c h , stan ow iących  n a jw y isz e  szczęście dom ow e. 
Z d a je  się ?,e poezyi tych  g łów n ą cechę sk re śliła  W a le n ty 
na T ... w jedn ej zw rotce do m łodej p oetk i.

Niechaj pochwała, oklask łaskawy,
Nową ci będzie do prac podnietą.
Pracuj dla bliźnich, pracuj dla sławy,
Ale pamiętaj iei jest kobietą.

Z  p oezy i tego ro d z a ju  najw ięcćj zą jm u je  W alen ty n a T ... 
w  vvicrszu : M oje dwie M atki— Mech na kamieniu—  Dzie-
cie ipiące , —  J)o Pauliny S .~ ^  P a u lin a  K .....  w p rzek ładzie
z n iem ieck iego/ew zff/eT ». — J .  J- w K riyiu, «  p rzed ew szy st-  
k iem  w pięknym  w sięp ie  listu do przypaciołki. L e o n t) 'n a  
M .., w L iic ie  i w wraieniach natury po ły sk a  m ys'lam iw yź- 
szem i j m alow nic zą w y staw ą i  rządkiem  w yrobien iem  ję -  
zykow em . —  N ie  są  bez za lety  poezye p. Prowidencyi z Za
wiszów Mierzyńskiej, Sabiny Paschalskiej, Teojily S ... Jó 
zefy T . — Józefaty T . — W . M.

W  p ro z ie  p różn o b y  czy te ln ik  szu k ał tak  p iękn ych  po
w ieśc i, jak iem y, w  d aw n y ch  p ie rw io sn k ach  b y ł p oczciw y  
D ru c ia rz  i n ie p o sp o lity  F l i s  p . Pauliny K , B rak  tego ro 
dzaju  u tw orów  w idoczn j'. Z e w szy stk ich  a rty k u łó w  p ro 
zą p isan ych  n ajw ięk szą  ma w artość Eleonory Zie- 
m (ckiij— Poesya i  Kazimierz z Królówki., T a k  w tćm  ja k
i  w  inn ych  p ism ach tć j au tork i , w idać s iln y  u m y sł w yz- 
szem i um iejętn ościam i i  nańfcą w zb ogacon y , w idać ze m yśl 
je j serdecznćm  prow adzona u c z u c ie m , gon iąc za  p raw d ą , 
w szy stk ie  dziedzin y  filozofii ob iegła  ro zu m e m , przez  ro 
zum  do bard zo  w y so k ie j podn iosła siq s fo ry , a  potćm  nio 
u fa jąc  ro z u m o w i, całą sw o ją  isto tę , siln ego  sw o je go  du 
ch a przyw iązać“ do stóp  k rzy ża , do o sta tn ić j sw o jć j nadziei
i  teraz  w  re lig ii  i  se rcu  znajdu je zaspokojen ie, ż y w io łsw o -  
jego  postępu . S tan o w isk o  to  pod w zględem  arty sty czn y m  
bardzo  je st  k o rz y stn e , i  d o b ry , p rak ty czn y  k ie ru n ek  p i
sm om  p. Z iem ięck ie j n adać m oże. W  a rty k u le  d la  p ie r-  • 
w iosn ka n ap isan y m  p. Z iem ięcka rau ca  m yśli o p oezy i i  gie-



n iu sz u , m ów i o K azim ierzu  z K r ó ló w k i , k tórego  porów ny
w a z K arp iń sk im  i K oclianow skim . N ie  w szy stk ie  pom y- 
sły je j estety czn e  traiia j,| do n aszego  p rz e k o n a n ia , lecz 
sąd  jć j o sam ym  poecie  z uczuciem  w y d an y , w szystk im  
się  podobać m usi. Z asłu g u je  n a  w zm iankę Pauliny K . r e 
d ak tork i i>icvwio&nks. M aria Ksisina Wirtemhergska Z dw ie
m a rycin am i i Upominek ślubny. —  Zasłona ksieiniczhi E li
zy Radziwilównej przez Pauling L .  W. n a p isa n a , je st  je 
dn ą z lep say e li w  n ow oroezn ik u  p ow iastek ,, dj'^kcya w  niej 
bard zo  ła tw a .—  Kobieta obraz Antoniny J .  sk i’om ny, łago
dn y , p rzed staw ia  kobietę w  p otró jn ej życia  odm ianie ja 
ko d z iew ic ę , żonę i m atkę. B ard zo  życzyć n a le ż y , aby  
m yśli m oralne tam zaw arte  p rz e sz ły  w  se rc a , d la  któ
ry ch  napisane b y ły . N ajw iększ.^ w adą tej au tork i je s t ,  
iź  s ię 'r z a d k o  p u b liczn ośc i udziela. —  W  Ofierze korres
pondencyi z r . i5g6 p. J .. .sk a  ch ciała sty leę i daW nym , 
w zo ro w o  n aśladow an ym  u tw orzy ć  w  listach  ro d za j p o w ie
śc i. S z k o d a , iż  w te j obsłon ie  n ie  m a p ięknej p o stac i.—  
L e k lc i i  za jm u jący  je s t  zniewydanejpou>ieiciprzez
K . z L . L . — Z n a jd u ją  się w  P ie rw io sn k a  n astęp u jące  je 
szcze a rty k u ły : M a z u r  i  Szprudel Anny Nakwashiej,— Cór
ka, szkic z praw dziw ego zdai-zenia Albiny O .—  k tó re  n ie  
są  bez lite rack ie j w arto ści. —

D o  N ow o ro czn ik ó w  n ależą tak że  k siążk i d la  d z ie c in a  
kolen dę w ydane. Z  tego roczn y ch  k o len d  dw ie p rzed ew szy - 
stk iem i n a uw agę p u b lic z n o śc i z a s łu g u ją , to je s t : Krzybyk 
dla dobrych dzieci'  ̂ p rzez T eofila  N o w o sie lsk ie go  — iB f l j— 
ki dla dzieci z 5o rycinami na dochód S a l ochrony W a r
szaw sk ich .

Krzyżyk dla dobrych i iz z ec i.—  P rzed  k ilk u  ju'2 la ty  dał 
się poznać p u b liczn o śc i p. T eo fil N o w o sie lsk i z u lo tn ych  
p oezy i i  a rty k u łów  prozą p isan y ch , k tó re  po  r o z m a i t y c h  

dzien n ikach  i  n ow oroczn ikach  ro zrzu co n e b y ły . W  pra
cach  ty ch  zaletę p isarza  stan ow iła  p rosto ta  m y ś l i »  uczucia 
i  w yrażeń . Z  tych próbek  m ożna było  m ieć pew ną nadzie
ję ,  źe  p . T . N o w o sie lsk i p ożyteczn ie  dla lite ra tu ry  p raco
w ać m oże. T y m  czasem  w y źź j się w zn iósł p. N ow osie l
ski n ad ro zp o czę ty  zaw ód p o e ty c z n y , bo pośw ięcił się  
zupeln io  d la  lu d z k o śc i; i  w ych ow an ie raalycŁ ; dziec i , 
o b r a ł .S o b ie  za je d y n y  ce l prac sw oich . W arsz aw sk ie



T o w arzy stw o  D o b ro c z y n n o śc i, pow zięło  m yśl p rz e * ś. p. 
T eo fila  Jan ik o w sk ieg o  p o d a n ą , w prow adzić u  nas sa le  
och ron y . D la  w yk on an ia lej m y śli, p. N o w o sie lsk i zw ie
d z ił za gran icą  znakom itsze tego  ro d za ju  in sty tu ta , zebrał 
p o trzeb n e w iadom ości i u rząd z ił w zorow o p ie rw szą  salę 
och ron y lw  W arszaw ie, k tórej prow adzen iem  ciąg le  się za j
m uje . O d tćj ch w ili p isać zaczął dla dzieci i w ydal dziełka : 
P rzek ład  z C zeskiego Sw obody . Ochrona dla małych dzia- 
tek. —  K olendę Gwiazdką w ro k u  i8 4 o , i teraz d ru gą  k o -  
lendę Krzyżyk. W szy stk ie  to p ism a są  w y b o rn e  odpow ia
d a ją  zu p ełn ie  sw ojem u ce low i i w ykazu ją  z jak iem  uczuciem  
p .,N o w o sie lsk i p o św ięc ił się  now em u pow ołan iu . W p raw 
dzie w śród tych  p r a c , sm utne z ro b ił na pub liczn ości w raże
n ie  w idok Humeresków, k s ią ik i  w  k tóre j p. N o w o sie lsk i 
ch ciał zgrom adzić co ty lk o  m oże być n ajd o w cip n ie jszego  i  
u tw o rzy ł p isem ko bez ?,adnćj w arto ści a n aw et n iegodne jego 
szlachetnego zaw odu. Z daje s i g ,  iż  do d o w cip u  H u m o re
sko w n am ów ion y  ty lk o  z o s ta ł , ja k  to  sam  w sw ej k sią ż e cz 
ce w yzn aje . Z a  to Krzyżyk t im  św ietn ie j w ygląda. K aż
da  w  nim  p o w ia stk a , o b ra z e k , każda m y śl, p ro zą  czy  w ier
szem  o d d an a, odznacza się ja sn o śc ią , p ro sto tą  i  w dziękiem  
n aiw n ej szczero ty , a do p o jęcia  d z iec i zu p e łn ie  zasto so w a
na łatw o i  z siłą  czepiać s ig  m usi m łodego u m y słu . T am  
napotykam y n iek tóre  p ow iastk i i  m y śli z p ism  Jach o w icza  
tak  druk ow an ych  ja k  n ie  d ru k o w a n y c h , ca łk o w ite  w y ra
żen ia  i  zw roty  do brze  n aślod o w an e a n aw et zu p ełn ie  p rz e 
ję te . N ie  u w łacza to w  n iczem  p . N ow osie lsk iem u  , bo 
k siąż k a  jego je s t  p ożyteczn ą.

B a jk i dla dzieci z 50 rycinami na dochód S a l  Ochrony 
TfarszatPskicJi. — K sią ik ę  tę m ożua do n ajp ięk n ie jszy ch  
p o d ark ó w  n ow oroczn y ch  d la  d z iec i po liczy ć . — Z aw iera  
5o bajek  k ró tk ich  i  ty leż  ry c in . B a jk i  są  przełożone z n ie
m ieckiego , ry c in k i takSe na w zór obcy  ro b io n e , lecz p od  
w zględem  k om p ozy cy i i w ykończen ia daleko od tych  w y ż 
sze . P rzytóm  dołączony je s t  dodatek , o be jm u jący  ro zm ai
te  w iersze  d la  dziec i i  w y jątk i z p ism a św iętego . — P raca  
ta  p ośw ięcon a d la  d z iec i, odpow iada k o rz y stn ie  sw o jem u  
c e lo w i, a  p od  w zględem  litei-ackim  zasłu gu je  n a uw agę 
p ub liczn ą. B a jk i  k ró tk ie  w  fo rm ie  ju S  o p iso w e j, juS  d ra-



m aty czn ź jj u łożone są  najzroznm ialej na pojęcie dziecka 
a p rzy  ¡każdej je st w yraźn ie  połc^.ona m yśl moralna- 
W  przekładnie w iele  skrom nej p ro sto ty  i  wdzięku. Z  ba
jek  tych  n iektóre ju ż  daw niej tłum aczone i naśladow ane 
b3'ły. P rzekład  te raź n ic js*y  w w ielu  m i e j s c a c h  odznacza 
się pom iędzy innem i. D la  czyteln ików  naszych zam ieszcza
m y tu  jednę bajeczkę z tego zb io ru  nad któi’ą  rzadko co 
lepszego w tym  rodzaju  napotkać się zdarzy.

P T A S Z E K .
„Zaklinam cię chłopcze drogi,
Nie ruszaj mego gniazdeczka,
Nie szydź z mej zbytecznej trwogi,
To mych dzieci kolebeczkal 
Co za postrach podziwienie,
Gdy twe spotkają wejrzenie !“  .

Chociaż chłopczyk był już blisko.
Nie ruszył gniazdeczka przecie,
Ptak wrócił na swe siedlisko,
P r z y j a ź n i e  p a t r z y ł  n a  d z ie c io .

Nie przystojna jest to fraszka,
B.ani<! serce nawet ptaszka.

Ż ału jem y że tak w bajeczkach jak  W w ierszach  do
datku  czasem  zam ięsza się w y rażen ie , k tóre n ie ty le  je st  
dla małego dziecka pr/.ystępne ile b y  należało ,  i tem bar
d z i e j . uderza p rzy  in n ych  w yrażeniach u jm ujących  szcze
góln ą prostotij: jak  np. w n astępu jącej zw rotce, k tóra p rzy  
doborze ostatn iego w iersza  n icby  do życzen ia  n ie  pozo
staw iła.

Mam dwa oczki jasne, £ywc, • i
1  zwracam je w każdą stronę 5 
Widzę drzewa, kwiaty, niwę,
Lub w błękit Nieba wzniesione.
Bóg mnie oczkami obdarzył 
J  wdzi^cznośę w sercu shojarzyŁ  

U ste rk i tak  małe i rzadk ie  Sądnego na ogół n ie m ają 
w pływ u  w książce praw dziw ie użytecznej i  przyjem nej 
d la  dzieci. — P rzek ład  ten  p iękn y je st  dziełem  trzech  zna
kom itych  dam H rabianek  Ł u b .. . .  ( * ) ,  k tóre n iety lko  pracę 
lite rack ą  dokonały  lecz sam e d o rob iły  w zory do w y oro-

( * )  Patr* w Gazecie Porannij Nr. 13. •
, 51TaM I. l A i t y  id4i.  ̂ '



w ych rycin , S ílaclie tn a  je st talca d la  dárn zabaw a , jak  
w iadom ość o niej p rzy jem nością  się sta je  dla tych osób , 
którym  lite ra tu ra  i ludzkość obojętneini być n ie mogą. — 
B a jk i te wydane zostały  na dochód Sa l O ch ron y  W ar
szaw sk ich , znajdu ją się  w e w szystk ich  księgarniach- C e
na złp. 10, • A . J .  S .

Pamiętniki o Krolowej Barbarze , zonie Zygmunta A u 
gusta , przez Michała Balińskiego. Tom I, 1837, 
Tom II, 1810. fVarssawa, nakład, i drukiem 
J. Glücksberga.

Szczęśliw a córka Jerzego  R ad ziw iłła  K asztelan a W i
leńskiego ¡ K asztelan k i San d om iersk ie j W o jsk ie j, Barba
r a ,  od lat p ierw szych  m łodości b laskiem  pow abów  stro j
n a , w cześnie ’J,ona jednego z n ajm ocniejszych  panów  pro
w in c ji ,  wdowa b<>z straty  w d z ię k ó w , w kró tce • ow szem  
przedm iot uw ielbień  K ró la , m ałżonka K r ó la , poz^'skujijca 
pragnion ą m iło ść , w ow ej m iłości s ta ło ść , tron  k ra ju  i 
w s z y s tk o ,—  oprócz m iłości k ra ju ; we trzy  wieki po sw o 
im zgonie i  tg w reszc ie  pozysk iw ać poczęła.

N ic  w spom inam y tu  licznych  utw orów  z k ra ju  w yo
braźni , mumy ow szem  przed sobą dzieło  pow ażnego h i
sto r y k a , tąS w łaśnie d la  pięknej K ró lo w ej stron n ą odzna
czone cechą. '

R z e cz }'w iśc ie , n iety lk o  um ysłom  mai-zeń, ró w n ic  ogó
łow i sere lu d z k ich , obraz, dziejów  sz c z ę iliw éj L i t e w k i , 
je st  wdzięcznym . Poruszającą je s t  ow a m iłość młodego 
K r ó la , naczclne zw iijzki epoki m ającego p rzed  sobą o tw ar
te , k tóry  ukochał se rce m , całą potęgą se r c a ; p rzetrw ał i 
przem ógł n ienaw iść i bu rze ludn ; tę , k tórą mu odryw ano 
od im ienia i ręki w koronę p rz y b ra ł, w śród ostatnich bo
le śc i jeden  jéj n ie o d b ieg ł; jo}, ?m arłą  od bi:ani K rak o w 
skich do L itc w sk ić j sto licy , postępu jąc za trum ną p ie sz o , 
p rzep ro w ad zał; ud téj śm ierci do w łasnej w żałobie prze
trw a ł; komnatę w k il-u b ra ł , szaty, zm arłej p rzy  sob ie eliOr
w a ł—  ow szem , o ukazan ie jé j c ie n ia , do w ieszczków  w o
łali J e ś li  jedn ak  w spom nim y razem  : ile  tenzo z w ią z e k , 
ta słab ość , zgubnem i Vzcczyw iście się  stały  K i-ó low i, Ł r i-



lew sk ie j ro łh in ie , n ic  inozeinj'’ n ie w idzieć w ow ej z ja
wionej Istooie, z łow różbej raczej ani'J.eli wdzięcznej posta
c i ,  i n ie uznać tu n aw et ow ej po w szy stk ie  czasy  pow ta
rzanej [)raw dy :. ,,v o x  p op iili”  ( * ) .

Jak icb y k o l w iek jednak być m iało p o w s z e c h n e  zdanie
o słiw iu ') K ió lo w y , w szelk ie  szczegóły  ow ego w iek u , 
w  kióryiii biysrsęla , są zapew ne silnego  za jęc ia ; był to w iek 
ta k o b lity , w dom ow o kraju w y p ad k i; w iek rodzącyrli się 
nadto bytów nuiyslow yelj, i y  w otów , 'mów krajow ych  i t. p .  

co sig  w łaśn ie i n nas w  tym czasie było s ta ło , x p rzy 
kładu W łocliów . Jo .ś l f ’ przct'» jak ow y  d z ie jo w y  o b ra z , 
w  szacie żiód łow yeli szczegółów , by łb }' nam zajm ującym , 
obecn y ze stro n  w ielu , m oże nim bydż nad inne,

Jaktiż  w lite ra tu rze  naszej z ostatn ieli czasów , nader 
lic z n ie  by ł odkresManym. W id zie liśm y  go ju ż  w  k szta ł- 
tncli h istory czn y ch  p o w ie śc i, ju ż  uczuciow ego ro m an su , 
jn ź dram ató w poetycznych fantazy i, i t. p -; w  n ie  je d 
nym  szczególe w i d z i e l i ś m y  go pięknym  i w iernym ; by ł je -  
dn akzw yU le albo w,,ro.st ¡kładem  dom ysłów , lub w odzie- 
ż y  zbyt licznych  bujari ro jenia , łub jedyn ie  eząslkp,,cało
śc i. T v lk o  oderw ane uczucia ludzkie sere  K ró la  i K ró -  
lo w y , dob itn ie j nam o d k ie ślan o . Im zaś pow abniej r}.u- 
caiio  nn obraz ry sy , tćm pożądańszeni by ło  u jrzen ie  szcze
gółów  praw dy .

ran iię tiiik i o K rólow ej B a rb a r z e , sp ełn ia ją  w  pew ien 
sposób to źijdanie. A u to r p ie rw szć j kry tycznej liisto rii 
M. W iln a , i oprócz licznych  pism  innycii ży c io ry só w  
dw óch u ię ió w , k tórzy  w ostatn ie j ep o ce , w pływ  naczelny 
na um ysłow e uksytałcenie tej stro n y  m ieli, V. Michał B a 
liński., p rzedstaw ił narn obecn ie ij 'w o t  K ró low ej B arb ary , 
sk re ślo n y  w edług spółczefnj^ch podań i ź ró d e ł, obraz zas 
obejuiu jący naw et szczegóły doląd nie znane. Lato-pisa-

( * )  PisamTco na ■¡¡otviivne maUo.'iUiwo Zygm. 1548
(Pam. S. Tom IT, str. 384. Pain. o Kr. B. T . II, str. 3l8), 
wielc nacechowane silnie piętnem partii, tłumaczy iiajlcp»“) 
rozsądne, ju£ znowu obel£ywie przesadne o postępku kró ews cim., 
miano zdanin, W pisemku tćm miedzy innemi czytamyuosobnione 
głosy: ^yKidigalt Neino adponens manum ad ararmm ct rcspiciens 
retro aptus. ost rcgno. Fama ad M^retńcos, Annuntio vobis "au .
dium magnuin etc. Exordium perćlitionis nostris est tu, i t .p 



rze spółcseini) Górnicki (D z ie je  korony, etc.), Orzechout- 
shi (A n n a le s , e tc .) ,  tVarszetvichi (Paralelle ,  e tc .) ,  Bysiń- 
ski (B arbara  Radiyillis ,  etc.), n iektóre  spólczesne ż y w o ty  
(jak np. Kardj 'na}a  C om endoni,  p. G racianiegó), p rzy 
godnie  ■wzmianki w poctncti , b roszurki  wieku i t. p. W r e r  
szcie ogłaszane w ostatnicli latacli w dzicnnikacli i pamię- 
tn ik ac l i :  Listy, Dy arkusze, i t .  p., b y ły  nam mniej,  lub 
teź  więcej znanym źródłem tego ż y A V o ta .  P. B-iliński w y 
nalazł n o w e ,  a podobno znakomitsze nad in n e :  Korres-  
pondencyą prywatnjj naczelnych i podrzędnych dzie jow e
go dramatu osób w Arcfiiwum R a d z iw il łow sk ićn i : O rdy- 
nacyi Nieśw ic^kie j,  przechowaną.

Sk reś lony  przez siebie żyw ot K ró lo w ć j ,  nazwał autor 
Pamiftnikatni', treść bowiem k s ią ż k i ,  .składają Listy, .już
o.statnie lata K ró lo w ć j ,  ju2 w ypadki z życiem jć j mające 
z w ią z ek ,  odkreśla jąee ; przeplatają zaś ie własne au tora  
uw agi  , mającc na ce lu :  już utw orzenie  całości opow iada
n ia ,  ju ż  objaśnienie l is tów . W tych przydanych uw a
gach i' opowiadaniach , autor nie mógł się je.szcze niekiedy 
otrząsnąć od drogi sw ych  poprzedników i nie przj'dać coś 
a w y o b r a ź n i , fak np. zaraz na p ierw szych  stronnicach po
w i e ś c i , w idzim y owe na zamku Kasztelanow ej (maiki B a r 
b ary )  -wieczory, ową na tych wieczorach pięlciią i zalotną 
dla młodej jć j có i 'k i , l itew ską m łodzież , , ,która nie mogąc 
„ s ię  oprzeć pociąjinjącćj słodyczy (?)  i wdziękom pięknej 
„ w d o w y ,  raz łudziła się naj pochlebniejszą nadzieją, dru- 
„ g i  raz surowością jednego oziemlłego spojrzenia oddało- 
,,n a [*) , traciła j ą  nagle w ten czas, hiedy się 'zdała  być 
„ u  kresu swych iyczeń, i wreszcie obnrznła się na w idok  
„szczęś l iw szego  spółz.nlotnika —  K ró la .”  (Pani. Tom T, str. 
21, 22). —  Częściej wszakże też u w a g i ,  n iety lko  się stają 
p rzy d atn e ,  Iccz owszem zdały się być niezbędno. A u to r  
t ra fn ie  nie raz już na charakter p iszą c ego ,  już  na duch 
p a r t i i ,  już  na inne ok oliczności ,  towarzyszące u tw orow i 
l i s t u ,  zw raca  uwagę i z innych żródcl podaje dokładnicj-  
sz. ĵ i s to ty  rzeczy w iadom ość, od tćj, k tórą  nam pismo od
k re ś la .  T,ak z l is tów  pisanych przez B a rb a rę ,  po śmier-

( * )  ¡iycic Jana Śniadeckiego, 1839. Warsz. — Zycie Jędrzeja 
Śniadeckiego, 1840. Warsz. — Tegoż wydanie drugie. Leszno, 1840*



ci m atk i,  lub Z y g m u n ta ,  nazajutrz  po śmierci Sony, m o
gl ibyśm y sądzić : iz te straty p iszącym mało by ły  do tk l i
w e ;  V. l istów K oszucJtiego , poufałego korrespondenta R a 
dziwiłła Podczaszego ,  n ie ra z  przedpokojow ą bajkę wzięli-  

byiäny' za fakt łiistorycziiy.
O gólnie mówicie: tieść Pamięinihóie o Król. Barb, co 

do głównego zawarcia swofjo —  życia  K rólow ej,  potw ierdza  
rani co o u itm  podały dzie je ;  dwa w szakze tegoż życia  
szczegóły, przedstawiajij się iiani tu  odkrcślone zbyt w y b i
tniej , m ian o w ic ie :  charakter osobisty Królowej, i  B ieg  jé j  
ostatniej choroby,

Jalckolwiek rozm iłow any  w osobie sw ćj bohaterk i  au 
tor,  sławp jój, w  niczem 'nie dotknioną widzieć pragnący, 
podania o jé j d u m ie ,  wzgard/.ie dla lu d u ,  usiłu je poczy
tać za M'ymysł, z całego pizecież życia K ró lo w y ,  z licznych 
jak k olw iek  p rzy padk ow y ch ,  a równoczesnych św iadectw , 
postrzegam y to ła tw o: iż  w yniosłosć ,  nie zaś u jęc ie ,  o w 
szem wzgarda ku d r u g im ,  gn iew liw ość ,  b y ły  w łaśc iw ćm  
piętnćm jéj charaktern. W  Tom ie I  Pam iętn ików obec- 
n y c J i ,  mam y między innemi zajm ujący l i s tK r .  B arb ary ,  p i 
sany  z W iln a  do K r ó l a ,  w  cz i s ie  jeszcze osłonionego ta

je m n icą  z w ią z k u ;  l ist  ten jest  pełnym wyrażeń n.leg?ości,  
n aw et  przesndnéj; znajdujem y tu np. między innemi te sło
w a : , , Przytóm W - K'. Mości sw em u  Miłościwemu P a n u ,  
„p o k o rn ie  d z ięk u ję 'za  ten p ie r śc io n ek ,  k tóry ś  mi W .  K .  
„ M .  mnie służebnice s « 'ć /p r z e s ł a ć  racz y ł ,  znak miłościwej 
„ la sk i  sw éj;  posyłam ja tóź W .  K .  M . pierścionek od wie- 
„cznej niewolnicy swéj, n iegodn y  pierścionek noszenia r ę -  
„ k i  K ró lew sk ié j ’-’ e t c .—  T e  w szakże słowa i / l a  u leg łość , 
b y w a ły  tylko, sądzim y, ze strony Barbar} ' ,  na p iśm ie ;  sło
w a i w yrażenia  l i s tu ,  by ły  ty lko  stosow ane do form y, pi
sane i układane z d y k to w a n ia ,  lub m o ie  naw et układane
i pisane przez b r a c i ,  w ow ym  w ieku , w  którym sztuka 
p i s a n ia ,  nie była jeszcze tak jak dziś pow szech ną ,  w  któ
rym  z powodu nic łatw}"ch sto su n k ów , ju ż/p isyw ały  dw ie 
osoby  list  ję d cn ,  już  list  jeden pisywano do osób dwóch, 
(czego i  w Pamięt. n iniejszych mam y właśnie przykłady) 
o s o b a , od której l is t  poufały  naw et w y c h o d z i ł , nie zaw 
sze by ła  l is tu  wyłączną autorką. Co do l is tów  Barbary, 

potwierdzenie tego w pewien «posób, znajdujemy w sło



wach samego Z y g m u n ta ,  gdy pisząe do R adziw ił ła  P o d 
czaszego ,  dnia 20 C zerwca i548 r . , między innemi m ó
w i :  „ A  w p isa n iu  l is tów , tedy  niech od Je ; Królewskiej 
Mości /nsytuaj^in p]nra]i, etc. ( P a t n .T . I I ,  str .  Ig.) Prze
ciwnie , rzeczyw iste j wyiiiosłosci i dum y Barijary , tak x pó- 
z i i ie jsz j 'c l i , jak z *ow ytI i  czasów maiiiy liczno św iadectw a 
n aw et  jć j własnej rodziny. T a k  np. w liście Mikołaja R a 
dziwiłła do brała  Podczaszego p isan y m , pośród okoliczno
ści iiajniniéj naw et dla niéj p rzy jaznych , miano wicie w cza
s ie  jej pobytu  w R ad om in , to między innemi czy tamy p o u 
fałe o K ró lo w y  s ło w a :  , ,Przebóg tćż o to proszg , niccliaj 
; ,, inak, niżeli  \v D n b in k a c h ,  (w  L i tw ie )  strzeże łaski pa- 
„n a  sw eg o ,  k tóry  się teraz k rw a w 3'm potem o niij poci , 
j>a g<ly go og lą d a ,  dali Bóg niec/i mu ittak głowę i nogi 
„ s c h y la ,  niźii przed cz a sy  b y ło ,  by  potćni Hóg nic skarał 
,,za tę niew dzięczność ’’ (s tr .  44). W.spoinina lóż tenże o tym 
ry s ie  charaktei n K ró lo w y  i w innym liście pisanym jn ź  
z K r a k o w a ,  gdy donosząc o domowćm pożyciu B arb ary  
i s ławie jć j,  m iedzy  iunetni m ó w i ;  , ,O koło cnolliwego 
„chow ania  za łaską Bożą mało szczy p ią ,  jc iino przypisn ją  
„gniew  a leniwe ubieranie, e tc .”  Na tęź wyniosłość i d u 
mę nżala się St. M a o ie jo w sk i , Kasztelan Lu b elsk i ,  w liście 
do Radziwiłła ; najobszerniej z.t.ś opowiada spólczesnc szcze
góły K o sz u ck i ,  pomietiiony Podczas/.ej»f> k4) r re sp o iu le n t , 
Łtóry  lą razą zapewne nie p lotki (jak to ehce nntnr) po- 
■'vtaiz a ł , Iccz właśnie , , rzeczy z p ow yższrm i św iadectw y 
zgodne.’ ’ W  dłngim liśeie Koszncki to m iędzy  innemi 
Podczaszcm n o K ró low y ,  siostrze je g o ,  d o n o s i ;  , ,T a  je s t  
, , przyczyna , k tórą  się vuîgus bgrdzo obraża , iż się Pani 
, , nasza bardzo jakoś insolenler, co dalćj to więcej kn górze 
„ a b o  podnosi , nbo więc w nichiicznosć przycho<lzi, po- 
, ,k o jó w  się  zbytnich j ę ł a , nie wiedzieć jeśli z powagi abo 
„ lu d ź m i  g«>’dząc ,  jeno to wasza miłość w ied z ,  ?e to Ju- 
„ d o w i ,  n zwłaszcza ista tem pestate ,  in malain partem in- 
„ t e i  pretantnr, a bardzo «iç z tego nią poezynaią brzydzić,  
„n sq n e  ad dom cst ico se t  intimos ejns — kiedy  .się na poko- 
„ j i i  zaw rze ,  d,zicń abo kilkanaście jnż je j  nie *vidzicć, ani 
„ tam  słnga wchodzi żad e n ,  nakoniec i Pana L u b e lsk iego  
„ n ie  puszczą. Zakohitawszy, musi ze wstydem p rz cz (b c z)  
„w p u sz cz a n ia  w y n i ś ć , ćo go jako w żd y  radę pańską i pierw-



„szcgp  Urzędnika , barzo obraża. N adto ,  je szcze też to lu- 
„d z ie  barzo  obraża do Pani naszej,  o czem lóż i Pan och* 
, ,mistrz w-Spominał, iż jćj Król barzo często czekać m u s i ;  
„ g d y  do K ośc io ła ,  abo gdzie społem iść m aj. i , panow ie na 
„ s ie n i  stoją  z K i'ó lem , a K ró lo w a  jej M . się dopiero  ubie- 
„ r a .  —  Otóż ludzie, ba i panow ie tak. m ó w ią :  T a  pani n i-  
„k om u  nic czyni wczas jedno sobie . ’'

Co do choroby B a rb a ry ,  według obecnycli l istów, p ie r-  
wszem jej ołajawieniem miał być  kamień, dałej w r z ó d ,  i 
wreszc ie  choroba ra k a ;  l is ty  w czas ie  choroby  lej do P o d 
czaszego przez Króla  p isan e ,  potw ierdzają  to i au tor  P a 
miętników tak wierzy; widzim y wszakże to r a z e m , iż  nie 
bezzasadną była i ow a powszechna w ia ra ,  k tóra p rz e trw a 
ła d o tą d :  zadania trucizny sy n ow y  przez matkę. Czyn 
rów ny snadź nie by ł  za niepodobny niiaiiy, k iedy  już to 
K ró low a  w l is tach ,  ju ż  sam syn nie lękali się w nich swych 
bojaźni wy raSać. — Barb ara  w i55o pisała do B r a t a : „O p ró c z  
„ te go  ktoby takim cheiał b y ć ,  iżby  się uprzejmie bez wsty- 
„ d n  w obiad abo w rozm ow y wdaw ać c l ie ia ł , tambys'my 

. „z a  się woleli by on u waszej RIi: ja d ł ,  nie \vasza M . u n ie-  
„ g o ,  bo wmechą p igułki trudno przechować, gdy ją  w po- 
, , lew ce zadadzą. ’' —  K ró l  z a ś ,  p isząc l is t  do  W ojew od y  
T rock iego  o pojednaniu się B o n y  z S y n o w ą ,  p rzy  końcu 
d o d a je :  „ W s z a k o ż  P. W o je w o d o ,  acz to ju ż  tak smacz- 
„n e  pose lstw o K ró lo w a  jć j M . do m ałżonki naszćj wska- 
„z a łb ,  w szako ż  w olcm y, iż  się przez l i s ty  raczej navvie- 
„d z a ć  będą n iź l iby  się miały pospołu  często w idać . Oti>a 
„ku wieczerze trzeba będzie p rzyg ląd ać '’ —  Zdaje sit; j e d 
n a k ,  iź  nie tyło w ieczerzy  jako się raczej ow ych bab, k tó
rych  A u gu st  tak ełiętnic do łęków  żony u ży w a } ,  o których 
nadesłanie do L i t w y  p is a ł ,  i  w reście od prasza l ,  w yraża
jąc iż ju ż  na miejscu znalazł — strzedz trzeba było. Oprócz 
pow szechnej w iary  ow e nagłe i częste słabości Barbary ,  
ow e  ciągłe b o le ,  których lekarze dociec n atu ry  nie mogli, 
przecaucie sm u tn e , którein mimo dom ow e szczęście, ozna
ki św ie tn o śc i ,  dręczoną b y ła ;  owo \rre szcie  nagle zb liże
nie sig B o ny  i pozorna zgoda z S y n o w ą  na krótko przed 
ostatnią boleścią, stw ierdzać się zdają uźy c iezc  strony  obra-  
zonćj i dumnej K ró ło w y  M atk i  mniej godziw ych środków .
—  W liScie nadto prsanyo) 'pb' śm ierci B a rb a ry  przez M i



kołaja  Radziw ił ł«  do W o je w o d y  T i ’ockiego (Pam , T .  II, 
s t r .  273), znajdujemy; między 'innem i następne, nie zaprze
czające domysłom słowa ; „ R a c z  W a sz a  Mii: wiedzieć , iż  
„ w  len poniedziałek p rzeszły  był u mnie od K ró low ej sta- 
, ,rć j  Bogucki pisarz jój, k tó ry  p iln ie  a nkladnemi s ło w y  
„ p r o s i ł  mnie za to :  aby  ta baba, która na S ieradzu  siedzia-  
, , ł a ,  nie była s t ra c o n ą ,  poniew aż nie jest winną, ale z mg- 
, ,ki  napletła tych fra sz e k , a je st  sługą jé j M.”

M im o przecież łączne zebi anie i podanie nam tylu  d r o 
b n ych  szczegółów życia  K ró ło w y  B a rb a ry  do tyczących , 
Pam iętn iki obecne za ledw ie ,  jak eśm y  r z e k l i ,  nie więcej 
nas zajmują drobnemi szczegółami w ieku  i c z a su ,  s t y le m ,  
sz y k iem , i t. p . — L i s t y ,  k tóre  składają głównie treść P a-  
rniętńików, w szystk ie  są prawic autentycznie  w języku 
polsk im . S t y l ,  tok  słow a, naw et słów fo rm y  odmienne, 
nie raz od dzisiejszego u ż y c ia ,  sani nawet szyk  i p row a
dzenie m)'śli z ow ego czasu, k iedy  w pływ  obcy zwłaszcza 
na poufałe, pisma jeszcze się był nio w yw arł,  uderzają  nas 
dziś nie znaną oryginalnością.  Sam e kształty tych l is tów  
są  rozmaite. U derza  nas pow aga  i godność w lis tach K r ó 
lew sk ich ,  barwn m ożno-w ładztw a i partii  w  listach w za
jemnych Radzivvilłów, tok poufa lszy  i gadatliwość, żc tak 
rzec moJ.na k o b ieca ,  o drobnych dom ow ych szczegółach 
w  listach K o sz u ck iego ,  D o w o jn y ,  i  t. p. — Pam iętn ik i
o K ró lo w e j  B a rb a r z e ,  s ąn a jd aw n ie jszem i co do czasu  zria-  
szych dziejowych Pam iętników. Pamiętniki Jan czara  P o
laka , j a k  to wykazał w  roku  zeszłym P . An. K ucharski,  
w  Piśm iennictwie K ra jow óm , są  raczej pamiętnikami J a n 
czara Serba.  Sam przedmiot ich nadto nie był z dzie jów  
krajowych-

Z  obrazów p o e ty cz n y ch , k tórych  dzieje K ró lo w y  B a r 
bary ,  byJy przedm iotem ; zbyt znana w czasie ukazania  się 
sw ego tra jed ja  Felińskiego , B arba ’ra s tosow nie do reguł 
szkoły , w k tórych  była  poczętą, w rysach  krótkich, ale do
bitnych  i p'?'* ” 7*^^ > romans zaś ]x\&X.ovyę.7.ny Boratyński 
(A lex .  Bron ik ow sk iego)  w rozszerzonych  i rom antycznie  
czarow nych  m a lo w id ła c h , szczegóły w y p adk u  nam od- 
k re ś l i l i .

Jak ieb y k o lw ie k  więc było zesłanie córki Radziwiłła, 
dla dziejów k ra jo w y ch ,  nie możemy nie przyzn ać ,  iż si?



¡)rzynajm uiej u kaza ło  przyjaztiem dla gm ysłow ycli .  W in 
iliśmy tćj K ró lo w ie  juź  za dni n aszych  jodon z najeste- 
tycz i i ic jszyrh  dram atów  w  k ra jow ej  l i te ra tu rz e ,  najpię
kn ie jszy  romantj^czno-dziejo w y O braz  i w reszc ie  przodkają-  
ce  tak ezasem , jako tćź intcressowno.ścią treści:  Pamiętnihi.

A , T .

(N a d es ła n o ).

Szkice obyczajowe i hhtoryczne M i s t r z  T w a r d o w s k i .  

Powieść druga. —  Wilno 1840.
T w a r d o w sk i  s ław n y  c z a ro w n ik ,  którego  im ie b rzm i 

w podaniach i p rzy słow iach  lu d u  n asz ego ,  za jął  m ysi  
szczególn ie j teraz naszych p isarzy .  P P .  W o j^c ick i ,  K o r 
sak i K ra sz e w sk i  współczcsnio p ośw ięc i li  im sw e  pióra.

Z a is te  wielce  to u  nas poetyczna figura ! P ie r w sz y  J -  
N .  K am iń sk i  ó w  f ilozo f  p o e t a ,  k t ó r y  w iele  charakterów  
sz lach ty  polskie j w ystaw ił  na sc e n ie ,  nap isa ł  „ T w a r d o w 
ski na K rz em io n k a ch .“  T r z e b a  w idz ieć  na  scenie znako
m itego arty stę  N o w a k o w sk ie g o ,  przedstawiającego T w a r 
dow skiego  K u te rn o g ę ,  a b y  pojąć myśl tego poety .  T a m  

w  f igurze c z a ro w n ik a ,  z czapką na u ch o , widać w y d atn e  
ry sy  hulaka  co dobrze śp iew a.

H u laj dusza b e z  k on tu śza  

K ie d y  dajq jeść i p i ć :

N iech  h on oru  n ik t nie ru sza  etc.

Kamiński w  krótk ich ale dob itn ych  rysach  dał nam ty p  
p rzy  hu lance ju nak a  k tó ry  i samego n ie  z l ę k n i e  się djabła: 

Czapka na bole, poły w pas.l . ,
Ja k  się zb lizg  

C h lu s t  d w a  k rzy S c  
G d zieście  d jab li, n ie m a w as.

W id z im  tu  na scen ie  i^ czarodzie js tw a je g o i  ja k  s tó ł  
na ro zk az  staje z jadłem i n ap o jo m , jak  na  znak dany 
w p ow ietrze  ul;itują b u te lk i :  jak  wreszc ie  hasa  na  m a lo 
w an ym  koniu .

Z nan a  ballada ,,Pani T w a rd o w sk a “  mało nam d a ła  w i
dzieć czarodzie ja  T w a rd o w sk ie g o .  •

P. W oycicki sk reś l i ł  w dyalogu to , co podania nam 
dostarczyć mogły,

Tom  I . L u ty  1841.



P. K o rsa k  z to rb ą  anachron izm ów , s tw o rz y ł  dziw olą
ga z T w ardow sk iego .

P .  K raszevvski napisał a i  dw a tom y  powieści p o d  na
pisem’ „M is t r z  T w a r d o w s k i "  — o niéj leź  szerzej nieco 
p ow iem y. -

Z n a n y  ten p o w ieśc io p isa rz ,  k tó re g o  p łodności  dosyć 
nadziw ić  się nie m oźem  , z Klechdów w y ję te  szczegóły  o 
T w a rd o w sk im  w ziijwszy za osnow ę jak o  a r ty sta  j ą ł  się 
do ob ro b ien ia  podań gminnych.

Z aczyna  p ow ieść  od tego , co ,w ła śn ie  wcale do T w a r 
dow sk iego  n ie  n a le ż y ,  bo  w y staw ia  ja k o  ojciec n apa
dn ię ty  od ro z b ó jn ik ó w ,  w z y w a  ra tu n k u  od d jab ła ,  jako 
djabeł  rozpędza  n a p a s tn ik ó w ; ale późnićj zmusza go do 
dan ia  c y r o g r a fu : '  iź  to naleźyć do niego będzie  co znajdzie 
w  domu a o czem nie  w ie :  jak o  znajdu je  n arodzon ego  s y -  ' 
na, i  boleje  że to niemow ie djabłu  zap rze d a ł :  jak o  potem 
m ały  T w a r d o w s k i  szedł do p iekieł  odebrać od djabłcSw 
cy ro gra f .

L u b o  P .  K ra sz e w sk i  cz te ry  ro zd z ia ły  .napisał o tém , 
nie rozum iem  czy pow ieść  mogła co zyskać z pofałszow ania

■ naszych  podań. T o  co w  tych  czterech rozdziałach au tor  
z a w a r ł ;  należy  do podania o M adeju. W i e  ind  nasz o 
tém dobrze — o T w a rd o w sk im  z u p ełn ie  co innego p ra 
w i. — M y ślę  źe poetyczna ñ gura  c z a ro w n ik a , w ie le  stra 
ciła na tém. W  podaniach lud u  z jaw ia  się T w a rd o w sk i  u  
n as  w p ro s t  jak  czarnoksiężn ik  — lek k ie  ty lk o  n ap om kn ie
n ie  daje do mniemania źe to b y ł  szlachcic: ale jego  począ
tek  —  m łodość —  mgłą zakryte .  —  Co P. K ra sz e w sk i  op i
su je  o odmłodzeniu  burm istrza  S łom k i  —  o słudze M aćku, 
k tóre go  m istrz  o sw obad za  —  i  zn o w u  ja k  T w a rd o w sk i  r a 
tu je  W oje w o d ę  i  .poznaje tam  przysz ły  żonę: to  także n ie  
n a le ż y  do podań o T w a rd o w sk im  wcale.

R ozdia ł  VII ó D ziad ach  i  B a b a ch  ( T o m a g i )  lu b o  w ie l 
ce  c iekaw y i doskon ale  n ap isa n y ,  nie wiem dla czego tu  
p rzy czep io n y m  zos ta ł ,  bo dla jedn e j s tá ré j  K ach n y , u ż y 
tej do  m iłosnej korrespondencyi,  zadaleko sięgał au tor ,  op i
su ją c  w szystk ich  dz iadów  i  baby» i p ie lg rzy m ów  z X V I g o  
w ieku .

M ijam  zm yślony  charakter zony T w a r d o w s k ie g o ,  a 
p rzystąp ić  m u szę ,  jak  nam w y s ta w ił  tego M is trza  jP .  K r a -



s z e w s k i ,  którego k ażd e  p ism o ch ciw ie  r o z k u p u js  c iekawa 
a  liczniéjsza (dzięki B o gu )  czyta jących  l iczba.

T w a rd o w sk i  odebraw szy  c y ro g ra f ,  począł  się chciw ie 
oddaw ać n au k o m , i  wki'ótce uczonym  i  s ław n y m  został. 
D j a b e ł ,  k tó ry  p rzy  oddan iu  cy ro g ra fu  p rz y s iąg ł ,  5e dusza 
togo wów czas młodzika do n iego n alezyć będ z ie ,  dopom a
gał m u  vr ciągu nauk  , ,a b y  T w a rd o w sk i ,w sz y s tk o  w y c z e r 
p aw szy ,  więcej zażądał aniJ.eli nni dać mogli z iem scy  nau
c z y c ie le "  ("^). Sk utk iem  téj n iew idzialnej pomocy, T w a r 
d o w sk i  w szy stk o  zbadał i odgadł —  wkrótce czczość i p rz e 
s y t  zaczęły  go dręczyć. W  ch w ili  sam otnej zadum ki,  sza 
tan w  postaci  uczonego sta je  w  komnacie m istrza , i po dłu
giej d y spu c ie  , w k tóre j  zd z iw ił  go sw o ją  uczono^cią z rę
czn ie  n ap o m k n ą ł ,  że  to w szystko  w in ie n  d ja b łu ,  jakby 
zachęcając ażeby  duszę sw o ją  zaprzedał. Po długich  zapa
sach  z sobą samym j p ostano w ił  zaprzedać nieśmiertelność: 
na  P o d g ó rz u ,  ro b i  z djabłem umow ę i cyrogi-af na duszę 
w łasn ą  k rw ią  podp isu je .  —■ C ały  ten rozdzia ł  (V I I I  T .  2) 
do  najp iękn ie jszych  należy. D jabe ł  na rozkaz  T w a r d o w 
skiego , znosi s reb ro  w szystk ie  do O lk u sz a  — przerzucił  
w ie lk i  kamień pod C zerw ieńsk iem  : i p o s ta w ił  skalę so ko lą  
p o d  K rak ow em  ( * * ) .  W raca jącem u w gród s ta ry ,  d z w o n y  
kuśeielue k lątw ę odgłosem  sw ćm  dzw onią . O dtąd coraz 
więcój s ł a w n y  m i s t r z ,  aż k ró l  Z y gm u n t  A u g u s t  przysy ła  
żąda jąc  b y  mu pg śm ierci małżonkę ukochaną B a r b a r ę  uka
zał. — D o p e łn i ł  zlecenia kró la  T w a r d o w s k i 4 i zaraz się 
dow iadu je  że został „ t y l k o  m achiną  d jabelską  i  nic w ięcej. ' '  
B y ło ż  poco wiązać się z szatanem!! { ** *) .  T o  p ew n a! G d y  
b y  P. K ra sz e w sk i  lep ie j  znał podan ia  naszego lu d u  —  *o 
za praw dę do wyrzeczen ia  tego b y łb y  nie p rzy szed ł .  T w a r 
d o w sk i  z rozkazu  króla  m usiał w yjechać z K rak ow a : D a je  
dalćj dobre  ra d y  ludziom , k tóre  im na złe wychodzą- B a n 
k ie tu je  na  Ł y s e j  G ó rz e  z czarow nicam i. Odmładza bu rm i
strza  Słomkę: chce u ży w ać  św ia ta :  ale  mu si ły  ij wiek tamę 
.stawiają.

( * )  Tom  1 stron. 41'.
( * * )  Mała pomyłka, ta skała jest to sławna „Pałl^a Herkulesa,“  

przez Wę£yka nazwana, a przez lud Skałą sokolą: w Pieskowej, 
Skale.

( * * * )  Tom 1 stron. 131.



P ostanaw ia  więc się odmłodzić: zw ierza  tajeuiiiicy M ać- 
Jcowi s łu d z e ,  i  2 si lą  i czerstw ością  zm artw ychw sta je .  — 
.W tedy  w zamku w o jew ody  k tórego  wskrzesiły poznaje d u 
m n ą  pannę Agnieszkę i  rozk och a ł  się szalenie. — N a p ró -  
ź n o  poczciw y djabeł dobrze m u radził  ab y  się nie żenił, 
m is t rz  u p a r ty  p rz y  pom ocy  szatana p o ry w a  ją  —  unosi  
•w l a s y  do opuszczonej kapliczki; — Czekał tani szatan prze 
b ra n y  za p u s te ln ik a , i  daje ślub z całą  fał.szywą pow agą. 
T w a r d o w s k i  co zapragnął p ra w d z iw e j  miło.śc i , nie u^ył 
je j  s ło d y cz y ,  bo A gnieszka  go z d r ad z a ła ;  w y rzu ca  więc 
z  dom u nie\a 'ierną , a gacha zaklina w  skórę p arszyw ego  
k u n d l a . —  Stra c iw szy  wdzięk! A g n ie sz k a ,  założyła k ram  
z  garn k am i,  k tóre  t łu c  zaw sze kazał cz e la d z i , ja d ąc .p rze
p y sz n ą  k aretą .  T w a r d o w sk i  wpada w  sihutek, czu je  całą 
czczość i nudotę ż j c i a :  potem  tóm czasem nie  próitnuje, 
b u d u je  karczmę R zym , sp row adza  d o -n ie j  m i s t r z a ,  i  na 
p rzy p o m n ien ie  verhurn nobile p o r y w a  go z sobą . A le  
T w a r d o w s k i  p ob ożny  z m ło d u ,  układając sam p ie ś n i ,  za
śp iew ał k a n ty c z k ę : d jabeł  uleciał —  a m istrz  zaw ieszony  
został w  p o w ie trz u .  Przepom niałem  napom knąć,  że T w a r 
d o w sk i  sw ego M aćka zaklą ł  w  p a jąk a :  ten pająk  był z n im, 
i  te raz :  gd y  tak zaw ieszo n y  bu ja  on pająk ,,co  ranek  ty l
k o  po długie j n ici spuszcza  się na z iem ię ,  czołga po zna
jomych, miejscach, zb iera  pokArm wieści , a w ró c iw szy  z a
s i la  ilim pana, k tóren  w y sech ł  zgry zo tam i i m yślam i c ię i -  

. k i e m i ,  pożerającem i go ja k  sęp P ro m o te u sz a ."

T a k im  je s t  Tvyardow ski P .  K ra sz e w sk ie g o ,  ale n ie  ta
k im  go  m alu ją  p odan ia  naszego ludu.

T w a r d o w s k i  w edle  tycli podań je st  poetą, z jnłodn po
b o ż n y  (choć p iekła  n ie  o d w ie d z a ) ,  p o św ięca  się naukom; 
u b o g i  p rzy  mądrości  —  pragnie  złota i d la  tego zaprzedaje 
duszę d ja b łu ,  p isze  cy ro gra f .  Odtąd d jabeł  poci dobrze 
czoła na jego  u s łu g a c h ;  je s t  on zawsze panem  szatana, i ja k  
ze służebnik iem  się obchodzi. C h y try  d jabe ł ,  wśród p u 
szczy  k iedy  dumał T w a rd o w sk i  napada g o ,  w chęci, p o r
w a n ia  do p iekieł ,  tym  więcej Se, żadnego z  czarydgiejsj^jeji  
narzędz i  niemiał p rzy  sobie . A le  m is t rz ,  s ło w y  — zaklę
ciem odstrasza  sza tan a ,  k tó ry  z gn iew u  w y r y w a  sosnę i 
k u law i Twardow^skiego. Od tćj chwili  zosta je  on K u l e r -



nogą ( * ) .  Cuda dnjcazuje y.a pom ocą z w ic ic ia d c ł . . W  p o
daniach które  k rążą  dotąd między lu d e m ,  zaw sze ta m yśl  
góruje ,  że T w a rd o w sk i  pomimo iź duszę zaprzedał, zawsze 
p an ow ał  nad szatanem . T o  W3>'datnie w y b i ja ,  źe nie był 
( jak  P. K ra sz e w sk i  m ó w i)  prostą  m achiną  d jabclską  , bo 
w te d y  k iedy  go do o b e rż y  zw anej B z y m  szatan sp row a
d z i ł ,  jeszcze porw an iem  dziecięcia  ra tow ał  się T w a r d o w 
s k i ,  i  dopiero  ua wspom nienie  verhum nohile \ dał się p or
wać. D o d a jm y ,  źe lecąc pow ietrzem , i tam zdołał się 
ocalić od szponów  djabła p ieśn ią  naboi.ną.

T a k  poetyczn e podania wym agały  w ystaw ien ia  in a
czej tego bohatera naszych  K lcch d ó w , k tó ry  p anow ał n ad  
djablem , by ł  s i ln ie j szy  od niego rozu m em  i przebiegłos'cią.

Pow ieść  P .  K r a sz e u s k ie g o ,  liczne ma usterki p o d  
w'zględcm p ra w d y  l i i s to ry c z n e j , bo i podania  lud u  mają  
właściwą, sob ie  prawdę, k tórej fa łszow ać n ie  m ożna, i  n ie  
godzi s ię ;  liczne w sam ćra  w y sta w ie n iu  r z e c z y — ale p rz y -  
teni i  l iczne piękne ob razy .  P ie r w sz y  on zaczął obrabiać 
podan ia  lud u  n aszego ,  ale do tego n ie  zabrał  się z n ależytą  
ro zw a gą  i zasobem potrzebnych w iadom ości.

S łab y  tu  i  w ą i ły  k o lo r y t  w iek n ,  a język  wszędzie l u 
bo gładki — ale też  za nadto gładki.  N ie  mówię tego ,  że
b y  s t a ry  ję z y k  w sk rz e sz a ć ,  bo i  to ju ź  u nas przesady  
s i ę g a :  a le  w  rozm owach n ależałoby  prz j 'najm iiie j  rzucić  
cień, k tó ry b y  choć co ko lw iek  p rzy p om n ia ł  właśc iw ą epo
kę. T u  wszędzie je d n a k o w y  — gładki — p o to c z y s ty :  nic 
n  ie m a c o b y  p rzy pom in a ło  ję^yk naszych ojców. J e s t  to 
ję z y k  bez b a rw y  w łaśc iw ej — dla  cudzoziem ców bardzo 
w dzięczny. I  jeżeli  powieść ta  znajdzie tłumacza , n ic  nie 
s trac i  z tego co ma p ięknego : p rzec iw n ie  p o w ie ść  , w  k tó
re j  k o lory tu  dodaje p rócz  in n y ch  zalet i język jęd rn y ,  p r a 
w d z iw ie  p o lsk i  : taka ca ły  u rok  strac i  ch oćby  w  naj lep-  
sze m  tłum aczeniu .

P ow ieść  tę P. K ra sz e w sk iego  l iczę  do jego słabych  
u tw o r ó w :  bo też za praw dę trudn o  pisząc tak w ie le ,  
W'szystko dobrze pisać.- O brabiać teź podania lud u  n ie  
tak  łat w ie ,  i  jeszcze długo będziem czekać ,  zanim  z ja -

(*) P. Kraszewski błędnie mówi, l i  młody Twardowski po ode
braniu cyrografu, wracajijc od wrót piekielnych nagle zatrzaśniętych^ 
okulał.



w i się ta lent  tak potężny ja k  Augustyn Bielaw ski, k tó ry  
w  przerab ian iu  po  a r ty s to w sk u  p ieśn i  lud u  , ca ły  u r o k ,  
p r a w d ę , p ro s to tę ,  i won poezyi gm innej godnie w y staw ie  
i  przechow ać u m ie .  '

, W . Sieciech.

Przysłowia Ludu Litewskiego zebrał i objaśnił Ks. 
Ludwik Adam  Jucewicz. W ilno, 1840.

W  przedsłow iu  Ks.?  Ju c e w ic z  w y k a z a w sz y  potrzebę 
zb io ró w  p ie śn i  , p rz y p o w ie śc i  i p rzysłów  lud n , w y l ic z y w 
sz y  dziś zasłużonych  w  tej gałęzi l i te ra tu ry  p i s a r z y ,  o l i 
tew sk ich  p rzy słow iach  m ó w i :

„ W i e ś n i a k  w  L i t w i e  w  w y raSen lu  się sw o im  jest  za
w sze o ry g in a ln y .  W  każdćm  z d a rz e n iu ,  w  każdćm  o 
n a jpospo li tszych  ł iaw et  przedm iotach o p o w ia d a n iu ,  nio 
może się obejść bez przy słow ia .  W''iele z ty ch  p rzy s łów  
je st  h i s to r y c z n y c h ,  sięgających najod leg le jszych  czasów 
s ta ro ż y tn o śc i ,  w  w ie lu ,s ię  też p rzeb i ja ją  ^aw n e zw yczaje  
i  obrządki pogańskich jeszcze w ie k ó w .“  ■

W  małćj tej książecze czterdzieści pięć p rz y s łó w  p rzy
toczy ł  K s .  Ju cew icz  i  objaśnił . C zem u nie w ię c e j?  tak 
sam m ó w i :

• „ Z b i ó r  ten  nie j e s t  k om p letn y , b o  w szy stk ie go  spisać 
n ie p o d o b n e :  n iektóre  n aw et  p rz y s ło w ia  niomające ro do
w e g o  ch arakte ru  p rzybyłe  do nas z sąsiedzkich k ra jó w  lu b  
mało zwraca jące na się uw agę ,  zupełn ie  opuściłem . W  pó
źnie jszym  zaś czasie jeżeli  ty lk o  będzie możua co zebrać, 
i  jeżeli  ta d rob n ą  praca d o b rem , sz c z e ro -H tcw sk ie m  se r
cem od z iom ków  p rz y ję tą  zostanie , wydać nie z a n ied b a m ."

Z  ty ch  słów  d o w iad u jem y  s i ę ,  źe K s .  Ju c e w ie z  miał 
zb ió r  w iększy ,  k ie d y  p rzeb iera ł  i c iekaw sze podał. S ą d z i
m y  ź© lep ie j  b y łb y  u c z y n i ł ,  ab y  zamiast p rzedrukow ania  
ba l lad y  .,1/cieczka/'' jednego z najp iórw szych  naszych w ie
szczów , k tóra  n ic  a nic p rzy słow ia  „Unosi ja k  upiór su>o)<i 
narseczaną,'-^ n ieob ja śn ia :  ■Właśnib ow e w ę d ro w n e  z są
siedzkich k ra jów  p rz y s ło w ia  podał  pod sąd, czytające j pu
bliczności.

W y k ł a d  każdego przysłow ia  jest  tre śc iw ie  podauy: 
Języ k  czy sty  — p o l s k i—- w y ra z is ty —ta le  żądaliśm y większe



go'porządku w układzie przysłów', gdy je łatwo podzielić 
na takie które sięgają odległej starożj’tnos'ci — co należą 
do dawnych zwyczajów — i obrządków pogańskicli. O tem 
wszystkiem szanowny zbieracz mówi w przedsłowiu, a nie 
pamiętał zachow-ać w samem dziełku. Łatwo to może 
■uskutecznić w późniejszem wydaniu, i zapewne obszer- 
iiiejszem. Dodatek o kościele Szydłowskim mógł się bez
piecznie pomieścić na samym końcu, nie wśród przykła
du przysłów, bo tak przerywa uwagę czytelnika.

Przj'słowie „L e£y  jak pies na sian ie" jest i  w polskim 
a dosadniejsze;

„L e z y  jak pies na sianie i sam go nie je i krowie 
go nieda."

A i w Polsce i na Litw ie ma jedno znaczenie- — T o i przy
słowia

„Idź 2 głupim po raki, on żaby łowić będzie." 
„R ozpuścił się jak bicz żebraka,“

Polskie
„Rozpuści! się jak dziadowski bicz."

Sądzim y, że powinnością jest zbieracza przysłów li
tewskich , znać i polskie, bo wiele przez znajome ^stosun- 
ki znajduje się wspólnych, i łatwiej przez porównanie da
dzą aig objaśnić.

Trzy wspomnienia o Napoleonie czyli chwile z czasów 
Konsulatu i Cesarstwa wydane w Paryżu 1S39. 
Tłum aczył z  francuzkiego J. K. Wilno, 1840. 

Jakkolwiek ciekawe szczegóły broszura ta powtarza
o Napoleonie: niegodziwy język odstrasza czytelnika. 
Tłumacz niema nawet wj^obrażenia co to jest pisać po 
polsku.

Rys życia Wellingtona i ostatnie chwile Talleranda 
przez P . Capefigue. Tłum aczył z franc. J- K . 
Wilno 1840.

Jest to ten sam tłumacz co i poprzedniej broszury. 
T a i sama nieznajomość władania swoim językiem,

Gorszem jeszcze tłumaczeniem nędznej ramoty okrzy
czanego Balzaka, obdarzył nas P. F e li«  Wołłczaski prze
kładając powiastkę pod napisem TorpiUa. T u  nie tylko



z w ro ty  n iem al w szy stk ie  f ra n cu z k ie ,  nic n aw et całe w y 
ra z y  frau cnzk ie  g o r l iw y  tłum acz pom ieścił.  I  ta  l icliota 
jak  dw ie p oprzedn ie  nakładem R n b c n a ;  dz iw n y  ma len  
księgarz  pociąg do śmieci l ite rack ich  — a lu bo  nędznych 
tłumaczów n ic  o sob liw ie  w y n a gra d z a ,  dro?,ej bow iem  nie 
p łaci jak 3 do 6 R u b l i . s r e b r e m : szkoda i  tych  karbow ali^  
ców  na tego  ro dza ju  ram o ty .  Wł.

P ism a  techniczne.
Kalendarze Warszawskie. — Z pomiędzy pism oa jb ar-  

d/,iej u pow szcchnion jch  i z tąd ua szczegó ln ie jszą  zasłu* 
gu jących uwagę ». są  bez wątpienia k a le n d a r z e ,— Stanow ią  
one częstokroć całą  b ib lio tekę  wieiu n iezam ożnych w kra ju  
naszym  m ieszkań ców ; ważną więc. pomoc nieśd.mogą o g ó l
nej oświacie, jeżeli z sum iennością  nie dla wyłącznych ty lko  
zysków  b ęd ą  wydawane.

P o m ija ją c  sze reg  dość l iczny rozm aitego  ro dza ju  i 
kształtu k a le n d a rz y  i k a len d arzy kó w , pomiędzy k lórem i 
jeszcze ze zgorszen iem  natrafić  można nap isane  w duchu 
średnich  wiekpw, z wszystk icm i n iedorzecznośc iam i pi-ze- 
powiedniami wróżbami i t, p. dla  k orzy stan ia  z nieoświen 
ccnia  c z y ta ją c y c h ,  zastanowimy się ty lk o  pokrótce  nad 
dwoma tego ,  rodza ju  p i s m a m i ,  rz e te ln ą  u s łu gę  o g ó ło w i  
przy-noszącemi.

1. Kalendarz wydawany przez St, Jwiickiego D ra  filo- 
ztjfli. P .  Ja n ick i  pro fessor  zajm uje  s ię  corocznie wydaw a
niem ka len d arza  domowego i go sp o d a rsk ie g o .  P ism a  któro 
do tąd  w k a len d arzach  swoich zam ieścił  są tra fnego wy
b o r u ,  i zupełnie do celu  z astosow an e , cechu ją  si,ę zaś 
w szczególnośc i  swą ja s n o ś c i ą , a artyk uły  p rz em y s ło w e  
jaw nie okazu ją  ¡2 w yszły  z pod pióra n iepospo litego  tech
nika .  S łow a powyższe są słowami p raw dy , k tórą  ob ow iąz
k iem  je s t  publicznie  wyznać tak  zasłużonem u i j a k  k a le n 
darz p. Jan ick ie go  p ism u.

2. Nowy Kalendarz Powszechny wydawany przez K . 
Liihicz Niezabitowskiego M agistra  ob. praw a Czi. towar z. 
uczonych. O d l a t  s i e d m i u  w y c h o d z i  c o r o c z n i e  ten k a l e n 

d a r z ,  i z b i ó r  j e g o .  Stanowi  j u ż  n i e j a k o  b i b l i o t e c z k ę  p o ż y 



tecznych wiadomoáci. W mnóstwie a r ty k u łów  w tym zbio
rze się  zna jdu jących , największa ich czgáó cechuje sig 
gruntowną nauką, w ykładem  zrozum iałym  i doborem  wła
ściwych przedmiotów. W  m iejsce przepowiedni umie
szczone są  k ilk ak ro tn ie  co raz pod innym kszta łtem , p rze-  
powiedzenia 'odm ian  powietrza bran e  z uwagi na istoty  
p rz y ro d z o n e ;  m y ś l  szczgśliwa aby tym sposobem zastąpić 
p raw dopodobieństw em  i nauką wroźby ciemnoty i z a b o 
bonu. P rzeg ląd a jąc  starannie cały ci^g tego k a le n d a rz a ,  

' w idzim y i 2 autor nieszczędzi niczego dla  postawienia pi
sm a sw ig o  na równi z duchcm  wielu pism dz is ie j szy th  
popu larnych . A rty ku ły  prof.  b .  uniwersytetu A . Krzy£a-  
nowskiego i d la  ludzi oddanych śc is ły m  naukom  je sz cz e  
są  nauczające, n ieprzesta jąc  być przystgpnem i dla ogó łu .  
Zgoła  pod k ażd y m  wzglgdem ka lendarz  ten odpow iada 
sw em u c e lo w i ,  a historya nauk w Polsce zapewne kiedyá 
naznaczy je g o  autorowi zaszczytne miejsce w rzgdzio tych 
osób co usiłują przyczyniać  sig do oświaty o g ó ł u ,  gdy® 
na takie przez  swe staran ia  zasługuje . D la  obudwu po
wyższych ka len d arzy  zyczyćby  ty lk o  n a leża ło ,  ab y  form at 
jch  ćwiartkowy zmieniony zosta ł  na zwyczajny ksią-^.kom 
inn y m  osem kow y, coby znaczne za sobą  d la  sk łada jący ch  
k s ię g o z b io ry  pocią-gngło korzy śc i .

R ady dla początkujących w praktyce gospodarskiej 
przez Karola Kurka W arszaw a  1840. Autor n in ie jszego 
d z ie łk a  z a a n y  p ra k ty cz n y  a g ro n o m  i technolog, nieza- 
g łg b ia ją c  sig w t e o ry e ,  n ap isa ł .z  gruntowną znajom ością  
rzeczy  swoje u w a g i ,  zebrane z d ługo letn iego  dośw iadcze
nia dla nauki początkujących gospodarzy .  W  dzie łku  po- 
wySszem ty le  znajdu je  sig  ważnych szczegółów , i?, niepo
dobieństwem byłoby  je  tu przytaczać. Powiemy ty lko  
w ogóle , iż  na w szelkie p rz y p a d k i  trafiające sig pospolic ie  
w go sp o d a rs tw ie ,  je s t  tu zwrócona uwága. Ze zaś pismo 
to je s t  do k ra ju  zastosowane, w ielką wigc p rzysługę  zrobił 
autor d la  m ło d y ch  g ospo darzy  przez  j e g o  ogłoszenie.

M .

N auka o torfie w całej obszerności p r a k t y c z n i e  w y . 
j ’oSona przez K azim ierza  G l in k ę  J a n c z e w s k i e g o .  W a r 
szaw a, 1840. —i D zie łko  to dokładn ie  treściwe i p r a .  
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ktycznie  n ap isa n e ,  pojawiło się  w samą, poi-e, bo w tćj 
władnie chwili k iedy  u nas obudzony z o s ta ł  in teres  ćlo 
użytkow ania  z torfu m ateryaiu  opałow ego, w k tóry  natu
ra  tak  hojnie kra j  nasz u p o s a S j ł a ,  a z k tórego  dotąd tak 
m ało  k orzystać  um ieliśm y. Autor obok w lasn i j  zna jo
mości przedm iotu  cz e rp a ł  z n aj lepszych  ź r ó d e ł ,  to je s t  
z dz ie ł  P fe ila  , D an a , Jliem a  i in n y ch ;  a traktu jąc  zc 
względów na okoliczności k ra jo w e ,  o tworzeniu sig torfu, 
je g o  n atu rze  i gatunkach, wydobywaniu i p rzysposabian iu , 
zakładaniu  torńarń ,  prasow aniu , zwęglaniu i -prażeniu, ob
j ą ł  pokrótce całość wiadomości i sposobów użytkowania 
z tego ty le  wąSnego m atery a łu .  — T o r f  przez swą w  k ra ju  
naszym  obfitość i m o in ość  zastąpienia drzewa w wielu 
okolicach ,  b ądź  w stanie n a tu ra ln y m ,  bądź  zw ę g lon y  lu b  
w y p ra 2ony,o połowę drzewa tańszy, wywrze z czasem przez  
swe upowszechnienie tak na cenę dm ew a ja k o  i g o sp o d a r *  
stwo leśne stanowczy wpływ. Obszerne uSytki z m ateryału  
tego oddawna w innych k ra ja ch  są  znane. Pelouze co 
do F ran cy i  przytacza  następującą sta ty sty k ę .  Istnieje, tam 
2297 k o p a lu ,  które zatrudnia ją  corocznie 33,822 robotni
ków dobyw ających  około  240,000 sążni sześciennych p o l
sk ich  torfu, i tych wartość na *3,926,851 franków p o d a je .—- 
W  H olandyi,  I r l a n d y i ,  północnych Niem czech, lo r f  stano
wi główny a ia te ry a ł  opałow y ; u iy w an y  on j e s t  do wszel
k ic h  potrzeb , a mianowicie do ogrzewania miesiikaii  i za
kładów fabryczn ych , do gorze ln i ,  b row arów , ceg ie lń ,  fa
b r y k  cukru ,  świec, m ydło ,  fa rb ia rń ,  do kotłów parowych, 
a nawet i ro bó t  m aterurgicznych , U nas opal torfowy n a j
b a rd z ie j  upowszechniony j e s t  w G ubernii  A ugustow skie j;  
w reszcie' k raju  in a lerya ł  ten dotąd je s t  m ało znanym , tak  
dalece  że z 20 właścicieli ziemi posiada jących  g o ,  zape
wne je d e n  zaledw ie ty lk o  coś wie o n im . W  ostatnich 
je d n a k ż e  k i lk u  la tach  i u nas powszechn'iejszą na o b sz e r 
ne swe zastosowania zwracać zaczął uwagę. Niedawne a 
k o lo sa ln e  ju S  zak łady  fabryczne P. S te jn k e l le ra  w Ż a r
kach ; m aszyny parowe, brow ar,,  gorzeln ia ,  cegielnia  opa
lan e  są  torfem. W arszaw a co do m ateryału  tego w na
d e r  k orzy stn śm  znajdu je  się  położeniu. —  C ztery  k o p a l 
nie w je j  okolicach pod wsiami Sierahowcm^ Dembem, 
Słuprni i Słuiewem  o d k r y t e ,  na wiekowe potrzeby  miasta



torfu dostarczać Gą, z d o ln e ,  a mianowicie ostatnia pod Sfu- 
Sewem o 6 ty lk o  wiorst oddalona, ro z le g ła ,  praw ie sucha 
i  p osiadająca  warstwę torfu od 8 do 10 stóp g łęb o k ą .  —  
Autor ( n a  s tr ,  3 6 )  oblicza czysty  dochód z morga torfu 5 
stÓT g łęb o k ieg o  na złp. 2 00 0 ,  zaś (na str .  53) nie widzi 
u nas dostatecznych żywiołów w yłącznego przed sięb ior
stwa k opalń .  Bczw aru |ikow o¿¿ je d n eg o  i drugiego  twier- 
<1zenia m o g ła b y  stać się  p rzyczyna  dla  właściciela p o k ła 
dów torfu urojonych rachub je ś l i  nie rzeczywistych strat,  
dla  p rzed sieb iercy  zaś, zbytnie j i zobo jętn ia jące j  go  w k o -  
rzystnćm  przedsięw zięc iu  obaw y. W jedn y ch  okolicach 
u  n a s ,  m o rga  torfu dla  wielu p rzyczyn  m o ie  niemieć Są
dnej w arto śc i ,  w i ;inych znów przedsiębiorstw o kop alń  
z wielk im  pożytk iem  i dla p rzedsieb iercy  i dla  ogółu da 
s ię  prowadzić .  — To  ostatnie np. p od  W arszaw ą szczegó l
niej p rzy  trafném ja k k o lw ie k  kosztowném ułatwieniu tran s
portu  i właściwem zastosowaniu opłat rządowych. — Naiika
o torfie godnie  zapełnia n iedostatek  podręcznej k s iąSki  o 
tćm  m atery a le  w technicznej l ite ra turze  n a s z ć j , - j a k i  sig 
czuć d a w a ł ,  a autor napisaniem j ć j ,  prawdziwą połoSył za
s łu g ę .  — Ż y czy m y  a b y  ona j a k  n a jrych le j  w ręku  i m y śli  
k a ż d e g o  właściciela ziemi znaleść  sig m o gła .  F . C.

Literatura Rossyjsha. —  W k ró tc e  w y jd ą :  1) D zie ła  
księcia O dojew sk iego  ty le  znakom itego powieściami swo- 
je m i  ; 2) Opowiadania hrabiego Sołioguba i 3) Poezye I3ra- 
hiny Hottojjczyni, k tórą  w śród  tylu  poetów dzisiejszych 
odznacza n iepospolity  ta lent i nadaje je j  jedn o  z pierwszych 
m ie jsc  w gron ie  p ięknych  S łow ian ek ,  ce lujących w poezyi. 
Łazeczników n ied ługo  skończy  swój nowy rom ans Czaro
wnik na Sucharewoj «»ieźł. — S ły ch ać  Se podobno ju§ na
p isa ł  d ram at Gustaw W aza.

W y szły  prócz tego: 1 ) Po dró S  do E g ip tu  i Nubii w i . 
1834 i 1835 Ahrahaind^Noroway j a k o  dodatek  do Podróży 
po miejscach  S ,  P e te rsb u rg  1840 dwa tomy. W  Im
tomie tego dzieła  znajdu je  się  wiele nowych i ciekawych 
wiadom ości do S ta ty s tyk i  E g ip t u ;  2gi prawie wyłącznie 
pośw ięcony je st  je g o  staroSytnościom. 2) Kot Murr, po
wieść w 4cfa częściach przez  HoiTuianna tłumaczenie z nic-



m ieckîego N . Kotczcra  S .  P e te rsb u rg  1810. 3) O lga, obraz  
Sycia ru sk ié j  szlachty na poczijtku teraźnie jszego wieku 
S ,  P e te rsb u rg  1840. Dzie łd  to d a je  się  czytać z  p rzy je-  
mnościij ; charaktery  opisane w niem wybornie. Autor j u î  
z a s z c z y t n i e  je s t  znany z sw ojego rom ansu: Rodzina Chołni' 
sicli.‘ 4) Dziel '0 obcjtnujące p oezyc  i prozę Dawydotva 3 
tom y S .  P e tersburg  1840. J e s t  lo mila pamiijtka po zmar- 
l'ym poecie ,  którego imio sta ło  sig drogim dla k ażdego  
H ossyanina.

Z pism perjodycznych: W y sz e d łN r  12 za miesiąc g ru 
dzień  1840 r .  je d n ego  z naj lepszych  ro ssy jsk ic h  dzienni-* 
ków: Ojczyste Pami'^tnihi (Onrae-iccmnennBw aanncKii). T r e ś ć  
j e g o  następuji |ea: 1) W spółczesna kron ika  R o ssy i ,  I I  N a 
uki i Sz tuk i :  1) Pamiętniki księcia Bołgoruhowa-, 2) T e r a 
źniejszy  stan filozofii we F ran cy i  (przea Gałachowa. —  
I I I .  1) Poezye ; 2 )  Meister Flo  (z HolTmanna ; 3) Alonzo, 
powieść K aro la  R e j b o ; 4) Pamiętniki m łodego  człowieka 
(powieść o ryg in a ln a ) .  IV . Gospodarstwo i przem ysł.  W y 
rab ian ie  ćw ik ły  p o d łu g  najnowszych doświadczeń (p, Ocza- 
p ov;sk iego  dyrektora  instytutu w M arym oncie) .  V . K r y 
ty k a :  1) W ała sk o -B u łgarsk ie ,  czy li  D ako-S ław iańskie  J y .  
p lom ata, zebran e  i objaśnione przez TVeńelina \ 2) Uwagi 
nad rozbioram i R o ssy j sk ie j  G ram m atyki wydanej przez  
Połowcowa. VI. B ib liograficzna K ro n ik a .  1) Literatura 
R osśyjika: rosgyiskie dzieła które u k a z a ły  się w przeciągu 
d rugie j  połow y listopada i pierwszej połow y gru d n ia ;  P an  
Cholawski'poviiéiit H .O snow janienka:—Liryczny Panteon.—  
B ib l io te k a  romansów etc. — Zbiór  pieśni:  — R e p e rto ar  ro s-  
sy j sk ie g o  teatru (zeszyty X  i X I ) .  — Panteon ro s sy jsk ie g o  
i wszystkich europejskich teatrów ( z e s z y t y  I X  i X ) . —  
K ró tk a  Gruzińska H istorya etc. etc .  W szystk ich  rozbiorów 
3 0 ;  2) Dzieła w y d a n e  w R ossy i  w obcych językach ; D e 
Phaedri vita et scriptis  dessertatio (przez Sm irnow a). —  
E n g lisch  E x ta c l s  fi ołn the b e s \  c la ss ica l  authors..— Cours 
do langue et de l ittérature française etc. etc .  —  j j .  L i t e 
ratura zagran iczn a :  í )  A n g ie l s k a ;  2) F rancuzka .  —  V I I .
Rozmaitości. —  Teatra lna  k r o n ik a — V II I .  M o d y__ A żeby
dać czyte ln ikom  w yobrażenie o tym dzienniku p rzytacza
m y m ały  ustęp  z ogłoszenia  redakcy i  o wydaniu Ojczy- 
ftych\Pamiitników  na ro k  1841 (p a trz  N r  12 w osobnym



dodatku pi'zy końcu). Powiedzieliśm y k i e d j ś  (i»ówi p. 
K ra jew sk i  re d a k to r)  £e r e d a k c ja  u w sż i  swoją p u b l ik a c j ą  
za własność wszystkich ro ssy jsk ich  literatów i ludzi oświe
conych ; i w tero nieotnyliliśm y sig. K ie d y  nam przepo
wiadano p ręd k i  u p a d e k ,  liczba naszych czyteln ików wzra
s ta ła  co miesiąc .—  Oprócz tego ro ssy jscy  uczeni i l iteraci ,  
widząc do b ry  cel i k ieru nek  Ojczystych Pami(tników, 
ciągle  pracowali dla redak oy i  i z tąd mnóstwo waSnych 
a r t y k u łó w ,  których wartość bez wątpienia ocenili nasi 
czy te ln icy .  IJez tej wspólnej p rz y ja c ie l sk ie j  bezintereso-  
wnćj p racy  i współczucia p ub licznego ,  czyby  moSna b y ło  
zabezpieczyć istnienie dziennika, k tóry  narażony b y ł  i na- 

raSa sig na mnóstwo napadów co miesiąc i co dzień , j e 
dynie dla tego , 5e postgpuje sw oją  oddzielną d rogą ,  i nie 
m a  nic wspólnego z innemi ro s sy jsk ie m i  dz ien nik am i,  
ntrzyhiuje sig ze  swoich własny ch zasobów, ma wyłącznych 
w spółpraw ników , którzy n iedrukują  dziel swoich w in n y ch  
per jo dy czn y ch  pismach ; i g łośno oświadcza, £e niepolrze- 
b u je  .Sądnej handlowej p r o t e k c y i ! —  Co wigksza sam k ie 
runek  Ojczystych Pamiętńihów, sam zam iar aby  obznsj-  
m iać  czytelników, z teraźnie jszym  postgpem nauk i euro- 
p e jsk ić j  oświaty —  usiłowania utworzenia k ry ty k i  nie na 
zasadach osobistej opinii,  lecz na stałych ogółowych ideach 
rozum u rozwiniętych i upowszechnionych przez najnowszą 
fi lo zo fią— wszystko to n iem ogło się  podobać dziennikom, 
które d rzym ią  na daw nych zastarzałych teoryach i p rz y 
zwyczajone są  patrzyć  na dziennikarstwo ja k o  na swoje 
in on op o liu m , albo na rzem iosło  mniej lub więcej k o rz y 
stne .  R o ssy jsk a  publiczność ma 'swoją własną lite racką  
opinią,  k tóra d a le k o  sśostawiła za so bą  wspomnione dzien
niki,  i dla tego wcale nie j e s t  podobna do ich opinii.”  — 
Przytacza jąc  ten ustęp  z ogłoszenia p. K ra jew sk iego ,  po- 
zost.łje nam je szcze  dodać Tirótki ry s  Ojczystych Pamig» 
tnikótvzvo'knlSiQ. K a S d y  o d dz ia ł  tego dziennika po w ię
k sze j  części zawierał w sobie  oryginalne utwory ro ssy j-  
sk ich  uczonych i l iteratów,— W  oddziale nauk umieszczone 
b y ły  a r ty k u ły  z filozofii i ro ssy jsk ie j  h is to ry i ,  s ta ty s ty 
k i ,  teoryi sz tu k ,  m a te m a ty k i ,  m edycyn y  i t* W  od
dziale l i te ra tury ,  oprócz poezyi i p o w ie ś c i  ( utworów zna
komitych ro ssy jsk ich  p i s a r z y )  umieszczane b y ły  w tłu-



tnaczcniach ca łe  nowe ro m anse  ( z  an g ie lsk iego  ,i f ran cus
kiego^, j a k  naprz jfk ład  romans K u p cra :  Przewodnik w Pu~ 
stynie w tracch tomach,— F o rm a t  OjczystychPamii-
tników i ob jętość  peszy tu najmniej do 27 arkuszy  docfao- 

I dząoego dozwalały umieszczać tak  obszerne dzieła, —• 
W sz y stk ie  y bez w yjątku  książki  w ydane w R o ss y i ,  tak w 
ro ssy j i sk icb  j a k  obcych ję z y k t c b  szczegółowo rozebrane 
b y ły ,  '‘'I Bibliograficznej kronice. — Również nicopuszczono 
żądnego ważnego zjawiska w l ite raturze  niennicckiej, a n 
g ie lsk ie j  i fran cuzk ie j ,  Nakoniec  w oddziale W iejskiego 
Gospodarstwa drukow ano spostrzeżen ia  i wynalazki ro s 
sy jsk ich  agronom ów , w rozmaitcściach różne a r ty k u ły ,  
zawierające w sobie  wiadomości naukowe o sztukach p ię
k n y ch , teatra lne , l i t e r a c k ie ,  przemysłowe i t. p.

W  Moskwie będzie  wychodziło p ism o per jodyczne pod 
tytułem Moskwicianin r e d a k to r  p. Pogodin  -i.  w P e ters
b u rg u  zjawia się  Ruski Zwiastun pod re d a k cy ą  p p. P o le
woja , Grecza  i K u k o ln ik a .

Literaturą czeska. —  Z nowych dziel’ wyszły: Poezye 
A ug. HorisławaSzkultetego. Noszą  na sobie  piętno p r a 
wdziwego talentu. O dznaczają  się  pomiędzy innem i: S o -  
ko ł ,  a l legor ia  S e n ,  i powieść historyczna D y m itry .  P iękne 
pieśni tego  poety  tchną duchem narodow ym . —  P*. Ficek  
autor dram atu hrabia  R o z em b e rg  n ap isa ł  nowy pod tytu
łem W ratis ław  na M oraw ie. —  Z przekładów  pokaza ła  sig 
Zaczarowana Róża A. Szu lca  tłumaczenie Jor. Kaczera, —  
Czwarte wydanie pieśni Hanki b. drugie  wydanie tra jedy i  
T u r iń sk ie g o  pod tytułem Angelina druk  o p u śc i ły .  —  
Z pism poszytowych i por jodycznych w y s z ł y ;  13ty poszy t  
B ib l io te k i  zabawnego czytania — Jutrzenki pisma które  
MaUh  w ydaje  część I I  poszyt 2 — W lastimiln  czgść I I I  ze
s z y t y  2 i 3 — Z apow iedzianym  zosta ł  k a len d arz  ne rok  
p rz y sz ły  1842 pod t y tu łe m :  S lo w e ń sk y  Pozornik  ,  to je s t  
D ostrzegacz  Słow iański  który będzie  d ost . 'zegał  wszystko 
co ma 1® nad sobą (astronomia meteorologia i t. p .)  2® przed 
sobą i na około siebie (historyą n atu ra ln a ' jcogra f ia  i t. p . )  
3" za sobą ( h i s t o r y ą )  4® « a  sobie (o b y c z a je  i zwyczaje) 
5® «ł  soćie ( ch arakte ry ,  wady i cnoty) prócz tego i inne 
wiadomości. Dubrowshi.
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laOZMAITOŚCl
Myśl do wystawy sztuk w resursie.

Jed en  z miłośników sztuk p igknych podał w roku  ze> 
szłyiu re sursie  kup ieck ie j  warszawskiej p ro jek t  do zapro
wadzenia towarzystwa wystawy sztuk p ig k n y c h ,  nakształt 
n iem ieckich, tak zwanych Kunst-pereinów. P r o je k t  ten p o 
p ar ty  przez  szanow;iego d y re k to ra  re su rsy  i przez cz ło n 
ków k om ite tu ,  m o ie  p rzy jść  w wykonanie , zwłaszcza Se 
R z ą d  ogłos ił  uchwałg o odnowieniu dawniejszych wystaw 
co dwa lata i tym sposobem  wystawy towarzystwa m o gły «  
b y  w usiłowaniach R ząd u  znaleść sknteczn^pomqc i ,roz>  
winigcie . Oto n ie k tó re  m iejsca, z przedstawienia  ja k ie  
re su rs ie  b y ło  uczynione;

, ,  Sąs iedn ie  W arszaw ie  miasta ,  G d a ń s k ,  W roc ław , 
K ró low iec  i P o z n a ń ,  tak  j a k  wszystkie znaczniejsze n ie
m ieck ie  , m a ją  urządzone coroczne a lbo  dwuletnie wysta
wy sztuk p igkn ych , kierowane przez szczególne tym celem  
zgrom adzone towarzystwa. Tow arzystw a te (kunst-vereine) 
w ciągłe j .pomif'dzy sobą  zostają korrespon dency i i i le mi 
wiadomo, je s t  ich przeszło dwadzieścia w Niem czech. Za- 
wigzują sig w tym s p o s o b ie , iż pewna liezba członków 
podp isu je  ca łoroczną sk ładk g  od 12 do 30 zł, po ls .  za które 
na jm u ją  lo k a l  do wystawy, odbyw ają  k orresp on d en cy e ,  
ponoszą koszta transportu  obrazów i innych dzieł -sztuk 
p igknych (pospolic ie  koszta p rzy byc ia  bo o d sy ła ją  sig 4o 
innego punktu, gdzie  sig towarzystwo inne podobn e zn a j
du je ,  a k tóre  koszt  p rzes łan ia  na sieb ie  b ie rz e ) ,  opłacają 
a s sek u racy ą  oąniową, kup u ją  z reszty  gotowych funduszów 
lepszo  ob razy ,  ryciny  i w szelkie dzieła  sztuk pięknych i 
te po skończonej wystawie, lo su ją  pomigdzy swoich człon
ków, a podług  stanu 'kassy, dają  nagrody artystom' m ie j
scow ym , dla zachgcenia i p rz y k ła d u .

T y m  sposobem  najp igknic jsze  utwory sztuk pigknych 
nowoSytnych artystów , wgdrują po całych N iem czech , i 
upow szechniają  sm ak  do b ry .  W sz y s tk ie  obrazy królów , 
ks iąSąt  i pryw atnych chgtnie są  odawane na tg p ie lg rz y m * 
k f ,  a bardzo  czgsto a r t y ś c i ,  sp rzed a jąc  swoje dz ie ła ,



k ła d ą  ten w arun ek  , aby  kupiony obraz puszczony b y t  
w ob ieg ,  d la  kunst-vereinóvr, na ro k ,  dwa, lub trzy  la ta . ’ 
N ie t j lU o  malarze znajdu ją  tyia sposobem  ułatwienie d ro 
gi do sławy ale i finansowa ich strona z y sk u je .  T ow arzy
stwa kupują  obrazy i lepie j j a k  prywatni P'1'acą; b io rą  tak- 
2e obow iązek, je ś l i  się amator znajdzie do k u p n a ,  b y ć  
koinm issantem artysty  i p o d łu g  ustanowionej ceny sprze^ 
daw szy, o d sy ła ją  właścicielowi cenę bez  potrącania kom- 
tnissowego i innych znaczniejszych kosztów. P rz y  wysta
wach sprow adzonych dz ie ł  i swojscy artyśc i,  czują większy 
popęd  i własne utwory przedstaw iają .  Na wystawach tego 
rodza ju  niemieckich pełno widać dz ie ł  Francuzów naw et
i Holendrów. W ystaw y takie nie są  ty lk o  pró'?/ną w ido
wnią. C złonkow ie towarzystwa mają  wolne wejście bez 
o p ła ty ,  kaSdy  zaś obcy p ła c i .z lo ty  lub dw a :  a lbo  się  na 
c a ł ą - w y s t a w ę  abonuje . T o  opędza koszta i p rzy spárza  
funduszu dla towarzystwa.

N ie ty lko  nowe dz ie ła  mogą by d ź  wystawiane, a le  dla  
zapełn ienia  s a l ,  chętnie posiadacze pigltnych dawnych 
obrazów, udz ie lą  i tych na wystawę. To  co je s t  rozruco- 
ne po k ra ju ,  od razu  zjawi się dla  publiczności.

U  nas od chwili sprzedamy g a lery i  O solińskiego > 
W arszaw ianin  nie ma gdzie zajrzeć, na p iękne m alo w id ło :  , 
czasam i ty lko  przy letnich sp a c e ra c h ,  zajdzie do K róh -  
k a rn i  lub  W ilanow a.”  j t .  d.

A utor pro jektu ,  r a d z i ł  zawiązać stosunki z kunst-ver *  
cinami w B e r l in ie ,  D re z i i ie ,  W ro c ła w iu ,  G d ańsku , K r ó 
lew cu: urządzić wystawę co rok  w W a rsz a w ie ,  w czasie  
ja rm a rk u  na wełnę, w p iękn ych  sa lach re su rsy  kup ieck ié j  
k tó re  w porze letnie j stoją  bez u S y t k u : chciał takSe aby 
tak ie  towarzystwo z wiadomością rządu p o łączyć z towa
r z y s t w e m  re su r sy ,  k i lk a se t  zapisanych członków, przez 
m ały roczny  do zwyczajnej opłaty d o d a t e k , będą mieli  
nowy s p o s ó b  ,  godnej dla  nich zabawy letn ie j ,  a sprawić 
m ogą wiele dob rego .  Życzyć  nale§y ,  aby p ro jekt  ten, nie 
b y ł  w qiepam ig¿  puszzony. *  *



Posiedzenie tegoroczne Towarzystwa lekarskie.goTVo.r- 
^ T o w a rz y s tw ą  lekarskie  w  W a rsz a w ie  istnie

je od ro k u  i 8a i ,  przez  la t  20 zostaw ało w  u k ry c iu  przed 
publicznością  i dopiero  zeszłego roku publiczne sw e o tw o
rzyło  posiedzenia. W s z y s c y  członkowie to w a rzy s tw a  p ra 
cu ją  wspólnie 'w  iiaukiicli powołaniu sw em u właściwych, od
by w a ją  posiedzenia p ry w a tn e ,  a ' S t a r a n i c m  całego to w a rzy 
stw a, wycIioclziDziennik lekarski  pod nazwij: Pamiętników. 
N a  prxeszłorocznem posiedzeiiiu  Prezes tow arzy s tw a  doktór 
tVojde w m ow ie sw ej vvykazał eel połączenia się lekarzy  aby  
działać wspólnem isiłanii  w n ie s ie n iu  p o m o c y  c ierpiącej lu 
dzkości i w doskonaleniu  zbaw iennych i tak nieodbicie po
trzebnych społeczeństwu um iejętności .—  Sek re tarz  D o k to r  
Lehel z iożył  spraw ozdanie  z czynności to w a rzy s tw a  za rok 
1809. Cz) 'tali zaś prace n au k o w e :  D oktor Reinhardt roz
prawę w języku polskim.- O potrzebie dom ów  p rz ed p o g m e-  
bow ych, w k tóry ch b y  um arli  przed ich pogrzebaniem  mo-» 
gli zostawać do czasu objaw ienia  się  w szystk ich  znak ów  
śm ie rc i .—■ D o k to r  Sauvan, w jg iy k u  francuzkim ; rzecz o le 
czeniu w odnćin ,  czyJi  metodzie G r c f e n b e r g sk ie j .— D r u 
gie  posiedzenie publiczne  tow arzy stw a  odbyło się w tym  
j’oku; dn ia  i4  S ty czn ia ,  Zagaił  je  Prezes, D o k t o r  TVojde 
m c  Wij, w której z}ożj 'ł  podziękow anie  rządo w i za rozc iągn ię
tą nad niem opiekę i z szlachetnćm uczuciem wyliczał obo
w ią z k i  lekarza dla nauk i sp o łeczeństw a.—  P r a e e z a ś  W  ję
zyku  polskim cz y ta l i :  D o k t o r  ro zp raw ę o go
rączce tyfoidalnej,  a  D o k to r  B erg  o operaeyach  tak  zwa-; 
n3'ch podskórnych . —  Sekretarz  T o w a r z y s tw a  D o k to r  Le-  

zdał spraw ę z czynności  T o w a rz y s tw a  za ro k  zeszły. 
W y l i c z y ł  ważn ie jsze  w y p adk i  działań członków  w n i e s i e 
niu  pom ocy c ierpiącym  i rozbierał  naiikowe ich prace.

Z  spraw ozdania  tego w ykazuje  s i ę ,  iż w c ią g u  zeszłego 
ro k u  T o w a rz y s tw o  i4  odbyło  posiedzeń, na któi'ych co do 
chorób  w  ów czas się ob jaw iających, zgromadzeni cz łon ko
w ie  udz ie la li  sobie  wzajemnie spostrzeżeń. N iek tó rz y
2 członków k ilk a  w ażnych i szczęśl iw ych odbyli  operacyi;  
i  t a k : D o k to r  Dworzaczek p rzedłużył życie dziecku rok  
m a ją c em u ,  otw iera jąc  lancetem g ło w ę ,  w  której było  po
w oln e  zebranie p ły n u ,  a dziecko mając w przód  oczy  zam- 
kni,ęto otw orzyło je  i ssać zaczęło. T a k ą ż  operacyą  zrob ił

K/t
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a  innego d z ie c k a , w bija jąc  tró jgranieo  w kąt przedni g ó r 
n y  kości bocznej g łow y, gdzie się ta koić  lapzy z kością czo- 
}ov/ą ;  tym  sposobem wszedł do komói’ki mózgowej przez  
cieńkij je j  ś c ia n ę , strzegąc się  obrażenia zatok i  części móz
gu zw anej corpus callosum , i w ie lką  i lość p łynu w ypuśc ił  
U  innego dziecka znacznij ilość r o p y  z piersi w y p u śc i ł ,  wy
ciągając ją  syryngij.  S k utek  operacyi bard/.o b y ł  pomyślny, 
ró w n ie  jak  i u  innycli  k ilku osób. D o k to rz y  K osztulskii 
Kochański, także szczęśliwie daw ali  pomoc położnicz.-j.-- 
D o k to r  B erg  operow ał  sk rzy w ion ą  stopę u i 8-lctnićj pan
ny. Przeciął 9 raz y  ścięgaeze' mięs ły tk ow y cb .  D ok on a ł  
leczenia  w ciągu b l isk o  trzech kwartałów i okazał to w a r z y 
stwu dw a w zory  g ip s o w e ,  w yobraża jące  nogę przed ope- 
racy ą  i  po niej.
■ ' W  ro k n  zeszłym T o w a rz y stw u  lekarsk iem u w y d a rz y 

ła  się pigkna i rzadka ch w ila  oddania pliblicźiiej czci za
sługom znakom itego lekarza  p. Antoniego W o lfa , \U'>vy 
w dniu  8 L i p c a  ukończył 5o la t  zaw odu  lek arsk iego .  — 
W dzień ton ju b i le u s z o w y ,  P rezes  to w arzy s tw a  oddał p. 
W o l f  p ow tórn y  dyplom  d o k t o r s k i , um yśln ie  w  tym celu 
z G e ty n g i  nadesłany. W  nagrpdę za s łu g , rząd  nasz posta
nowi! w y b ić  m edal  temu lek arzow i.

Wspomninnie szkolne,
(Nadesłano).

, ,Co się  dzieje w sz k o le ,  n ie ^ p o w ia d a j ! — choćby cię 
sm ażono w sm ole * '  'nie wiem czy  te r a z ,  ale za lat  m ojego 
p ę d ra c tw a ,  w  wielk ićm  mieliśmy poszanow aniu ,  te głębo
k ie j  myśli w y razy ,  i zaiste  tego co tu dzisia j tak szczerze 
o p ow iadam , za w szystkie sk a rb y  świata  przed dw udzie
stu  l a ty  nie b y łb ym  w yjaw ił .  '

B y łem  dopiero  w k lassie  t rzec ie j ,  oddziale p ierw szym , 
gd y  p rz y b y ł  z G e t y n g i ,  n ie  pamiętam czy doktor filozofii,  
czy  n ie  doktor (m ie liśm y ich bow iem  czterech pomiędzy 
naszemi p r t - f e s s o r a m i )  pan B e r e n d t  i  ob ją ł  katedrę l i te ra
tu r y  n iem ieckie j  w  G ym nazyuni Poznańskiem. M ąż  ten 
pełen n auki i  i i i fco  zgarbionej postaci  CPanie ś w i e ć  nad 
d u sz ą  je go ,  p rzeszedł on  dawno do lep szego  żyw ota) ,  n o 
sił  f f a k ,  spodnie , kamizelkę i ,c h u s tk ę  czarnego k o l o r u ,  a



a  kamaszy po kolana s ięg a jący ch , było na k a id ć j  nodze 
7 dużych  sta low y ch  guzików  — tnóv/ię w y raźn ie  siedm, 
bom je nie r a *  rachow ał, przcm yśliw ajac , jnkimhy to spo
sobem  , k ilka oberznąć. Zdaw ało mi s ię ,  iż taka sprawka 
b y łaby  sławę m oją iiglarskij na zawsze utrwaliła.

j ,0  ty! co bujasz wesoło po jasnój niebios przestrzeni,
A  z  pełnego chluby czoła, pasmo rozwijasz promieni,

Sercc cię moje chwytało 
'■ Wysoka chwało.‘‘

Co za t r y u m f ?  gd yb ym  był zdołał chociaż jeden  guzik  
w  obliczu całćj k la s sy  od n ienaw istnych  nam kam aszów 
odłączyć, — jnż nawet raz się skradałem ku katedrze ,  a le  
ob e jrza ł  się czu jnego ucha p ro fessor  i  znikła  w ielkiego 
c z y n u  sposobność.

L e c z  wracam do głównego mej powics'ci c e lu :  siódme
go Styczn ia ;  n aza ju trz  pO trzec li  K rólach , przybiegłem  r y -  
cliło do z ak ry sty i  pragnąc służyć do M szy  s tudenckie j ,  cho
ciaż za prawdę z roztrzepania n iebardzom dobrze w min- 
s tra tu rze  odpow iadał  i ty lko  końcówki „ p e r  Dominutn 
D eu m  n o stru m “  „ sa n c ta e “  głośno w j 'm aw'ialem ; natomiast 
potężnym dzw onkiem , s łyn nie  machać potrafiłciTi. Patrzę , 
aż tu już  pięciu kandydatów' do tego zaszczytu kłóci sig o 
p ie rw sz e ń s tw o : —  jakoś się pogodzil i  i  zaczęła się  l'oz- 
m o w a o s tudenckie j  biedzie. *•

—  R o z u m ie sz  ty  co tego B e r e n d t a ?  — on gada i  gadn 
j,die- erste Ablheilung da- teułschen L ite ratu r , — ruhig  
i zawsze ruhig  — ru h ig , zupełn ie  jak gd y by  lito szczotką 
po ustach drapał.

—  M ój Hoże ! K siądz  P r z y b y l s k i ,  jak  krzyknijl  „ ł ia j-  
damaku na całą godzinę cicho b j'ło ,  i chociaż często dał 
żelaznych karm elków  ( * )  milej przecież bywało.

—  YYie.sz c o ?  i rektor K a u l fu s s  jest  dobry .. . .
—  A jak i  uczon y?  I K a u l fu s s  i K a s s iu s  są  to filoloday 

jak ich  mało. '

( * )  Był to przez Rektora szkół Poznaiiskicli ks. Pi'zybŷ *̂ ^̂ ®SO 
wymierzany rodzaj kary osobliwszej. — W klassie, czy na ulicy, 
kiedy chłopca na gorącym swawoli pochwycił uczynltu, zwykł ma
wiać! „dostałem świeże Leslowskle z Warszawy k.irmelki'* i ser- 
<lecznie kluczem, który zawsze' przy sobie nosił, nastukał się po



—  A lb o  to nasa p oczc iw y  Bucliowslsi  nic tęgi mate
m atyk ?

—  Pew noj ze i on dobrze ticzy, — wiesz — ja B iicliow- 
skiego lak kocham, jak  niego własnego ojca.

—  A le  kto 7. w as B ercn dta  z rozu m ie?  zabaw nie ,  on 
n as  ma czegoś nauczyć, a my jogo języka n ic r o z u m ie m y ,— 
ż eb y  on to po po lsku  mówił, „p ić rw s z y p d d / . ia ł l i t e ra tu ry  
uiemicckićj poczj^na się ......

— E j  gadasz ,  on nas p ierw ej powinien nauczyć grani- 
n ia tyk i ,  w o k a b i i ł ,  a potćm dopiero rozprawiać o l i te ra tu 
rze . Słncliaj A ugu śc ie ,  z róbm y mu dzisiaj f ig la ;—ja k  on 
zacznie ruh ig , to m y sig odzyw ajm y „S iille !“ . ty lk o  tak, 
a b y  zedncgo nio spostrzegł ,  — i m oznaby w yw oskow ać 
3awki i p iszczonego zi’obić — ty  w ie sz ?

■— D o b rz e ,  dobrze, — wiem ,.— masz w o s k ?
— A ib o  go tu  w  zak rysty i  mało, W a le n t y  nam da.
„ M ó j  kocliany W a le n ty  dajcie — dajc ie  — i mnie i

mnie —  “  a w krótkiej, ch w ili  p ow olny  zak ry sty an  dal każ
demu z nas po odrobince wosku.

P o w a ż n ie  ózw ały  się organy, miły śp iew  chóralny  roz
legł się po świijtyiii  P iń sk ie j ,  i w tym tak znakomicie prze- 
pysznyni i piękiij’m przy b ytk u  Bogn, w f a r z e  Poznańskie j,  
s icdm set  z gó^ą u cz n ió w , modliło się w  pokorze do Pana 
nad Pany , — aby im dnł zd row ie ,  n au k ę ,  boiaźń B o sk ą ,  
Itldzką przy jaźń ,  — aby  ich rodziców  od złego chronił ,  
naiirzycieloiii  trosk i  i znoje tiadgrodził . — Bylcm i ja w po
śród  modlących się, — zapomniałem o B e re n c ie ,  m yśl  po
zbyła  sig‘ sw a w o l i ,  — pobożnie patrzyłem się na obizijdek 
jyiszy świętej — i dopiero  gdys'my parami w  bram ę szkól-  
n ą  w c h o d z i l i ,  szepnął mi S ta s io :  —  „M a sz  w o s k ? “  —> 

Mam — od rzek łem , i  żądza pustoty przebiegła ży ły  mo
je . “  — 0(1 8 — 9 był jęnyk p o lsk i.  P o przedn ik  |<oc]ińnego
i  wielce zacnego Ki ólikowskiego. — M ó j I3oźe  ̂ i K r ó l i 
k o w sk i  juź  i im ar l ,  um arł  zapomniany^ mimo tak wielk ich

palcach chłopczyka. Bolało tó , pamiętam, bardzo. Panic świei 
nad j(!go poczciwą duszą, miał on ksiądz nader-groźną minę, mar
szcząc czoło jc£ył czuprynę, fukał, dawał karmelki, a£ czasem ła- 
petka spuchła, a przecie£ my go z całdj duszy, z całego serca ko
chali — i wicdzielis'my dobrze, za co go kochamy. (Pruyp. aut.)



l a s ł n g ,  smutne w sp o m n ien ie !  — Ksiijck A ntos iew ic/ ,  któ
rego szlachetna d u s z a ,  juz  dzisiaj je st  w  niebie , odczy
ty w a ł  jiam pięknym głosem w zorow e u tw ory  Karpińskie
g o ;  słncjialiśmy go z wdiiięcznośrią , bo tak ]nbe obrazy  
obrał  dla serc naszych m łodzieńczycii ; czyn i! objaśnienia, 
porów iinnia z inn ća i i  p isarzami i s z y b k o ,  mile, na skrzy
dłach kióciiK-Iina ubiegła  godzina. — D ługo -w ieczny  sta
r y  pedel Sclial, zmianę godzin d/.wonkiem ogłosił ,  — w y 
toczył się pow ażnie  szan ow n y ksiądz A ntosiewiczj a m ie j
sce jogo Z a j ą ł  professor  B cren dt .  — 'i’ oracliowal'em u  pra
w e j  nogi guziki,  było  ich jak  dawniej nie mnićj, n ic  wię- 
rć j  jnk siedm , — rachnję n lew ej  — nie  dowierzam oczu 
m o im ,  o ra d o śc i !  sześć ty lko .  P r a w i ł  tymczasem pan Bo- 
cendt o W ilajidzic.  —  M yśm y w o s k  z k ieszonek w y d o b y l i  —

— Stille!'-'- ozwało się kilka p isk l iw y ch  głosików 
po różnych k lassy  stronach. ■— ,,PV<^s ist das?“  —. H a rm o 
nia w o sk o w a  zagrała. _  ungezogener B u h e.!“  schw y- 
c i łm n ie  zak o łn ie rz  g r a n a t o w e g o  spancerka i s i l n i o  za drzw i 
w yrzu ci ł .  — Ś w ieże  powietrze owiało mnie, M ich ałow ska ,  
Sona stróża s 7.kólnego zaśmiała sig mówiąc „ j u ż  to znów  
na pokocie .“  — Usiadłem  sobie  p rzy  progu w knczki ,  

' s łu ch a ją c ;  j.ik, się tam moi ko led zy  p o p isu ją ,  i kiedym się 
dz iw ił  s p o k o j n o ś c i ,  jaka  M'klassie p an ow ała ,  k s .  A utos ie-  
\łicz- przcclindzający .sip po dziedzińcu , do mnie zagadał: 
„ A  cóż w i lc z k u ,  w ygnali  cię z k n ie i ,  pew noś baranka 
d u s i ł ? "  — ; ,N ic  księże pro fes .sorze! jam  nic nie robił  
( i  skrzyw iłem  tw arz  moją w  grym as p ła c z u ) j ty lko  pan 
p ro fessor  B e r e n d t ,  opowiadał  nam, że K o p e r n i k  był N iem 
cem^ a wszakżeź ksiądz p ro fessor  n a u c z a ł  n a ś , ^że K o p e r 
n ik  był Po lakiem .“ ' — Z arum ienił  się ksiądz A ntosiew icz , 
ro ztw orzy ł  na od.siccz drzwi k lassy  i pop)'cbając mnie na 
p rz ó d ,  z pi’zycisk iem  w y r z e k ł :  — „ K o p e r n i k  był  P o la
k ie m ,  jestto rzeczą_ dow iedzioną i żadnej n ienlegającą 
w ą tp l iw o śc i ,  proszę pana p ro fessora  tak  grubych błędów ■ 
hi.ítoi’y c z n y c h 'nie objaw iać , k tó ry m b y  może w .Getyndze, 
ale  nie u n as ,  dano w ia r ę , “  — i w y ch od ząc ,  drzw i za 
sobą  zatrzasnął. — B e ren d t  s ta ł  nieporwszony i  n iemy. —- 
Sioakot grzmotu nie je s t  tak głośnym , j “k by ł  śmiech i  
w rzask  siedmdziesieciu chłopców. -  Herr 
P rofesH o r, —  nie będę m arz ł  na z im nie“  J w yszczerzyłem



*ęby . — T u  j u i  hałas wzmógł się do unjwyzszój potęgi, 
ław k i  trz e sz cz a ły ,  nogi tup ały  — okna się trzęsły  , lecz
zarazem i ja znów  p ow tórn ie  w yleciałem  za drzw i.  __
„C ó i ,? “ — zapytał,  przybiegając do mnie na dziedzińcu obroń
ca polsiciego K opern ika .  — „ K s ią d z 'p r o f c s s o r  led w ie  w y
szedł, on zaraz pow tórzył,  że K o p e rn ik  b y ł  N iem cem , i e  
sig P o lacy  nie s łu sznie  p rzy zn aw ają .......“  — N ie  duł mi d o
kończyć ksiądz d z iek an ,  trzęsąc się ze z ło śc i ,  wno.si mnie 
z a  kołnierz  n apow rot  do k la s sy ,  i vv najwj-zszem unies ie
niu zaw oła ł :  — , ,D z i f c i ,  dopóki ja żyję, nikt was fa łszem , 
karm ić n ie  będzie, a jeżeli  nam p ozazd rośc i l i . . .“  —. „TVas 
wollen Sie damit sagen? IJerr College!“  — „Kopernik war 
ein Polel —  „O hgleich dies...“  — ,,Kein ohgleioh, Ko
pernik war ein P ole!“  — W tem ukazał się rek to r  Kaul-  
f iiss ,  rzecz się wyjaśniła,  cenzor k lassy  zd a ł  św iadectw o — 
pogodzil i  się p rzec iw n icy ,  i gd y  mnie do komórki c i^gnio-  
no, s ły szałem  ty lk o  ju ż  lekką zwadę o rodowitosć K o p e r 
nika.

Co się następnie s t a ło ,  pozw ólc ie  łaskawi czyte ln icy ,  
iS zan;ilczę, bo chociaż to juJ, temu lat  dw adzieśc ia  i kil-- 
k a ,  ale  przecież g łęboką m yśl  tych  w yrazów  „ c o  się dzie
je  w szk o le ,  nic pow iadaj choćby cię smażono w sm ole“? 
do n iektóry ch  przynajm niej  okoliczności dzisiaj zastoso
wać muszę. —: D ł u g o ,  d iuno  po tem z d a rz e n iu ,  jeszcze i 
na un iw ersy tec ie  W rocław sk im , moi, z ow ych la,t w spó ł-  
Hczniowie pyta li  mi się częno , , e z y  K o p e r n ik  b y ł  P o la 
k iem ?^' l a t i z ą c  tu  w W arszaw ie  na pom nik  lego wiel
k iego  męża, m im o w oln ie  mijam to miejsce.. — W cz o ra j  
p rz y  u l ic y  Sen atork ić j  sp y ta !  mnie jeden  z daw ny ch  z n a 
jo m y c h :  C zy  K o p e rn ik  był P o lak iem ?  -  Ł z y  zape łn i ły  
o c z y  moje, b y ło  to w spom nien ie  z lat szczęścia i z la tm -1'o- 
dości. ' ___________ J u .  W i.

P. R a i fe  p rzesłał  akademii Parj 'zkie j  ob razy  dagereo- 
ty pow anc na papierze srebrn y m . Pod ług  niego , są 
tak  trw ałem i jak otrzym ane na b la sz e ,  i ró w n ic  szy b k o  
przez działanie św iatła-się  usicuteczniają. l>i-oby w ykona
no utw ierdzone zostały  przez siarkan  i szy  sody ( i iyp „su l-  
fite de soude). P r z y  tej robocie n a jp ićrw szą  jest  czynno
ścią przykle jeu ie  pap ieru  srebrnego na te k tu r ę , a «k oro



tenże wÿsclinie, posj'patiio go t i^ p l ą  i wygładzenie przez 
pow olne pocieran ie  na sucho baw e łn ą ;  wtedy powłoczka 
jo dow a  z ta tw ośc ią  aioże ju ż  być nadaną, — D la  z rob ie 
nia  widocznym obrazu  , s in ży  n ie rk u r j ’nsz, przez «płoki- 
■wanie zaś -zapewnia się jego  trw ałość .  — P rób y  tak w y 
kon an e mogą bex zepsucia  iść pod prasę.

P. P reschtl  zaw iadom ił  l is tow n ie  akadem ią o sposob ie ,  ’ 
k tórego  V. k orzy śc ią  u ży ł  do utw ierdzenia  obrazów  sło- 
J iecznyeh (photogénique) na metalu: Br^ił on ro z tw ó r  stę- - 
ż on y  siarezykn  wodorodnego amnionii (w odo - siarkanu 
ammonii) mieszał go z trzem a lub  ezterma częściami co do 
objętości w o dy  c z y s te j ,  poczćm w tym rozc iekn  zanurzał  
blachę z obrazem słonec/.nym , s t a r a j ą c  się utrzym ać ją 
w położeniu p io u o w ć m ;  jedna minuta już: była dostatecz
ną do w y c ie n iow an ia  obrazu . Następnie zanurzał blachę 
w  wodę czystą^ a po ]>ewnym przeciągu czasu  osuszał ją  
T y m  sposobem zrobiony obraz, nie daje się zetrzeć, naw et 
można go p ocierać  palcami bez naimniejszéj szkody. Czę- 
ś'ci b łyszczące m etalu  przez s ia rcz y k ,  farbują, się na szaro ,  
a części zaś z ą m a l g n n i o w a n e  są n ic tkniętcm i. ¡Można także 
W obrazie  różne tw orzyć  o d c ien ia ,  przez zgęszczenie p ły-  
n u  lub przedłużenie z a n u rz e n ia ;  z b y t  d ługie jednak  dzia
ł a n i e  zmienia s'wiatła na żółto.

W L o n d y n ie  u tw o rz y ło  się to w a r z y s tw o  do czynie 
n ia  doświadczeń za ppniocfj drobnow idza ,  pod nazw ą M i- 
croHCopial Society ;  i obrało  ]>rofessora O w en p ierw szym  
sw oim  prezesem. Przedm iotem  jego czynności będzie ; 
udoskonalenie  składu m ik rosk o pu  tak pod w z g l ę d e m  o p ty 
cznym , jako też m echan iczny m ; czytanie  rozpraw  lub 
uw iadom ianie  ustne o now ych w ażn ie jszych  okoliczno
ściach tyczących się spostrzeżeń  m ik ro sk o p p w y ch ; zeb ian ie  
n ajrzadszych i najw ażnie jszych  z t y c h  spostrzeżeń, i ogło- 
szenia  ich drukiem .

W y ciąg  z listu  z P r a g i  dn ia  13. Styczn ia.
— W ła śn ie  teraz w yszedł tu u  nas W iehrd o prau>jc ce- 

sh ijch , komentarz do praw a ziemskiegi> i c z e sk ie g o  przez  
W ła d y s ła w a  W sz e h rd g  S ek re tarza  K ró la  W ła  y® a-
g ielońezyka. Pokazały się także dw a ■Archiwum
Czeskiego i o b e jm u ją 'd y p lo m a ta ,  l is ty ,  pom niki  p raw n e



i t. p. z w ieku  X I V  i X V ,  w y d ał  je  z rękepismów Palachi 
k tórego  trzeci Jtom' H i s t o r y i  C z - e c h  w  ję zyk u  niemieckim 
jc;st pod prassą .  P. Jungmann  d ruk u je  pomniejsze sw oje  
pisma. W M o ra w ii  w yszedł d ru g i  tom  pieśni gm innycli  
<ęivr.iiz Suszila. — Od czasu  k iedy  się  dow iedziano o tćm  we 
F r a n c y i  i Anglii  j  źe w rękopiśm ieR ein isk im  C y ry lsk ie  pi- 
stno pocliod^i cd  Sgo Pi-okopa z p ierw sze j  połowy X I  wie
k u ,  p rzyw iązano do tego rękopisnui nader w ie lką  wagę, ,
i  po ra *  p ie rw sz y  sami Fraucu/.i zajęli się wydaniem ręUo- 
łtopismu słowiańskiego. W  tym czasie Sylwester de Sa-  
cy i Bartłomiej Kopitar za jmują się tą p r a c ą . —  N ie ja k i  p. 
Roepell wydał w H a l l i  p ierw szy  tom historyi polskie j w ję 
zyku niemieckim do napisania tego dzieła uczy ł  się zum y- 
słu języka polskiego. W tćm dziele czci na D łu g o sz u  nie 
zostaw ił .  Za te krzyw dę staremu waszemu p isarzow i w y -  
rządzon.ą u jmujecie się. N adm ieniam  tu, i e  te same zarzuty ,  

.Ittóre p. R o e p e l l  D ługoszowi z ro b i ł ,  można jem u sam em u 
na odw rot  u c z y n i ć .—

■Poznań.. K siądz  Kanty K ow alsk i ,  wydał dziełko p o J  
n ap ise m : „ O  K o śc ie le  B ó ie g o  Ciała w P oznan iu ,  j a k o  
odpowiedź na rz e c *  tyęzącą się tego kościoła  w dziele 
obraz Poznania. Je s t  to niby spriostowanie bl's;clóvv któ
rych  się miał dopuścić znany i zacny literat J .  ‘Ł u k a sz e 
wicz w opisie swoim Poznania.

TVilno. N iezm ordowany nasz p isarz  J .  J .  I i ra szcw sk i ,  
nowe powieści g o t i je  do druk u . J a k ' m a m y  pewną wia
domość miał zawrzeć układ z k s ięgarzem  Zaw adzkim  j «e 
dosta rczy  mu dwanaście nowych powieści w ciągu roku . 
obfitość niesłychana.

Redaktor główny A . J. Szabrański.



A W U M K E J  W O I i A H T

Michała Balińskiego.

( Dokończenie ) /

D otychczasow e prace Wolana zdawały się zapowiadać 
zawód bardziej .inoralno-polityczny, niż jakikolwiek in
ny w sztuce pisarskiej. Okoliczności krajowe, a szcze
gólniej stolicy Litewskiej, w litórej ciągle przebywał, 
zwróciły go zupełnie z pierwszćj drogi, wepchnąwszy 
gwałtownie w odmęt zapasów religijnych. Duch wieku 
owionął ognistą duszę Wolana. Swobodnie jednak bu-' 

jając dotąd w różnowierstwie, które ju ż prawie całą 
szlachtę opanowało w Litw ie, nie raiai może wielkiej 
chęci, a może i zręczności, wstępować w szranki wal- , 
czących o dogmata w iary, i chętnje zostawiał kłopotli

we tego rodzaju swary duchownym swego wyznania. —  
Zresztą, związki literackie i przyjaźń z wielu katolikami, 
a szczególniej z owym uczonym R o t u n d e m ,  którego przy
chylność wielce sobie w ażył, wstrzymywały od wyra
źnych zatargów. Jednakie taż sama prawie przyjazn 
stała sig pierwszym powodem do wplątania go i wszel- 
kich jego zdolności umysłowych, że nie powiem wyłącz
nie, aź do końca życia, w najzawziętsze kłótnie dogma- 

Tora I. niarzec 1041. ,



tyczne. Gdy zastraszony olbrzymiein rozszerzaniem się 
pó całej Litwie nauki Lutra i Kalwina, W aleryan Prota- 
sewicz Biskup W ileński, zaj.-jł się r. i 56g usadowieniem 

Jezuitów w W ilnie, celem oparcia się, potężnemu no
wych zasad wpływowi: członkowie tego pamiętnego 
zgromadzenia rosn.-jo równie nagle w potęgę umysło
wy i ma tery a In."j, z zapałem i poświęceniem się bez gra
nic stanęli w obronie kościoła. Nietylko siłij wymowy 
z kazalnic, nietylko częstemi pismami karcili zaszczepio

ne od Dyssydentów zasady, lecz usiłowania swoje posunęli , 
dalej: i wciskajr^c się wszędzie do życia domowego, 
w mieście i po dwor&ch szlacheckich, starali się odwo
dzić w rozmowie i przykładach obywateli od skwapliwe
go wikłania się w religijny reformę. .Około r. 
dorp zacnego Augustyna Rotunda Mieleskiego w  W il
nie, jako wójta czyli prezydenta miasta, i męża wielce 

z biegłości w sprawach publicznych 1 nauk słynącego, 
odwiedzany był przez wszystkie celniejsze osoby owego 
czasu. Jako przyjaciel, a razem pełen wiadomości i to

warzyskiej uprzejmości człowiek, przesiadywał w nim 
W olan; jako powszechnie wielbiony kapłan i sławny na 
cały kraj kaznodzieja, znajdował się tam nieraz Skarga.' 

Gorliwy ten opowiadacz wiary, spotykając się często 
z W olanem , i nie jedną godzinę przepędzając z nim na 
uczonych rozmowach, ujęty b ył nadzwyczajną bystro

ścią pojęcia je g o , rozległą nauką i wielkim darem wy

mowy. Ale umysły oświecone w owej epoce, zajęte po
wszechniej roztrząsaniem kwestyi religijnych, niżeli ja
kichkolwiek innych materyi, i rozmowy też swoje towa
rzyskie chętnie dp takich tylko kierowały przedmiotów. 
Tak więc i Skarga z Wolanem, na żwawej nieraz dyspu

cie o lepszości zdań swoich co do wyznania, czas swój



w domu poważnego Rotunda pi’zepędzali. Wielkie zdol

ności Wolana coraz więcej zniewalały żarliwego rozkrze- 
wiciela zasad towarzystwa Jezusowego. Skarga posta

nowił koniecznie, silnem przekonywaniem zbiwszy W o

lana z drogi którą szedł dotychczas, pociągn. ĵd na łono 
wiary Rzynis'kiej Katolickiej. Po niejakim więc czasie 
przepędzonym na podobnych * rozmowach, chociaż W o
lan uporczywie stał przy swojem, zebrawszy wszystkie 
zasady o główniejszych wiary zasadach, posłał mu je na 
piśmie opieczętowane, nikomu o tem, wyjąwszy domo

wników swych niewspominajic (*).

Tu W olan uniesiony bezwzględnym na wszelkie dal
sze skutki zapałem, przeciw pismu Skargi prywatnemu 
i poufale pod pieczęcią tajemnicy sobie oddanemu, rzu
c ił się do żwawej n a  argumenta jego odpowiedzi: lecz 
nie odsyłając jej również prywatnie, odpis swój niespo

dzianie w ł-osku r. 157/ł drukiem ogłosił (**). Nie ko

niec na tem ; W o lan , mając przed sobą dawny przykład 
owego pierwszego zaszczepiciela w Litwie reformy, Abra

( * )  „VoleLat te jjer nos Deus, Andrea Volanc, ab hacrcsi sacra
mentaría revocare... ittl. Nam sublata tecum coHoquü ca quam ob- 
tabam facúltate, Christiana zelo stimulatus, curam Salutis tuae de- 
ponere adlmc nolui: sed scriptum tibi qtioddam misi, simplex, 
candidum, et apertum, benevolcntiae etiam in tc plenum. Quod ne 
tc ad contentionem provocaifet, tanto silentio feci: ut non modo ob- 
signata ad te omnia mitti, sed nec amicorum qucmquam p r a e t e r  0- 
inesticos- quosdam, legere voluerim.“  S k a r g a  P ’ '°
Lib. I. cap. 1.

(**) V e r a ,  e t  o r t o d o i x a  v e t c v i s  E c c l e s i a e  s e n t e n t i O " ,

S k a r g a , -per A n drearn  V o la n u m . Typis C a s t r i  L o s c e n s «  . 

Z dedyliacyij do Biskupa Wileń. Waleryana Protasewicza. o y o 
piźwsM  wydanie dzieła Wolana, wygubianego *»  staraaiem J« . 
zuitów-



hama Kulw)"  ̂ (*), i wielu pierwiastkowych dyssydent- 
skich w Polsce ministrów, którzy nieraz aby ?xęczniej 
trafić do serca słuchaczów i czytelników, barwę lub opie
kę katolicką na siebie przyjm owali: Wolan mówię, nie 
■wahał się pismo to swoje przypisać— komuż? Oto W ale- 
ryanpwi Protasewiczowi Biskupowi Wileńskiemu, temu, 
który właśnie sam wszystko, co do walnej obrony k o r  

źcioła od napaści dyssydentów należało przygotował, 
który Jezuitów w tym celu do W ilna pierwszy sprowa
dził, i cały maj.-jtek na doprowadzenie do skutku tak 
wielkich zamiarów poświęcił: tem u, dzieło pełne zdań 
przeciwnych Wierze Katolickiej ośmielił się dedykować. 
Było to właśnie ostatnich dni lipca roku kiedy
W olan wśród wielkiego zgromadzenia na Zamku W ileń

skim zbliżywszy się .do Protasewicza, chciał mu oddać 
pod poważnem jego imieniem ogłoszone dzieło. Ale 
biskup ostrzeżony przez Skargę, usuwając się od W ola
n a , oświadczył źe późnićj obaczy azali ofiarowany mu 

ks||źkę przyjąć wypadnie (**).
Tymczasem następnych dni po bliźszem jćj rozpo

znaniu, zamiast podziękowania za dedykacyt^, dotknięty 
do żywego Protasewicz, rzucił groźny interdykt, który 
niemniej zadziwił W olana, jak jego dędykacya bisku-

Ł a s i c k i  w piśmie swoj¿in P ro  Tolano  p. 15 (o którdm 
niíéj powiemy) wspoininajqc £e ten Kulwa doktor 'teologii r. 1539 
pierwszy w Lilivle zasady luteranizmu zaszczepił i szkołę na 60 
uczniów w Wilnie załoSył, utrzymuje, ze i on między inńćmi wielo 
przeciw kos'ciołowi rzymskiemu pisał. C ffr, moja J l is i ,  W il. 
T . II. str. 101—3.

( * * )  Vilncnsi, in público conscssu obtruderet
librum: suspicatus dolum ' Antistes „on recepit, sed se responsum 
daturum, re ex me intellecta, protulit.“  S k a r g a  pro Sd cr. 
E w k a r ,  Ł. I. «ap* !•



pa. Dzieła to poczytane za godne spalenia, najsuro

wiej wzbronione zostało pod kary exkommuniki, do 
czytania i-sprzedawania wszystkim katolikom Dyecezyi 

Wileńskiej (*). Jakkolwiek fortel W olana, którego i sa
mi Jezuici niejednokrotnie potem przykład dawali (**), 
uważany b y ł przez Skargę prosto tylko za zniewagę Pro- 
.tąsewiczowi wyrządzoną: szł’o tu jednakże o walniejszy 
sprawę dla dyssydentów. Wolan i dalsi zwolennicy 
Kalwina, zatrwożeni nadzwyczajny zręcznością Jezuitów 

w działaniu przeciw reformie, postanowili sprężyściej 
jeszcze poczynać z nimi i do zaciętej walki tym sposo
bem kartel rzucili. Szczęśliwej zgody wypadek między 
dyssydentami polskimi na Synodzie Sandomirskim , a li
tewskimi na Synodzie Wileńskim w r. iS y o , w  którym i 
Wolan znaczny musiał mieć udział, utwierdzały go tćm 
dzielniej w przedsięwziętej obronie swojego wyzna
nia (***). Dotyd przez ciyg kilkoletniej osiadłości Je

( * )  Wyrok biskupi na dzieło Wolana takiego jest brzmienia: 
„Valerianus Dci gratia Episcopus Yilnensis, omnibus Dioeccsis no- 
strac Christi fidelibus filiis in Christo charissimis, salutem. Denun- 
ciatum vobis esse volumus librum Andrcae Volani, qui nuper pro
mût ad Reverendum P. Petrum Skargam Societatis Je su , Gollegii 
nostri Vilnensi's praedicktorem, Aniio Domini 1574. typis castri Lo- 
scensis aditus, totum esse haerelicum ilammis ct omni exilio dignis- 
simum : qui ne ab ullo nostrorum ovium legatur, vendatur ct habe- 
a tu r, sub poena excominunicationis omnibus inlcrdicimus. Datum 
Vilnae 1 Augusti 1574.“  Ob. S k a r g a  Pi'o E a c h .h .  I. c. ! •

( * * )  Jak  Kulwa działał w Litwie ł dalsi róínowiercy dla rozsze
rzenia reformy, tak przeciwnie dla jćj obalenia w S z w e c y i  podobnie 
sobie postąpił w r. 1577 na katedrze teologicznej upsalslúéj Wawrzy
niec Nicolai zwany Norwegus, s'miały i  gorliwy J e z u i t a .  Ob. Do- 
r i g n i  w Syciu Possewina p. 168—157.

( * * * )  Najpóźniejsza wiadomość i najciekawsza o sławnym syno
dzie, dyssydentów polskich w Sandomićrzu 1572 w kwietniu odby
tym, znajduje sig w szacownćm dziele uczonego Józefa L u k a s a « -



zuitów w W ilnie, wszystko się koiíc/ylo prawie na ust

nych ucieraniach się i publicznych rozpravvach między 
obiema stronami. W o lan , którego powaga» w Litwie 
przed wprowadzeniem Jezuitów b yb  prawie wszechwła
dna (*), wspierany od Trzecieskiego również uczonego 
i równie zapalonego różnowiercy, probow ałjuż dawniej 

przywalić całą wagą swojej nauki i wym owy, słabe 

i chwiejące się jeszcze w zawiązku swym zgromadzenie 
Jezuitów. On z Trzecieskim przybywszy raz w r. iS y o  
w tłumnym orszaku spółwyznawców swoich do kolle- 
gium, wyzywał Jezuitów na seholastyczną dysputę z so
bą o przedniejszych artykułach wiary chrześciańskićj (**}. 
Przezorność i niezmordowana czynność rektora ich Sta
nisława W arszewickiego, zdołała jednak zakon i wiarę> 
od tak gwałtownych zamachów uratować. Gdy bowiem 

ani W olan, w tém pierwszem spotkaniu nieuważnie dla 

swojej sprawy przestawszy na uznanie powagi ojców śś., 
ani jego towarzysze, wezwani karteluszem przez siedm 
dni na drzwiach kościoła ś. Jana przybitym , na walną 

rozprawę od W arszewickiego, nie odważyli się czy nie

wic za :  „O  kościołach braci czeskich w dati>néj W ielkiejpolsce/^  
Poznań 1835. Rozdz. VII. str. 74 i dalsze. Szczegółowe jednak 
Opisanie pomienioncgo synodu obejmuje dzieło: H istoria Consensus 
Sep.domiriensis intcr Evangélicos R egni Pol, etM, D . Lithiian . etc. 
Seńdom iriae A n, 1570 die 14. Ajpril initi i t. d. studio ¿t opera 
P a n ie l, Ernesti J a b ł o i i s k i .  Berolini 1731. 4to.

( * )  C i c h o c k i  Kasper Alloquiorum Osieccnsium i t. d. Libri 
Quinqué, piszo: „Yolanus ille anto Socielatem Jesu iu Lithuaniam 
introductain adeo magnifiebat ut nullum eo doctiorem scriptoremve 
clegantiorem no in Polonia quidein extitisse, infecta Łaeresibus no- 
bilitas persuasum habuerit.« Lib. V . cap. 15. p. 526. ,
. (*^) R o s t o w s k i  Lituanicarum Soc, Jesu Historia, Lib. I. 

43. mówiąc o téj dyspucie nazywa Wolana; komo cereirosuff jpa»
septator ,ęalvini pevditus.‘>



chcieli stawić, w obec tłumnie zgromadzonej na to wi

dowisko publiczności: nie mały uszczerbek wziętość ich 
w mniernaniu gminu z tego powodu poniosła (*). Lecz 

W olan W stręt maj.̂ jc do szkolnych dysput, nie unikał by

najmniej walki z tym i, których początki okazy wały. naj
w idoczniej, jakimi być mieli nieprzyjaciółmi dla różno- 
wierców. Owszem od ostatniego zdarzenia z biskupem, 
puścił śię stanowczo w piśmienne z Jezuitami zapasy, 
które imie jego szeroko rozs'Fawiając, historycznem 
uczyniły.

N ie przestał też i Skarga z swojej strony na pobu
dzeniu biskupa, do użycia swej władzy przeciw postęp
kowi i pismu Wolana. Czując dobrze jak wielkiej wagi 
rzeczą było dla sprawy kościoła, niezwalniać kroku na 
samym wstępie do walki, z tak mocnym zapaśnikiem ja
kim b ył W olan: wziął się natychmiast do walnej odpo
wiedzi na jego zarzuty, którą po dwuletniej blisko pracy, 
rozerwany obowiązkami stanu swego, w W ilnie dokonał. 

A  chociaż tak wspaniale, tak dziwnie władając rodowi
tym językiem, w nim dotąd p isa ł, i najbardziej lubił pi

sać: odpowiedź tę jednak, i dla tego źe W olan wyzwał 
po łacinie, i dla tego żeby wszystkim uczniom K al
wina razem zajrzeć w oczy, wydał w mowie łacińskiej. 
Uczone to dzieło i wielką erudycyą teologiczną na
pełnione, pod tytułem: Pro Sacratissima Euchari- 
stia (**), ukazało się w druku roku 1076 w W ilnie. Tu

{ * )  S a c h i n u s  Hist. S. J .  P. III. Lib. VI. ap. Ossol- 231.
(» *)  Pro Sacratissima Eucharistia contra hacresim Calviriianam 

et Andream, V olanum , praesentiam Corporis D. N. Ghristi ex 
«odcm .Sacrainento auferentem. R. P . Pelri Scargae Soc. Jesu. Libri tres. 
Vilnae 1576. in 8vo. Dzieło to przedrukowane w Brunsbergu r. 1707 
in 4to z dodaniem innego pisma Skargi „Duodecim artes et impo- 
sturae“  i t. d. tak£e przciiw Wolanowi, o lit<5rem ni£e; powiemy.



t

W obszernej dedykacyi do bisiiupa wileńskiego W alery- 
ana Protasewicza zkollegium  jezuickiego d. 12 irtaja te
goż roku datowanej, wypisuje powody dla których zwie
dziony przez W olan a, musiał się podjąć tak mozolnej 
pracy. »Jeden jest, mówi Skarga do Protasewicza, 
w dyecezyi twojej z otwartych nieprzyjaciół, Andrzej 
W olan, który pisinaini nawet chce walczyć z kościołem 

Bożym , i którego gdym w poufałych rozmowach prze
konywaniem chciał uleczyć, a zdawało się żem go na
wrócił : przecież pokazało się wkrótce, że więcćj zagnież
dżonym w sercu swćm błędom u fa ł, niż do słów kościo
ła  wiary przykładał« (*). 'Zaraz potem' żeby tćm silniej 

zgnieść tak groźnego wroga jakim b ył W olan, poparł 
dzieło owe Skargi przeciw niemu Franciszek Turriani Je
zuita, dwoma jednocześnie prawie pismami silnémi w do

sadne argumenta, z których jedno w Rzymie, a drugie 

we rlorencyi światu ogłoszonćm zostało (**). Była to 
wielka broń w ręku Jezuitów, że połączeni nierozerwa- 
nym węzłem swoich ustaw , wszędzie po wszystkich kra

jach wzajemnie sobie rękę podając, zapobiegali rączo 
1 skutecznie drogę przeciwnikom , dzielnićj karcąc tym 
sposobem ich różnorodne mniemania o religii.

( * )  »Uniis est in hao tua Dioecesi cx hospitibus apertis Andre
as Volanus, <jui scriptis ctiain Ecclesiam Dci oppugnat. Quem 
quidcm ego cum familiari colloę[uio sonare, Dei boneficio, cónabar. 
tandem post plerosque nobiscum ultro ciroijuc hábitos sęrmones, Jii 
spcm cogitationemque meliorem induci posse videbatur: si quem ad- 
modum volcbat, ¿le Sacratissiaa Eucharistia illi D. Augustini, cu- 
jus so iudicio permittebat, fuisset cxplicata.“  i t. d.

(» * )  Znam inne, mo£e pierwsze wydanie Paryzkie tego słynnego 
dzieła Turrianiego: F rancisci T u r r i a n i  Societ. Jesu, contra 
drcam  V o l a n u u i  Polonum, Calvini discipulura, De Sanctissima 
Eucharistia Tractatus. Ad Reverendiss. D. D. Valcrianum Episco
pum Vilnensem. Eiúsdcm contra eundem Volanum ct omncs Meto-'



Ale odwróćmy się na chwilę od tej groźnej postawy 
samego Skargi i pomagających mu Jezuitów, i przejdźmy 
z Wolanem na inne pole walki, na którem niespraco- 

wany wyznawca nauki Kalw ina, postanowi'! ścierać się 
z innymi jeszcze nowowiercami, chc.^c twardsze nad in

nych umysły nagiąć koniecznie do swojej sprawy. Ma
my tu powiedzieć oA ryan ach , od rozkrzewiciela tych 
zuchwałych zasad religijnych w Polsce, włocha Socyna, 
Socynianami nazwanych. Jeszcze w r. i 565 kiedy W o 

lan otwarcie ze zdaniami swemi przeciw katolikom nie-

nymicos alter tractatus Je  cadein sanctissiina Eucharistia, aJlllustris- 
siinum et lleverendiss. D. D. Georgium Radibilium (sic). — Parisiis, 
apudSebastianuinNiuellium pub Ciconiis via Jacobaea. M. D .L X X V II. 
in 8vo, kart jednostronnie liczbowanych 252. sign, a, I i i  i j. — Kart 
nłeliczb. z pocz^tltu X6, w których na odwrocie t y t u ł u ,  przywilej 
Karola IX  króla Francuzkiego podpisany: Lutetiae 5  Noveinbris 
1 5 7 0 ,  d o  1 0  lat wzbjaniajqcy p r z e d r u k  tego dzieła przeciw Wola
nowi, potem przemowa d o  P r o t a s e w ic z a  B i s k u p a ,  dalej idą,  poczet 
autorów u2ytych do dzieła i  C a p i t a  prioris tfactatus. Od karty 120 
następuje : Francisci Turriani Soc. Jes. De Sanctissima Eucharistia 
Alter tractatus ad illustr. et Reverend. D. Georg. RadibiliumPolonum. 
Na końcu książki w ośmiu kartach umieszczony Index materyi w obu 
traktatach zaivartej, i Errata. ^  Turriani w przemowie swojej prze
kłada Protasewiczowi, Scby się nic dziwił, £e Wolan Polak, blu- 
inierczq i zaraźliwą ksigSkę sekty swoje'j śmiał mu dedykowaól Jest. 
bowiem z tych liczby o których S. Piotr mówi: „audaces, sibi pla- 
centes, sectas non metuentes introducerc blasphemantes.“  Wolan, 
mówi dalej Turriani, naśladował w tem Kalwina mistrza swego, 
który kacerskie i  zgubne swe instytucye, z  których tenSe sam Wo
lan czerpał naukę swq, chrześciańskiemu królowi Gallów, z podo- 
bną& zuchwałością i bezwstydem odwaiył się, przypisać. .— Pomimo 
tych ostrych wyrazów Turrianiego, cały jednak wykład pierwszego 
traktatu z  pewną powagą wszędzie jest utrzymany, erudycyą teolo
giczna ogromna, a osobie Wolana nigdzie nie ubliżono. Autor mię- 

' dzy Inńźmi zarzutami twierdzi, £e Wołań błędami sW^miw Judaizm 
wpada. Drugi traktat, i>rzypisany Jerzemu R a d z i w i ł ł o w i  Koadju- 
'■orowi'Protasewicza, do wszystliich h e r e ty k ó w  jest wymierzony, i  

uczenie napisany.

T o m  i. Marzec i 84i.



występował, przeciwnie wszakże nie wahał się w liście 
do Mikołaja Paca biskupa Kijow skiego, o którym -wspo

mnieliśmy w yżej, zaczepić wyraźnie tych głośnych sekta- 
torów (*). Odtąd już żywiąc w sobie ciągłą do nich nie
chęć, nieskończywszy nawet zatargi z Jezuitami, puścił 
się na nich z całym zapałem swojej dyalektyki. B ył wów
czas W olan sekretarzem Mikołaja Radziwiłła wojewody 
Nowogrodzkiego hetmana W . Lit. gorliwego opiekuna 

wyznania reformowanego, który zastraszony wylegające- 
mi się na łonie nawet reformy w Litwie zdaniami aryań- 
skiemi, w e z w a ł  go do zajęcia się stanowczo pogodzeniem 
niebezpiecznego dla nich nawet nowowierstwa. Wezwaui 
jeszcze byli do tego przedniejsi ze szlachty litewskiej 
idący za nauką Kalw ina, a mianowicie Jan Chodkiewicz 

chorąży W . Lit. Przyszło więc do walnej dysputy 
w Zborze wileńskim z odszczepiającymi się ministrami 

kalwińskiemi gdzie W olan wspólnie z Zacyuszem pasto
rem brzeskim publicznie przeciw zdaniom Socyna w ystą
p ił (**). N ależał on także, jako największą wtenczas rolę 

między różnowiercami grający w Litwie, do narady i roz
mowy czyli colloquium, VI celu przyprowadzenia do zgody 

auszpurskiej konfessyi zhelwecką,którasię odbyła wWilnie 
w czerwcu r. 1578; chociaż skutek tych obrad i usiłowań 
nie był tak pomyślny,żeby do slawyWolana m ógł się przy
czynić (***)• To siędziaio wWilnie, ale tymczasem w Polsce

C*) B o c k  H istoria A n titr in ita r io r iiim l. II. cap. 3 p. 826 po
wiadajcie ten list „quac cxplicat controversiam his teraporibus de 
S. Trinitatc inotam“  wyszedł z druku w Królewcu r. 1565.

(®*) W ę g i e r s k i  Sy sterna Ilistovico-Chronolog. E cc le siar . S la -  
vonicar Lib. I- p- 147.— B o c k  id. ,cap. III. 825. '

( » * * )  0  szczegółach tego colloquium o¿. J a b ł o ń s k i  H istor.con- 
sensus Sendoviir. sect. Ill- p- 81 sequ. — Erdman Neurneister pastor 
evanielicki w Hamburgu, w rozprawie swoj¿j: Poloni Z^uthevaní



pobici na zgromadzeniu i 5o ministrów róźnowierskich 

w  Lubartowie r. 158o kalwini przez Socynianów, wyma
gali ratunku dla oparcia się szerzeniu zdań Socyna. 

Mocna głowa tego zręcznego człowieka, i wielki wpływ jaki 
na umysły wywierać um iał, zastraszyły reformowanycli 

dyssydentów niepomału. Najznakomitsi zwolennicy kal
wina, W olan, Niemojewski i Paleolog później oba Ary- 
nie, udali się do Poznania dla osobistej rozprawy z Fau
stem Socynem. Tłumnie się teź zebrali na ten zjazd 
tak lutrzy jako i kalwini (*). Dysputy b yły  żwawe a na
wet gwałtowne, ale Socyn przezorniejszy od tamtych 
w zasadach swojego różnowierstwa, a przytem układny 
i silny w argumentach, oparł się najdzielniej wszystkim 
ięh pociskom. Ani go sam W olan tak bogaty w erudy- 
cyą teologiczną, tak mocny piękn;j swą dyalektyką, do-

'Stricture Jld e lis  a d  Jlisto riam  Jablonshianam  Conseii, Sando- 
iTiivicíis* lu d  puhticae sxpositcte^ 1730> obrus7-a sie na Jabłoiiskić- 
go £e ten synod wileński r. 1578 odbyty nazwał colloquium tylko, i 
Se chce twierdzić jakoby nikt ze znakomitszych osób do niego nieuale- 
£ałj kiedy sam wojewoda wil. Radziwiłł akta jego podpisał. X . Andrz. 
W a r g o e k i  w Apolog ii  przeciw Luteranom i t. d, ( w Krakowie 
u Siebeneichera 1605 in 4to) pisze o tym-Synodzie: „Roku Paiis. 
1577, starali sig w Wilnie Zwinglianie o zgodę z Luteranami. Tam 
Wolan Norymberski rzemiestnik artykułów zwiiigliańskieli, rozma- 
itos'ciq chytrych słdw, Luterany ju£ ])ył prawie do tego przywiódł 
Se ono Lutrowe chłopstwo grube, mało nie wpędził w matnią Zwin- 
glowę. Atoli głośno mówili ludzie, 2e Lutrowie przystali do Zwin- 
glianów. A£ jeden minister luterski, który też przedtem w szkole 
Westfala kalwinisty niekiedy był 1 sztuki wiedział, postrzegł Wo- 
lanowe szybalstwo, zaczym z onćj rzeczy nic.“  Cap. XI. str. 460.

( * )  Sam nawet Socyn w przemowie do pisma swego, De Jesu  
Christi F . D . N a tu ra  etc. w Rakowie r. 1627 wydanego, zdaje się 
o tćj dyspunie wzmiankę czynić, kiedy pisze;„O uapropter cum, annos, 
ab hinc ferme quinqne, (pisał tó w r. 1588) disputationem quandani 
aduersus Andream Volanum, aliquotannit ant»-coeptam, absolris- 
sem.“ . »te. . ■



siągnąć potrafił. Rozumowanie Socyna upadające zu- 

peiïiie przed powagą zasad wiary katolickiej, było prze-] 
ciwpie bardzo znaczącćm przeciw reformowanym i lu 
teranom, a nawet bez odpowiedzi z ich strony (*). Wi^ 
dząc tedy W olan że na podobnych ustnych rozprawach 

' niczego dokazać z takim człowiekiem jak Socyn nie 

zd o ła , wziął się do zapasów piśmiennych z téj nowej 
sekty rozkrzewicielami, jak wprzódy walczył z Jezuitami. 

Powróciwszy zatem do wsi swojéj w Litwie, zaraz w r. 
1,584 napisał rozprawę, którą pod tytułem Paraenesis,, 
to jest upominanie Andrzeja W olana, do wszystkich 
w  kraju Samosateńskićj i Ebionickićj nauki opowiada- 
ozy, puścił w świat w rękopiśmie i w kształcie listu, nim 
posłał ją do druku aź zagranicę. Socynianie litewscy 
mocno dotknięci taką napaścią W plana, przysłali nie- 
bawnie aż do samego Socyna, umyślnego z owćm pi- 

smém, obowiązując go usilnie, zeby się natychmiast 
vr ich imieniu zajął odpowiedzią na wszystkie te zarżu- ' 

' ty (**)• Jakkolwiek krótki b y ł czas naznaczony do takiej 
pracy, dopełnił Socyn włożonego nań obowiązku. Aźe 

to nagle zbyt robił, i od całego zgromadzenia swojego: 
wydaî więc odpowiedź bezimiennie, i żeby do rąk sa
mego Wolana doszłaj, zaraz się o to postarał (***). Skoro

( ’•') Oh, ciekawo szczegóły o tym sporne Kalwinów z Socynianami 
W dziele bezimiennie wydanźm.- Histoire d a  Socinianisme divisée en 
deux f a r t i e S ,  ou V on voit sonoi'igine, et Us progrès que Us So- , 
c i h i e n s  ont f a i i s  dans differans Royaumes de la  chrétienté, cto,

'Pari^  1723 4to I Part p. 109.— Znaczna część ksiqîki obejmuje histo- 
ryq Socynianóvv w Polsce i ważne zawiera wiadomości, z dobrych źró
deł czerpane.

( * * )  Socyn in epistolci a d  Uctorcm, na czele wy£¿j przytoczo
nego dzieła P e J, Chr, X^atúra i t. d. ' _

( * * * )  Odpowiedź» ta bezimiennie i bez miejsca i daty druku wyszła 
pod tytułem: Jtespondo fra iru m , qui in P o lo n iĄ  ep L ith u a n ia  do



zaá ją odebrał ów sławny rozkrzewlciel reformy w L i
twie, z zwykłą sobie żarliwością zasiadł do odpowiedzi, 

i ułożywszy ją r. i 58i w nieoszczędnych dla Aryanów i 
Socyna samego wyrazach, przesłał naprzód w listach do 

P olski, a potćm zaraz w Niemczech polecił wydrukować 

razem z piérwszém swojem przeciw nim pismem Parae- 

«ej'w nazwa nem (*). Chciwie jak sam powiada i jednym 
ciągiem tę książkę Wolana przeczytał Socyn, ale kiedy 
jeszcze rozmyślał nad stosowną odpowiedzią, współwy
znawcy i przyjaciele jego, a mianowicie Szoman i Sy- 
mon Ilonemberg obywatel krakowski nalegali na niego 
żeby dalćj tak potrzebnego dzieła dla dobra wyznania 
niezwłóczył (**). W yszła więc w r. i 583 nowa tegoż 
Fausta Socyna odpowiedź na zarzuty Wolana pod tytu
łem listu do Jerzego Blandraty doktora i pastora aryan- 
skiego w Lublinie (***). Tu ju ż  Socyn mnićj oszczędzając

ano Deo P a tre , nnoqne Doi FíHo consentiaiit, qiios F~olaniis Sa-  
tnpsatcnianos velJEhionitas appellctt, de J , C, n aiu ra  peccatoruni- 
que peí' ipsiim expiatione. ,

( * )  Wyszło to dzieło Wolana wSpirze i’. 15S2 podtytułem: P a -  
raenesis /in dreae V olani a d  onuias in Regno Poloniae M . D . h .  
Sam osatenianae vel,Ehioniticae doctrinae pi'ofessores: Ejiisdem, 
a d  novam Ehionitavum contra P araenesin  ob jecta, Responsio. 
Nmic primum in lucern edita cum Indice. Sp irae  apud B ern ar-  
dam  Alhinum A .M . D  L X X X  I I .  iiiSvo min. str. (n. 1.) X . Í 2 0 3  

regestr. 9, na samym końcu: Spirae  Nemetum Civitate Im periali 
libera  apud Bernardnm  Albinum  CDDL. X X X  II. Dędykacya do 
Jana Ostroroga podczaszego kor. podpisana z Bijuciszck 1581 roku. 
Od 1 do 37 str. jest P a rae n e sis , od 37 do 203 znajdują sig odpo
wiedzi na zarzuty uczynione przez Socyna Wolanowi. ' 

( * * )  Widad to z listu Socyna do Marcina Czechowicza pastora 
■zboru Lubelslciego z Krakowa 1 lutego 1587 pisanego. Ob. F au sti 
Socini Senensis a d  Amicos E p isto lae . Racoviae  typis Sebastian! 
SternaciI Anno lOlS.

(»n»^ ^¿l QüQj.g. £la,ji¿ratam Stephani liegis Polon. Archiia-> : 
łrtun et Consiliaritim intiimivu la 8vot Bez miejsca i roku i bezimienr

. . . .  . h ..j.-. , «I ;



W olana jak w pierwszej odpowiedzi, do otwartych go 

nieprzyjaciół gwałtownie napastujących, oświeconej zna
jomości Syna Bożego wyznawców, policzą. Jednakże cho
ciaż mu przyznać potrzeba że w obu tych pismach, 
dalekim od dotykania osobistości się okazał, niemniej 
jednak zdaniami swemi w zarzutach przeciw Wolanowi 
■wyjawionemi, ścic ĝn.-jł później na siebie nowe sarkania 

i spory ze strony Jana Niemojewskiego (*). Na tćm 
się więcskończyła ta pierwsza walka z Aryanam iW olana, 
w której ucierpiał n ieco, raz że sam ją pierwszy zaczął, 
drugi raz że z nadto obrotnym i przezornym człowie

kiem jakim b yłS o cyn , m iał do czynienia. Cóżkolwiek 
h^dź zdaje się,' że najwięcej gorliwym usiłowaniom i po
wodzeniu W olana, winni byli jego spółwyznawcy, że 
swarliwa sekta Aryanów nie zdołała tak długo i tak silnie 

wichrzyć w L itw ie , jak to czyniła w Polsce.
Nie tylko nie spoczął po takićm spotkaniu z Socynem 

niespracowany W olan, ale jednocześnie prawie zmuszo

ny b y ł nowem wyzwaniem Skargi, zaostrzyć pióro na 
Jezuitów. Nietkniętą była jego powaga dotąd m iędzy, 
szlachtą, której większa część nieprzestawała sprzyjać 
reformie; trwała zawsze sława I wielkiego statysty Imie, 
słusznie nabyte owćm pięknem dziełem De libértate

nic 1 wyraSeniem jednak na końcu daty napisania to jest Anno 1583 
mensa SeptembH. — List ten przedrukowany w zbiorze listów So-
c y n a  w Rakowic 1618 , wydanych.

(»)' Oh. wzbierze wyżej cytow. str. 196—335 obszerne dwa listy
J a n a  N i e m o j e w s k i e g o  w r. 1587 z Lublina do Socyna pisane i obszer
niejsze jeszcze nań odpowiedzi jego, w których Niemojewski zbija 
twierdzenia Socyna, £e Zbawiaiel nie śmiercią na krzyżu, ale wstą
pieniem w niebo dopełnił ofiary odkupienia. Żywot Aryanina Nie
mojewskiego uczenie opisał w Rojmaitoioiach Naukowych Kra,- 
fc o w iic A  1828 J. M . Ossoliński. '



Civili: sfawa pomnożona uczoną przemową W olana na 
czele przełożonych od Bazylika ksiąg Modrzewskiego 
w 'Eosku r. 1G77 umieszczoną (*), 

Co większa, same duchowieństwo nie śmiejąc księdze 

tćj uwłaczać, żałowało tylko że w niej stosownej o niem

( * )  Prostujemy pomyłkę jaka się na str. 122 tego pisma wcisnęła, 
względem tćj przemowy Wolana, jakoby pó polsku miała być pisana. 
Wolan napisał jg po łacinie, a dla pięknego stylu, pod względem 
oraz znajomości prawa publicznego i zdrowego sposobu widzenia 
rzeczy, istotnie w'ielkiej zalety przydał temu tłumaczeniu dzieła Mo
drzewskiego. Tytuł jego prawdziwy jest t aki : Andrzeja, Fricza,  ̂
Modrsuwskiego o popraw ie rzeczypospoliłej, k sifg i czwore. Pier
wsze o obyczajach, wtóre o statucie, trzecie o wojnie, czwarte o szkole. 
Do świętej pamięci Monarchy Zygmunta Augusta Króla Polskiego etc., 
do senatu, do stanu rycerskiego, i w obec do wszystkich ludzi Sar
mackich, językiem łacińskim napisane: a teraz nakładem Wielmożne
go pana jego Miłości pana Mikołaja Olechnowicza Moniwida Doro- 
hostajskiego wojewody Pdłockiego, starosty Wołkowyskiego i Lepel- 
skiego etc. etc. — przez Cypriana Bazylika z łacińskiego na polskie 
przetłumaczone, i na wielu miejscach trudnych, przypiskami i koti- 
zacyami po krajach objaśnione. — Drukowano w Łosku w drukarni 
WielmoSnego pana jego miłości, pana Jana Kiszki Krayczego w Wiel- 
kiem Księstwie Litcwskiem. Nakładem tegoS pana wojewody Połoc- 
kiego etc. Przez Jana Karcana z Wieliczki, miesiąca października, 
roku od narodzenia syna Bożego 1577 in folio. Na odwrocie karty 
tytułowej znajduje się herb Dorohostajskiego Leliwa, a pod nim Sy- 
mona Budnego wiersz łaciński Ogdostichon. Na drugićj karcie po- 
dobnych£e kilka wierszy, na jej odwrocie zaś umieszczony wiersz 
polski Stryjkowskiego naLeliw ę, chwalący Moniwida Se nakład na 
te księgi ło£ył. Na trzeciej dopiero karcie zaczyna się przemowa 
Wolana do tegoŁ Mikołaja Dorohostajskiego z tytułem Pi-aefatio in  
F riciam  zajmująca dwie całe karty, W nićj całkowicie prawic zaj
muje się tą myślą 2eby nadal w rzeczypOspolitćj nie wszyscy jak było 
Wtenczas, ale pewni wybrani na ten cel zdolni ludzie, trudnili się 
układaniem i stanowienieih praw dla kraju. Staranie o to poleca świa
tłu  i gorliwości Dorohostajskiego. Dalej o  potrzebie wybierania na 
sędziów do trybunału, oświeconych i sprawiedliwych ludzi rozpra
wiaj a na końcu listu, oburza się na zbyteczną s u r o w o ś iS  kary głó . 
wnej. łiacina jak zawsze pięlcna. „ E x  praedio meo Biutiscano, Ca- 
lendis Augusti Anno 1577.“



uc> —

jnowy nie b jfo. Rotunclus dopióro życzeń jego dopełnli, 

o g ła sza j|cw r.i582 pisemko: O Dostojności stanu ducho
wnego w Polsce, jako .dodatek do wspomnionego dziefa 
.Wolana, na -weźwdnie i polecenie Karnkowskiego arcybi
skupa gnieźnieńskiego (*). Mimo to wszystko Jezuici nie 
mogąc spokojnem okiem patrzeć na m rost nienawiści 
ku nim , razem ze znaczeniem Wolana, postanowili nie 
zasypiać swojej i kościoła sprawy, a ścigać go wszędzie, 
gdzie okoliczności sprzyjały. W łaśnie kiedy W olan roz- 
szerzajt^c pierwsze swoje dzieło biskupowi Protasewiczowi 
przypisane {̂ *) u łożył nowe pod tytułem obrony tamte
go, i przyłączywszy odpowiedź' na pisma Skargi i Tur- 

rianiego przeciw niemu wydane, wydrukował także w Ł o -  
sku r. 1^79 z dedykacyi do Stefana Batorego (***): Pos- 
sewin Jezuita, ów sławny legat papiezki do Polski i 
Rossyi, sprawował swe poselstwo w W ilnie u króla Ste-

( * )  B e B ign ita ta  ordinis EcoU siasłici R egn i Poloniae, Au- 
thore Augustino Rotundo Mielesio J .  U- Boctore, Pretora F iln itisi, 
iussu  ot mandato Illiistrissimi ao Revqrondissimi Domini D. Archie- 
jiiscopi Gnesnensis atc. Cracoviae, in officina Lazari. Anno Domini 
M D LX X X  II in 4to Sign. A i j— Eij ;  Ucztowanych stron 38 z ktá» 
rych 12 zajmuje po tytule przemowa z napisem: Augustinus Rotun- 
dus Mielcsius J .  U. Doctor, Pretor Vilnen. Andreae Yolano amico 
ęingulari S. P. ta£ sama właśnie jaka jest na czele dzieła de libértate, 
civili- Pot4m idzie właściwie pismo De B ign ita te  ordinis ^cc le-  
siastici, p o i t y t u łe m Ajtpendix a d  lihertatam V olani ad jecta, 
Śacrosanctum Pontificum et Sacordotumin Polonia Collegium adprae- 
cipuum nobilitatis et militiae ordinem referre, ¡juorum auctoritatem 
(jui imminuere audent, optimara se publicac libertatis partem vio
lare non vident.

( * * )  Ob. wyżej przypis 2 na str. 433.
Befensio coenae B om in i, contra, Sk argam  Jesiiitdm  et 

F,>(i)iciscam.Tar7'ianum. Losci 1579, Data tego dzieła jest niewąt
pliwa, ( c h o c i a S  samo nie jest ini znane), bo takij'kładzie L a s i 'c k i '.  
Script, apologet. adversas Possevin. p. 2.



fana. Księga ta ostremi pociskami na Jezuitów napeł
niona, a wśród wielkiego napływu szlachty i wojsko

wych udaj.^jcych się na wojnę, na jaw wydana, obru
szyła mocno całe zgrom adzenie, a szczególnie Possewi- 

na (*). Zgorszony tą śmiałości;} W olana legat, skoro 
tylko załatw ił poruczone sobie na północy sprawy, po
wracając do Rzymu przez Niemcy, list z uwagami nad 
tem pismem i ziad dedykacyą ułożony ro k u i583 w dzień 
Zielonych świątek do króla Stefana, podał do druku 
w Ingolsztadzie(**). Głośny ten list w którym Possewin 
zdawał się wymawiać królowi jego tolerancyą względem 
kacerzy i przewodnika ich .Wolana, rozszedł się po ca
łej Europie i na różne języki b y ł tłomaczony; lecz na 
M'zajem i dzieło Wolana, przeciw któremu b ył wymie
rzony, takie przyjęcie znalazło u Hugonotów francuz- 
kich, że aź powtórnie w zbiorze pism przeciw Jezuitom

( ’*') H o s t o w s k i  Histor. Lithnanicar, S. Jes. Lib. II. 62. 
( * * )  ntonii Possevini de Soc, Jes. Epistoła ad  Stephanum PrU 

nMTtt Poloniae Regem Sarenissimam, advei'sns qizcndam Vola- 
mim haereticum Lituannm i t'. d. Ingolstadii, ex officina Typo- 
graphica Wolfgangi Edcri. Anno CDD LXXXIII  in 12mo. W za
częciu tego listu zapowiada królowi autor, 2e zgubne pismo Wolana 
takie rzeczy w sobie zawiera, które spodziewane nawet z nieprzyjaciół 
zwycięztwo opóźnić, jcźli nic zupełnie przeszkodzić mogq. „ Q u o  
die Serenissime Rex iis die rebus de quibus ad te sum missus, Re- 
giam Majestatem tuam adii, codem oblatus est mihi Volani cujusdara 
liber, eidem Majestati tuae inscriptus, et superiore hoc ipso raense 
proximo exeunte editus in lucem, adversus Petrum Scargam et Fran- 
ciscum Turrianum Societatis Jesu Theologor. Qui liber cum proce- 
ribus istis. obtrudatur, passimque (licet clam) inter alios quoque dis- 
seminetur, ea cantinet, quae victoriam, quam juste speras de bosti- 
bus suis, ct praeclar”iores caeteros conatus tuos, possi retardare, ne 
dicam impedire.“  List ten przedrultowany został pr*y «łziele tegoS 
Possewina: Moscovia r. 1587.

TOM I. IWsreec »84i.



przedrukowane zostało (*). Urosła wprawdzie z tego 
powodu naukowa powaga Wolana u spółwyznawców 
jego za granicami Polski; powtarzano jednoczasowie i 
w Niemczech wydania tego dzie-ła(**); ale tćm sroższa 
dlań wojna teologiczna gotowała się w kraju. Skarga 
bowiem zaraz po pićrwszćm swojem dziele przeciw W o

lanowi wydanem , wyst^jpił z drugićm przeciwko ucz
niom Zwingla i .Kalwina, dawszy mu tytuł: Siedm ko
lumn na kto tych się opiera koéciat katolicki. Nowy ten 
pocisk wymownego Skargi, naprzód połaci nic ogłoszo
ny (***) dotknął tćm żywiej samego Wolana i‘ wszystkich 
dyssydentów, że nawet dla powszechnej w kraju wia-

( * )  Dyssydenci reformowani francuzcy w dziele przez nich wy- 
dawane'in w r. 1586: Boctrinae. Jcsaiticae pi'accipiia cap ita . Ru- 
pellae apud Thcoph. Regium 8vo w T . 4in ad str. 738 — H I5 uinie- 
sclll pismo to Wolana, uważając go za jednego z najznakomitszych 
obrońców kalwinizmu w owym wieku, pod tytułem: Defensionis 
vei'ae orthodoxae veterisqiie in Ecclesia, sententiae de S acra -  ' 
mento corporis et san gain is Domini nostri Je sa  Christi, veraqae  
ejiis in cocncL su a p raesen tia  contra vanum et commentitiiim 

, Transubstantiationis dogm a, a lia sq  uc errores ex illo natos, lib ri 
tres a d  Petrum  Scarg am  Jesiútam  Vilnensem vanissíni hujus 
commenti propagnatovem.. AiUore Xnüiiea. T o l a n o ,  ñesporidetur 
hic qiioque obiter Francisco Turriano  ex eadem factio n ae  M̂ o- 
nacho, qiii duohus lib ris , altero Florentiae altero Romae piibli- 
catis, S carg am  sibi suscepit contra Volanum defendendam. Kc- 
dykacya do króla Stefana z podpisem: datum in praed iolo  meo 
Volanovio, Calend. aug . anno 1578. ocffr. Bandtkie  histor. druk. 
II. 272 który daty swe pomięszał. W ogólności w bibliografii tych 
dwóch (ob. przyp. 22) może ju£ dziś nieistniejących dzieł Wolana 
wielkie zamieszanie panuje j z pilnego wartowania ■ pism polemicznych 
Skargi, Possewina 1 innych Jezuitów zaledwie można było wywikłać
s i ę  z  t ć j  n i e p e w n o ś c i .

( * * )  Defensio Coenae Domini contra Scarg am  S. J . et F ran -  
ciscam T arrian am , wyszło także r. 1586 w Ryssel in 8vo.

( * * * )  Septem Columnae, quibus fa n d a tu r  E cclesia  Catholica, 
s t a  de Sacram^uto a lta r is  contra Zw inglianos et Calvinistas.



domoścł przez samegoż autora na język polski przeb- 
źony j w W ilnie wydany został (*). Nieoszczędzając już 

w tein ostatniem piśmie ostrych wyrażeń na W olana i 
na wyznanie jego, nietylko m iał na celu zbicie wszelkich 

jego błędów jakie w pismach swych względem obecno
ści ciała i krwi Pańskiej w Sakramencie, dotąd poczy
n ił , ale jeszcze zwalenie zarzutów innego pisarza dys- 
sydenckiego, którego ciemnym ministrem, a książkę jego 

pedagogią nazywa (**). Niedosyć na tem: Skarga odda
wna już do walniejszej gotował się odpowiedzi na owe 
dzieło W olana śmiałio Batoremu w W ilnie ofiarowane, 
za które, jak pisarze Jezuiccy twierdzić potem chcieli (***), 
król m iał przeciw Wolanowi nakazać prawnie poęzynać. 

W iary jednak zupełnej temu dać niemożna, chociaż

( * )  Siedm fila ró w  na ktdrycU stoi katolicka nauka o przenaj- 
s'więtszyui Sakramencie ołtarza, postawione przeciw nauce Zwingli- 
ailskiej, Calwińskićj Jędrzeja W olana, i przeciw Pedagogiey teraz 
popolsku wydane'j, jednego ciemnego ministra, z ciemnej drukarniey. 
Przez ksigdza Piotra Skargę kapłana Societatis Je su , który to co 
po łacinie przeciw temu£ Wolanowi dwakroć pisał, do pojęcia po
spolitego po polslcu zebrał. Z drukarni i nakładem oświeconego 
ksigSęcia Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła, najwySszego marszałka 
W. X . Lit. Anno Domini M D LXXXII Martinus Kazymiriens. (dru
kował) in 8vo min. Sign, Aij — Llij. stron liczbów 254, Tytułu i 
przemowy kart 2. Indexu kart S, druk gocki. Polszczyzna wyborna 
właściwa Skardze.

( * ’*') Wqtpiemy, £eby i t o  inne pismo moie pedagogii} utytuło
wane jakiegoś księdza protestanckiego, którego ciemnym ministrem 
zowie Skarga, było pióra Wolana, jak się domyśla. 23andtkie llis t. 
D rak , II. 268. — Ze Skarga ju£ bez ogródki z Wolanom w tem pi" 
imie poczynał, za przykład można wzi'qśi5 między innemi te słowa 
jego: „Jeszcze Wolan kleci, gdy inówi: -kiedyby się tam clilcl’ od
mienił, a samo ciało Chrystusowo w Sakramencie z o s t a w a ło ,  tedy- 
bychmy je widzieli i smakowali go. Toć ośla i wolowa w iaraW o- 
lan ie. By wół miał mówi«?, tożby rzekł i  t .  d .  str. 6 3 .

( * * * )  R o s t o w s .  H ist, S.  J .lo co  cit.



obecny wówczas w W ilnie Possewin m ógi tego wymagać, 
kiedy zwłaszcza przypomniemy piękny ową odpowiedź 

Stefiina zobozu daną r. i 584j gdy l^sięgi różnowierców 
na ulicach wileńskich z rozkazu Protasewicza palono, 
i gwałtowną napaścią zbOry ich trapiono (*). Skarga 
.pamiętny na to wszystko, co Wolan w dziele: Obrona 

prawdziwej obecności ciała i krwie Pańskiej na wiecze- 
wypisał na wiarę katolicką, Jezuitów, i na niego 

samego: gdy zajęty rządem kollegium wileńskiego nie 
m ógł wręcz mu odpowiedzieć: odwlekł tę swoję odpo
wiedź, aź do pomyślniejss;ej chwili. Jakoż powołany 

od Batorego do Inflant r. iS S a  w R yd ze, psnowant| już 
pracę swobodnie dokończył i podobnie jak przeciwnik 
temuż królowi, przypisał. Ale tą razą praca jegó, ró
wnie dla wybornej łaciny, jako i dla powagi wszędzie, 

zachowanej, przewyższyła, to co pierwej w podobnej 
materyi napisał(***). W. tymże więc r. i 58a również naj- 
czynniejszym może i w życiu W olana, wyszła ona pod 

tytułem: Dwanaście sztuk i Impostur, kalwinistów (****). 
Skarga podzieliwszy to swoje pismo na la  rozdziałów 
imposturanii nazwanych, zbijał pod każdą z osobna głó-

( * )  Ob. Osi r i sk i :  O 2yciuSkargi str. 21, i mo];{ Histor. Wilna 
T . II. str. '

Tak 6am Skarga tytuł dzieła Wolana Defensio Coenae, po 
polsku wykłada. Oh. siedm f i l a r ,  str. 2.

(»»*) Nic bez zasady O ś i i i s k ł  w życiu Skargi powiada o tćj księ
dze jego: „W tem  dziele na przeciw obłądliwości, stawiał swijtQ pra
wdę, a jadoV)fite przymówki odpowiedzią zawstydzać przystajiią.?'* 
str. 25.

(*»*■*) Artes daodecim et Imposturas Sacramentarioi'um Zwin- 
glo - Calviniítorum qwihus oppugnant et todidem veritatcs et arma 
CathoUcorum\ quibus propugnant praesentiam corporis Domini 
nostri Jesu Christi in Eucharistia, Contra Andream, Volanvan 
hujus haereticęic pestis in Lithuania Archiministrum, aathęrc



wne zasady Zwingla i Kalwina nauki, wszędzie obok tego , 

odpierając zarzuty Wolana. Najgłównićj jednak w całej 

tej sprawie, jak widać z naczelnego listu do króla, i Skar
dze i Jezuitom, szło o zobojętnienie tego wrażenia, jakie 

na umysłach w kraju sprawiła śmiałość W olana w przy
pisaniu dzieła swojego Batorem u, do którego zalecony 
przezmoźnych spółwyznawców przystęp umiałznaleźć(*). 
Tak ze wszystkich stron napadnięty W olan, w miarę 
wzrastającej usilności Jezuitów na uciśnienie go, wszel
kiemi sposobami zdawał się nowych sił nabierać, do no
wych zapasów i do utrzymania zasad religijnych wyzna
nia, którego arcy-ministrem b y ł od przeciwników ogło
szony. Najstraszniejszym z nich jednak b y ł Skarga, 
który im większe widział zdolności w Wolanie i znacze
nie," tćm z większym zapałem stawał do walki mającej

P etro S k arga . Preshyt. S . J .  F iln ao  typ. et sumpt. M . D ni D o
mini N icolai Christophori R adziv ili etc. 424 str. iiczbow. a 41 nie- 
liczb. 1582 in 4to, Dedykacya do króla Stefana podpisana w Ry
dze ultim a Octohris 15S2; dodany jest przy końcu Contradictio- 
num et an tilogiarum  Scholae Calvinisticae A ndreae F o la n i in
dex, dzieło to przedrukowane w Brunsbergu r. 1707 razem z dzie
łem P ro  Sacratissim a E a d ia r is t ia .

( * )  Sam Skarga wdedykacyi do króla pisze: „Otium enim quod 
ante fuit cura nostri Collegii Vilnensis occupato creptum, praebuit 
mihi opportunum locum ut cuidam responderem in Lituania veritatis 
adversario et praesentiae corporis r^omini nostri Jesu Chrlsti in SS. 
Eücharistia contestato inimico Andreae Volano, qui librum quendam 
contra me ct Catholicam veritatem conviciis et c a lu m n i is  in omnes 
Ecclesiae ordinesï, ipsamque Christi innocentissimain sponsam refer- 
tum M. T . dedicavit. E t quamvis eum nec per s u a e  sectae fautores 
R . M, T . zelam acrem pro Ecclesia pertimescens offerre Majestatem 
T . fueritausus: per totum tamen i p s i u s  R c g n u m  respersum pubh- 
«avit;« _  Daléj obruszajqc sij na Wolana, u w ła c z a ją c e g o  stolicy 
Apostolskiej, powiada: „tamen isti credunt ct F o lan as coiam. M>
T . p raed ica t  Antichristi sedem esse.« Jest to niejako! przymówka 
Batoremu, ie  przed nim woino było tak zuchwałe rzeczy rozpisywać.



zniszczyć jego wpływ i powagę. Lecz W olan nie zra
żając się bynajmniej niebezpieczeństwem jakie go ota

czało, poświęcił cały rok i 583, na wypracowanie nowe
go dzielą, które miało być walną odpowiedzią na dwa 
poprzedzające pisma Skargi. Zachęcał go do tego naj
bardziej między innćmi Jan Hlebowicz Kasztelan Miński 
i Podskarbi Ziemski Litewski, mąż oświecony, ale gorli
wy orędownik reformy. Jakoż roku i 584 ogłosił W o 
lan nową swoją pracę uczoną, dając jćj otwarcie tytuł: 
Andrzeja Wolana Ksiąg pięć przeciw Skargi Jezuity 
Wileńskiego pisma o siedmiufilarach wiary, i innemu
o dwunastu sztukach Zwinglokalwińskich. Hlebowicz 
wziął na siebie koszta druku i z oficyny swojej w W ilnie 
księgę tę starannie wydał : do czego wszystkiego Jan Ła- 
sicki słynny owej epoki dyssydent, od siebie obronę W o

lana i religii reformowanej przyłączył (*). Oba te pisma 
tak są przy swojej rzadkości ważne do historyi reformy 
W dawnej Polsce, i do biogrcfii W olana, -Łasickiego i 

Filipowskiego, że niemogliśmy się wstrzymać od przeło
żenia ich treści przynajmniej czytelnikowi.

W  przemowie swojej do Hlebowicza utyskując na
przód W olan , że Jezuici tyle obelg rzucają na Lutra,

( * )  Andreae W o ł a n i  Lihri Quinqué, Contra Scargae Je- 
suitae Vilnensia Septem, Missae Sacrißciiqaa ejus Columnas: et 
Libi'um l2. artiam Zvingliocalvinistarwn. Qaibns is, veritatem 
docírinac apostolicae, et sanctae ueteris Ecolcsiae Ąe Sacramen
to Coenae Domini evertera stiidet.**—  Adjecta est tam Volani 
quam purae religionis sectutor'umque eius, adversas Ant. Pos- 
sevinuvt Jesuitam Romanum defensio, libi R^oma Babylon esse 
ostenditfir. Auctore Johanne L a s  i c i o  Potono, ad M. Do. 
Hiero. Filipowski. Vilnaß» Typis et sumtibus Hlustris, ao Magni- 
fici. Domini Do. Joannis Hlebovicii Castcllani Minscensis, Mag. Duc* 
Lituaniae supremi Thcssaurarii, Üpitcntis Capitanei c. t. c. Per Da
nielem Łancicium. Anno Domini 1584*—<4to. pp. XX2ÜII. 213. Na



Kalwina i Bez^, oświadcza i i  jest ktoś inny, komu lepiej 
wierzyć wypada w tej rzeczy, jak Jezuitom. »Masz, 
powiada, w rodzinie swojej i na dworze u siebie Jana Ła- 
sickiego, który długo w zachodnich krajach Europy 
przebywał. Świadectwo jego o Kalwinie i Bezie, dale
ko więcej ważę nad jezuickie o nich sarkania. On bo
wiem znał tych mężów dobrze od lat dwudziestu sied
miu, a nawet przy śmierci Kalwina obecnym był w ro
ku i  5 6 4 , a przecie nic takiego w nim n ie  widział, o czem 
oni tak złośliwie rozprawiaj^.« — Bije potem na Skargę 
i pociski nań rzucane w dziele Septem Columnae: dzi
wiąc się wszakże, dla czego, gdy ten sławny kaznodzieja 
rozumie, iź go przywalił i zgniótł owemi kolumnami 
swojemi, ciągle bezbronnego juź, tak^ nienawiścią ściga 
i obelgami uciska. «Ależ jeszcze Skarga ma do mnie 
źal zadawniony, pisze Wolan; lecz dziwi mnie najbar
dziej owa z a w z ię to ś ć  Possewina i Turrianiego, ludzi któ
rym nic nie ubliżyłem, których nigdy nie zaczepiłem.« 
Ubolewa że go Jezuici przed tak wielkim królem, jakim 
jest Batory oskarżają, któremu przez gorliwość o dobro 
publiczne, przypisaniam pierwszej swojej księgi, chciał 
prawdę przed oczy wystawić. Słusznych pochwał dla

odwrotnlćj stronnicy tytułu, argamentam hor, libror., dalej herb 
Hlebowicza, na którego odwrocie 16 wierszy in armct Gentilitia 
Magnif. D. Joan. Illebovicii etc., ,z podpisem Johannes tliricus Sa
xo I ’ .; następuje przemowa Wolana do Hlebowicza, datowana iu 
praedio meo Biutiscano die 28 Novembris anno 1586. idzie
list Jana Łasickiego do Wolana z Wilna r .  1583 datowany. Potćm 
dopiero się zaczynają księgi Wolana pod tytułem: Contra- Hepta- 
stylum, sive Columnas Septem, Petri S c a r g a e  Lojolitae i t. d. 
Nakoniec połączone jest pismo Łasicldego za Wolanem, wymienio
ne w ogólnym tytule, pp. VI. 153. reg. 32. z dedykacyą do Hiero
nima P i U p o w s l d e g o S t r y j e i l s k i e g o  i t .  d. Starosty.



tego monarchy nie szczędzi, i wicliiie w nim nadzieje po

kłada (*). Kończy przemowę wzywaniem opieki i pomo
cy Hlebowicza w obronie wyznania reformowanego, sła
wiąc cnoty jego publiczne i oświecenie, i prosząc Boga, 

aby dary swoje zlał na synów jego Jana, Mikołaja i Je
rzego, o których wychowanie tyle dba i czuwa nad niem, 
poruczywszy naukę ich i dozór 'Łasickiemu z Małej Pol
ski na to przyzwanemu. Przemowę tę datuje z Biiuci- 
czek a8 Novembra roku i 583. —  W  następującym po
tem liście Łasickiego do, Wolana, którego urodzonym 
w Polsce, dziedzicem na Biiuciszkach, sekretarzem kró

lewskim mianuje, pisze ‘Lasicki, że się dziwi z jaką 
skromnością W olan broni swojej osoby, a razem bezczel
ności jego przeciwnika (Skargi), źe Wolana śmie nazywać 
laikiem z gminnego stanu na dworze wychowanym.« 

Tak utrzymując, albo musi zmyślać bezwstydnie, albo się 
m ylić grubo, gdy cię W olanie! z szlachetnych przodków 
zrodzonego, co początek swój jak i wiele innych familii 
u nas, ze Szląska wiodą, do rzędu plebejuszów policzą. 

A lboż nie ma na to wydanego w r. i 56q od Zygmunta 
AugUsta dyplomatu, który, tobie i bratu twemu, od nad-

( * )  „Itaque cum patria ac Respub. nostra talem principem divi- 
nitus oblatum tibi agnoscat, cujus praetcr excellentes omnes virtutcs, 
summam quandain prudentiam et eximiam doctrinara totus iam admi- 
rotur orbis, ®t qui máximas congerere sc putat opes, si doctissimis 
quibusquo viris aulam suam refortain videat, cosque ad gubcrnandum 
Regni clavum socios sibi adiungat, ct firmo quodam foedere devinci- 
at, qili dootrinae, ingenii, prudentiae, et integritatis clarissima ex
hibent documenta : non dubitavi ego priorem ineum dç Sacramento 
Corporis Christi librum, Sacrae cjus Majcstati dedicare, , ab eaque 
supplex expos.oere, ut ad constitüendam verae pietatis, ac debitae re- 
Ugionis in Regno si^û formam, aliquando sese converteret, tantam- 
que pestem à mentibus h'omjnum, quantam ex falsa concipiunt doc
trina, semel averteret.“  etc.



dziadów szlachectwo przyznaje, i indygenatu udziela. Al- 

boż nie widziemy w W ielkiej Polsce tak licznej równie pO 
kądzieli jak i po mieczu parenteli twojej ze stanu rycer

skiego? Czyż teraz nie używasz prerogatyw obywatel
stwa litewskiego? Lub czyli nie jesteś obecnie przez 

trzykroć powtórzone twoje małżeństwo połączony pokre-. 
wieństwem z tyl^ szlacheckiemi rodzinami w tym kraju? 
A zaliż nakoniec toż samo, źe przes tyłe lat zostajesz 
W olanie! przy boku i w radzie tak znakomitego męża, 
jakim jest ów Mikołaj Radziwiłł księże na Birźach i D u
binkach, nie powinno przekonać świat o fałszywości 
twierdzeń twego przeciwnika i potępić go za zgwałcenie 
cudzej godności?« Zachęcając potem W olana do wal
czenia z katolikami j powiads źe ma w Litwie swojej 
tak chwalebnych prac towarzyszow, jak naprzykład 
w W iln ie, szlachetnego Andrzeja Chrząstowskiego i Su- 

drpwskiego Archiprezbitera, a w Polsce Grzegorza Ż a r

nowieckiego, który W Postyllach swoich ewanielickich 

tak uczenie zbija błędy, jezuickie. Chwali Hlebowicza, 

źe poznał ważność i użytek pracy W olana, i hojnością 

sw^ przyczynił się do wydania jej na świąt. Nazywa go 
swoim i uczonych ludzi mecenasem i szczodrym opieku
nem, tytułuje baronem na D-^jbrownie, panem na liii i 
Zasławiu. Kończąc zaś list swój, odzywa się do W ola
na. »Zyj długo szczęśliwy, jak cnotami swemi na to 
zasługujesz, a rodzonemu twemu Jakóbowi i zięciowi 
Tomaszowi Ostrowskiemu, najpoważniejszym mężom, 

oświadcz moje pozdrowienie.«
Samo dzieło W olana w pięciu księgach z a w a r te , pro

sto wymierzone jest na zbicie Siedmiu Skargi,, 
któremi podpierając budowę kościoła katolickiego^i chciały 

wzbudzić wstręt powszechny do nauki i osoby Wolana-'

Tom r. IWarzoo



W  pierwszej księdze usiłuje odgadnąć powody dla któ
rych Skarga po polsku pisze, kiedy tak powszechna jest 
znajomość łaciny w kraju, źe nikogo prawie nie ma z pol
skich czytelników pisma Skargi, któryby tegoż samego 
po łacinie rozumieć nie mógł. Oto żeby w motłochu 
nawet wzbudzić do dyssydentów nienawiść , a potem że 
Skarga jest bardziej żartowniś, niż poważny teolog, a że 

łatwiej mu żartować i dopiekać w mowie pospolitej jak 
W  łacinie w której nie jesteś tak szczęśliwy Piętrzę ! mó- 
wi W olan, dla tego więc celem wzbudzenia śmiechu 
w ciemnym gminie, po polsku piszesz. »Tu W olan widzi 
jaśnie zamiary swego przeciwnika. Ale w tem też Skargi 

jedna z największych zasług i dla tego najbardziej imie 
jego do potomności przeszło łatwo i prędko; a gdyby po 

łacinie pisał, pomimo ważnych jego spraw publicznych 
i czynnego życ ia , z taką trudnością musiałby się prze^ 
dzierać z sławą swą do nas, jak teraz W olan i jemu po
dobni łacińsko-polscy pisarze. Roztrząsnąwszy potem 

wiele kwestyi dogmatycznych, bi^oni W olan uczciwego 
życia swego przeciw złorzeczeniom Skargi, broni równie 
i Sudrowskiego przyjaciela swego, mówiąc że on powa
żany i czczony od najprzedniejszych Senatorów litew
skich, sam jeden umiejętnością pisma ś. wszystkich ilu 
was jest Jezuitów przewyższa, W  26̂ ®) księdze drugą 
i trzecią kolumnę jezuicką jak zowie, rozbija, a potem 
ów tumult i spiknienie się na Zbory dyssydenckie stu
dentów jezuickich przypomina. Trzecia księga zapełnio
na jest argumentami teologicznemi na złamanie czwartej 

i piątej kolumny Skargi. W  księdze czwartej pisze W o

lan, że sam nie potępia przeciwników swojego wyznania, 
chociaż się niemi brzydzi, bo ufa w nieskończonem mi

łosierdziu Boskiem źe im przebaczy. Lecz oni, a Posse-



win najwięcej, w liście swoim do króla Stefana, czer- 

nidłami osławia kościoły różnowierców, iż cieniom nawet 
zmarłych ubliża, przekazując ich na wieczne potępienie, 

Wolanowi zaś żyjącemu nawet nie przepuszcza. Roz

prawiając bowiem o przypadku skradzionych pieniędzy, 
W olanow i, fałszywie papla jakoby dla odzyskania ich, 
do szatańskich sztuk uciekać się miał(*). W olan jednak 
pewny szacunku jaki umiał sobie zjednać w obywatel
stwie, spokojny w sumieniu, gardzi obelgami i oświad
cza, źe nigdyby na nie odpowiadać nie uznał za rzecz go
dną siebie, gdyby tu razem nie szło o sprawę jego wy
znania. Dalej na zarzuty Skargi co do pojęcia trzeciej 
żony po śmierci dwóch pierwszych, zręcznie i rozsądnie 
odpowiada, a potem doginatycznie szóstą i siódmą ko- 

. lumny zbija. Księga V  poświęcona jest na odpowiedi, 
in n e m u  znajomemu pismu Skargi, pod tytułem: Dwuna
stu sztuk Zwingliańskich ogłoszonemu, które nazywa 

Appendyxem do pisma Septein Columnas. Turrianiego 

ma za n ic, a dziwiąc się poco Skarga chce na jego P û- 

raenesin przeci,w Socynianom wydane odpisywać, zapo

wiada ze się go nie boi. Jezuici nie są tu oszczędzani. 
Chwali konfederacją Warszawską r. iS y S  dla ułożenia

( * )  „NemihiqHidemviventiparcit, ctmaledicusaciinpudenshomo
(Possevinus), societatis cujusdain cum mails dacmonibus initae me 
falso accusai. Scribit enim eo tempore, quo bonus hic vir socios 
S U D S  Lojolitas Vilnac inviserat, milii quoquc qui tunc ibidem fui, pc- 
cuniam furto sublatam, cujus rccuperandae causa, malis artlbus Sa- 
tanae me usum, fidei in Diabolum specimen edidisse deblaterat , ut 
nimirum demonstret, quo spiritu isti ferantur, qui sc Evange icos 
profitentur. Ac fateor quidcm, illo tempore, non contemnen am 
paeccuniae summam fuisse mihi surreptam, sed quod aliqnibus malis 
consiliis usus fuerim , aut eas artes adhibuerim, quae Satanam. resi- 
perent, vel pietatem Christianam laederent, non nisi mendacissime 
hoc tantum crimen homo futilis acleuis mihi objectât, pag. 144.“



pokoju z dyssydentami zgromadzoną, i przysięgę na to 
królewską, wtenczas kiedy w innych krajach Europy, 

krew się leje dla tej niezgody. Dalej księga ta zapełnio
na jest wymówkami do samego Skargi ściągającemi się. 

Między innemi pisze, iż pamięta, jak razu jednego Ra
dziw iłł czarny skarzyi się, ze Skarga przed jego przyja
ciółmi uwłaczał mu, a przecież tenże Radziwiłł żadnych 
nań za to pogróżek nie czynił. Gdy zaś Skarga upomina
ny od wielu, deprekacyą tego oskarżenia złożyć do obra
żonego przyszedł, ludzko i uprzejmie od wszystkich Se
natorów przyjęty zostały a potem gdy mu się przypadek 
zdarzył że b ył napastowany, zaraz od tegoż Radziwiłła 
sprawiedliwość otrzymał. Kończąc dzieło to , mówi o 
edyktach królewskich przeciw rozruchom wydanych, któ
re, pisze, nie dla żadnej naszej burzliwości, ale dla po- 
wściągnienia waszej niepoczciwości, przez mądrego mo

narchę są ogłoszone. Bo nie przez nas w różnych mia
stach iakie bezprawia się działy, jak np. r. 1574 w K ra

kowie zburzenie kościoła reformowanego, a teraz świeżo 

vr W ilnie zniszczenie przez studentów jezuickich grobów 
węgierskich na górach okrążająch miasto.« i t. d.

lim.^ cechę zupełnie ma następujące potem pismo 

'Łasickiego. A ni bowiem tak jasnym stylem się zaleca, 
ani takiego umiarkowania, jak w dziele W olana, nie za
chowuje. Wszakże dla ważności swojej pod względem 
szczegółów do życia samego i-asickiego, Wolana i F ili. 

powskiego, oraz dla gorliwej obrony W olana, warte jest 

poznania. W  przemowie do Hieronima Filipowskiego, 
mówi 'Łasicki: że te rzeczy o których przeszłego miesią

ca (pisał to 10 maja 1584 r. z Wilna) zszedłszy się z nim 
w kościele zamkowym Wileńskhn, dokąd zajrzał dla usły

szenia Jezuitów z kazalnicy pioruny na róźnowierców ci-



skającycli, z tymże Filipowskim rozmawiał, śle mu teraz 

na piśmie. Wspomniawszy potem o dziele swem: De 

Russor. et Moscovit. relig. powiada: >jDo ciebie to na

leży, dostojny mężu, pracę moję takim przyjąć umysłem, 
jakim zwykł b y ł przyjmować ojciec twój, z którego przy

czyny wiele tobie wszyscy winniśmy. On bowiem od 34 
lat, wielce rozkrzewiał w Małej Polsce czystą religią, i ta
kiej zasługi b ył mężem przed Bogiem, źe prócz Stanisła
wa Laskowskiego, nikogo równego sobie nie miał. Imie 
jego sławnćm będzie w mojej historyi o braciach Czes
kich (*).« W ylicza potem wszystkie czyny Filipowskiego, 
a mianowicie : źe jest razem z Franciszkiem Yesselinim 
najulubieńszym królowi Stefanowi, że pierwszy r. iSyG 
przybył jako poseł do Polski z Transylw anii, dokąd go 
szczęśliwa jego gwiazda nieco dawniej zawiodfa, i źe wy
bornie przed licznie zebraną szlachtą w Jędrzejowie, pod 
przewodnictwem Stanisława Grabi z Górki perorował; 

źe  pierwszego Filipowskiego z Polaków, zrobił król swo

im podkomorzym, a potem coraz bardziej o wierności 

jego przekonany, uczynił stolnikiem, czterema starostwa

mi nadał, potem do Amurata III Sułtana Tureckiego (od 

którego na obchód obrzezania syna jego b ył zaproszony), 
w imieniu swem posłał, polecając zwrócić mu dwóch 
w niewolą wziętych książąt tatarskich. Przy końcu tej 
przemowy Łasicki wdzięczność swą wyznaje Filipowskie
mu, źe o nim z królem rozmawiał, który przypomniał so
bie, iż go używał dawniej w sprawach swoich do obcych 
książąt, Że Batory raczył słuchać jego i dziesięcioletnie- 
go Hlebowicza m ówki, ułożonej na przyjazd królewski

( * )  Historya ta przez Łasickiego napisana zaginjła, została tyl
ko księga 8ma, którq wydrukowano.



do Litwy, — W  samej j u i  obronie fFolana, Łasicki 
wymówiwszy naprzód Possewinowi, jego zarozumiałość 
ą zł| razem chęć szkodzenia i obrzydzenia Ewangelików 
w umyśle najłagodnieszego z natury króla, odpowiada 
na twierdzenie Possewina, jakoby pismo Wolana przeciw 
Skardze i Torrianiemu wydane , spodziewane z nieprzy
jaciół zwycięstwo, opóźnić moie. »Owszem, mówi, 
przeciwnie się stało; bo dzieło jego długo prZed zwy
cięstwem ogłoszone i czytane, zdaje się, źe pomnożyło 
tryumfy królewskie. Ani to jest prawda, żeby ta książ
ka Wolana mogła rozsiać zarody jakich zaburzeń, bo wy 
to, a nie my, w stolicy Litewskiej rozruchy wszczynaliś
cie, wtenczas kiedy nasi spółwiercy z nieprzyjacioły mę
żnie się potykali.« O Wolanie powiada, że niczyjej po
mocy w walczeniu z nieprzyjaciółmi reformy nie potrze
bował. Mąż bowiem , to jest takiego gieniuszu i takiej 
nauki, że nawet większe rzeczy sam jeden mógłby pisać, 
którychbyście wy wszyscy w jedno zebrani nis mogli zbić. 
Wpada potem zapamiętale na Papieża i duchowieństwo 
katolickie, i czerni je bez miary. Następnie długo roz
prawia, ciągle powstając na katolików i księży, a broniąc 
dogmatów dyssydenckich, wszędzie pełną gębą miota po- 
twarze na Jezuitów i znowu potem wraca do obrony 
Wolana, a obruszywszy się na Possewina, żego nazwał 
impurum homuncionem, odzywa się do tego sławnego 
dyplomota i teologa. »Ani się lękaj Possewinie, ażeby 
za przyczyną Wolana taki się pożar w kraju naszym jak 
gdzieindziej zapalił. Niechce tego Wolan, niechcą nasi 
duchowni, ani chce nawet, chociaźbyście i wy chcieli, 
nasza szlachta.« — ł-asicki właśnie dla tej swojej gwał-- 
towności, wielce się różni od Wolana, który chociaż tak
że nieszczędzi swych nieprzyjaciół*,' ale w granicach



umiarkowania zawsze się utrzymuje i obelgami aio sza
fuje. ‘Lasicki nienawiścią zaślepiony, często się zupeł
nie zapomina. Na dowód jak mniemania religijne nie
właściwie skierowane, obłi'jkać mogą ludzi zkądinąd zale
ty godnych, dosyć jest powtórzyć co tenże Łasicki w za
wziętości swojej na duchownych katolickich powiada, 
wbrew świadćctwom historycznym: jakoby królowa Bar
bara zona Zygmunta Augusta miała być otruta hostyą 
merkuryuszem posypaną. O czarownicach dobrodusznie 
(str. 83) rozprawia. »Wr. i565 bawiąc w Paryżu, pisze 
tenże Łasicki, widziałem jak palono czarownice i czaro
wników na środku rynku, którzy na torturach wyznali, 
że ich 16,000 obojej płci we Francyi się znajduje. Opo
wiadał mi to powracając z sądów gospodarz moj rzecznik 
Amaryton. Tenże sam mówił mi podobnież o innych 
czarownicach, które zamieniwszy się w kotki, podróżne
go w karczmie napastowały, a gdy im szablą głowę uciął
i precz wyrzucił, pokazało się że to były głowy ludzkie. 
Ztąd i sprawę wytoczono u sądu. Wszystkie czarownice 
litewskie, których jest wiele w tym kraju, nim się ukarzą 
śmiercią, byw'ają pławione na wodzie, ale pomimowolnie 
na dno idą i t. p.a Dalej dowodzi, że koniecznie tam 
jest najwięcej czarodziejstwa, gdzie jeszcze reforma nie 
zawitała. Ta dziwaczna wiara w czary i rzeczy nadna
turalne, była powszechną wadą wieku. Ulegli jej naj
znakomitsi i' najoświeceńsi nawet w owej epoce ludzie, a 
między innemi i ł-asicki, który nie należał bynajmniej do 
pospolitych. W dalszym ciągu tego pisma, zdarzenie 
owe Wolana o pieniądzach mu skradzionych wywiedzio
ne jest znowu w pole. „Dobrze jednak Possewinie, od
zywa śię Łasicki, że się Bpgiem nie świadczysz na popar
cie tego, iż nie zmyślasz w tej swojej powieści o Wola-



nie; boby ta jeszcze się Mszywij wydała. Ukradziono 
mu sto złotych. Dla uzyskania ich nie udawał się by
najmniej do żadnego wróżka wileńskiego. Ale był nie
jaki przyjaciel Wolana katolik, który skóro się dowiedział
0 popełnionej kradzieży, clićial' odkryć złodzieja, obycza
jem zabobonnym, kładgc V / usta podejrzanych ser, aby 
poznać, który go silnie połknąć nie będzie mógł. Jakoż 
podejrzenie padło na jednego, które nazajutrz ucieczką 
swą potwierdził. Wolan zaś mniemając z Jobem, Bóg 
dał, Bóg odebrał, wiedział że wieszczbiarstwo od niego 
samego jest zakazane. Któż , więc z nas dwóch, rzecz tę 
prawdziwiej opisuje? Sam Wolan śmiejąc się, mnie 
śmiejącemu się i to swoje zdarzenie, i twoję wiarę ową 
historyczną dokładnie opowiadał. A ty Possewlnie nieo
becny móglżeś lepiej o tém wiedzieć?“

Powieść ta Łasickiego równie jak całe pismo poka
zuje, jak daleko zachodziła, wzajemna nienawiść między 
stronami spierającemi się o swoje opinije religijne: i do 
jakiego stopnia przeciwnicy Wolana, starali się wglądać 
w każdy krok życia jego domowego, ażeby schwycić naj
mniejszy powód do nicowania jego postępków. Ale tćź
1 Wolan pociąguiony interesem wyznania swego, równie 
jak osobiscie rażony, coraz więcćj brnął w polemikę, i 
samym już Jezuitom wypoczynku nie dawał. Nowe je
go dzieło, a tego samego i583 roku napisane: O bałwo
chwalstwie Loiolif.ów (Jezuitów) Wileńskich (*),. nową

( * )  Idololatriae Lojalitcirmn yilnensinm, op-piignatio : item- 
que ad nova illorwn objecta responsio, primum in lucern aedi- 
,ta. Aathore Andrea V o l a n o .  V iln a e , ty p is  et sum ptibus ciu s- 

dem  Andrqae V o la n i, p er Joannem  K artzan u m  V elicen s . A iia o  

M D X iX X X . (1583), ii> ^to. sigiiąt. A ji  L ji i .  P rzy p isa n ią  M ik o 

ła jo w i R a d z iw iłło w i W o je w o d zie  N ow ogrod zkiem u  (któ reg o  b y ł  Se-



przeciw autorowi wzbudziło nienawiść i nowych przeci
wników nieznane dotąd nawet pióra przeciw niemu zao
strzyło. Nie będziemy wchodzić w rozbiór tego pisma, 
bo ani jego treść dogmatyczna, ani jednostronne nieraz 
roztrząsanie nadużyć, jakie wsz(¿dzie między Uidźmi 
wszelkich wyznań są i były, nie zachęcają nas do tego. 
Wreście praca ta Wolana, sięgająca jeszcze kilku laty 
wprzódy rozpoczętych sporów o czci obrazom śś. odda
wanej, która w owym czasie tak rozdrażniła umysły po
mimo dość spokojnego wykładu rzeczy, dziś żadnego już 
interessu dla nas mieć nie może, prócz nowego dowodu 
źe talent jego w sztuce rozumowania i w stylu łacińskim, 
coraz większej nabierał wartości, Tyleż można powie
dzieć o dołączonćm do p o w y ż s z e g o ,  innem pisemku Wo
lana, pod napisem : Odpowiedzi na nowe zarzuty Je- 
zuitów. Oba te dziełka służyć mogą za wzory stylu i 
wcżesnego cytowania. Z nich się pokazuje jeszcze, źe. 
Wolan niezmordowany w żarliwości rozszerzania nowych 
opinii po kraju, a przytém zamiłowany w naukach, bądź 
dla swćj własnej bądź dla spółwyznawców swoich wygo
dy, urządził przy zborze reformowanym Wileńskim wła
sną swoją drukarnię, i z ktprćj wyjść już mogła owa 
Pedagogia z ciemnej drukarni, jak Skarga przywodzi, o 
czem wyżej namieniliśmy. Trwała nawet czas niejakiś 
ta drukarnia, której Jan Karcan był Typografem, a mo
że spółwłaścicielem. Częste jego pisma, których Jezui
ci w swojej drukarni zapewneby wybijać nie dozwolili, 
mogły mu dać myśl do takiego zakładu, zwłaszcza że

I ' - ,
kretarzem, 1 któremu,tu znowu przypomina jak wielJsą stratę spół- 
wiercy jego ponieśli przez śmieró jegó stryja, czarnego Radziwiłła). 
Stron nieliczbowanycli 13. Oppugnatio stron, liczbowanych 29. 
Jiesponsio nova, str. liczb. 46.

TOM I. marzec lÔ t.



i wielu wtenczas majętnych obyAvateli Htewskich własne 
tlrukarnie posiadało, jak Kiszka, Radziwił, Hlebo-wicz, 
Szemiot, Szwejko^ski i t. d. Nie można jednak wyro
zumieć dla czego owa drukartiia Wolana, ciągle czynnfj 
niebyła; bo jego Mowa winszująca Krzysztofowi Ra
dziwiłłowi (synowi brata królowej Barbary) wjazdu jego 
na Hetmaństwo Lit. do Wilna w r. i584, była już u Da
niela ‘Łęczyckiego drukowany (*).

Pismo Wolana o Idololatryi Jezuitów, rozesłane aż 
do Niemiec, upodobane od Ewangelików, mocno dotknę
ło Jezuitów. Pomimo tego żaden z nich , przynajmniej 
w kraju, nie porwał się t  ̂razij na niego. Ale pod imie
niem ich akademickiego przewodnictwa, dojrzewał nowy 
dla Wolana przeciwnik, który nie będąc nawet członkiem 
tego zakonu, stał się w krótkim przeciijgu czasu najgo
rętszym jego w tej sprawie obrońc. .̂ Jeszcze młody ka
płan, zaledwo kandydat teologii Andrzej Jurgiewicz, ale 
w nauce tej niepospolicie odznaczający się i umysłem po
lemicznym obdarzony, założył sobie w dyspucie publi
cznej zbijać mniemania Wolana w ostatnićm jego piśmie 
śmiało wynurzone. Przedsięwzięta podróż do Rzymu 
w orszaku Kardynała Jerzego Radziwiłła, odwlekła na 
czas niejakieś jego zamiary, które doszły nakoniec do 
skutku w miesiącu styczniu roku 1586, gdy Jurgiewicz 
publicznie w zgromadzeniu teologów akademii jezuickiej 
pod przewodnictwem Emanuela Vega professora teologii 
Theses swoje przeciw Wolanowi utrzymywali**). Jako

( * )  0'ratio gratulatoria ad Princip. Ghristophorum Raawillum 
procancellariuin ct Campiductorem M. D. L . teinpore ingressus Yil- 
nam habitus per Andveam  V o la  nu  m. Vilnae 15S4. per Danielem 
Lanticluiji, in 4to.

i)e  pio et in sanela ecclesia iara inde ab Apostolis receptis- 
simo sacrarum imaginum «su  i t. ,d. Theses in academia Vilnensi



młody i piérwszykroé w szranki polemiczne wstępujący 
teolog, skromnie się na ten raz pokazał Jurgiewicz, 
ograniczając się samemi tylko dogmatycznemi airgumen- 
tanii na odparcie opinii i zarzutów ąiitora Idololatryi. 
Lecz Wolan czem innćm wtenczas był zatrudniony. Ra
ziło go srodze ciągłe rozszerzanie się socyniańskich mnie' 
mań, nawet w pośród litewskich wyznawców nauki Kal
wina. Niemogąc zatem spokojném na to nowe odszcze- 
pieństwo spoglądać okiem, w tymże samym i586rokUj 
kiedy go Jezuici wysadziwszy nań świeckiego teologa 
znowu napastować zaczęli, podniósł głos na odwrocenie 
współwyznawców od sekty Socyna, i wydał w Wilnie 
obraz jéj pod tytułem : Nowochrzczenstwo (*). Dzieło 
to napisał po polsku, chcąc zapewne wszystkie stany, 
nietylko ministrów swojego wyznania, odstręczyć od 
wznowionej wiary Aryusza, którą jednak Socyn i zwo- 
leîinicy jego, za wyższy tylko stopień reformy religijnej 
zdawali się uważać. Wszakże pomimo tylu ciągłych 
prac, Wolan nie spuszczał z oka Jezuitów, i wszystkie 
ich kroki przeciw sobie miał na pilnej baczności. Z Bi- 
iuciszek więc owej wsi swojej ulubionej, i jakty nieu-

disputandae, adversus impiuin et fainosuin libellum a Volano g;uo» 
dam, rccenti Iconomachorum Archimiiiistro, cditum. Propugrtatore 
Andrea, Javgeviciu  , S . Theologiae Candidato,'Jet artium liberalium 
ac Pililos. Mągistio. Praeside H. P. Emanuele à Vega, in eadem 
academia SS. ïlieologiae Professor, ordinaño 15S6. 4to. bez miejsca 
druku. Kart nieliczb. 4, stron, liczb. 85, z przyiiisaniems Rmo. Dno. 
Ludovico Fulignio Stae S. Apostolicae Referendario, Dno. ac Mece
nat! suo colendissiino. Datum Vilnae 10 Januar. 1586.

( * )  Nowochnczęństwo,  czyli zwierciadło w iary i pobozno- 
iCŁ Nowochrzczeńców, w TVÜnie 4tq 1586. Nie znam .tego dzieła 
Wolana. Czy nie z jego drukarni wyszło? Węgierski cytuje go: 
Anahaptism us sive specuUm fid e i et pietatis.
■polonica editum in  qiiai'to y iln a e  1580.



stannej pracowni, nowy pocisk w na’stępnym i 587 roku 
wypuścił na swoich nieprzyjaciół. Na ten raz jednak 
zniecierphwiony cięgłem uwłaczaniem rodu i osoby swo
jej przez Jezuitów, o^\osń\Jpologią ną polwarze ich (*), 
nieopuszczając jednak nigdy głównego celu każdego 
z pism swoich, to jest sporu o władzę duchown.  ̂ stolicy 
Apostolskiej. Ale nie w takiej postawie jak wprzódy, 
stan§ł znowu w obronie kościoła Jurgiewicz. Już niejako 
młody seminarzysta bojaźliwie sił swoich w kontrower- 
syi probuj.^cy, ale jako poufały domownik Kardynała 
Radziwiłła i poważny Kanonik katedry Wileńskiej, wy
stąpił teraz przeciw Wolanowi. Odpowiedz (**) jego, 
przypisana temuż Kardynałowi i okraszona rymowemi 
prologami przyzwoitośp towarzyską raź^cemi {^***), nie 
była już ow§ skromny i umiarkowanr| protestacy^ przeciw

( ”■) ApoJogJa ad  Calumniap «t convitia sectae se falso Jesuítas vo- 
cantis p e r .'uiziÆ-eam V o l a n u m .  Vilnae 15S7. in 4to. Typis Joan
nis Hlebovicii Palatini TiocensiS, per Danielem Lancicium. Przypi
sana Radziwiłłowi Wojewodzie W ileńskiemu.

( * • )  Responsio R. D. Andreae Jurg«vic Canonici Vilnensis, ad 
Pamosum Andreas Volani contra Summum Pontificem libellum, 
quem Apologiam contra Calumnias Jcsuitarum falso inscripsit. Bez 
miejsca druku in 4to str. Jiczb. 40 , nieliczb. kart 2.

( * * * )  Na drugiej stronie tytułowej karty, znajduje sig taki nie
przystojny i miałkiego dowcipu wiersz na Wolana.

„Eponymicum A. Volani, por Lauren. Sueoncm.
„JVóły Bos, sarmatice est, Anns est bene nota Latinis,
„Qnid tibi cum B obus?  quid tibi cum Vetulis?
„In  liiuos ijuia multa boat blateratijue W ół, Anns,
„Aptuin B os illi nomen Añusque dcdit.

Po tak grubym koncepcie najtjpuje epigraf na pochwałę Jur- 
giewicza a potiSm jego przypisanie : „Reverend, atqúe Illustris. D. 
Doinino Georgio Radivilo S .R . E . tituli S. Sixti Presbytero Cardinali 
Episfcopo Vilnensi, Duci in Olica ac NesviE Sacr. Rom. Imp. Prin- 
cipi. etc. Dno ac mccaenati suo unico ac singular!“  datowane: Vil
nae 28 Aug. 1587.



t

róźnowierczym mniemaniom, ale groźną i uszczypHwe- 
mi osobistościami zaostrzoną replikę. Dotknął w niej 
nawet urodzenia i majątku Wolana, rozogniony w pole
mice swej autor, nazywając go przychodniem z wielko
polskiego miasteczka Lwowkowa (*); wprowadził znowu 
na plac aż do znudzenia powtarzane owe dochodzenie 
przez czary, skradzionych pieniędzy Wolanowi, a nawet 
przychylność do nauki Kalwina, Wojewody Wil. Radzi
wiłła, brata królowej Barbary, żyjącego jeszcze, przy
pisał jedynie' zabiegom i podstępom Wolana. Wyznać 
jednak potrzeba, źe to co na obronę władzy i osoby pa- 
piezkićj powiedział, było gruntownie na ów wiek pomy
ślane i mocno wysłowione.

Cózkolwiek bądź wkrótce Jurgiewicz ow stał się naj

uciążliwszym nieprzyjacielem dla,Wolana, a najżarliw
szym obrońcą n a p a s to w a n y c h  od niego Jezuitów. Odzy
wali się jeszcze i ci wprawdzie, ale to rzadko, i tak dale
ce, źe się zdawało jakby sprawę swą z Wolanem jedynie 
już w ręce wychowańca swego Jurgiewicza oddali. Tak 
Emmanuel Vega, jeden z najpiérw'szych filarów zgroma

dzenia i szkół jezuickich w Wilnie, właśnie około tego 
czasu wydając Twierdzenia swe o Sakramencie ciała i 

krwi Pańskiej, wziął za cel, zbijać między innémi opinie 
także Wolana, który go nawzajem nie zostawił bez odpo
wiedzi (**). Ale tego tylko cudzoziemca wyjąwszy, nikt

( * )  „ S i  qua eniin habes apud Magníficos aliquos gratiam, si quid 
in Lithuania noiriinis, si quod extorsisti pracdioluin, quo homo Lwow- 
censis Nobilis iam esse videarisj id totum lucruro est, quod ex eo 
fructoso quaestu reportasti, dum ut assoles apud Magnificos thraso- 
nice gloriaris summls te Theologis Jesuitis aliquid allatrare potuisse.“  
str. 2.

(» » )  Assertiones Theologicae d e  Augnstissimo Eucbaristiae Sacra
mento, quibus refolluntur, quaecunque fere nostrae tcinpestatis Secta-
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p ra w ie  p ró cz  p o m ie n io n e g o  Ju rg ie w c z a  w o b ro n ie  Je z u i

tów  p rzeciw  W o lan o w i n ie  s ta w a f. T e n  znow u z sw ojé j 

s t ro n y  an i je d n e g o  p o c isk u  n ań  rz u co n eg o  p ła z em  m u  n ie  

p u s z c z a ł :  le<!z ow szem , p o m in io  p o su n io n e g o  ju ż  w iek u , 

k rzep k i na c ie le  1 u m y śle  , z m ło d z ień czy m  z a p a łe m  rz u 

c a ł  się  do  p ió r a . O sta tn ie  też p ism o  Ju r g ie w ic z a , k tó re 

g o  tre ść  ty lk o  co śm y  p o z n a li, d o czek a ło  się  n ie sp o d z ian ie  

p rę d k ie g o  o d p isu . O d le g ło ść  c z a su  a p rz y té m  iis iło w a- 

iń a  n ie p rz y ja c ió ł m o że b y  i p a m ię ć  n aw et o tém  p iśm ie  

W o la n a  z a g u b iły , gd y b y  sa m  Ju r g ie w ic z  w n a stę p n ie  z a 

ra z  u m ieszczo n e j re fu ta c y i j e g o , n ie  .zo staw ił ś la d u  ( * ) .  

Ż a d n e  re p lik i n a jp ra c o w itsz y c h  rzeczn ik ów , n ie  o d b y w a 

j ą  s ię  w w aln éj sp raw ie  tak  szy bk o  p rzed  s ą d e m , ja k  te  

ro z p ra w y  o b u  zaw ziętych  sze rm ierzy  ja w iły  się  w ten czas 

p rz e d  try b u n a łe m  o p in ii p u b lic z n e j. S m a g n ię ty  J u r g ie 

w icz  w y p a d ły m ,ja k  z p ro c y  o d p ise m  W o la n a ,  k tó ry  g o  

n aw za jem  bez  ż a d n e g o  p o m ia rk o w a n ia  p o d o b n é m i ja k ie  

sa m  o d e b r a ł ,  c z e rn id ła m i o b s y p a ł :  p o rw a ł  się  d o  p ió r a  

i w  p a r ę  m ie s ię c y , w y rz u c ił  z p r a s  je z u ick ic h  n o w y  p a s z 

kw il n a  W o la n a . S a m  je g o  t y t u ł :  Kłamstwa i Potwa-. 
rze EwanieUckie Andrzeja Wolana Lwowkowianina

rii, contra veram ct realem pracsentlain Christi in Eucbaristia. i t .  d 
Ab Em m anuele V e g a , in Academia Vilneii.si Soc. Jesú Thcolo. 
giaę ProfeBSore, propositao. Disputandae in eadem Academia Anno 
M .D .LX X X V  (1585). in 4to. — Nio znana nam jest z tytułu i rze
czy odpowiedź na te asscrcjre Wolana. 2o jednalt 7,araz ją Wydał 
z dedykacyij ¿lo Abramowicza, dowodzi] tego częste o niéj wspom
nienia Jurgiewicza. Ob. A natom ia  cap. 2. — M endacia  p. 16, 
p . 58, p. 95 — na str. 80 wzmianka jest nawet o jakiejś rozmowie
Wolana 2 Vegą u Radziwiłła.

(» ) Odpowiedź ta Wolana nie znana ini zupełnie i od bibliogra
fów nie wspominana, nosiła tytuł podpbno: Defensio Apologiae, 
jak ,widaó  ̂Anatomii Jurgiewicza w Rozdz. tit. „Evaiigelica Men
dacia Volani.“



Sekretarza,  je&li się Bogom podoba, W . X .  L i t .  i t . d . 

z dodaniem na końcu szkaradnych błędów jego w gra
matyce ( * ) ,  u p rz e d z a i  cz y ta ją c y c h  co  d a le j b y ć  m la io . 

P o w ó d  d o  tego  p ism a  a u to r  z a ra z  n a p o cz ą tk u  o b ja w ia , 

m ó w ią c : »k ied y  p rz e d  k ilk ą  m ie s ią c am i n a  W o la n a  a p o -  

lo g ią  o d p o w ia d a m , a  c z a ro d z ie js tw o  je g o  i m a g ią  wy

św ie cam , k ie d y  n ik czem n e je g o  c z e rn id ła  o d p ie ra m , ów 

sy n  z iem i n ap rzec iw  m o je j o d p o w ie d z i, rów nie sp ro śn ą  

ja k  n ieu czo n ą  w y staw ia  k siążeczk ę , w  k tó re j m n ie  w szel

k iem i o b e lg a m i o s ła w ia , a  im ie  m o je  n a  p o śm ie w isk o  w y

s ta w ia . A żeb y  z a ś n icze g o  n ie  b ra k ło  d o  b ezcze ln o śc i na, 

ja k ą  s ię  człow iek  p u śc ić  m o ż e , W o lan  d o b r a ł  so b ie  ja;- 

k ie g o ś  J a n a  O ry g a n a  w ierszok letę  ja k b y  w p o siłe k  so b ie , 

d la  tego  ż eb y  raz em  z n im  n a  ty tu ł  K a n o n ik a  i n a  im ie  

Ju r g ie w ic z a  w n ęd zn y ch  w iersz y d ła ch  z o łc  sw ą w ylew a

ją c ,  cześć  m o ję  i o so b ę  n a  p o śm ie w isk o  u  sp ó łw iercó w  

w y staw ia li«  ( * * ) •  Ja k o ż  isto tn ie  o d p is  ^W olana ja k  s ię  

p o k a z u je  z teg o  d z ie łk a  Ju r g ie w ic z a , z a w ie ra ł n a  czele 

p o ch w a łę  a u to r a  w ie r sz e m , razem  z sz y d ersk ą  ig ra sz k ą  

z  w y razu  K a n o n ik ,  g o d n o śc i Ju r g ie w ic z a , p rzez  J a n a

( * )  KTendaoia ct Convitia Evangélica A ndreae Vola-ni Lvrow- 
kowiensls, Sccretarii, si Diis placet, Magni Ducatus J^ituaniae, 
ex ipsius scriptis fidelitcr collecta ct breviter refútala : per A ndrc- 
am  Jiii'gevicium  Canonicum Vilnensem. Additi sunt iri fine turpis- 
simi errores ejusdem Volani in grammatica. Vilnae Anno Doinini 
M .D .l!xX X .V 11I. Mcnsis Julii 23 Gum licentia s u p e r i o r u i n .  4to. 
stron liczb. 150 , nieliczb. 3 , kart 4, z przypisaniem Kardynałowi 
Radziwiłłowi. I^o tytule następują wiersze: In> stemma V olani, 
Joannis O rigani disticha m m ata a  J o a n n ę  Lepscinio, w których 
nadając Wolanowi godło wyobrażające beczkę czyli téi stągiew, bie
rze ję za przedmiot szyderstwa i zastosowania do piwowarstwa we 
Lwowkowie. W idaózn ich , 2e w odpisie Wolana znajdowały sij  
wićrsze Tosta na herb W olana, Lis. 

i * * )  Str. 2.



T o st iu sz a  p o d  p rz y b ra n e m  n azw isk iem  O ry g a n a , i  z p rz y 

d an y m  w ierszem  sa m e g o ^  W o la n a  w y śm iew a jącego  p o 

d o b n ie ż  im ie  Ju rg ie w ic z a . B y ł  to  w łaśn ie  od w et z a  

ow e p asz k w ile  n a  im ie  W o la n a  rz u co n e , gd zie  je  o d  w o łu  

i  o s ła  w y p ro w a d z a n o ; od w et n ie g o d n y  zapew n e tak  p o 

tę ż n e g o  n acze ln ik a  ró źn o w iercó w  w k r a ju  .p o lsk im , 

w  ow ej ep o ce , a le  w łaśc iw y  du ch ow i o ż y w ia ją ce m u  w ó w 

c z a s  c a łą  p ra w ie  E u r o p ę  z a ję tą  p o ż a re m  k łó tn i r e l ig i j

n y c h , a  z d r u g ie j stro n y  z a s łu ż o n y  o d  Ju r g ie w ic z a , k tó 

r y  sa m  p ie rw szy  tak  z ły  p rz y k ła d  w sw o je j p o le m ic e  o k a 

z a ł .  N a w z a je m  zach ę co n y  o d  K a r d y n a ła  i B isk u p a  sw e

g o  K a n o n i k w  n ow em  tern p iśm ie  sw o jém  5a k łam stw  

z a d a je  W o la n o w i, ro z b ie r a ją c  szczego ło w ie  n ie  ty lk o  

o s ta tn i  o d p is  je g o , ule i w ię k sz ą  cz ę sc  d aw n ie jszy ch  p ism  

p rzec iw  S k a rd z e  i d a lsz y m  Je z u ito m  w y d aw an y ch . ■— . 

W śró d  n a jo b e lż y w sz y c h  ep ite tów  i w y m ysłów  n a  W o la 

n a  ro zrz u tn ie  i i\ź d o  ck liw ośc i m io ta n y c h , w y m aw ia jąc  

m u  p ie rw sze  je g o  k łam stw o  »ż e  s ię  w z ło rzeczen iach  

m ia rk u je «  zarz u c a  W o la n o w i, ż e  n aw et p a n u ją c y  w ów- 

czaS Z y g m u n t I I I  n ie  m ó g ł  ob e lży w o śc i u n ik n ąć , g d y  n a  

c a ły  n a r ó d  Szw edzk i w k siąż ce  sw o je j n a jn iego d z iw sze  

e p ig r a m a ta  p o m ie sz c z a ł ( * ) ,  R ó w n ie  w z b ija n iu  ty ch  od  

s ieb ie  n azw an y ch  k łam stw  W o la n a , ja k  w  d o d a tk u , u n o s i

( * )  „Hoccine est temperare (die Volane) á inaledictis, universum 
a Patre suo inendacissimo Diabolo acceptum venenura effundere, omne 
virus inalcdicentiae cvomere ? verum die quae tandem apud te erunt 
maledicta si ilia quae jam commemoravi, maledicta non sunt ? quid 
quod nec S e r e n is s i m u s  ReX noster Sigismundus a convitiis libclli tui 
potuerit esse immunis ? Kam in universam gentem Suecorum ne Se- 
renissimum quidem Regem cxcipiens, haeo edidisti carmiria.

Sus Świnia Sarmaticmn est, onos est bene natus Asellus,
Quid tibi cum Suibus, quid tibi cumquc, asinis? 

i",Haeo tuus liber in nomen Siieouis. Quo autem animo istud con- 
vitium Sereunissiintis Rex ct universa gens Suecorum feret, tu ipse



s ię  Ju rg ie w ic z  d o  n a jw y ż sz e g o  sto p n ia  p rzec iw  n iem u , 

ra d z ą c  m u  żeb y  s ię  racze j w o łam i i k ro w am i sw em i n a  

w s i , n a  czem  się  lep ie j z n a , a n iż e li  ro zp ra w a m i teolo- 

g icz n e m i z Je z u ita m i z a t r u d n ia ł  ( * ) ,  i ż y c z ą c  ż eb y  ja k o  

p o to m ek  p iw ow arów  z L w o w k o w a , o  sied m  m il o d  P o 

zn a n ia  o d le g łe g o  m ia sta  ( * * ) ,  w ró c ił  ra cz e j d o  sw ego  

rz e m io sła , a n iż e li  z g ro zę  i fa łsz e  p o  L i tw ie  ro zsiew ał. 

W y r z u c a ją c  m u  n ak o n ie c  d u m ę  je g o  w  p rz y sw a ja n iu  

n ie w łaśc iw e g o  ty tu łu  S e k re ta rz a  W . X .  L i t .  o  k tó ry m  

n ik t d o tą d  n ie  s ły s z a ł ,  g d y  ty lk o  w ia d o m o  ż e  b y ł  S e k re 

ta rz e m  k ró lew sk im  ( * * * ) ,  b ro n i p o tem  sw ego  u ro d z e n ia

vjJeris. Dispiciendum tibi fuerat Volane annon plus obfuturi tibi 
fuerant |,îsti tuarum laudum buccinatorcs et inepti versifîcatores : vi- 
dendum quam gratiam nepoti optimi Regis Augusti, a quo te Nobi. 
litatis splendore, et opibus auctum profiteris, et genti suae universae 
tam splendido acroamate esses relaturus.“  str. 5.

( * )  „Sed  quid ego ago cum isto Rusticano (t. j. z Wolanem) 
sene, de a s s e r t io n ib u s  virorum doctiśsimorum Î  qui neo assertiones 
eorum vidit u n q u a m ,  neo authores de nomine quidem novit vel a u ‘  

diviit: ut pote qui juxta nomen suum , quod bovem significat 
magis v c r s a t u s  est et oocupatus in vaccis ac bobus stabulandis quam 
i n  T h e o l o g o r u m  Soc. Jesu Assertionibus acquirendis v e l  perlegen- 
d i s . “  S tr .  81.

( * * )  »Scio Volane te habuisse parentes bonos et Catholicos, 
quibus nihil credo in vitagravius contigit, quam quod te haereticum 
pessimum filium habuerint. Erant illi Coctores cerevisiae in oppido 
Lwowko septem ab urbe Posnania miliaribus occidentem versus dis
tante. An vero majores tui aliqua in Polonia dignitate floruerint, 
restât adhuc tibi probandum, aliis vix credibile videtur.“  str. 77.

(*■**) „Sed age bone vir, tu qui me tam acerbe dente tuo canino 
(bo Wolan Kanonika od can is , jak Jurgiewicz Wolana à bove wy
wiódł) mordes, ao perstringis propter libelli mei inscriptionem, dio
unde hunc tam splendidum titulum Magni Ducatus Lithuaniae Se- 
cretarii naotus es? A Regia Majestate inquies : at qui non desunt 
plurimi viri cum primis nobiles, et in hac Repub. Lituan. satis ver- 
sati qui suspicahtur hanc inscriptionem, quam buic tuae putidae De
fensión! praefigis, furtivam et ambitioSam valde, ác arrogantem esse.

T o m  ! •  Marzec i 8 ł « .  60 ,



i s t a n u ,  p raw em  odw etow em  ró w n ież  o d  W o la n a  n ap a «  

s to w a n e g o . W reszcie  c a iy  ten  sz e reg  p o tw arz y  i  b łę 

dów  w zajem n ie w y rzu can y ch  uw ień cza  w y tk n ięc iem  k i l '  

k u  m a ło  znaczi^cych p o m y łek  g ram aty c zn y ch  W o lan a  ( * ) .  

Je d n a k ż e  p o m im o  ty lu  n u d n y ch  i n ie p rz y sto jn y c h  rze

czy , k tó re m i p ism o  to  sw o je  Ju rg ie w ic z  p rz e ła d o w a ł, 

d z iś je d n a k  z in n eg o  p o w o d u , b o  d la  szczegółów  w n im  

z aw arty c li d o  h isto ry i re fo rm y  w L i t w ie , p rz y d a tn ć m  
je sz c z e  b y ć  m o że .

A le  czas ju ż  o d p o c z ą ć  p o  tak  d łu g ie j i je d n o to n n ć j 

p o le m ice  Je z u itó w  z W o la n e m , zw łaszcza  że  d o  n ie j 

w k ró tce  będ ziem y m u sie li się  zw ró cić . N ic  ty lk o  je d n e  

sp o ry  z Je z u ita m i z a jm o w a ły  cz a s tem u  o sob liw sze j czy n 

n o śc i cz łow iekow i. S p ra w y  p u b lic z n e  w yzn an ia  re fo rm o 

w a n eg o  w  L itw fe  o b c h o d z iły  g o  ró w n ież  m o cn o , i zd a je  

s ię  ź e  a n i cz a su , a n i m a ją tk u  n a  ich  p o m y śln o ść  w  k a

ż d y m  ra z ie  n ie  ż a ło w a ł . N a jd o w o d n ie j to  się  ok aza łp  

n a  liczn ie  z g ro m a d z o n y m  S y n o d z ie  d y ssy d en ck im  w W il- 

n ie  r . 1588 , w o b licz u  c a łe j p ra w ie  sz lach ty  a k a to lic k ie j 

i  p o d  p rzew o dn ictw em  K rz y sz to fa  R a d z iw iłła  o d b y ty m , 

g d z ie  W o lan  zd an iem  sw em  i w ym ow ą p rz e w a ż n ie  w pły-

Furtiram quidDin, eo quod in hao República nulla hactenus fuerit 
talis dignitas, nempe ut quispiain Secretarius Magni Dueatus Li- 
thuaniao dicerctur. AmbitioSam ac arrogantem, quia si tu es unus 
tantum ex minoribus Sccretariis quis, fastus est, quao arrogantia 
Magni D u c a t u s  Lithuaniae Secretarium se nominare ?, Nam hio titu- 
lus a nullo hactenus quod sciam Secretario inpublicis eorum scrip- 
tis usurpar! s o le t .  Communiter enim se vocant ao scribunt Secre
tarios Regios: nec titulumDíicatus Lithuaniae magis sibi adácribunt, 
quam Poloniae.“  str. 78.

(*)  Magni illius grąminaticorum RabbiniAndi;eae Volani errores
turpissimi in gramraatica.“  str. 147.



wał na obrady spółwierców swoich (*j. W téj właśnie 
chwih uśpione od lat kilku między Socynem, a Wola
nem niesnaski, powtórnie obudzać się zaczęły. Ciągłe 
z jednéj strony wahanie się ewangelików litewskich, 
między nauk.-j Lutra i Kalwina a opiniami aryańskiemi^ 
z drugiej ogłoszenie drukiem przez samego Fausta Socy
na przeszłego sporu jego z Wolanem o którym wyżej 
mówiliśmy (**), podnieciły w przewodniku Litewskich 
Kalwinów chęć.do nowego starcia się z Socynianami. T<̂  
raz.'j jednak walka, ani tak zawzięty, ani tak głośny nie 
była. Skończyła śię bowiem na kilku listach Wolana prze
ciw Socynowi, pisanych do różnych ministrów kalwiń
skich. Pierwszy z nich, w roku i58g dnia i5  paździer
nika z Biuciszek, które Wolan muzeum ąwojem nazywa,

( * )  Z powodu zdani.a Bezy i uczniów Kalwina względem przy
puszczenia do Synodu książąt i władców, pisze Jurgiewicz ezyder-- 
czo o Synodzie Wileńskim r. 15S8. ,,Erce Volane cs Bezae tui doc
trina Magnifici Domini Palatini et alii Magnates qui Synodo vestrae 
nuper Vilnae praesidcbant, debebant illis sordidis, ebriosis ct adul- 
teris ministris servire, ?t non praec.sse“  str. 144.

( * * )  Socyn wydał całij rozprawo z Wolanem, dwie swoje odpowie
dzi na jego paracnesin zawier.-ij'qcq w r. >5S8, pod tytułem: De Jesu, 
Christi F il i i  D ei naiura, sive E ssen tia , nee. non de peccatorum  
p er ipsum cocpiatione, Disputatio, adversus A ndream  Volanum , 
et ad ea qnae ipsa hide objecit, p lenior, a ltera responsio habe- 
tur. Miejsce druku niewiadome. W przypisaniu téj ksiqSki Janowi 
Kiszce z Ciechanowca staroście Smudzkiemu powiada, £e nic rozumie, 
aScby z powodu ogłoszenia tych swoich rospraw jakimkolwiek za- 
rzutóm miał uledz, zwłaszcza, ze pierna Wolana, na które odpowiada, 
nietylko wszystkich współwierców Socyna, ale jego samego szcze
gólnie dotykają , a od siedmiii juî, lair publiczności znajome, bez od
powiedzi zostają. Drugie'wydanie tego dzieła Socyna wyszło juz, 

■po śmierci Wolana w Rikowie r. 1627. Typis Sebastyani Sternacii 
in 8vo min. str. liczb 272, tytułu i dedykacyi kart nieliczb. 4 przy, 
końcu indexu kart 2. S a n d i u ś  S ib l. A n titr in it. p. 69 pjsze £c, 
ta pierwsza praca Socyna po przybyciu jego do Polski Wyszła piee- 
w5»ykro¿ z druliu r. 1588 in 8vo, ale gdzie nie wymienia.



datowany do Jerzego Schomana ministra kościoła chmiel
nickiego, chociaż jadem napełniony przeciw Socynowi, nie 
dał mu wszakże powodu do żadnej odpowiedzi, jak da
wniej paraenesis o które dwukrotnie wojnę rozpoczynał. 
Drugi do Jana Licyniusza pastora w Iwiu roku następują
cego 15go lutego I pisany również z tej samej wsi, oka
zuje że Wolan chociaż w zdaniu różny, żył jednak w wiel
kiej przyjaźni zLicyniuszem, któremu zaraz na czele tego 
listu oświadcza że list ów był skromnie et sedato animo 
układany. Gdy zaś Licyniusz pokwapił się odpisać na 
to, Wolan w późniejszym czasie, bo aż 2 '̂  kwietnia 
ro k m S g i, posłał mu swoję odpowiedź, w której roz
trząsając rzeczy teologiczne, wspomina że ów głośny 
w swoim wieku Dudycz był jego wielkim przyjacielem, 
i źe Wawrzyniec Krzyszkowski zięć Licyniusza również 
daw'n  ̂miał ku niemu przyjaźń, jako spółuczeń. List ten 
pisany jest z Wolanowa innej wsi Wolana, w powiecie 
Oszmiańskim leżącej. Jak winnych dziełach, tak podo
bnie i w tych listach swoich, które nie długo potem razem 
zebrane wyszły na świat, Wolan, bardzo wiele nadzwy
czajnego talentu, erudycyi i żywości stylu pokazał (*).

Wśród tak mordujących i zawziętych sporów, oto
czony mnoglemi nieprzyjacioły, martwiony wielu niepo- 
myślnemi wypadkami dla swego wyznania, znajdował 
jednak Wolan prawdziwą pociechę i spoczynek w sza

( * )  Epistolac aliquot ad rcfcllendum doctrinae Sainosatenianae cr- 
rorein ad truendam Orthodoxam de Divina Trinitate Sententiain hoc 
tempore lectu non inútiles. Ab A n d rea  Volano scriptae. Vilnae in 
officina Coetus Evangclici Tilnensis Anno 1592. Impensis Gcnerosi 
et Magn. Domini Joannis Schemeti (SzemiotaJ 4<> pp. n. 1. 92. Na 
odwrot, wiórsz na pochYi^ałę autora przez Łezimiennego. Następuje 
daUj dedykacya do tegoż Jana Szemiota syna Melchiora niegdyi ka
sztelana Smudiliiego datowana z Bijuciszek 26 stycznia.



cunku i przyjaźni dla siebie, znakomitej rodziny Ra- 
dziwiiiów. Mikołaj Wojewoda Nowogrodzki w którego 
domu część życia przepędził, zupe-łnie się jego radami 
powodował; ale Krzysztof brat tamtego Hetman W. Lit. 
ściślejszej jeszcze węzłem przychylności związany z Wo
lanem, sprawy publiczne kraju z nim roztrząsał, a świa
tła i rad jego zasięgając, nie obecnemu tajemnice stanu 
w listach powierzał, nakoniec dzieci jego w znajomości 
świata na dworze swym wychowywał. Jeszcze dotąd, 
bogate w zabytki owych wieków pamięci godnych, ar
chiwum Ordynacyi Nieświeżskiej, zachowało dla naszego 
pokolenia kilka listów własnoręcznych Wolana. Z nastę
pującego wyrozumie czytelnik prawdę tego, cośmy teraz 
powiedzieli.

A n d r z e j  W o l a k  d o  K r z y s z t o f a  R a d z i w i ł ł a .

Jaśnie Wielmożny A  moi Miłościwy Panie.

Służby swe w łaskę Wm: mego Miłościwego Pana 
pilnie zaleciwszy, dobrego zdrowia i we wszech spra
wach szczęśliwego powodzenia Wm: wiernym a uprzej
mym sercem od Pana Boga życzę Wm.

Przytym Wm: swemu Mciwemu Panu pokornie dzię
kuję żeś mnie Wm: tymi nowinami przez pachole swe 
a syna mego obesłać raczył, które )a przeczytawszy wcale 
zasie do rąk Wm: odsyłam. -Stej wszystkiej tragiedyey 
która się w państwie dzieje nic innego nie vpatruje, ie
dno że sobie przodko\vie naszy niedobrze poradzili, któ
rzy wielkimi państwy i możnościami tych ubogacili, 
którycli do skromnego żywota, a ustawicznej prace Pan 
Bóg powołać raczył'. Bo w wielkim dostatku jako prace 
i urzędu swego zapomnieli, y owszem wykonywać onego 
jako sobie nienależnego wstydai^ się, tak y nie urodziwszy



się drudzy dó tego, a długo za partyk^ chleba biegając, 
tam repentinam.fortunae mutationem -wycierpieć nie 
mogą, fa stu  ac superhia pleni wszelaki rozruch 1 nie 
pokoi w Rzeczypospolitej czynią. Więc możemy rzec, co 
ono jeden inówrf videsne quid fa c ia l otium et cibus 
alienas ? Bo Tÿoko\ i spoiną zgodę w Rzeczy Posp. chcieć 
rozerwać na którćy wszystko zdrowie y całość państw 
należy, est hominis deplorati^ et proterue otio abutentis. 
A co wiedzieć że pan juz podobno tak wielkićy inso- 
lentij wycierpieć nie może, więc ich na wojnę wypycha, 
aby ich tym rychlej pogubił, et c¡uas injuste possident 
opes, z rąk im v/ytrącif. Bo in pacata Republi: a kto 
im co wydrzeć może, gdyż to sobieyww communi vf przy- 
wilegiu dobrze obwarowali, chyba by universa Res Pub. 
przeciwko nim powstała, ei in poenam seditioms ac tu- 
multum odjąwszy im tak bogaty chleb, który ich wierz
gać nauczył, tym ich pokarała. Acz widzę że ich przed
sięwzięcie podobno się nie poszanuje, gdyż czas sam ra
dy ich otwiera y tych przeciwko nim animuie, w których 
nadzieje tak bystrze sobie poczynać chcieli. Utinam 
tandem f raus se ipsam involuat suis que ¡aqiieis implicet.

Co się dotyczę nowin inflantskich, widzę Miłościwy 
Panie że consiliaYfm'. aliosexitus sortiuntur  ̂quam, spe- 
rabamus. Bo postronnego pana nic więcej zalecić nie 
ma mimo swe, o jedno magna aliqua potentiae accessio. 
A l e  j e ś l i  nam jeszcze y co naszego wydrzeć mają tu się 
dopiero inposterum ostrzec potrzeba, jako się za cudzym 
wiatrem goni, gdyż i domoWy kachel.nas ogrzać może. 
Nunc viribus opus et pectore firmo, j  dopiero możności 
swe p o k a z a ć  którymi Pan Bóg Wm: obdarzyć raczył. 
A z tym we wszystkim communikować któregoś Wm: y 
chęci ku sobie i miłości ku Rzeczy Posp, także y po-



tęźności dobrze świadom, chcecieliMm: abyście ojczyzny 
swej per ludihrium et malas artes złycb ludzi funditus 
evertere nie dali sed quid ego sus mineruam? który to 
do Wm: pisze będ^c tego pewien, źe lepiej o tym Wm: 
obmyśliwać raczysz, aniżeli mnie vel in mentem venire 
potest.

Zatym i powtorze służby swe w Mciwą łaskę Wm; 
swego Mciwego Pana pilnie zaleqam.

Dan a5 gbris Anno iSgo.

Wm: Mciwego M. Pana uprzejmy a powolny 
służebnik.

A . V.

Zapis lista.
Jaśnie Wielmożnemu Panu a memu Miłościwemu 

Panu, Panu Wojewodzie Wileńskiemu (Krzysztofowi 11̂
Radziwiłłowi) etc. etc. oddać.

Wszakże nie długi spoczynek zostawili Jezuici Wo
lanowi. Uważając go za głowę zwolenników Kalwina 
w Litwie, karcić w jego osobie usiłowali całe wyznanie. 
Kardynał Radziwiłł władzy i wpływem swym w kraju, 
dopomagał zamiarom ich całemi siłami a piórem odda
nego zupełnie sobie kanonika Jurgiewicza teologiczną 
ich polemikę podpierał. Ale ten zapalony i zdolny w swo
im rodzaju szermierz^ nie zawsze na pismiennem uciera
niu się przestawał; owszem nie ustępując w talencie do 
scholastycznych dysput Jezuitom, również jak orii różno-- 
wierców do ustnej rozprawy wyzywał. Właśnie też w r. 
iSgo z rozkazu kardynała RadziwiWa, ten że Jurgiewicz 
przełożył Wolanowi i  niektórym ministrom kalwińskim, 
pewne kwestye kościoła i przedniejszych artykułów wiary 
tyczące się, dp rozwagi i rozstrzygnienia. Kwestye te



o Kacerstwach obecnych czasów w liczbie 74 zaraz na
wet drukiem og-IosM’, obiecując w przemowie do samegoż 
Wolana wydać wkrótce nową zbieraninę jego kłamstw 
•w pewny porządek uszykowaną“  (*). Oburzeni dyssy- 
denci tém zwłaszcza pytaniem : gdzie był ich kościoł 
przed zjawienienł się Lutra? zrazu milczeniem odpowia
dali na to wyzwanie. „Lecz gdy świegotliwy Wolan, jak 
powiada Jurgiewicz (**), dla swojéj niewiadomości, ze 
wszystkiemi litewskiemi ministrami oniemiał: owoź nie
znany jakiś i kryjący się przed światłem dziennym Kal- 
winista, zagrożonemu swemu kościołowi chcąc iść w po
moc, a na moje kwestye odpowiedziéé niezdolny, chociaż 
juz nieco szarpnął mię w polskim języku, piędziesiąt dwie 
innych Jezuitom proponował, lecz bezimiennie i bez 
miejsca druku.“  Autorem, tych kwestyi był jednak, 
pomimo lekkich wyrazów Jurgiewicza ow sławny ewa-' 
nielik Grzegorz z Żarnowca starszy naówczas Zborów 
Litewskich, autor znamienity Postylli. Wojował w tedy

( * )  W yszły one pod tytułem : Quaestiones de Haeresibus nostri 
temporis ^racifeac V o l a n o  et Łitbuaniae Ministris, pev jin d ream  
Jurgeviciam Canonicum Vllnensem Propositae, jussu etc. JH. Ge
orgii i t. d. Radzivili i t. d. in luccm cditae. Vilnac Anno Domini 
M. D .X . C. — Broszura in 4“ str. liczb. 22. Przemovira: „Andveae 
Volano, sanior'em.mentem“  pisana Vilnac 1 martll 1590. Juä w tém 
pisemku nie dotyka Jurgiewicz osobistos'ci Wolana.

-W dziele sv^ojém: Ad quinquaginta Duas Quaestiones Gre- 
goril Zarnowitae Minlstri Calviniani de Ecclesia, eiusque notls ao dura- 
tione Responsio i t. d. Brunsbergae cxcudebat Joannes Saxo Anno 
M D. X . GII. 4to słowa jego własne w przemowie do Alberta Ra
dziwiłła m a r s z a ł k a  W. Lit. pisanéj wWilnie 12 kwietnia r. 159l sq:

Cum vero garrulus Volanus, cum omnibus Lithuaniae Ministris pro
pter sùam ignorantiam obmutescerent, cćce ignotus ct lucífuga qui
dam Calvinista, Ecclesiae suae Calvinisticae periclitanti sUccurrere 
volens cum meis quaestionibus respondere non posset licet eas non 
nibil carpat polonica lingua alias 52, Jesuitis proposait, sed sine no
mine authoris, loci vcl Typografi.“



i z tym nowym przeciwnikiem Jurgiewicz’, niezapomina- 
jąc nigdy wytykać gdzie tylko mógi Wolana. Ale nie 
przestając na tem niespracowany ów w szermierstwie 
teologicziiem zapaśnik, stosownie do oświadczenia swego 
w przemowie do Wolana, zaraz na końcu tegoż samego 
iSgo r. wydai pod nazwaniem Anatomii (*j now| re- 
futacy^ pism i opinii Wolana. Pismo to Jurgiewicza 
w XIV rozdziałach zawarte, i Mikołajowi Krzysztofowi 
Radziwiłłowi Wojewodzie Trockiemu przypisane, jest 
zbijaniem tiie tylko wydanej w roku 1588 przez Wolana 
obrony jego Apologii, o której jużeśmy powiedzieli, ale 
razem i wielu innych dawniejszych dzieł jego, przeciw 
Skardze i Jezuitom pisanych. Sam Jurgiewicz w prze
mowie, powód do tego pisma wyjaśnia. „Zebrałem, 
pisze, z tych lub owych ksiąg Wolana piędziesiąt trzy 
najobrzydliwszych kłamstw jego; upominałem tego czło
wieka żeby się naprzyszłość wstrzymał od nich, a na 
pojedyńcze przeciw sobie zarzuty wiernie odpowiedział. 
Ale cóż on zrobił? ani na zarzuty odpowiedział, ani 
z kłamstw się oczyścił; lecz do poprzedzającego ich zbio
ru , czterdzieści z górą nowych dołączył. Tymczasem 
jakaż bezczelność jest tych, co się pokątnie przechwa
lają, źe Wolanowi udało się wybornie mi odpowiedzieć. 
Dowodzą oni tym sposobem oczewiście, że ani książki

(*■) A natom ia  Libelli famosi et scurrllis Andreae T  o 1 a n i 
L\vowooviensis Apostatae, et Praefecti Synagogae CaWinistlcae Vil- 
nensis:,per A ndream  Jargeviciiim  Canonicuin Yilnensem. Jussu et 
authoritate Jllustr. ot Hever: in Christo patris et Domini D. Georgii 
D. M .titulis S. Sixti S. R. E . Presbyteri Cardinalis Radziwiłł 
cupati, Episcopatus Yilnensis perpetui Adininistratoris etc. in lucem 
edita M. D. X . C. I. in 4to Broszura bez miejsca druku (ale w'Wil
nie wydana) i bez paginacyi, z 11| arkuszy składająca s i f » po stronie 
tytułowej 3 stronnic wierszy,

. T o m  i* Marzec



mojśj nigdy nieczytali, ani z odpowiedzią "Wolana po
równać nie starali się. Przystępuję więc znowu prze
ciwnikowi zajrzeć w oczy.“  Jakim sposobem to wyko. 
nai i o co mu chodziło n ajb ard zie j, łatwo osądzi czy
telnik, kiedy mu tytuły niektórych przynajmniej rozdzia
łów wyliczymy. Pierwszy rozprawia o złorzeczeniach i 
■gadatliwości Wolana, gdzie wylicza jakiemi go wyrazami 
szkalował w swoich pismach, jak nawet swoim spółwier- 
com np. Socynowi uwłaczał, a teraz Radziwiłłów i Leona 
Sapiehę za powrot do kościoła katolickiego, polypanii 
i zmiennemi Wertumnaml ośmielił się nazywać. Dru
giemu rozdziałowi daje napis o kryjówkach ciemnoty 
Wolana. W trzecim wraca znowu Jurgiewioz do owego tyle 
razy powtarzanego zarzutu nieszlacheckiego pochodzenia 
swojego przeciwnika, do owych piwowarów Iwowkow- 
sklch; a, to dla tego, źe Wolan w obronie swojej Apologli, 
długą historyą o rodzicach swych był umieścił, zaprze
czając nawet że się we Lwowkowie urodził, gdzie tylko 
dziecinne lata miał przepędzać. Twierdzenie swe wszakże 
opiera Jurglewicz na powieściach ludzkich tylko, dziwiąc 
się nawet, dla czego Zygmunt August dziadowską Wo
lanowi potwierdzał'rodowltość, jeżeli ją od ojca już po
siadał. Ztąd znajduje powód do bronienia podobnego 
zarzutu, wzajemnie mu od Wolana uczynionego, kończąc 
takiemi słowami prawdy od S. Chryzostoma wyrzeczonej, 
a od Wolana przywiedzionej: wolę a zeb j się z ciebie 
chlubili rodzice^ niz z  rodzicowi — Czwarty rozdział 
mówi o przewyhornej erudycyi Wolana j gdzie, mu chciał
by odmówić wszelkich nauk szkolnych, a szczególnićj 
grammatyki: o teologii zaś powiada, że się jej na książę
cych tylko dworach wyuczył. Nie będziemy się zasta
nawiać nad tem co dalej w rzeczach religijnych mu za



daje; tu tylko dodamy, źe jakiekolwiek były pod tym 
względem błędne mniemania Wolana, te wszakże obelgi 
jakich się Jurgiewicz na jego osobę i naukę dopuszcza, 
prawie,wszystkie bezzasadne, obudzają wstręt do ich za
pamiętałego autora i więcej za Wolanem mówią jak prze
ciwko niemu. Wreszcie wielka nauka, wymowa, talent 
pisarski i wziętość autora, dziełami jego i Samemi 
faktami dowiedzione wątpliwości niepodpadają. A jak
kolwiek Jurgiewicz w uniesieniu swem , Wolana synem 
diabła nie waha się nazwać (*), chociaż oskarża go, że 
Tostiuszowi za pochwalne dlań wiersze dukalami opła
cał jednakże ani Wolan, pomimo swej wiary, bez
bożnikiem nie był; ani wierszy dla siebie kupować nie 
miał potrzeby. Pisał je bowiem sam, bez czyjejkolwiek 
pomocy chociaż nie mówię do poezyi, ale i do wier
sza nie miał zdolności; czego zaraz potćm dowiódł, 
wydaniem łacińskiego pisma rymami pod napiseni: Ję
dze na potwarców z własnej drukarni, która kiedy nie
kiedy czynną jeszcze się być zdawała. Czystą łaciną, 
ale najprozaiczniejszym wierszem, usiłował bronić tu 
Wolan przeciw Jezuitom i stronnikom ich rodu swojego, 
zasług i znaczenia (***).

(» ) W Anatomii swojej w paragrafie ostatnim pod tytułem: „Evan
gélica mendacia Volani.“

( * * )  Id. ibid. „Negas (Volane) te duos florenos Hungaricos furi 
illi Tostio dedisse fro  carminibus suis. Sed hoc ex ore suo auditum 
cst, in domo Hans Follcri.“

( * * * )  D irae in obtrectatores. Vilnae in Typographia Volani 1591 
4to. Nieznamtego wiersza; Juszyński wDykcyon. poetów pols. pi
sze o nim: „łacina czysta, ale poezya prozaiczna, na koiicu są dwa 
listy do Wolana, jeden od Sudrowskiego (pastora zborów kalwiiij. 
w Wilnie), drugi od M. J . W pi&wszym Sudrowski haniebnie Izy 
niektórych Jezuitów, mszcząc się, Se mu zadali, i® był katrem 
we Lwowie“ '; t. d.



Kiedy si^ nieprzyjaciele Wolana w Wilnie zdawali 
być zmordowanenii, równie jak on sam, ciągiem onem 
szkalowaniem siebie i ogłaszaniem nieustannych pasz
kwilów: tymczasem z innej strony kraju niespodzianie 
wypadł, gruntowniejszy nad owe zwady i łajanki oso
biste, pocisk, i Wolana i wszystkich różnowierców ra
zem sięgający. Było to pismo znamienitego z cnót,, 
nauki i biegłości w dyplomatyce Stanisława Reszki opata 
Jędrzejowskiego pod tytułem Ministromahii w Krako
wie ló g j r. ogłoszone, a wszelkie wzajemne niesn?iski, 
i złorzeczenia Dyssydentów między sobą wykazujące (*)w 
W przemowie juz swej dotknął Reszka między innemi 
Wolana, wyrzucając Ewangelikom źe oni S. Atanazego 
za oszczercę, a Wolana za prawdomówcę, u siebie po
czytują. Ale w samem dziele, cały paragraf przypo
mnieniu wszystkich skarg Socyna na Wolanowe pisma 
przeciw niemu poświęcił. Skoro się ta książka Reszki 
dostała Jezuitom Wileńskim, jeden z nich Piasecki, 
odbywając pewnego czasu podróż wspólnie z Janem 
Przetockim krewnym Wolana, gdy do domu jego wstą
pił, dał mu ją dp czytania. Uczuł Wolan całą wagę 
zarzutu różnowiercom od autora uczynionego; a i przy
wiedziona mu na pamięć rozprawa z Socynem ostro

(» ) M inistromachia in (ju.! Evangielicorum Magłstrorum et Mi- 
iiistror, de Evangelicis Magistris et Ministris mutua judicia testi
monia convitia, malcdicta, irae divae, minae, furiae, proscriptioncs 
c o n d c m n a t io u e s , exarationcs, ct omnibus seculis anatliomatismi rc- 
censentur per Stanislaiim  Resciam  collecta. Cracoviae in Archi- 
typograpliia Regiel Ecclesiastica Lazari 1501 8vo toin. str. liczb. 
156 tytułu i przemowy kart 6 na końcu karta z scntencyami Pla
tona, na odwrocie znowu miejsce druku wymienione. Przem owa do 
czytelnika datowana w Jędrzejowie 4  idus martii 1591. Pism o to po
wtórnie wydanćm zostało w 'Jędrzejowie r. 1592.



przez niego odbyîa, niemniej go obeszła. J^ł się więc 
czynny starzec do pracy, i w następnym vo\iW. zdM ie  
swe o książce drukiem ogłosił, odpowiedzia
wszy na wszystko z wielii  ̂ dokładnością moc^ i zwykły 
sobie logiką (*). Ale to małe pisemko było tylko przy
padkowy pracą Wolana, którego umysłowej siły, sam 
wiek przytępić nie zdołał. Nad daleko poważniejszemi 
on dziełami rozmyślał już od roku, ciągle prawie na 
starość przesiadując w jednej z dwóch swoich wiosek, 
które koło Wilna posiadał. Jedno z nich: Rozmyśla
nie nad listem S.Paw ia do Efezyan(^*)f do najważniej
szych pism tego znamienitego pisarza należy. Nie znaj
dzie już tu czytelnik owych nieprzystojnych, a grubością 
swą odrażających uczciwą myśl, swarów, owych kar
czemnych szkalowali powszechną prawie wadą ówczesnej 
polemiki której śladem poszedł Wolan, będących. Po
ważny i pełen godności ton panuje wszędzie w tym wy
mownym traktacie moralności chrześciańskićj, jeżeli

(» ) Judicium Andreae V o l a n i  de libelle (juodam Stanislai Re
sell, qui inscribitur TWinistromachia, ad D. Piasecium Societatls, ut 
vocant, Jesu in Collegio Vilnensi, (godła z psalmów 119 i 109}. Vil
nae ultimae Bei patientiae Anno M'. D. X . C. III. (1593), 4to'pp. n. 
1, 20. Poprzedza tę odpowiedź ostrze£enie wydawcy, dla czego się 
ona stosuje do Piaseckiego. Wolan kończy swoje pisemko prośbą do 
Piaseckiego, aby rektora swojego 1 X . Grodzickiego, qaam vis de 
fa c ie  ignotis pozdrowił. Edc B iatiseis 15 Octobr. 1592.

( * * )  Rzadkie to dzieło ma tytuł: M èditatio in  E p isto la m  D ivi 
P a u li  Apóstol, a d  Éphesios , in qua universas fere religionis cbri.. 
stlanae compendium discendum proponitur. Autorc A n d r e a  V o ld n o. 
Vilnae impensls Generosi ac Nobilissimi Domini D. Joachimls Szvel- 
covscij. In officina Jacobi Marcovicij. Anno a salutis authore 1592 
in 4to kart 'nieliczb. w ogóle 68. Przemowy do Jana Szwejkowskiego 
i braci jego rodzonych Dawida i Gaspra, oraz do wszystkiego rycer
stwa litewskiego naukę czystej ewangelii Chrystusa wyznającego. 
Kart 3. Datum in praediolo meo Volano die 3 Junii Anno 1592.



usüniémy nieszczęsne ustępy i napastowania Katolików, 
których się autor często i bezwzględnie dopuszcza. Dô  ̂
tąd jeszcze śmiało można twierdzić, że ten piękny wy
kład listu S. Pawła w duchu reformy, mógłby w teolo
gii dyssydenckićj, jedno z celnych miejsc zajmować; 
z przemowy źaś do Szwejkowskiego,widać , jak wielką 
ufność i zachowanie posiadał Wolan w obywatelstwie 
swojego wyznania , pomimo wszystkich szyderstw i po- 
twarzy jego nieprzyjaciół (*). Druga jego praca w tym
że samym i Sga r. ogłoszona, miała znowu na celu stron
ników nauki Socyna. Nie mógł im nigdy aź do końca 
lat swoich przepuścić Wolan, że z takim uporem re
formę Kalwina, za granicę samej wiary już Chrystuso* 
wćj ośmielili się posuwać. Pisał przeciw ich zasadom 
listy o Trójcy świętej, które niewiadomo nam jakie wra
żenie na samym Socynie żyjącym jeszcze, i spółwiercach 
jego zrobiły (**).

Tu czas niejakiś pióro niezmordowanego Wolana zda
wałoby się spoczywać, gdybyśmy o jego pfacach z po* 
mników tylko bibliograficznych sądzić chcieli. Wszakże

( * )  W dędykacyi wspomina Wolan o związkach swych z K a
sprem, ojecm Szwejkowskich do których pisze; nieskażoną prawość, 
jego, skromność szczególną, pogodę umysłu i rzadkie injztwo, wy. 
chwała, dodając 2e do zwycięztwa pod Dłą wielce s ij <5vv .Szwejkow- 
ski przyłożył, i ie nawet podług pewnej wie,ści, sam wódz Szujski 
od ręki jego poległ: Dalej mówiąc o troskliwości jego, około ich 
wychowania, pisze, 2e tegoż Jana Szwejkowskiego miał poruczonego 
pieczy s w o jć j i  przez ojca, i £e się z jego dziećmi razem wychowywał. 
„T e  (juidem ego puerum, paterni amoris memor in curam ot tuteląm 
meam acceptum, sic cuin liberis meis informadum c u r a y i u t  quos 
nunc pi^etatis fructus in to considero, non inanem meam de te fuisso 
conceptam spem jure mihi gratuler.“

( » * )  Epistolae aliquot adversus, Samosatcnianos , de Divina Tri-
nitatc. Yilnae 1592-



następujący Ust własnoręczny jego w archiwum Nie- 
świeżskiem dot|d zachowany, zdaje się przekonywać źe 
i rok następny iSgS nie upłyn.-jł bez owocu czynności 
piśmiennej tego znakomitego męża.

Jaśnie Oświecone Xiąże Panie a Panie moi Miłościwy-

Służby swe w laskę Wm. mego M. Pana zaleciwszy 
Pana Boga proszę aby w długi wiek w dobrym zdrowiu 
Wm. zachować raczył, pospołu y Jéy M. Panią Wojewo
dziną y ze wszem sławnym potomstwem Win. ku chwale 
imiehia swego Boskiego, y ku wielkiej ozdobie Rzeczy
pospolitej; czego ia Wm. swemu M. Panu wiernym a 
uprzejmym sercem życzę.

Wziąłem był ten umysł przed się abych pospołu i 
spanem sędzią Novogrockim na'te teraznieysze święta Na
rodzenia Pańskiego doNieswiża doWm. dojachać, a tam 
się z dobrego zdrowia Wm. mego M. Pana poradowal, ¡ale 
iż nam te sprawę dano, źe za odjachaniem Wm. z Nie- 
swiźa nié mieliśmy Wni. zastać, musieliśmy się pozatrzy- 
mać a na inszy czas tę drogę swą odłożyć. Jednak tym 
czasem ten mały a blahi script swoi do rąk fFni. po
syłam, którego argument gdy s zczytania Wm. wyrozu
mieć będziesz raczył, mam za to że to Wm. odemnie 
jako namniejszego służebnika swego wdzięczność przy
jąć będzież raczył, jako Pan moi Miłościwy:

Zatym y powtóre służby swe w miłościwą łaskę Wm. 
mego M. Pana pilnie a pokornie zalecam.

I)an z...... 23 Decembr. Anno 1594-
Waszćy Xiążęczey M. uprzeymy y powoliiy służebnik

Jendrzey W olan .
Jainie Oświeconemu Xlqiçciù a Panu Jego M- Panu Mikołajeiyi 

Krzysztofowi Radziwilowi wojewodzie etc. etc. panu miłościwemu.



Nie wiemy wprawdzie jaki to byi skrypt Wolana, 
który Mikołajowi Krzysztofowi Radziwiłłowi na Boże 
Narodzenie posłał i czy był drukiem ogłoszony: wszak
że ślad niezaprzeczony został ęiijgłćj jego pracowitości 
i stałego działania w utrzymaniu zasad nauki Kalwina 
i praw jego wyznawców w kraju polskim. Ta gorliwość 
była powodem, że mu Luteranie zaczęli wyrzucać, iż 
usiłuje zrywać ugodę między dyssydentami na synodzie 
Sandomirskim dokonaną (*). Z drugiej strony płodny 
ów polemik Jurgiewioz, nie przestawał swojćmi pismami 
napastować sędziwego Wolana. Jednakże dzieło jego 
w roku i594 przeciw czynnościom synodu Sandoftiir- 
skiego wydane (**), chociaż w każdym wierszu ścigało 
i najściślej nicowało opinie Wolana i Łasickiego, nazy
wając ich najsławniejszćmi Kalwinami w Litwie, a 
pierwszego, Archiministrem wszystkich: żadnej przecie 
osobistości już więcej dotykać nie śmiało,

Badania późniejsze odkryją może, jakie były prace 
piśmienne znamienitego męża, którego żywot uczony 
skreślamy, albo co za powód miał pięcioletniego prawie 
milczenia ? Dzieje bowiem bibliografii i literatury na
szej o żadnem później piśmieWolana drukowaném aż do 
r. 1600 nie wspominają, a z innych źródeł nie udało ihi

( * )  Sławny w swojej epoce Minister Ewanielickł Erazm Gliez- 
ner z a r z u t  ten zrobił na Synodzie Toruiiskim r. 1595. OJ. .Jfcu- 
k a ^ z e w i c z ' 0  Kościołach hraci Czeskich, str. 148.'

( * * )  Bellum quinti Evangelii in quo contra Larvatam Harmoniam 
Genevensium et Fucatum Consensura Sendomiriensem clarissime 
ostenditur, n u lla m  esse apud Evangélicos nostri temporis Pidei uni- 
tatem vel certitudinem, p er A ndream  Jurgevicium  Can. Vilnens. 
Vilnae, Christophorus Volbramensis. A. D. CID.lOXC.lV. (1594). 
4to. stron liczb. 121, przemowy i wierszy „in  Harmoniam Gcneven- 
selri« kart nieliczb. 3. Przemowa do Leona Sapiehy sławnego Kan
clerza W . Lit. datowana z Wilna 10 Julii 1594.



iię, najmniejszej o nim powziąść w tym przeciągu czasu 
wiadomości. Jeszcze go nawet w roku iSgg zaczepiaf 
Jurgiewicz (*) , ale nie zdaje się zeby Wolan odzywał 
już więcej przeciw temu nieubłaganemu osoby i pism 
swoich przeciwnikowi, llównież nie znajdujemy nigdzie, 
dotąd przynajmniej, jaki był w'pî'yw starego Wolana nd 
sprawy gfos'nego w tymże roku zjazdu teologów dyśsy- 
denckich z greckićmi w Wilnie, oraz na walną ich dy
sputę w tymże czasie z Jezuitami, na których czele Szmi
gielski uczony Jezuita występował (**). Dopiero w 1600 
roku znajdujemy znów ślady obudzonej na nowo czyn
ności umysłowej Wolana, a to z taką mocą i tęgością, 
jakby sędziwe lata żadnego na tę potężnie uorganizo- 
waną głowę wpływu mieć nie mogły.

Wiadome są z dziejów naszych owe smutne zatargi
o opiekę i małżeństwo Zofii Olelkówny księżnej Słuckićj, 
między Radziwiłłami a Chodkiewiczami przy końcu wie
ku szesnastegp wszczęte , i długo z naruszeniem spokoj- 
ności publicznej w Litwie przeciągnione. Wolan żywo 
czując całą klęskę kraj dotykającą z tak smutnej niezgo
dy domowej między najświetniejszćmi jego podporami

( * )  W piśmie swojem; Qainti Evangelii Pi-ofessores anti- 
quissimi et celcbcrrimi N allas et Nemo, qui in Ecclesia mathcma- 
tica, fugitiva, latitante incognita et invisibili protestantium usque 
ad Lutherum, Zvinglium et Calvinum latuerunt c tenebris erutî. 
Per Andream Jargevicium Canonicum Vilnensem. Vilnae excude- 
bal Daniel Lancicius. An. Dni 1599. in 4to. str. 112. Przemowy 
do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła kart 2. Autor na str. 2 wspo
mina, íe Wolan ad hue vívit.

( * * )  Zajmujący bardzo opis tego zjazdu znajduje sig w spomnio- 
ném jiiî a nader szacowném dziele Ł u k a s z e w i c z a  o Kościoiach  
braci Czeskich, str. 174 , gdzie jest takSe wyłuszczony powód do 
jednoozasowéj dysputy z Jezuitami, o której wypada porównać to, 
co mówią W ę g i e r s k i  w swojéj Historyi kościołów reform, sło* 
wiańs. p. 1 47  i R o s t o w s k i  Soc. Jes. Histor. p. 202.

T o m  i . M a r z e c  1341.



-wynikłą, będ^c próez tego przy wiązanym domownikiem 
Radziwiłłów a razem Jana Chodkiewicza spółwiercy swo
jego przyjacielem, w uniesieniu obywatelskiej gorliwości,; 
nie wahał się publiczny głos podnieść, zagrzewajcie do 
pożądanej od wszystkich zgody, obie tak sławnych imion, 
rodziny. Ale ta jego: Mowa do dostojnych Rad^iwii- 
iów i ChodkiewiczSw w r. 1600 w Wilnie drukiem ogło-.' 
szona (*), nie samego tylko dowiodła obywatelstwa 
w Wolanie; wymową bowiem, zacnością wyrażeń i pię
knością języka łacińskiego, równie ják wówczas, dziś 
jeszcze, ująć każdegoby mogła. Tegoż samego rok^ 
smutny także wypadek dotknął wszystkich członków 
ewanielicko-reformowanego wyznania w Litwie, Stani
sław Sudrowski Pastor zboru Wileńskiego, uczonyJt 
wzięty między, swojemi człowiek, a Wolana osobisty 
przyjaciel, może nawet i krewny, umarł w Wilnie: tot 
ku 1600. Wolan który wielką jego naukę i przymio
ty osobiste uwielbiał, a cnoty w nim publiczne widział 
za życia, chciał mu oddać hołd jego pamięci po zgonie. 
Ułożył zatem pochwałę pogrzebową (**), którą potem 
drukiem nawet ogłosił(***). Był ten Sudrowski przedmio
tem wielkiej nienawiści, dla Jezuitów i ich stronników.

(» )  Oratio ad Illustres Radivillos ct Chodkieyicios. — A. W, ’̂ 
(t. j. Andreas Folanus) Vilnae, per Ulricum et Salómonem Sul- 
tzeros. A n n o  Domini M .D.C. (1600), broszura z 6 k&rt nieliczbo-
wanych zło8ona. Sign. A. 2----A. 5., po karcie tütyU'owéj, ná czele
pi&wsz(Sj strotinicy przy zaczęciu mowy drugi, ty tu ł: „ad  Illustrer 
Radivillös ■ et Chodkieviciós, ad mutüum praelium et poniitio,suin 
certamen se separantes, oratio.“  ’ t
" ( * * )  „Qüomodo Volane triumphare potuisses? si in funus magni 

illius viri (Sudrovii) funcbrem conscripsisses laudationem.“  , 
Joannis Sobola ad orationem Andr, Volani Responsio.

' (»»»^ Nie znamy w drukutej mowy, ale z kilku wzmianek tera» ' 
przywiedzionego BoboU, przekonywamy się o jt'j bycie.



Jurgiewicz, Wargocki, Naramowski, czci mu żadnej nie' 
zostawują, oslawiając pochodzenie jego, osobę i pamręd 
najczarniejszćmi obelgami. Sowicie im oddał wprawdzie 
na lat kilka przed śmiercią zapalczywy i nader wymowny 
Sudrowski ; lecz Wolan w pochwale jego, pomścił się' 
jeszcze okropniej, powstając podawnemu na całą hie
rarchią kościoła^ Nie mogli tego zamilczeć oburzetti 
znów Jezuici, choć już oddawna zaniechali niepokoić 
w starości Wolana. Wysadzili więc na zbicie téj jegó 
mowy przed publicznością, młodego z grona akademii' 
Wileńskiej Jezuitę Wojciecha Rościszewskicgo, który' 
ukrywszy się pod przybrane nazwisko Jana Boboli, wy
drukował odpowiedź przeciw Wolanowi (*). Należy  ̂
ona, wyjąwszy argumenta teologiczne, do ckliwego sze
regu owych niezliczonych paszkwilów, któreśmy^rże- 
biedz teraz mieli wytrwałość. Ród Wolana I owe plwo- 
warstwo L w o w k o w s k ie ,  niebiegłość w praktyce teologi
cznej, wszystko tu jest znowu na plac wyprowadzone,' 
a zwyczajem ówczesnym epigramatami imie jego szczy- 
piącćml okraszone (**). '-. -

( * )  Ad orationem Andrcae Volani, qùa ét errorès in Écclesîa 
Romana, si Diis placct, repi'aehendit ct poiitiC'ccm. ad deseréndUin 
pbntificatum adhortatur, Joannis Æo&ôià in Aéademia Vilnensi Soi 
cietatis Jesu Studiosi llesponsio, 4to. arkuszy 5% nieliczb." sigri. 
A i i j  — Pî j -  i i  arkusza wi&szy na Wolana. Na odwrpcie tytułu 
trzy się znajdują : JEpigramma in Folahwn, które podpisał Cra- 
iianiis Gymnicus Kildensis- Nalcońcu tego pisma ią umieszczone 
14 autorów wiersze ńa Wolana, a między nićini Jana Sapiehy 
Abrahama Wojny. ’ . , : ,
' ( * * )  O tonie tego pisma Boboli mo£na mieć iVyohraiehie z tego, 
ïe  np. w jednćm miejscu mówi o niiiin: ,,iï  tąk'ó scholastycznycjj 
dysputach sądzić mo£e, jak wilk o gwiazdach, albo koza ó picprzuf 
W  innym znów ihiejscu odzywa się z tćm db, Wólann, 2e gdyhj^ 
za liaSdilni; jego kłamstwem'ząb mu jedeii wypadał, pftovijabÿ £j|» 
dncgo nie m iał« i t. p. Między wierszami na kolîéü ümi'eszczoniS-



Ostatnie lata kłótliwego życia Wolana, pomimo sę- 
clziwości wieku, nie przeszły jednak bez zatrudnień pisar
skich. Jużw r. i6o4, nie wiemy czem pobudzony, czy 
samym tylko interesem dobra publicznego, czy iiiechęcit  ̂
swą może do katolickiego duchowieństwa, mowę o woj
nie przeciw Turkom w Niemczech drukiem ogłosił (*). 
Nie mogąc dać żadnych szczegółów o tém nieznajomém 
nam piśmie, zwracamy się do dwóch innych, którćmi 
Wolan, można powiedzieć, zachód życia swego literac
kiego znamienicie przyozdobił. Szczególniej pierwsze :
O ksiązęciu i cnotach jem u właiciwjch (**), na ten hołd 
zasługuje. W hićm rozszerzyć wprawdzie tylko się sta
rał, dawną swoję mowę do Senatu, którą po śmierci 
Zygmunta Augusta, o wyborze noŵ ego króla ogłosił; 
ale to wszystko co znowu powiedział o przymiotach pa
nującego i znakomitszych publicznych mężów, pełne jest 
rozsądku, wytrawionej nauki i ujmującej żywości. Dru
ga jego praca już zupełnie teologiczna, ale jedna z wa
żniejszych i więcej rozumowanych, c h o c ia ż  małej obję  ̂
tości, świadczyć będzie przynajmniej o tęgości władz

mi jest wićrsz iiiilcaiza Krasnodomskiego , który żartuje z Wola
n a, 2o miasteczko od swojego nazwiska JVolanowem nazwał; po- 
winienby raczej Piwanowem  od professyi rodziców swych inia- 
nowaó.

Oratio sive consiliutfi de bello contra Turcas moyendo. Eisr 
leben, 1604. Wiadomos'ô tę wyczerpnql'em z nader ważnego i ogrom
nego J)0 w 90 tomach zawartego dzieła encyklopedycznego, którp 
pod tyt. Grosses vollstaendiges U niversal - L exicon  etc. wyszło
w Lipsku i Hall* r. 1746.

(*» )  Do Principe ct propriis ejus virtutibus authoro A n d rea  
V o l a n o .  Dantisci. Excudebat Martinus Rhodus, annoM .D.C.VIIL 
(16Ó8). 4to. pp-  ̂ o d w ro c ie  na pochwałę autora Epigram-
i n a  i a n a g r a m m a  przez Jana Rybińskiego Equ. Pol. Poet. Reg. 
Laur. inclyto Heroł Goraiscio a Libellis. Następuje dedykacja do 
Piotra GorajskieE®*



umysłowych Wolana pomimo tak podeszłego wieku (*). 
Juz nie żyli w ówczas starzy Radziwiłłowie Mikołaj i 
Krzysztof mecenasi jego, ale w synach ich znalazł sędzi
wy mąż też same orędownictwo i tę życzliwość ku sobie, 
jak | w rodzicach wzbudzić potrafił. Jednego z nich 
wszdkże ściślejszy węzeł przyjaźni łączył z Wolanem. 
Był to Janusz książę na Birżach, Dubinkach i Słucku, 
żonaty z księżniczką Brandeburską, i gorliwy zwolennik 
nauki Kalwina. Znalazł się jeszcze jeden list własnorę
czny Wolana, pisany do tego pana gdy ^a granicą po
dróż odbywał, z przesłaniem mu owego dzieła ostatnie
go , o którem tylko cośmy mówili; Ust, który i ze 
względu wypadków publicznych owej epoki, zasługuje 
na przytoczenie go dosłownie.

y>Iiluslrissime Princeps ae Dite 

Dne: ObseroantissiTne.

«Isz potrafiłem na tak pewnego posłańca, a służe
bnika WM:, Pana Grosa, który tam jachał ku WM, 
niechciałem tego zaniechać, abych krótkim pisaniem 
swym zdrowia WM. mego Miłościwego Pana nawiedzić 
niemiał. O które iako zawsze Pana Boga proszę tak 
abych ieszcze w tym zdrowiu WM. oglądać mógł, póki- 
śi%compages senilis corporis nieroztargnie, wiernie so
bie tego Życzę. Na ten czas cobych sam z tych krajów 
naszych ku WM. swemu Mciwemu Panu pisać mial nic 
innego nie mam, iedno to że Król Jego Mość Pan nasz 
Sam do Litwy przyiachał, snać non alio consilio ieno 
żeby do Moskwy na woynę iachał wpatruiąc tę pogodę 
żę Moskwa roztargniona a to mutuis ¿w.f«//iJ-Szujskiego

( * )  D« Caecitató et poena Ecclesiae. Hanau 8vo.• \.wl>



Kniazia Moskiewskiego, a tego zmyślonego Dimitra, któ
ry do tych czasów mb ficto  titulo, o to tam nie mało lu
dzi zaczągnąi, a żołnierstwo nasze za niego się «wzięło, 
iako za prawdziwego Dimitra. To iest Pan Bóg wie 
quem tandem exitum haec res sit habitura, gdysz Król 
Jego M: non publico consilio sed privata autoritate tę 
woine zacząć chce, a tylko praecario na poczty się y ra
tunki zdobywa. A JegoM, Pana Trockiego y Książęcia 
Krzysztofa braci WM: sam ieszcze nie widać y Pan Bóg 
wie do czego «ię pochylić będą chcieli. Ja tylko o to 
Pana Boga prpszę abyś WM: w dobrem’ zdrowiu do oy- 
czyzny swey zwrócić się raczyi’, et laborantem Patriam  
ze wszelkiey trudności dźwigać raczył, gdyż non ad  
modum utilis ñeque honorífica peregrinatio est his quo
rum gloria domi illustris esse potest. Pana Boga tedy 
proszę aby WM: do nas przyprowadził używaiąc tych 
wszystkich darów, którymi y chwała Boga y Rzeczypo
spolita mogia być rozmaoźona z nieśmiertelną sławą 
WM: y wszego Zacnego domu WM:. Ja  na ten ¿zas 
abych cokolwiek w winnicy Panskiey pracował, będąc 
iusz prawie na schyłku żywota swego napisałem ten ma
lutki script inter caetera scripta de caecitate et p a en a " 
Ecclesiae, który Bartolomeus Kiekermanus dal w Niem
czech wydrukować, który WM: swemu Meiwemu Panu. 
posyłam- Napisałem był y oratio na przywitanie K ró
la Jego Mci: ale isz videbatur res invidiosa musiałem 
się z ifią zadzierżeć, bom napisał że nulla spes perpetué 

p a d s et tranquillitatis poki sprawę y Królestwo Anti-i 
kristowe będzie, trzymał, nie chcąc liberam corĵ e'ssio-. 
m m .s a n c t a e  fid d .e t. religianis. poddanym swym zatrzyr; 
mać. Jeśli jeszcze Jacobus Grineus tam w Basilei in de- 
cursa aetate siiOrVitdU Proszę WM:



go Mciwego Pana, abyś WM: któremu Pacholęciu swe
mu imieniem moim onego pozdrowić rozkazać raczył; 
A iesli mnie WM: iusz żywego za przyiechaniem swym 
zastać nie będziesz raczył, pokornie proszę abyś WMj 
potomstwu moiemu Miłościwym Panem być raczył.

Xięznie J e y  Mości Pauiey Podczaszyney, Paniey 
Małżonce WM. pilnie a pokornie służby swe zalecam. 

Dan z Wilna D. f. Petri Pauli A. 1609.
WM. Xiążęcey Mciwego Moiego Pana 

uprzeymy y powolny 
' Służebnik . a
: , Jendrzef ff^olan '

manupropria. -
-  Z ap is  lis tu ; , - i

lllustrisshno Principi ac.Dno Dno Janussio Radi- 
viIlo Duci in Bir2e et Slucko etc. Pocillatori Mag.
D u c .,L it .  D n o  M co obserran dissim o. ''

: Ti tego listu widać oczewiście, jak mocno dokuczała 
różnowiercom polskim intolerancya Zygmunta III po
wodującego się za daleko posunioną gorliwością Jezui
tów. Chciał Wolan już przy zachodzie czynnego życia, 
przemówić jeszcze do serca tego króla, i w interessie 
współwyznawców, ku pomnożeniu pokoju i pomyślności 
kraju, trafić do jego przekonania. Lecz mała jak się 
pokazuje nadzieja otrzymania pomyślnego skutku, wstrzy
mała starca od szlachetnych zamiarów. Śmierć wre- 
ście zakończyła wkrótce pasmo pracowitych dni tego 
myślącego człowieka. Umarł 6 stycznia r. i 6 jo  we wsi, 
swojej Bijuciszkach w 80 roku życia, pochowany tamże  ̂
aż 14 marca t. r. Jeszcze przy zawarciu powiek tego 
sławnego przeciwnika Jezuitów, zabrzmiały ich nieubła-. 
gane głosy nanowo przeciw niemu, w odpoyriędzi jednego.



z teologów tego towarzystwa Fryderyka Bartszcza: z po
wodu mowy Wolana zachęcającej do powrotu ku Zwin- 
gliańskiój nauce odpadłych od niéj do wiary katolickiéj 
obywateli. Odpowiedź ta jeszcze w r. i588 napisana, 
dopiero aż w r. 1610 , jakby jaka złowieszcza pieśń na 
grobie nieprzyjaciela ukazała się w druku (*). Co więk
sza! obelgi i złorzeczenia niebacznych nieprzyjaciół, i za 
grobowy desk.| ścigały znamienitego Wolana. Kasper 
Cichocki, a może pod tém nazwiskiem uki’yty Jezuita 
Sawicki, w swoich Rozmowach Osieckich (**) cały pra
wie rozdział wznowieniu wszystkiego co tylko dawniéj 
na oczernienie sławy tego męża napisano, poświęcił. 
Ale próżne były usiłowania, bezsilna zawziętość wszyst
kich nieprzyjaciół Wolana. Imie Wolana pod wzglę
dem prawego charakteru, obywatelstwa, wielkiego ro
zumu I talentów, zostało niepoślakowanem; a dla życia 
umysłowego jakim się odznaczył, i wpíywu jaki na swój 
wiek wywierał, dosięgło niepospolitéj sławy. Co się

{ * )  Brevis ac Solida Responsio R. P. Friderici B a rtscii Brauns- 
bergensis c Soc. Jesu Theologi. Non esse quod quenquam peniteat 
u Zwinglianoruin coetu ad Catholicam Ecclesiam redlisse. Ad J n -  
dveae F o la n i Lwowcowii orationcm, qua homines omnium ordi- 
num in M. D. L . A Zn^inglii secta co.uversos, ad prístinos errores 
revocare conabatur. Ante aiinos quidem plus minus viginti ab au- 
ctore conscripta, sed Jam primum in Germania in lucem edita: Per- 
missu superiorum, Sumptibus Antonii Boétzeri ct Pr. Jao. Mertze- 
nich. Coloniae Agrippinae, Anno, 1610 8vo rain. pp. 111. W ostrze. 
£eniu do czytelnika Bartszcz położył datj 1588 r. Na samym po
czątku swojéj. odpowiedzi namienia, £e Wolan pisrao swoje wydał 
wczasie bezkrólewia po królu Stefanie. Na końcu dodany jest roz
biór wierszy Joannis Casanovii de Casanau Equitis.

( * * )  Alloquiorum Osieeensium siue Variorum Familiarium Sermó- 
numXibri Quinqué etc. authore Gaspare Cichocio Canonico et Pa- 
rocco Sandomiriensi. Cracoviae in óííieina Basilii Skalski 1615. — 
Ob. Caput XV. P- 522 sequen.



tycze mniemań jego religijnych, a nawet błędów jakim 
móg-i nledz; z temi stanął jliź dawno przed najwyższym 
trybunałem. Tam go osądzą i tam tylko sprawę z su
mienia swego zdawać będzie. Tymczasem życie Wolana 
pi‘zeszło dosyć pomyślnie. Dostatek bez zbytków zamie
szkał w jego domu, znaczenie i powaga razem ze sławą 
literacką otaczały go za domem. Nauka, wpływ i to- 
warzyskość jego, usłały mu drogę połączenia się z przed- 
tiiejszemi domami szlachty Litewskiej. Trzy jego żony 
pierwsza Nieinstówna herbu Poraj z Wileńskiego, druga 
Oborska herbu Abdank, trzecia księżniczka Źyżemska, 
wniosły mu znaczne posagi. Liczne potomstwo otoczyło 
sędziwego Wolana. Z pierwszych dwóch żon miał córki, 
z których jedna Zofia z wdzięków i przymiotów swoich 
słynęła. Uo wielbicieli jej naleźai ów głośny swojego 
czasu Sudrowski, a może nawet był jej mężem. Inna 
z córek Wolana była za Tomaszem Ostrowskim. Z Źy- 
żemskiej trzech mu się synów urodziło r Piotr Podko
morzy, Jan Chorąży i Tomasz Marszałek Oszmiańscy. 
Ostatni nawet dwa razy posłował na sejmach, Pacta  
Conventa Władysława IV podpisał i był Starostą Krew- 
skimf). PlemieWolana z jego i z brata jego Jakóba, sze
roko rozrodzone, przeszło jako szlachta herbu Lis, na 
mocy indygenatu od Zygmunta Augusta Jędrzejowi na
danego, w Mińskie, Krakowskie i do Inflant. Dotąd 
jeszcze potomkowie jego, trzymając się zawsze wyznania 
reformowanego, żyją wWiłkomierskiem i na Żmudzi.

Jakkolwiek usilnie staraliśmy się poodkrywać wszyst
kie płody pięknego pióra Jędrzeja Wolana, czynność je-

( * )  To l. Leg. III fol. 811 rok 1633 — i fol. 951, rok 1638. _  
N i c s i e c k i  T.  IV.

T o m  i . M a r z e c  ig^i. 63



dnak umysłowa tego znamienitego pisarza w łacińskiej 
u.nas literaturze i obfitość prac jego, tak były nad
zwyczajne, a z drugiej strony rzadkość dzieł przezeń 
wydanych tak wielka, źe jeszcze nie mało ich zapewne 
zostało w ukryciu. Emmanuel Vega np. w swoich as- 
sercjach teologicznych przywodzi jakieś pismo Wolana
o Obrazach (Liber de Imaginibus); Siarczyński wspo
mina o wierszu jego Radiwilias in Landem. ISicolai 
Radziwiłł., i o drugim podobnego rodzaju Apologia 
ducum Radziwiłł- Cudzoziemscy biografowie liczbę do
mysłów w tym względzie więcej jeszcze pomnażają (*). 
Zostawujemy to do wyświecenia pisarzom dziejów refor
my religijnej u nas, których znakomita i niejedna zape
wne karta Andrzejowi Wolanowi poświęconą zostanie. 
Dopełnić ma tego niebawnie uczony Józef Łukaszewicz 
tyle razy od nas wspominany, a zebraniem materyałów 
do tak walnej pracy usilnie trudniący się. lam  dopiero 
wpływ rzeczywisty Wolana na epokę jego pod wszyst- 
kiemi względami, oceniony będzie, tam się okaże jak 
ten znamienity człowiek przyczynił się do reformy jak ją 
w swoje pisma przelał, i jakie niemi wrażenie zdziałał 
na umysłach swoich spółziomków.

w  wyîéj przywiedzionym : Grosses VMstaendiges Uni- ' 
v e r s a l - Wolanowi przyznane jest dzieło t AnimacUiersio- 
nes in btbliotheća fratrum Polonoram p. A. V. i. e. Andream 
F'olaniim Amstelodami 1681, iri folio.



W Y J Ą T K I  

% P O B R Ó Ż Y  F O  U e i F C l E
O D B Y T E J  W  R O K U  1839 

przez

Władysiawa fFęzjka.

RZUT OKA WA W SC H Ó D .

Wschód —  ten starszy brat Zachodu, z starości jest 
teraz w dzieciństwie. — Nim nowe konary wypuści, trze
ba ażeby zupeinie stary pień spruchniał!

Islamizm i jego przytępiające zasady przyspieszyły 
bez wątpienia to zbutwienie. Przedstawia on teraz wi
dok rozległego cmentarza, po którym się wznoszą gdzie 
n iegd zie  wspaniałe grobowce, których myśl nie jest już 
czytelną dla żyjących na nim istot.

Interes osobisty zbliżył od pewnego czasu miesz
kańców Europy, do tych niegdyś sławnych, teraz nie
szczęśliwych brzegów ! Ztąd wyniknie z czasem odmia
na w wyobrażeniach i zwyczajach, tak jak za przynie
sieniem lampy rozpędzić się muszą koniecznie nocy 
c ie n ie . — Ale ta odmiana, gruntownie, nie zaraz nastą
pi !.— Tem bardziej, że bracia z Zachodu, przybiwszy 
po długim przeciągu czasu do tego brzegu, zamiast 
wlać ducha w konającego i przywrócić go do życia, — 
myśleli tylko dotychczas o korzyściach! — Ta odmiana 
nastąpi z trudnością, gdyż aby posiać,  ̂trzeba zorać 
wprzódy, a niebiegli siejbiarze rzucają ziarna na gnijące



korzenie, z któremi ono zgnić uiusi lub na chwast siy 
przemieni. — Pomijając wielkie moralne nauki, które 
możemy wyciągnąć z upadku państw wsohoduich, któ
rych sławne niegdyś dzieje, zdumiewały nieraz naszych 
poprzedników w wiekach gdy pni jeszcze byli nieledwie 
w barbarzyństwie; pomijąjąc zwycięztwa tych Persów, 
co za Cyrusów, Kambizesów, Dai-yuszów, Xerxesów, 
pasowali się tak'długo z najpotężniejszym i najcywili- 
zowańszym w ówczas narodem, z Grekami! ! . .  Pomija
jąc tych Kartagińczyków, walczących później z drugim 
najpotężniejszym narodem z Rzymianami, i sławę tych 
Arabów, którzy przechowywali jak ogień święty oświatę 
Starożytnych, a naukami i doskonałością sztuki wyprze
dzili znacznie mieszkańców Zachodu, gdy mieczem za
wojowali na nich, część południowych krain, czyniącą 
ich wraz z posiadłościami na wschodzie najobszerniej- 
szem państwem; inną jeszcze ważniejszą możem znaleść 
korzyść w zg-łębiauiu historyi wschodniej!

Rzućmy tylko okiem na stan obecny państw wscho
dnią cz'ęść kuli ziemskiej składających...

Od samej ciaśniny Gibraltarsklej (za którą mogli- 
jeszcze sięgnąć ręką i pod ważącem się od tak 

dawna przesileniem , znaleść dzikość i żądzę piętnujące 
wschodniego mieszkańca w kraju tak stosownie przez 
P. Pradt Turcyą Chrześciańską nazwanym, ujrzemy naj
przód, po iiad brzegami morza Srodziemnegb, biedne mia
steczka bez handlu i przemysłu, niszczejące jak pod rdzą 
żelazo. Te kraje należą do wielkiego państwa Marokań
skiego, co za pustynią zamieszkałą przez dzikich Noma
dów, gdzieś tam za Atlasem, od licznych wieków jak 
stary grzyb mchem porasta, nie troszcząc się wcale o 
■ważue kwestye towarzyskie od póltorasta lat blisko



wnętrzności zachodu poruszające; o godność człowieka,
0 prawa, o prawdziwe wyobrażenia o, rze,i»;ajcl),,o, poslęp 
w rzędzie fizycznym, umysłowym i morahiym. Idąic da
lej brzegiem morza , widzimy stepy Algcryi. Tam od 
lat kilkunastu, toczy się walka krwawa, pomiędzy Fran
kiem, co z ogniem i mieczem zanosi w te kraje oświatę, 
a dzikim lecz mężnym niieszkaiicem zahartowanym 
w obozowem życiu, któren majqc w sobie wrodzone 
wyobrażenia o własności i niepojinując jakiem prawem? 
ludzie innego niż on koloru i wyznania narzucają mu 
się za panów, naruszaji^ jego spokpjność. — Smutny to 
widok! I choć tu wojna jest koniecznym i przyspiesza-; 
j£|cym środkiem, c d  j;j tylko w przyszłych cywilizowań-
szych wiekiich usprawiedliwiać będzie!

Dalej przesuiwa uam  się przed oczyma ruina Karta
giny i cień dumajacego uad nii| Mariusza! Za ni| ste
py obszerne i białe pustynie Libijską zwane. ~ Miesza 
kańcy w nich tak rzadcy, jak ua powierzchni spokojnego 
morza, bałwany gdzie niegdzie przesuwające się po 
płaszczyznie. —  Ich historyą, historyą jednego człowie
ka I i wiele imioti; rozmaitych pokoleń.

Dalej wśród piaszczystych przestrzeni, jak zielona* 
wstęga ua białej szacie, długi a wązki łan Egiptu, środ
kiem którego płynie jak źródło obfitości, rzeka najwspa
nialsza Nilem nazwana... rzeka trójkolorowa! rzeka, któ
rej, obfite brzegi zamieszkałe przez różnofarbnych ludzi
1 przybrane w niebotyczne piramidy i wzniosie ruiny!, 
której wewnętrznym mieszkańcem z w i e r z  najstraszliwszy, 
krokodyl!., której źródło nieznane dotęd, wyobodzi 
gdzieś tam z gór Xiężyca (*j. Kraj niegdyS' bogaty,

( * )  Tak DazwąiiycJi.



oświecony i szczęśliwy, dziś wycieńczony, i na wpoi* 
martwy.

Dalej za pustynią za morzem Czerwonem Arabia, 
Syrya, Palestyna!.. Ziemia niegdyś obiecana, dziś 
przeklęta! — Ruiny miast żydowskich, rtiiaąt Fenicyj- 
skich, miast Greckich, miast Rzymskich.... A tylko 
wszędzie ruiny! —  W głąb’ się zapuszczając, z jednej 
strony zatrzymamy nasze kroki za morzem Czerwonem, 
w krajach już dzikich... Za Abissyni,^, niegdyś wyzna» 
jyc| wiarę chrześciańsky — dziś już prawie bajeczny! — 
i nie pójdziemy dalej... boby nas zjedzono! Z drugiej 
strony przybijem do zatoki Perskiej i przedarłszy się 
przez kraje zniszczone, nieszczęśliwe, przez miasta na 
wpół ochydne, na wpół wspaniałe przez stosy ruin zdu
miewających, nie poznamy dawnej monarchii Cyrwsa! 
ale poznaniy tęż samę cechę jaką widzieliśmy naznaczo
ne, już wszystkie te inne kraje od ciaśniny Gibraltarskiej, 
to jest: — przesyd, gnuśność, nasycenie gwałtownych 
1 zwierzęcych namiętności, degradacyy i nędzę, — te nie
odstępne towarzyszki Islamizmu. —  Indye, już inny wi
dok przedstawiają oczom naszym; zobaczymy, jakby 
ogród obfitujący w morwowe drzewa, na których krocie 
jedwabników z swego zamożnego łona, snujy nić koszto
wny, który zagarnia z pospiechem ręka pojętnych robo
tników, co zawitawszy już od dość dawna w te strony, 
umiejy wyciygnyć korzyść z bogactw, które do czasu ich 
przyjścia w stanie martwym leżały. Już tu czuć się da
je, starcie myśli z materyy. — Czy to wpływ, mnićj ta- 
mujycćj postęp rzeczy, wiary Brahama, czy teź wy
pływ dawniejszych stafych stosunków z Zachodem, któ
ren niejako starał się umieścić swoje letnie pałace na 
tych brzegach, czy skutek zbawiennych i ciygłych usiło



wań przykładnych Missyonarzy, już innem oddycha się 
■w tych krajach moralnem powietrzem! — Ich mieszkań- 
cy, są wprawdzie zbyt dalecy jeszcze od oświaty i szczę
śliwego bytu, lecz są w stanie tworu, którego Pigmalion 
obrabia juz ciało, a jakaś zorza, poprzedniczka rozle- 
wającego się stopniowo życia, juz przebijać się zaczyna 
przez zlodowaciałość marmuru. — Tam dalej zamknięte 
hermetycznie, jak w klatkę, olbrzymim mui’em Chiny, 
zdumiewają nas tym nienaturalnym stanem, któren sa
mowolnie i z namysłu obrała sobie od tak dawna, jedna 
wielka cząstka społeczeństwa , odosobniając się zupełnie 
od innych. Zdumiewa nas ich znajomość pierwotna 
wszystkich zatraconych lub niedawno odniesionych zwy
cięstw rozumu nad materyą i wysileń sztuki! —  Zdumie
wa nas ludność niezliczona, a jednak nie żądająca ód ni
kogo niczego, unikająca prawie wszelkich, zaczepnych 
szczególnie wojen; — a to już- od tak dawnego czasu! 
Zdumiewają głębokie prawdy jej moralistów i filozofów, 
które przypadkowo doszły aż ku nam, na swych zwo
dniczych skrzydłach! Zdumiewa rozsądne postępowa
nie tych, co zasiadają na jej kosciosioniowym tronie! 
Zdumiewa zupełnie odrębny skład twarzy! .. I zdumie
wać się tylko możemy, gdyż przejrzyć i przerzucić stron
nice ich prywatnego i publicznego życia, dziś jeszcze 
niepodobna! Dziwić się i ubolewać tylko możemy nad 
tem samowolnem odłączeniem się od społeczeństwa tak 
znacznej jego części. — Naganiać jednak to postępowa
nie, nie mamy zbyt prawa, jeśli pomniemy, że dotych
czas nie słowa pokoju i przyjaźni, ale zatrucie moralne
go ich bytu lub trucizny ciała, zawsze wraz z nami do 
portów tego spokojnego kraju przybywały.



Zostawiając swemu ■ przeznaczeniu to dziwne i tak 
liczne mrowisko,' tę oranżeryą, w której promienie plilą- 
cego słońca, padając na szklannc zaitiknięcia, od tak da
wna przyspieszyły dojrzenie rzadkich owoców, mających 
zgnić i nieodrodzić się, Ud) siużą tylko innym roślinom 
pod tem/e szkłem swój sztuczny byt odbierającym na to 
aby z całego ziemskiego ogrodu dla siebie tylko poży
teczne ściągały soki; idźmy dalej w mniej już zajmują
ce strony! — Przebiegnijmy szybkim krokiem przez 
Tartarją, którćj dziki mieszkaniec wysyssa jeszcze do 
dziś dnia kobyle mleko, jak za błogich czasów Gingis- 
kana,—przez spustoszoną Armenią, której niewdzięcznie 
dzieci odrębną naznaczone cechą od innych wschodnich 
narodów, odgrywały nieraz tak znaczną rolę na tronie 
Bizantyjskich Cesarzów, lub później w przysionkach 
bttomańskich Sułtanów, — przez Armenią, której mie
szkaniec wszędzie rozkrzewia przemysł, oprócz w swej 
ojczyznie; rzućmy okiem w głąb’ najpiękniejszych codo 
kształtu fizycznego ludów —  wśród Czerkassów i Gior- 
giariów, przestrzenie między Tygrysem a Eufratem zaj
mujących, hulów niemającycli ani pisma, ani Iństoryi, 
oprócz poetycznych tradycyi słownych, ale zachowują
cych święcie czystosó obyczajów pierwotnych czasów, a 
'przyteiTi nieszczęśliwych; zastanawiając się nad brzega
m i  morza Czarnego, skierujmy nasz lot w lewo ku stro
n o m  tak sławnym w historyi bajecznej, i w średnich 
wiekach, — odwiedźmy zburzoną Troję, której nam za
ledwo wskażą ślady miejsca bitew Alexandra Wielkiego; 
Barbarossy i t. d., miasta w których istniało niegdyś 
siedm kościołów Metropolitalnych , i stańmy nareszcie 
po tej długiej przejazdce u siedmiu wież Carogrodu!



Niech nas nie ludzi ten czarujący widok, którym te 
złociste minarety, te wspaniałe pałace Bosforu, ’ te wie 
cznie zielone cyprysy mamią nasze oczy!—Wszystkie pra
wie te kraje które przebiegliśmy (a ten może najwięcej 
u którego bram stoimy) są barbarzyńskie i nieszczęśli
w e!— Nieszczęśliwe, nie brakiem chimerycznego szczę
ścia , tćj choroby mogącej ' zarówno dotknąć człowie
ka i ludy, ale rzetelnym niedostatkiem fizycznych, a 
szczególnie moralnych żywiołów, bez których ciało i 
dusza ludzka są jak w więzach ich naturalny kształt z cza
sem kaleczących i przeistaczających. A ich nieszczęście 
nie jest jedynie wypływem wyższej ciążącej nad każdym 
woli przeznaczeń, ale skutkiem ich własnego oślepienia, 
które odwodząc od drogi jaką poszła połowa Zachodu, 
gdzieś je zabłąkało w dzikie ipanowce, z których gęszczu 
niemogąc się wydostać wraz z niemi pousychały! Jakiż 
ich byt polityczny?... Jaki byt prywatny? Jaki cel w tem 
życiu?... Jakąż korzyść przyniosły im kiedy liczne zdol
ności umysłowe pomiędzy niemi tak jak pomiędzy in- 
némi narodami czasowo istniejące?— Jakąż korzyść te 
narody wyciągną do tych czas z bogatych ■ plonów, ja
kie im wydawać pragnie sama ich żyzna ziemia? Tak! 
W istocie. Nie łudźmy się! są pomiędzy nami dostate- , 
cznie oswojeni z ich literaturą i Z ich zasadami. Niech 
że powiedzą ! czy w śrÓd natłoku trafnych spostrzeżeń, 
zdań rozsądnych, kwiatów wymowy i wyobraźni, czy 
widzieli w nich kiedyś jaką dążność do zastosowania? 
do pożytku publicznego? do rozkrzewiania oświaty? Ciąży 
nad niemi atmosfera stagnacyi i bezczucia jak nad po
wierzchnią morza Martwego, a obłok co zawiera w sweni 
łonie orzeźwiający deszcz prawdy, oświaty i dążności 
do wykształcenia przeszedł dalej, minął nawet niegdyś 
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mu lubą Grecyą, i unosi się teraz, nad środkiem Euro
py. — Mieszkańcy tych krain, pospolicie mniej czują 
odrętwienie umysłowe nad niemi ciążące, i gdyby nie 
oczywiste zniszczenie ich państw, i nędza tylu prywa
tnych rodzin, możeby jeszcze jaki Epikur ośmielił się 
porównać ich byt teraźniejszy z najwyźszem szczęściem 
na ziemi. Ale dla mieszkańca zachodu, jakźeź smutny 
przedstawiają widok 1 —. Od pierwszego kroku który sta
wia na ich ziemi, jest on ciągle pod wpływem dwóch 
przeciwnych wrażeń....  Podziwienia! i politowania 1 — 
A ten jego stan, jest naturalnym wypływem dwóch prze
ciwnych żywiołów, ciągle tu z sobą spajanych. Bóg 
stworzył tę część ziemi piękniejszą i okazalszą od in
nych. Ona była kolebką rodzaju ludzkiego! Pod jej 
niebem rodzą się ludzie z żywszą imaginacyą, z przeni- 
kliwszem czuciem, z mocniejszemi namiętnościami! Ale 
ciż sami ludzie przez szkodliwe zasady i wpływ znoszo
nego przez tyle wieków obcego panowania, pogrążyli 
się stopniowo w otchłań materyi. — Wszystko w tych 
krajach (nawet nie licząc natury) bawi naszą ciekawość! 
Te obyczaje zupełnie dla nas nowe, uderzają mocniej 
naszą wyobraźnią. Ta harmonijna przeciwność tych 
miast zupełnie odrębnej cechy obok pomników pierwo
tnej cywiłizacyi, matki naszej, przechowujących się sa
motnie przez łat tysiące; ta bieda i nędza, obok prze
szłych wielkości, i teraźniejszego miejscowego przepy- 
cłiu; ten kraj tak żyzny zamieszkały przez tak gnuśnych 
ludzi; to niebo tak wymownie świadczące o wielkości 
Boga, pod którem żyją pojętne istoty, tak uporczywie 
jednak przywiązane do wszystkich obłąkań ciemnoty. 
Wielkość w parze z nędzą,—  pojętność z niedorzeczno
ścią, moc i odwaga z ślepą podległością! — siła z pro-



źniactwem, uporczywość w bîçdzië z widoczném kiam- 
stwem; oto przyczyny tych dwojakich wrażeń i tak 
odmiennego sądu o tych mało znanych krajach ! —

Na wiek przed nami, szacowany przez wszystkich 
Montesquieu rzucił myśl śmiały (zbyt śmiały może) ja
koby moralność i charakter ludów zależały częstokroć 
od położenia jebgraficznego na kuli ziemskiej ; i przy
pisywał demoralizacyy południowych narodów tćj przy
czynie. Ta myśl nie przyjęła się na gruncie oświeco
nego przekonania; w istocie wychowanie, oświecenie, 
rzydy i szlachetność zasad wpajanych w spółeczeń- 
stwo, sy zbaw'ienne środki zdolne wstrzymać zarodek 
złego, tak jak ich brak zupełny, może zmienić kieru
nek najlepszych skłonności. —  Ale to co Montesquieu 
uważał za zasadę daje się jednak na świecie widzie tylko 
w skutku, z przyczyny zbiegu rozmaitych okoliczności,, 
wywierajycych mocniejszy wpływ od promieni słone
cznych. Nie wohodzyc w rozbiór charakterów wszyst
kich południowych ludów zwrpćmy uwagę naszy tylko 
na mieszkańców Wschodu. Odmienność tak znaczna 
pomiędzy klimatem, płodami natury, powierzchniy na
wet ziemi Wschodu i Zachodu dajy nam prawo do sta- 

' nowlenia o jakiejśkolwiek różnicy wrodzonej pomiędzy 
charakterem mieszkańców przeciwnych biegunów.

Człowiek kazden (oprócz zupełnie upośledzonych od 
natury) ma w sobie zarodek, tych samych prawie wad 
i zalet; kierunek jaki z czasem bierze życie jego przy
tępia lub rozwija jedne lub drugie. Tćm większy jeszcze 
wpływ musi wywierać kierunek jaki bierze całosc towa
rzystwa którego on jest czystky. Cechy właściwy mie
szkańców Wschodu jest zbyteczne działanie rozpalonej 
krwi na umysł, czego skutkiem jest brak równowagi we



wszystkich jego czynach, i przesadzenie miary w nie
których z krzywdy innych. — Gwałtowny we wszyst- 
kiem, zadowolniał on goręcej, w dawnych czasach, 
swoj^ źcjdzę sławy; wybujał nieraz pomysłami rozumu 
nad inne narody, nasycał skuteczniej swoją zemstę i niósł 
większe poświęcenia w ofierze tym co byli jego czci 
przedmiotem. Przechodząc przez rozmaite koleje, mniej 
dokładnie już nam dziś znane, w początkach swego 
istnienia nigdy nie był on właściwie pod opieką zasad 
łagodzących jego naturalną dążność. — Nie przyjęły się, 
mądrości ziarna siane nadludzką ręką Nazareńskiego Pro
roka na tym wulkanicznym gruncie. Ziarna które długo 
z trudnością się przyjmowały, na mniej spiekłych łanach 
na których rozrodziwszy się z czasem tak obfićie, po 
dziewiętnastu wiekach, jeszcze zupełnego nie wydają 
plonu! — W czasach gdy świat cały na ówczas znany 
zalany został' hordami nowych przychodniów chcących 
zasiąść z ogniem i mieczem do nowej spustoszenia biesia
dy i depcących końskiemi kopy ty tę oświatę, której pó
źniej mieli zbierać sami promienie i kwiaty, wschodni 
także mieszkaniec w mającej się uskutecznić na kuli ziem
skiej powszechnej odmianie, zobojętniał stopniowo, na 
fałszywe, ale dotyczas dostateczne dla niego zasady. — 
Zjawił się wkrótce człowiek czujący w swych wnętrzno
ściach tę potrzebę nowych zasad na miejscu dogorywa
jących. Jego umysł, choć wyższy od innych, nie pojął^ 
źe ta potrzeba była potrzebą moralną. Idąc za wygóro- 
wanemi w swem jestestwie skłonnościami fizycznemi, 
tłumaczył ją sobie w tem znaczeniu i tym głosem prze
mówił do swoich rodaków. — Źe chwast wyrasta bez po
przedniej uprawy roli przyjęły się raptownie i rozkrze- 
wiły jego zasady, tak zadowalniające namiętnych ludów



źędze. W swym wzroście i w sile wieku swego żywszym 
i świetniejszym płonęły ogniem, 1 zaprzęgły nawet źle 
skierowany, ale gwałtowny entuzyazm do tego tryum
falnego wozu, na którym zamiast prawdy, ryczące w du
chu ich namiętności, ciągnęły złote ciele. Z czasem 
chwast rozkrzewiwszy się zakrył rzadko w nim zasiane 
ziarna i kwiaty, i cały łan zapełniłniepożytecznym chwa
stem któren z starości, utraciwszy swe obfitsze soki, te
raz usycha, gnije, lub jeśli wzrośnie to bez korzyści.— ̂
Charakter ludzi, niegdyś tak ruchomy i do wszystkiego 
porywczy, wcielił się teraz w jednę tylko (i to jeszcze 
w niewykształconą) materyalizmu dążność. Opieszałość, 
zobojętnienie na wszystkie inne wznioślejsze pobudki 
ten straszny anonizm ludów, oto skutki długie) choroby, 
która się zaczęła od nerwowego wstrząsnienia !

Takowy jest w dniu dzisiejszym stan W schodu.... 
Takowa konsekwencya długiego zaślepienia, zboczenia 
z drogi prawdy, i nierównowagi pomiędzy głównćmi za
sadami organizacyi człowieka i społeczeństwa.

Jestże teraz pytaniem jaką rolę cywilizowany Za
chód powinien odgrywać w podobnym wypadku? Czy 
zamiast wysilać tylko swój umysł nad nadaniem żelazu, 
lub parzę nowej własności ułatwiającej przemysłowe 
widoki, czyż nic powinien także zwrócić swej uwagi na 
większą część świata potrzebującą jego pomocy? Czy 
się ma stawić jjrzed nią z więzami, i z motyką którą 
dla własnej korzyści odkopywać będzie jéj skarby, czy 
z roszczką oliwną i z chrzcściańskiemi słowy? Czy ją 
ma zmuszać, czy oświecać i przekonywać? Zostawić 

'ją  saméj sobie, byłoby tém Samém co czekać ażeby stary 
gmach runął i przygniótł wszystko swym ciężarem,— ' 
lub niedać pomocy dziecięciu w powiciu potrzebującemu



nie więzów, lecz starań i opieki! — Nie możeż przyspie- 
szyć czasu, w którym te kraje będą zdolnemi przyjąć 
same na siebie własny swój kierunek. Nie moźeź zape
wnić im wtedy bytu, któren zapewniła sama sobie szczę
śliwsza, północna Ameryka? — Ileż przyszłych skarbów 
w tych dzisiejszych odłogach, dla przemysłu dla szczę
ścia całego świata! To żądanie nie jest czczem marze
niem exaItowanego umysłu. Jego cel niebyłby sofi- 
zmem! Zastosowanie przy pomocy czasu nie jest niepo- 
dobnem. Oby je nie wzięto jednakże za takowe! Gdyż 
toby było, złowieszczą skazówką stygnięcia wyższych 
uczuć na Zachodzie i zorzą wyszukańszego tylko ma- 
teryalizmu od tego, którego Wschód padł oiiafą.

ALESARDRTA —  MEHMET-ALl.

Rozżarzone słońce, odbijało swe promienie w obszer
niej przestrzeni morza śródziemnego, przestrzeni tak 
gładkiej jak weneckie ¿wierciadło, lub jak powierzchnia 
spokojnego jeziora. Kiedy niekiedy Harasin burzliwy 
syn pustyni i piekieł, donosił o pięćdziesiąt mil mor
skich od brzegów Afryki tumany kiirzu i pary duszniej- 
szej od wyziewów krateru. Jednak był to dopiero dzień 
1 maja,, a w połnocnych stronach zaledwo zaczynały 
topnieć bryły lodu. — Statek parowy z banderą fran- 
cuzką, przedzierał jednostajnym zamachem nurty mo
rza, X zbliżał się coraz do bielejącego zdała lądu. — 
Wkrótce wędrowiec mógł spostrzedz wyraźnie nieści- 
gnięty okiem śnieżysty łan piasku, z łona którego wy
tryskało jak fontanna śnieżyste miasto! Statek wpłynął 
do portu ozdobionego tysiącem wojennych i kupieckich 
żagli rozmaitych narodów, pomiędzy któremi powie- 
■Wfrfo najwięcej flag z czerwonego jedwabiu z żółtą gwia-



zdij i z pói księżycem. — Zaledwo zd< ż̂ył rzucić kotwicę, 
aliści przybyła doń śpiesznie łódka z żółtą chorągwią, na 
której znajdował sią kapitan portu, wysłany przez nie
cierpliwego— Wice-króla, a z nim posłaniec złowieszczy 
od kwarantanny, zwiastujący podróżnym, że zaraza mo
rowa, panowała jak zwykle na wiosnę w murach mia
sta .— Tego roku jednak powietrze było mniej szko
dliwe jak lat innych, i liczono zaledwie kilka śmier
telności na dzień, ale ten sam wyraz powietrze morowe,

, wywierał nieopisane wrażenie na mieszkańcu zachodnich 
krain!

Alexandryal (do niej to bowiem zaniosło nas prze
znaczenie) tak jak zwodniczna kokietka wystawiała na 
widok najpiękniejsze i najnowsze swe gmachy, seraj, ar
senał, dywan, komorę, port przeznaczone na konstrukcyą 
okrętów i inne nowożytne dzieła niezmordowanego Me- 
hmeda-Ali.

Nim się zapuścim w głąb’ jego dziedzictwa, wypada 
nam najprzód odwiedzić gospodarza którego jesteśmy 
gośćmi.' Wstępujmy więc prosto do obszernej sali w ar
senale , gdzie go zastaniem siedzącego z krzyżowanemi 
nogami na dywanie w lewym kącie i patrzącego ciągle 
na port przez okno, lub dającego otaczającym go dwo
rzanom rozkazy. — Pomimo że seraj (czyli pałac) wzno
szący się obok ma daleko wspanialsze apartamenta, 
Mehmed-Ali woli tę salę w arsenale, w której jest jak 
kupiec za kantorkiem, lub jak wojownik na placu bitwy.

Postać Wice-króla choć niewielka jest jednak okazała; 
biała i piękna broda spada mu poważnie ua piersi, oczy 
jaskrawe wszystko jednym rzutem obejmują i zdają się 
chcieć czytać w głębi duszy. Wyraz twarzy myślący ale 
niezbyt ujmujący. — Akcent jego jest zwięzty i charak



teryzujący energicznego cziowieka. — Uprzejmy z Euro* 
pejczykami (gdyż ich potrzebuje) wie on dobrze o co się 
ma zapytać przez dragmana, podróżującego Anglika,
o co Francuza i t. d. Choć zna dobrze znikomość rze
czy ludzkich lubi on dosyć kadzidło, i ćhętnie przy cu
dzoziemcach przypomina „że równie jak Alexander 
Wielki i Pompejusz, jest on także rodem z Macedonii.“  
Jeśli mu któren z dworskich szepnie do ucha, źe ten 
z którym ma do czynienia jest z licznego rodzaju tych 
co w dniu dzisiejszym za pieniądze na wszystkie strony 
piórem wojują, grzeczność i gościnność Wice - króla są 
wtedy podniesione do potęgi nowego gościa. Gościnnośc 
nie ma już nawet wtedy granic. Pałace, niewolnicy, 
firman, wszystko jest na usługi nowego przychodnia. — 
Jednak od pwnego czasu, jak go sparzył w tym wzglę
dzie pewien Niemiecki książę, dość znany z tego po swie- 
cie, Mehmed-Ali woli mieć nadal trochę mniej sławy, 
a trochę więcej pieniędzy. Niemniej przeto jest uprzej
mym dla tych co nic od niego niepotrzebują i co przy
bywają w te strony w celu wypróżnienia swych worków, 
a zapei’nienia muzeów i gabinetów starożytności.

Ten co stoi obokWice-króla, Boghos-Bej układny, 
grzeczny, mówiący dobrze po francuzku, po włosku, 
którego słowa płyną miodem i mlekiem, już od pierwsze
go rzutu oka osądził przychodnia, i wie czy ma przed 
s o b ą  potrzebnickiego, czy obojętnickiego. — Oprócz tych 
dwóch, tak w pobocznych pokojach, jak i w sali w której 
Wice-król przebywa, wielu się jeszcze kręci, w stroju 
europejskim, w niemieckim, tureckim i ormiańskim. — 
Mehmed-Ali sam tylko siedzi i fajkę pali. Przyjmuje 
tylko wizyty które mu robią konsulowie lub podróżni 
wyższej klassy przez tychże prezentowani.



W końcu salonu czwarty syn jego Sej - Bej, grubo 
płaski młodzieniec, rozmawia po francuzku z cudzo
ziemcami, o koniach i ekwipażach, które ma sobie spro
wadzić tak z Arabii jak i z Paryża! ,

OBOZ MATKTJDA.

Na pustyni, o kilka mil od Damoszur, w miejscu 
gdzie przypadkiem skwarliwe słońce niedostrzegło tro- 
chy trawy i trochy błotnistej wody, wśród stepów zło
cistego piasku, rżą konie, szarzeją się z daleka namioty, 
bieleją śnieżyste tuniki Beduinów i błyszczą bagnety ich 
długich rusznic. — Wnijdźmy pod namiot Emira Ma- 
trudy naczelnika 24 pokoleń koczujących, dowódzcy 
5o,oooo ludzi. —• Matrud, siedzi w pośrodku a4 wo
dzów w namiocie obradom przeznaczonym. Wszyscy 
w jednakim stroju. —  Czerwone tarbusze (czapki) białe 
berniisy (płaszcze) kształtnie udrapowane w koło na
giego i miedzianego ciała. ŹMte babusze (pantofle) na 
obnażonych nogach. — Ich jedyną ozdobą i odznacze
niem, broń bogatsza i znaczniejsze na twarzy blizny. 
Wszystkich twarze piękne, wejrzenia szczere, czoła wy
niosłe, oko bystre, myśl, odwaga i godność ludzka 
w spojrzeniu. Matrud siedzi we środku. Jego twarz 
i postać najmniej Beduińska. Dwudziesto cztero letni 
młodzieniec, blady, wysmukły, dość europejskiej fizo- 
gnomii-— „Witaj Matrudzie! .. .  Przybywamy pod twój 
namiot aby zasiąść z tobą pospołu do wieczerzy, odpo
cząć po trudach podróży, i pobłogosławić twej broni, 
rodzinie i trzodzie.“ —'„Bóg z wami Franki! witajcie 
w naszem gronie.“  Otóż nas Matrud prowadzi do in
nego namiotu, w którym zwykł p r z y jm o w a ć  gości, tam 
na dywanach rozpostartych na ziemi zasiadajmy wygo-

T o m  I . Marzec i8 4 i.



dnie. Rozmawiajmy z jego żonami i siostrami, które 
z odkrytą twarzą z śmiałem i pojętnem wejrzeniem nie 
stronią przed nami tak jak głupie Turczynki, i nieza- 
słaniają sobie prześcieradłami ust i nosów.  ̂ Tuż o po
dał zasiadają i inni Beduini, ale na,mniej kosztownych 
i niżej rozesłanych dywanach. Wyższe dla gości i na
czelnika. — W namiocie Beduina, gościnność sprawia 
tylko to odróżnienie, gdyż tu, pomimo szacunku dla 
wodza równość zupê łna panuje. —  Starzy rozmawiają 
pomiędzy sobą o trzodach i wojnie, młodzi przypatrują 
się naszćj broni, i swoją nam pokazują. Matrud każe 
przyprowadzać przed namiot swoje najpiękniejsze konie. 
„Słuchaj Mansurah! czemu waszego naczelnika twarz 
bledsza od innych?“  — „Bo nasz naczelnik pochodzi z wa
szych krajów wędrowcy! Jego dziad czy pradziad był to 
pewien rycerz francuzki; uszedł z kraju gdzie niechciał 
gnuśnieć w puchu, i złączył się znaszemi co byli wtedy 
Vo\o Tunis, a że był to młodzian dziarski, nasz wódz 
Ordan, dał,mu swą córkę, i zszedłszy z tego świata bez 
potomstwa, nam go za następcę wyznaczył.“  '— Otoż 
przynoszą kawę i fajki, a w kącie namiotu, coś tam ko
biety zaprawiają. Tłuką cukier, noszą wodę, a Abdal- 
lah najmłodszy brat Matruda, trzyma w ręku miedzianą 
czarę niepospolitej wielkości.. ■ i niesie nam jakiś napój. 
Kobiety idą za nim, trzymając rospostarte na ręku haf
towane złotem i jedwiabiem serwety. — „Góżto za przy- 
spiak? to woda z pobliskiego bagna, do której dla ucz
czenia Franków, wrzucono pół g'i’owy cukru. Podobna 
to dosyć ż koloru do czekolady, ale przy upale i głodzie 
z Chlebem bardzo dobre ! — Matrud podał czarę go
ściom, napił się po nich, a ta, okrążyła potem po ca- 
łćm zgromadzeniu. Matrud klasnął w ręce, a czterech



m urzynów przyniosło trzcinowy matę, na której wkrótce 
potem, stanęła miedziana misa, wielkości zwyczajnego 

na sześć osób stołu. —  Na tćj misie wznosiła się kupa 

gotowanego ryżu. Było tego ryżu około i |  korca. Obok 
misy, stanęła drnga podobncjże wielkości, na której 

były dwa całkowite w dołach piec?one barany. Oprócz 
te g o  murzynek trzymał dzban tłustości którą ryż i ba- 
rána oblewał. Matrud, zawinął szerokie rękawy swej ko
szuli, kazał przynieść kilka miedzianych dzbanów wódy, 
którą niewolnicy poleli ręce biesiadujących, poczćm , 
podsunąwszy misę z ryżem przed podróżnych rżekł im 
„bracia! pożyw ajcie!“  Sześciu tylko wodzów najstar
szych siadło z nami do tego półmiska i Manszurah ad- 
jutant Matruda, piękny jak lew młodzieniec. Matrud 

rozszarpując zręcznie barana,' rzucał biesiadnikom żebra 
i uda, a ci trzymając je w lewej garści obgryzali do koła, 
gdy prawą czerpali z misy ryż z baranim łojem , i do 
ust nieśli z apetytem. Matrud jadł sam i przygoto
w ywał oraz jadło dla dru gic li, a jad ł dopóty dopóki 

ostatni z biesiadników niepoprzestał gębą ru ch ać.. bo 

tak gościnność nakazuje!.. W krótce czub góry ryżo

wej zniżył się wielce, a natomiast urósł nierównie więk
szy czub z baranich kości. Gdy nasze koło najadło się 
dowoli, Matrud odsunął obiedwie misy na środek na
m iotu, pośród innych wodzów, odgarnął ręką kości, 

które zaraz porwali murzyni, i zasiadłszy w nowćm 
gronie, znowu zaczął rzucać kawały i biesiadować zno- 
wemi towarzyszami. Gdy i ci skończyli, a jeszcze zo
stało się pod nowym stosem kości z pólkorca ryżu, a na 
drugim półmisku kilkanaście baranich żeber, Matrud
odsunął misy jeszcze dalćj ku wnijśoiu namiotii, zgar- >

nąwszy znowu kości zaczął traktować swych służących



i służących podróżnych, z klóremi jadł także aż do 
końca. Gdy już wyniesiono puste misy, oblane znowu 

wodą ręce i usta biesiadników, a pół okrągłe czary z ka
wą zaczęły krążyć w koło. Kobiety wieczerzały w swoim 
namiocie.

Teraz wyjdźmy trochę z naczelnikiem na świeże po
wietrze i pochodźmy po tem płuciennem mieście. Co 

za lud piękny! Co za wyniosłe postawy! Jakie twarde 
ramiona! Jakie pełne twarze! Znać pierwotne obyczaje! 
A  każden patrzy śmiało w oczy. Każden odpowiada 

naczelnikowi jak starszemu bratu. Podaż mu rękę. .  on 
ci także zaraz wyciągnie swoją. Położysz się na jego szyi,

i on się także swoją o ciebie oprze. Nawet w pałacu 
M ehm eda-Ali wódz Beduiński siada w przytomności 

W ice-k ró la , gdy tylu baszów i bejów liże mu nogi i 
w kącie stoi. Oto jedyna równość zupełna mogąca 
istnieć na świecie. Równość na pustyni choć i tu na
wet kształt ciała czyni nieraz jednych ulubieńszemi dla 

ogółu od innych. —  Wpośród tych namiotow zasiadajmy 
z niemi w około, Słuchajmy opowiadań o ich wojnach 
z sąsiedniemi pokoleniami w Delcie zamieszkałem!; słu
chajmy pochwały klaczy Alego rączejszej od strusia. 
Słuchajmy ich śpiewów. —  Otoż niężczyzna i kobieta 
nucą pieśń monotonną. Ich pierś się wznosi, a głos 
smętny odbija się od sklepienia zawsze pogodnego nieba. 
Ona wyje! on ryczy! Ale to też właśnie co stanowi pię

kność ich śpiewu. Chciałbym wiedzie jak się wydała 

arietka Rossyniego, [lub Mozarta na pustyni ! Tam in
n e g o  potrzeba śpiewu jak na publicznych estradach 

zniewieściałych ludów! Zanućmy i my im także jakie 

francuzkie tre le .. oni się śmieją! zanućmy śpiew wo
jenny? Niero^umieją! pytają czy to gazella (ballada) o ko-



cliankach z naszego kraju? Zanućm y im teraz dumkę 
ukraińskiego kozaka? Oto wszyscy razem smętnie nam 
wtórują, a Matrud pyta „ a  czyj lo śpiew tak miły?“  

,,T o  śpiew bardów z północy! Beduinów z nad Donu!“ 

Z wami nam miło bracia Beduini! Z  wami nam miło 
siostry Beduinki, Gdybyśmy niemieli ojców ani matek, 
przyjaciół ni kraju, zostalibyśmy z w am i, i podzielali, 
wasze boje i uczty wasze!

U was słońce zawsze grzeje,
Niebo zawsze błękitnieje,
Wasze dziewy,
Czarno.brewy,
A rumaki,
Lotne ptaki!

Ale jednak! Budźcie zdrow i! B^dź zdrów gościnny 

Matrudzie.

Już noc! xiężyc k.^pie się w błyszczącym pod rosą 
piasku. Konie lecą po miękkiej jak puch przestrzeni, 

zdała bieleją jeszcze bernusy Beduinów, błyskają ognie 

z, namiotów, ślnią się icli bagnety, rozlega się po rosie 

ich dziki śpiew, a psy wierne ich Stróże rozbiegłszy 
się na wszystkie strony czuwają nad obozem. Prze
rżnijmy się na lewo przez te piaski, a dalćj przez te 
uprawne czorne pola, przebądźmy wpław przez te ka
nały przez Franków w tych miejscacli wykopane. Prze
wieźmy się przez N il szeroki łódką, koło Nagile i ży- 
znem błoniem Delty spieszmy na jarmark do Taulah, 

bo teź właśnie zaczął się przed kilku dniami, á trwa 
całe dwa tygodnie. Jarmark w Taulah, to nie żarty!, 
^ ów ią  Araijy że gdy jest jarmark w Taulah połowy świa
ta niema w dęmu. ■—  Miasto żółtawe wsrod zielonych



ogrodów, palmowych, figowych, bananowych, a na około 
miasta, drugie miasto z namiotów. Tam roje kuglarzy! 
Tam najpiękniejsze Almeie! Tam najlepsi śpiewacy! Tam 
najbardziej kuszące syreny! Mieszkaniec Indyów i mie
szkaniec Mekki, Algierczyk, i Syryjczyk, i Marokanin,

i kupiec z Bagdadu i. z Damaszku, na miesiąc wprzódy 
kołyszą się 'na grzbietach wielbłądów i dąży do Taulah 
z towarami. A  co za piękne konie! Co za różność ubio
rów! Jaka broń kosztowna !̂ — ^̂ Ale biada Frankowi, co 
by się tam nawinął w kapeluszu fto jest w europejskim 
ubiorze). Jarmak w Taulah nie jest bowiem pospoli
tym jarmarkiem. Jest świętem! Uroczystością.

P O £ Z T E

CZIJRYZiO

Bohâtyr,.którego niniejsza pieśii opiewa, nazywa sig najpo
wszechniej Cznryło, gdzie niegdzie D iw yio, a w Przemy skiera- 
Ciui'yio, jak ¿wiadczy iioziński w opisie Ruskiego wesela. Nazwi
sko to , znane jest szczególniej nad Dniestrem, górale nie znajq go 
wciale. Taniec Cziiryły w którym pieśń o nim śpiewają jest częścią 
tańca weselnego: Korowodu. Widziałem go w Czortkowskiem 
nad Dniestrem. TaiSczgcy sunq jeden za drugim zwolna, powa-* 
£nie, wytupując nogaipi 1 zwracając się na lewo i prawo; co nazy
wają -pleszeniem, pląsaniem; trzymają się przytem aa chustki, za 
ręce, albo je za pasy wkładają. Kto był ten Czuryło trudno od
gadnąć. Niesieeki mówi, Se jednego z pięciu synów Alex. Goraj- 
skiego, któremu na imię było Cyryl, lud. Czuryłem przezwał. Od 
J  ędrzeja Czuryła podkomorzego przemyskiego, zaczyna to nazwisko 
byi rodzinnëm. Marcin Ozuryło rotmistrz Syjący w XV I wieku, 
odznaczył s i j  w wojnach 2 Turkami i W ołoszą, walcząc pod het



manem Mieleckim. Z wszystkldm pieiń i taniec Czuryły, 
zdajij sie bycS bardzo stare, a podobną do prawdy jest rzeczą, ie  
Czuryło jest bohatyrein staros'wieckicli czasów, jakimś półboźkiem; ■ 
jako£ plemionom pokrewnym Rossyan i Słowaków nic jest obcem 
to nazwisko. Kollar nazywa go bo£kiem w swoim zbiorze pieśiii 
słowackich. Pies'ni o nim jest bardzo mało, i te nie zdają się 
być ino odmianami jednej 1 tej samej pies'ni, która mimo to nie 
jest zupełną. W niniejszym przekładzie zachowano ścis'le miary 
oryginału.

Taniec pokrętny środkiem miasta, 
Rośnie w ulicach coraz wzrasta,
Nie ró j-to  bujny wyszedł z ula,
Ale Czuryło z wojskiem hula;

Oj ty Czuryło panie 
Gdzie twoje wojsko stanie.

Gdzie twe chorągwie powieją.
Serduszka nasze wiądnieją. ;,

I  szedł Czuryło lodem, lodem,
Za nim dziewczęta, z miodem', z miodem, 
Słychać ich pieśni słychać krzyki.

M ruczą jak zdroje, brzmią jak rzeki:

Oj ty Czuryło panie 

Gdzie twoje wojsko stanie 
Gdzie twe chorągwie powieją 
Serduszka nasze więdriieją.

O rał Czuryło, zasiał łzami,
Zawlókł posiany łan  zębami,

Z roli wyrasta kłos czerwony,
W rony i kruki ostrzą szpony;

Oj ty Czuryło panie » • 
Gdzie twoje wojsko stanie *; 

i j - "  '»



Gdzie twe chorągwie powieją 
Serduszka nasze więdnieją.

Dworcu o dworcu, biały, biały,
W  wody zwierciedle błyszczysz cały,
Lecz mur sierotę, mech zieleni 
Zeszły pokrzywy w pustej sieni »

Oj ty Czuryło panie 

Gdzie twoje wojsko stanie 

Gdzie twe chorągwie powieją 
Serduszka nasze więdnieją.

Pościel twa biała, haftowana 

A le nietknięta odk^d słana,
Ruty, barwinku jest dostatek 
Lecz niezerwany żaden kwiatek!

Oj ty Czuryło panie 

Gdzie twoje wojsko stanie 
Gdzie twe chorągwie powieją,
Serduszka Jiasze więdnieją.

I  szedł Czuryło lodem, lodem,
Za nim dziewczęta z miodem, z miodem, 
Słychać ich pieśni słychać krzyki. 
Mruczą jak zdroje, brzmią jak rzeki:

Oj ty Czuryło panie 
Gdzie twoje wojsko stanie 

Gdzie twe chorągwie powieją,
Serduszka nasze więdnieją.

O rał Czuryło, zasiał łzam i, ^
Zawlókł posiany łan zębami, '

Z  roli wyrasta kfcs czerwony,
Kruki i ^ró% bsti-żą szpony*'^



•Oj ty Czuryio panie 
Gdzie twoje wojsko sta aie 

Gdzie twe chorągwie powieją,

Serduszka nasze wlędnlej^.

W  sadzie wiśniowym u Sąsiada 
Na suchą gałąź ptak uslada 
Z mokremi oczy, w zamku bramie'
Młoda dziewczyna ręce łamie.

Oj ty Czuryło panie 
Gdzie twoje wojsko stanie 

Gdzie twe chorągwie powlej4,
Serduszka nasze więdnieją.

5»sMa

JQ 0  * ♦ * • *

(«1 SmWMMłłw*')-

P isać?., ach! g d z ie ż  polecim nim zorze zbiednieją? 

T y  na północ, ja może na wschód lub południe,

I tyoh wieczorów kilka przemarzonych cudnie 
Inne zdarzenia jako garść prochu rozwieją.

I w tym domu nie będzie śladu ani clenia 
Cichych rozmów, i piersi miłośnie bijących.
Ust tak słodkich westchuienlem, i kędziorów drżących,
I gwiazd oczu tak jasnych, i twarzy płomienia.

Ciebie wkrótce blask now y, nowy dźwięk zatrzyma; 

Lecz gdy będziesz w pokoju samotna, tęskniąca, 
Przybiegniej, jak jaskółka brzegi trącająca,
Na jednę tylko chw ilkę, do tych słów pielgrzyma.

/ .  hr. Duniit Borkowski.

T om  i .  M a r z e c  la ł i .
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Otóż żałobna już się spiż kołysze,
Już igła czasu kres skazuje zwłok.

Stało się! idźmy grobu towarzysze,
Do rusztowania wolny zwróćmy krok.

Przyjm pożegnanie które ci posyłam,
I te łzy , świecie, przyjm z wilgotnych lic i

O jak skwapliwie słodki jad twój piłami
Już sobie, zdrajco, nie winniśmy nic I ,

Żegnam cię słońce co przy.świecaśz mile, 
Odtąd na czarną zamienię cię noc!

Żegnam was, żegnam , 'o roskoszy'chwile. 
Której tak często dzielną czułam m o c!

Zegnam was, błogich zachwyceń podniety, 
Gończe niebieski, bujnych marzeń śnie!

W  samym zarodku spełzłyście niestety!
Ażeby nigdy ju ż  nie zająć mnie.

Różowej wstęgi zaploty urocze/'
Spinały rąbek moich śnieżnych szat;

A  między jasno złociste warkoczfe
Na pół rozwity kładłam róży kwiat.

Przebóg! , strój biały jeszcze o tym czasie. 
Okrywa nędzny namiętności łu p : !

Lecz nie w różowym ale w czarnym pasie, 

Rychło do piekła zawita mój trup. ^



Płaczcie mnie, coście nigdy nie zbłądziły. 
K tórych lilije czystą zioną woń!

Wam przyrodzenie męskie dało siły,
Miękkiego serca dostateczną broń.

P rzebóg! ja uczuć nie kryłam w osłonie, 
Mnieź-to czułości za to karci grot?

Ach! na kłamliwym wiarołom cyłonie,
Zasnęła płocho straż Ludwiki cnot.

Może niepomny na moją ochydę,

Już on za inną w znany goni ślad;

A gdy schańbiona ja do grobu idę,
Przy gotowalni udziela jéj rad.

Może kochanki puklami się pieści,
Pocałowanie z chętnych bierze u st;

Kiedy kat na pniu moję głowę mieści,
I krew roztoczyć ma topora, spust.

O by, Józefie, aź do krańców ziemi,

' Pogrzeb Ludwiki za tobą się sn u ł!
Obyś te dzwony z brzęki ¿ałosnemi, "

Zawsze m iał w uszach, zawsze w duszy czuł!
Niech one każdej westchnienie dziewicy,

Błogo szepczącćj żeś jéj serca pan,
Zagłuszą grzmotem piekieł'nawałnicy,

W  łono roskoszy krocie wbiją ran 1

Zdrajco! gdyś martwy na wstyd, na łzy moje,' 

Czemuż cię własna nie poruszy krew ?
Nie zmiękczy dziecię co u piersi koję?
Wszak pfód swój kocha i tygrys i lí5w;
Gdy dumnie twoje odpływały żagle, - 

Zaćmionćm okiem ścigałam je wci^ź:



Do nimf Sekwany utęskniony nagle 
Biegłeś jak  chytry zalecać się wąż.

A dziecie nasze —  to na łonie matki
Właśnie spokojnem oddychało tchem ;

Oczki, jak rosą Iskrzące bławatki,
Śm iały się do mnie w przymileniu swem;

A c h ! tej istoty cały obraz drogi.

Zabójczo —  wdzięcznie przemawiać sie zdał;
Wtenczas mi sercem, jak Uragan srogi,

M iotał miłości i rospaczy szał.

Gdzie jest mój ojciec ? ■—  zagrzmiał mi surowo 
Niemy dziecięcia niewinności głos.

Gdzie twój małżonek ? j ak miecz każde słowo 
Nieuleczony wymierzyło cios.

Przebóg! sieroto nie znajdziesz go w cale!

Już może inny on piastuje płód.
Szczęścia naszego przeklniesz dzień w zapale, 

Kiedy nieprawy zarzucą ci ród.

Matka zaś twoja —  ̂bez chwili spokoju 
K ryje samotna ból już życia syt,

Dyszy przy wyschłym radości swych zdroju, 
Które na wieki jej zatruł twój byt.

Utratę szczęścia każde twe kwilenie '
Skreśla mi żywo na żałobnem tle,

A  każde twoje dziecinne spojrzenie
Pociski śmierci wprost do serca śle.

Piekło, gdy chwila nas dzieli rozstania.

Piekło, gdy ciebie przed oczami mam.



Jędzy są chłostą twe pocałowania,

K tórych roskoszą on poił mnie sam,
Z otchłani grobu grzmi zdrajcy przysięga,

Wiecżnie mnie dręczy przypomnieniem zmaz.

Wiecznie —  tu Hydry przemogła potęga 
I z błędnej broni, padł zabójczy raz.

Jeszcze, Józefie, w najdalszej krainie.
Mściwej kochanki dogoni ćię duch;

Jeszcze zimnemi ramiony obwinie.
Zbudzi w śnie lubym skargą rażąc słuch.

Spotkasz wzrok dziecka na gwiazdzistem niebie, 
Wzrok konający, przeniewiercy w róg;

W  skrwawionej sukni spotka ono ciebie,

I  na Edenu nie dopuści próg.

Ach, tam bez duszy ofiara leżała —
Ja w otrętwieniu wszelki tracąc zmysł,

Patrzałam na krew płynącą z jej ciała,
W raz z którą strumień życia mego trysł.

Straszliwie u drzwi bije sądu goniec.

Straszniej me serce —  nie z obawy k a r ;
W szak w zimnej śmierci wróżącej mąk koniec, 

Ochoczo biegłam zgasić bólu żar.

Józefie! stwórca przebaczyć ci może,

W ięc i śmiertelna grzeszny cafa żal.

Całą zawziętość w łonie ziemi złożę —
teraz ogniu ten stos jeszcze spal! .

Płoną juź, płoną wszystkie jego listy,
Czcze uręczenia lekki wznosi dym;

Uściski jego trawi płomień czysty — -
IN ic już drogiego nie wiąże mnie z nim.



Siostry ! niech mężczyzn nie łudzą was śluby, 
Zarozumienia niech nie rodzi wdzięk! 

Piękność mej cnocie dała pochóp zguby,
Ją tu przeklina-ostatni mój jęk.

Cóź to? łza mistrzu w zrzenicach twych stoi?
Spieszcie na oczach przepaskę mi spiąć! 

C zyliż kat uszczknąć liliję się boi?

Nie drżyj oprawco, śmiało możesz ciąć!

Ludwik Kamiński.

C H W l l i A  M Y S Ł l
(ifituUtrya).

Izdebka na poddaszu, szyby pozamarzane przepuszczają blada- 
We s'wiatło — na kominie kilka głowien się iskrzy, a obok stół 
z księgami, i papiery podarte tworzą dziwaczny nieład. W głębi 
drzwi szklanne wychodzą na k o ry tń rz W iec z ó r . — Cicho do koła.

M ł o d z i e n i e c  {praechadna po izbie).

Coz mię tak pali, cóż tak piersi wzdyma 

Z e  tylko milczeć —  tylko płakać muszę?
Zimna to mowa z całej siły trzyma.
Przypadkiem na świat zabłąkaną duszę.
Bogdaj to było z młodem sercem zgodnie 
Po kwiatach życia lekką stąpać n ogą!
I nierozpaczać —~ bo to niewygodnie ,
Ludzie si  ̂znudzą, lica zbladnąć mogą !

(znowu sie przechadza, potem staje i patrzy na papiery).
A  pióra? pióra dobre kiedy W skrzydle 
Zadrżą, i ptastwo w polot wyprowadzą,



Lecz kiedy w mózgu jak badawcze rydle 

Zaczną przewracać —  na nic się nie zdadzą! 
Błogosławieni! którym gardła dźwięki 

M o gi wystarczyć —  którym dosyć ręki 
Ażeby pisać: —  mnie zaś ciżba głosek 
Na pogrzeb myśli zamiast na jej chrzciny 

Gi.-jgnie, .—  dla tego że tam lichy kłosek 
Zbolałych uczuć, nieda dziesięciny!

 ̂ (snomi przechadza sie potem staje i patrzy w okno),
I któż cię prosi żebyś pisał? —  wszakże 
Jest tyle robót: —  oto robię stróże,
I zamiatają, —  możesz rąbać także:
Drzewa jest dosyć, znaczne też podwórze.

(nagle).
Tylko więc nałóg rozciepliwszy członki,

Wmawia w próżniactwo jakąś wielkość d u ch a?.. .

STRÓŻ (wchodzi zapalić świecy).. 

Dzień dobry panu , cóż to? (Młodzieniec nic nie słucha) 
Czyś pan chory? żyły jak postronki

D rgają na czole........
'  ' MŁODZIENIEC (Jcrjjq.c pomieszanie).

T o nic to tak sobie.

Właśnie paliłem, dym, coś podobnego . . . .
Rozgrzałem głow ę— a powiadam tobie 
Ź e  to z tych pieców rośnie wiele złego.

STRÓŻ (szuTcając ognia).

Bywać czasami i zagorzelizna 
Ależ tu przecie nie tak napalono:
Mróz nie uważa pan to, czy chudzizna —
Dzwonię zębami z trojgiem dzieci z żoną 
A ż ślina krzepnie, —  ściany i żelaza 

Biało-iskrzącym obrosły kożuchem;



Dzieci się tulą jakby je zaraza “
Związała w snopek i do grobu niosia.

M ŁODZIENIEC.
Oni się z ciałem, ja się męczę z duchem

STRÓŻ (zapala  wiecj! mówiąc dalćj). 
Powiadam panu, że to ztąd urosła 

Kłótnia, pomiędzy mną a moją żoną —

Ja się chcę rozgrzać, jużci doświadczono

Z e  wódka w miarę nigdy nie zaszkodzi; ‘
Piję więc miarą —  a ta mię nach odzi...
Czy oszalała, czy dopiero myśli ?

(spostrzegłszy zamyślonego).
Dobra noc panu

(zahryyia ręką. światło chwiejące się od wiatru i wychodzi).

M ŁOZDIENIEC (po chwili).
Takie to widziadła 

Ułomność ludzka przed oczyma kreśli! —
Pieniądz króluje —  bogdajby przepadła 

Jego \yszechmocność! a jednakże trzeba 
Rozćwiertowawszy godne człeka życie 
Sprzedać je na wpół.

DZIECI (płacząc za sceną).
Mamo, mamo, chleba!

M ŁODZIENIEC 
(słucha, a  potem patrzy do okoła, szukając po kieszeniach).

A ja nic nie mam!
(n ag le )  Trzeba nieodbicie 

Sprzedać się na wpóff, bo tak ni dla siebie 
N i też dla ludzi Bóg wie po co żyję.

Mróz mi dokucza, kiedy myślą w niebie 

Zaczynam mieszkać, —  kiedy ręce myję .
Od spraw ziemiańskich patrzę, aż tu smoła



Kipi na dłoniach —  niby że topielec 
Mokremi płetwy obwiał mię do koła,
I zatimianił. —  Serce, jak wisielec 
Zeschły, jednakie czucia ma na twarzy 
Czy nad nim gołijb’ czy tez kruk się wazy.

(pTzechadza izj;, potem staje i porywa za pióro) 

W iem już co zrobię! wszak to nie nowina 
Dopóty pisać aż brzęknie pod piórem 
Sprzedany wyraz —  aż zabrzękn.^ chórem 
Wszystkie stronnice —  i głowa jak mina 
Ciężarna złotem wesprze się na ręce.

(znowu przechadza sig wreszcie staje)
0  biedny człeku ! także ępadłeś znow u!
Zapał twój chory, siły niemowlęce 
‘Łatwo przyciągnąć magnesem obłowu.
Sarn^ nadzieją kupić bez przeszkody 
Ciało i duszę —  a tak jeszcze młody
1 rzeźwy jesteś —  wiedz źe na twe czoło 
W ieniec cierniami wlizie jak na róże 

Liszka — ■ co zjadłe zataczajcie koło
Nie tworzy z siebie wieńca, lecz obróże!

(po chwili)
Pisać w ięc, pisać 1 frymarczyć mow^
Myśli jak bydło przedać całem stadem 

A  potem zimne rozdrobiwszy słowo 
N a młode czucia takim sypać gradem ?
I tym co łakną karmi jak pisklęta 
Rzucać zabawki, bryłki posrebrzane 

Jasne a n ik łe .'— Chwila to przeklęta!
Co takie myśli biotem pokalane 
Kładzie na oczy —  by zapomnieć nieba 

Dla worka groszy.

T o m  i. Marzec iSfii.



DZIECI ("a płaczem  za  sccn<}) 
Marno, mamo, chleba!

M ł o d z i e n i e c  (porywa w rozpaczy). 
Bezsilna litość wreszcie mnie dobije! — ■

Bo niedość zgromić ciała przeciwników 
Potrzeba jeszcze póki serce żyje 
Sprzedać je światu za kilka srebrników!
A  potem ? . . .  śmiać się. •—

(idiie ku drzwiom szhlannym i patrzy chwilę, potem woła)
Chodź no tu chłopczyku!

D Z IE C IĘ , C*4-c/Łoda ĉ>
Czy mnie pan woła?

M ŁODZIENIEC. , ,

Ciebie, —  ależ przecie 
Bądź mi grzeczniejsze moje lube dziecie.

(chcąc go zabawić)
Ja gdym był taki, za wszem śmiał się skakał 
Jeździłem także czasem na koniku.. .

(kryjąc własne łzy)
W stydź s ię ! ,—  czyś widział żeby kto z nas p łakał?. .  
Trzeba się bawić —  to nic nie pomoże 
Trzeba się bawić.

DZIECIĘ.
K-iedy mróz na dworze.

M ŁODZIENIEC.

To nic —  to jednak płakać nie należy,
Bo się Pan Jezus będzie za to gniewał.

DZIECIĘ.

A proszę panaj mama nam mówiła / '
Ze i Pan Jezus także płakał siła.

S T R O Ż  (a  korytarza).
Hej chłopcze!

DZIECIĘ.

Lecę! (wyhicga).



M ŁO D ZIEN IEC.

S^dz|c po odzieży 
I po iiędzooie: —  Któżby się spodziewał 
Takiej jałm użny?

(w zamyśleniu)

Mama nam mówiia 
Źe i Pan Jezus także płakał siła !

(po chwili)

My nic nie wiemy, my przez całe życie 
Chcemy coś wiedzieć ale nic nie wiemy.
Rośniem za prawdę —  có ż , gdy i powicie 
Rośnie —  a nigdy go nie prześcigniemy.
Świat, to powicie, my zaś wieczne dzieci • 
Bawim się cieniem i przed cieniem drźem y; 
Trwoga ta skrzydłem błyskawicy w zięci,
I znów nam dobrze, i znów nic nie wiemy.
K rzyż tylko jeden wyci^gn-^wszy dłonie 
Starców po dawnej znajomości wita,
M łódź błogosławi, —  ą rozdarte skronie 

Z  chmur wychylajijc —  w oczach dzieci czyta 

Czy im te wstęgi, co tak bujnie płyną 

Zdadz| się na co , i czy nie zaginą? i: •
O nie zaginą ! bo dopóki skrycie 
Cicho a dzielnie, m yślą, nie zaś krzykiem 
Boleść zakwita —  i ciernistym smykiem 

Gra nam po sercach, póty nasze życie 1

Cyprjan Norwid-

.iti 
/



RA D SElW IZiZ i S IS JR O T M A .

Niegdyś ż y ł w  Litwie zuchwały 

I  wielki Pan;
Od okohcy był cały, —

Sierotką zwan —

N iew ierzył w Msze, Sakramenta,
Ni w żaden cud, 'I

Tylko pijaństwem czcił święta, . , 
Bo lubił miód.

Sam mięso jad ł i częstował 

Nim w wielki post;

A  jeśli go kto strofował.
Nie uszedł chłost.

, - ‘ X

Raz w wielki piątek , spostrzega 

Ź e  piękny czas; ''■
Uderza w trąbkę, wybiegia 

Na łow y, w las.
- i o-' ^; ;■

A  za nim hajduków thiszcza, ,
I  wiele swór; ...j :

, Z hukiem się z trzaskieiń zapuszcza 
W  rozległy bór.

I sarny, dziki, jelenie 

W ybija -w pień;
A ż  wreszcie wieczorne cienie 

W ygnały dzień.

Wtenczas myślistwo zmęczone 

Zachciało jeść.



Ilóżne mięsiwa pieczone 

Pan każe nieść.

Daremnie nie jeden woła 
Przecież to grzech! —

Pan ich wygania z za stoła 

Przez pusty śmiech.

Liczne szklenice w ysusza'
Mówiąc do sług: , ,

„Jeżeli słusznie nas zmusza 
Pościć dziś B óg,

Niechaj nam niezaprzeczony 

Da władzy znak!
I niech z półmiska pieczony 

Ten wzięci ptak.‘ ‘

W tem krzyk mu mowę przerywa 
Bo wstaje kur.

Pieje i w górę się zrjrwa 

Skrzydłem bez piór.

Przelękła się sług gromada 
/Widząc ten dziw!

Sam Pan na ziemię upada,
Zaledwie żyw.

A  kiedy do zdrowia wrócił. 

Zmienionym b y ł;

Próżności światowe rzucił.

Jak święty żył.

Po wielkich pielgrzymkach chodził, 

Odwiedził złób



W  którym się Chrystus narodził,
I iświęty grób.

W  puszczy, o wodzie i chlebie,
¿ y ł  sam bez sług,

Jak nędzarz —  aż go do siebie 
Powołał Bóg.

Henryk hr. Potocki-

WSPOlflUilEBilE

Cóż mi zostało z młodocianych zdarzeń 

Gdy mi “się wszystko szczęściło?
Z owych urojeń i marzeń 
Z któremi tak dobrze było?

Cóż mi zostało zdni.szczęsnych ulotu 
Które znikły jak błyśnienie?
Z tej młodości bez powrotu?

W spom nienie!

Cóż mi zostało z twych przysiąg z twej wiary 
Gdyś mnie tak z dusz^ kochała ?
Gdyś mnie kochając bez miary 
C a łe  życie kochać miała ? —

Gdym w  rysach twoich szczęście moje czytał 
Prawdęż mówiło spojrzenie?

C óż mi zostało? pozwól bym się spytał?
Wspomnienie!



Ześ mnie kochała, źeś kochała szczefze,
Stałość z miłością że czas w końcu truje, , 
Pierwszemu zawsze wierzyłem i wierzę

A  drugie boleśnie czuję. —

Ze nie dla siebie los nas stworzył obu 
Cóż mnie zostaje do grobu?

, Złego có czuję cierpienie,
Złego coś czu ła, wspomnienie!

Zeon Potocki.

D O

O ty! któremu wiosna snuje dni kwieciste, 
Staśiu!, jak błękit nieba, oko twoje czyste. 

Wszystkie uczucia serca twojego maliije.

Coraz cię więcej kocham, —  w tobie upatruje, 

W ierny obraz szczęśliwych dni mojego życia,
Gdy zbierając dla pięknej kwiaty dla uwicia, 
W esół, rano, wieczorem, o przyszłość nie dbały. 
Jak ptaszki co na łąkach z pod nóg mi pierzchały, 
Zycie me zapełniało dwoiste zajęcie,
I książki i kobiety, nauka i szczęście. ,
Lecz poznasz kiedyś z laty, co się z nami dzieje,

Gdy miłość w sercu naszem, więcej już nie tleje, 
Gdy po czuciach najmilszych, z czasem owdowiali. 
Być pierwszą czyjąś myślą, j u ż e ś m y  przestaH.
Gdy cierpiemy, z pewnością źe nasze cierpienia 
Niczyjego nie zwilżą fcą tkliwą wejrzenia.



Nie zajmując nikogo, obojętność ludzi 

W  własnem sercu nienawiść ku nam samym wzbudzi. 
A  dni nam uciążliwe, gdy nas nic nie nęci.
Płynąc z wolna, szczęśliwsze ścierają z pamięci.

Tyś w życia twego wiośnie, a lwój wiek uroczy 
Tysiąc barwnych obrazów stawi ci jfJrzed oczy.
Nie wytarte twe czoło, nieskażone usta.
Nie wstrząsł cię namiętności ów wicher burzliwy,
Co go radzi nieczynność, podżega rozpusta.
W szystko widzisz szczęśliwem, pókiś sam szczęśliwy. 
Nikt cię jeszcze nie zdradził, młodość co cię łudzi, 
Obłudneini farbami maluje ci ludzi.
Lecz gdy czas szybko-lotuy zmarszczy twoje lice, 
Nie j a , lecz drudzy ujrzą jak twoje źrzenice 

Dzika złość ludzka łzam i napełni gorzkiemi.
G dy lepiej poznasz ludzi, dłużej żyjąc z niemi.
Lecz obyś jak najpóźniej, doznał tej goryczy,
Niech aniół co ci w życia drodze przewodniczy,
Tą jedną szczęśliwością dni twoje obdarzy,
By cię z temi nie dzielił, co cię raz skojarzy.
Pilnuj się stron rodzinnych, a płoćhością zdięty,
Nie puszczaj się na morza wzburzone odmęty.

I c ó ż  zyskasz-że stracisz lata młodociane,
Zwiedzając różne ludy, po świecie rozsiane? 
Wszędzie kogoś żałując, wszędzie zapomniany, 
Wrócisz obcym do kraju, gdzie byłeś kochany. 
Najszczęśliwszy ten z ludzi komu los dozwoli 
Nie przestąpić granicy rodzicielskiej roli,
Kom u zawsze przed okiem ojca niska chata,
A  miedze pól sąsiedzkich, granicami świata!
On we krwi bliźnich swoich nie umacza ręki,

Nie przerwą mu spoczynku konających jęki,



Nie dosięgną go ludzkiej wściekłości pociski,
A ni grzmiącego spiżu nie przerażą błyski,

On w spokojnej na zawsze osiadłszy ustroni,
Znajdzie szczęście w ściśnięciu przyjacielskiej dłoni.
Tara on wreście Aviek pędząc od trosków daleki 
Umrze, — przyjaciel skrzepie zawrze mu powieki.
Na polach Niewirkowskich (*) i ja rwałem kwiaty,
I  mnie niegdyś siedliszcze na łowach widziały.
Lecz gardząc szczęściem w dalsze puściłem się światy,
A  raz się na los zdawszy błędny i nie stały.
Juz nie zdołam zatrzymać zmuszonego biegu,

I na burzliwych życia bałwanach niesiony,
Radbym, ale nie mogę, z a w i n ą ć  do brzegu,
Jeśli po raz ostatni zwiedzam lube strony.
Jeśli padnę wśród bojów, z woli przeznaczenia.
W alcząc w krajach dalekich z obcemi narody,
T y  poległemu Stasiu! nie odmów wspomnienia!

Jak ty byłem szczęśliwy, jak ty byłem młody!
Niech w miejscach gdzie spędziłem lata młodociane, 

Głos przyjazny nazwisko żołnierza powtórzy,

Co widząc żagle zdarte, i maszty strzaskane,
W estchnął do miejsc mu lubych, gdy tonął wśród burzy

Wojciech Potocki.

( * )  Niewirków na W ołyn iu , majętność Ksigcia Józefa i  Księ- 
&aej Doroty z  Steckich Lubomirskiej , stolica starodawne') gościn
ności i przytułku dla sierot. Tam  się mo£na nauczyć ile nieskazi
telność charakteru przydaje godnośći starożytnemu imieniowi, tam 
mo£na widzieć ilei cnota i poświęcenie się możnej Pani przynieść 
inogij u lgi osieroconej nędzy. Piórem nieskaionein Sadnćih po
chlebstwem, iniło mnie jest złożyć ten hołd cnocie którą uwiel
biać potrzeba, i nieograniczonej dobroci, która tak silnie Jcochać się 
każe. (Przyp. A ut.)

Toh i . Marzec i84i.
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przez

Augusta Cieszkowskiego.

(Cigg dalszy.)

STANOWISKO P lltn w SŻ E . THESIS.

i’’-, ' ■ .

TALES Z MILETU.

Po mefilozoficzném jeszcze myśleniu W schodu, 

następuje z kolei zaledwo filozoficzne myślenie pierwsze
go Greckiego m ędrca, Talesa z Miletu (*). Będąc pier
wszym zawiązkiem filozofii w całkowitym zakresie szko
ły  Jońskiej, musiała nauka Talesa najbardziej być do 
swego źródła i punktu wyjścia zbliżoną, najmocniej więc 
dwiema cechami tćj szkoły oznaczoną. Zewnętrzne jéj po
winowactwo z orjentalnemi mitami, można z licznych 
podróży Talesa po wschodzie w naukowym celu przed
sięwziętych wyprowadzić, niemniej z pochodzenia sa-

( » )  N ikt nas zapewne nie posądzi o uwlàczanie wą£nos'ci pom y. 
słów  na ziemi wschodniej zrodzonych, bo zw łaszcza po świeSych 
badaniach i odkryciach na tój niwio dokonanych, trudno nie uzna
wać icli daleko sięgającej potęgi, i wiele obejinującój głębokości.-— 
Ale poniewafi pom ysły te nié w właściwie spekulacyjnej form ie, nie 
z  właściwego m yśliływ io łu , i nie z odpowiednią s'wiadomością sie
bie objawiły się, to je st : ponieważ ich istota i postać, jest albo mity
czna, albo poetyczna, albo rapsodyczna, przeto do właściwego prer 
dykatu filozoficzności prawa rości«! nie mogą. Są to jn S  gnomy, ale 
jeszcze nie filozofemy. /



megożTalesa, którego Diogenes Laertius z Fenicyjskiego 

rodu Thelidów wywodzi, inni zaś rodowitym Fenicjani

nem do Grecyi zbiegłym mienią. Jakkolwiek bądź związ

ki Talesa ze wschodem i naukowe korzyści, które z nich 

odniósł', nie podpadają wątpliwości. Wewnętrzne zas 

powinowactwo jest jawne przez żyw ioł mityczny, fan
tastyczny i poetyczny, którym filozofemy jego są prze
jęte; tak dalece, iz jeśli świadectwu Plutarcha (*) i Di- 
ogenesa Laertiusza (**) wierzyć mamy, nauka jego 
w kształcie poematów była . objawianą (***). N adto, 
życie jego całe , umieszczenie jego w .poczet siedmiu 
mędrców G recyi, jako też wszystkie o nim doszłe nas po
dania i anekdoty, są tak naiwną mitycznoscią i baśnia
mi poplątane, iż w nim uznać musimy pierwszą do
piero chwilę rozmarzenia uśpionej dotąd myśli i przy

chodzącej do siebie świadomości ( )•

J a k k o lw ie k  duch jego w więzach fizyczności i zewnę- 

trzności jeszcze znajdować się m usiał, przecież stano

wiąc przejście z bezpośredniej substancjalności bytu 

w przedmiotowość m yśli, musiał tez dotychczasową/ie-

(» )  De Pythag. or XVIII.
( * » )  -Dc vitis philosoph. I. 23, 3 4 , 35.
( * * * )  Wszelako gdy Arystoteles o poetycznych dziełach Talesa 

zMiletu wcale nie wspomina, podanie to mo£e ma swojo Sródło 
w pomieszaniu )’ego nazwiska z innemi Talesami, o ktdrych Suidas 
Pauzaniasz i sam Plutarch, jako o Rapsodach, poetach i muzycz
nych artystach wspominają (patrz Fabr. Bibl. gr. I. p, 294ed Harl.). 
Euzebjusz wpadł oczywiście w podobny b łąd ,  mięs^aji^c Kteteiiskie- 
g o  Talesa z Talesem zMitelu.

^ » » » » ^  j ) o v v c i p n y  zwrot daje Hegel jednej anekdotce o nim, jakoby
medytiijąo o niebieskich rzeczach, wpadł był W jamę, z czego Gmin 
mocno miał £artowa(!; Hegel zaś dodaje, i i  gminowi podobny przy
padek sig nie zdarzy, albowiem sam juz jest pogrążony w grubej ja
mie zmysłowości, a istnienia wyższych sfer nawet nie domyśla się.



alną bierność ducha na idealną czynność zamienić i 
autonomicznie zasadę filozofowania’z siebie wydobyć.—  
Ten to właśnie krok, to pomyślenie, a raczej wjmjśh- 

nie zasady, stanowi całą ważność Talesowego stanowi
ska. Przez to jedynie otwiera Tales łańcuch dziejów fi
lozofii, i£ on pierwszy potrzebę czystego pojęcia 
¿^(principium, uchwycił i postawił, —  a to już
■w filozoficznem, nie zaś w religijnem znaczeniu. P o
jęcie bowiem początkowej zasady, principium , jeszcze 
przed Talesem objawiło się było w duchu, lecz nie b y
ło  jeszcze pomyślane i spekulacyjne, ale religijne, 
nadane, intuicyjne; czyli, to co za principium wszech 

rzeczy m iano, w to wierzono, i to było Bóstwem. Od
dzielenie zaś principium od Bóstwa, jest właśnie oddzie
lenie się filozoficznej wiedzy od religijnej intuicyi, a ra
czej narodzenie się jednej z drugiej; biorąc zas rzecz na 

obszerniejszą skalę, jest to przejście czucia w myśl. Prin
cipium więc Talesa nie jest umerzonem principium, jak 
na Wschodzie lub w mitycznych wiekach G recyi, ale 

pomyilanem, a jakkolwiek cała filozofia jego jeszcze 
w mityczności jest pogrążona, przynajmniej princi
pium jego juz z tejże się wydobyło, i to właśnie jedno
00 stanowi największą zasługę i historyczną ważność Ta
lesa (*)• Co zas stanowi to principium jest nam zrazu obo- 
jętnem, idzie głównie o to : jak  je Tales postawił, w idzi
my zaś, źe je,y«iZ sponte, z właściwego żywiołu myśli w y

dobył, Dla tego też nie Talesowskiej filozofii, 

ale jej postulat., czyli założenie jest dla nas wielkiej wa-

( * )  Mocno p o ją ł waznośd Talesa Arystoteles (M *taf. I. 3 .) od- 
graniczająo go i  jego następców, od najdawniaijfizych teologających 
mędreów apom im otego odgraniczenia uznając wewnętrzne powino
wactwo osnowy.



gi ; treściowy bowiem rezultat jest prawie żaden, jest 

fałszem ; formalne zaś założenie jest wszystkiem, jest 

narod2(§niem się myśli i wskazaniem jéj dalszego za

wodu. Toż na większy skalę o całej szkole powiedzieć 
trzeba.

I  w rzeczy samćj, jakiegoź wypadku spodziewać się

możemy po początku początków filozofii? Musi być 
nikczemny i niedołężny, jak każda bezpośrednia próba ; 

ale za to formalne obudzenie m yśli, wywiązanie się 
świadomości, otworzenie nowego zawodu duchowi lu
dzkości który się dotąd tego kierunku nawet niedo- 
m yślał, oto są zjawiska godne stanowić epokę historyi. 
Póki więc myśl dejacto, nie wydobyła czynnie z  siebie 
jakiejkolwiek zasady, ( m n i e j s z a  otojąką), poty też filozo

fii,  póty świata wiedzy być nie mogło. Od Talesa 
więc datować trzeba to pierwotne odszczepienie się wie
dzy od wiary,, które odtąd dwa oddzielne stanowiły pro- 
cessa, a które w całym swoim przebiegu raz tylko przy

padły do siebie, to jest wtenczas kiedy światło Chrystja- 

nizmu wszystkie żywioły ducha przejęło i  do jednego 

ogniska podniosioi Później objawił się znowu ten roz- , 
dwój, i trwał aż do naszych czasów, w których naresz
cie y Stosownie do głębokiego oświadczenia Sgo Anzel
ma (*), znowu do zjednoczenia dochodzą, uznając toż
samość absolutnej osnowy w różnorodności formy i psy

chicznych żywiołów.
Zejdźmyż teraz do treści, owej w y d o b y t e j  zasady, 

czyli do tego co ją stanowi. Podług drugiego przed

miotowego critérium całćj szkoły, jesteśmy d priori 
przekonani, iż to być musi jakaś rzec* zraysłowo-ma-

( * )  W traktacie; Cur Dous Homo?



terjalna, z otaczającego nas przedmiotowego świata wy

brana. Rzeczywiście ,  jest to woda, A  więc Tales tylko 
się wznieść umiai do abstrakcyjnej potrzeby zasady, a 
gdy przyszło do jej oznaczenia znowu wpadł w jamę 
materyalności, znowu zrzekł się świeżo odkrytej potę
gi myśli? Po części tak jest, ale nie zewszystkiem; ina
czej zaś być nie mogło.

Naprzód uderza nas to, iż pomimo uznania potrze
by filozoficznego principium, przy treściowem oznacze
niu tegoż, stało się ono już nie principium , ale tylko 
pierwiastkiem (zamiast tylko goix îov) a, tak
cząstkowo tylko uczynił zadosyć Tales własnemu za
łożeniu.

Za powód takowego oznaczenia podaje nam Arysto
teles swój domysł, który potwierdza co się dopiero po

wiedziało; mówi bowiem; ze może dla tego wpadł Tales 

na tę myśl, iź widział;, źe wszelki pokarm musi być mo
kry, źe samo ciepło z wilgoci powstaje, że żyjące istoty, 
■wilgocią żyją; źe wszelkie ziarno ma wilgotną naturę etc; 
Z tych przeto i tym podobnych powodów, byłaby woda 
pierwiastkiem wszystkiego. A  więc ze świata fizycznego, 
z  przedmiotowej natury, zebrał Tales bezpośrednie spo
strzeżenia i podniósł je do filozoficznej ogólności, zo
stawiając jednak zawsze za jej zmysłową szcze
gólność. — ■ D ążył do zasady, a doszedł tylko do pier
wiastku.

Za dalszy powód takiego oznaczenia zasady, można 

także z Ritterem (*) uznać rozprzestrzenione podówczas 
mityczne podanie, jakoby ziemia cała na wodzie pływa

ła . Potwierdza to mniemanie świadectwo Arystotelesa(**),

( * )  Geschłchte der Philoso. 2 Aug. 1 Bd. p. 209.
( * * )  Metaph. I. 3. Tak£o Seneca Quest, uat. V I, fi- . j ■



który wyraźnie m ówi, iż Tales wyobrażał sobie ziemią 
na wodzie, (t^  v(̂ avoę) (*j, przez co widziemy cał^ su- 

rowosc 1 elementarność tego wyobrażenia, gdyż takim 

sposobem, zasada byłaby prawie tylko posadę, czyli 
mechaniczny i zewnętrzną podstawy.

Skoro więc powstanie ziemi i świata z wody, z ocea
nu, etc. było w starożytności tak uogólnionem mnie

maniem, przeto zamiast dziwienia się temupomysłowiTa- 
lesa, powinnibysmy się owszem dziwić, gdyby spekula- 
cya w pierwszym swoim zawiązku nie była usiłowała 
z tego upowszechnionego mitu filozofem wykształcić.— > 
Cała zas filozoficzność tej zasady zależy na tem, źe ju z nie 
Okeańos, jak u Homera (**), ani Styx (***), i t. p, ale 
vroda, jako woda, t. j. ogólnie, za zasadę przyjęta.

Wszelako każdy mit ma z natury swojej podwójne 
znaczenie: dosłowne i materyalne, 2° przenośne i ide

alne, które to chociażby nawet świadome nie było, prze^ 

cież do niego istotnie należy. Spekulacyjne pojęcie ju ż 

podobnego dualizmu nie przypuszcza; rozwija bowiem 

jasno właściwą swoją istotę, i daje jej odpowiednią ide

alną formę; ale w pierwotnych czasach, gdzie pojęcie 
jeszcze jest mitem obleczone, dualizm ten istnieć musi. 
W  dalszem nawet rozwinięciu świadomości, kiedy się ju ż 
bez niego obejść było można, zachowano go, z umysłu 
lub z potrzeby; i to stanowiło różnicę między exotery- 
czną a esoteryczną nauką. Talesowska więc woda z mi
tycznej swojej natury miała też esoteryczne znaczenie i 
dla tego trafnieHegel uznał, jakkolwiek dziwnie brzmi to 
uznanie, iż nie była tylko prostą i zmysłowy wodą, ale

( * )  Indyjskie Narayana.
( * * )  Iliaila. Księga XIV  102.
(*»«■) Aristot. Met. 1 3 .



\ki spekulacyjną wodą; albowiem cokolwiek myśl pory* 
w a , choćby z bezpośredniego materyalnego świata, przez 
samo to porwanie, przeksztaica się i idealizuje. Woda 
więc, pomyślana jako principium, z realnej szczególno
ści przechodzi w mnićj więcej idealn;} ogólność. Naprzód 
jest wilgocią, i to jest jej główne kosmologiczne zna
czenie uTalesa (*), które aczkolwiek może przez niego sa
mego wyrzeczone nie zostało, przecież u Hippona ucznia 
jego, ju ż wyraźnie się znajduje. Jakoż Alexander Aphrodi- 
siensis (**j świadczy, iż Hippon o d r ó ż n i ł o d  v$mQ\, 
i wilgoć, jako bardziej jeszcze uogólnioną i zideali- 
zowan^ wodę, (gdyż wilgoć jest tejże najistotniejszym 
predykatem) za pierwiastek wszech rzeczy stanowi. Da

lej zaś, jakkolwiek woda jest zmysfowem żywiołem, prze
cież z natury i kształtu swego, jest uczestniczką pewnej 
ogólności, jako jednostajnie płynna, bezkształtna, a je

dnak do wszelkiego ukształtowania zdolna.

Ź e  to znaczenie Talesowej wody, nie jest dowolnym 
Inb późniejszym przydatkiem dowodzi świadectwo Sim- 
plicjusza (***), który, jak wiadomo, z Teofrasta czerp ał, 
a który, z pomiędzy wszystkich komentatorów, najbar
dziej spekulacyjną myślą się odznacza. Oprócz tego 
świadectwa, znajdujemy nawet w Strabonie (****), źe już 
filozofia Indyjska nad tą jednorodnością i ukształcalno- 
ścią wody się zastanawiała, co nowy stanowi węzeł mię
dzy pierwotną mądrością wschodu a nauką Talesa.

(*■) Patrz domysły Arystotelesa w I. Ksigdze Metafizyki i po
wody Plutarcha de placitis philosophoruin I. 3.

( *» )  In Metaph. Aristot. I.
(» *») In Phys. Aristot. f. 8 a 6.
( » * •» )  K sijga XV str. 733.



Z e zaś w tym tak upowszechnionym micie, bjHPo wie

le przeczuwanej prawdy, dowodzi dzisiejszy system Ne- 

ptuniczny w naukach przyrodzonych.

Zresztą, w porównaniu do innych fizycznych przed

miotów, które wschodnie mitologje za początki wszech 

rzeczy poczytywały, np. do Słońca, Księżyca, szczegól
nych zwierząt elc., woda ogólnie wzięta, jest oczywiście 
idealnym ogólnikiem. Pierwiastkowe więc myślenie, nie 

zdolne dó właściwego objęcia myśli, a czując już togo po
trzebę, musiało uchwycić taką uogólnioną zmjrsiowosó, 
i na mitycznych analogjach poprzestać, skoro jeszcze do 
spekulacyjnych wywodów dojść nie zdołało; a tak co tyl
ko mogło sobie najogólniejszego wyobrazić, to zîi poję~ 

cie przyjęło.
Dalćj rozbierać lub zaciekać się w badaniach nad tą 

zasadą nie ma żadnej potrzeby, stanąwszy bowiem na 
progu mityczności tém samém zakres filozofii przekroczy
liśmy. Na stanowisku Anaximandra rzecz będzie się mia
ła odmiennie ; jeżeli tam bowiem na mit napotkamy, to 

chyba tylko pod  pojęciem; to jest pojęcie będzie obej

mowało w sobie m it, gdy tymczasem u Talesa mit obej

muje pojęcie. Z tego też stosunku pochodzi, iż od A ry- 
stptelesa aż do H egla, mnóstwo domysłów i powodów 
wynajdowano i takowe w Talesowską zasadę wciskano, 
a ta wszystkie te domysły w siebie przyjmowała ; gdy 
przeciwnie zobaczymy, iż Anaximandrowska zasada, wszel
kie podobne obce jéj żyw ioły z logiczną nieugiętością 
od siebie odrzuca. Naturą bowiem jest mitu, wiele w so
bie obejmować, ale w sposobie nieświadomym i nierozwi- 
niętym. Jako ślepy produkt in tu icyi, mit przeczuwa 

analogje i stosunki, skoro więc te coraz bardziéj się roz

wijają, świadomość odnosi je do mitu i temuż przyzna- ^

Tom I. M air,eo iBU-



je , a ten je za swoje uznaje. Ztąd pochodzi, źe nie
tylko z Arystotelesem powiedzieć można, iż Tales może 
sobie to i owo myślał, i dla tego wodę za zasadę przy
ją ł ,  ale odwrotnie nawet da się twierdzić, iż może wca
le o tćm wszystkiem nie m yślał a przecież się to imma- ■ 
nentnie w jego micie znajduje. W  dalszym postępie 
dziejów filozofii podobny przypadek zdarzyć się ju ż  nie 
może, albowiem z pojęciami, nie zaś z mitami ma ona 

do czynienia, i dla tego żadnemu filozofowi więcćj przy
sądzać nie można nad to co się jcar svs{>yeiav u nie
go znajduje. W  micie zaś wszystko co jest, jest tjlko 

w możności xava dvvafúv, a więc Arystotelesowskie 
może (i'ao)ę) jest zupełnie na swojem miejscu.

Pozostaje nam powiedzieć kilka słów o ogólnćm wy

obrażeniu świata przez Talesa; —  mówię o wyobrażeniu , 

a nie o pojęciu, gdyż jakeśmy wyżej powiedzieli do je

dnego tylko pojęcia wznieść się zdołał, a to było pojęcie 
postulatu zasady. Tradycya o nim niesie jakoby poczyty
w ał świat cały za żyjącą istotę, która się miała wywiązać 
z nasienia. Źe to wyobrażenie zgadzało się zupełnie z po
wszechną u starożytnych intuicyą świata, a więc równie 
jak oznaczenie zasady, mityczne miało źródło dowodzić 
nie potrzeba. Arystoteles stara się niekonsekwencyą zay 
chodzącą między tćm wyobrażeniem a przyjętą przez 
Talesa zasadę znieść, twierdząc, iż pierwotną zasadą po
zostaje zawsze woda, albowiem nasienie , jako pierwszy 
stan duszy i wszelkich rzeczy, jest wilgotne (*). Cd do 
nas nie myślemy się troszczyć o przywrócenie tćj konse- 

kweńcyi, albowiem opuściwszy jawną spekulacyą wpa
damy w zakres sennej m ityczności, a od tćj trudno żą-

( * )  D« Anima h »■



dad takiej logiczności, jaka jest żywiołem pojęcia. Wsze

lako i tu, jak w każdym prawdziwym micie więcej jest 

konsekwencyi niżby się na pozór zdawać mogło, nasie

nie bowiem samo jest fizycznym prototypem mitu, jest 

to yirtualna możność , obejmująca dalsze rozwinięcie 
fP’ sobie. Rozwinięcie to u Anaximenesa znajdziemy.—  
Zwrócimy tylko uwagę na to, iż w owem Talesowem 
nasieniu spostrzegamy szczególne przepowiedzenie ogól
nego Panspermion Anaxagorasa.

W zględem mniemanego Teizmu Talesa, tak dawniej
sza jako i nowsza krytyka, dostatecznie ten punkt obja

śniła. Zresztą mnóstwo textów tak przeczących jak twier
dzących, zebranych przez Xiędza de Canaye w rozprawie 
tegoż o Talesie (*), wystarczą do uzasadnienia naszego już 
napomknionego zdania, które w'szelako później dokła
dniej przeprowadzonem zostanie, iz  Tales za ojca ma- 

terjalizmu poczytanym być musi.  ̂ »
Co się tycze innych podań o Talesie, o jego pra

cach, wiadomościach, Apoftegmatach i gnom ach, to 

wszystko raz dla tego iż do filozofii wcale nie należy 

drugi raz dla tego iż cechę w|tpliwo.ści i bajeczności na 
sobie n o si, opuszczamy. Z przysądzonych mu jednak 
gnomów, przytoczemy jeden najsławniejszy, o którym 
Diogenes Laercyusz, powiada, iż b y ł Talesa godłem (**). 
Jest to sławne yvmTi asavvóv vznaj siebie samego«, o któ- 
rem Dr. Marbach trafną uczynił uwagę, iż uderzającem 
jest napotkać u najpierwszego filozofa zdanie, które się 

stać miało godłem całej filozofii, a które on także do 
mitycznego podania o Sfinxie odnosi (***).

( * )  Mdmoires de 1’Acad. des Inscriptions T . X .
( * * )  De vitis phil. 1 40*
(*♦») Lehrbmcb der Ges hichte der Phil.



, Niemniej nareszcie uwagi jest godną doiinicya duszy 
przez Talesa, którą nam Stobaeus zacliowai (*). Dusza 
miała być, podług niego avvoxLv>]rov, to jest, istotą samą 

z siebie się poruszającą. Ta definieya jest głębsza niż 
na pozór wydawać, się może; obejmuje bowiem w so b ie , 

wprawdzie w bardzo elementarnym kształcie, kardynal
ne cechy ducha, to jest: ruch, czynność, samoistność i 
samodzielność (y« i co wszystko istotnie apogeum 

ducha stanow i, a cośmy przez niemieckie wyrażenia 
Aussich i Selbstthun oddać starali się (*). W prawdzie 
nie trzeba w tej definicyi Talesa, szukać całej pełni i wa
żności pojęć w o.vvych wyrażeniach zamkniętej, gdyż sam 
Tales przypuszczający duszę w magnesie, z powodu, iź 
przyciąga żelazo, wnet nam “odkrywa jak powierzcho
wne i zm)'słowe było to jego o duszy wyobrażenie; 
wszelako spotkanie tak trafnego zawiązku nauki ducha 

u samej kolebki filozpfii uderzyć nas musi. Poznajmy 

więc w nim ton zasadniczy (jakkolwiek chropowato wzię

ty) późniejszego akordu, a to uznawszy, nic troszczmy 
się o niego dalej, bo już nam nic więcćj nie wyda.

Atoli nie na takich tylko pojedynczych wyobraże
niach lub mitach ogranicza się przesłannictwo Talesa 
w stosunku do dalszej filozofii; ma on dla ogólnego po
stępu myśli ogólniejsze jeszcze znaczenie, które się nam 
objawi skoro wywiedziemy stanowiska Anaximandra i 
Anaximenesa, i wzajemny stosunek tychże do.niego po* 

znamy. Wtenczas dopiero będziemy mogli uznać zupeł
ną jego wjobra&alaośd orgiinizmu filozofii, 
teraz zaś musiemy poprzestać na wytknięciu w jego nauce 
owych dwóch.pierwszych znamion filozofii Jońskiej. ■

( * )  Eclog. phys. cX I.
( * )  Prologeineiia siŁii’ Wisloiuosophie IH.



STANOWISKO D RUGIE-— ANTITHESIS.

A N A X IM A N D E R .

Henryk Ritter, który mniema opierać się iia przewa
żnej zawsze, ale w tem miejscu tylko pozornej powadze 

Arystotelesa, wyrywa w swojej historyi filozofii, Anaxi- 
inandra ,z właściwego i powszechnie przyznanego mu 
w środku dawnej szkoły Jońskiej stanowiska, i w inny 
poczet go przenosi, a przeciwnie filozofią Anaxlmenesa 
bezpośrednio doTalesowsklej przystawia, 1 z tymże jako 
z jednorodnym duchownie, go jednoczy. Wszelako li
czne i dostateczne powody tak wewnętrzne jak zewnę
trzne, (które ostatnie wprawdzie bez tainlych żadnego 
niemiałyby znaczenia, przy tamtych zas wzmacniają na
sze przekonanie), opieraj? się zupełnie podobnej eko

nomice szkoły.  ̂ . ..
Co do zewnętrznych naprzód: chronologia, o ile ta

■VV owych wiekach wiarogodnq być m oże, czyni Anaxi- 

mandra znacznie starszym od Anaxlmenesa, przeciwnie 

zaś o sześć lub siecim olimpiad młodszym od Talesa(*) 

z którym podług świadectwa Cycerona (**) w ścisłych 

ż y ł zwi.’jzkach, a ktorego podług Suidasa 1 Euzebiusza 
najplćrwszym b ył uczniem i zwolennikiem. W  jakich 
zaś stosunkach b ył Anaximander do Talesa w takich sa
mych, wedle powyższych źródeł, znajdował się Anaxi- 
mines względem Anaxim andra; a tak również co do 
czasu jako też co do indywidualnych zwią^zków, Anaxi
mander jest następcą Talesa a poprzednikiem Anaxime- 

nesa.

( * )  W e d ł u g  podali Appolodoia, Ateiiczyka przytoczonego praea 
Diog. Lacrt. oraz Dioniziusza Halikani. lis. 111.

( * * )  Acad. Quest. IV. 37. '



Co do wewnętrznych zaś powodów obaczemy jak na

uka Anaximandra, w dobitnych stosunkach ścisłej opo- 
zycyi z Talesowską się znajduje, ,do tego stopnia źe za 
djalektyczne tejże dopełnienie poczytany być musi. To 
więc właśnie co spowodowało Ilittera do ich rozi^cze- 
nia, nakłania nas przeciwnie do ich połączenia. Co się 
zaś tycze jawnego powinowactwa i zbliżenia nauki Ana- 

ximenesa do Talesowskiej, to w dalszym rozbiorze okaże 
się nam jako spekulacyjny powrót i konkretna synteza 
względem pierwotnego stanowiska Talesa, bynajmniej zaś 
jako abstrakcyjna jednostajność i nierozrózniona jeszcze 

łączność.
Uznaje wprawdzie RItter ow^ istotny sprzeczność za

chodzącą między Talesem a Anaximandrem, ale ta sprze

czność będąc fałszywie przez niego pojętą do błędnych 
też wynikłości go doprowadziła. Nieidzie tu bowiem 

wcale o rozróżnienie między dynamicznem a mechani- 
cznem pojęciem natury, gdyż tylko w liistoryi fizyki ta

kowa zasada podziału panowaćby mogła, lecz w historyi 
filozofii niemoźe być naczelną. Nam tu idzie o logiczno- 
djalektyczną, nie zaś ofizyczną sprzeczność. Ta sprze
czność najjawniej tak się da wyrazić:

Tales postawił jako principium coś zmysłowo ozna
czonego, Anaximander więc djalektycznie po nim nastę- 

,pując,przeciwnie postawić musiał nieoznaczoność samą.
Cośkolwiek bowiem choć niezmysłowo oznaczonego, 

cośkolwiek nawet nieoznaczonego wcale, lecz rzeczywi
ście istniejącego, (jak  to później zobaczemy iż Anaxi- 

mandrowi przypisywać chciano), nie byłoby stanowiło 
absolutnej z pićrwszem stanowiskiem oppozycyi, bo coi- 
kolmek byłoby między niemi wspólnego. Przeciwko 

więc Talesowskiemu oznaczonemu principium, musiała 

wystąpić sama czysta nieoznaczoność.



Jeżeli więc wielką zasługą Talesa było postawienie 

pewnej, jakiejkolwiek zasady, tedy wielką zasługą Ana- 

ximandra jest tejże zasady obalenie. Co on na jej miej

sce położył powinno nam być zrazu obojętnem , (jak 
powyżej względem Talesa), najważniejszćm zaś jest samo 

obalenie, t. j. absolutna uegacya Talesowskiój pozycyi. 

Taka absolutna negacya jest ogromnym postępem świa
domości, oczyszczeniem myśli, silnym zapędem abstrak- 
cyi. Tym  sposobem objawiła się ona jako druga stron
nica wstępu do filozofii, jako djalektyczna antyteza te
goż wstępuj Bezpośrednio rzecz biorąc jest to tylko 
ujemny postęp, oswobodzenie się myśli z obcego i nie
stosownego żyw io łu , ależ właśnie w tej negacyi leży 

możność dalszej i wyższej affirmacyi.
Jakoż istotnie principium Auaximaudaa jest tylko 

m ożnością,—  principium 7Mxa dvvafiiv , ( ) a to jest 
mu wspólnern z principium Talesa, lecz właśnie wwręcz 
przeciwny sposób, albowiem u Anaximandra jest ono 

czysto idealną, gdy tymczasem u Talesa jest zmysłowo- 

możnością, (nasienie,. zjarno, zaród j. Dopiero 

u Anaximenesa znajdziemy principium vmx ti/e(>yźTav 
i uznamy, iż właśnie tą energicznością zasady tak zna
cznie nad dwoma poprzednikami swoimi góruje.

Jeżeli więc Tales pierwszy wrota filozofii otworzył, 
tedy Anaxinander pierwszy zostawioną u tych wrot przez 
Talesa fizyczną zawadę (pierre d ’achoppement) odrzucił. 
Przezco wprawdzie wejście z o s t a ł o a l e ż  właśnie 
ta próżność stanowi Anaximandrowską zasadę: àTtuqov. 
Bezpośrednią szczegółowość Talesa przeistoczył on na 
abstrakcyjną ogółowość, (możnaby powiedzieć iż Talé

es) Jak to wnefokaïeiny z podani.i Diogencsa I-aerta i innych.



sowsk^ wod^ ogniem myśli wyparował), i dla tego on 

jest pierwszy który tę ogółowość jako ogóiowość myśli 
obj^ł, nadaj.'jc jéj idealne nazwisko. W idzieliśmy bo

wiem iż Tales d.-jżył już do principium aQX̂  i ale do

szedł, tylko do pierwiastku acor/jiov. Simpliciusz zaś

0 Anaximandrze nam donosi (*) źe oii dopiero princi
pium fako principium poj.-jl', ponieważ pierwszy wyrazu

użył. Tales więc do zasady swojéj biernie i ' 
faktycznie, a posteriori doszedł, i dla tego musiała być 
czemsiś szczególném i oznaczoném, a więc tylko pier
wiastkiem; Anaximander zaś doszedł do niéj czynnie, te
oretycznie, apriori, z czystego pojęcia a więc 

musiała być, jako początkowa, sam.-j ogólnościt^ i nie

oznaczonością.

Podobnaź nawet między niemi zachodzi odwrotność 
co do saméj formy filozofowania, gdyż wedle świadec
twa Temistiusza (**) b ył Anaximander pierwszy z filozo

fów który pisma zostawił, a to prozą, co z poetycznem
1 ustnem udzielaniem myśli przez Talesa jawnie kontra
stuje. Wprawdzie co do formy nie m ógł Anaximander 
być wolnym od ogólnej przywary całćj szkoły Jońskiej 
więc i jemu zawikłaną mglistość rozumowania i ułomko- 
wość zarzucano, wszelako sądząc po doszłych nas po
daniach, niepodobna w nim wielkiego postępu ab- 
strakcyi, jawniejszéj świadomości, i ściślejszejszcgo my
ślenia nieuznać.

Uważać przytem trzeba iż ogółowość jego stanowi
ska nader sprzyjała sama ogółowości wyrażenia i tę na
wet spowodowała, ale ta ogółowość niemogąc być jeszcze

( * )  Phys fol. 6.
( * * )  Thęmist. Orat. XXVI. pag. 317. ecl. Hai-fl.



jasnością świadomej siebie myśli, musiała się w tych po- 

ci5|tkach, w czysty, a raczej w czczą nieskończoność i nie
oznaczoność rozpływać.

Niemało sobie w różnych czasach nałamano głowy 

aby odgadnąć co sobie istotnie Anaximander pod wyra

żeniem dneiQov które za zasadę położyły rozumiał. Sam 
nawet Hegel który zwykle tak dobrze umiał podobnym 
jałowo-uczonym zaciekaniom właściwy położyć koniec, 
tego gordyjskiego węzła nieprzeciął. Od Arystotelesa 
l)Owiem aż do Hegla, materialny jakikolwiek substrat 
gwałtem do tej zasady wśrubować chciano — . mówię 
wśrubować, bo bez krętych wciskctn dokonać tego nie
było można. Zobaczemy bowiem liieżwłocznie iż An* 
ximander pod swojem aneiQov nic innego rozumieć nie- 
m ógł jedno samo ¿TtsiQov̂  a to w dosłownem tegoż zna
czeniu, które jest nieskończone i nieoznaczone, adióęi- 
OV0V- Jakoż rzeczywiście okazuje się ze wszystkich zabyt

ków filozofii Anaximandra iź principium jego posiadało 

to podwójne znaczenie, właściwe temu greckiemu wyra

zowi a w innym języku niedające się razem wyrazić (*); 

zawsze jednak z przewagę drugiego znaczenia, czyli ra
czej tak iż nieoznaczoność za substantivum, nieograni- 
czoność zaś za adjectivum czyli atrybut, pojmowane 
być musi. Dosłowne więc przetłumaczenie greckiego

Łacińskie tłumaczenie zbliża sig najbardziej do oryginału 
przedstawiając eufoniczne powinowactwo migdzy infinitum  a indefi- 
nitum. Taka dwoistość znaczenia nieraz sig napotyka w lllózoficznćj 
terminologii Greckiej, wszelako nie jest ona nigdy przypadkowym 
zbiegiem, ale owszem wewnętrzne powinowactwo znaczenia objawia.
I tak np. niktby niepojął przedziwnej konsekwencyi Platońskiego 
djalogu: Pttotagoras, ktoby nie miał na myśli dwojakiego znaczenia 
wyrazu ootipgoavvti branego raz za wstrzemięźliwość, drugi raa za 
roztropność, i t. p. nn

. Tom  i. Marzec i84>-



l

jest: nieskończone czyli ogólne nieoznacżenie 

(irtfinitum indejinitum). Takie anu{)ov jest absolutny 
negacy^ wszelkiej oznaczoności i szczególnej czyli ogra
niczonej materyi, i w tém to znaczeniu poj^ł tę zasa

dę głęboki Porfiriusz wedle świadectwa dochowanego 
nam przez Simplicyusza (*).

Ź e  tak się rzecz ma, zewnętrzae i wewnętrzne dowo
dy dostatecznie nas przekonają. Co do wewnętrznych 
naprzód, tak ujemne jak dodatne przemawiajij stanow
czo przeciw przypuszczeniu jakiejkolwiek oznaczonej i 
materjalnćj zasady w filozofii Anaximandra, t. j. kiedy 
z jednej strony posiadamy mnóstwo podań które się 
takiemu rozumieniu wyraźnie sprzeciwiaj.^, z drugiej 

strony niemamy żadnego z któregoby można takowe bez
pośrednio wyprowadzić. Dla poparcia naszego zdania 
przytoczemy tu niektóre starożytnych autorów świadec

twa, zostawiając jednak rożtrzygnięcie wewnętrznym do
wodom, jako bezwzględnie do tego uprawnionym.

Diogenes Laertiusz powiada (**) iż Anax. położył za 
zasadę ogólną nieoznaczoność (ro anuQov) którq wy
raźnie odróżnił od powietrza lub wody lub wszelkiej 

innej rzeczy ąllo ri). Możnaż negacyą dobitniej 
wyrazić? W  obliczu podobnego świadectwa trudno pojąć 
jak niektórzy mogli Anaximandrowi przypisać dziwaczne 
twierdzenie, które Arystoteles (***) nam podał jako z Jóń- 
skiéj szkoły wyśżłe ale którćrrt nigdy nie myślał Ánaxi- 
mandra obarczać, (co Schlejermacher zwycięzko dowiódł

( * )  Phys. f. 32.
( » * )  Księga II. parag. 1.
(*» » )  Metaphys. ks. I. 8. i De Caelo III. 5.



w rozprawie swojej o Anaximanclrze, (*) twierdzenie nio-' 

wię, które za zasadę wszech rzeczy stanowiło: nie wódę 

ani powietrze, ale coś środkowego, gęstszego od powietrza 

a rzadszego od wody.

To zwichnięte jakieś mniemanie które nawet Hegel (**) 
dozwala na karb Anaximandra w łożyć, należy zapewne 
do jakiegoś może nawet z imienia nieznanego stronnika 
szkoły Jońskiej który zapewne po Anaximenesie istniał, 
t. j. wtenczas gdy szkoła ju ż swoją historyczną rolę była 
odegrała i tylko resztkami swego stanowiska goniła; —  
w takich bowiem chwilach po utracie normalnej swojej 
twórczości, umysły uciekają się do dzikich i potwornych 
kombinacyi, jak to naprzykład przy schyłku Neoplato- 
nizmu i innych, a nawet po części w Scholastyce widzie- 
my. Do takich wyrodków myśli należy też niniejsze 
twierdzenie,—  jest to bowiem fałszywe, do niczego nie-

. ( * )  Ueber Anaxiinandros in den Abhand d. K . Pr. Akad. d. Wissensch.
S . 3. afol.

i * * )  Vori üb. d. Gesch. d., Phil. t. I. p. 212 i 216. — Wytykając 
błąd jaki, lubiemy zawsze zdać sobie sprawę z tego co mogło dać do 
niego powód, odkrycie bowiem tego powodu przyczynia się do od; 
krycia dalszych rzeczy stosunków lub do potwierdzenia ju£ powziętego 
przekonania. Tu więc powolnos'c Hegla co do tej niesprawiedliwości 
wyrządzonej Anaximandrowi pochodzi zt^ct i£ Hegel całą szkołę Joii- 
ską tylko za filozofią natury uważał, wszystkie przeto zasady tej szkody 
musiały być podług niego fizyczneini i materyalnemi -pierwiastkami; 
£e zaś u Anaximandra nic podobnego znaleść nieinógł, przeto nie- 
przestając nawet na' oświadczeniu i i  umiqoV jest ogólną materyą, 
jeszcze przystał na obarczenie go cudzą nierzecunością, aby tym spo
sobem stopniowy fizycznych pierwiastków w szkole Joiískie'j 
od Talesowskiej wody a2 do Anaximenesowskiego povíietrza okazać. 
Podobna uwaga mogła była uwieść powierzchownego badacza, ale , 
głębokiemu Heglowi przystawało innego rodzaju postęp i ważniejszy 
ruch w tćj szkole odkryć; tu więc abdykował Hegel swoją spekula
cyjną potęgę i na abstrakcyjnej pojętności poprzestał. .'



prowadzące, i tylko mechaniczne juste-milieM między 
Talesem i Anaximenescm, gdy tymczasem prawdziwy i 

organiczny środek między niemi stanowi Anaximander 
przez swoje ważne i odrębne stanowisko, będące razem 

i postępem i odstępem, tak, jakto w djalektycznym ruchu 
koniecznie być musi. Źe zaś do organicznego pojęcia 
filozofii Jonskiej niepotrzeba nam ani mniej ani więcej 
nad trzy posiadane stanowiska, przeto w mowie będącą 
okoliczność przytoczyliśmy naprzód tylko dla tego, aby 
Anaximandra ostatecznie od ubliżającej mu imputacyi 
uniewinnić, a następnie aby okazać jak historyczna opa
trzność integralnie zachowywać umie w pamięci wieków 
to wszystko co tylko do absolutnego objawienia myśli i 
do normalnego jej rozwinięcia koniecznie należy, a po
zwala przeciwnie zaginąć, lub we mgle niepewności po- 
zostać temu wszystkiemu, co tylko dowolnem lub przy- 

padkowem a nieistotnem było zjawiskiem. Mniejsza 

więc o to kto b y ł tej zasady autorem, byle nie Anaxi
mander, miałaby bowiem ludzkość za wiele do czynienia 
gdyby chciała wszystkie zjawiające się niedorzeczności 
Wraz z nazwiskami ich autorów do swoich pamiętni
ków wciągać.

C i którzy tę lub jakąkolwiek fizyczną zasadę Anaxi- 
inandrowi przypisują, sprzeciwiają się nietylko Dyoge- 
nesowi ale też Simpliciuszowi który świadczy iż Anaxi- 
mandrowskie principium nie mogło b yć  żadnym ze czte
rech żywiołów, ponieważ będąc nieskończonem wszyst
kie inne znieśćby musiało (*). Podanie to jest dla nas 

nader ważnem nietylko bowiem obala powyższe przy
puszczenie, gdyż skoro dneiQov niemoźe być żadnym

O  Phys. &1. 111. 0.



żywiołem, również i żadnym środkiem między dwoma 
żywiołami być niemoźe, albowiem takowe również przez 

nieskonczoność jego zniesionemiby zostały—  ale nadto 
okazuje nam iż pojęcie tego àmt-Qov jest najabstrakcyj- 
niéj ogólne, czyli bezwzględną ogólnością ogarniającą 
■w sobie wszelką fizyczną szczególność, ale tylko w stanie 
możności (virtualiter) (*), albowiem w stanie rozwinięcia 
(actualiter) zawsze by takową przez nieskończoność swoją 
zniosła; a nawet jeśli się nam godzi wyciągnąć wniosek 
bezpośrednio w tém zdaniu leżący, principium to, samo 
by się co do nieskończoności swojej zniosło, z ogólnego 
stając się ograniczoném. Dyalektyczny przymiot i brak 
zarazem tego stanowiska są w tćm podaniu nader szczę
śliwie napomknione;a nadto objaśnia ono nam dla czego 
Anaximander niemogł' użyć podanego nam przez Por- 
firyusza wyrazu ááíÓQiorov dla oznaczenia swojej nie
oznaczonej zasady. Potrzeba mu bowiem było wyrazu 
obejmującego również znaczenie nieskończoności, nie- 

m ógł więc na niedostatecznćm âdioQiOvov poprzestać, 

chcąc przez zasadę swoją nierozwiniętą możnośćwszyst^ 

kiego wyrazić.

Napomknienie to nabiera większćj wagi przez wyra
źniejsze oświadczeniaPlutarcha (**)Stobaeusza (***) a na
wet Arystotelesa (****) z których podania wypada iż princi
pium Anaximandra jest wprawdzie materyalne, ale tylko 
jako materya ogólna, czyli materya sama wsobie, w nie- 

rozwiniętćj jeszcze możności. Taka zaś elementarna

( * )  Czyli jak S. Ireneusz powiada: „seininalitcr habens in seine- 
tipso omnium genesin,.“

( * * )  Apud Euseb. Praep. evang.
( » » * )  Eclog. Phys. c. X I,
( * * » » )  Phys. III. 5.



materya jest właśnie sam| nieoznaczonością. Ogólna bo

wiem materya, jest abstrakcyjnym odwrotem szczególnej - 

oznaczonej materyalności, jak to się zaraz dokładniej 
okaże.

Nareszcie zarzut Plutarcha niepewności i niejasności 
w wyobrażeniu sobie Anaximandrowskiego «7rei(;oj/po
służy nam właśnie do upewnienia i wyjaśnienia naszego
o tem pojęcia, a tym sposobem do przejścia z zewnętrz
nych w wewnętrzne dowody. W ymawia bowiem Plu- 
tarch Anaximandrowi iż  nieoznaczył co {vi) ma stanowić 
anui)ov, czy powietrze, czy woda, czy ziemia etc.? M y 
byśmy się nawzsjem spytali poczciwego Plutarcha jak 
można oznaczyć nieoznaczoność, kiedy właśnie jedynem 

jej oznaczeniem jest nieoznaczenie. To co stanowi nie
oznaczoność jest samo nieoznaczenie. G dyby bowiem 

cośkolwiek innego miało stanowić a7tiUQ0Vy toby owo 

cośkolwiek a nie aneięov stanowiło zasadę, skoro zaś ni^ 

jest tem samem ju ż  cośkolwiek innego być nie-
nioże. Niebęd^c zaś czemśkolwiek, tem samem jest ab- 
strakcyą wszystkiego, absolutną negacyą, nieoznaczono
ścią. Bł§d w tym względzie tak Plutarcha jako i in
nych którzy za nim poszh, zależał zawsze na tem, iż pod 
czystem pojęciem chciano koniecznie coś innego zrozu
mieć. Pod pojęciem zas nic nie m a, ale w pojęciu jest 
wiele, a właśnie o odkrycie tego, i/i medias res wszedł
szy,’ nam idzie. Na usprawiedliwienie jednak podobnego 
błędu, tak w tym jak w in nych  przypadkach, powiemy 
iż rzeczywiście w ogólnej skali mykW, pod pojęciem znaj

duje się wyobrażenie. A leż właśnie zstt^piwszy do wy

obrażenia już niejesteśmy w pojęciu, w czystym i najr 

właściwszym żywiole myśli. W yobrażenie zaś jest nie~ 

zdolne do oddania pojęcia, niewydota terauźj jest



względem tcgoź niedołężne. Uciekać się do wyobrażenia 

niemogąc wznieść się do pojęcia, jest to samo co ucie- 
kac się do rysunku lub sztychu niemogąc wznieść się do 

malarstwa. Wszelako jakkolwiek rysunek lub sztych jest 

niedołężny do właściwego oddania malarskiego utworu, 

przecież rnoże dać o nim wyobrażenie., a nadto służy 
do upowszechnienia samego arfcydzieła które bez tej pod
rzędnej iovmy byłoby dla wielu niedostępnem. Tak tez 
i wyobrażenie służy do popularyzowania pojęcia, jak
kolwiek wysokości i ważności jego dosięgnąć niezdoła.

Zrozumieliśmy więc teraz o co rzecz idzie tym wszy
stkim którzy się pytali co Anaximander pod swojem 
ansiqov rozumiał. Oto żądali jakiegokolwiek wyobraże
nia owego pojęcia «;W()ov. Uczyńmy zadosyć temu 
żądaniu i dajmy to wyobrażenie. Znajdziemy zaś je  
w tem co teozofićzna kosmogonja nazywa Chaosem.

Otóż dopiero wyjaśnią się rzeczy! powie zapewne 

niejeden. Przeciwnie, owszem się zamącą: bo'jakżeż 

zamęt nie ma zam ącić?—  Jakoż, gdybyśmy pozostali 

w czystym żywiole spekulacyi, odbylibyśmy normalnie 

cały nasz rachunek pojęć, i doszlibyśmy do wypadku 
bitym gościńcem ścisłego rozumowania. Zchodząc zaś 
ńa przystępniejsze udroźa wyobrażalnosci, narażamy 
się na różne naginania i niedostateczności. W yobra- 
żalne bowiem porównania nigdy być nie mogą mate- 

matycznemi równaniami. Jedynem naszem szczęściem 

i rękojmią iż nie wpadniemy w C haos, lubośmy aż 

do niego «eszli, jest to, iż właśnie cała Jońska szkoła, 

podług tego cośmy we wstępie powiedzieli, zatrzymała 
się na szczeblu wyobrażenia w swojem przejściu do po
jęcia; wyobrażalne więc porównanie jest właśnie jej 
żywiołem , gdyż matematyczne równanie jest dopiero



Pitagoresa udziałem. Bądźmy więc dobréj myśli i brnij* 
my dalej w zamęt, bośmy sobie we wstępie usnuli nit-* 
kę, która nas z niego wyprowadzić zdoła.

Najlepszą parafrazą Anaximandrowskiego aTteiQov 
jest wiersz drugi Rozd. P  Ksiąg Rodzaju (Genesis) : 
»A* ziemia była niekształtowna i próżna, i ciemność była 
»nad przepaścią, a duch Boży, unosił się nad wodami.“
—  Z wersetu tego, odłączywszy naprzód Duch vovg, któ
ry w filozo Ocznej świadomości dopiero przez Anaxago- 
rasa uznanym został, a który, jako dech, czyli tchnienie, 
nvEVf̂ a Kai m¡() ju ż u Anaximenesa napotykamy; odłą
czywszy. nadto wody, które nazad Talesowi odsyłamy 
jako dowód, iź tenże z mitycznego swego stanowiska 

nie m ógł nic innego jak wodę za priilcipium przyjąć /*) 

pozostaje nam pełny i konkretny obraz pierwotnego 
Chaosu, który do filozoficznej potęgi podniesiony, jest 

anuQov.
Jakoż gl'ówne rysy tegoż obrazu: próżność i nie- 

ksztaitownośc, nie sąż mityczném wyrażeniem tego coby- 

śmy spekulacyjnie nazwali: ńegacjjną nieoznaczono
ścią? Owa zaś ogólna materja, o której Stobaeus i 
Plutarch mówią, czyli matefya sama przez się —  albo 

co więcćj owe artEiQov, o którćm Diogenes Laertiusz 
świadczy iż było źródłem wszystkiego, albowiem wszy
stko w niem jest zawarte, ale w nierozwiniętym, nieo
znaczonym stanie (**), to jest podług A ry sto te le sa  tylko 

W moiności(dvmfiu) {***) —  nareszcie ową nieograniczo
na a nierozdzierzgnięta jeszcze jedność i ciągłość, o któ-

( * )  Patrz powyíéj o ogólnćj wierze w wodnistą zasadę i podsta
wę wszechs'wiata.

( * » )  D io g e n e s  Laert. II paragr. I .

( * * * )  Metaphys- X II, 2.



rźj Simplicjusz wspomina (*), która Anaximandrowskie 

ctTtsiQov odróżniała od elementarnej atomistyki Empe- 
doklesa i innych —  nie sąź to właśnie filozoficznie w y
rażone znamiona i określenia owego elementarnego sta
nu próinego jeszcze i nieukszłcdconego wszechświata 

nad któregoj>rzepaicią (a^vooog), (to jest ogólną wszy
stko absorbującą nicością i negacyą) panowała ciemnośc; 
co jednem słowem nazywamy Chaosem.

Tu mogłoby powstać pytanie; jakiem my prawem 
Grecki filozofem zMozaicznego podania wyprowadzamy? 
Na to odpowiadamy: iż  przytoczyliśmy ten werset ksiąg 
Rodzaju tylko za dobitny prototyp wyobrażenia Chao
su , które to wyobrażenie jest z niejakiemi modyfikacya- 
mi wspólne wszystkim Starożytnym Kosmogoniom i z;a 
istotny żyw ioł tychże poczytanem być musi. I tak, wia
domo jaką zasadniczą rolę gra Chaos w teogononii i 
kosmogonii Orfeuszowskiej, w której Kronos(Czas) zko- 
łujących wirów Chaosu, stwarza świetne jajko dalszego 
wszech świata. * Podobnież znajduiemy u Hezioda: 

navwv fisv nqmiava x^og yśvsv\..

Nareszcie, nietylko w Greckich misterjach i poezjach 
ale i w  orjentalnych księgach wyobrażenie Chaosu jest 
tak rozlane, że nawet tam, gdzie niemaż wyraźnej je 
go wzmianki, kommentatorowie obecność jego uznają, jak 
np. W Zend-Avesta, jako też w prawodawstwie Manu 
którego piąty wiersz księgi lej z początkiem Genesis szcze

gólnie się zgadza, a do wyobrażenia naszego aneigov 
również doskonale przypada. Toż samo powiedzieć trze

ba o fenickiej kosmogonii Sanchuniatona, etc. etc. Nie- 
dziw więc, iż z tak rozlanego u swoich i u obcych mi
tu, Anaximandrowski filozofem m ógł powstać.

( * )  Ad Arin. Phys. 1,2.
T o n  I .  M aT z eo  >S4i. '



Powtarzamy jednak, iż to jest porównanie, ale nie 

równanie. Ponieważ jednak samo stanowisko szko'Py jest 
ogólnie mityczne i.wyoferażalne, przeto i/Za œè/ samej 
porównanie to wznosi się do godności równania. Jakoż 

trudno przypuścić aby Anaxim androwi, myślącemu o 
âneiQov, nic miało stać na myéli mityczne tak w Gre- 
cyi jak na Wschodzie, upowszechnione wyobrażenie Cha

osu, jako pierwotnej zasady i żródfa wszystkiego. —  
(Urgra.md.) , ) ,

Tak więc , jakkolwiek powiedzieliśmy iż pod ajiecpO)' 
nic być nie może jedno samo jednak doszli
śmy do wykrycia, iź pod nićm jest Chaos. Zdawałoby 
się więc, iż sami z sobą jesteśmy w sprzeczności. A le b y
najmniej,— a7ref()ov bowiem jest Jîlozq/iczném poję
ciem, Chaos zaś jest jeszcze t^\\o mitjczném wyobraże
niem,— do filozofii więc wcale należeć niem oźe. — G d y

by b y ł Anaximander o Chaosie rozprawiał, bylibyśmy go 

z historyi samej filozofii tak wykluczyli jak Hegel z niej 
wszystkie orjentalne marzenia i badania w yłączył, —  tak 
nawet jakbyśmy sami Talesa od niej odsunęli, gdyby ten
że nie b y ł sobie w niej zapewnił nie wzruszoną pozy- 

cyą przez czyste wydobycie z myśli postulatu filozoficz

nej zasady; (bez tej bowiem zasługi sama jego woda by
łaby go niechybnie w ocean orjentalnej niefilozoficzno- 
ści zanurzyła) —  Anaximander zaś, będąc dalszym my

śli względem Talesa postępem, nie m ógł już poprze
stać na czystym postulacie idealnej zasady, alo takową 
actualiter położyć musiał. Filozoficzną więc zasadą 
Anaximandra jest anetçov, a jako pierwotna i absolut
na zasada, nic pod nią ani przed mą, byc nie m oźc 
w właściwej sferze filozoficznej myśli. Ala za obrębem 
tej sfery mogą się znajdować obce punkta które mu



p o s łu ż jif  do wyjścia i wysnucia tej myśli, przypadko

we powody, które go do tego przywiodły i właściwości 

zasady dowiodły.
Spytajmy się siebie samych, ileżto oderwanych i ogól

nych myśli winni jesteśmy szczególnem i odrębnem wraże
niom. Owo pojedyncze jabłko np. które Newtona przy
wiodło do odkrycia systemu ogólnej grawitacyi, nie- 
wchodzi bynajmniej wpoczet matematycznych lub astro
nomicznych rozumowań, a w s z e l a k o o g ó ln e m  swo
jem  prawem Newton myilał sobie o tem szczególnem 
jabłku które go uderzyło, i jabłko \.o siało mu na my- 
¿li, chociaż bynajmniej myśli jego niestanowiło, i  cho
ciaż wmyMi^e^o była tylko ogolna attrakcya. Jabłko 
więc było zewnętrznym powodem systemu, dowody zaś 
wewnątrz systemu rozwinąć się miały. Tak też i Chaos 

■jest extrafilozoficznem powodem, ale nie fdozoficziiem 
dowodem Amaxiinandrowskiego anuqov. Chaos mógł 

Anaximandra tak uderzyć jak jabłko uderzyło Newtona 

ale ani jabłko, ani chaos, do ich systemów respective nie 

należą. Jabłko było zmysłowem wrażeniem. Chaos b ył 
mitycznem wyobrażeniem, w spekulacyjnych zaś wy wo

dach, równie m ógł Newton tego specyalnego jabłka, jak 
Anaximander tego specyalnego m itu, nie wsponiińać.~* 
Z drugiej zaś strony, równie mógłby b ył Newton dojść 

do swego systemu bez upadnięcia jab łka , jak Anaximan
der mógł dojść doajieiQov, bez świadomości m itu ; a 
jadnak zawsze upadnięcie jabłka znajdowałoby śię pod 
prawem grawitacyi, równie jak mit Chaos znajdu

je się pojęciem aneiQov.
Takim sposobem wydobyliśmy znowu ansiQov z za

mętu i możemy dalej postąpić w wywodzie stanowiska 

Anaximandra. (Dokończenie nastąpi).



*

«

A S Ł A I^ -T E H IB Ó liir
w y p a d e k  n a  K A U K A Z I E

(Wyjątek z obrazów Kaukazu), 

cnznz

Wojciecha Potockiego.

M iędzy ujściem Tereku i Sułaku mieszka plemie Ta
tarskie zwane K u m yki, sławne piękności| kobiet i męż
czyzn. Na zachód i ■ na północ rzeka Terek z pasmem 
ciągn^cem się nad jego brzegiem stanic (osad/kozaków 
Unijnych oddziela je od stepów Tatarów Nagajskich 
iK a łm u ck ich , na wschód graniczy z morzem Kaspij- 

skiem, a na południe mają obwód należący do Szamcha- 

fa Tórkowskiego i piesforne pokolenia Kojsobólinców, 
Sałatawców i Czeczeńców. Większa część rodzin spo
krewniona z temi różnemi pokoleniami utrzymuje 
z nićmi potajemne zw iązki, i mimo ciągłego czuwania 
Rządu, często młodzież przekrada się w góry, zkąd znów 
sprzykrzywszy sobie życie tułackie i rozbójnicze, błaga 
przebaczenia, i powraca do siedzib ojców swoich. Rzad

ko kto z  starszych gospodarzy nie b y ł za miodu w gó

rach; a być w górach, to się znaczy mieć udział w na
padach, grabieżach i rozbojach. Powoli jednak, K u 
myki coraz bardziej oddani rólnictwu przyzwyczajają 
się do spokojnego i osiadłego żypia, i trzeba było 

gwałtownych poruszeń zrządzonych buntem sławnego 
szalbierza (*) Razi-M ułły, ażeby zakłócić ich spokojność

O  Mijdzy szalbierzami, udającymi siebie za proroków.-Kazi-Muł- 
ła  niepospolite trzyma miejsce. Wichrzył kraje Kaukazkie lat kil
k a , zabity przy wzięciu Gimróyr przez Generał - Adjiitanta Rożen



i powołać ten ju ż spokojny naród do broni. W  obec

nej chwili czas zaczyna zacierać ślady ich szaleństwa, 

niektóre wsie spustoszały, niektóre rodziny wyginęły» 

ale nadzwyczajna żyzność ziemi ju ż  wynagrodziła pra

wie poniesione straty, i przejeżdżającemu przez ich spo
kojne i zamożne zagrody, trudno wierzyć że tam nieda
wno wrzała wojna i leżały nietknięte pługiem jałowe 
zagony. Interessującą jest rzeczą przypatrzyć się z bli
ska temu narodowi, w którym przejście od życia roz
bójniczego do rolnictw a, dotykalnie widzieć można. 
Mają oni wiele podobieństwa do Klanów górali szkoc
kich. W ielu  ze starszyzny, nosi blizny odniesione 
w bojach, i żaden nie odmówi przytułku hersztowi sza
jek rozbójniczych górali, z którymi zawsze mają stosunki. 
Częstokroć osiwiały w bojach komendant fortecy nad 

brzegami Tereku lub Sundzii ma za sąsiada lub w go
ścinie staruszka, z którym nieraz swój oręż zmierzył za 
młodu. M iło obudwom rozprawiać o dawnych bojach, 

i wspomnienia rycerza, który w alczył poczciwie pod 

chorągwiami swojego M onarchy równie są drogie jego 

sercu , jak góralowi, który pod starość wziął się do rol

nictw a, rozboje młodości, kiedy przebywał lasy, góry 
i rzeki, roznosząc popłoch i spustoszenie. '

Tam kędy bystry Sułak czyli K oi-Su (*) spuściwszy 
się z gór rzuca ciasne wąwozy i skaliste brzegi, a wym
knąwszy się na rozległą dolinę, płynie wspaniale oble

wając okiem niezmierzone pastwiska, zagony ryżowe, 
i całe pola kukuruzy, ciągnie się czyli raczej ciągnął się

w 1832 r. Zwolennicy jego nazywali go Kazi Mahomet, K aii ana- 
czy natchniony duchem Boskim > człowiek walczący ca religi^ zuie» 
wiernymi.

O  Woda dla irzóŁ



«íegdyá po nad jego brzegiem pośród gęstych owoco
wych sadów Auł-Temira (T em ir-A u i), W łaściciel tej 
części kraju b y ł książę Hadzi-Temir, któremu Rząd po 
■wielu zasługach nadał stopień Ćenerała. Ród Hadzi- 
Temira b ył najznakomitszym w tamtych stronach, i 
twierdzenie jego wsparte podanienl, źe pochodził od je
dnego z synów Gengiskana, miało zapewne więcej praw

dy jak wszystkie nasze początki genealogiczne. N osił on 
na piersiach swoich liczne blizny, między którćmi we
dług mniemania górali jedne były chwalebne, bo ode
brane w młodości kiedy nie jedna pieśń pośród niedo
stępnych skał najodleglejszych gór sławiła jego napady 
zawsze szczęśliwe, jego rozboje zawsze bogate przyno
szące łupy; drugie niem iłe dla nich, bo odebrane w sze
regach wojskRossyjskich. H adzi-Tem ir nie brzydził się 

zdradą, on jej nie pojmował. Skoro się przekonał, że 

szczęście ' Kumyków polega na ścisłćm połączeniu się 
z Rządem, pod którego opieką żyzne ich pola pokrywały 
się bogatćmi żniw am i, słu żył gorhwie i wiernie, i b ył 
główną sprężyną przemiany, która rozbójnicze tłuszcze 
jego wspól'üiomków, zamieniła w spokojnych i pracowi* 

tych rolników. B y ł odtąd niezachwianym nieprzyjacie
lem wszelkiej grabieży i łupieztw a, i pilnie zabraniał 

wszelkich stosunków z góralami. Ziomkowie znajdo
wali zawsze u niego opiekę i chętną pomoc we wszyst
kich swoićh potrzebach, gorliwie obstawał za nadanémi 

im praw am i, opierał się wszelkiemu gwałtowi i ucisko
wi; i nie mieli Kum yki wymowniejszego obrońcy w Rzą-, 
dzie. Trzy razy jeździł do Petersburga w sprawach 
swojego plem ienia, i należał do owej deputacyi, którą 
Generał Rtyszczew w ysłał b y ł dla d ’ozenia hołdu Cesa’ 

rzowi Alejtandrowi w  Paryżu. Znakomity ten mąż ze



wszelkich względów, byf jednak niecierpianym od swo  ̂
ich, i nielubipnym od podrzędnych naczelników, SwoŁ 

nie cierpieli go za to, że byt niezachwianej wierności dla 

Rządu, któremu przysiągł na poddaństwo, podrzędni na

czelnicy nie lubili go dla tego, że osobiście znajomy Ce

sarzowi i Naczelnemu W odzow i, zdawał się być dumny
i nie dawał przewodzić nad sobą. H adzi-Tem ir m iał 
w ciggu życia kilkanaście żon, ale z licznego bardzo po
tomstwa pozostało mu tylko dwóch synów urodzonych 
z ostatniej i najbardziej ukochanej żony Chrześcijanki» 
któr^ w młodości pochwycił b j ł  dzieckiem w jednem 
z napadów swoich. Słabe i delikatne stworzenie cudo
wnej piękności, młode i krótkie życie swoje strawiło na 
kochaniu człowieka, który namiętnem odpłacął jéj przy
wiązaniem. Dla niej odesłał od siebie wszystkie inne 
swoje żony, i  po jéj zawczesnéj śmierci, nie zawierał 
nigdy i n n y c h  małżeńskich związków, lecz często długie 
g o d z i n y  u jéj grobu przepędzał.

Starszy syn jego Zurab miał duszę dzikiego górala,

i cała pieczołowitość najtkliwszej matki, codzienne rady

i starania ojca nigdy nie wzruszyły zakamieniałego serca» 
Smutny, ponury i m ilczący, zdawał się tylko oczejciwać 
sposobnej chwili do nasycenia swojej nienawiści przeciw
ko Chrześcianom, i do zniszczenia i obaleaia porządku 
rzeczy, który ojciec zaprowadził z takim trudem i usi
łow ał uplastować z niezmordowaną starannością. M łod

szy Asłan-Temirów chował się u Pułkownika Suraczewa, 
Komendanta Groźnej najznaczniejszej twierdzy w tam-

- tych stronach. Pułkownik Suraczew rodem z Serbów,
w r ó c i w s z y  z Włoskićj kampanii podporucznikiem, prze

niesiony b ył za pojedynek do Kaukazkłego korpusu; tam 

po trzydziestoletniej służbie okryty ranami, mianowany



został Komendantem G roinćj wraz z zarządem Sundzij- 
skiej linii i całego okolicznego kraju , w obręb którego 
wchodzili Kumyki. Przedlaty Pułkownik Suraczew i 
Hadzi-Temir często walczyli z sobij w młodości. W  je* 
dnej z tych potyczek Hadzi-Temir przerąbał b ył lewe ra
mie Suraęzęwa, którego kulka pistoletowa przeorała 

prawą stronę Hadzi-Temira czaszki. —  Był' to wypadek 

wiadomy powszechnie w wojsku i pośród górali. —  
Juź wtenczas ci dwaj młodzi ludzie znali się i szacowali 
się wzajemnie. W  późniejszym czasie gdy H adzi-Te* 
mir wykonał przysięgę na poddaństwo, i połączył się 
z szeregami wojsk Rossyjskich, ściślej się poznali z sobą

i byli prawdziwemi Kunakami (*). Regularnie w le- 

cie sędziwy Suraczew nawiedzał Hadzi-Temira, który 
prawie całą zimę przepędzał u niego. Ludzie którym 
nie obce obyczaje ludów Kaukazkich i znajomość serca 

ludzkiego w ogólności, pojmą łatwo, źe uczucia łączące 

se^ca tych dwóch szanownych starców silniejszemi b yły  
nad wszystkie związki pokrewieństwa. Z tem wszyst
kiem Suraczew b yf człowiekiem nadzwyczajnie nabo
żnym , gorliwym Chrześcijaninem, a Hadzi-Temir posu
w ał do fanatyzmu przywiązanie swoje do Alkoranu. —  

Znali siebie dobrze obadwa, wiedzieli o wzajemnćj zacię
tości i nigdy nie zaprowadzali między sobą religijnego 
sporu. Szanując wzajemnie swoje zasady, nigdy za go- 
śpinnym stołem Suraczewa nie pódawano Hadzi-Temiro- 
wi zakazanego Muzułmanom mięsiwa, i stał zawsze przed 
nim kufel szerbetu. Nigdy nie podano nic mięsnego 
Suraczowi w domu Hadzi-Temira w dni postne, i obok

( * )  K unak, zupełnie to samo co u starożytnych hospei, Góie, 
święta i nietykalna osoba, której przyjaźń z rodu do rodu prze
chodzi. '



domu stał obszerny namiot w którym towarzyszący mti 

zawsze duchowny odprawiał nabożeństwo. Młody Asían 

Temirów tak się b y ł przywiązał do Suraczewa, który go 

jak własne dziecko kochał, że ojciec mu go chętnie zo

stawiał pod dozorem starego M ułły, a młod^ chfopieC 

uczył się wszystkiego, czego się uczyła córka Suraczevva, 

jedyne ulubione dziecko jego starości, której matka 
w połogu umarła. Nina i młody Asłan chowali się i 
rośli razem i nigdy nie przychodziło do g'f'owy cnotli
wemu staremu żołnierzowi żeby miało być co nieprzy
zwoitego w podobnym układzie. Dzieci te rosnąć ra
zem, mieniali się z sobą. Nina utracała'cokolwiek bo- 
jaźliwości dziewcżyny i nabierała rżeiwości i siniałości 
dziecka gór i lasów, a Asłan Temirow pozbywał się swej 
dzikości, stawał się łagodniejszym, i przyWykał powoli’ 
dó naszych obyczajów; Kiedy szanowny starzec po
ciągając powoli luby mU dymek z czereSzniow'ego cybu
cha śledził oczyma niewinne igraszki, żywość i rześkość 

tych ładnych dzieci, nie w yobrażał sobie jakie okfopne 

skutki pociągnie za sobą wzajemne ich przywiązanie do 
siebie, które było największą jego pociechą.

Tym  czasem dzieci się kochały z całą gwałtownością 
uczuć młodzieńczych, bo Asłan m iał jaż  lat 17', NiWa 
i4 ty  rok życia zaczynała, a nazwisko bratá i siostry 
które sobie wzajemnie dawali zdawało się uspráwiédli- 
wiać i tłumaczyć ich wzajemne do siebie przywiązanie.

Religija wszystkich ńarodów i wszystkich wieków 

uświęciła wspomnienie umarłych. Nigdzie jednak tén 
rozrzewniający obrządek nie ma miejsca z taką gorli

wością' jak w całej Azyi między rozmaitćmi wyznaniami, 

ale szczególniej u Muzułttianów którycli cmentarze w naj
piękniejszych miejscach położone miłe 1 smutne czynią
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wrilżenie. Oprócz dnia wspólnego dla wszystkich M u
zułmanów w którym idzie się płakać nad grobami fami- 
lijnemi, rocznice śmierci osób ukochanych a mianowicie 

rodziców święcie obchodzone. Guły ten dzień trwa 

ścisły post, rozd aj,się  liczne jałniiiżny, przyiotne nawet 
ptaki i psy luźne, które panów nie maj^, odbierając obfite 
pożywienie i cały dzień schodzi na opłakiwaniu przy gro

bie utraconej osoby. Żałoba podobna Greckiej i Rzym 

skiej podarte i grube szaty (s([ualida barba) i nie godzi 
się mieć przy sobie żadnej broni. Byłem na kilku podob
nych obrzg^dkach i pamięć ich głęboko wraziła się w serce.

B ył ośmnasty września i 83o r., rocznica śmierci żo
ny Hadżi-Temira, matki Zuraba i Asłana. W schodzą

ce słońce zostało już H adzi-Tem ira nad kamieniem gro

bowym żony. W krótce cały cmentarz przeznaczony na 
groby tej rodziny, napełnił się ludźmi, krewnemi i czela

dzią ; ale oczy starca próżno szukały synów swoich. Nie 

było żadnego. Chyba śmierć, lub ciężka choroba, albo 
nadzwyczajne oddalenie, niogc  ̂ uwolnić prawego M uzuł
manina od obowii^zku opłakiwania grobu matki w rocz

nicę jej zgonu. Można sobie wyobrazić: w jakim b ył 
stanie Hadzi-Temir. Wszyscy przytomni krewni, lub 

domownicy i starzy słudzy, stali nie poruszeni w milcze

n iu , ale oczy ich badały rozległ.^ równinę i góry, które 
sięzdalcka wznosiły. Natężona uwaga, zdradzała powsze- 

, chne oczekiwanie. Nakoniec, dwóch jeźdźców pokazało 
się zdaleka, a każdy przybywał z innej strony. Jeden ja
dąc po nad brzegiem Roi S u , zdawał się przybywać od 
Czyr-Jurtu, ze strony gór Sałatawskich; drugi zbliżał 
się po drodze, która przez równiny wiodła do Wnieza- 
pnej, i dalej górami ku Groźnej. To b ył A słan , któ

rego ojciec w giębi serca przekładał nad starszego. — >



Przyjecliał pierwszy, odziany w żałobne szaty, rzucił się 
obok ojca na grób matki, a głośny płacz i jęki przyto ■ 

mnyćh odpowiadały jego łkaniom. W  tejże chwiliZu- 

rab zsiadł z konia, uzbrojony całkiem zi’ożył w kucie 
gwintówkę, pistolety T szaszkę, lecz zostawił na sobie 
gindżał i kolczugę. M iał nii głowie zwyczaj ny hełm , 

który z kolczug,^ górale Kaukazu ńawdziewaj.-}, a z pod 
przyłbicy iskrzyły się dzikie i czarne oczy. W szedł po
nuro na cmentarz, i jakby utrudzony drog^, siadł na ka
mieniu, bardziej jak się zdawało dla odpoczynku, jak 
dla opłakiwania śmierci matki. Głośny płacz i jęki uci
chły za jego wejściem, a jego przybycie zdawało się zw ia
stować jakieś złowieszcze wieści. Po modlitwie i zwy
czajnych obrz-^jdkach, na których zeszedł cały dzień, 
za pokazaniem się pierwszych gwiazd na niebie, wrócili 
wszyscy do domu. B ył to koniec postu, gdyż do wieczo

ra nikt nie wziął nic W usta. Siadłszy na bogatem wę- 
zgłow iu, na rozpostartem kobiercu, Hadzi-Temir m il

czał czas niejaki, później kazawszy stanąć przed sobą 

Zurazie, przemówiłdo niego w te słowa:— »Czy tak speł

niasz moje rozkazy? pod pozorem łowów, nietylko zapu
szczasz się w rozbójnicze góry i wchodzisz tam w stosun
ki z nieprzyjaznemi nam góralam i, ale jeszcze w roczni- 
cę śmierci m atki, przybywasz jak rozbójnik w zbroi i 
stawasz z gindżałem u pasa, w kolczudze, przy gro
bie m atki! Czy chcesz na nas sprowadzić zemstę chrze- 
ścian, czy żądasz: żeby zburzyli nasze posiadłości, a na
wet grób matki twojej ?« — »Błogosławiony niech będzie 
Kazi-Mahoinet 1 rzekł Zurab przez zęby. W krótce my 
zburzymy chrześcijańskie mieszkania. W yrwiemy kości 

z ich grobów i zmięszamy z nowemi trupami. Błogo

sławiony Kazi-Machomet, posłaniec Machometa!«— >Sza-



lęńc?,e }iQgó;i pą^ywas? posłańcem Machoinpta?«—  »ICazi- 
Machofneta, on krzyż niewieri^ych strąci, a na miejsce 
jego wzniesie nasz xiężyp.«—  »Psie gorszy od Giaurów,
i |;y śmiesz.nazywać posłańcem M ahom eta, i nadawać 

święte nazwisko Kazi (*) włóczędze, który b ył nosiwodą 
w îijzlarzu, Czy sądzisz w twojém zaślepieniu, że  lep 
szym jesteś Muzułmaninem odemnie. Dwa razy byłem 

u grohu Machometa, błagałem g o , wzywałem jego po

mocy, ale godzina chrześcian jeszcze nie wybiła. Twój 
włóczęga jéj nie przyspieszy. Czy wiesz jaki będzie owoc 
zaburzęń, ktpre czynić zamyśla<iie? Przykład Szych- 
Alego i tylu in n ych , powinięnby cię h y ł nauczyć. Na- 
gręibiwszy ile będzie m ógł twój K ązi-M ahom et, ujdzie 

yf góry z swojemi łupam i, a nas mieszkańców równiny 
wyda na zemstę chrześcijanom. Lepićjbyś zrobił, gdy
byś pręęlzćj ożenił się z twoją narzeczoną i pomagał oj

cu v\prąw*{łć naszes ¿yzne p o la , których większą część 
iidłpgien^ leży,« ■—  i^Jahyni ci chętnie pom agał w dniach 
szczęśliwych,, kiedy twoje imie hyło postrachem nie
wiernych, ^le dzisiaj, kiedy cały  nasz mężny lud prze
robiłeś na niedołężne kobiety, masz dosyć rąk do upra
wy r o li, a twój K u n a k , stary pies z G roźnej, pozwala 

ej nąjmować między Giauram ł kosąrzy, ąle nie w ić, że 
my wkrótęe jego włąsną głowę skosimy.« —  »Precz mi 
z oczów niegodziwcze, krzyknąłHadzi-Tenjir głosem, od 
którego zadrżały ściany Sakli! Przeklinam cię i tą co 

W dzięń, podobny do dzisiejs;<:ego um arłą, przeklina ęię 
?em ną rązei,n !«-r-))P9dę>?a?,gdy Zui^ąb zapychany \lvybie- 
g a łz  ^ąkli, Asłaa rzucił się do nóg ojc^i, wołając ąch! 

prjfeklinaj g o , (mj, ciebift kęch ą, ni© róij tegp dnią je-

( f )  K az i (iiatcJïiiioiiy oA üogn , ivaU-ïacy za w iarę .)



szcze nieszczęśliwszym.cf— Ale w tejżechw ilidałsię słyszyć 

głos Zuraba pieniącego się od złości. — »Proś sam za so

bą starego zaprzańca, który się swoich zapiera, a sam 

jedź żenić się z córką starego G iaura, co was obudwóch 

zaczarował, ale powiedz mu odemnie, że jego ostatnia go
dzina niedaleka.» —  Domawlając tych słów, uzbroiwszy 
się zupełnie, wskoczył na stojącego u drzwi konia i od- 

dalił się z całą rączością dzielnego swojego rumaka. —  
»Co on mówi ! rzekł gwałtownie wzruszony Hadzi-Temir, 
który nie pos^łyszał, czyli nie zrozumiał ostatnich słów 
Zuraba.»— »Ojcze, odpowiedział pomieszany Asłan, nie 
przeklinaj go, cały kraj się burzy, i Suraczew kazał cię 
prosić, ażebyś jak najspieszniej przybył do niego, ażeby 
się naradzić z tobą o rzeczach wielkiej wagi. Powiem 
ci nawet, że ja sam odebrałem z gór przez Hadzi-Jus- 
sufa rozmaite wezwania, ażeby się połączyć z góralami 

■i C z e c z e ń c a m i, lub przynajmniej dopomódz. im do na

padnięcia na Suraczewa, którego chcą koniecznie za- 

mordować.«-r^»I cóż mój synu odpowiedziałaś na te wez- 

waniapK-^ »(^powiedziałem , że już od wielu lat rozfe; 

małeś chleb gościnności (kunctwa) z Suraczewem i dzie

liłeś się solą, że ją się wychowałem u niego, źe  pro
rok przeklął trzy razy zdrajców, a siedm razy gwałeicie- 
łi kunactwa.ic ^  »Ty moja krew, moje dziecko, mój synu 
ukochany. M oże ja z mojemi, więcej zniosłem głów  
c h r z e ś c ija ń s k ic h , aniżeli lob jest w Groźnej dzisiaj. W ie

le wdów i sierot płacze na m nie, ale ja  nigdy nie zdra
dziłem nikogo, a cóż dopiero Kunaka. Ziemia nasza 
spokojna;- nasze pola pokryte bogatemi żniwami; na pa
stwiskach naszych ogromne trzody. Wszystko to od tej 
pory, jak zawiesiwszy szaszkę igwintówkę, wzięliśmy się 

do pracy kol̂ p roli- i  dzisiaj, kiedy Persya i Turcya



oprzeć si  ̂niezclołały, iny mamyzakiócać spokoj ność pobii' 
clzeiii do tego słowami szalbierza wierutnego ? Nie b jioźby 
nasze powstanie szaleństwem zuchwałości, nawodzijcćm 

iia nasze bogate zagrody mordy, pożogi i spustoszenia. 
Trwajmy stale w wierze naszych ojców, ale nie naruszajmy 
danej przysięgi, chyba ze sam A łła d i lub Prorok święty, 
przyjdzie uzbroić nasze rqce. Jedź równo ze dniem i opo
wiedz Suraczowi moje niezwłoczne przybycie.»— W ycho
dząc Asłan spotkał niłod.-j sierotę Eszy-Chan, narzeczoną 

Zuraba. W nuczkajednegozKunaków  Hadzi-Temira, któ
rćj dziad i ojciec, przyjego boku polegli, przeznaczoną by
ła  od urodzenia dla Zuraba, i zaręczona z nim kiedy je 
szcze mówić nie mogła. Później chowała się w domu, 

Hadzi-Tem ira, ale dziki charakter Zuraba, trw ożył ją 

zawsze; serce biednej dziewczyny, lgnęło do Asłana, któ

ry ją także lubił; chociaż była dziwnej piękności, dzie

cko stepu nie mogło robić żadnego wrażenia na przy

branym bracie Niny, którćj nie znała , lecz którą szcze
rze przez jakiś instynkt kobiecy, nienawidziła. Miała 
na sobie beszmecik z kanaaru szafirowego kunami okła
dany, spięty bogato wyszytą przepaską, mieniącego się 

hi ałego koloru archałuk, i szerokie spodnie suknie, a 

nóżki jéj drobne, jak małego dziecięcia, ujęte były 
w czyżem k i ponsowe, złoteni haftowane; czarna ple
cionka i cały rząd rozmaitych medalów i monet zło

tych na szyi, uzupełniały ubiór młodej dziewicy, któ
rćj kólczyki srebrne, m iały wiele podobieństwa w kształ
cie swoim do kolczyków dzisiejszej mody. — • »Bra
cie A słanie, rzekła, oto masz Baszłyk (*), który uszy

ci) Gatunek kapiszona z długiemi końcami j mają go tu wszy
scy kozacy linijscy: nakłada się w czasie sło ty , lub kiedy się nie 
chce by<S poznanym w czasi e nocnym lub tajnej podróży.



łam dla ciebie; chmurzy się na niebie, a ty nie masz ba
szłyku z sobij.« —  »Dziękuję ci moja droga siostro, Ejszy- 

Cliano; a ty czy odebrałaś przepaskę, wyszywaii.^ ręką 

Niny, któnj ci przyśłałemP^f:—  » Odebrałam , ale ja dużo 
nad ni^ płakałam , czy brat mój Asłan, nie mógł mi co 

m negoprzysłać, jak przepaskę wyszyt.^ ręk;j córki G iau- 
ra. Słuchaj, mówiła mu z cicha, niedowierzaj jej. Wszy- 
stkie nasze kobiety mó\vi<j, że ona ciebie zaczarowała,
i sprawi wielkie nieszczęście.«— Kończąc z pośpiechem 
wyrzeczone słow a, młoda dziewica, już się była skryła 
przed okiem zadziwionego Asłana. Słowa Zuraba i Ej- 
szy-Chany, zrobiły na młodym człowieku głębokie wra
żenie. Dotychczas nie zastanawiał się nigdy nad swojem 

przywi.^jzaniem do Niny, ale wyscigaj^c wicher na lek
kim ulubionym Rustamie', wn^t powróci! do zwyczaj
nej ufności i pewności szczęśliwej lat młodych. Tylu, 
myślał sobie, wojowników Proroiia żeniło się z córkami 
c h r z e ś c ija n , i mój ojciec nawet, że nie ma przyczyny, 
ażebym nie mógF zaślubić lubej Niny. Przytem, zdro

wy ro z s ą d e k  jego kazał mu m yśleć, żeby ojciec i Sura

czew nigdy nie chowali ich razem , gdyby nie życzyli so
bie tego związku , a serce? serce chętnie temu wierzy
ło. Lecz zostawmy na chwilę Asłana, spieszącego do G ro

źnej, a rzućmy okiem na ówczesne położenie kraju.
Niezawodną było prawdą,' że w chwili kiedy , zwy- 

ciężki oręż wojsk Rossyjskich upokorzył Persyą i Tur- 
cyą, w łóczęga, szalbierz i fanatyk razem , umiał zabu
rzyć ciemne plemiona Lezginów i Czeczeńców, i zachwiał 
nawet spokojnych Kumyków umysły. Wyjazd wodza, 

którego groźne imie i g îośne w Europie i w A zyi, wstrzy
mywało ich z a p ę d , podało im nowe nadzieje i wszystko 

wróżyło wybuchnięciem długo tlejącego powstania. Po



przyjezdnie Hadzi-Tem ira, starcy uradzili, źe potrzeba 

byio jak najspieszniej ściągn.^ć, ile tylko można będzie 
wojska, a dwa bataljony, oddane pod zarzfjdHadzi^Temi- 

ra, wymaszerowały natychmiast dla ubezpieczenia wła
sności wiernych Kumyków, i dla utrzymania w powin
ności chwiejące się umysły innych..—  »Pisałem do n a
czelnego wodza, rzekł Suraczew, ażeby otrzymać ułaska

wienie dla twego syna Zuraba; wićm o jego stosunkach 
z góralami i rozkazałem go schwytać, i —  »Ja mańi tylko 
jednego syna Asłana^ którego ci powierzyłem, i którśgo 
proszę, ażebyś zatrzym ał przy sobie. Na głowie zdraj
cy, którego zowiij Zurabemy leży przekleństwo ojca i 
zmarłe] matki. Niech sięnad nim spełni wola Alłacha.«—  
Nadto dobrze znał Suraczew Hadzi-Temira i obyczaje 

k ra ju , ażeby m iał w tym względzie co więcej do niego 
mówić, i pożegnawszy si  ̂ z nim, puścił go do siebiei 

Spadł deszcz rzęsisty, a Hadzi-Temir i towarzyszący mu 

krewni i Uzdennie w burkach z nasuniętemi białetni Baf- 
sztykam i, podobni byli przy odjeździe do dawnych po
kutników.

Jednego poranku, w kilka d'ni po ich odjeździe, 
Asłan zajęty b y ł czyszczeniem swojej gwintówki i pisto

letów w jaśminowej altance, w ogrodzie Suraciewa nad 
Sundzią,; gdy a jtza ł nadchodzącą Ninę', której wibsy 
w nieładzie i twarz,, na której widaćbyłoi ślady świeżych 
łez świadczyły, że ją  zafrasował jakiś, nagły srńutńy 
wypadek. Dziewczyna była strwożona plotkami starych 
nianek i .służanek, którie z^upodobaniem straszyły się wza
jemnie wyliczajjąc grożące im okrucieńsCwa na przypadek 

gdyby górale fortece zdobyli^— > »Asłanie,, mówiła nwi 
wchodząc, co znaczą* ta wszystkie prisygotowania, dla 

r Czego konie posiodłane? Czy- ty chcesz porzucić twoją



siostrę? Cóż się stanie z Nin-ą bez A słana!“ — „Ni-* 

na nie potrzebuje A słana, rzekł młodzieniec z zalotnem 
sprzeciwianiem się zwyczajnem młodym ludziom ; Nina 

pojedzie do swojej ciotki, do swego kraju, tam będzie wiel- 

ką panią i będzie się wstydzić ze znajomości dzikego K u - 
myka Asłana.“ — Nina zapłakała— „ty  jesteś'niegodziwym 
dla twojej siostry; do jakićj ciotki? do jakiego kraju mam 
jechać? ja ciotki mojej nie znam , a mój kraj ta ziemia 
na której się urodziłam ! i te same góry, ten sam la s , 
ta rzeka, nad której brzegami wyrosłam z tobą. A le to 
ty Asłanie porzucisz N inę, ożenisz się z siostrą W ezyr- 
Chana Braguńskiego, co do nas w zimie przyjeżdżała; 
albo z córką Ućmaniewa z Taszkiczu, i zapomnisz o Ni, 
nie.“ -— „A sfen  się nigdy nie ożeni zM uzułm anką, rzekł 
cichym głosem młodzieniec!“  zwracając piękne swojeczar- 
ne oczy na twarz młodej dziewicy, której lica wyjaśniać 
się zaczynały.— -„Dlatego zapewne, że A.słan nic nie ko
cha na świecie, oprócz swojego brzydkiego konia Rusta- 

m a , szkaradnej gwintówki i obrzydłych pistoletów, sza- 

szki i gindżała.“  — „N ino, mówił młodzieniec, w którego 

piersiach namiętność wrzała, oto moja gwintówka, mo
je pistolety, moja szaszka i mój gindżał. Powiadasz, że 
nic w świecie nie kocham więcej nad n ie , czy chcesz aże
bym wszystko to w Sundzią wrzucił, powiedz słow o, a 
natychmiast pójdą na zawsze na dno.“ — „ A  twój kochany 
Rustam, mówiła mu dziewica, chyląc na jego ramię za
płonioną twarz od radości,“ — „O to nabity pistolet, zabij 
jeżeli ci się podoba, zabij mojego dobrego Rustama.“ -—  
, , W ięc tybyś mnie niczego odmówić nie umiał, szeptała 

mu dziewica z przymileniem, igrając z wijącemi się jego 

czarnemi włosami.“ — „A ch niczego, niczego!“  mówił mło
dzieniec, cisnąc ją do swego ło n a .— „Zostań więc chrze-
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ścijaninem.“  —  Powiedziała cliyl^c swoj.  ̂ głowę ka  
piersiom młodzieńca. Zerwał się z miejsca Asłan, i odpy

chając od siebie ręką kusicielkę, wtopiwszy w nią wzrok 
sokoli:— „O  Nino ! chciałażbyś w istocie robić ze mnie 
odstępcę od przodków moich wiary? Czy ja żądatn, aźe- 
byś, ty porzuciła wiarę twoją i została Muzułmanką ? 
Pozostań chrześcijanką, ale nie wydzieraj mnie wi^ry, 

w której się urodziłem. A  jeżeli pojtnujesz całą siłę przy

wiązania mojego ku tobie, jeżeli mi płacisz wzajemno
ścią , pójdziesz za mnie, będąc chrześcianką i cliociaż ja 
pozostanę Mnzułmaninem , nic naszego szczęścia przy
szłego zniweczyć nie zdo'ła.-r-„G'ios nadchodzącego Sura- 
czewa, przerwał ich rozmowę, a tegoż samego dnia Asłan 
z Suraczewem na czele znacznego oddziału opuścili Gro- 

źnę, zostawując Ninę pogrążoną w smutku i zaduma

niu właściwejn jej wiekowi i jej położeniu.

Czas upływał zwyczajnym biegiem, ale różne wypad
ki jedne po drugich zdawały się czas prześcigać. Rok 
nie upłyn ął, a powstanie Kazi-M ułiy ozuchwaIoi\e nie- 
któremi korzyściami odniesionemi z początkui, było pra
wie zupełnie przytłumionem. Sprawdziły się przepowia
dania Hadzi-Temira. Chytry szalbierz umknął w góry 

Lezginów, a wszystkie auły K um yków , które należały 
do buntu zniszczone do szczętu zostały. Nieszczęśliwe 
to plemię zachowało tylko to co Hadzi-Temir zdołał osFo- 
nić tarczą swojej opieki i przezorności. Zurab który się 
b y ł odznaczył niesiychanem męztwem we wszystkich wal- 
kach , poległ ,w zuchwałem napadnięciu na Derbent, 

■w chwili gdy zkilkunastu Miuridami (*) przedzierał się do

( * )  Nazwisko wybrańców między zwolennikami fałizywych pro
roków. Są to Seidy gotowi ne wszelkie poiwijcenie sif. -



miasta. —  Podług rełigii mahometańskiej i wyraźnego 

prawa w K oranie, Asfan powinien b ył pojąć za zonę 

pozostałą narzeczoną po bracie. Uchybiać temu święte

mu obowiązkowi byłoby to nacechować piętnem hańby 
Eszy-Chanę, według obyczajów muzułmańskich byłoby 

to zgwałcić naświętsze i najwyraźniejsze przepisy religii 
Mahometa.

D la tego właśnie Hadzi-Temir nie w ierzył własnym 
uszom , gdy usłyszał od Asłana , że cały majątek Eszy- 
Chanie odstępuje, źe z nią się nigdy nie ożeni. Naj
gorętsze prośby, zagrożenia wiecznym gniewem, nie zdo
ła ły  odmienić postanowienia młodziana. Niemogąc się 
jednak oprzeć naleganiom ojca, którego z całej duszy 
koch ał, badającego przyczyny tej jak mu się zdawała 
osobhwszój zaciętości, wyznał miłość swoją dla Niny,
i  Wfagał go ażeby prosił o jej rękę Suraczewa. Slepe o j
cowskie przywiązanje do ulubionego syna, podawało na

dzieję Hadzi-Temirowi łatwego dokonania tego małżeń 

stw a, niebezprzykładnego w Kaukazkich krajach. Na

glony przez syna, którego życie zdawało się zależyć 
od  tego kroku, udał się do starego swojego Kuna- 
Ica dla przełożenia lnu prośby. —-  Nićprzypuszczał 
nawet sobie nigdy na myśl zasłużony żołn ierz, że 
można było prosić o rękę jego córki dla Muzułmanina. 
Sądził więc ku wielkiemu swojemu podziwieniu, że 
Bóg nawrócił serce Asłana, i źe powodowany przywiąza
niem swojem dla Niny i szczególną łaską Opatrzności, 
m iał zamiar zostać Chrześcianinem; pojąć tylko nie 
m ógł jak Hadzi-Temir zdołał zgodzić się na podobne 
postanowienie. —  »Ty napełniasz radością starość moją 
Hadzi-Temirze, odpowiedział mu na jego prośbę. Świad

czę się Bogiem źe syna twego kocham jak własne dziec



ko, i spokojniejszy zstąpię clo grobu. Ale czyliż to du

sza jego matki Chrześcianki z nieba zstąpiła ażeby go na- 
. wrócić i ciebie.ubłagać? Chrzest i ślub odbędą się je

dnego dnia.« —  Iladzi-Temir wstrząsł się cały, a kręcąc 
silnie białą swoją brodę żylastą ręką,— »ja nie chcę,mówił 
ażeby twoja córka przechodziła na naszą wiarę, dla cze
góż mój stary Kunak zada zrobić z mojego syna odstęp- 

cę od wiary przodków.«— »Jak to, zawołał przestraszony 
Suraczew , czy ty sądzisz doprawdy, że mogę na to po

zwolić, abjfMahometanin b y ł ojcem dzieci mojej córki?« 
;»Suraczewie, rzekł Hadzi-Temir, coraz się bardziej za
palając, wy Chrześcianie nazywacie nas fanatykami, je
dnak ja pozwalam ażeby mój syn żenił się z Chrześcian- 
ką, i żeby ona zachowała swoją wiarę. A  ty chcesz od 

tego zacząć, ażeby się syn mój wyrzekł wiary swojego 

ojca. Czy sądzisz że będzie wierniejszym twojej córce 

kiedy się przeniewierzy B o gu : ale widzę prawdziwą przy
czynę.— Mój stary Kunak jak wszyscy Giaurowie’z pogar
dą na nas pogląda i ma sobie za poniżenie każde zbliżenie 
się z nami. Ojcowie nasi grzeszyli pychą i hardością 
nieposkromioną, ale wy Chrześcianie strasznie się na 

nas za to mścicie, a powtarzacie zawsze że wasz prorok 

pokory nauczał. Przeklęty dzień w którym rozłamafem 

chleb i jadłem sól z tobą!« —  Mówiąc te słowa Hadzi- 
Tem ir wyszedł zatrzasnąwszy drzwi za sobą. M iał się za 
obrażonego w najdroższym przedmiocie dla siebie i 
wszystkie uczucia zapamiętałego Muzułmanina długo tłu- 

' mione w sercu wylały się na jaw. Biedny Suraczew był 
tak porażony niespodziewanym wypadkiem, że nie mógł 
wstać z miejsca. Już też starość i liczne rany osłabiły 
jego siły , a potem szczerze przywiązany do Hadzi-Temi- 
ra, widział zrywające się ich tyloletne związki z niewy



powiedzianym ialem . W  młodości wszystjio się wyna

gradza ale w latach dojrzalszych, każda się strata nie- 

nagrodzoną unosi do grobu.

W róciwszy do siebie H adzi-Tem ir oznajmii syno

wi Tv sposób, który nie cierpiał odpowiedzi, zeby się go
tował do ożenienia z Eszy-Chaną, i źe ślub naznaczył na 
dzień jutrzejszy, mniemając źe sam czuje potrzebę za
pomnienia tej, której ojciec wymagał po nim niczem nie* 
zmazanej hańby. Tejże samej nocy Rustam przebiegał 
przestrzeń oddzielającą go od G roźn ej, i Asłan potrafił 
■wyjednać sobie ze świtem widzenie się z Niną. Ale nie 
b y ł to ju ż  Asłan-Tem irow, któregośmy dawniej znali, 
gwałtowna namiętność wszystkie inne czucia zagłtiszyła 
w młodzieńcu, i gotów b ył na wszystko, byle zostać mę
żem Niny. Córka Suraczewa objawiła m u , źe ojciec za 
parę dni m iał ją odesłać z żoną oficera do ciotki żyjącej 
w Rezaniu. Na te słowa zapominając o sobie, „posłuchaj 

Nino rzecze, posłuchaj, jeżeli już niema innego sposo

bu , ja  gotów jestem na wszystko. D la ciebie wyrzeknę 

się ojca i Boga których równie kocham, ale o moja naj
droższa, powiedz, powtórz, źe tego żądasz koniecznie, 
i kiedy zostanę Chrześcianinem, że do mnie tylko bę
dziesz należyć, i źe mogę być pewnym twojego serca.“  
Nina przyrzekła wszystko co tylko żądał, a Asían Temirów 

niechcąc ściągać na Suraczewa większego jeszcze gniewu 
ojca, niewidział się z n im , ale pożegnawszy ulubioną na 
trzeci dzień stanął w Tyflisie, i zameldował się Naczelne
mu Wodzowi. Przyjęty z ojcowską dobrocią, odebrał 
naturalnie podobne przyjęcie od wszystkich otaczających 

Naczelnego Wodza. W krótce damy wzjęły go pod swo
ją opiekę, i piękny Rumyk został ulubieńcem całego to

warzystwa. Naczelny W ódz starał się przebłagać ojcfi.



ale wszelkie starania były nadaremne, mówiono nawet, 

źe rzucił przeklęstwo na ulubionego ostatniego syna jak
niegdyś na Zuraba.....  »Nie mam już dzieci, pisał do
Naczelnego Wodza. Przywołałem przeklęstwo na starsze
go syna, bo zaślepiony dzikim fanatyzmem opuścił b ył 
ojca i połączył się z rozbójnikami, i zdradził tych którym 

przysiągł b y ł na wierność. Mniej b y ł jednak winnym 
jak ten, któremu daliście prjiytułek, a który b ył ulubio- 
nem dzieckiem serca mojego. Oby b y ł wierniejszym no
wym rodzicom i nowemu Bogu. Bi|dź mu w miłosier
dziu swoim ojcem, ale ja go błogosławić nie mogę, wy
rzekam się go na zawsze, a jeżeli mam u was jakie zasłu
g i,  będę m iał sobie za największy nagrodę, jeżeli nigdy 
imienia jego nie usłyszę.« '—  Asłan przed którym list ten 

zatajono, lubiony i pieszczony od wszystkich, cierpliwie 

znosił swoje położenie. Ówczesny Exark G ru zyi, mąz 
znakomity prawdziwie chrześciańskiemi cnotam i, pełen 
łagodności i ujmującej dobroci, sam podjął się go uczyć 
zasad nowej religii. Ziarno nauki jego padło na dobrą 
ziemię i wkrótce trzymany do chrztu przez Naczelnego 
Wodza i znakomity damę w Tyflisie, przyjął chrzest 

święty z rąk szanownego E xarka, obrawszy sobie imię 

Alexandra. Tegoż samego dnia napisał z dozwoleniem 
Naczelnego Wodza list do Suraczewa, w którym gó prosił
o rękę córki i podpisał się książę Alexander Tem irów, ale 
my będziemy go dalej nazywać Asłanem. Staruszek od
powiedział że córka jego była w Rezaniu u ciotki, ale że 
natychmiast napisał do nidj ażeby pośpieszyła z powrotem, 
tem bardziej że czując się coraz więcej słabym na siłach, 

ch ciafty  przed śmiercią patrzyć na ich połączenie.
Był to właśnie czas w którym Naczelny Wódz wybie

rał się na wyprawę która się zakończyła śmiercią Każi-



Mirfły. Wzi^I' Asíana z sobij i w ci^gu całćj wyprawy, 
Asłan ź y ł w ścisłej zażyłości z całym sztabem, i tłumem 

młodych kidzi przybyłych z Petersburga dla uczestnic

twa w tćj romantycznćj wojnie. Niema potrzeby wcho

dzić w szczegóły tćj interesującej wyprawy która się za
kończyła wzięciem Gimrów, i śmierci.^ szalbierza będą
cego tylu klęsk przyczyny. Opatrzność ocaliła Asłana 
i nierozdzielnego z nim Rustama, chociaż oba byli w usta- 
wicznćm ogniu. Przy wzięciu Gimrów Asłan b ył jednym 
z pierwszych którzy dobyli sklepionr^ ścianę przegradza
jącą drogę w skalistym wąwozie,’ której zdobycie tyle 
ludzi kosztowało i przy której Kazzi-M ułła życie utracił. 

Naczelny W ódz chcąc nagrodzić męztwo, poświęcenie się 
i dobre prowadzenie młodego Kumyka kazał mu towa
rzyszyć do Petersburga kuryerowi z doniesieniem o wzię
ciu Gimrów, i pisał polecając go ministrowi wojny. M ło
dzież Petersburgska będąca w obozie która go była polu-- 
biła, dała mu listy do krewnych i przyjaciół w stolicy. 
Przejeżdżając przez G roźnę, Asłan zatrzymał się na 

chwilę u Suraczewa który drżącą ręką napisał listy do 

siostry i do córki. Słabość jego codziennie się po

większała , pobłogosławił młodzieńca i zaklinał go. 
ażeby prędzej powracał z córką, niemogąc tego odżało
wać że ją od siebie oddalił.— Przybywszy dó Petersburga^ 
Asłan b y ł przyjęty z uprzejmością przez ministra wojny, 
przedstawiony b ył u dworu, odebrał krzyż S. W łodzi
mierza, rangę kapitana i znaczną • dożywotną pensyą. 
Niezdołała stolica zatrzymać zakochanego młodzieńca. 

Skoro¡ odebrał na to pozwolenie pospieszył kuryersk^ 
podróżnią do Rezania, myśląc tylko o szczęściu jakie 
miało go spotkać gdy swoim przybyciem uszczęśliwi i 

uspokoi Ninę, Upłynęło było trochę więcćj jak półtora



roku od ich ostatniego widzenia się. As’fan nieporzucał 
nigdy swojego pięknego ubioru, ale według przyjętego 
zwyczaju przydał do niego parę epoletów i różne ozdoby 
któremi niewinna zalotność przystojnego młodzieńca 
chciała się przymilić narzeczonej. Późno wieczorem 
zajechał przed dom ciotki Niny w Rezaniu i z niecier

pliwości.;} dochodzr^c§ do szaleństwa wbiegł po wscho
dach do przedpokoju, wołając „gdzie jest jSina?“ — Liczna 

służba widżęc ubiór azyatycki ledwo raczyła powstać 
niechętnie z miejsca, spostrzegłszy jednak krzyż i epo
lety, jeden z nich zapytał: „Jaiką Ninę pan żąda widzieć, 
to jest dom Jaśnie Wielmożnej Sowietnikowej Polikarpil 
Terentiownej Teterukow, i nie ma żadnej służącej tego 
nazwiska w całym domu. —  „Asłan osłupiał, dotychczas 
widział tylko najlepsze towarzystwa. W T yilisie i w stolicy 

służący w domach gdzie przyjmowano go z największy 

uprzejmością, byli zawsze dla niego z największem usza

nowaniem, a tu w Rezaniu gdzie sądził że sprawi wiel
kie wrażenie, słudzy ledwo przemawiali do niego.— .,Za
anonsujcie waszej pani, krzyknął młodzieniec który nie- 
wiedział co się z nim dzieje, że książę Alexander Te- 

mirów przybył z listami od jej brata.“  —  Kamerdyner 

wprowadził go do salonu w którym dręczony oburze
niem i niecierpliwością musiał czekać blisko kwadransa 
póki mu niedano znać źe Polikarpia Terentiewna prosi 
go do siebie; Ogromnej tuszy kobieta siedząca w dużym 
krześle, kiwnąwszy mu głową rzekła;—-„przybliż się, weź 
stołek kochaneezku, i siadaj. Ale po co tu wchodzisz 
z tym kińdźałem, z temi pistoletami, jak jaki rozbójnik; 

nieboszczyk Nikita Sidorowicz cierpieć niemogł żadnej 
broni. Hej Prószka, Miszka nieodchodźcie bo ja się 
boję tego draba.“ — Odmalować wam podziwianie Asłana



xadenjęzyk nie może. Najładniejsze osoby w Tyflisie 

i Petersburgu zwykły były podziwiać jego piękny ubior^ 

i miały sobie za szczęście kiedy pozwalał im oglądać pię-, 

kną broń swoją. Mowa i całe obchodzenie się tćj starej 

baby były dla niego zupełnie niezrozumiałemi. Jestem, 

inowił jćj nakoniec, xiaze Alexander Temirow, wracam 
z Petersburga, i o to są listy brata pani a ojca Niny 
którą mam zaślubić. Na te słowa wściekłość opanowała 
Polikarpią Terentiewnę która się powiększyła jeszcze po 
przeczytaniu listu od brata. W  czasie gdy przebiegała 

list, wyrazy głupiec, waryat, często się słyszyć dawały.—  
»A więc to asan jesteś ten Tatarczuk który sniiai żądać 
ręki mojej synowicy? Ale dowiedz się ze jeżeli brat 
mój na starość oszalał, ja  Polikarpiia Terentiewna Te- 
teruków niedam siebie uwieść, i mam rozum za niego 
i za siebie. Wracaj kochaneczku ! zkąd przyjechałeś, 
Nina od miesiijca wysz'fa za mąż i jest żoną jaśnie oświe
conego księcia Abakum aDaniłowicza Szalispańskiego. —  

Stara Megera mog-faby długo jeszcze mówić, Asłan stra

cił przytomność. W  tém staruszek ozdobiony dwiema 

gwiazdami wszedł pokaszlując i podając rękę młodej 
osobie która przeraźliwie krzyknęła zobaczywszy Asłana. 
Na ten głos przyszedł do siebie nieszczęśliwy, zebrał 
ostatnie siły a rzuciwszy na wiarołomną wzrokiem po
gardy i oburzenia, wybiegł na ulicę. Rzecz trudna do 

uwierzenia, osiem dni jechał niemając nic w ustach 

oprócz zimnej wody, a stanąwszy w Groznéj przed do
mem Suraczewa, wszedł do starca i padł przed jego 
łóżkiem bez najmniejszego znaku życia. Konający sta
rzec odczytywał właśnie list Polikarpowny Terentiewny 

uwiadamiającej o zamąź pójściu córki. Gdy Asłan przy
szedłszy do siebie ukrył głowę na piersiach staruszka, 
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— »o nieprzeklinaj mniesynujinówii do niego, tyś dla niej 

odstąpił ojca i Boga, a ona ciebie zdradziła. Przekleń
stwo ojca twojego cię?.y nad nam i! O mój Asłanie! 

przemów do mnie, nieprzeklinaj konaj.'jcego.»— .Asłan ca

ło w ał jego rę(*e i nogi które zrosiłobfitemi łzami, pierwszy 
raz płakai po wyjeździć z Rezania.« —  Wydziedziczyłem 
niegodne moje dziecko, mówił starzec słabym głosem, 
wszystko co mam,tobie zapisałem, a teraz idę'do ojca na
szego w Niebie błagać ażeby cię pocieszyć raczył, Nie- 
rozpaczaj, niebędziesz znał szczęścia na ziemi, ale czeka 
cię w'ieczne szczęście na łonie Wszechmocnego.« —  Je
szcze raz przycisnął Asłana do swoich piersi, westchnął 
głęboko, a kiedy Asłan się podniósł m iał juz. tylko mar
twe ciało przed sobą. Stary żołnierz źyć przestał.

Posiliwszy się mocnem winem którego nigdy niepijał, 
Asłan natychmiast dosiadł Rustama którego b ył polecił 

Suraczewowi i wichrem pędził do mieszkania ojcow

skiego. Zatrzymał się przed cmentarzem. Wchodząc 
słyszy jakąś smutną piosnkę, to była E jszy-Chana sie
dząca na grobowym kamieniu. Dziecko stepu nieumiało 
zapominać—  »Ach to ty nnkoniec przybywasz mówiła 
mu z jakimś osobliwszem wyrażeniem na twarzy; źle, 

bardzo źle źeś tak późno przyjechał, i tak rlługo nie- 

chciałeś pojąć za zonę narzeczonej brata. Wiedziałeś 
ile ciebie kochałam , a ludzie w Aule palcami pokazy
wali na mnie mówiąc, oto Eiszy-Cliana narzeczona nie
gdyś Zuraba, której po śmierci brata Asłan niechce po
jąć za źouę.” —  Dreszcz przebiegł po ciele Asłana, nie- 

rozumiał żeby jego cierpienia mogły się zwiększyć. Cóż 
się z nim stało gdy się przekonał że biedna siero
ta dostała obłąkania umysłu. Zbliżył się do grobu 

matki swojej, obok niego zobaczył świeży grobowiec.



To był grób ojca, a nieprzeblagany starzec kazał wyr 
ryć na grobie swoim przekleństwo dla Asłana, przeba

czenie dla Zuraba. Jęknął okropnie nieszczęśliwy Asłan, 

widziano go jak siadłszy na konia puścił się drogą pro

wadzącą w góry Sałatawskie, lecz odtąd nikt niewidział 

ani Asłana ani Fmstama. Koinmendant tylko w Groźnej 
odebrał od nieznajomego Czeczeńca akt, mocą którego 
zapisany majątek przez Suraczewa oddany b ył ubogim, 
z majątku Temlrow pewna summa wydzieloną została 
na odprawianie wieczneml czasy mszy świętej, całe zaś 
dziedzictwo oddane było na własność Elszy - Chanie, 
z wyznaczeniem jej opiekunów. Kum yki twierdzą, 
źe Asłan pędzi w górach pustelnicze życie i ze widziano 
jak w czasie biirzliwej i ciemnej nocy przyjeżdżał dla 
odwiedzania grobów cmentarza, ale inni utrzymują, ze 
to byl tylko duch jego i ulubionego Rustama błąka

jących się po lubych im miejscach.
Kilka l a t  upłynęło, nastał rok i 838. Białe naraióty 

i szare okrągłe kibitki wznosiły się nad Sułakiem. N o

wy wódz, nowi młodzi ludzie weselili się w obozie, gdy 

któś z młodzieży wracając ze spaceru powiedział do ko
legów , chodźcie ze m ną, tu niedaleko na cmentarzu 
jakaś kobieta nuci sobie siedząc na kamieniu tak smu
tną piosnkę, ze prawdziwie od łez wstrzymać się nie
można, zdaje się być obłąkaną. Zbliżyli się zwolna, i 
zobaczyli kobietę w szafirowym beszmecie, spodnią su
knią miała mieniącego się koloru, ale ciżemki na jej 
małych nogach były podarte, wiatr rozwiewał nieroz- 
czesane włosyj niebyło na jej beszmecie przepaski, szyja 
obnażona, a na jej twarzy b y ł wyraz ciężkiego smutku 
i pomieszania. Niewiedział nikt z przytomnych nazwi

ska biednej kobiety.



T R O I I i  W AD l a i O T R E M
przez

Wojciecha Potockiego.

Czy zdarzyło ci się kiedy w podróf.y kochany czytelni

ku! puścić cugle twojemu koniowi, i twojej imaginacyi 
razem. Poczciwe konisko! idzie stępem jednostajnym 
po ubitej ścieszće, ale lotna imaginacya buja, i raz prze
nosi nas w rozmaite koleje przeszłości, zanurza w tem 
smutnćm, niewypowiedzianym uroku dni upłynionych, 

to znów usunąwszy zasłonę przyszłości, rozwija przed 
zdziwionym okiem długie pasmo wypadków bez końca, 
i odkrywa horyzont któremu granic niema. Ale jakże 

miejscowość wpływa na kierunek naszych myśli i na

daje rozmaite odcienia naszemu dumaniu! Silnie tego 
doświadczyłem jadąc stępo po krętym brzegu Inguru, 
d&wnego Hypanis, w starożytnej Kolchidzie, dzisiejszej 
Mingrelii. Potok gwałtowny przy źródle gdzie swój 
poczijtek b ierze, u stóp południowego Elbrusu; wnet 

bystra rzeczka skoro się spuści na równinę nieda

leko Dżwary, zaczyna odznaczać granice Samozachanów 
od Mingrelii właściwej, czyli Odyszy; i natychmiast 
minąwszy rozwaliny odwiecznego zamku Ruchf Ingur 
staje się ogromną rzeką, przy ujściu której kwitnęła nie
gdyś znakomita osada Grecka Heraklea dzisiejsza A ną- 
klia, gruzy tylko i kilkanaście domów Tureckich mie
szcząca, Cały jednak bieg Iriguru ma tylko pięćdziesiąt 
mil długości, ale Ingur wytryska z skalis^ch rozpadlin 

Kaukazu, a pod tym spiekłem niebem , istnienie jego



krótkie, ale silne, i 'zu p ełn e , jak życie romantyczne 

górala, co u jego źródła pragnienie swoje gasi.

Juzem b ył wymin< ł̂ rzekę, rzeczkę, a pożegnawszy 

równiny, postępnj;jc po skalistej krawędzi potoku, z tru

dnością mogłem dostrzeclz jego zapienione wody, któ

rych szum zagłuszał rozmowę. Gęsty zielony Buk
szpan (*) i ogromne k rzak i  R o d o d e n d r o n u  pokrytego 
różowo-fioletowym kwiatem, osłaniały jakby tajemnice 
jak.-j bieg Inguru spadaj.-jcego gwałtownie po skalistem 
łożysku. Za mii.-j, na lewo, w końcu obszernej lesistej 
równiny, słońce odbijało się w nurtach spokojnych t  ̂
razą, Czarnego morza, tego starożytnego Euxynu, któ- 
1’ego widok obudzał tyle wspomnień ! Biały żagiel co się 
przesuwał’ powoli zdaleka przed okiem , przypominał 
łodź Argonautów, nawy greckie, flottę Pompejusza, sta
tek wiozący O w id iu sz a ,  żagle Wenecyi i Genui. ~  
Wszystko znajome tym wodom, i daleko więcej jeszcze 

cisnęło się tłumnie na pamięć: a podczas gdy mój do

świadczony Bacza(**) stąpałostróźnie po coraz t r u d n ie j 

szej drodze, i podnosząc mnie w yżej, i w yżej, m yślał 

tylko ażeby nieostrożnym stąpieniem, niewtrącić mnie 
W' przepaściste łożysko potoku, ja  przebywałem wieki i 

zbierałem w jedno ognisko długi szereg zadziwiaj-ących

( * )  Bukszpan. Znajomy nie wiem dla czego w tamtych stronach 
i w handlu j)od nazwiskiem palmowego drzewa. Grubość jego rza
dko przechodzi pięć lub sześć calów środnicy; drzewo ciężkie, pię
knego żółtego koloru, a ponieważ bardzo poszukiwane w handlu, 
Ormianie gdzie mogli wycięli je do szczętu. Drobne listki jego 
w cieniu i nad skallstemi brzegami rzek Mingrclii i Abcharii, wa
bią oczy nadzwyczajną świeżością swojej zielonos'ci.

C*"') Bacza. Gatunek koni Mingrelskich, a raczej Leczgiimskich. 
i^ie wielkiego są wzrostu, silne, Itrępe, jedyne do każdej podróży 
a szczególnićj w górach.



przemian kolei ludzkich Ludibria rerum humanarum. 
Po nad wzgórzami podkaukazkiemi które się piętrzyły 

przedemną pokryte wiecznemi lasami panowały śnie
żne szczyty wyższego łańcucha gór Kaukazkich, a mię
dzy niemi na lewo Oszten; przedemną Elhrus, olbrzymy, 
ppśród olbrzymów, nieme nakazywali podziwienie. Tak 
samo niegdyś porażali wzrok zuchwałego Argonauty; 

spoglądał na nich smutny Owidiusz, a gdy się wszystko 

na świecie przeistoczyło, i zm ieniło, oni stoją nieporu
szeni, przyodziani w te same białe szaty, które w pier
wszych dniach stworzenia przywdziali na siebie. Tía 
prawo wzrok się unosił po nad wzgórkami romanty- 
cznemi W yższej Mingrelii, najpiękniejszego, i najmniej 

znajomego kraju. Obraz b ył poetyczny, i zachwycający. 

Niebyły takiemi przyczyny które mnie sprowadziły na 

to miejsce. Potrzeba było obejrzeć cały niemal bieg 

Inguru , na którym miano rozciągnąć kordon kwaran- 
tanny, gdyby się sprawdziły rozsiane wieści o morowej 
zarazie (Dżum a) między Czerkiesami i Abazami. D o
ścignąwszy ju ż  na ziemi Swanetów niedaleko Lachm ułły, 
najodleglejszego punktu mojej podróży, zatrzymaliśmy 

się na nocleg. Dwaj Xiążęta Mingrelscy przewodnicy 

moi, tłumacz, kozak z linii Kaukazkićj, i kilku krajow

ców dla posługi pieszo, wszystkiego dziewięć osób, pięć 
Baczów, i dwa muły pod ciężar, składali nasze całe to
warzystwo. Wybraliśmy sobie dla spoczynku piękną na 
wzgórzu murawę pod stóletnim jaworem, i wnet zabły
snął rozniecony ogień, i baran Swanecki pokrajany na 
szyszłyk (*) ju z się dopiekał, a wkrótce podając sobie

( * )  Szyszłyk, właściwie Kebab; kto bywał w Persji  ̂ w Turcji, 
lub na Kaukazie, raiło mu wspomnieć Szyszłyk. Sq to małe ka-



z ryk do ryk roźenki na których były  zatknięte kawałki 
szyszłykii, posilaliśmy się ulubionym pokarmem naro

dów Azyatycki(;h, a który mnie takie zawsze nadzwy- 

' czajnie smakował. Ser w gomółkach podobny smaku 

do naszej bryndzy, i krnjowe ulubione gnmi (*) dopeł

niały uczty. Za każdym niemal kyskiem, przechodziła 

z ryk do ryk potężna Azarpesza (**) napeł'niona wy- 
bornem Odźeleskim winem z okolic Sałchino (***).—

wałki mięsa, upieczone na prędce, na improwizowanych z jakiego-* 
bqdź drzewa roScnkach. Zasiadłszy na ziemi u ogniska, roienek 
przechodzi z r.-jk do rąk , ka£dy odrzyna sobie swój kawałeczek, i 
ta prosta potrawa, bez żadnej innej przyprawy jak trochę soli, lub 
utartego prochu, kiedy soli nie m a, zdawała mi się smaczniejszą 
nad wszystkie na świecie befsztyki i kotlety. Jadałem nie raz szy- 
szłyk z Marlińskim.

( * )  Gomi. Gęsta kasza, z gatunku prosa, u nas w niektórych 
miejscach he,- zwanego, zastępująca chlib , którego u£ycia prosty 
lud nie zna wimeretii, Mingrelii, G uryi, Abchazii, u Sewantów 
i A b ? z y i i c ó w . w  najzamoSnićjszych nawet domach bez Gomi niema 
jedzenia. Moie czas zatrze i zatarł ju5 w mojej pamięci wiele py
sznych objadów, które zbytek zostawił przedemną, ale ja nigdy nie 
zapomnę Gomi gos'cinnej Mingrelii.

( * » )  Azarpesza. Ormianie, Gruzini, Jemcretyni Guryjcy Min- 
grelcy i Abchazcy, u£ywajq do picia czaszy z długą rączką, zupeł
nie podobnej do naszej ły£ki wazowej, ale ii nich rączka nie zakrzy
wiona lecz prosta. To się nazywa Azarpesza. Pachołek, towarzy
szący zawsze znacznjejszym osobom, musi mieć koniecznie za pas
kiem z tyłu srebrną Azarpeszę.

( * * * )  Wino Od&eleskie z Okolic Saichino. Cała Mingrelia po
kryta winogradem, którego jest kilkadziesiąt gatunków. To ojczy
zna winogradu. Gdzie tylko prawie jest drzewo, a najczęs’cie'j ka
sztan, lub orzech w łoski, lub olcha. Łoza winna, której grubość 
u spodu częstokroć równa się objętości zwyczajnej człowieka, ob- 
wija ogromne drzewo, i wyborne grona wiszą na najwyższych ga
łązkach olchy, orzechu lub kasztana. Między mnóstwem win wy
bornych w Mingrelii, Pumpulla, a bardziej jeszcze Odzeleskie z oko
lic Sołchina, na szczególniejszą zasługują uwagę. mac winnego 
grona, którego łoza obwija olchę, róSni się od smaku grona a ło - 
!iy obwijającej orzech lub kasztan.



Rozmowa stawała się coraz żywszą między xiijzçtami 

a moim tłumaczem, który w krótce opowiedział mnie 
następiij.^ce szczegóły: „Xir^zçta powiadają, że pan je
steś trzecim Europejczykiem, który te strony za ich pa
mięci odwiedza.“  TNa moje zapytanie kto iiyll dwaj pier- 
M'si, odpowiedzieli, że jednym b ył młody oficer (*) który 
b ył so!)ie obrał tę drogę przez ziemię Swanetów do 
Piatygórska, a drugi jakiś warjat. Jakto w arjat?— tak 

w istocie warjat; cudzoziemiec jakiś który kilkanaście 
lat temu osiadł w naszych góraeli od tego czasu w y
budował sobie pustelniczą chatę i cały czas przepędza 
na uprawie małego ogrodu warzywnego i na wędrówce 
po górach okolicznych. Ale żeby go widzieć, trzeba 
być albo bardzo nieszczęśliwym, albo liiebezpieeznie 
chorym, albo złamać sobie rękę lab nogę. Są tu jedyne 
wypadki w których odwiedza chętnie nasze mieszkanie, 

i nieraz udało mu się prawie cudownie przywrócić do 

zdrowia cierpiących. Ale niebywa ani na weselu, ani 
w wesołem gronie zebranych sąsiadów, nieprzychodzi 
nawet na płacz (**) lub na stypę. Jakiegoż jest na
rodu? pytałem.— Katolik odpowiedzieli mnie jednog'1'o- 
śnie, widuje się czasem z Paterami (***) w Kutaisie.

( * )  M iody oficer. Xiq£c Sza......oi w intorcssujqcéj swojej, po-
ilróiiy w 1834 1-. przez kraj Swanetów, wprost^do Piatygórslca.

( * )  N a p iacz . W osobnem liśeie opisze cercraonje cioKawe po
grzebowe Mingrclców, Swahetów i Abchazców, w którychp/iaca gra 
główną rolę i nadzwyczajnie ciekawy.

( * )  Z  Patarctnii. Patery, tak nazywają w Armenji, Gruzji, Min- 
grelji i całe') prawic Azji katolickich księSy. Wysyłani z Rzymu’ 
znajomos'ciq sztuki lekarskiej, łagodnos'cią obyczajów i cnotami od- 
powicdniemi świętemu ich powołaniu, zasługują od wiciu wieków 
na powszechną miłość i szaeuhek. Nicch mnie się tu godzi uczoió 
wspomnieniom ojcajj,Filipa, byłego prefekta kongregacji w krajach



Dobrze mówiłem, wiedząc źe podług krajowego zwy-* 
czaju mają wszystkich katoUków za jeden oddzielny 

naród, ąle jakimźe językiem m ówi?— W szystkiem i-^ on 

mędrszy jak Patery w Kutaisie. Czy widzi pan ten 

wzgórek osfoniony staremi jodiam i, tam jest jego pu
stelnicze mieszkanie, a po drugiej stronie ogródek. —  
Czy nie moźnaby prosić ażeby nas odwiedził?-^ Kiedy 
my tu wszyscy zdrowi, żeby kto z nas b ył przy skonaniu,, 
toby przyszedł zapewne, ale bez tego jak się,tylko do
wie o pańskiem żądaniu, natychmiast pójdzie dalej w góry, 
pośród których ma wiele miejsc jemu tylko vyiadomych.—  
Czując ciekawość moją coraz bardziej zaostrzoną, napi
sałem do nieznajomego mały bilecik po łacinie następu

jącej treści:

Dowiedziawszy się o dokładnej znajomości pańskiej 
miejsc tutejszych, wzywam go w imieniu ludzkości, abyś

ZakaukazUich. Przez całe Sycie, poświęcone cnotom Chrześcijail- 
skim, których nauczał i sam był wzorem, -2yczył sobie aieby mógł 
wybudować kościół katolicki w Gori, stolicy Kartolinii. Pobłogo
sławił Bóg gorliwość świątobliwego starca, i pozwolił mu uroczy
ście poświęcić nowy kościół w 1S36 roku. Ojciec Filip miał przy 
poświęceniu kościoła 98 lat skończonych. Po odbytij ceremonii wy
rzekł z rozrzewnieniem: „Tpraz Panie odpusi sługę twojego.“  — 
Powróciwszy z kościoła do mieszkania kapucynów w Gori, czując 
się słabym na siłach, spowiadał się, przyjął przenajświętszy Sakra
ment i ostatnie pomazanie, pogodził dwóch poróżnionych, jak się 
zdawało na zawsze, braci, pobłogosławił przytomnych i spoczął na 
wieki, udając się na łono tego, któremu tak wiernie całe iycie słu
ż y ł._ Nie ma nic więcej do powiedzenia o nim, tylko ie  ubodzy
w Tyflisie, długo prosząc o Zasiłek lub jałmu2nę, wyciągając wy
schłe ręce, przemawiali ze łzami w te słowa: ,,ZVi8 ma ojca Pi- 
lipa“  każdy ich rozumiał i według możności zasilał osieroccjną nę
dzę. Był moim ojcem duchownym; ach! często i ja zg łęb i serca 
wołam: nie ma ojca F ilipa, ale nikt osieroconej duszy nie daje za
siłku.

Tom i. Marzec iB4t. i



raczył wskazać dogodne miejsca dla ustanowienia straży 
kwarantanny, w celu zabezpieczenia mieszkańców od 

morowej zarazy grassującej w Abazyi i uCzerkiesów.—  
Posłałem' z tym biletem chłopca do niego, który b y ł 
z nami, i w godzinę odebrałem następujc^c.  ̂odpowiedź. 
„Niesądziłem  nigdy żeby mnie kiedykolwiek w życiu 
zaścign^ł w tych górach kordon kwarantanny; ale p o 

nieważ tak się stało, udzielę chętnie wiadomości jakie 
mam o położeniu tutejszej okolicy, i sam za chwilę nadej
dę do pańskiego ogniska.“  W  istocie po niejakim czasie, 
ujrzałem zbliżającego się do mnie męszczyznę wysokiego 
wzrostu; suchy, kościsty, z ogorzałij tw arzy, zdawał się 
bydź przeznaczonym silną swoją budową do wytrzyma
nia gwałtownych wzruszeń niedoli i szczęścia. Obejście 
się jego było proste, otwarte, bez przymusu, jak czło
wieka dóbrze wychowanego. B ył to Irlandczyk katolik, 

którego rozmaite koleje burzliwego życia zniechęciły 

dla świata, i przyszedł szukać wśród tych gór i lasów 
dalekich, samotności i spoczynku,- obyczajem jak po
wiadał zwierząt, które przed zgonem szukają miejsca 
skrytego przed okiem ludzkićm.

Dane mnie polecenie wymagało kilkodniowego po
bytu w tamtych stronach i poznałem się lepiej z nie

szczęśliwym Irlandczykiem którego nazwisko było Troïl. 
Niemógł nigdy zebrać dostatecznych sił dla opowiedze
nia mi wypadków swojego życia , ja  zaś niesądziłem 
przyzwoitą rzeczą natarczywie go o to upraszać. W  chwili 

jednak ostatniego, ( jak się wydawało ) pożegnania 
powiórzył mi rękopism obejmujący rozmaite urywki, 
fragmenta swojego dziwacznego i romantycznego życia. 
Z  tych niektóre będą mogły mniej lub więcej interes- 

sować czytelnika, i wyświecić sprzeczności jakie napo»



tykamy w dzisiejszym sposobie wychowania i dalszego 

życia w całym ucywihzowanym świecie. Powierzył mi 

ten rękopism z poleceniem nieogłaszania go aż po jego 
śmierci. Szanowałem jego wolę; lecz dzisiaj kiedy tury 

i jelenie ze skał Lachmulskich ogryzają mech i trawkę 
pokrywaj ącij kamień grobowy Troiła, mam zamysł ogła
szania kolejno fragmentów jego życia, które będą się 
mi zdawały godniejszertii zająć uwagę czytelnika. Nie
które listy jego niewiem do kogo pisane malujące kraj 
i obyczaje Mingrelskie będę oddzielnie iimieszczał.

B  A  l i
z  PISM K SIĘC IA  ODOJEWSKIE.GO- (»)

Lo sanglot consiste, ainsi que le rire, 
•en une expiration entre-coupde, ayant
lieu de la même manici'e......

D escription anatomique de 
l'organ ism e humain.

1.

Bal coraz większego nabierał życia ; nad niezliczo- 
ném mnóstwem świec już tracących blask swój, unosiła 
się lekka m gła , a przez nią drżały jedwabne firanki,

( » )  KsiqSe Odojewski należy do pierwszego rzędu teraźniejszych 
Rossyjskich powieście-pisarzy. Za przedmiot, swoich dzieł.obrał 
współczesne życie, które głęboko zbadał. Do najcélniejszych utwo
rów jego należą: Ksiÿîna Mimi i życiopisy: BetàwenaïSebastya- 
na Bacha. Ks. Odojewski jest jeszcze młody i należy do wyższej 
klassy Petersburskiego towarzystwa'. W jego domu schodzą się 
Rossyjscy uczeni, artyści i pisarze ; bywają także i ziijilcomici cudzo- 
siemcy.



marmurowe wazony, złote kutasy, płaskorzeźby, kolum
ny, obrazy. Często, kiedy pary tańcujących, jak gdyby 
wyrwahe z rąk czarnoxiężnika, w bystrem krążeniu mi
gały się przed oczyma, uderzał gorący, duszny wiatr, 
jak w suchych stepach Arabii; co chwila bardziej rozwi
jały się woniejące pukle i sploty włosów; zgnieciona kre
pa niedbałej spadała na rozpalone ramiona; puls.prędzej 
bił; częściej spotykały się ręće, zbliżały rozognione lica; 
spojrzenia stawały się omdlałe, śmiech zaś i szmer g'łor 
śniejszy; — starcy podnosili się z miejsc swoich, prosto
wali się, a w ich osłupiałych oczach mięszała się bole
sna zazdrość z gwałtownćm wspomnieniem przeszłości, 
i wszystko się kręciło, skakało, szalało w roskosznćm 
obłąkaniu umysłu.........

Na małćm wyniesieniu z jękiem ślizgały się smyczki 
po wyciągniętych strunach; drżał grobowy dźwięk wal- 
torń, i jednostronne odgłosy kotłów odzywały się znai- 
grawaniem...... Siwy kapelmistrz z uśmiechem na twa
rzy, w największem uniesieniu, ciągle wybijał takt, i 
spojrzeniem i gestami zachęcał znużonych muzykantów.

„Nieprawdaż?“ mówił on do mnie w przestankach, 
nie opuszczając smyczka: ,,nie prawdaż? mówiłem, źe 
ożywię ten bal i dotrzymałem słowa. — Wszystko zależy 
od muzyki, ■— nie umieją układać jej, —  ona porywa 
z miejsca, —  ona‘mimowolnie wprowadza tańczących 
w zachwycenie. — W dziełach znakomitych kompozyto
rów muzycznych są miejsca, które sprawują jakieś dzi
wne skutki, —  ja doskonalei je dobrałem — w tem cała 
sztuka; — oto słyszysz pan: to płacz Donny Anny, kie
dy Don Juan z niej się naśmiewa; —  oto jęk umierające
go IŁómaadora.... oto chwila, w którćj Otello zaczyna



■wierzyć swojćj zazdrości; — oto ostatnia modlitwa Des- 
demony........... «

Długo jeszcze kapelmistrz wyliczał mi wszystkie cier
pienia ludzkie, które otrzymały brzmienie w utworach 
znakomitych kompozytorów: alem go już nie słuchał;—• 
spostrzegłfm w muzyce coś dziwnego, czarująco-okro
pnego: spostrzegłem, że do każdego brzmienia przyłą
czało się drugie, daleko przenikliwsze, od którego dreszcz 
przebiegał po żyłach i włosy stawały na głowie; przy- 
słuchiwam się: to jest jakby płacz cierpiącego niemo
wlęcia, albo gwałtowny jęk młodzieńca, lub żałosny 
głos osieroconej matki, albo drzyce jęczenie starca, i 
•wszystkie głosy .różnych udręczeń ludzkich objawiały mi 
się pod postacią muzykalnych tonów, rozłożonych po 
stopniach wiecznej gammy, ciągnącej się od pierwszego 
płaczu dziecięcia nowo-narodzonego, do ostatniej myśli 
umierającego Birona; każdy dźwięk wyrywał się z roz
drażnionego nerwu, a każda melodya była konwulsyj- 
nem poruszeniem.

Ta straszna orkiestra wisiała nadtańczącemi w kształ
cie ciemnego obłoku, za kaźdem uderzeniem orkiestry 
wychodziły z niego: i głośna skarga niechęci; przerywa
ne jęki zwyciężonego cierpienia; i głucha wrzawa rozpa
czy; i przerażający smutek oblubieńca rozłączonego 
z narzeczoną; i żal zdrady; i okrzyk tryumfujących; i 
urąganie niedowiarstwa, i bezużyteczne narzekanie ge
niuszu, i tajemna.troska oszukanego hypokryta, i jęcze
nie męczennika niepoznanego od swegp wieku, i narze
kanie człowieka tracącego skarb duszy swojej, i bolesny 
głos wycieńczonego długiem życiem, i radość zemsty,
X przestrach z ło śc i, i uniesienie niszczyciela, i udręcze

nie pragnienia, i zgrzytanie z ę ^ w , i chrzęst kości, i



jyfacz, i łkanie, i śjniech..........  i wszystko' zlewiiło się
w szalone dźwięki, które g'fosno wymawiały przekleństwd 
naturze i szemranie przeciw Opatrzności; za każdem 
uderzeniem orkiestry ukazywała się z obłoku: to zsiniała 
twarz poszarpanego na torturach; to śmiejące się oczy 
obłąkanego; to drżące kolana mordercy, tofiieme usta 
przywiedzionego do rozpaczy tajemn| tęsknotę; — 
z cienmego obłoku padały krwawe łzy na podłogę, —  po 
niéj przesuwały się atłasowe trzewiki pięknych dziewic.... 
i wszystko po dawnemu się kręciło, skakało, szalało 
w rozkosznćm obojętnem obłąkaniu umysłu.....

2.
Bal ciągnął się do białego dnia ; dawno przebudzeni 

ppwszednemi kłopotami zatrzymywali się dla przypa
trzenia się migającym w oświeconych oknach cieniom.

Czułeni zawrót głowy, znużony, udręczony mę
czącą wesołością balu, wybiegłem na ulicę z dusznych 
pokoi i wciągałem w siebie świóże powietrze; poranne 
dzwonienie na mszę ginęło w turkocie rozjeżdżających 
się powozów, a drzwi świątyni stały przedemną otwo
rem. — Wszedłem; w kościele pusto, jedna świeca go
rzała przed obrazem*, i cichy głos kapłana rozlegał się 
pod sklepieniem: on wymawiał nieocenione słowa miło
ści bliźniego, wiary, nadziei; on ogłaszał tajemnicę od
kupienia; on mówił o Tym, który połączył w sobie 
wszystkie cierpienia człowieka; on mówił o szczytnćm 
rozpamiętywaniu Bóstwa, o pokoju duszy, o litości dla 
bliźniego, o braterskiém połączeniu ludzkości, o zapom
nieniu uraz, o przebaczeniu nieprzyjaciołom, o próżno
ści zamysłów niezgadzających z wolą Boską, o ciągłóm 
(doskonaleniu duszy człowieka, o poddaniu się wyrokon?



Najwyzszego; — on modliP się za oczekujących zba
wienia!

W ybiegłem przed przysionek świątyni, chciałem 

wstrzymać opętanych męczenników, zerwać z rozkoszne
go loźa ich dręczone serce, przebudzić ich z obojętnego 

uśpienia ognistą harmonią miłości i wiary, lecz ju ż było 
za poźno ! . . .  W szyscy przejechali około kościoła i nikt 
nie słyszał słów kapłana.........

Felic... T..........cz.

U. W  A  C} I
NAD D Z EŁEM  P . AUGUSTA CIESZKOW SKIEGO' ^

CDi-i/ ©têi/b ek ioć OJiKAyuiockioi). 

przez Felixa Zielińskiego.

Dzieło P. Cieszkowskiego zawiera ogólne zasady nO" 
wej teoryi kredytu i cyrkulacyi. Tam przeciez, gdzie idzie
o zastosowanie swych zasad, autor ma szczególniej na 
względzie Francyą. Chcąc więc rozebrać'tę część jego 
dzieła, należałoby skreślić rys finansowego położenia 
kraju, w którego języku pisał. Nie tak obszerne wyt-* 
knąłem sobie granice. Stanowisko, z którego w arty^ 
kule niniejszym wychodzę, wyłącza wszelkie uwagi nad 
zastosowaniem zasad, nad tem, co możnaby nazwać 
projektem finansowym P. Cieszkowskiego. Chodzi
ło mi o to , aby zdać sobie samemu i czytelnikom spra
wę, czyli i o ile dzieło naszego ziomka znamionuje por 
stęp nauki ekonomji politycznej. Wszystko, cokolwiek 
ma na celu okoliczności do czasii i miejsca przywiąza



ne, zostaio po za obrębem niniejszego pisma. Jeżeli 
iip. autor radzi, aby opfaty instytucjom kredytowym 
należne, ściągane były środkami administracyjnemi, 
łatwo pojmuję ważność tej rady we Francyi; ale wie
dz,^c, ze w innyoh krajach juz w praktykę przeszła, 
dłużej się nad nią nie zastanawiam. Jeżeli dalej p. 
Cieszkowski do rozwinięcia kredytu zachęca; podzielam 
jego życzenia,— ale przedmiotem rozbioru jest dla 
mnie tylko pytanie o ile granice kredytu rozszćrzył, 
wpływ jego wyjaśnił, sposób działania ocenił? ’ Sło
wem jedynie wartość jaką dzieło p. Cieszkowskiego ma 
dla nauki zwraca moją uwagę, wartość jego dla Francyi 
późniejszemu ocenieniu zostawiam.

I.

Zdziwi to może nie jednego czytelnika, źe teoria 
cyrkulacyi naszego autora jakkolwiek nowa, polega 
przecież na wyobrażeniach, które panowały w tym prze
dmiocie w wiekach średnich. Nic mniej do siebie po
dobnego na pozór, w istocje różnica nie znaczna.

Wiadomo, źe przez czas długi moralność wieków 
średnich potępiała branie procentów. Na wytłumacze
nie tego mniemania przywieść powagę biblji nie jest 
dostatecznem; po?ostałoby bowiem do wyjaśnienia dla 
czego podobne zastosowanie .biblii wówczas i w ów
czas tylko miało miejsce? Prawdziwe źródło znajdzie
my w panujących wyobrażeniach, które oddając w for
mie do naszych pojęć zbliżonych, tak możemy teorią 
wieków średnich wystawić.

Pieniądze, mniemano wówczas, nie przynoszą po
żytku posiadaczowi. Dla czegóżby więc wynagrodze
nie jakie miało się należeć temu, który je pożycza?



Jeżeli go ż^da, chce się zbogaéië z krzywdy bliźnich, 
a więc grzeszy.

„Pieniądze nie przynosz.^ pożytku” tak i nasz autor 
twierdzi. Ale z téj głównćj zasady, inne wnioski wy
ciąga. Bo według niego: ze wszystkich wartości same 
tylko pieniądze w tém nienaturalném znajdują się po

łożeniu; dla tego téz zbogacają jednych ze szkodą dru
gich , przynoszą ogromne zyski bankom z krzywdą pu
bliczności. Ztąd rodzi się potrzeba zastąpienia ich in
nym środkiem cyrkulacyi, jak autor projektuje, pa
pierami procentowćmi.

Błądzisz, jeżeli bierzesz procent,, mówiono w wiekach 
średnich.—  „Błądzisz, jeżeli go nie bierzesz, mówi p. Cie
szkowski więcćj zgodnie z duchem naszego czasu. Zo- 
baczyipy, czy się nie da w jaki sposób błędu uniknąć.

Widzieliśmy jak dwa , różne systemata z jednego wy
płynęły źródła, z wyobrażenia, iź pieniądze nie przy
noszą pożytku. IjCcz jestże to serdeczną myślą p. Cie
szkowskiego ? —  Mamy powody tak sądzić, bo widzie- 
my ją lubo w różnych kształtach ukrytą; to w twier
dzeniu (str. 7): „Że cyrkulacia nie istnieje dla siebie, 
źe tylko sposobem nadużycia zatrzymuje wartości, któ
re winna zwrócić produkcj'i lub konsumpcyi, to znowu 
w następującej analizie zamiany (str. 127.)

„Użytkujemy z kapitału, pobierając od niego pro
cent. Zbywając więc jakikolwiek przedmiot lub pro
dukt i tracąc przez to użytkowanie jego specialne, win
niśmy otrzym ać w zamian użytkowanie ogólne warto- 
ści j e g o  pieniężnej (to jest procent!;.

(W  texcie: L ’interet c’est la jouissance du capital, 
lors donc qu’on s’est demi d’un produit ou d’un objet 
quelconque contre un agent de circulation, on a échan-

TOM I Marzec



gé Ja jouissance spéciale cle cet objet contre la jouissance 
generale cle sa valeur pecuniaire). Eu abdiquant donc 
celle-la on a le droit de perçevoir celle-ci.

Dla ocenienia tych widoków autora, wypada zaiste 
zastanowić się nad niektórerni stosunkami produkcyi 
i użytkowania, które już Rzymscy prawnicy umieli 
■w dwóch jego kształtach poznawać, jako używanie i po
bieranie przychodów.

Natura dostarcza wszystkiego tym tylko, którzy się 
rządzą jéj prawem. Człowiek wychodzi za ten obręb 
ma sztuczne potrzeby 1 musi więc obmyślać środki ich 
zaspokojenia, przekształcać naturę do svyego użytku.— 
Poznawszy ją blizéj, własnych jéj sif do pomocy uży
wa, naturą naturę zwycięża.

Dwoiste więc są w kazdéj produkcyi działacze, czyn
ne i bierne. Pierwsze nazywamy czjunikami, drugie 
materjałem produkcyi. Połączenie obu, stanowi fun  ̂
dusz produkcyjny, rezultatem jest produkt. Widoczna 
je doskonałość produkcyi, zaleźyć będzie ód właściwe
go stosunku między czynnikami jéj i materjałem, że zno
wu pojedynczo wzięte, ani czynnik, ani materjał nie 
przynlesą owocu. Piérwszy wtedy najlepléj odpowie 
celowi  ̂ gdy będzie stały, drugi gdy zmienny; to jest: 
im prędzej się przerabia. (Jest to zarazem zasadą ró
żnicy kapitału stałego i obrotowego, o czem poniżej 
jeszcze będzie mowa.)

Posiadanie funduszu produkcyjnego, zapewnia nam 
pobieranie przychodów. Te przychody obracamy na za
spokojenie naszych potrzeb, czyli używamy ich. Nie 
wszystkie przecież służą do tego celu; niektóre należą 
tlo dalszej produkcji; a wtedy wracają pod prawidła 
wyżej podane; część r^isztującą nazywamy kapitałem



zapasowym. W różnych kształtach, w różnych wzglę
dem produkcyi stosunkach widzieliśmy kapitał. Jest 
on obojętnym co do wartości, jakie go składają. Mo
że być produkcyjnym, stałym, obrotowym, zapasowym 
nie tracąc przeto swojej natury. Ztąd i użytkowanie 
jest rozmaite; raz pobieramy z kapitału przychody,dru
gi raz używamy go. Źe oba te sposoby użytkowania 
są równej godności, najlepszym jest dowodem, iż ustę
pując używania, możemy w zamian otrzymać przychód, 
(za najem, etc.) Nasz autor przecież pojmuje użytko
wanie jedynie jako przychód. Z tej zasady wychodząc 
nietylko dla pieniędzy, ale i dla każdego innego mate
riału produkcyi, należało mu obmyślić procent, t. j. 
przychód wyrażony w monecie. Pieniądz bowiem uwa
żany co do materyi, jest kawałkiem metalu, i tak sa
mo do produkcyi umytym być może jak każdy inny 
materiał

Kiedy więc p. Cieszkowski twierdzi, że otrzymując 
pieniądze w zamian za jakikolwiek przedmiot, tracimy 
widocznie, bo l przedmiotu mieliśmy użytek, a pieniądze 
nic nam nie przynoszą, — i kiedy ztąd bierze powod 
do zastąpienia pieniędzy biletami procentowemi, to roz
wijając loicznie jego zasady, musielibyśmy powiedzieć; 
„otrzymując warloić w stanie materjału w'zamianza 
jakikolwiek przedmiot, tracimy widocznie”  i t. d.

A naliza więc zamiany naszego autora, okazała się 
być mylną. Przyczyną tego jest, że się za nadto po
śpieszył z uogólaieniefn pojedynczych fenomenów, któ
rych włiiściwą sferę oznaczyć wypadało. Okazuje się 
to nawet na użyciu techniczych wyrażeń: „funduszpro
dukcyjny” „kapitał/ „produkta” nie raz są wzięte je 

dne >sa drugie w jego dziele.
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Nic łatwiejszego, jak zwracając uwagę na inne feno
mena i uogólniając je, przyjść do rezultatów wprost 
przeciwnych widokom p. Cieszkowskiego, a równie ' 
niedokładnych, każda zamiana jest równaniem dwóch 
wartości. (Mówimy zamiana raczej niż sprzedaż, bo 
sprzedaż jest tylko rodzajem zamiany, gdzie pieniądz 
zastąpił miejsce rozmaitych innych niewygodnych i przy
padkowych pośredników; s-Iuszność więc zanńan zależy od 
tego, czy dwie strony równania są istotnie sobie równe.

Rolnik np. ma zboże. Część jego sam skonsumuje, 
reszta słjżyć mu będzie za środek do zaopatrzenia się 
w inne potrzeby. W obu przjpadkach, dopóki zboże 
leży w spichrzu, możność użytkowania jest całą z niego 
dla właściciela korzyścią. Lecz ta możność jest tylko 
specjalną ograniczoną, kiedy tymczasem posiadając pie
niądze, nabywa on możności użytkowania ogólnej. Od 
jego woli zależy zamienić ją w rzeczywistość. Jakkolwiek 
bądź sobie postąpi na sprzedaży jako takiej nietylko że 
nie stracił ale nawet zyskał; chociaż pieniądz nie przyno
si procentu.

Otóż przyczyna, dla której .zamiany są korzystne, 
pomimo że równość jest ich prawem. Z dwóch rze
czy równej ceny wybieramy te, która zajmuje wyższe 
‘miejsce w rzędzie naszych potrzeb, lub innemi słowa
m i, która większą ma dla nas wartość.

Te kilka u w ag, nie wyczerpuje zapewne wszystkiego 
co w tak ważnej materji powiedziećby wypadało. Na 
szczęście jesteśmy w stanie przytoczyć słowa autora, 
na którego zdaniu ufamy, iż p. Cieszkowski polegnie. 
Jest tu mowa o nim' samym. Na str. a S i,  powiada on:

. „Bilety procentowe będą dla cyrkulacyi kapitałów 
(pod tym wyrazem rozumie fundusz produkcyjny), tem



czem system monetarny byi dla cyrkulacyi produktów* 
Moneta posłużyła do uruchomienia wartości produko
wanych; bilety będ^ miały za cel puścić w obieg fun
dusze czyli wartości produkujące.” .

Tak tedy moneta, która na str. uznaną była za 
niedostateczny środek zamiany wartości produkowanych» 
na str. a S i ,  do czci przywróconą zostaje. Lepiej pó
źno jak nigdy! .

Cóżkolwiek bądź, gdyby autor trochę wcześniej te 
rzecz rozważył, nie czytalibyśmy zapewne takich twier
dzeń, jak ,np. na str. 8 i. Ze nie kapitał, ale tylko 
przychód rzeczywiście istnieje; że człowiekowi, który ma 
np. 36,5oo fr. rocznego dochodu, powinno być zupełnie 
obojętnem, czy majątek jego miljon czy tylko 800,000 
wynosi, bo to się nie zgadza ani z praktyką ani 
z teorią. Trzeba wprawdzie przyznać, że przykład 
p. Cieszkowskiego jest trafnie obrany. W istocie, gdyby 
ludzkość składała się z indiwiduów mających po 36,5oo 

,fran. dochodu, któreby. przy tem wydatki swoje do do
chodów stosować mogły i chciały, to autor miałby mo* 
że i racią. Lecz jak dziś rzeczy stoją, nawet ludzie ma
jący 36,5oo fr. rocznego dochodu (nie mówiąc już o re
szcie świata, która przecie znaczną większość stanowi) 
bywają w potrzebie i chęci użycia swego kapitału , a 
wtedy wcale im nie może być obojętnem, czy miljon, 
czy tylko 800,000 majątku posiadają. Jeżeli zaś są między 
niemi tacy, którzy; przeciwnie sądzą, to musielibyśmy 
powiedzieć: że chociaż 36,5oo fr. dochodu liczą, albo 
może właśnie dla tego na swoich się interessach nie 
znają. ■ . .

Nazwaliśmy twierdzenie p. Cieszkowskiego niezgo- 
dnem % teorią; bo w istocie błędem jest mniemać, żetyl-



ko przychód rzeczywiście istnieje, źe kapitał jest ideal
ny, obojętny. Nie przychód, ale używanie, stanowi 
cel produkcyi. Dla ihdiwiduów jest rzeczą nie małej wa
gi: czy kapitały, czy tylko przychody swoje zużywają, 
Ale natura wydatku przez to się nie różni.

Autor powiedziawszy, że tylko przychód rzeczywi
ście istnieje, ledwie oszańcował się w zdobytym axjo- 
macie, już wychodzi na nowe podboje, w zaczarowanej 
krainie omamień. Na najlepszej byłwłaśnie drodze, kiedy 
wybiła fatalna godzina odwrotu. Jakie były właściwe tego 
zdarzenia powody? nie od rzeczy będzie się zastanowić.

Pieniądz, jest pośrednikiem zamian. Jakiekolwiek przy
mioty zjednały mu do tego prawo, to pewna, że tylko, (po
nieważ sam ma wartość), może być pośrednikiem wartości. 
Bezpośrednie użycie nie jest zwykle przecież celem naby
cia tej wartości, dla tego da się w części zastąpić zna
kiem, Lecz już sam ten wyraz „znak” wskazuje na coś 
innego. Albo miałżeby znak nic nie znaczyć?

Materia ta wymaga obszerniejszego rozbioru. Cho
dzi tu o najsławniejszą kwestią finansową dzisiejszych 
czasów, o wybadanie do jakiego punktu moneta meta
lowa zastąpioną być może papierapii? i, co ścisły ma 
z pierwszem pytaniem związek o oznaczenie jak dalece 
środki cyrkulacyi bez przesycenia pomnożyć się dadzą?

Na czem się zasadza możność zastąpienia wartości 
(monety), znakiem (papierem)?—Na przypuszczeniu, że 
wartość nie będzie bezpośrednio użytą. Lecz czyli to przy
puszczenie nie cierpi żadnego wyjątku? Według nas 
błędem byłoby tak mniemać. Niezawodną owszem jest 
rzeczą, że przez wywóz za granicę i spotrzebowanie 
domowe drogich metalów, możność użytkowania pie
niędzy przemienia się w rzeczywistość. Wysokość, do ja-



kiéj przemiana ta dochodzi, stanowi teoretyczne mi
nimum, uizej którego ilość monety melelowej spaść nie 
może (*). A źe to minimum nie jest stałe, ale zmienne, 

źe nadto nie da się ustanowić tylko przez przybliżenie, 
źe wreszcie każde użytkowanie wymaga zapasu, więc 

ilość monety metalowej musi daleko te minimum prze

wyższać. I dla tego marzenia tych , którzyby metal 
zupełnie chcieli usunąć z obiegu, nigdy się nie ziszczą, 
a przynajmniej dopóki nie wynajd^ nowego cennika 
(étalon de valeur).

Nie można więc powiedzićć, że cyrkulacia w obec- 
nćm swojem rozwinięciu, absorbuje napróźno wartości 
które powinna zwrócić produkcyi lub konsumcyi. Bo 
produkcia i konsumcia zarówno potrzebuji zapasu. Ten 
zapas właśnie cyrkuluje. W prawdzie może być za wiel

ki —  może znowu zmniejszyć się potrzeba, którą zaspo
koić jest jego przeznaczeniem. Tak np. mogą się zmniej
szyć fluktûacie handlu zagranicznego, które dziś każde 
zmniejszenie ilości brzęczącćj monety, niebezpiecznćm 

czynią, i tak częstych wstrząśnień handlu stają się po

wodem.
Jestem nawet przekonany, iż to nastąpi z czasem i 

dla tego radbym , żeby nasz autor raczej w tę stronę 
swoje usiłowania b y ł skierował, zamiast zbyt skwapli
wie spieszyć do celu. Uchroniłoby go to od wielu ułu- 
dzeń. Jakkolwiek bowiem mało wagi Pan Cieszkowski 
do kapitału przywiązuje, a nawet rzeczywiste jego ist
nienie W wątpliwość podaje; przyszła chwila reflexyi —  

uczuł prawdę tego cośmy wyrzekli, że tylko wartość

(*)  Odkqd metal w sztabach stanowi znaczną czfśiS rezerwy banków 
cyrkulalacyjnych stfpel mennicy nie jest konieczną cechg monety.



może byd pośrednikiem wartości. Przychód ma być 
wszystkiem. —  Zgoda ; ale skoro ten przychód ma być 

użytym , trzeba ustanowić wartość. Konsumcia nie py

ta się o kapitał ani jego przychód, ale o wartość. Jakże 
oznaczyć wartość przychodu?

P-. Cieszkowski odpowiada na to: „W artośćprzycho
d u , ustanawia się przez stosunek przychodu do kapita
łu . Zróbmy ten stosunek pośrednikiem zamian , a będzie 

niezmienny. Otóż znaleziony nowy cennik wartości (ćta- • 

lon de valeur)!
Uważaliśmy w tćm wsteczne poruszenie, bo kapi- 

tał, który ńie m iał żadnego znaczenia na str. 8 i ,  staje 
się tu przynajmniej jednym wyrazem stosunku. CokoL 
wiek bądź żałujemy, że p. Cieszkowski nie zastanowił 
się bliżćj nad powodami, dla których dzisiaj cena pro
centu ulega zmianie. Gdyby te powody wyjaśnił i oka

zał w jaki sposób rozwinięcie jego zasad zapobledz im 
potrafi; uwiefzylibyśray jego zapewnieniu, źe stosu> 

nek procentu do kapitału będzie niezmienny.
Kilka tylko słów poświęcił nasz autor na rozwinię

cie tak ważnej materyi. Mówi na str. 78, jedynie wzglę
dem eskonty: „ ż e  fluktuacie jćj zależą od rzadkości 

pieniędzy w czasie wypłat i niepłodności pieniędzy leźii- 
cych.” —  Lecz ponieważ pieniądze nie zmieniają pod 
tym ostatnim względem swojej natury, na zmianę ce
ny 'eskonty niepłodność ich wpływać nie może. Co się 
tyczy rzadkości, nie sądzę aby p. Cieszkowski miał 
istotnie mniemać że ogólna ilość pieniędzy jest zmniej
szoną, w ówczas kiedy się stopa procentu podwyższa. 

Bo gdzieżby się pieniądze podziały. Zwłaszcza gdy wi
dzimy, że cena eskonty w różnych krajach jednocze
śnie idzie w górę. Musi więc tu być mowa o ilości



ofiarowanej i żądanej. A le w takim razie tfumaczeiiie 

P . Cieszkowskiego znaczy ty lko , źe cena zależy od sto
sunku ilości ofiarowanej do ilości żądanej. A  nam wła

śnie chodzi o to ,' żeby wyjaśnić dla czego ten stosunek 

jest zmienny? Jest to więc tłumaczenie, które nic nie 
tłumaczy.

Daruje przeto autor jeżeli go wyręczym w tyra wzglę
dzie (*).

Procent składa się z dwóch elementów, z wynagro
dzenia za ustąpione użytkowanie i assekuracyi za pe
wność oddania. —  Oba te elementa ŝ  zmienne; ale zmia
ny ich od różnych przyczyn zależą.

K redyt dłużnika stanowi o pewności oddania; a ztąd 
przeważnie wpływa na warunki pod jakiemi pożyczkę 
zaci|gn|ć może. —^ Trafnie przeto nazwano dług pu
bliczny, barometrem kredytu państwa. —  Chcąc jednak 
oznaczyć zwykłą stopę procentu, przypuszczamy że za- 
bespieczenie jest dostateczne; źe nie ma przyczyny oba
wiać się o zwrot kapitału. (Nie rozumiem przecież, że

by w pożyczkach ten wzgląd m ógł być pominiętym, 

gdzie zupełnie znika, tam stopa procentu jest naj
mniejsza).

Co się tyczy drugiej zasady procentu, wynagrodze
nia za ustąpione użytkowanie; wysokość takowego stosu
je  się według łatwości z jaką kapitał produkcyjnie uży

tym być może i korzyści jakie przyniesie. — ; flądanią 
Bikąrda wyjaśniły niektóre ważne w tej materyi zaga-

( * )  Nie zaprzeczam wcale ̂  £e dzisiejszy system cyrkula^cyi, fluk- 
tuacye ceny eskonty podwy£tza. Przykłady tego fenomenu tak 
znane> ie  ich nawet przytaczać nie potrzeba. — Na to przecieS zgo
dzić sig nie mogę, ieby jedyną i wyłączną przyczyną przesileti- han
dlu i niestateozno^ci eskonty miały byź banki«
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dnienia (co do przychodu gruntowego). —  W  zamor

skich osadach Anglii cena procentu jest niezmiernie wy

soka ---- w razie zupełnej nawet pewności oddania. —

Czemu? bo kapitał produkcyjnie u/.yty,* przynosi korzy
ści odpowiednie. Nawet w wyżej posuniętym stanie spo
łeczeństwa niektóre p rofessyegałęzie  handlu, większy 
w przecięciu niż inne opłacają procent. —  A  na ozńacze- 
nie. środka że tak powiem ciężkości, stopy procentu 
w jakim kraju—  kwitnący lub przytłumiony stan poje
dynczych nawet oddziałów przemysłu, wywiera wpływ 
tak naturalny, że  chyba przymusem zniszczyć by.śmy 
go zdołali.

Papiery procentowe mog| przedstawiać zupełną pra
wie pewność, —  chętnie zgodzę się na to. Ale jak za
bezpieczyć je  od drugiej przyczyny fluktuacyi, którą- 

śmy wytknęli? dostatecznych środków nie wid:?ę. Tru

dno nie zwątpić, kiedy sam autor zachwiał się w wie
rze i na str. i/jG wyrzekł: „ż e  biletyj procentowe bę
dą zyskiwać przeciw monecie ażjo” to jest innemi sło
wy, że stałego ich^kursu oznaczyć niepodobna.

Twierdzenie wreszcie p. Cieszkowskiego „źe  bilety 

procentowe nie będą zawisłe od wartości metalu” jest 

dla nas tylko dowodem, w jak niepojęte złudzenia lu

dzie z talentem popaść mogą, kiedy zgaszą poćliodnię 

rozwagi. Jakże wartość wyrażona w ilościach metalu 
ma uniknąć fluktuacyi jego ceny? Dosyć już o tem.— Zo
baczmy jak sobie praktyka życia poradziła w materyi, 
która nas zajmuje, Obieram przykład każdemu znajomy.

Mamy papiery procentowe-;— listy zastawne. Czy 
są w obiegu, cZy używamy ich jako środek zdrhian? 

Odpowiadam, ze gd^i? ,wł̂ ^̂ ^̂  icli sfera, gdzie 
idzię o:fundusz produkcyjny, gdzie celfim.posiadania



istotnie jest przychód , listy zastawne znalazły użycie. 
Wi<izieiny licytacye nieruchomości często odbywane na 
te papiery. -

Niechże przeciwnie rzemieślnik, fabrykant, sprzeda 

swoje wyroby, najczęściej nie chce przyjęć zapłaty 

jak  w gotowiźnie. Dla czego? Bo on tego kgpitału 
u ży je , bo kojzyść przychodu kilkodniowego nie może 
dla niego iść w porównanie z stratą, jakęby m ógł do
znać przez zmianę kursu. /Łatwo według powyższych 
uwag określić sferę, w której papier procentow’y do 

zamian zastósowanym być może. Jeżeli byli ju ż  finan
siści którzy do cyrkulacyi wprowadzić go chcieli, jak 
np. p. Percire w projekcie swego banku w r. i 83o ogło

szonym ; to przecież mniemanie, źe papier procentowy 
może stać się normalnym obiegu środkiem, dotęd stron* 
ników nie znalazło. Doświadczenie i powaga znako

mitych finansistów, przemawiają za naszem zdaniem. 
Procentowania papierowych pieniędzy, chwytano się tyl
ko w ówczas, kiedy nie było kredytu (dawniej w Portu
galii, dziś w Turcyi). Nie zgadza się z dostojnością 

władzy , dawać prcmja za to , ieb y  brano pieniądze wy
dawane pod' jej rękojmią. Procent od pieniędzy nie 
byłby niczem więcej; każdy pomyślałby w ówczas że za
pewne te pieniądze nie będą najlepszego gatunku kiedy 
płacą za to, żeby je przyjmować. Posłuchajmy wre
szcie co mówi pierwszy z żyjących finansistów Niemie

ckich R au : , ,Obligacje procentowe, nawet te, które są 
„wystawione na okaziciela, nie bywają używane jako 

, , pieniądz. G dyby przez rozkaz rządii lub otworzenie 
„w ym ian y nadano im własność zastępowania monety, 
„opłacanie procentu stałoby się nie potrzebnem. Por- 

‘ jtugalskie bilety (apolices) wydawane od 179;^ ^ mia- 

...... . r o



,ły  kurs przymuszony i przynosiły 6g procenta. Spadły 
„jednak niżej pari, w skutku błędnie użytych Środków. 

„A le  gdy przestano procent od nich płacić, cena ich 

„n ic zniżyła się; bo przy właściwych środkach cyrku- 
,,Iacyi nikomu nie idzie o procent. Możność utworze- 

„n ia  papieru, któryby trzymał środek między obliga- 
^jCyami i moneti}, i był' to używanym do obiegu jak 

„pieniądz, to znowu ze względu na procent zachowy- 
,,\vanym, (Rau w tych słowach przepowiedział p. Cie- 
„szkowskiego) nie da się to zaprzeczyć; lecz byłoby to zu- 
„pełnie niestosownem” (*).

II.

„K re d y t, \i ĉdiiug p. Cieszkowskiegp, jest przemia- 

„nq kapitałów stałych w obrotowe, jest puszczeniem 
„ w  obieg kapitałów z natury swojej nie obiegowych.”

Tej definicyi nie inożemy z autorem nazwać „fu n 
damentalną” ani przyznać jej „że  wychodzi za obręb 
przyjętych pojęć.”

Nie jest fundamentalną; bonie się na niej niewspie- 
rA.1 Nie wychodzi za obręb przyjętych pojęć, bo zawie

ra bardzo dobrze znane już wyobrażenia; bo według 
**objaśnień na str. 8, znaczy tylko, „że  kredyt kapita

łom  stałym udziela obiegowość, własność naturalnie słu
żącą samym jedynie kapitałom obrotowym” czyli „że  
kredyt kapitały stałe mobilizuje.”

Zapomniała więc definicya powiedzieć nam czem jest 
kredyt względem kapitałów obrotowych ? Dopiero na 
str. ij] czytamy:

(*) Uałł Yolkświrthścliaftstóie ile  Ausgaba —



„K redyt opiera się zawsze na rzeczywistym kapita

le jakiejkolwiek bądź natury i takowy mobilizuje. Ne- 

gocyant wystawiając wexel, zabezpiecza g o n ie  na na

dziejach przyszłości, ale na całej swojej massie czynnej, 
na kapitale włożonym w handel lub przemysł... Ten 
to kapitał puszcza w obieg.”  Dowiadujemy się w ięc, 

że kredyt mobilizuje, udziela obiegowość, ju i  nietylko 

kapitałom stałym , ale kapitałom jakiejkolwiek bądź na
tury; kapitałom handlarza, spekulanta, a zatem obro
towym. Z tego wypływa, że obiegowość nie musi być 
przyrodzoną własnością tych kapitałów, kiedy im do
piero kredyt jćj użycza. Czemźe więc w takim razie 
kapitał obrotowy rożni się «d stałego pod względem 
kredytu i jakie znaczenie mamy przywiązać dp wyraże
nia, że kredyt przemienia kapitały stałe w obrotowe, czy
li, że nadaje pierwszym własności ostatnich? Jest to , 
źe tu użyję języka , w którym P. Cieszkowski pisał : 

,un cei*cle vicieux,”
Mieliśmy więc racyą powiedzieć^ żrt definicya nasze

go autora nie wspiera nawet budowy jego systematu, —  

K rytyka nie potrzebowała jéj niszczyć: sam autor co

fnął ją w postępie dzieła.
Przypatrzmy się jćj bliżej; może i drugie wyrzecze

nie nasze się usprawiedliwi. Cała moc tćj definicyi da 
się zamknąć w jednym słowie; „kredyt jest mobilizà- 
cyą,” A  to jest właśnie stanowisko Biihringa,

Rzecz szczególna, od czasów tego Berlińskiego kupca 
mobilizacya stała się wyrażeniem p o p u l a r r t e m :  jednakdo* 

tąd prawa;ob,ywatelstwa w nauce uzyskać nie m ogła, bo 

naukowo rozwiniętą nie była. Ten niedostatek zamierza
my uzupehiić; wpFzódjfednak zajmiemy się blizszem ozna

czeniem pojęć p. Cieszkowskiego. Deifeicyą swoją sam

1)



on uznał za niedostateczny, musieliśmy więc szukać po 
jego dziele miejsc, w których b y ł szczęśliwym w wyra-̂  
żeniu swej myśli. Najwydatniejsze zdały nam się być 

słowa, które tu umieszczamy (str. 3 j .) :
„K ażd y  fundusz nietylko sam z siebie wydaje przy- 

„chody, działając jako kapitał stały, ale jeszcze może 

„za pośrednictwem kredytu płodność swoją powiększyć, 
„stając się kapitałem cyrkulującym. Tę przewyźkę pło- 
„dności trzeba w nim wzbudzić, trzeba przywieść go 
„d o  odbicia się, do reflexyi, nie przerywaj.^c jego dzia- 
„łania jako kapitału stałego.

,̂Ta zbywająca władza,.którąkredyt kapitałom udżie- 
„la  , ta wartość ich odbicia, będąca jakby cieniem ciała, 

„m oże się ku nim zwrócić, użyźnić je ,  zmniejszyć ich 

„ciężary, etc, lub też niezależnie od nich być źródłem 
„nowej produkcyi. A  więc, uwaźmy to dobrze, kredyt 

„nie pomnaża kapitałów jak to zwykle powtarzaném by^ 
„w a, bo jest tylko ich reflexyą, lecz za to pomnaża przy 
„chody, to jest podwaja działanie kapitału, a przez ten 
„nadm iar działania podwaja jego przychody. Oto cała 
„m agja kredytu.” Kredyt więc według naszego autora 

jest własnością kapitałów. P. Cieszkowski tak niepoj- 

muje kredytu bez kapitału, jakby niepojmował , , cie

nia bez ciała.” Gdziekolwiek widzi kredyt zaraz się 
pyta o kapitał. Skutkiem te g o , odrzuca pożyczkę na 
„otwarty kredyt” na „akcye przemysłowe nie zrealizowa-^ 
ne” etc.; powiada, że jeżeli te formy kredytu miały do  ̂
tąd m iejsce, działo się to przez nieznajomość jego na
tury i było fatalnym skutkiem zasad prayjętej dzisiaj 
teoryi! (str. 22 i a 3.) -—  W edług m nie, rzecz się ma 

inaczej: formy kredytu, które autor odrzuca, naw'et we- 
j®go własnych zasad usprawiedliwić się dadzą.



P. Cieszkowski czyni kredyt zależnym od istnieniakapi. 

tału; kapitał ma być ubezpieczeniem kredytu; może zaś 

niem być w dwojakim sposobie: przez zastaw lub przez 

hypotekę. Pierwsza forma szczupły, ma zakres, druga 

ściąga się tylko do nieruchomości i praw na nich oparr 

tych, jest przecież według naszego autora jedynej pod
stawą instytucyi kredytowych. Uznaje on wprawdzie
i inne kapitały; wie o tem, że wprawna ręka robotnika, 
zdatność inżyniera, mają swoją wartość; ale ustalenia 
tćj wartości oczekuje od ogólnego rozwinięcia assekura
cyi i w ówczas dopiero pozwoh jej uczeslniczyć w do

brodziejstwach kredytu.
W idoczna, że autor zamiast kredj^tu, ma głównie za

bezpieczenie na względzie, kwestyi podrzędnej nadaje 
ważność jakiej nigdy mieć nie powinna. —  Lecz i tak, 
skoro uznaje kapitały niematerjalne i tylko z powodu 
tr u d n o ś c i w ic h  ocenieniu,assekuracyi wymaga; dla cze

góż potępia pożyczki na „akcye niezrealizowane” etc, 

które w ła ś n ie  są materyalnym znakiem owego niema- 

, teryalnego kapitału. Wprawdzie, w ocenieniu jego w po

jedynczych przypadkach, banki pomylić się mogą. —  

Ale gdzież tu nieznajomość zasad kredytu ? Autor pyta 
s ię  czytelników: czyli przestaliby na podanym żołędziu 
w ówczas gdy im potrzeba dębu ? Wzajem moglibyśmy 
go się spytać czy, żołądź stałaby się dębem, gdyby od 
natury, tej największej Instancyi kredytowej, nie brała 
powietrza i wody na kredyt? kredyt rzeczowy nie jest 

jeszcze całym kredytem; szkoda że autor forniułom , 
które tylko do tej cząstki kredytu się ściągają, nadał 

ogólnością wyrażenia moc obowiązująci| w niewłaściwej 

im sferze.



Tak np. sfowa któreśmy wyźćj przytoczyli, są tyl

ko analizy niedokładny kredytu rzeczowego, a brzmią 
tak, ¿e się zdaje, jakby zupełnie nowe światło na na

turę kredytu rzucać miały. , , Kredyt (trzeba dodać pro- 
„dukcyjnie użyty) pomnaża przychody,” o tem wiemy, 

ale o tem nie wiedzieliśmy żeby je podwajał, a co 
najgorsza nie dowiadujemy się nigdzie w jaki sposób, 

w jakich okolicznościach kredyt to sprawia? Có2by 
powiedział p. Cieszkowski na zarzut: „kredyt pomnaża 
przychody —  prawda —  ale razem pomnaża i wydatki. 
Czy te wydatki nie przenoszą dochodów, jest jcszcze py
tanie. Przynajmnićj widziemy tysiące ludzi, którzy ban
krutują z tej właśnie przyczyny.” Takich przeciwników 
kredytu znajdzie autor nie mało, więcej jeszcze w prak

tyce niż w teoryi. Aby im odpowiedzieć, musiałby swo
je zasady porzucić.

W  istocie nie widzę co może interessowaĆ społecz

ność lub indiwiduów, że się kapitały „reflektują.” Nie
chaj autor będzie przekonany, że choćby się działanie 
kapitałów, jak tylko sobie zechce, przez kredyt pomno
ży ło ; nie pociągnie to jeszcze samo przez się pom no
żenia przychodu.

Kredyt o tyle tylko jest torzystnym , o ile daje za

trudnienie kapitałom , któreby inaczej próżnowały (przy
spiesza produkcją) i o ile kapitały ściąga do produ
kcyi w danych okolicznościach najzyskowniejszej. Czy 
przytem jest „reflexyą”  jakiego kapitału, uważam za 
rzecz zupełnie obojętną. Nie zmienia to natury ani 
działania kredytu. A  nawet, ogólnie m ówiąc, nie kapi

tał istniejący jest' zabezpieczeniem kredytu, ale produk- 
cya. Mieliśmy tego dowód na sobie samych; kiedy w la

tach i8 o a — •1806 znakomite kapitały pożyczono, a pro-



dukcya jednak się podniosła, nic nie pomogło zabez

pieczenie rzeczowe. I chociaż pożyczający działali ostro

żn ie , ponieśli znakomite straty na kapitale— nie mó
wiąc już o procentach.

K to pożycza (mówiemy tu tylko o kredycie' produk

cyjnym), działa to w przekonaniu, źe po opłaceniu 
procentów od summy pożyczonej będzie m iał jeszcze 
przewyżkę dla siebie, a nawet kapitał nią spłaci. Prze- 
wyźka ta jest wynagrodzeniem za jego zdolności i pra
cę, któreby inaczej nie znalazły, równie korzystnego 
użycia. Lecz na to potrzeba czasu; EHuźnik więc odwo

łuje się do przyszłości.
Tak uważali kredyt c i, którzy go nazwali antycypa

cją przyszłości. Nawet wrazie nieprodukcyjnego spoży
cia , ciężary które kredyt za sobą pociąga, tylko z prze- 
wyżki przyszłej produkcyi nad konsumcyą zaspokojone 

być mogą , beż ostatecznej ruiny dłużnika.
W yrażenie „antycypacya przyszłości” jest prosto 

predykatem. Ale p. Cieszkowski w olał w niem widzieć 

całą teoryą kredytu, wziął je ultima Thule znajo

mości naszych przed wyjściem swego dzieła i w yw arł 

przeciw niemu całą siłę swojej polemiki. W przód je
dnak postarał się o środki jakby wojnę bez bitwy zakoń
czyć. Ścieśnił więc znaczenie „antycypaoyi przyszło
ści” do „konsum cyi nieprodukcyjnej” a tak, łatwo otrzy
mawszy tryum f, z upodobaniem przypomina go sobie 

na nie jednej karcie swego dzieła.
Chętnie przecież zroI)iłbym. z „antycypacyi przy. 

szłości” ofiarę dla naszego autora, gdyby jąlylko b ył czem 
lepszem zastąpił. Antycypacya przyszłości jest wyrażę-, 
niem jedno-stronnem , ale definicya autora zupełnie 

mylna. Błąd jej zależy na tem , że szacunek np. jakiej
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nieruchomości reprezentowany w papierach i puszczo

ny w  o b ieg , nazywa kapitałem cyrkulujęcym , kiedy 
tymczasem jest to tylko środkiem cyrkulacyi kapitałów. 
Trafia się tu autorowi coś podobnego jak kiedy wyrzekł, 
źe procent jest cenę pieniędzy. Tymczasem procent jest 
tylko cenę za używanie pieniędzy. A co się tyczy kredytu, 
list zastawny, obligacya udziałowa , nie jest kapitałem (ze 

stanowiska bogactwa kraju) ale tylko środkiem cyrkula
cyi kapitału. Nie wpływaję one wcale do bilansu boga
ctwa krajowego.

Z takiemi pojęciami przystępił p. Cieszkowski do 
budowy swojego systematu kredytowego. Przyjemnie 
jest oddać pochw ałę,' kiedy się należy. Nie zgadzam się 
z autorem ani na papiery procentow e, jako normalny 
środek cyrkulacyi, ani na jego pojęcie kredytu, na mniej 

riiż półgroszkowe dzienne procenta, na całę teoryę ato* 
miczno-finansowę, ganię m ateryał budowy, ale z chę- 

cię w yznaję, że jej rozkład posiada zalety, źe p. Cieszko

wski w tej części swego dzieła okazał talent kombinacyi, 
którego brak dotkliwy w większej części pism finanso
wych dostrzegać się daje. T ę  razę krytyka jego nie po

trzebowała urojonych szukać punktów oskarżenia. Brak 
jedności,organicznego połęczenia, jednym słowem anar

chia w jakiej instytucye kredytowe zostaję, zbyt jest bi- 
jęcę w oczy, zbyt powszechnie uznanę, aby nie wy
padało szukać na nię lekarstwa. A utor projektuje za
prowadzenie hierarchii kredytowej w sposób jak np. 
władze naszego towarzystwa kredytowego sa urzędzone.

Wydawanie papieru obiegowego, mogłoby w tym 
systemacie następić tylko tak jak dziś wydanie listu za
stawnego, za uzyskaniem zatwierdzenia banku centralne

go. Całę instytucyę opiera autor na kredycie rzeczowym.



Wysokość więc ofiarowanej hipoteki stanowiłaby o wy: 

sokości wypuszczonych biletów. Do tego jeszcze poda

tek gruntowy jhko odpowiadający pewnemu kapitałowi 
uważanym by b y ł za stosowny przedmiot zabezpiecze

nia. Mobllizacya jego wraz z mobilizacyą innych hy- 

potek rządowych dostarczyłaby funduszów do założenia 
banku centralnego, któryby całemu kredytowi obrót 
nadawał. Banki pośrednie przez stosunek eskonty zo
stawałyby w pewnej od banku głównego zawisłości, a 

sfera niepodległemu ich działaniu zostawiona nie mo- 
g'łaby interessów prywatnych na szwank narazić.

Nie prędko do tej napowietrznej budowy znajdą się 
mieszkańcy. Nie ma więc niebezpieczeństwa, jeśli jej 
czas jakiś pobujać damy. Oi)iecując w innem miejscu 
obszerniej a  niej pomówić, klka tylko jeszcze dodamy 

uwag.
Mobillzacyi podatku gruntownego dopuszcza autor, 

bo u w a ż a ,  że ten podatek jest procentem od kapitału, 

który rzeczywiście istnieje (w dobrach ziemskich) i da» 

lej m ów i, źe wysokość hipoteki jaką rząd ofiarować 

m oże, winna być normalną granicą kredytu rządowe

go. Wszystkie zaś podatki niestałe, nie mog-Iyby w je
go systemacie służyć za podstawę kredytu. W ięc je
żeliby b ył kraj nie znający podatku gruntowego (wogp- 
le podatków zwanych taxą), jeżeliby rząd tego kraju 
nie posiadał nieruchomego kapitału lub posiadał go nie 

w iele, w takim razie normalna granica jego kredytu, 

będzie według p. Cieszkowskiego bliską zera. Nieszczę
ściem dla autora takim krajem jest Anglia!

Najwydatniejszym axjomatem teoryj cyrkulacyi wi

dzieliśmy, że było zdanie: iż kapitał rzeczywiście nie 

istnieje j ale tylko przychód, Teorya kredytu opiera



się na przeciwnej zasadzie „ty lko  kapitał można w obieg 
puścić, bo ten rzeczywiście istnieje, przychód jest nie

pewny, chwilowy, nie ma w sobie samym żadnej gwa- 

rencyi.” Przecież jedna tylko z dwóch tych zasad mo

że być prawdziwij.
Mobilizacya i kredyt, .nawet rzeczowy, sij to dwie 

rzeczy zupełnie różno. Może być mobilizacya tam , gdzie 
nie masz kredytu. Może być kredyt tam gdzie prawie 
wcale nie mil mobilizacyi. Nie wszystkie rzeczy prze
chodzą z ręki do ręki, nie wszystkie zostaje  ̂ w obrębie 
naszego w ładania, tak żeby własność nasza dla każde
go widoczną była. W ydanie (traditio) w niektórych ra
zach jest niepodobne i tylko symbolicznie się odby
w a, w in n ych  połączone jest z wielu trudnościami.—  

D la tego to, poddajemy prawa nasze pod rękojmi.^ wia
ry  publicznej; dla tego, samo posiadanie nie jestdosta-. 

tecznćm. , Tam gdzie nie może być cięgłem i widocznćm 
dopiero tytuł nadaje własność. Tym  sposobem nieru

chomości z równ.  ̂ łatwością mogą zmieniać właścicieli 
jak rzeczy, które przechodzą z ręki do ręki. Lecz i ru
chomości w znacznej massie nagromadzone, np. składy 
towarów, a nawet środek właściwego obiegu, pieniądz, 

byw ają także W nieruchomość obrócone i cy tk u lu ją — - 

w przekazach. Tutaj należą Angielskie „docks” i banki 
depozytowe. Tych instytucyi składu nie wypada mięszać 
z stosunkami właściwego kredytu. Dla tego też nie 
mogę się zgodzić z p. Cieszkowskim, który banki de
pozytowe za pierwsze rozwinięcie instytucyi kredytu 

uważa.
W iara publiczna, na której polegają te instytucye, 

jest także zasadą kredytu. Ale na tém się ogranicza co 
z sobą mają wspólnego.



Żeśmy tu nie użyli wyrażeniu mobilizScya w nie- 

wiaściwem znaczeniu; najlepszym są dowodem skargi po

wszechnie dziś za granicą słyszeć się dające na mobili- 
zacyą własności ziemskiej. Mówią tam , źe własnosc 

ziemska stała się ,,to\varem.” W  Ameryce gdy mają 
zbudować miasto i place pomierzą, na kaidy plac wy- 
s^wionym byw-a los, który z taką łatwością cyrkuluje 

w odległości kilkadziesiąt lub kilkuset mil na giełdach 
New -Jorku, Bastonu, jak u nas papierowe pięcio
złotówki.

Tak więc papier, znak może przenosić własność spe- 
cynlną , ograniczoną. Były przecież i takie papiery, któ
re przenosiły własność ogólną nieoznaczoną.—  Kiedy za 
czasów rewolucyi francuzkiej, postanowiono sprzedaż 
dóbr narodowych; wypuszczono assygnaty, mandaty, któ
re w nominalnej wartości przy uiszczaniu ceny przez ku
pującego służyć miały. Nie ten więc lub ów kawałek 
gruntu odpowiadał wartości papieru, lecz jakakolwiek 

część z całego ogromu dóbr narodowych.

Nareszcie, ju ż nie sama własność, ale tylko szacu
nek jej może służyć za podstawę papierów'. Jeżeli wa
runków zapłaty nie lunówiono i posiadaczom papierów 
zawsze po swoją należytość zgłosić się wolno; istnieje nie
jako przypuszczenie, że nieruchomości prędzej czy pó
źniej sprzedane zostaną. Gdy zaś środki zapłaty obmy

ślono, (np. amortyzacyą), przypuszczeniem, zasadniczem 
jest takie pomnożenie produkcyi, że z przychodów pa
piery w pewnym czasie zrealizowane będą.

Wszystkie te papiery można zrobić mniej więcej 

obiegowemi, czyli mówiąc innemi słowy, można zmo

bilizować kredyt. Jeżeli tak jest w istocie coź znaczy 

definicya kredytu przez mobilizacyą ?



Pozostaje mi jeszcze wyrzec ogólny sąd o dziele na

szego autora.

P. Cieszkowski pisze zręcznie i z talentem ; przedmiot 
swój bierze zawsze radykalnie, to jest chce go z gruntu 
zmienić. Dwa razy tylko wystąpił publicznie, a jüz za
projektował nowy system filozofii i nowy system kredy
tu. Wszędzie widać w nim chęć organicznego załatw ie

nia kwestii. Lecz według m nie, zdarza mu się to co 
wszystkim nam początkuji}cym; pisze pod inspiracy^ 
swoich wrażeń. ï e  wrażenia oznaczają umysł wykształ
cony i zastanawiający się, jak  z przyjemnością wyznaję. 
Ale napróżno affektując poważną formę, usiłuje autor 
ukryć źródło swoich pomysłów przed bystrzejszym czy

telnikiem. Nie w jednem miejscu się zdradzą. M ot 

glibyśmy to nasze zdanie poprzeć wielu dowodami ; 

przestaniemy na jednym. -W  całćm dziele pana Ciesz

kowskiego, banki są wystawione jako pobierające nie
zmierne zyski (bénéfices exorbitans), z krzywdą pu
bliczności. Źródła tych zysków upatruje autor, w do- 
zwolonem im wypuszczaniu biletów w obieg i nazywa 
to „u n  privilege monstrueux, le droit de battre mon

naie • sans lingots” etc. Ich exystencyą wypadło więc 

poświęcić dla ogólnego dobra.

Kiedy przecież p.. Cieszkowski skreśliwszy swoją te- 
oryą cyrkulacyi, chciał rozwinąć przed nami świetną 
przyszłość, jaką to jego odkrycie ro k u je—  jedna stro
na odezwała się fałszywym dźwiękiem i groziła zepsu ć 

harmońją' pięknego marzenia. Los tyoh banków, któ
rym  projekt autora odebrał ich niezmierne zyski, nie 
dozwoliłby im zapewne brać u d z i a ł u  w ogólnćj rado

ści. Nie m ógł p. Cieszkowski przenieść tego na sobie, 
żeby być sprawcą ich nieszczęścia. Dobre serce od-



niosio w nim tryum f nad konsekwencyą myśli, zwycię

żonych nie chciał gnębić do ostatka, a zamiast doko

nać porażki, w olał sam raczej z placu ustąpić, co uczy
nił w tych słowach (str. a35).

, ,Zyski banków nie zależą od ilości wypuszczonych 

biletów. Inne bowiem gałęzie działań bankowych , są 
przynajmniej równie korzystne (pour le moins anssi lu- 
craiiyes). W szakże dziś nawet bankierowie Angielscy, 
mając możność wypuszczania biletów często z niej nie 
korzystają.” —

Tu nastręcza się uwaga, że jeżeli inne gałęzie dzia
łań hunkówprzynajmniej równie są dla nich korzystne , 
jak wypuszczanie biletów, to zwykle muszą być jeszcze 
korzystniejsze. A  zatem jeżeli z pierwszego źródła cią
gnięte ZYski były nadzwyczajne, to na oznaczenie dru
gich  zabraknie wyrazu. Banki podziękują autorowi.

O P R O C E N T A C H ,  O K A R Z E  U M O W N E J ,

I ZASTAW ACH  ANTYCHRETYCZNYCH.

przepisy o procentach i z niemi związek mające o ka
rze um ownej, oraz o zastawach antychretycznych, wzią

łem  za przedmiot rozprawy, z tego szczególnie względu, 
że ważny ten przedmiot nie jednostajnie tłumaczą pra
w n icy , i nie jednostajnie pojmowanym jest w prakty

ce, a nawet ile się mnie zdaje i co wykazać będę usiło
w ał, nie odpowiedniozasądora. —  Mowie więc będę: ’



1° Jakie b jiy  ocî najdawniejszych czasów przepisy 
■ co do procentów w szczególności:, 

w dawnej Polsce,
b) za rządów Pruskich i Austryackich,
c) za Księstwa Warszawskiego, 
cl) za rządu Królestwa?

2“ Czyli w miejsce procentów może hyć ważnie ka
ra vadialna umawiana, i zasijdzana, za samo uchybie
nie terminu?.

3° Czyli i jakiemu przedawnieniu ulegają procenta 
w szczególności od kapitałów hypotekowanycli ?

4“ Jakie były przepisy 00 do zastawów antychretycz- 
nych w składzie dawnej P o lsk i, pod Rządem Pruskim i 
Austryackim , oraz po wprowadzeniu Kodexu francuz

kiego ?
R o z d z i a ł  P i e r w s z y .

a) W yobrażenie niegodziwośći prowizyi, upowsze
chniło się w Chrześciaństwie w średnich szczególnie wie

kach. Biorących prowizyą nazwano lichwiarzam i, jak 
mówi Czacki w uczonćm dziele o Litewskich i Polskich 
prawach, tom Ilp a g . iS g , lichwiarzów wyklinano, zmar

łym  lichwiarzom broniono wspólnej z Chrześcianami 

ziemi. —  Takie samo wyobrażenie władzU duchowna 
utrzymywała w Polsce.

Andrzej Lipski, za Zygmunta III piszący, znakomity 
autor do prawa w miastach dawnych używanego, w ob- 

serwacyi 36 twierdzi : że prowizye prawem Boskiem są 
zabronione, że je także prawo kanoniczne potępia. — i 
W yobrażenie to , które podług autorów , pochodziło ze 
źle zrozumianego miejsca w b ib lii, nie mające za sobą 
słuszności, bo nikt swego mienia darmo dawać drugiemu 

nie może być obowiązany, z wygodą publiczną niezgo



dne, utrzymać się nie mogio ; i dla tego chociaż pod in

ną postacią, podinnćm  nazwiskiem prowizye miały miej

sce i rzeczywiście pobierane były.

Dla dogodzenia sumieniom, władza kościelna dozwa

lała zakupować dochody z dóbr, ztąd źródło umów, mu. 
tuum palliatum, ztąd początek naszych wyderkauffów, 

zastawów, zakładów. W ynalezione te środki mutuapa- 
liata, zaspokajały sumienia pozornie , lecz nie zapobie
gały lichwie, co było zawsze celem wszystkich.prawo
dawców. Można bowiem było za tanie pieniądze zaku
pywać znaczne dochody, co w gruncie prosto rzeczy bio
rąc było lichwą, chociaż tym dochodom pobieranym 
w pieniądzach, nie dawano nazwiska pnowlzyl. —  Mamy 
na, to świadectwo w dziele Runde o prawie prywatnem 
niemieckićm pag. i6 6 . —  Ilość tych czynszów powsze
chnie była lo  od sta, były jednakże i wyższe i mniejsze 
czynsze, jak świadczy Czacki w powołanćm dziele 
tom II P" 162. —  Jakkolwiek wszakże duchowieństwo 
utrzymywało: że pobieranie procentów jest rzeczą nie

godziwą, władza przecież świecka u nas, nie podzielała 

zdania duchownych. Dosyć wcześnie było zwyczajem, 

brać procenta od kapitałów. —  Czytamy bowiem w uni
wersale poborowym, za króla Stefana z r. 15 7 8 : „ C i 
którzy mają pieniądze leżące, a na intéressé ich dawają, 
aby każdy od sta złotych dał złotych dw a, a na imię ci 
którzy majętności swe przedawszy w mieśclech mieszka
ją, wszakże aby, żaden niebrał ode s ta , jeno złotych 8.‘ ‘  
Prowizya zatem 8 od sta za prawną poczytaną być mo

że od ezasów Stefana Króla. —  Za panowania W ładysła
wa IV  w r. i635 , uchwalona konstytucya co do widér- 

kauffów kościołów, zakonów, szpitalów, akademiów i 
innych duchownych osób, przez którą postanowiono:
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.,Aby bona in vim redem ptioiijs, alias na W iclerkauf 
obligowane et per intromissionęm podane, in posessione 
dziedziców zostawały, —  płacijc z nich czynszu rocznego 
podług summy należącej po 7 złotych od sta.“  —  Od 
funduszowych zatem summ płacono po 7 od sta, od 
świeckich przysądzano 8. od sta, i to tak trwało az do 
Stanisława Augusta. W  roku 1774 sejm postanowił: iź 
debitorowie 5 od sta płacić kredytorom obowiązani bę

dą. —  Na wymagającego więcej postanowiona kara 5oo 
grzywien i utrata rocznej prowizyi. jeżeliby zaś dłu- 

, in ik  nie zapłacił na terminie procentów, od uchybio
nego terminu, za karę nie już po 5 ale po 7 od sta pła

cić m iał obowiązek. —  Od summ duchownych, na pół- 
czwarta od sta udeterminowane stale prowizye, lege per- 

pelua. —  W  roku 1788 postanowiono: że niepłacący 
procentu na terminie, po pięć od sta płacie będzie.

b) Podług prawa Pruskiego dozwolono tylko 5 od 

sta prowizyi um aw iać, kupcom dozwolono 6 , a żydom 
8 od sta. —  Prócz tych prowizyi wierzyciel żaden nie 
m ógł mieć korzyści; cokolwiekby zaś otrzymał, było po
liczone i odoiągnione. Nie wolno było odebrać sobie 
z góry prowizyi; gdyb^ to nastąpiło, sUmma pod tytu

łem procentów z góry odciągniona zmniejszyła sam ka
pitał. Prowizye od prowizyi nie miały m ie jsca ;__na

zaległe od dwóch lat prowizye, mogły być wszelako bra

ne rewersa, i w nich procenta upewnione —  Od uchy
bionego terminu, należały się za zwłokę prowizye usurae 
moratoriae, zawsze p ięć, a nawet i wtedy, gdy niższe 
procenta były umówione, od uchybionego terminu pięć 
od s t a  żądać wolno było. — Pręcz prewizyi nioratoryj- 

nych , wierzyciel żadnego wynagi;'odżenia żąd aćpie ino- 
ż e ,  chybaby dłużnik umyślnie, mogąc zapłacić, kc v\e-



go zamiaru lub winy, wypłatę 2wlói<ł i w'ierzyciela na 
straty naraził, takowe ńa nim zasądzone będą.

c) Podług prawa Austryackiego prawne procenta by
ły  5 od sta , a między kupcami 6 , —  umawiać wszakże 

6 od.sta wolno było; — do tabuli przyjmowano 5 (vide 
patent tabulowy z dnia 'j marca I'ySo r.)

Takie były przepisy co do prowizyi ,za dawnej R ze
czy pospolitej Polskiej, oraz za rządów Pruskich i Au- 
stryacklch. Z dniem i maja i8o8 Kodex Francuzki 
b y ł prawem cywilnem dla Księstwa Warszawskiego, do 
którego przypadła od Austryi Galicya zachodnia i kraj 
ten z dniem i sierpnia i8 io  r. otrzym ał toż samo prawo 
cyw ilne.—  W ypada więc teraz przytoczyć, jakie były 
przepisy prawa Francuzkiego cb do procentów. '

W e Francyi przed rewolucyą, jak gdzieindziej nie 
wolno było prowizyi umawiać od pożyczek. —  Zakaz 
ten z prawa kanonicznego pochodzący, zachowywany 
b ył w prowincyach prawa zwyczajowego z prawnemi 

wyjątkami, —  czynsze, renty wszelako za prawne po

czytywano; — ■ w prowincyach prawa pisanego, zacho

wywano zasady prav/a Rzymskiego, które prow izyebrać 

dozwalafo.

W  czasie rew olu cyi-iyS g  i 1790 pozwalano poży
czać na.procent, zawsze przecież z ograniczeniem 5 od

staj a w rzeczach handlowych 6 od sta---- W  roku 1793
ustawa z dnia 11 kwietnia uznała pieniądz za towar, wy 

sokość zatem procentów’, zależała od umowy;
W  czasie redakcyi kodexu cywilnego, uznawano za 

potrzebę oznaczenia stopy procentów; — • wyobrażenia 
atoli jakie były za rewolucyi i stan finansowy ówczesny 

nie dozwoliły stanowczego krblcu; ztąd'też Av'artyku- 

le 1907 K . C. powiedziano: ze je.śt procent prawny i



umowny; ale stopy procentu prawnego nie oznaczono, a 
co do umownego postanowiono: że takowy może być 
wyższy nad praw ny, o ile tego prawo nie zabroni, —  
Byia to tylko nadzieja zrobiona, że prawo nastąpi, któ
re wyższego nad prawny nie dozwoli procentu, —■ Jedy
ne ograniczenie, jakie redaktorpwie kodexu uczynili, 
zasadzało się na tem, że postanowili: iż stopa procentu 

powinna być na piśmie udelerminowaną. —  Spodziewa

no się tym sposobem, że pożyczający nie będą śmieli 

w udeterminowaniu stopy procentów, przechodzić miary 
słuszności, skoro takowa w dokumencie musi być konie
cznie oznaczoną, to ?aś coby ustnie umówionem byfo, 
niem iało żadnej mocy prawnej. —  Dopiero w r. 1807 

dnia 3 września stanca ustawa, która postanowiła, źe 
procent, umowny niem oże przenosić w rzeczach cywil

nych 5 od sta, a w rzeczach handlowych 6 od sta. P ro 
cent za prawny uznano 5 od sta, handlo\vy 6 od sta, 
Łez potrącenia podatków,

Skoroby było udowodnionem, iż procent b y ł umó
wiony wyższy nad stopę prawną, pożyczający będzie ska
zany na zwrot przewyżki, jeżeli ją już otrzym ał, lub na 
potrąccnię kapitału, gdyby zapłaconą nie była, i nnoźe 

być odesłany przed sąd policyi poprawczej po ukaranie. 

K ara zaś na tego, który się zwykle zatrudnia lichwą po

stanowiona była utratą pofowy kapitału na wyższy pro
cent jak prawny wypożyczonego, a gdyby się wykryło 
j'akie p o d e j ś c i e , jakie oszukaństwo, kara aż do dwule

tniego więzienia postanowiona byfa, oprócz utraty poło- 

wy kapitału.
Do nas zaprowadzony został sam kodex, ale nie była 

przyjęta, dopiero powołana ustawa z dnia 3 września 

1807 roku. Dopiero w roku 1 8 1 1 dnia i6  grudnia za



padła ustawa sejmowa 5 uzupełniająca art. 1^)07 kodexu 
cywilnego, stanowiąca zatem ową spodziewaną ustawę, 

która juz w r. 1807 we Francyi Naprowadzona byłą —  
mowi bowiem powołany dopiero artyk u ł, źe procent 

Umowny inoźe przechodzić prawny, jeżeli tego prawo 
nie zabrania.

• Uzupełnienie to zawiera następujące zasady :
jO W ysokość procentu prawnego, ustanawia się 

w czynnościach cywilnych po 5 od sta , a na 6 od sta 
w czynnościach handlowych.

2° Procenta niższe od pięć od sta , przez zapisy za
pewnione na stałe fundusze, w swej mocy zachowują się.

3° Procent umowny nie może przez sąd przysądzo- 
dzonym być wyźćj, jak procent prawny.

4° Prawo niniejsze nie uwłacza w niczćm umowom, 
przed jegó publikacyą zawartym ; dzień ogłoszenia usta
nowiony na i 3 stycznia i 8 i a  r. —  Prawo to, jako máxi
mum ustanowiło 5 i 6. Taki tylko procent za praw'ny, 

czyli prawem dozwolony —  a tćm samem wyższy, za za

broniony uważany być miisi. —  Z wyrażenia się ad 3, 

źe wyżej procent nie może być przysądzony, wnioskują 
niektórzy, że umowny może być wyższy nad prawny, 
ale go przysądzać nie wolno, czyli inaczej, tłumaczą 
oni sobie tak: że wolno umówić wyższy procent, wolno 

go pobierać, a dopićro gdy dłużnik niechce płacić, i 
wierzyciel pozwie go do sądu, nie może zyskać przysą
dzenia innego procentu jak tylko prawnego, ale co da
wniej było opłacone, chociażby nie było prawnie, wzru
szonym być nie może.

Mnie się nie zdaje, aby takie tłumaczenie, zasadom 
rapwa było odpowiednie. Prawo za prawny procent ogło

siło 5 lub 6 od sta , wyższy procent tem samem jest za-



broniony, czyli inaczej mówiąc jest niedozwolony, jest 
nieprawny —  nieprawna zaś rzecz nie może mieć skut

ku prawnego , inaczej prawo byłoby niedoskonałe. —  
Co, jest nieprawne odkąd się przyjdzie do sijdu, niepra

wne jest i na przeszłość, i nic ma zasady dla którejby je
dna i ta sama czynność, w części to jest do pewnego cza- 
55U prawny, w części nieprawny być mogła. —  Syd ma* 
prawo i obowiyzek rozpoznać cały czynność i udetermi- 
nować, co z całej czynności, z całego zobowiyzania wie
rzycielowi przypadać ma. —  Samo przez się rozumie się, 
źe niepoddana pod spór czynność, nie może być przed
miotem wyroku. —  W  procenta załatwione wdawać się 
syd niema z urzędu żadnego prawa. — Jak ta rzecz przez 
prawodawcę uwa?.ana była, pokaże się niżej.

d) Z przepisu §. 3 i 4 ustawy z dnia i6  grudnia 
i 8 r i  r . , iż takowa nieuwłacza w niczem umowom po

przednio zawartym , w zastosowaniu wynikły trudności
i wątpliwości, które niejednostajnie rozumiane były 

w razie zachodzących sporów o wyższe procenta , nad te 
jakie w roku i 8 i i  ustanowiono. Powstała mianowicie 
wytpliwość: jak dalece skutek umów przed tą ustawy za
wartych a wyższy procent zapewniajycych, rozciągać się 
ma? —  Czyli procent len wyższy ma być przysądzony 

tylko do daty ogłoszenia ustawy? Czyli teź przyinany 
być ma nawet po jej ogłoszeniu, aż do zrealizowania 
długu?

Jedne sydy ogi’aniczały skutek umowy względem 
wyższego procentu, tylko do daty ogłoszenia ustawy, 
drugie przeciwnie, rozciągały go aż do zupełnego wy
płacenia summy.

Ta niejednostajność w uważaniu przez sydy jednego 

prawa, spowodowała w r. j 8 i 8  Rzyd królestwa do wnie-



sienią na sejm ustawy ob}aśnIaj.^cej. W  dniu kwietnia* 
1818 r. zapadła sejmowa ustawa, która przecięła po

wyższe wątpliwości i staf.^ dla s^clów podała normę. Sta
nowi ona: że przepisy artykułu 3go w związku z artyku" 

łem 4 ustawy z dnia 16 grudnia 1 8 1 1 r. zastosowane- 
mi będij w ten sposób:

ą) Procent przed rzeczony ustawą to jest 16 grudnia 
1 8 1 1 r. umówiony, podług umowy przysądzonym być 

m a do dnia ogłoszenia tejże ustawy, to jest i 3 stycznia 
181» r. jeżeli prawa tej epoki, w której umowa była 
zawartą, pozwalały wyższego procentu nad 5 od sta.

b) Od dnia zaś ogłoszenia tejże ustawy, to jest od 
dnia i 3 stycznia 1812 r. procent dawniej (a zatem przed 
tą ustawą) umówiony w żadnym przypadku nie może 
być nad 5^ przysądzony; ale zwrotu już zapłaconego 
wyższego procentu ządac niewolno. —  Ustawa ta obja- 
śniającii artykuł 3 w związku z artykułem 4^̂ '" ustawy 
z roku 181 f stanowiąca: jak się ma tłumaczyć i sto
sować niewsteczność ustawy, sama z siebie jasna.

Ile mi się przecież zdarzyło czytać lub słyszyć, nie

była zgłębiona i należycie pojęta. Uformowała się ju- 

rlsprudentia korzystna dla ludzi, których sposobem do 
życia, małe sumki pożyczać ua ogromne procenta. Uwa
żano bowiem że dodatek acz po średniku — wale zwrotu 

juz zapłaconego wyższego procentu żądać nie wolno«— ■ 
stanowi ogólną zasadę nieodnosząrą się tylko do epoki^ 
przed ustawą z roku 1 8 1 1 i to jedynie pod ograni
czeniem jeżeli prawa tej epoki pozwalały wyższego pro
centu nad 5^; ale będącą i na przyszłość, to jest I p 
ustawie z roku 18x1 normą dla sądów.

Chciwi nieprawych' zysków, przechodzących miarę 
wszelkiej słuszności, skwapliwie przyjęli ów dodatek



za niezwalczoną broń. Usiłowano wmawiać, źe mamy 
takie prawo \jO stopie procentów, iź wszelkie przeciw 
niemu wykroczenie, byle było dokonane, przybiera po

stać prawną i staje się nietykalnem.

Takiej zasady w samém prawie być niemoże, gdyż 
takowa niszczyłaby samo praw'o, i czyniłaby go bezsku- 
tecznćm, a tém samém niepotrzebném, i to jeszcze ta

kie prawo, które wszystkie prawodawstwa uważały za 
obchodzące porządek publiczny, dobro ogółu, a szcze
gólniej klassy niezamożnej na celu mające i szczegól
niejszą też go sankcyą obwarowało. Od takiéj myśli 
dalecy też byli prawodawcy w roku 1818 z taką de
strukcyjną zasadą, a zgubną po najwi^kszéj części dla 

biednéj klassy mieszkańców, nigdyby prawo nie zyskało 
sankcyi królewskiej. —  Chciejmy przeczytać motywa 
urzędowe, a przekonamy się źe ani w myśli było pra
wodawców stanowić zasadę, iż procent nieprawny lecz 

zapłacony, zwrotowi niepodlega; przekonamy się owszem, 
że dodatek ten odnosił się jedynie do umów przed ro- 
kien\ 1 8 1 1 zawartych, w ktôréj epoce jeżeli prawa po

zwalały wyższego procentu od ustanowionego w ro
ku 181 1  i ten wyższy, zawsze jednakże prawny, nie- 

podlegał zwrotowi. Prawodawcy stanowiąc, że od dnia 
ogłoszenia ustawy z roku i 8 i i  procent dawny umó
wiony, w żadnym przypadku niemoże być wyższy nad 
5g  przysądzony, dodatkiem owym chcieli zapobiedz, aby 
z téj prawa objaśniającego dyspozycyi, niepokusił się 
kto działać o zwrot zapłaconego wyższego procentu, na 
zasadzie, że s^dom nie wolno było od dnia iS  stycznii 
181 a r. wyższego nad 5g przysą^dzać procentu, chociaż 
takowy przed ustawą prawrtie b ył umówiony.



Motywa radcy stanu projekt wnoszącego, takie: 
»Źe zaś zdarzyć się m ogio, iż niektórzy dłużnicy, ra

chowany sobie (nawet po dacie og-foszenia) wyższy pro
cent opłacili już swoim wierzycielom, be^dź dobrowol
nie, b.^dź za przysądzającymi go wyrokami, więc ostrze

żono w projekcie, iz w takich okolicznościach ile już 
realnie załatwionych, nie będzie m ógł być żądanym , 

żaden zwrot nadpłaconej ilości. Zresztą dodany jest 
w tymże projekcie warunek z ogólnych zasad prawa 
wynikający, iż wtedy tylko o takowym wyższym na da
wniejszych umowach opierającym się procencie, mowa 
być m oże, jeżeli ówczesne miejscowe ustawy, dozwalały 
stypulowania wyższego nad normalny procentu. W  tem 
miejscu dla zaspokojenia wszelkiej troskliwości, wspo
m nieć wypada, iż gdyby w departamentach pod rządem 
Pruskim, prawodawstwo tamtejsze zakazywało wyższego 
umawiać procentu nad legalny, a w departamentach G a

licyjskich lubo wolno było podług tamtejszych ustaw, 

umawiać stopę procentu po 6 g , do tabuli jednak wcią

gać takowego niegodziło się, więc objaśnienie artyku-  ̂

łem 2gim proponowanego teraz prawa objęte ściąga się 

ściśle mówiąc najwięcej tylko do czynności w'krótkiej 
epoce od zaprowadzenia kodexu, aż do ustawy 1 8 1 1 — ■ 
to jest: w dawnych departamentach od i maja 1808,
W departamentach zaś Galicyjskich od i 5 sierpnia 18 ro 
roku zawartych.«

Powyższe więc moje zapatrywanie się na ustawę ob
jaśniającą z roku 1 8 1 8 ,  nie jest indywidualne, nie jest 
moim pomysłem ale jest widokiem samego prawodawcy. 

Ejus est legem interpretari, cujus est condere: G d y b y , 
jasna rzecz sama z siebie, mogła wyjaśnienia potrzebo

wać, urzędowe mdtywa, acz zbytecznie, zupełnego wyja-
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śnienia dostarczają. —  Z mylnego przecież zapatrywani» 

się na ustawę objaśniającij, nie tylko tych którzy inte- 
ressowani s^, ale nawet z powołania prawników, w yni
k ło  niejako axiom a, tradycyjnie od jednego do drugiego 
przechodzące, źe procent zapłacony bez względu na to 
jak wysoki, czyli prawem dozwolony lub nie, jest wyjęty 
z pod rozpoznawania sydów.

Ludzie więc których rzemiosłem pożyczać na pro
centa, bardzo naturalnie chwycili s ię , niechcijc być po- 
szjLikuj^cymi procentów (bo w, tym razie zasądzanoby im 

5g )  tego środkaj źe albo przy pożyczce, odciągają sobie 
procent umówiony, a dłużnik wydaje rewers na kapitał, 
który lubo b y ł wyliczony, bardzo prędko jednakże, bo 
po chwili jego wyliczenia, zaraz zmniejsza się znacznie 

w pieniądzach, a w rewersie się zostaje; albo też dają 
daleko mnićj kapitału, obliczają procent z góry i wli

czają go w kapitał. Tym  sposobem zawsze wierzyciel 

znajduje tarczę w mylnćni prawa tłumaczeniu, jakoby 

zapłaconego procentu nieprawnego, zwrotu żądać nie- 
wolno b yło , i występuje z tćm : źe nieposzukuje pro
centów jako już zapłaconych, a jakie to były zapłacone, 
sąd nie może obchodzić, bo zapłaconego procentu zwrotu 

żądać, niewolno, —  na wyliczenie waluty wykona przy

sięgę z tym dodatkiem: źe reszta co niebyło doliczonćm, 
policzyło się na procent o który jako już zapłacony nie- 
mpże być sporu. —  Takim szkodliwym na oszukanie 
prawa czynnościom, którym dłużnik w potrzebie nagłej 
musi się poddać, chcąc się ratować, prawo dobrze zro
zumiane stanowi silną tamę , niezg-łębione zaś dobrze 
zostaje bez skutku. -

Rózebrąć mi tu zatem 2 kolei wypada: czyli procent 
nieprawny, dla tego źe go sobie wierzyciel zaraz z góry



zapłacić kazał, ulega powrotowi, czyli raczej zmniejsza 
jcapitai nieprawnie zwiększony lub czyli czynność podo

bna, jako zwykle przy pożyczce dokonywana niemoze 

być wzruszany?

W  prawie Rzymskiem będ^cem wzorem dla wszyst

kich prawodawstw, stypulacye procentów były dozwolo
ne , zawsze jeduiikźe nie było w oln o, a tem samem 
w żaden sposób niemożna było skutecznie umówić, ą 
następnie pobrać wyższych nad te, które prawo za pra  ̂
wne uznało; z takiej zasady prawa, konieczne było na
stępstwo, źe co przeciw prawu zdziałane b y ło , skutku 
prawnego niemogło osiągnąć, i ogólną jest zasadą: że 
przeciw prawu zakazuj.-}cemu lub nakazujijcemu wszelkie 
działanie staje się nieważnem, inaczej przepisy prawą,' 
w nicby się obróciły, gdyby ich niewykouywać lub prze
kraczać bezkarnie wolno było.

Przytoczę tu z Pandektów miejsce do rozbieranego 
przypadku stosowne:

Ulpian adedictum titulo: de condictione indebiti,m ó

wi: —  »Si non sortem cjuis sed usuras non debitas solvit, 

repctere non poterit, si sortis debitae solvit, sed si su

pra modum legitimum solvit, Divus Severus rescripsit 
(quo jure utimur) repeti quidem-npn posse, sed sorti im- 
putandum, et si postea sortem solvit, sortem quasi ih- 
debitam, repeti posse.

Proinde et si ante sors fuerit soluta usurae supra le

gitimum modum solutae, quasi sors indebita repetuntur, 
quid si simul solverit, poterit dici et tunc, repctitionem 
locum habere.

Zasady zatem prawa Rzymskiego s ą : źe zwrot prowi

zyi, nienależnej wprawdzie ale zapłaconej, nie może 
być żądany, skoro ta prowizya zapłacona była od kapi



tału który się należy, jednakże^ jeżeli nad stopę prawną 

opłacone były, nie powrócone wprawdzie, ale na kapitał 
zaliczone być w inny, a gdyby później kapitał cały dłu
żnik zapłacił, bez potrącenia, zwrot kapitału jako niena
leżnego, żądany być może. —  I dla tego jeżeli wprzód 

zapłacony b y ł kap ita ł, procenta nad stopę prawną 

opłacone, jako nienależny kapitał żądane będą, a jeże
liby razem zapłacił, i wtedy zwrot ma m iejsce..

Ustęp pierwszy fragmentu znajduje się w art. 1996 
kodexu cywilnego. — . Słyszałem jednak nieraz rozumur 
jących : .że artykuł dopiero powołany uprawnia wszelkie 
procenta, byle były zapłacone: w tym artykule przecież 
n ic więcej nie powiedzipno, jak że dłużnik któryby za

p łacił procenta chociaż niestypulowane, nie może ich 
ani zwrotu żąd ać, ani na kapitał zaliczyć, zawsze prze
cież takie, któreby można było stypulewać, czyli zape

wnić, ■—  Przepis ten zupełnie zasadom prawa jest odpo

w iedni; bo jeżeli wolno jest stypulować procenta do 
stopy prawem zakres,lonej, wolno być musi zatrzymać 
je kiedy są zapłacone, chociaż nie były Stypulowane: 
ale nie może się to tak dalece rozciągać, aby wolno było 

zatrzym ać te procenta, które nad prawo są zapłacone, 

inaczij zachodziłaby sprzeczność, iź  stypulowane pro

centa nadprawne, uważaneby były w położeniu gorszem 
jak niestypulowane a przeciw prawu zapłacone. —  Z  ar
tykułu zatem ig o 6  kodexu cywilnego, nieda się usprar 
■\viedliwić, aby zapłacone procenta wyższe nad stopę pra
wem dozwoloną, o ile też stopę przechodzą za prawne 
uważane być m ogły. —  Zresztą w prawie francuzkiem  
żadna nie zachodzi wątpliwość, że to co zapłaconem zo- 

ptftło nad stopę,prawem dozwoloną zwrotowi ulega, kie;- 
(ly tego żądać dłużnik będzie, bo to wyraźnie jest



w ustawie z dnia 3 września 1807 r. postanowione,—  

U  nas zaś ponieważ jest ustawa z roku 1 8 1 1 różna od 

-ustawy we Francyi obowiązującej, może zachodzić wyt

pliwość dla tego, że nic więcej nie postanowiono, jak że 

procent umowny, nie może przez syd przysydzony być 
wyżej, jak procent prawny.

G dyby więc po skończonym zupełnie interessie o sara 
zwrot, dłużnik przychodził na zasadzie: źe procent umo
wny zapłacił wyższy nad prawny, byłaby ważna kwestya, 
bo juz nic nie pozostaje do zasądzenia; jeżeli zaś przycho
dzi AVtedy, kiedy kapitał nie jest zapłacony i spór zacho
dzi jak  dalece procenta syopłacpne? —  musi być roze- 
branem ile na procenta zapłacono , aby takie tylko pro
centa zasądzić, jakie prawo dozwala, to jestzasydzić to, 
co po całkowitym obrachunku do zapłacenia przypada. 
Gdyby się w takim sporze pominęło to co wierzyciel za 
zapłacone podaje, przysydzićby się m ogły tym sposobem 

wyższe procenta, jak przepis § 3 dozwala, boby się przy- 

sydzało nawet t o , co podług prawa za zapłacone uważa
ne być ppwinno.

Ustawa objaśniajyca z r. 1818 im plicite, przyjmuje 
zasadę, że niedozwolone procenta zwrotowi ulegają, ro
bi bowiem wyjątek, źe takie nie ulegają zw rotowi, które 
zapłacone były podług umowy do prawa zastosowa
nej; —  po ustawie zatem z roku 1 8 1 1 , wyższe nad 5 
procenta n iesy  dozwalane, a z argumentu a contrario^ 
zapłacone wyższe nad prawem dozwolone, za ulegające 
powrotowi uważane być winny. W yjątek utwierdza za
sadę w przypadkach niewyjętych , exceptio firmat regu- 

lam in casibus non exceptis ; —  aby zaś ten wyjątek: .(ale» 

zwrotu Już zapłaconego procentu wyższego źydać nie



'wolno) m iał być regułą ogólną, tego proste odczytanie 

ustawy niedopuszcza.
Rozumieją będący przeciwnego zdania, źe płacić 

wyższe procenta nad prawem cywllnem ustanowione, zą 
naturalny obowiązek może być uważane, a tem samena 
zwrotowi, co zapłaconem było nie ulega (*). —  Takie 
jednakże rozumowanie jest bezzasadne , łatwo to okazać.

Naprzód: prawo chrześciańskie zabrania wcale pro
centów, in foro zatem interno, nie może być obowiązek 
ich płacenia. Nie można zresztą pojąć, dla czegoby nie 
było naturalniejszym obowiązkiem wygodzić komu dar
m o, lub za umiarkowanem wynagrodzeniem, nie zaś’ 
brać za wygodzenie takie wynagrodzenie, które właśnie 
jniarę wszelkiej słuszności przechodzi, —  Musiałoby to' 
być szczególniejsze prawo natury I

Całe to podstawy pewnej niemające argumentowa-' 

nie upada obok zasad prawnych, że to co się prawu za

kazującemu sprzeciwia utrzymać się nie może, ■—  Wszak 
bafdzo naturalny obowiązek mamy dać dziecku natural
nem u, które jest pozbawione fam ilii, może więcej a 
przynajmniej ty le , ile dziecku prawemu: tymczasem 

prawodawca ma inny widok, niechce uświęcać niepra

wych związków, zakazuje dziecku naturalnemu dać wię
cej jak sam postanowił, Coby było danem odebrane 
prawnie być może przez tych, na korzyść których prawo 
to postanowione i żaden naturalny obowiązek nieutrzy- 
ma daru nad ilość prawem dozwoloną.

(Dokoiiczenio nastqi>i).

( » )  Vide art. 1235 k. C. ,



KRONIKA LITERAGBLA

Dramała J. Korseniowskiego Tom I. Kijów ̂  w dru
karni uniwersytetu S. Włodzimierza.

T o m  ten I sz y  sztuk dram atycznych  P. K o rz e n io w sk ie 
go sk ła d a ją :  dram at je d n o a k to w y  K la ra ,  tra jedya  w  5ciu 
ak tach  Aniela  i  d ram at w  5c ia  aktach Fiekna kobieta. —  
D ra m a ta  Aniela  i K lara  znane ju ż  publicznośc i ;  autOr 
w y d a ł  je  po raz  p ie rw sz y  w  1826 ro k u  w Poczajowie  i  na
dal im w ów czas  nazwę prób  dram atycznych . — P .  K o rz e 
n io w sk i  s łu szn ie  je  wttenezas odział w  tg sk ro m n ą nazwę; 
p id rw sz y  b o w ie m  w  l ite ra turze  naszej w  p is a n iu  sztuk  
dram atycznych  n ow ą  się p u ic i ł  d r o g ą ;  ^v t r e ś c i ,  w  ukła
dz ie  odrzucił  w ięz y ,  władnącej w tźm czasie s z k o ły ,  d łu 
gie f r a z y  ro zu m u  zastąpił  ję z y k iem  u cz u ć ,  dow cip  poezyą ;  
w  w ykładz ie  w, m iejscu  Alexandrynóu>, n a  w zór  t r a ik ó w  
W ło c h ,  Miemiec i  A ng li i ,  w iersz  bfezrymowy (pięciostopo- 
w y )  jak o  d y a lo g o w i  w ła śc iw sz y  p rz y ją ł .  Pom im o za le ty  
tw o r ó w  i p rzekszta łcen ie  dzii  smaku czas obecn y  ukazania  
się pow tórnego sz tu k  P .  K o rzen iow sk iego ,  n ie  w iem y  czyli  
im  w ię c e j  p rzy jazn y .  D z iw n a  gw iazda  św ieci  ich  drodze, 
lu b o  tak wdzięcznie jasna  p rz y  ich utw orze ;  ani w iek  ści
słych reguł w  k tórym  się u kaza ły ,  ani historycznoici p rzez  
k tó ry  t rw ały ,an i  w reśc ie  okres oh ccn y f antasłycznoici w  po- 
ezyi ,  z  p rz y ro d ą  ich  n ie  są  w  harm on ii .  K ie d y  jedn ak  te 

.rychłe upodobań zm iany  w różą  nam w k ró tce  now e, w  p o -  
glądaniu na dzieła s z t u k i ,  na  w ieczne ra c z e j ,  n ie  ż a l n a  
Sądane sp ó łczc in ie  pow inn iśm y  zw ażać praw a. —  Hiatory~ 
oznotc w p o e z y i ,  ten przedm iot  w y łą cz n ć j  w ia ry  n iektó
r y c h  es te ty k ów  n a s z y c h j  w i a r y ,  d la  k tóre j i autora  obe
cn y ch  dram atów  ta le n t ,  śród  innych  b y ł  potęp ianym , 
(Ńon>a epoka poezyi po lsk iij p . S . G . Uu>agi o dramacie 
D .  M. Autor Lit- i  Kryt i  t. p .)  n ie  je s t  w  sztuce w aru n 
kiem  wiecznej pięknos'ci. —  Ź ród ło  silnego ż y c ia ,  b a rw  
noyyych, bezta len tow ych  wejrzeń i  Avyobraini sk rz y d e ł  jB st  
suchą prozą. — Z m y s ł o w o ś ć , istota ,  treść z ie m sk a , źi'odła 
h istoryczności  —  nio są  poezyą. —  Z w łaszcza  \vkładane



w  sztukę w y p ad k i  z b iegu ,  najtrudnić j  w wieczną piękno^d 
się  m ienią . U tw ór '  spółczesnych  pojęć, p rzechodnich  wra-* 
S e ń ,  po ich zniknieniu  je st  n ie p o ję ty m ,  b lady m . N a w e t  
m alarze n atc h n ień ,  posiadacze pi(5r ta lentow ych  p ośw iad
c z y l i  to sw ćm i  u tw ory .  T e n ,  k tó ry  n iegdyś cale dzieje 
sw ojego  k ra ju  przedstaw ił  w  szeregu  h is to ry czn y ch  dra
m a tó w ,  w ie lk i  S z e k s p i r ,  tam w łaśn ie  je s t  najw iększym , 
gdzie najm nie j był h isto ry czn y m . Henryk V III  (na k tóre
go  dzieje  sp o g lą d a ł ) ,  n ajsłabszym  je s t  z jego p lodów i —  
U tw o i ’em czucia i  rojeń, elementem w poezy i  w p ro s t  po.’’ 
p rzed n iem u  przec iw n ym  je s t  fantastycznoió. A l le g o ry a ,  
św iat  d u c h ó w ,  m i s t y c y z m ,  n osobianie  pojęć i w yobrażeń , 
n zn iysłow ianic  ludzi  i rz e c z y ,  w sze lk ie  s łow em  fantastycz-  
noáci  b a r w y ,  w sze lk ie  metafizyczne r y s y ,  którem  i d ram a-  
tyczność  spółczesna w  n o w e  ży c ie  oblec się stara ,  jestzape-* 
w n e  ży w io łem  isto tne j w poezyi p iękności ,  zarów no jednak 
rzadko ( jak  i  ż y w io ł  p oprzedn i)  w ieczne j.  —  F an tasty cz-  
ność  w  is toc ie  s w o jé j ,  n ie  jest wcale proza icznym  p ier
w ia s tk ie m , ró w u ie  z poczęcia  jak  t r e śc i  je s t  ow szem  satną 
p o e z y ą .  P rz ed m io t  jedn ak  d o w oln y ch  i  bezcelnych  bujań 
próżn ą  je s t  n ie raz  wrażeń. T a  n aw et  now a, fantastycz- 
ność.myśli i  uczuć, zw an a  północnij, ró w n ie  n ieraz  w skut
kach  je s t  ż a d n ą ,  nad z iem ią k r ą ż ą c ,  se rc  ludzkich  z iem 
sk ich  n ie  c h w y ta ;  g orący  tw ór  w y o b raźn i  w  kr.ij z imnej 
filozofii p rzen osi .  O d Burzy (The. Tempest:) S z e k sp ira  
do M erlina  i P aracelsa  ( fan taz y i  Immermana i Browning) 
żaden  u tw ó r  w fa n ta s ty czn y  rozum odziany , nic je s t  p o ru 
sza jący  dla ogółu — bez  kom m en tarza .—  Ź ród ło  w iecznej 
p iękn ośc i  w p o e z y i  nio je s t  ani w  m iejscow ości  lub  czasie ,  
an i  w  fa n ta z y i  ; źródłem piękności wiecznej d la  u m y s łu  i 
se rca  człow ieka jest jedy n ie  —  cztowiek i serce. O braz  
u c z u ć  n iezm ien n y ch , z lud zko śc i  ogółu w ziętych , w s z y s t 
k im  czasom  i  m iejscom  w łasn y ch , poezy i  ba rw ą  odzianych, 
je d y n ie  j e s t —  w iecznie  p ięknym . N ie śm ierte ln y m i w poe-, 
ź y i  w yłączn ie  s ą :  zn a w cy  serca .  —  N ie  h is to ry czn e  ani t é r  
fan tastyczn e lecz  owszem do owej ostatn ie j b a rw y  bardziéj 
n ależne s ą :  znane nam  dotąd  dram ata  P .  K o rz e n io w sk ie 
g o . —  Znajomość serca  je st  ich tre śc i  ce ch ą ,  pootyczność 
b a rw ą  w ykładu . N astępca  n iegdyś A lo jzego  Felińskiego 
w  k a te d r z e ,  P. K o rz e n io w sk i  nilmo odm ienność w e jrzeà



dw ie  g łów n e po p oprzedn ik u  sw oim  odziedziczył  cechy; upo
dobanie  W’ rodzaju  (dram at) i w  w y d an iu  myśli — estełycz- 
ność. C zy l i  to w w ierszu  r y m o w y m , b ezrym ow y m , czy 
w  proz ie  : w tw o ra ch  au tora  wszędzie nas napotyka  szyk  
w d z ięczn y ,  s t ro jn o śó ,  harinonija s ło w a ,  s z t u k a ,  poezya. 
P .  K o rz e n io w sk i  w w ykładzie  ma w ła sn y  siyl. P rz y m io t  
ten u w a ż a n y  za zbytni,  je s t  przecie nicodbitym  dla sztuki.  
M y ś l  lud zka  o ty le  nam je s t  dostępną o i le tłumaczą ją  
słowa. Teiiż.e czyn , jedna m yśl, '  jeden o b r a z ,  tu s i lne  
tam są w w rażen iu  żadne; —  d o sy ć  spo jrzeć  [na a rc y d z ie 
ł o ,  i l ic h y  przekład . G łó w n ą  w ię c ,  m ów im y, b arw ą ze
wnętrzną dram atów  P. K orzen iow sk iego  j e s t :  s tro jność  
i poetyczność  w y k ła d n ;  w b a rw ie  w ew nętrznej je st  mala- 
]’zem serca. — W  s * tu c e  jednak wynalezienia m niej zda
je  się być szczęśliwym autor . P. K orzen iow sk i  p rzed laty  
l a s t u  w ydał  książkę o sztuce pod ty tu łe m :  Kurs poezyi, 
w  k siążce  tej spog ląda ł  na przedm io t  ze  s tan ow iska  cza
su ,  praw a sztuki w yłoży ł  w edług  u w ag naczelnych estety
k ó w  , ze zdań o p isarzach  k ra jo w y ch  w y b ra ł  ów czesne 
najlepsze,- sam jednak  ani  teo ry i  sz tuki ,  ani_ teo ry i  sąd u
o jeden k r o k  nie poskinął. T o ż  w łaśn ie  w 'p e w i e n  s p o 
sób rzec można i  o g łów nej t re śc i  dram atów  tegoż auto
r a . —  D zie w ico  sentym enta lne  S z y l le ra ,  in t ry g i  W o d e w i l -  
ló w  f r a n c u s k ic h ,  n azb y t  znane C y g a n k i ,  W różk i  i t. p. 
s ą  srwyle przedm iotem  tej treści .

Z  dram atów  k tó re  m am y przed sobą  n a jpoetyczn ie jszą  
jest  K lara  mnićj pow szedn ią :  Piękna Kobieta. P rzed m io t  
K lary  jak  przed m io t  A n ieli, ja k e śm y  rzek l i ,  znane już  są 
c z y te ln ik o m ,  uw agę w ięc obracam y ty lk o  na barwę. —  
K la r a  dz iew ica  b ie d n a ,  zrodzona  i  w ychow ana  śród lasu, 
z  sercem  m o Je  w yższem  od s t a n u ,  ale z sercem  lud z-  
k iem , za chwilę szczęścia ,  w iecznie  nieszczęśliwa, —  z sy n 
kiem s iero tą ,  z ojcem posiw ia łym  przedw cześnie , je st  sam a 
p raw ie  tre śc ią  krótk iego  ob razu .  — O soba K la r y  n ie  je st  
h i s to r y c z n ą ,  tym więcej n ie  je.st z k r a j u  fantiazyi. J e s t t o  
ow szem  osoba z każdego w ie k u  i kra ju  , z sarcem , myśla
m i o d  każdego z n a n e m ,  a lbo  przeczułem. Spo strzegam y  
ją  po raz  p ie rw sz y  śród  sztuki obok mięszkania ojca (Ł o w 
czego ) ,  u kazu jącą  się z sy n k ie m  i wkrótce sam ą, —. K l a 
r a  pozostająca sam a, zajmująca je s t  dla  nas w  sw y c h  m y- 

To» I, Mar7.eo 184»,



^lacli. T u  ppeta historyk w k ażdy  w iersz  myáli  włożył
b y  w yraSen ie  m ie j s c o w e ,  w yraz  p r o w in c y o n a ln y , p rzy
słow ie ;  P oeta  Fantastyk  raczć jb y  u kazał  lii cluclia, ducha 
z słow em  tajemnćm i ręką  z płomienia. —  Piękność p ie rw 
sza by łaby  n ik łą ,  obraz d ru g i  zosta łby  żadn ym  dla u m y 
słów  rzeczyw istość  ty lko  w idzących : K lara  w obrazie a u 
tora  m ów i jak postać ziemska, w prawd/.ie z barw ą  poezyi, 
a le  z czuciem i słow em  po w szystk ie  czasy  i od każdego 
pojęteni. U trac iw szy  ona z przed oka sy n a ,  któi'ego w idok  
by ł  ićj jedynćin  szczęściem i razem w  każdej  ch w il i  w z n o 
wieniem ro spacz ) ' ;  w o la :

Boie! o ile£ zniosłam! Tyle razy 
Błagany, odbierz pamięi? choć na chwilę.
Ilospędź tę chmurę sm utku! niech raz jeszcze 
Pavviiiéjszcm okiem twoje niebo ujrzę.
Ledwie pamiętam jaką dawniej byłam!
Słodkie wspomnienie! Tu mi przeszła młodość,
T u  oko czyste i niewinna dusza 
Lgnęły z roskoszą do każdego kwiatka.
Który pod moją ręką się rozwijał.
Czas mi tu iiitfgdyś praca wykradała,'
Śmiech był serdeczny, radość była Boską!
W esoły 1'anek i powaSny wieczór,
Wszystko mię szczęściem napełniało! Teraz !
A ch, jakiem inszal Ten£e la s, też pola,
T o i  niebo widzę — a tu la l  i rospacz! —
Gdziekolwiek sjiojrzę, wszystko do mnie mówi 
W groźnych wyrzutach. — Z ruin, lubej chatlii 
W staje cień szczęścia, co jia zawsze znikło.
W liściach tych gajów, w wodach lej doliny,
Szepce mi przyszłość wieczne pożegnanie. —

(siada pod drzewem tu zamyśleniu).
Podobno słow a i czucia p ra w d z iw e ,  s^ b a rw ą  całego 

obrazu  Klary, ow szem  w sz y stk ic h  dram atycznych  obrazów  
P . K orzen iow sk iego .

T r a je d ja  w 5cin aktach Aniela  obraz walk powinności
i  c n o t y ,  s łabości «eica  i dobroc i  serca , więcej je st  w zru 
szającą rzędem sytuacyi.

D ra m a t  Piękna kobieta (k tó ry  tu po raz  p ie rw sz y  w i
dzim y) o w ie le  je st  w y ż s z y  przedm iotem  nad przedm ioty  
2tuk innych  autora. —  Nie j e s t  to obraz w cale  losotvego



w y p a d k u ,  dz ien ne j p rz y g o d y ,  in t r y g i ,  je s t  to przeciw nie 
obraz w z ię ty  z p rz y ro d y  w iecznej:  obi-az słóvi', m yśli ,  s e r 
ca uczuć i dz ie jów  — P ięk n e j K o b ie ty .  —. L u b o  treść dra
matu t e g o ,  składają  między innemi: K ró l  E d g a r ,  D w ó r  je--  
go, Hi'iibiowie, W o d z o w ie ,  i t. p. sama jedn.ik trrśr < ra  
matu niezdiijo się być l i i s to ry rzn ą .  K i ó l ,  Hrabiowie^ W o .  
dzow ic  i t. p. byli tu potrzebni tylico dlii o d k ie ś len ia  dzie* 
jów  Pięknej K ob ie ty .  Sztuki* tćj jako dotijd n iezn an e j 
p rzy taczam y  treść krótką  i parę z niej ustępów .

K ró l  E d g a r  ztiud/.ony S y c ic m , pustotą  m i ło s te k ,  za*
, m y śli l  pojąć małżonkę. S ły sza ł  K ró l  o tćm ii. O lgar  H r a -  

b ja  nen^onszajru. m '\Al sy n ow icę  Elfrydy  dz iew icę rzadk ie j  
piękność!,- w ięc  J l r .  Elelwold uhiijienicc K r ó la ,  o trzym ał 
p o lecen ie ,  zanies ien ia  je j k ró lesk ich  oświadczeń. — P ięk n ą  
E l f r 5'dę po raz p ie rw szy  postrzegam y wstającą od g o tow al-  
ni z ok iem  w z w ierc iad le ,  w  ręku  jeszcze u służn ej Neli, 
z iron icznem  uśmiecliem w  ustach o szeregu  sw y r l i  w ie l
b ic ie l i .  — N a g le  prz.yjoitd ry czerza  od D w o r u  zniięsza- 
m y śii  Pięknej K ob ie ty .  — U jrzenie wzajem ne Elfrydy  i H r .  
Etulipold by ło  stanowczcm  — dla obu . — E l f r y d a  zapo- 
linniała: na rząd w ie lb ic ie l i ,  H r .  E te lw o ld ,  na rozkaz  kró-  
e w s k i  — E l f r y d a  została żoną H rab iego .

H r .  E te lw o ld  z łoży ł  doniesienie  K r ó lo w i ,  iż sy n o w i
cą H rab iego  O l g a r ,  była  zbyt  sz p e tn ą ,  sp o łdw orzan ie  
w sz a k /e  i p rz y ja c ie le ,  i iieornicszkali uw agi  K ró la  zwrócić 
ku s t io n ie  p ra w d 3̂  —  K ró l  chcąc tćj do c iec ,  zapowie
dział pod pozorem  ł o w ó w ,  przybj' 'c ic sw e  z dw orem  do 
D e w o n - sz a jr u .  — Stru ch la ły  na tak ą  wieść E t e l w o l d ,  j e 
d y n eg o  c h w y c i ł  się ś r o d k a ,  — w liśc ie  nakreślonym  do 
ż o n y  w y zn a je  praw dę i błaga ją  iżby  za p rzybyc iem  K r ó 
la ukfj^la w dzięk i.  —  L i s t  ten srogo  wytrząsł uczuciam i 
Piyknej K ob ie ly ,  —  małżonka D w o r z a n in a  — mająca p rz y j
m ow ać K r ó l a ,  właśnie jego  m a ł io n k ą  być  m ia ła ;  — pysz
na 7. powabów i w d z ię k ó w , kryć je  m usi i właśnie przed 
K ró lem . W a lk a  była  zb y t ,  tri idna. W .szakże p ie rw sz y  
k ro k  Pięknej K ob ie ty ,  był rzeczyw iśc ie  pięknym. E l f r y d a  
cJitiała być posłuszną m ężow i i w dziew a na się ubiór ,  któ
r y  ją  oszpeca. W tym ubiorze  wchodzi na scenę. J ^ j  
znajom i je j n ie  p ozn a ją ,  E l f r y d a  spoz iera  w zw ierc iad ło  i
2 płaczem do sieb ie  uc ieka .  —  Z n iepokojem  mał^oncfe



stal przy oku Króla ‘ kieclj' pierwsze miało nastąpić uj
rzenie; _  Elfryda kazała sig czekać, wysuła wreszcie, a 
wyszła otoczona całym blaskiem powabów i wdzięków. — 
Przedmiot dramatu, ryclilo, ąię zbliżył do końca; ujęta 
grzecznością Króla Elfryda zapomniała na powinność', na 
męża, ujęcie Kr<5]a za pierwszą powinność miała.“—Z roz- 
lazn  Króla Edgara przygotowano łow y : i ua nich śmierć 
Hrabiemu zadnnn. W  sercu'Pięknej Kobiety ozwał się 
głos powinności i na wiadomość o śmierci męża E lfryda 
pudla bez zmysłów.

A n to r ,n ie  przedstawił Pięknej Ifobiety nam ze złej 
strony, przedstawił ją tylko jako na bliższą narażoną zgur 
hę, zmęczoną czcią, i według wyraSenia charakterysty: 
podobną do lodu pod słońcem , klóry ze wszech stron ta
jąc , we środku przecie jest lodem. Słowa Pięknćj Ko
biety kreślone wybornie i te właśnie naczelną sztuce na
dają wartość. — Niewspominając już pierwszych rozmów 
Elfrydy dziewicy, — jćj pierwszych rozmów z kochan
kiem, samotnych *  mężem; kładziemy tu dla prnykładu 

. dwie z trudhiej.szego położenia sceny: scenę rozmowy z 
mężem po picrwszcm widzeniu sie z Królem, tudzież ro
zmowę z stryjem po przybyciu Króla w dni kilka. — E l 
fryda po pićrwszem przedstawieniu się Królowi właśnie 
upojona trynńifcin wrażenia jakie dostrzegła, wróciła do 
siebie, gdy H r. Etelwold wszedł, aby iej wymówił.

Z  ahtu III sceny VIL
E te l% vo ]d .  O! pięknie, pięknie; strojna jak t§c7a, 

świecąca od brylaniów jak obłok pogodny; z okiem iskrzą- 
cem'żądzą tiyumfii, którego blask światło tych kamieni 
zawstydza. 01 Elfi'ydo! prośba moja traliła do twego serca.

E l f r y d a .  Prośba twoja była dziecinna.
E t e l .  Ale była prośbą męża, jego żądaniem, jego 

wolą.
E l f r .  Połóż rękę na sercu i zapytaj siebie, czy masa 

prawo mówić mi o swojej woli?
E t e J ,  T y  sama zapytaj tego k się d za > co nam ręce 

związał n stóp ołtarza, czy mam prawo mówić ci o mojej 
woli i  ukarać za jej niedopełnienie ?



E l f r .  Gdyby by]o więcćj prawdy w twoich ustacli, 
jiie z tobą' byłabym podobno przed ołtarzem stanęła.

E t e l .  Wymawiasz mi lo wspaniała kobieto! Obwi- 
niajźe jiatiirę iie cię otoczyła tém czarującćm kołem w które 
bezkarnie wstąpić nie można, pozwij przed sąd Bogate  
duszę, w którą wpił się twój o b ra z i  całą moją isłno^ć 
ticzynił posłuszną skinieniom twej woli. Czułem się win
nym, podałem sip pod twój wyrok, u nóg twoich złożyłem 
swoje sorce a tyś je nogij rozdeptała.

E l f r .  Cóżem uczyniła, żem się pokazała gościowi 
naszemu sposobcnł godnym jego dostojeństw i mojego uro
dzenia? Możeszże potępiać kobietę, że myślała o swojem 
ubraniu ?

E t e l w o l d .  Niewywijaj się zdradliwy wężu!.nie sama 
przystojność cig ubierała; ręka zalotności trefiła te włosy, 
obnażała tę szyję, aby na niej lew Anglii odpoczął. Gdyby 
to zwierciadło powiedzieć mogło, coś myślała, gdy ci twój 
tryumf wróżyło, jeżeliś zdolna rumienić się >.e wstydu nie- 
śtniałabyś oczu na mnie podnieść.

E  1 f  r . O! jakżem nieszczęśliwa! niespraw-iedliwy mężu.
E t o lw ' .  Nienazywaj mif łćni imieniem. Na Boga! 

to słowo tak się wydaje w twych ustach, jak krzyJ, na 
piersiach poganina, co przed każdym bałwanem uklęka.

E l f r .  A o h tó  nadto! — N eli!  ocli! słabo mi (podana 
krzesło) — odwiąż przepaskę.— O jakżem nieszczęśliwa!

E t e l  w. przechadzając ni( ponuro. Nie sama tylko.
E l f r .  wolałabym umrzeć.
E t e l  w. Póki może.sz umrzeć, czystą umieraj.
E l f r .  Chcesz mię zabić? o! zabij mię; ale niepotwa- 

rzaj ( płacze).
E t e l  w. P iacz , płacz. Najlepiéj żałować grzechu, 

kied y  jest dopiero myślą; wtedy już nie czas gdy z ciełcm 
i duszą przy boku twoim stanie jak furya.

. E l f r .  Nie krzywdź mię jam cię kochała.
E t e l w ,  I jam cię  k o ch ał. N ie b em  się ś w ia d c z ę , ż a 

den k r ó l z iem i ta k b y  cię  ko ch ać n ie zd o ła ł.

E l f r .  Etelwoldzie!
E l e w -  Nie zdradzaj mię Elfrydo! pomnij na tę chwi

lę ,  kiedyś ze drżeniem mówiła źe mię... na tę jednę chwilę 
iaklinom cię nie zdradaaj mię. Niczém jest dla mnie umrzeć;



nie ciebie utracić! ale uczuć w piersiach sztylet •— twoją 
ręką podany! ale konając widzieć cię odartą z téj czystéj 
szaty Anioła! O! Elfrydo tą okropną myślą mię niczabijaj 
{ p a d a  n a  k o lan a ). '

E l f r .  EtelwOldzie (w yciąga hu niemu ręce, on się 
zrywa i rzuca się w je j  objęcia).

. W  scenie nnstgpnéj Elfrydą a Stryjem  przebija
się pewna cierpkość Eirr3’(!y, |)ewne zniecierpliwienie od 
przestróg; towarzyszące zwykle wlasnćj winy uznaniu.

Z  aktu I V  sceny I I  (pokój hr. O lgara, E lfry d a  na roz
kaz wchodzi).

H r. 0 1  g a r .  Przybliz sig i usiądź.
E  l f r .  (usiadłszy) cierpisz mój stryjn ?
O lg . '  O! niemoc jest wrogiem serca, jak piękność jest 

wrogiem cnoty.
Æ l f r .  Nieczujeszzc się zdrowszym, mój stryju?
O lg .  Zdrowszym ? Na ciele zdrowszym sig czuję ; ale 

tn, nicch mię Bóg skarze, zakrada się boleść gorsza, niż ła
manie kości; upa’rta jak ten robak, co sig z ziarnem rodzi 
i wzrasta i póty nic kona, póki go całkiem nie wypije.

E l f r .  Zadziwiasz mig mój stryju!
O lg ,  Zadziwiam cię! niech mię Bóg skarze, nie po- 

powjnnnbyś się dziwić. Czy król wyjechał?
E l f r .  Zdaję mi się.
O lg. Tylko ci sig zdnjo? n rumieniec okrył twe lice. 

Przeklęte świadectwo! On, jak chorągiew na moim zamku 
powiewająca, wydaje, jaki goić jest w twojćm scrcu.

E l f r ' .  Mój stryju ! w osobliwszym jesteś hnmorze.
O lg ,  Niech zginie, komu humor przychodzi do głowy, 

kiedy łzy zalewają moje stare oczy.
E l f r .  Na miłość Bo({a, cóiem uczyniła?
Olg. Nie mnie zapytnj. Czy. myślisz żem jnź tak 

stary iż jak dziecko mogg patrzyć i niewidzićć, słuchać i 
nic'sły.szyć? Jesücze pojmuję i rozumiem. Kohiét»! prze
kleństwo moje, złamie tvi'ojo skrzydła, nim wzlecisz na ten 
szczyt, do którego zmierzasz. Twój ojciec był moim bra
tem, ale niech tnnie Bóg skarze był moim nieprzyjacielem. 
Nienawidził mię i nienawidził braterską nienawiścią, Obel
gi, krzywdy, wszystkom uiu przebaczył; kiedy konał na



moich rgkach, o wszystkim zapomniałem tak szczerze jak 
radbym aby ten król był nigdy na progn moim niepostał.

E l f r .  O! niezapomniałeś mój s try ju , kiedy mi teraz 
przypominasz.

O 1 g. Niebem się ¿«'iadczę, na to tylko, aby ci stanęła 
W myśli ta okropna chwila, kiedym cię oderwał od zimnej 
twarzy twego ojca, 'wzi.’jl na ręce placiłącą, przycisnął do 
swego sarca i poprzysiągł że ci ojcem będę.
(bierze j ą  za r ih ()  Byłżem nim? powiedz/ Wyprzćj się 
starca, który cię utulił, jakieś' się wyparła wstydu, który 
był najpiękniejszą lica twego ozdobą.

E l f r .  Mój dobry ojcze! niebylaźem twoją córką?
O lg .  podnosząc ją. L ek k a ,  niebaczna kobieto! była- 

żeś moją córką; kiedy twoje oko wczoraj śledziło, szuka
ł o , i ustawicznie spotykało wejrzenia tego króla, kiedy 
przy uczcie •wieczornej, obok niego timieszczona, słucha
łaś jego szeptów, łiiepowslrzymałaś jego zalotów wejrze
niem mężatiti, szannjącej swój honor, kiedy za kaźdźm 
dotknieniem jego ręki, krew oblewała twoje l ice? Nie  ̂
niech mię Bóg skarze, in'cmyśl.iłaś wtenczas o mnie, nie 
spojrzałaś na męża, któi-y siedział obok bez ruchu, blady, 
z okiem osłupiałem jak duch, który z pod ziemi uciekł, i 
jakim ci go sumienie pokaże wtenczas, kiedy się jeszcze 
bardziej zapomnisz,

E  1 f  r. Czy tylko tyle masz mi do zarzucenia mój stryju?
O lg .  Bezwstydna! z tych słów miarkuję, żę ci więcćj 

będę miał do zarzucenia. Wtenczas nicusłyszysz mego gło
su ; moje czoło martwe i zimne, oskarżać cię będzie.

E l f r ,  Zły bj'łbyś moj stryju na sędziego, boś zanadto 
surowy i sądzisz z pozoi-ów, Mialażem być niegrzeczną dla 
najznakomitszego gościa naszego? na jego uprzejme słowa, 
łaskawy uśmiech, miałażem ja, gospod^’ni domu, odpowia- 
dać pochmurnem czołem i  grożącem wejrzeniem, aby nie- 
zbladł c z ł o w i e k ,  który mi n.njwiększą krzywdę wyrządził?

O łg .  Krzywdę ci wyrządził? ten, który mi zastąpił 
syna, który podniesie moje imie z pyiu zapomnienia, któ
remuś przysięgła wiarę i posłuszeństwo! Cóżto, u Boga czy 
ci koronę odebrał? ,

E l f r .  Bez wątpienia. ,



O lg .  Lekkomyślua! on ci krzywdę w yrządził,  że ci 
podał mężną rękę w obecności Boga, że ci dał czystej mi
łości kosztować, So trzymaj.jc cię w swojem uczciwem ob
jęciu, nicdopuśpil' ci K ostać . . . .  Ej! wolałbym tygrysa uści“ 
skać niż to słowo wymówić — i do ciebie.

E l f r .  pow stając. Widzę żc musiałabym usłyszeć,co się
o moje uszy nigdy nie ob ije . , Gorliwość twoja mój strj’ju! 
■niepotrzebna. Ten mój mfjż, ty le  rai f)rzynajmiiiej /robił 
dobrego, że z moich postępków mam już tylko pr^ed nim 
się sprawiać. (Odchodzi).

Ol g .  (do słngi, który wasedl) Trzymaj nii^ — zapro- 
łvadi do łóżka. Położę się i może umrę, bo już czas, już 
te bjałe włosy zdeptane. — (Odchodzą).

' Tiramni P iikn a kobieta nie ma zakończenia; dramat ten 
równie jak K lara  kończy się zemdleniem bohaterki; jest 
to dowodem nowym iż autor zwaia tylko na kreślenie ry
sów i szczegółów bez uwagi na ogół pomysłu. Pomnąc iż 
żaden dramat nie ma całości śród s'wiata, jest t j lk o  cząst
ką większego, ów przymiot pierwszy zbyt jest znakomit
szym dla sztuki.

Draniata równe tym jakie p. Korzeniewski nam daje, 
w każdym czasie i każdej literatury byłyby znakomitą 
ozdobą. W  literaturze naszej zupełnie nbogiej w drama- 
ta, tym pożądańsze jest.ich wydanie. Najniecierpliwiej 
oczekujemy ukazania się tomów dalszych. Dotąd bowiem 
oprócz trajedyi Mnich  i pary wodewilków resztę znamy 
zaledwie z nazwisk lub wyjątków.

A l.  Tysz...:.

Wędrówki literackie fantastyczne i hisioryczne prsez 
J. J. Kraszewskiego —  tom trzeci. —  1840., W ilno, 

Ten tom pism Kraszewskiego składa się z powieści: 
Wy,cieczka na wielki świat wielkiego miasta, Maciek i  
Maciuś — Wycieczka do Anglii,Hogartti. — Zycie Siei’o- 
ty — Śmierć Szaleńca. — Z tych najbardziej uderza Maciek 
i Maciuś, a najwięcej podobać się może Życie Sieroty. — 
W pierwszćj' powieści wśród dziwactw przesadzonych» 
wiród obrazów ciągle przykrem wrażeniem dokuczających



a raKcm wśród rysów i-zctelneąo świata W3'bttnych samym 
dowcipem autor rozwija przygody i  milosc dwojga kę- 
clianfców dziewicy która jest czystą fantazyą, i  mło
dzieńca biedaka który za bogactwo sprzedaje sig a raczej 
sprzedaje brzydkiej żonie swoje uczucia i  ciało. — Układa
jąc osnowę tej powieści autor liczył na zupełną wiarę i  
i  poddanie się swoich czytelników. Brał cbrazki jakie tyl
ko napotkał, wsypał w jedno naczynie zmięszał i  bez 
względu co się 7, tem stało oddał na pokarm dla myśli.

W iele P. Kraszewski przyjął z Kota Iloffmanowego do 
powieści swojej. (KatcrMuur) — Bardziej jestludzką druga 
powieść Zycie sieroty, chociaż zawsze z tej samej fabryki 
i podobnego kalibru. Po pierwszym tomie wędrówek swoich 
wktórych tak świetnie zajaśniał dowcip naszego niewyczer
panego prsarza, więcój sobie obiecywać można b y ło |z  
takiego rodzaju utworów, które nagle zamieniły, się tyl
ko nie tak na igraszkę fantazyi jak raczej na szarady fanta 
styczne i łam igłów ki, które myśl dręczą, a szlachetnej wo
li człowieka siły odejmują. Czy ma prawo pisarz myślą
cy, pisarz niepospolitej zdolności rozbijać swojemu czytel
nikowi świat jego umysłowy a z nim wszystko, co jako ide
ał na ziemi zebrał, i pod wpływem takiego zniszczenia 
pozostawić go samemu sobie ̂  nic mu niezostawując za to 
złupienie? — Tak w tych powieściach jak we wszystkich 
utworach P. Kraszewskiego wykazuje się zupełny brak 
uczucia. Jakiekolwiek nam maluje obrazy, namiętności i  
poruszenia serc czuć zawsze w głębi zimno które jest prze
szkodą do zupełnego ułudzenia, i  ostrzega ie  utwory 
takie są tylko obrachowanem zmyśleniem. Hi-

■ Historya o hlad^ dziewczynie s pod Ostrej bramy.
J. J. Kraszewskiego powieść czwarta. — W ilno.
1841. Nakładem Zawadzkiego.,

Życie Sieroty powieść swoją z w ędrów ek literackich 
rozciągnął, poobcinał, poprzemieniał i przerobił p. J. J. Kra- 
zewski. T a k  w fabryce tandety z starych sukien nowe 
robią. Z  tej jednak fabryki literackiej pi'zedmiot w da
wnym kroju daleko więcej miał wartości. — Tam widzimy 
uczucia przynajmnjej jak kołka w szklannym zegarze, te- 

Tora I. Marzec i8}i.



raz zdaje się źe autor dla budicnia tylko cickawo^di wszystkft 
starannie'pookry wał— Biedna Marysia w Życiu sieroty jak
kolwiek jest obrazem dziwacznym więcej przecież należy 
w niektórych miejscach do naszego świata, jak Julka biedna 
w której część idealna jest zbyt wyszukanym utworem. Rł.

Stancsykowa kronika —  od- roku 1503 do 1508. Po
wieść piąta J. J. Kraszewskiego. Wilno. 1841.
'Zdaje się ze to jest dalszy ciąg obstalnnku księgarskie

go, który dowodzi tylko -wielkiej p. J. J. Kraszewskiego 
rzetelności i punktualności. Płodność jego nadzwyczajna 
wszystkiemu wystarczy. Żałować trzeba 2e|taki jak p. 
Kraszewski pisarz, tak mało zna siebie i publiczność, a 
jeszcze mnićj dba o to wszystko co z pod pióra jego teraz 
wychodzi. — Kronika Stańczykowa ma to być kromka 
przez samego Stańczyka napisana, lecz w nićj nikt nie zo. 
baczy Stańczyka, a wybrane nawet fakla historyczne bar
dzo już dobrze znane. Stańczyk który tyle zapiekał do- 
■wcipem, owa prawda uosobiona, człowiek wyższy którego 
pamięć zachowali Górnicki, Bielski i inni kronikarze dzi
wiąc się jego dowcipowi, trefniś podziwiany pi-zed którym 
magnaci drżeli a głupstwo uciekało ,8 został niby kro
nikarzem arcy poważnych rzeczy z liistoryi Wilna po- 
częśći wyjętych. — Posądzenie Glińskiego o przyspiesze
nie zgonu Alexandra niczem nic jest dowiedzione. Po
wieść ta nawet w ustępach nic nie ma pięknego. Chociaż 
na styl silił się autor, jednak styl w kronice Stańczyko- 
w6j nie przypomina starego języka, jest to wybladły Fran
cuz, co rogatywkę wloi,ywszy, chce podrygiwać polskiego 
ale miasto ruchów swobodnych i poważnych, sadzi kon- 
tredansowe piruety.

Linksmine (*J Prace literackie. — W ilno. — 1841 
Nakładem Ruh en a a drukiem Józefa Zawadzkiego.

Książka w kroju noworoczników zawiera zgodnie z ty
tułem wiersze i prozo, jako owoc ciężkiego literatów mo
zołu. I  tak na wstępie s.̂  rekolekcye na dzień Nowego ro-

( * )  Linksmine podług óbiaśmenia p. L . K . N. w języku zmudz- 
kim znaczy JVesółość.



Łu przez M ichała Choronzewsiiego; daléj zamieścili prace 
swoje; p. CÄ. D . powieść z Irwinga A dalaiando, i 
bajki. — Jałowiecki Florentyn parę pieáni ludu ukraińskie
go, Fraszki i siedtn bajék. — Kropiński Jjudwih dwie baj
k i----Maruszewski Felix  cztery wiersze i dwie bajki. —■
Prócz tego Kopański G. A. coś prozą iiakształt powies'ci 
pod. napisem : Dobry syn. — Grzymałów ski Klemens 
kną balladę indyjską, Świat duchów i wyjątek niepospo
litego przekładu z Zbójco w Szyllera. — /Mc?í¿ trzy- 
nasloletni ("od jak dawna Klaczko ma lat trzynas'cie?) Izrae
lita, sonety i pożeguanie poezyi, «twory dziwiące wybor
ną d y k c y ą .— K . J .  Wyjijtcfc z piekła Dantego. — lu d w ik  
z Pokiewia, Przekład pieśni ludu litewskiego> ulotne wier
szo obraz prozą Bałtyk i rys życia Sylwestra Waleno- 
wicza. — R ejzner, Jó z e f , Żeglarz do gwiazdy. — Sanko- 
wicz Eugeniusz , Do Jessy Bajrona. — Pinkiewicż Adam, 
wiersz Koncert Lipińskiego. — Z. T. Koteczka, poema, 
a raczej bajeczka bardzo rozciągła w obrazach, w guście ckli
wym bez zadngo sensu moralnego i  Kraszewski J . J ,  — 
Rapsod z r. laSa — wyjijtek z fanlazyi dramatycznej: Sza
tan i  Kobieta. — Pamięci , wiersz w imionniku B. S 
Woronicz. '

W'zbiorze tych artykułów rzadkie, bardzo rzaflkie 
natchnienia. — Przed innćmi zająć mogą czytelnika piękne 
przekłady pieśni ładu Ukraińskiego iLitewskicgoprzez Ja-  
łowickiego i Ludwika z Pokiewia. — Wśród wszystkicli 
w Linksminie literatów widać bardzo p. J. J .  Kraszewskie
go w jogo wicrszacłi. Rapsod i wyjątek z fantazyi za
powiadają dwa obszerne poemata, jeden historyczny, dru
gi filozoficzny. — W urywkach tycli wszystkich wszędzie 
diabły, z tą różnicą, źe w Rapsodzie diabeł zakrawa na 
pana i występuje z tęgą miną, w fantazyacli zaś dialjeł: jest 
to bardzo uniżony lokaj, krętosz, który do anioła,tak mówi .

Tak jestem tu — najłaskawszy panie 1 . , j
A co gorzej z kiepskq miną
Nie udało się z dziewczyną. — (drapie sig W głowę).

W  Rapsodzie \vidać walkę złego ducha z Bogiem.' Po 
całej części rozrzucone świetne myśli, i  w tym malyni za
kresie wykazują się juz sprężyny, które stanowić mają' ży
cie poematu. •— W ułamku z fautazyi przedstawia się wal



k a  kob iety  przeciw  d iab łom  z któréj z t ry u m fem  w y ch o
dzi. W  wierszach ty ch  w szy stk ich  jedno ty lk o  miejsce 
n ap oty k am y  które  p . J .  J .  K ra sze w sk i  kreś l ił  p rz y  lekk iém  
pootyczném  bic iu  scrua. S ą  to obrazy  A n ie l i  k tóre  przez 
«en  opowiada. W  pamięci nap isane j do  im io n n ik a  w ie r -  
i z e  na  ro z k a s  lecą  w takiej i l o ś c i  w  jak ie j p .  K ra sz e w sk ie 
m u  potrzeba  do zapisania  jedn ej i  d ru g ie j  k ar ty .  W  koń- 
c n  c a t o r  m ów i :

Te słów kilka
Wspomną ci pani kogoś, co daleko 
Myślą si{ zawsze w waszych stronach kręci 
Niosąc je z sobą w sercu ł pamigci.

W  n ie k tó ry ch  m yślach choó bez szaty  p o e ty cz n e j ,  p_ 
L u d w i k  z P o k iew ia  uderza  szlachetnością  uczucia  W  op i
sie  iycis. TValenouficza d o n o si  i i  teu p o e la  zo staw ił  w  rę -  
ko p iśm ie  poem a Sohieshiada w X X I V  p ie śn iach  i ze  on 
b y ł  p ie w szy m  z l iczb y  tych  k tórzy  n a j lep ie j  poezy ą  r o 
dz im ą pojm ow ali  ;  G r z y m a ło w sk i  w ięcć j  w y b o r e m  i  m y 
ślą ja k  d y k c y ą  zajm uje . Z a  to rzadk ie  m ie jsca  k.siąźka 
ta  p e łn a  l ic h y c h  w i e r s z y ,  pom iędzy  którem i,  s t ra sz l iw y  
w ie r sz  zap ia ł  p. K a ro l  P ienkiew icz  na k o n cer t  L ip iń sk ie g o  
J e s t  to  b igos rozm aitych  m yśli  w ie r sz em  u ję ty ch  i  na 
gflzeciarską p rzy gotow an y ch  wystaw ij .  W  nich autor po
dnosząc ze w sz y stk ic h  si ł  L ip iń sk ie g o  w  p o ró w n a n iu  tak  
m ó w i :

Milkną kanarki i szczygły w sw^j nucie 
Skoro zaśpiewa słowik miłością wzruszony.

Dowiadujemy się z wiersza lego ¿c
na Lipińskiego z wrzawą 

Raz jeszcze wzniósł si j  oklask z okrzykami — bravo.
Z e L ip iń sk i  12 k roć  b y ł  p rz y w o łan y ,  źe  obcy  gło- 

s/Ą go  p ié rw szy m  sk rzypkiem  a m y  aniołem i t. p. 
T e n  w ier sz  p rzek on y w a  ze L ip iń sk i  by ł  w ów czas tak 
jak O rfeu sz ,  na którego grę i kamiexiie n aw et  skakały. 2lt,

Odbicia drzeworytów. —. P o d  takim n apisem  wydanem  
zo s ta ło  dzieîo w  K lu k o w ie  in  f o l i o , o z d o b n e ,  obejmujące 
105 a rk u szy ,  w  k tórym  zachowano odbic ia  ze s ta ry ch  drze
w o ry tó w  jak ie  posiada b ib lioteka  U n iw c r s3'tetu  Jag ie l loń-  
sk iegc ,  a  p rzen ie s ion e  z d ru k arn i  akademicklúj.  L i c z b a  
i c L  da  t r ł i c h  ty s igey  w y n osi .



Ja n  Soh ii id Jer  K a n o n ik  k a tedra ln y  K ra k o w sk i  Sen a
to r '  p re sy d u ją cy ,  g o r l iw y  o zachow anie  ty ch  pom ników 
s ta ro ży tn o śc i ,  w  ce lu  odśw ieżenia  pam iątk i  kwitnącego 
n iegdyś dru k ars tw a  K r a k o w s k ie g o , to drzew o ry ty  szkole 
technicznej odbić p oru czy ł.  P .  L u d w ik  K o s ick i  d y rek to r  
te jże  szk oły ,  a a ją ł  się  w y k o n a n ie m ,  i p ięknie się w y w ią 
zał z włożonego obow iązku .

Id ą  więc odbicia  d rz ew o ry tó w  do b ib li i  L e o p o l i t y  i 
P o s ty l l i  W u jk a  n iegdyś u ży te  od roku  i5 6 i .  — Z  K r o n ik i '  
p o lsk ie j  Macieja z M ie ch o w a  w ydanej u H a l le ra  r .  i S a i . —  
Z  K ro n ik i  polskie j M arc in a  B ie lsk iego  z r .  iSgS  i tegoż 
V. „Kroniki ¿wiata .“ — Kończą  d z ie ło  h e rb y  p o lsk ie  z k ro 
niki M . B ie l sk ie g o  i  z G niazda cnoty , oraz herb ów  R y 
cerstw a  i584  r.  B arto sza  Paprockiego.

P a m ią tk i  te tym  w ięk sze j  n ab y w ają  c e n y ,  gdy  dzieła 
do k tó ry c h  robion em i byJy, dziś  do osob l iw ośc i  ty lk o  na
leż ą ,  i rzadk o  kto z n iem i n apotkać się może. O dbic ia  
d rz ew o ry tó w  (pomijając b ib li jn e ,  k tóre  prócz pam iątki sza
c o w n e j ,  n ie  w ie le  dziś w arto śc i  m a ją ) ,  osobliw ie  z  k r o 
n ik  polsk ich  dla  m a la rz y ,  i badaczy niepośledniej są  ce
n y ; a l u b o  j e  miłośnicy  pam iątek m ogą mieć w raz  z d z ie
łami , tu  sam e odbicia  razem zgrom adzone ła tw ie j  w  oko 
wpadają , i  ró Sn ice  ich g łó w n e ,  ja k  zm iany  w drobnych , 
szczegółach łatw ie j dostrzeżone.

Ż ałow ać potrzeba, że  zbyt  mała l iczba tego dzieła  od
b itą  z o s ta ła ,  bo ty lk o  w stu  exem plarzach . T o  sk ąp stw o  
l iterackie  ze w szech m iar godne s łu sznć j  nagany: b o  je ż e l i  
by ła  g o r l iw o ść  o zachow anie  p am ią te k ,  t a  p o w in n a  być  
nie m niejszą , ażeb y  one b y ły  u p ow szechn ione.  —  R z a d 
kość dzieł sam ych z k tórych  odbic ia  d rz ew o ry to w e  p ow tó
rzono, winna była  zw rócić  uwagę szan ow n ych  w y d aw có w , 
iż  robiąc  znaczny n ak ład  na w ydanie  tak obszernego dzie
ła  , należało je  w ięce j  o g ó ło w i  p r z y s t ę p n ć m  uczynić  : bo  
cóż za użji-tek, gćly ta mała l iczba  zn iknie  w  ręku  ch ciw ych 
now ości  b ib liom anów , i to św ieże dzieło, ju ż  dziś je s t  ta
ką rzadkością jak sam e d z ie ła ,  do k tórych  te drzeW oryta  
przed trzem a z górą  w iekam i ro b ion e  były* Wi- .

— P . Wincenty Wrześniewski ogiosił.w Warszawie pre- 
iiumbratf na dzieło '.■‘Miernictwo niisite,, — obejmujące krót»



teo ry ą  linii p o p rz e c z n y c h ,  i-ozni.^zanie na g ru n c ie  z.i- 
gadn ień  zA pomocą łańcucha i węgielnicy m ierniczej ,  uSyuic 
s to l ik a  mierniczego i busoli do zde jm ow ania  planów topo
graficznych i ekonom icznych , porównanie miar g eom etry cz
nych dawniej umywanych w ró in y ch  Prowincyach z nowo- 
p a lsk iem i  i m etry czn em i,  obliczenie powierzchni gruntu 
tego  p od z ia ł  na częs'ui podług  danych w arunków , nareszcie 
zamianę figur gruntu na inne równoważne. Preu u m era ta  
wynosi Z ił  6 g r .  20

— W Poznaniu ogłoszonsj zo s ta ła  p renum erata  na-nowe 
dzieło  g^runtownego i pracołvitego h is to ry k a  p .  Józefa Łu- 
haszewicaa p o d  tytułem : J^zieje hościołóm wyznania Hel- 
wechiego w Litwie od początków reformacyi aż do nowszych 
czasów. D z ie ło  to sk ładać  się bgdzie  z 55 do 60 a rk u sz y  
w dwóch tomach z k i lk o  ry c in am i , podzie lone  ua dwie 
części zaw ierać  będz ie  w Cz(ści pierw szej: Początki  i sz e 
rzenie  ¡się re fo rm acy i  w L itw ie  od r .  1517 do 1548. Roz-  
krzew ieuie  sig wyznnnia b e lw eck icgo  po właściwej L itw ie ,  
B i a l ć j - J R u s i , Po lesiu  i Żm udzi od 1548 do 1569. Z a p ro 
wadzenie Jezuitów w W iln ie  roku 1569 ich wałki z ró?.no- 
wiercami od 1569 do 1586. — D a l sz e  walki Jezu itów  z . r ó -  
Snow iercam i do 1632. — Z aburzen ia  przez  D y ssyd en tów  i 
inn ych  do 1 6 9 6 .— Panowanie A ugusta  I I  do 1733 .— Pan o
wanie Augusta  I I I  i Stanisława Augusta do 1794. — Cag-  
ic i  drugiej'. K ościo ły  wyznania helw eckiego  p orządk iem  
alfab e tyczn y m . —  S z k o ły ,  Bio'grafie znakom itszych nauk^ 
rekto rów  i n au czycie l i .  —  D ru k a r n ie .  — S en iorow ie  od 
najdaw niejszych  czasów a i  do r .  1794. B io g ra f ie  z n a m ie
nitszych nauk^. —  Maji|tek ogó ln y  k o śc ie ln y .  S k ła d k i  *a  
granicą, zb ie ran e .  —  Rzijd duchowny, S y U ody , A ktorow ie  
kościołów belw eckich. Sławni uczeni w yzn ania  helw cckie-  
go. —  (P ren u m era ta  w Poznaiiiu zł. 2 4 ) .

Litkup na pradze i porachunek z Wojciechem. Rycina  
p ierw sza  ro zp o c *y n a ją ca  A lbum  wydawane P .  J .
P iw a rsk ie g o .  T rzeb a  wyznać, źe l i togra f ie  k tóre  w obe
cnym czas ie  tak dzieln ie  p rzy czy n ia ją  s ig  do rozp ow sze
chnienia sm aku i w iadom ości  o dziełach artystów d o s k o 
nalszych, u nas zdawna rzeczom technicznym wyłącznie  
poświecone i ku  temu je d y n ie  p o le p sz a n e ,  ju£  p rzec ie  
i  na drodze artyzmu «o raz  wigcej zaczynajij sig k sz ta łc ić .



Z podród wielu albowiem prób  p. p. O leszczy iisk iego ,  Ge- 
pnera i G łow ack iego ,  ry c in a  o której mowa pod względem  
mechaniKinu starannie wykonana, rna i  estetyczne zalety. P i fć  
p opiers i  szozelnie u gruppow anycb z gm innym i ch arakte ra
mi tworzy obraK rodzaju f lam andzkiego nie bez barwy kra jo-  
wćj.  W ojciech M azur p o d p i ły  w czapce zbakierow sne j 
z ah aczy ł  w ida i  j a k  j u i  wiele winien arendarzowi , 'Xyd 
zaś z wigksz.-j moÄe pamięci.^ j a k  potrzeba , wylicza na 
tab licy  co było  i nie b y ło  g d y  tym czasem  po lew ej ręce  
ch łopka p rzes trzega  kum a ł e  wylewa go rz a łk ę  a za n iem i 
p a r o b e k  w szczery m  uczuć wybucliu chciałby w szystk ich  
u śc i sk a ć .  T e  trzy  sz k lan k i  w r ę k a c h ,  te śm ie c h y ,  ten 
tłum sz c z e ln y ,  ta baba  dla pełności zda je  się  zam ieszczona,  
to  w reszc ie  roz lew an ie  p rzy padk ow e stanowi i y  wioł obcy —  
flamandzki —  ży d  zaś,  uśmiech W o jc ie c h a ,  chłopka p rze
strz e ga ją ca  i p arobek  za niemi z otwartemi rę k o m a  śą' to 
rzeczy  nasze, dy ja logow e , chocia?y moSe z i i iy te .  - Co się  
z a ś  tycze sposobu wykonania ten choć dosyć j e s t  ś m ia ł y ,  
n igdy  je d n a k  n ie  z a n ie d b a n y ,  staranną  czystością  a n ie
k ie d y  i ęlegancyą f ran cuzk ą  się  za leca .  T e  więc m y ś li  
moje nie znaw stw em  ale szczerem  uczuciem p ok rzep ion a  
je 'ie l i  zwrócą uwagę k ry ty cz n ie jsz ą  , na ntwor P .  P iw ar-  
sk ie g o ,  k o rz y stn e  wo&e zdania p o sły szy m y  o sztuce. T y m 
czasem zaś wielbiąc przedsiew zięc ie  tak u nas nie p o p ła 
t n e ,  podziwiamy s ta ra n n o ść ,  k tóra m echanizm litografii  
t ak  widocznie podniosła  i ku rzeczom sztuki sk ie ro w a ła .

Cypry an Norwid.
Literatura illiryjska. — W  Nowym Sad/,ie (Neusatz) 

na początku togo roku, miał wyjść pod redakcyą doktora 
Iwanovtricza tamtejszego professora i adwokata Noworocznik 
podtytułem: Baczska Vila\l!iim i!i\\\\vy]ska.), slowiańskie- 
mi literami i z epigrafem z Herdera: „W er seit|e Mutter
sprache, wer die süssen heiligen Töne seiner Kindheit, 
die mahnende Stimme seiner Heimath nicht liebt, verdient 
niclit den Namen Mensch.“  — W  ogłoszeniu o tym Nowo- 
roezniku czytamy: „ T a  książka przeznaczona jest naszemu 
narodowi, t. j. Syrbom, Slowaeom, Horwatom, Dalmatin- 
cóm, Dubrowniczanóm, Istrianoni, Kraineom i wszystkim 
i n n y m p o ł u d n i o w o - z a c h ó d n i m  Słowianom.“



— Oto Si} dzienniki w ydaw ane w i l l i ry jsk im  języku  : 
Ohronika serbska (m ożna ją  nazw ać posrednie/.ką pomię
dzy  Pies/.tą  a  C za rn ą -G ó rą  CMonteriegro) > Serbski naro
dowy Ust (p ow o li  idzie w ś lad y  za tą Chroniką);  Serbska 
pszczoła (w ie le  upow szechniona);  JlUryjska Jutrzenka, je s t  
organem  całej Słowiańszeyiyzny; w  Uie lohradzie  w yc liodz i  
Gołębica-, —  w .C zarne j-G órze  Turkawka. W  D alm acyi tak 
i e  zacitynasię ro zw id n iać  widnokręg n arodow ej l iteratury-

— w  L u b la n ie  ( L a i b a c h )  zaczyna w ychodzić  w  na
rz e cz u  kraińskiin dziennik  pod ty tu łem : Karniolia. R e 
daktorem  jego je s t  i>. Herrmannstahl. W  w y d a n iu  jogo 
mają ud/.ial najzdolnie jsi  literaci.

— . W  D u b ro w n ik u  ( R,agu»ic ) w ysz ła  książka słow ian -  
skiem i l i t e r a m i , pod ty tn łem  : M ladić kako treba da se 
iźobrazi (t. j. J a k  p ow in ien  kształcić się młodzieniec) przez 
Je rz e g o  'Nikolajewieza. — J e s t  to  dobre  dzieło , k tórego  
p rzed m iotem  moralność.

— W Zagrzeb iu  w y sz ły  Poezye Stan k a  W ra/.a  p o d t y -  
tniem D julah je  ( * ) .  S tańko W r a z  już  ma zasługę z w y 
dan ia  n arodow ych  i l l i ry jsk ich  p ieśn i  w narzeczu  siotpen- 
skem, k tórem  m ów ią w S t y r y i  i w zaclioduiej części Wę
g ie r .  — W y d a n e  teraz prżez  n iego  pieśni są  k rótk ie  i m iie ,  
p odob n e  do' k rak ow iak ow , i  to pokazuje , 9,e au tor  znajduje 
upod ob an ie  w  tym  rodzajn, — Śm iało  m ożna  powiedzieć, 
że  te p oezy e  są  p ięknym  darem  młodocianej l i te ra tu ry  
n asz y ch  brac i  I l l i r y jc z y k ó w .— W y d a n ie  to jest  okazałe.

Literatura czeska. N a  ten raz  trudn o  dać czyte ln i
k o w i  szczegórovvy ro zb iór  czeskich dziel w yszłycłi  vv os ta
tnim  czas ie ,  pon ięw aż  b raku je  źródeł.  T y m czasem  w y 
szczególnię ty lko  ty tu ły  n ow y ch  k s ią ż e k :  i )  Morawske 
narodowe pieśni, Ż b ió r  now y, z dołączeniem 288 n ap i
só w , przez F .  S .  W  B y rn ie ,  i8 4 o ___istr .  116. — a) B i b l i 
oteka zabawnego czytania .  — Z eszyt  czw arty jzaw iera :  Elie- 
zar a N eftali; Zdobycie Jericha. — 3) PFlastiniil (P atryota)  
P rzy jac ie l  os 'wiaty i zabawy. O ddzia ł  I V ,  zeszyt  2. — 
4) Jutrzenka (D en n ice )  zeszy t  czw ar ty .

— Pani T a l v i  (T h . A . L .  V .  Jacolj,  te ra *  R obin so n ow a) ,  
któriitiik w y b o rn ie  przetłum aczyła  na n iem iecki  język se rb 
sk ie  narodowe p ie śn i ,  wydała w A m eryce  dzieło po an
g ie l sk a  o n arod o w ej poezyi S ło w ia n ,  a szczególnie j Serbów .

W sp ó łc z e sn y  l ite rack i  ru ch  u w szystk ich  w ogple sło
w iań sk ich  lu d o w ,  i  l iteracka wzajemność zaczynająca się 
pom iędzy  n a a i i ,  tw orzą  jak iś  n ow y  św iat  w  naszćm d u -  
chowem  ż y c iu ,  i te p o w in n y  je szcze  więcej spoić nas w ę 
złem b ra ter sk ie j  miłości. '  Dubrowski.

( * )  Zturecldego B jul a lb o D ’ !ii ,  co znaczy róSj.
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ROZMAITOŚCI
(N a d e s ła n o ) ,  —  M oja mówią pogrzebowa.— Poeci od 

n iepam iętn ych  czasów, wiosnę do sw oich  czułych w p ro
wadzać z w y k l i  u tw orów ; przynajm niej przed dw udziestu  
la ty  jeszcze, m ało z nich k tóren  mógł się obejść bez s t ru 
m y k a ,  w ieczora  majowego, z ie lonej traw ki i kwileń sło
w ika .  N ie  tak pow abną była dla mnie w iosna 1827 ro k u .  
P r z y  końcu kwietnia  nicmiałem i  snopka jednego vy sto
do le ; sypan ie  w najściślc jszem znaczeniu tego w yrazu ,  pu
sto; jęczmienia do siew u  zabrakło, podatek zalegał, aośm iu  
re w e r so w a n y c h  ż y d ó w ,  jakoby  odklaskiwanego pploneza  
xe mną tańczyło: bo za ledw ie w yjechał  J a n k i e l ,  p r z y je ż 
dżał  d rugą  bram ą Herszefc, pozbyłem się H erszk a ,  z ja w ił  
się L e j s u r  —  i przed D aw idem , M anysem , Noj-tlem, Szm u- 
lenł i A b rah am e m , dla których mi już  i  ry b  i in d y k ó w  
n ie sta ło ,  potrzeba było  jedne i też sam e zapew n ien ia  z’ze- 
te lnośc i  powtarzać, W  dzień p ie rw szego  m aja , ach! pa
miętam! zjechali się do m n ie ,  p rócz  poczciw ego Lejsui-ai, 
w sz y scy  w ierzycie le  moi. S t ra sz l iw y  lo widok i  należało 
mićd Spartań ską  d u sz ę ,  ab y  się takiej n ieulęknąć w a lk i .  
J u ż  od godzin y  u jadałem się  znajzac iętszem i, przedstaw ia
jąc i  w rzeszcząc ,  i i  przed S. J a n e m , przed strzy żą  w e łn y , 
w  czasie s iew ów , iąd a ć  od szlachcica w ypłaty ,  je st  je d y 
n ie  w y raż i ją  chęcią prześ ladow ania  go, nie zaś rozum u p o-,  
m ysłem ; gd y  w tem sp o jrzę  w  o k n o , - ^  w oczuch  m i się 
zaśw ieciła ,  widzę jedn ak  Se rozpuszczone galopem kon ie  
wpada ją  na dziedziniec z b ry k ą ,  na której tłum ludzi,  i w p ro s t  
pędzą przed dw ór.  K ró lu  Jero zo l im sk i!  je szcze tego bra- 
Jcowało. L e j s u r  zdrajca, któren  przed  tygodniem  za p rz y 
rzeczon ą  c ierpliwość czterdzieści skórek  by ł  zadławił, z  H e 
ro d em  spokojnośe i  szlacheckiej, z K om o rn ik iem  Szczek otą  
stanął przedemną. T «  już  nad s i ły  moje! ~  „D o sy ć  tych 
w y k rę tów  iVIości D o b r !  przepadła oppo/.ycya !• patrz  pan 
t u  w yrok! a tu  re sk ry p t  P r o k u ra to r a  i pom oc wojskow a! 
N ie  m a r a t u n k u ! "  T a k  k rz y k n ą ł  K o m o rn ik  Szczekota, a 
szram ami osp y  oszpecone oblicze  szatańskiem pokry ło  sig

„ P a n i e  K o m o rn ik u !  K och an y  L e j/ ,u rk u  ! bój
o*}

TOM I Mar7,eo 184«. .



się żyw ego Boga! M ie jc ież  sum ienie! p raw da j e s t  ju ź  w sz y 
stko bardzo praw nie ,  ja niczemu nie  zaprzeczam. A le  mnie 
p rzy na jm nie j  na godzinkę w j 'puscie .  J a  zapłacę z pew n o
śc ią  zapłacę, co do grosza zapłacę, ty lk o  się przez godzin
kę w strzym ajcie ,  za godzinkę powrócę z p e w n o śc ią  — z nie- 
niylną pewnością, powrócę z p ieniędzmi. — Ja n ie  zaprzę
g a j ! hej! P a w e łe k — m oJc pan Szczekota  pozw oli  por.teru, 
a lbo w in a ! -^ P a n ie  L e j s u r ,  m oSeja j ,  a lbo ry b  św ie ż y c h ,—  
wołajcie Jak o w ej ,  — ona to juz dla pana L e j s u r a  ugotuje ;  
P aw ełek , kaź dla pana Szczekoty  zrazów , albo m aryliaty ,  
bądźcie sobie r a d z i —  przecież ludźmi je s te śm y ! mój L e j -  
sureczkn!—

Spicnionem i końmi, tumanem kurzu  ok ry ty ,  w półgo
dziny  stanąłem w najbliższej Jiiieácinie. —Na cu do w n ą  przez 
m orze  czerw one przeprawę, na w sz y s tk ie  księgi ta lm iidu, 
na przyjśc ie M essyasza , zaklinałem bogatego izrae litę  o po
życzen ie  p ieniędzy; lecz są  okropn e chw ile  w kolejach ży
cia  ludzkiego, gdzie  nic w  św iecie  nic je st  zdolnem zła
mać upartego  losn. W  księdze moicli przeznaczeń, w y r y -  
tem było — „ N a g e lk n o p f ,  bryła lodu z sercem gran itu , d z i 
s ia j  n ie p ożyczy  p ien iędzy .* '— N iem al w odrętw ieniu  r z u 
ciłem się na krzesło . O braz mojej z ag ro d y ,  n iew inn e o w ie
czki, bydełko, żydzi,  komornik, w y r o k ,— łącz y ły  się w je 
dno w idzen ie ,  k tóre  z serca do duszy , z d u sz y  do serca- 
biegało, a mózg! ta zachw alona przed m ic tow ość ,  ów mózg 
W najcięższym  razie  odbie iał .  — N.igle drz w i  się ro z w a r ły ,— 
kilkunastu  z ob y w ate li ,  znajom ych , są s iadów  w czarnych  f ra 
kach  w białe oszytycli  taśmy, w najserdeczniejsze pochw y- 
s i l i  mnie ns'ciski.'— „ O j !o j !  oj! żebro mi z g n ie c ie sz ! "— „ G u 
ciu  je d y n y ,  drog i  ukochany G u c i u ! u ryańska perełko! c ie
b ie an io łku, ciebie k lejnociku  szu k am y !“  N age lk n op f!  szes-ć 
butelek z 1811 ro k u ,  tego cos'my to w ostatni w t o r e k 'p i l i j  
■W ygraliśmy, w y g r a l i śm y !— “ .... wrzeszczał jeden  przed 
drugim  , a zanim na ty le  p ieszczot odpow iedzieć  zdołałem» 
ju ź  szan ow n y  .węgrzyn p łynął  przez  moje usta. — „ T r z e 
b a  ci G u c iu  wiedzieć, iź J e r z y  Błażej P r z y le w a ,  w prze- 
jeździe przez  L *  g w ałtow n ie  zasłabł, a zawczoraj nad  ra 
nem B o gu  ducha oddał. J a k  nas tu widzisz  najbli^.si' k re 
wni i  sp adk ob iercy  z jechaliśm y się na p o g rz e b ;  p rócz  X .  
G w ard y an a ,  k tóren  żałobne mieć b jd z ie  kazanie, n ie mo



gliśm y z ob y w ate li  w okolicy  nikogo znaleść, co b y  mdwkę 
pogrzebow ą, obyw ate lską ,  umiał pow iedz ieć ,  ciebie B ó g  
w  p rzy kre j  zesłał potrzebie! .“  — , , A lfonsie '  uderz się w czo
ło , jesteś dosyć rozum nym  człowiekiem i p raw isz  tak nie
s tw o rz o n e  rzeczy! W  życiu  mojem niesłyszałem, że N a 
lew a  czy Przy lew a  źył na tym ś w ie c ie ,  a przypuszczając, 
iz  i o nieznanym mi c z ło w ie k u  mógłbym spomiiienie u cz y 
n ić ,  gdzicS je s t  poilobieastwem  w jednej ch w ili  zebrać 
szczegóły  jc>go istnienia ,  gdzie się rodził  czy się uczyłt czy 
w ojow ał?  czy jak ą  godnością czy  ui'zędem zaszczycony?“ — 
„ O  najdroższy , najukochańszy G uciu ! niewyniawiaj się na- 
próżuo , tobie  łatw ie j mówkę powiedzieć, a  n iżeli  mnielist.^ 
do kochanki n ap isać / '  — „A u gu śc ie !  ty  wiesz  że je stem  tw o
im pi z y ja c ie lem , uczyń to dla mni e ! “ Bój  się B o ga |d u -  
szko, jakżeż chcesz, aby  go bez mówki, jakby  jakiego że
braka pochować ; a toć on przeciek cz tery  kroć gotów ki 
zostawił, co b y  też to św iat « a  takie scandalum powiedział?  
JeSe li  Ju)ci«i k o c h a s z !  nie rób trudności, tu idzie o l ionor 
o b y w a te ls k i !— Je ż e l i  pragniesz  mojej przyjai.nl?“ — „ A l e  
cóż wam się dzieje? rozum iałem , że to są żarty ,  — w iedz
cież więc, iż za godzinę Szczekota  na rzecz L e j s u r a  w szy
s tk ie  moje ru chom ości  sprzedaje ;  że ja g łow y  niccziijg  na 
k a r k u ,  że się  podemną św ia t  pali-—“ — „ G u c i u !  a toć L c j -  
.suj:a i  duszij i z ciałem zapłaciem y.“ — „ A le  cóź mi z tego? 
k iedy  on powiadam wam, za pół godziny  sprzeda m ó j  in
wentarz..“  — „ E r n e ś c ie ,  siadaj, w.szak5.esz Szczekota t w o 
jem u  s t ry jo w i  zaw dzięcza  swój ur/ .ąd ,  napisz  mu abj'' się 
n iew aży ł  w Sękach iad ne j rozpoczy jiać  czynności ,  niechaj 
tu  pr/.yjeżdźa, i ty  N agclknopfku , pośl i j  mi zara;; Icartec/.kę 
do L e j s u r a ,  iż jntro odbierze sw oją  należytość. H u lta j !  
je szcze mi za pszenicę w in ie u . A uguście !. . .  s ły s z y s z ? !  
dzw onią , jeżeli  masz i skrę  litości  w swem sercu .“ ... — „ H a .  
stało się! cóż z wami robić! — N a ge lk n o p f ,  większego szkłą !
__  c z c i - g o d n i  i  najszlachetniejsi bracia! wasze z d ro w ie !  —
cieniom nieodżałowanej pamięci Jerzego ,  B łaże ja  P r z y le w y “
— i palnąłem potężny k u fe l  z łotego płynu. — „ W a l n y  z nie
go chłopiec — w tw oje  ręce A ugu śc ie !  — Sandom iersk ie .
, .¡Kochajmy si(\ Jeszcześm y szóstej n ieskończyli  butel
k i  gdy  ch orągw ie  cechów, światła  b ra i tw  d o m N a g e lk n o p -  
fa m i ja ły .— „ A l e  jakżeż?  j a  w z ielonym su rd u c ie  z czer-



wonem  na szyi wiązaniem! Bartlom ie jn ! b iegnij co żyw o 
do pana Poclsędka, pro^ go nami}o£ierdxio Boskie  o czarny 
f r a k .  Piej Bartłrtmieju! i czarnej chustki — rękaw iczek! F a 
ktor! (a było ich k i lk u  na pogotow iu) ot  5 zł .,  r u s z a j , ! ,  2 
lu b  3 łokci krepy.* '  — Jak iego  !to loru?“ -— A  czarnej ośle! 
n ie  ró żo w e j !“  — ,,Z przeproszeniem bez u ra z y  pańskićj , 
Abra.mka, co dopiero wysłała  konnego do N ow ego-m iasta  
p o w ię c ć j  tow aru , bo wczoraj czarno w y k u p i l i  p an ow ie ." ; . .  
„ T o  przynieś  Sronzow ćj,  czekoladow ej,  ty lko  w raca j . * '— 
T ym czasem  niegodziw y go l ib rod a  k ilk a  raz y  mnie szk ara
dnie z a r ż n ą ł : w sz y scy  w y b i e g l i , jeden  E r i i e s t  na strai.y 
p rzy  mnie pozostał.

J u S ' X .  G w a rd y a n  w y m ow n y m  głosem  skończył po
chwałę zm arłego, już Irnmnę nad ro ztw artym  postaw iono 
g r o b e m — gdyśmy z E rn e stem  bez tchu do  k ośc io ła  wpadli .

F r a k  p an a P o d sę d k a  o w iole  mi był za p rzestrony , w  czar
n e j  jego krawatce , jak g d y b y  w krak ow sk iem  chomoncie szy 
ja  m oja  biegała — z brijzow ćj gazy  trzy  ogrom ne kokardy  
na  lew ej ręce, twarz zarum ieniona, b ibułą  opatrzone s;jczą- 
ce  znaki b rzy tw y , i mocno sapający  nos, s tanow iły  calośó.— 
W s z y s tk ic h  oczy zw róciły  si» na mnie, — zim ny pot w y 
stąp ił  na czoło.— B ó g  św iadkiem  nie wiedziałem , co i jak  po
c z ą ć ? ;— szczęściem W a le r y  szepnął mi „ u ro d z i ł  się nad G-o- 
p łem , uczył się w Tr .:em eszn ie , byłpr^zez r o k  c a ły l iw e r a n -  
temi umarł bezpotomnie zaw czora j .  „ P a t r o n ie  ob łąkanych  
myśli! '* ’— w estchnąw szy , w następujące odezwałem się słowa:

Zycie je s t  snem, śmierć je s t  przebudzeniem, —  K ie d y  
tw órcza  potęga pr/.yrody, świat w odm ęcie  słabych zaw ią-  
sk 4 w  poczęty , w istn ien ie  trw ałego  by tu  zrzecs!} 'w istniła, 
k ie d y  wiedza ducha wzbiła się nad w yo brażen ie  zm ysło
w ośc i ,  wówczas już iiieśinioftolna w o la  i życ ie  człow ieka 
przes/.ły w zakres sm utnego przeznaczenia. O d kolebki az 
do grobu  — na tej popędem  czucia  niezm ierzonej przestrze
n i,  ig ra jący  p rzelo t  ułudnych wrażeń, ściga nas p ow szy st-  
k ich  żyw ota  kolejach, on to ciśnie bólem s e r c e ,  rzuca  na 
krańce bolesnych wspomnień, jaśnie je  chwalą, ź j ' j e i g i n i e  
w olvrębie nowego świata. K ló ż b y  się jeszcze przed kilku 
ju trzen kam i bj^ł spodziewał,  że się tu  dzisia j wieńcem ża
łoby  staw iem y? K tóż  mógł przew idzieć ,  ż e m ą i ' f ) e ł e n  siły , 
woli  i  ży c ia ,  ru n ie  oCalą  nie p rzcb łaganć j śm ierci,  ze nas



czarnym o k ry je  k irem . W  boleści  i n ie u tu lo n y m  ia ln  p o 
grążeni ! z jakim że osmuconiem widzę konieczność ręką 
żelaznego losu  t łuczoną, ii d rzw i g ro bow y ch  a  w rót 
w ie c z n o śc i ,  nieść tg os ia tn ią .  zmarłem u przysługę . O ly! 
co tór z iem skich po jaw ów  jednem skinieniem w hydrę pa
m iątek  z a m ien ia sz— w n iedościgłych se rca  ludzkiego  n czu '  
ciach kam iennym  ry lc e m ,  l a t a ,  d n i ,  god ż ip y  oznaczasz, 
otocz nas męztwem , którego srog i  cios w y m a g a ,  dozw ól, 
aby  mój głos pocieszenia  do tkliwych rzew nego  marzeń prze
szedł obłędu. — J e r z y  Bła?.ej P rz y le w a  urodził  się r o k u  1767 
w dobrach matki sw o je j  Sch o la sty k i ,  P e tron e l l i  z Ł o d y -  
gów , po nad G o p łe m ,  w m ieśeie  K ru sz w ic y .  O jc iec  B ła 
żeja odum arł  go* gd y  jeszcze małcm był dziecięciem; nato
m iast  t ro sk l iw a  i przyw iązan a  m a tk a ,  o toczy ła  jedynego 
sy n a ,  tym splotem macierzyńskiej m i ło ś c i , k tórego  n ie
złom n e znamię w idz ie l iśm y w całem ż y c iu  B łaże ja .  D łu 
g o — długo drog ie  dziecię na łonie  m atk i  u ży w ało  sp ok o
ju ,  lecz nadszedł w reszc ie  n ie l i to śc iw y  czas nauk. W  T r z e 
m esznie  miało na B łaże ja  sp łynąć to w yższe  ukształcenie , 
jak ie  s i ę  znakom itemu n a le iy  ro d ow i:  i ju ż  dw udziestą  w io 
snę l iczący  Błażej, najpiękniejsze mógł rokow ać n adzie je ,  
gd y  iąd z a  s ław y  przeniosła  B łażeja  z przedsionka  m uz, na 
pole  s trasz l iw ego  -Marsa, —  Pamięć to zapew n e K a sp ra  
P r z y le w y  — w pły  w m a t k i — a n adew szystko  zdolności sam e
go B ła ż e ja ,  stały  się powodem , iż mu pow ierzono trudn e 
a w ażn e obowią/.ki Komm issarza! l iw eru n ko w ego . N ie  je s t  
to  w zakres ie  m o w y  mojej ,  w yliczać  wojenne zasługi B ł a 
że ja ,  znajdzie się' karta dzie jów  o jczystycli,  dłoń n ie śm ier
telności pochw yci tę piękną lau ru  barwę i przyszłość  za- 
iste k w iat  n iezapom nienia z niego odsłonił  P o  skończonej 
w y p ra w ie  pow rócił  B łaże j  pod rodz in n ą  strzechę , '  szable 
na lem iesz  zam ien ił  i juX odtąd by l iśm y  cnot jego św ia d 
kami. L e k k im  prądem cichego stru m ien ia  i w irem  zacliw y- 
tu  toczony, w jedno ognisko zes trze l i ł  tajnią pom ysłów  
i do szczęśliwego p rzy p ły n ą ł  celu. Śc ieśn ion a  brew  żalem 
na bławatnem n iebios pó łko lu  parta  czczej m y ś li  z a d u 
m ą, przemija  nad zgliszczem  starożytn ej  o d ro ś l i ,  pozosta
je  jedyn ie  siła sam oistn ien ia  w rozgłośnym śp iew ie łz ą  błysz
czących pow iek .  Przem inęłaś  więc czarna n ocy  p o go d n e
go p rz e s tw o rz a ,  n ie litośna  P a r k a ,  zgubnem żeleżcem nic



życia  przecięła :  lac!! się nio ciesz okrutna śm ierci obrzy
dłem zwycię/.twem, paszczą liyeriy napróźno szukasz  zdo
byczy ,  o n ic !  nie w ydarłaś Błażeja  z serc  naszyrli .  T u !  
tu! tu on wiecznie Syć będzie, dopóki granic naszego star
czy żyw ota ! O trzy jc ie  zwilżone potokiem łez pow ieki ,  roz
jaśnijcie  p ierśc ieniem  żalu i 'spełz łem  riimicńccm owiane 
łica. Z  górnych  niebios sklepień pati'zy na nas Błażej. 
T am ! t!un! tam! nas oczekuje jego dusza anioła. Żegnam 
cię drogi cienili! cześć j  sława tw oim  popiołom! — W ie cz n y ,  
w ieczny, od poczynek .“

W estch n ien ia  i łkania l icznie zgromadzonego In d u ,  
s tarczyły  za na joczyw istszy  d o w ó d , iż w tętno słuchaczy 
trallłem , i by łbym  m oże więcćj czułe ro zrzew n ia ł  s e r c a ,  
bo jakoś na do b ry  tó r  w b ieg łem , ale mnie sąsiad mój pan 
K az im ierz  ?b ił  z drogi ,  któren uw iadom ion y  ze mam mów
kę pogrzebową im prow izow ać po z a  filarem płacząc ze śmie
c h u ,  szybliiem ołów kiem wię/.il na pap ier  m yśli  moje. W i 
dząc go jak  całą chustkę w usta w tłoczył,  o mało żem i ja 
się  na głos nierozsiniał, a było  to właśnie wtę chwilę, gdy 
w o ła ją c  „ t u !  tu! tu!-“  po sercu  się biłem. — W przeciągu 
k ilku  godzin odpisano m nóstw o e ie m p la r z y ,  dostał się je 
den i w ręce m o je ,  zgodny istotnie z u stnym  oryginałem . 
J lod ać  jedynie  winien jestem, iż  ca łą  noc ju?, nie u tsagcl- 
k n o pfa ,  nie u pana Im biera szw agra  S zczek oty  p il iśm y na 
zabój, i że nazajiitrz poczciwi sąsiedzi z pogrzebu reczy w i-  
śc ie  d o irzy m ali  s łow a. — W  roku dopiero rioszlym, resztę 
długu na ow ą pogrzebową m ów kę zac iągn ion ego , szc z ę ś l i 
w ie  spłaciłem. — B ogda j to z o by w ate ls tw em  z sąsia<lami; 
s tan ow czą  z .>izczercgo se rca  przynieś li  pomoc za jednę 
ch w ilę  natchnienia. Au. W i

Jak zapewnić rolnikom zaliczenia na płody ich ziem
skie i dopomódz im tym sposobem aby tycM-epło
dów w nagłej potrzebie tanio niespienię^ali, oraz 

ja k  unikać strat w zhoiu ponoszonych.
Je^.cłi człowieka pryw.ilticgo, głównym oclem być po

winno glarać się  zap}'Owadzić rządnośó i oszczędność p rz y 
zwoitą w swych io le r c s s a c h ,  bo .to  stanowi byt  spokojny
i n ie p o d le g ły ;  tym bardzie j  krnj ro ln iczy ,  którego  oałem 
bogactw em  je s t  zboSc za granico w y prow adzane ,  dąSyć do



tego p ow inien , aby to?, zboSe w stan ie na j lepszym  z a ch o 
wywał i po cenach j a k  można n a j lnpszych  sp rzedaw ał ;  
kaSda bowiem c?ąs lka  zepsutego zboża, każdy grosz mniej 
za niego wzięty, stanowi na milionach k o r c y  ogromne 
kw oty , które tym czulszą  strat,-j dla k r o j u ,  ze raz  u ro
nione za granicij jego  j u i  niczem powetowane być  n iemogą

A ’/-eby zam ierzonego  ce lu  dopiąć n asam przod zwrócić 
potrzeba uwagę uprawą zboza trudniących  się  na to:

1, A by zbo'Xe swoje ja k  n ajdokładn ie j  czys'cili , do 
czego, obiltos'ć w kra jow ych zakładach  d osk on ały ch  m ły n 
ków n ad er  im pomo^.e. C zystość  największą z b o ’?a, poro 
wnać m oina z tggością sp iry tu su ,  którego przewóz i cło 
tym  mniej kosztu je im je s t  m ocnie jszy .  W zbo^.u czystość  
j e g o ,  do najw yższego  stopnia doprowadzona pom aga j e 
szcze do zachowania jego  zdrowo, bez częstych p rzeró b ek  
na sp ichrzu , a tym sam ym z m nie jsaym  n a k ł a d e m ,  za ta
k ie  zbo?.c i cenę lep szą  k ażdy  otrzy m o .

2, A ie b y  w pun ktłch  dogodnych nad rzelcami sp ła-  
wnemi pobudowane by ły ,  czyli  to n ak ła d o m  w łaścic ie la

‘ brzegów , czyli  przez  a k cy e  obyw ate li  okolicznych, sp i
chrze na wzór wystawionych koło  m łyna parow ego w W ar-  
szawie z d r z e w a ,  bo w takich n ą j le p ie j  s ię  konserwuje 
zho?,r..

3, Aiieby z b o ie  w nich s k ła d a n e ,  b y ło  od b ie rane  na 
m iarę  i w a g ę  dosk on ale  urządzoną, gdyz  ta ostatnia stanowi 
najspraw ied liw szą  zasadę przy sprzedamy: i dobrze zwa- 
Sonego zboSa b rak  przy wydaivaniu jego  przez uschnięcie 
będz ie  nader  mało znaczny.

4 , A by  do przesy łk i  jego  za gran icę  starano się  o sta
tki do sk on ale  n a k r y t e ,  wewnątrz de sk am i wybite i sp o 
dem wody n ieprzepuszczające.

W  dzisie jszym  stani/* rzeczy  wszystko się dzieje  op a
cznie, O byw ate le  zboXa n ie d o c z y sz c z a ją , spichrzy dogo
dnych nigdr-ie n iem a, a najmniej w San d om iersk iem  i K ra-  
k e w sk ie m ;  gd z ie  po stodołach i chlewach zsypyw ane z b o ie
na g ro m a d y  g r u b e ,  gagrzewa s i ę ,  nabiera od raża jąceg o  
zapachu i psiijc się .  W tym op łak an y m  stanie zboSe p ro
wadzi się bez żadnej a ssek uracy i  na los szczęscia  , w g a 
larach  nie naki'ytych , przez które  ja k  przez s i ł o ,  w kra
da jącą  się  wodę ustawnie czerpać trzeba. D eszcz  z góry



wodfl z 4 o łu  wilgotn i,  i sprawia porost  zboSa t a k ,  iS gd y  
fo doGdf)ń«kfl dojd'/ip, urabia się  tak zwony wąchor w p rz e *  
cięciu c/.ęść dzirsii jtą cał<-go 7,bo%a w ynoszący, od którego  
zapłacono przewóz clo i komis ja k  od zdrow ego,  k iedy  cena 
wąchorów w pr/.ciipciu o połowę nnjniprńi jo s t  m niejsza.

D a jm y  na to i?- z Po lsk i  wyprowadzi się milion korcy 
rocznie  pszen icy ,  będzie zatem wąchoru czę^ć to je s t  
100,000 k orcy ,  J e i e l i  eona z przecięcia  pszenicy je s t  z ł ,  
30 za korzec , a w^choru z ł .  10 będzie  więc stra ty  na wę-

c b o r z e ..............................., ......................................z ł .  1,000,000
IłBcbujmy stratę na cłach i transpoi'ci<! od

korca tylko zł. 2 , będzie . . , . ,  . , , ,  200,000 
U tratę nn koinissie gros^.y 15 od korca , co

u c z y n i .  , , . ....................................  . , ,  50,000
Koszta  na czyszczenie W G d ań sk u  i dłuższą 

p rzeró b k ę  ca łe j  rnassy pszenicy  po g r .  10 
uczyni , ' ...................................................................  333,333

Będzie  więc wartości dowolnie uron ionej , i ł ,  1,583,333 
J a k i e  to je s t  ogronina i dotkliwa strata ,  d la  k ra ju  ubogie
go  i z tak im  mozołem z b o ie  w ydającego!

U czynić tu wypada i tę je szcze  u^^agę', i i  ty lko  na 
p szen icy  ^ł/yprowadzanćj wykazuje  się taka Strata;  nie 
wcbodisi zaś w tę rachubę wysyłane iy to ,  gi'och, jęczm ień
i o w ie s ,  które t a k i e  rocznie k i lk a k ro ć  sto tysięcy  k orcy  
w ynoszą .

Niewciiodzi takSo wpoczct tych strat  n ii sza  cena zbo
ża, szczegółow o sprzedaw ana w k ra ju  kommissantoin pnez  
właścicieli  je g o ,  w ezasach risnącćj i gwałtownej potrzeby 
gd y  raty towarzystwa k red y tow ego  i podatki b ie ią ce  p ła 
cić, uinsz!}. 0 (Vo zgoła rezultat lycK w»/,yslkich przyczyn 
lak  jp s t  sm utny i ZRtrwaiajacy, i i  kaZiJeiiiU, czułem u na 
do b ro  ogó łu , nastręcza się pragnienie  zaradzenia  t y l u  złemu..

P o d  w zględem  V,aliczei| na z b o i e ,  przychodzi wpraw
dzie B an k  Po lsk i  w p o m o c ;  jeoz  pomoc ta je s t  ty lk o  cza- 
so w a ,  i w łaśc ic ie l  z b o ia  mający zam iar  wystać zastawione 
B a n k o w i ,  p rzed odebran iem  zaliczenia  mu jego  zwrócić 
powinien, czego nie mogąc w y p e łn ić ,  ma ręce  związane. 
Pracuje  się więc nod tem , .iby z zagran icy  m oina  mieć za
liczenia nn zboŚe. Toułal;wi w y sy łk ę  je g o  do G dańska  w jo-



d y n y  punkt korzystn ego  od b y tu ,  i sk o r o  ten p ro je k t  d o j *  
dzie do sk u tk u ,  w łaśc ic ie le  ziensscy przez  pisma publiczne
o je g o  zasadach  u w iad om ien i  będą .  Z drugie j  s t ro n y  w zra
sta co rok l iczba łodzi i ,ag lowych, doskonale  o d w i l g o c i  
chroniijcych zboSe ,  na których j e g o  a ssek u ra cy a 'm a ło  k o 
sztu je .  JeXeIi wtgc obyw ate le  za jm ą sig budowy sp ichrzy ,  
czyszczen iem  d o klad n en i  z b o /a  i innemi zbawiennem i u le 
p szen iam i,  wkrótce do jdz iem y celu zam ierzonego  ch ro n ię” 
nia zbo?.a od s tra t  w y2 p rzytoczonych i od upadku  w łasn o
ści p ryw atnych  a tym  sam em  m ajątk u  ogó łu .  Ko. T^o,

Łip p m a n ń  u k o ń cz y ł  swój nowy obraz  M ierisa .  W  p r z y 
tom n ośc i  k i lk u  znakom itych  osób miasta  B e r l in a  o d b i ł  on 
za pom ocą swej m aszy n y ,  w je d n e j  chwili k i lk a d z ie s ią le x e m -  
p la rzy .  K a i d y  z przytom nych  odebra ł  m a ły  r a m i k ,  na 
k tóry m  p rzy b ite  b y ł o  p łótno . R a m ik  ten od daw an o  m ło 
dej dziew czynce, k tóra pom aga p .  L ipp m an n  p rzy  w y k o n y 
waniu j e g o  tak p igk n ęgo  w ynalazku  i k tóra  do tąd  je d y n ie  
posiada ta jem nice tego?,. R am ik i  te włoiione w maching w k i l-  
ku minutach w ychodziły  z niej z k o loro w em i zarysam i 
obrazu ,  k tórego  cięgi i cienie farb  tem ja śn ie js z e m i  sig s t a 
w ały , im j e  cżgściej w maching w k ładan o , aS w końcn k a ż 
dy e x e m p la r z  stal  sig wierną kopią  zn a jdu jącego  sig  w k ró -  
lew sk im  m uzeum  p o i lre tu  F ra n c isz k a  M ierisa .

O i ie n ta l is ta  p . F lc i s c h e r  z n a la z ł  w B ib l io tece  l ip s k i ś j  
r g k o p ism  p o lsk i  a rab sk iem i głoskaHii bard zo  n iewyraźnie  
p is an y .  O b e jm u je  rgk op ism  ten 147 stronnic in 12mo. S t r o n 
nice czgsto pozacierane i p ozam azy  wane. Z d a je  sig, iż c e 
le m  autora  było dow ieść  ch rześc ian om , iS ich p ism o św ię
te n i e  j e s t  św ig tem , ty lk o  pofałszowanem przez  żydów j po
gan  i t. d. Prócz  tego  autor z a m ieśc i ł  rozm aito  m odlitw y, 
k tóre  odm aw ia ją  n arody  wschodnie p rzy  rozm aitych  o b 
rządk ach  p ogrzebow ych . N a p isy  m odlitw  są  czysto  p o lsk ie  
g ło sk a m i  a ra b sk iem i  i ta tarsk iem i p isan e ,  'm odlitw y  zaś 
sa m e  migszaniną jgz y k a  p o l s k ie g o ,  a ra b sk ie g o  i t a tarsk iego ,

P ro fe s so r  P u rk in ie  t łum aczy  na czesk ie  M aryą M al
czewskiego. —< P racu je  t a k i e  nad m etodą j a k  najłatwiej 
Czechowi nauczyć  sig po P o l s k u ,  a Polakowi po C ze sk u .

W  L i p s k u  p. A . K rz y ż a n o w sk i  z M urzynow a, w ydaje  
t r a je d y ą  o ry g in a ln ą  w czterech ak tach ,  p o d  ty tu łem : D a 
ge stan ,  W y d an ie  z ry c in am i,

TOM I. Marzec i84».



Poeta czeski Czelahowshi ch lubnie  znany, w jd u ł  juZ 
poem at swój:  Ceiiiy/b/ia, sk ład a jący  się k dwóch oddziałów 
po 50 kart .  Na poem at ten długo publiczność  czekała .

Znany czeski p isarz T y l  o t rz y m a ł  niedawno od Cze-- 
chów iy ją ę y ch  w W iedniu, w hołdzie szacunku, kosztowny 
p ie rśc ie ń  z czteroma g ran atam i,  k tóre  oznaczają  cztery  cze- 
isko .słow iańskie  narody; Czechy, M o raw y , S ło w a k o w i  Sz lą-  
zaków , i  b ry lan tem  w ś ro d k u ,  ja k o  znak iem  zjednoczenia 
tych słow iańskich narodowych l ite ra tur ,  (z gazety  l i te ra c 
k ie j  R o s s y j sk ie j ) .

J J .  H anasz  p ro fessor  filozofii w uniw ersytec ie  Lw ow 
sk im  w ygotow ał d z ie ło ,  mające wyjść z d r u k u ;  O M itolo
gii S ło w ia ń sk ie j ,  do k tórego  j e s t  do łączona w iadom ość o s ta 
nie  oświaty 'u S łow ian  pogiińskioh. D z ie ło  to napisane 
j e s t  w ję z y k u  n iem ieckim , obe jm uje  porównanie od k ry ty c h  
dotąd mytów Słowiańskich z P e r s k i « m i . — Autor ma p o s ia 
dać w ie lką  znajom ość narzeczy słow iańskich .

P .  J .  T .  G. w K ra k o w ie  wydawca dz ie ł  Sapalsk iego^  
ukończy  wkrótce dzieło sw oje  „ W o jc n n o ść . * '  Z e sz y t  p ie r 
wszy obejm ować b ę d z ie :  1. Rzut oka d;ziejowy na umieję
tność i sz tukę wojowania. 2, W ypraw a H annibala  do W łoch. 
3, Rzut oka dzie jow y na sp raw ę wojenną w dawnej P o ls c e j  
a  na zakończenie 4 Bitwa pod K ircho lm em . W  oddzia le  S 
w R zucie  oka dziejowym na spraw ę wojenną w dawnej P o l
s c e ,  z a w a r ł 'a u to r  aastęp u ją«e  p rzedm io ty :  wstęp wzm ian
k a  O źród'łach i ich n iedostateczności .  O wojowaniu S ło 
wian. N iepew ność początkowych dziejów polsk ich  a ztąd
i  wojenności.  —• O wojennoSci p oh h iij w ogolę. D z ia ła ln o ść  
B o le s ław a  w ie lk ie g o .  W zrost  stanu ry c e r sk ie g o  w czasach  
następnych . S ą s ied n ie  i eu ro pe jsk ie  w p ływ y , podłog.tego 
z k im  wojnę prowadzono. Powstanie wojska stałego oraz 
'co p rzeszk adza ło  je g o  ustaleniu  i doskonaleniu  się ,  — O woj
sku polskiem w szczególności. P o d z ia ł  i s k ł a d  wojska: po
spo lite  r u sz e n ie :  nadworne w o jsk o ,  gw ardy a  k * 'ó lew ska: 
stałe w ojsko  kw arc ian e ,  wojsko s łu ż eb n e  najemne (k om pu -  
towo); sk ła d  wojska p o lsk ie go .  Z a c i ą g  n aro d o w y — c o d o  
j a z d y ,  K o p i ju icy  (H u ssarze) ,  S trze lcy  (M uszk ietn icy ) ,  Pó ł-  
k op ijn icy  (P ancern e  chorągwie) L e k k ie  chorągwie (K o z a 
cy ) ,  Ł issow czyki .  Zaciiig cudzoziem ski.  — Piechota, A r -  
ty lc ry a .  W o jsk o  posiłkow e. — Poczty szczegó ln e ,  K o z a 



cy U k ra iń scy .  W o js k o  sp rzy m ierzo n e .  Z agran iczn e  po
s i łk i .  S topnie  wojsicowc. O p łacy  i nagrodach  wojska. S p o  
sób wojowania. T w ierd ze  ludzie?,' zamk i pogr/iniczne i we
wnętrzne. O żeg lu dze  i panowaniu P o lak ów  na morzu ba l-  
tyckiein .

Dwa • pierwsze zeszyty  pisma p ery o d y cz n e go  yltlie- 
naeiim, w ydaw anrgo  w VViln'ie pod r c d a k c y ą  J .  J .  K ra-  
szp«>.v^7(jgo, w y s z ły  ju z  z dn iku  i mieszfzij między innemi:
3,Elek(!yrf l\1icluł,ł K ró la  si Chavagnac: K ilk a  przy w ile jów
i dawnych listów; U ry w ek  M. G rabo w sk iego :  K ra sz e w sk ie 
go w yim ek z n iew y d a n eg o  poeiriatu 17go wieku.“ '— W 2m 
o l i te ra turze  nowej n iem ieck ie j ,  a n g ie lsk ie j ,  o dwóch m a 
larzach r o s sy js k ic h .“  —  N astępu jące zeszyty ,  ju?, s ą  d o d r u 
ku  p rzygotow ane i zawierać będą;.

3ci p o s z y t — z p i sm  Hen. hr. f izew usk iego  wyjątck»nie 
druk ow an y  z pam iętników S o p l ic y .  —  G rab o w sk ie g o  re -  
ccnzya :  Poeta i świat. — D y a lo g  *  X V I  wieku i t . d . —  4ty  
w yim ek z dzieła  U zew uskiego : O cyw illzacyi n arodó w :
0  F i lozoii i rozpra wa S z '’zeniows k iego  — Pow ieść P r  zez dzie c- 
k iego  — A k ia  w aine z X V I i X V II  w iek u ,—  Reconzva P rzez-  
d zieck ip go  W ito lo ra u d y ,’— A kt p ierw szy  dram atu  K ra s/e w -  
s k i fg o  pod ty l; Jan  z Ń ep o m u k : —  te g ó i o X y lo g r a f i i .  — 
5 t y P  ow ieść A  P rz e z d z ie c k ie g o .— K ilk a n a śc ie  aktów  wa
ln y c h  z j’ó'Snych czasó w .—. S .  K on opack iego  jiow ieść w ie r
szem  o Ś ly m  S ta n is ła w ie .—. U k rain szczy zn a E .  Iz o p o lsk ie -  
go . ( Je s t  to początek  zbioru  pieśn i i sk az ek  u k ra iń sk ic h , 
k tó ry  ma się  wci.-!?, w A thenaeum  druk ow ać.)

W  Alhenaenm dołączane la k ie  będq p ortre ty  naszych 
współczesnych literatów, począwszy od M. G rabo w sk iego ,  
k tó ry  jo i  j* ’ st  wylitografowany {p . W . F . w rece n zy i  na B i 
b l io tek ę  W arszaw sk ą  do Przeglądu  W arszaw . N, 12 p rzes ła
ne j ,  p rzepow iedzia ł  tę m ałą  n ie sp odziank ę  litogra f iczn ą  l i 
teratów w spó łcze sn y ch .)

X .  L .  A . Jucew icz  sposobi do druku  daieło op iso w e ,  
pod ty tu łom : Iłysy ZmudzL.— W k r ó tc e  wyjdzie dz ie ło  j e 
go pod tytułem : ,,T'Vindomości Biograficzne o uczonych 
Zmudzinaoh złożone z 12 biogi-afii.

Pan Ordyaiec wydawca K ur jera  pismo p ery od y czn ego  
w W’ ilnie, pracu je  nad p rzek ład em  , , Dziew icy  O r le a ń sk ie j“  
S z y l l e r a .  ^  ^

Przezdziecki wyda trzeci tom swoich wspomnień 
p o d t y t u ł e m :  J^ieswicz i Omelanik (wioski j,od Ł u c k ie m .)

W drukarn i  Z,iwadzkiesjo zac/ęio  się drukow ać wa^.ne 
dzieło  p. M ichała Grabowskiego^ ¡,_ljiór pam ię tn ik ów — w y, 
j ą tk i  z powieśt;! t^góż autora p od ty tu łem : O blężenie  Płocjca 
z r.  1097. sa  w ydrukowone w tegorocznych pismach czaso- 
wychj lecz pod nazwiskiem Edwarda T arsz j.

Trzeci  tom powieści Ignacego Chodźki, tak^.e j e s t  w dru
k u ,  zawiera: B rzeg i  W il i i  c z y l i 'M iłostk i  trzech posłów —
1 Je s ie ń  w Iclasztorze historyą  starych  K arm eli tów .



T o m ik  15 wizerunków i roztrząsali  nauk|OWych z aw ie
ra  : 1. O uczuciu re l ig i jn e m . 2. S z e k sp i r .  3. S tosunki 
duszy  ludzkie j z B o g ie m  (rzecz  wyjęta z p rz ek ład u  S z le g la .  
F ilodofia  życia  p. X .  J .  D ęb iń sk ie g o  S .  P .,  na k tóry  o g ło 
szony  zosta ł  p ro sp ek t ) ;  Rozm aitości zaw iera ją :  O najpiervv-  
.<!,zej w p o lsk im  ję z y k u  drukowanej k s iążce ,  w y d a n e j  p rzed  
Z yw ote ;n  Chrystusa  Pana, w K rak o w ie  1522, a tą jp s t :

„ R o z m o w y ,  które rnyał K ró l  Sa lom on  m ąd ry  z Marboł- 
tem  gru b em  a sp ro sn y m ;  a w s sa k o sz  iak  o nyeai p ow y ed a ią  
b a rd z o  z w ym ownym z f iguram i i / g a d k a m i  sm y e sn y in i .“  
P o d  tym tytułem rycina czworoboczna przedstaw iająca  M a r
chołta m iędzy dwoma drzew am i,  n iz k ie g o ,  g ru b e g o ,  z w ie l
k ą  głową, bez  włosów n a .b i ’odzie ,  l iczącego  cóś na palcflch 
etc : P rzyp isu je  to dzie łko  W ietor Annie z Jaros ław ia  K a 
szte lan ce  W ojn ick ie j ,  przez w dzięczność , j a k  p isze , iS gdy 
ja d ą c  do K rakow a z rzeczami sw ojem i, w w ielkim  błocie za- 
wiąznął, je g o  m iło ść  pan twój (W o jn ick i )  w tenczas j a d ą c  
w d r o g j ,  wolał so b ie  zam ieszk ać ,  n mnie z błota wyrw ać.
O panie m iłosierny  a l itościwy, nie m am  ci tey l itości  o d 
s łu ż y ć  a le  tym p ism em  a w y b iy an y m  imie twoie a twoy 
n ad  ubogim cnotliwy uczynek c h c ę  na wieczność d.ić. P r z e 
to iu 2 ia z ięt  tą w ielką chciwością' , gd y m  zgotow ał l itery , 
n w ssystk i  ku p ism u p o trzeb y ,  m y ś lą c  cobycii miał tak kro-  
tofi lnego  n aprzód wybiiać ; wziąłem przed się  sn iiesznego  
a krotofi l i iego  M archołta gadan ie  z S a lo m o n e m ,  k tó ry m y n i  
w ła sn y m  n ak ła d e m  przez J ;ina b ak ała rza  z K o s s y c z e k ,  w y 
łożeń  j e s t  w p o lsk ie  z ł a c in y .  D an  list z domu naszego 
we w torek  prze.d św iętym  Th om ą apo sto łem . Lata  b o ż e 
go narodzen ia  1521.

U ła m e k  len siawiera ty lk o  ośm s t ro n n ic ,  drukow anych 
w ó s e m c e ,  l ite ram i gock iem i>  k a r ty  nie są  l iczbowane. 
W y ją t e k  B ib liogra f icznych  księgach  wzm iankow any, je s t  
oczywis'cie d a lszą  kon ty n uacyą  tego dzieła..

, , G d y  Sa lom on  b y ł  na sto lcu  oyca sw ego  D aw id a ,  pe
łen niądi'ości y  bogactw: u żrz a ł  n iek tórego  cz łow ieka  y m ie-  
niewi M archołta  przychodzącego  od wschodu s ł o ń c a ,  na 
obliczu  żadnego i g ru b eg o ,  a le  bardzo  wym ownego. A ż o 
na iego  b y ła  sn im , którn b y ła  bardzo  stras l iw a  y  głup ia.  
K tó re  gdy Salom on k azał  p rzed  się  p rz y w ie ść ,  tedy  s ta 
nęli  oboie  przed  nim sp o łem  na się  p a trz a ją c .  A  wzrost 
Mai'choltów b y ł  k ró tk i ,  mały a m iąssy ,  u ssy  iconczate a 
zw iessone do p o ł l ic a ,  w argę  spodnią  mało nieiako u w ała
cha, brodę  kosm albą.ja^koby u k o i ł a ,  ręce ja k o b y  k lo c k i ,  
ob licze  iak o by  u os ia .  Ż.ona też iego by ła  m a lu tk a ,  a b a r 
dzo m iąssa ,  włosy iey  b y ł y  iak o by  szczec iny ,  na g r z b ie 
cie u w ieprza, brwi w ielkie os tre , ,oczy  pochm urne ,  wzrok 
wężowy'.

K ró l  Sa lom on w e jrzaw szy  na nye r z e k ł :  k t o r z j s c y e  wy, 
a sk ąd eśc ie ,  o k tóry  j e s t  ro dzay  wass.  M a r c h o ł t  o d p o w y e *



d z y a l :  powyedz ty nam drzew yey  swoy ro d zay  y  oyców 
twoich, tedy j ia te'X powiem thobie ro d z a y  nas.

Sa lom on ; J a  yestcm  ze d wanascye rodzaiów ftrorockicb: 
J u d a s  p orod zi!  fares, fores p o ro d z i ł  e z ro n ,  Ezron  p o ro d z ił  
a ra m .  A ra p o r o d z y ł  am inadah , Aminadtib p orod z ił  nazon, 
A Naazon p o ro d z i ł  so lo m on ,  S a lo iro n  porodził  boos, A boos 
p orod z ił  ob e l .  O bet p orod z ił  iżai, J z a i  p o ro d z i ł  k ró la  da- 
w id a ,  Dawid p o ro d z i ł  K ró lu  Salom ona, a ia iestcm K ró l  
S a lom on.

M archołt  t e i  o d p o w y ed zy a ł ;  J a  yestam  ze dw onascyc 
rodzaiów  ch łopskich : C hłoptas  p orod zy l  g ru czo ła ,  G ruczo ł  
p o ro d z i ł  ru d k a .  R u d e k  porod z ił  kud m y eia  , ’ K ud m iey  p o 
ro d z ił  m ozgow ca, M ozgowipc porodził  ł y p ią .  Ł y p  p o ro d z i ł  
p o t y r a ł j ,  P o ty ra ła  porodzi! kuchlg. A Kuchta p o ro d z i ł  trzp- 
sy g ło w a ,  T r z ę sy g łó w  p orod z i!  o p io łk ę ,  O p io łk a  p orod z ił  
W a rch o ła .  A W a r c h o ł  p o ro d z i ł  M a r c h o ł t a ,  a ia iestem  
M a rch o łt .  _

A '/,ony moiej rodzay  ten: K nd licba  porodziła  p o m y ię ,  
a Pom yia porodziła  W a rd ę g e ,  W ard g ga  porodziła  wyess-  
c z y c f ,  W iessczyca  porodziła  le?nchiaę, LeSuchna porodziła  
chwyciohg, Chwycicha porodziła m g d r y g a lę ,  M ędryga ła  
porodriła  suw alankg, Suw alan ka  porodziła  nasyprnkłę , N a- 
sy em k ła  p orodziła  p ow alis sk g ,  a toc y e s t  P o w a l i s sk a  So
na m o ja .

Sa lo m o n  r z e k ł ;  S ły sz a łe m iX e ś  wielomowny a ch y try ,  
aczkow i«k  chłop a g ru b y  przeto gadayw a sy e ,  ya cieb ie  
b ęd ę  P3' t3ł ,  a ty mi od pow iad ay .  Marchołt od pow iedz ia ł :  
T en  cy p ie rw e y  rad zaczyna, k tóry  zadnie i ź le  śp ie w a .

S a lo m o n  od p o w ie d z ia ł :  J c s l i  mi na wszystko będ zie ss  
o d p ow iad a ł ,  tedy cye wielkimi bogactw y u b o g a c ę ,  a bę- 
dziess znam ienity  w moiem k ró le s tw ie .  M archołt :  ob iecuje  
zdrow ie lekarz ,  a g d y  nye ma m ocy  a w tem y es t  ł g a r z .  
Sa lom on : D o b rze c iem  ro zsąd z i ł  mipdzy dwiema sw aw oln y-  
ma niewifistami, które w y e d n y m  domu udaw iły  d z y e cy e .  
M archołt :  g d z y e  są  sp raw y ,  tam byw a s łu chan ie .  G dzie  są  
niewiasty tarn byw a sw arzenie . S a lom on :  Pan B ó g  d a ł  mą- 
dro ić  w uściech m o ic h ,  gd v£  n iemassh mnie równego po 
w szystk iey  zycm i.  M archołl :  T en  k tóry  z łe  są sy ad y  m ie
wa o swey chwale p rzed  w ssytk im i śp iew a. — Sa lom on : 
W  duszę złą niewnidzic duch m ąd rośc i .  M a r c h o ł t  k ie d y  
ty  k lin  b iyess  w drew no zawsze sj 'e  s t iz e S  tego pewno, 
by ć  nye w yp ad ł  *  d r z e n a  tego a nye wybił oka twego. — 
Sa lom on : cz łow iekow i bogatem u a m ocnem u, a wodzie, na- 
w alney  nieprzeciw s ię .  M archołt: Sęp dla tego  łupi p ta k a ,  
iżby  go z ia d ł  n ie b o r a k a .— Sa lom on : łagodną mową nie- 
z dra^ zay  n ikogo . M arch o łl ;  ten się  z ch ytro śc ią  u a jad a ,  
k tó ry  iedzącego pozdraw ia . — Sa lo m o n :  s cz low iekyem  swą- 
diiwyfm n igdy  ni.cmiey towarzystwa. M arch o łt :  spratvnie 
t fgo  icdzą  świnie, k tóry  sig m ię d z y ' o t rę b y  w i u i e .— S a l o 



mon: Viele tych, k tórzy swym dobrod/-!ejom oddawaj,•j złość 
Ka dobroć. M a rcb o ł l :  lito cudzemu psu cblcba  d.iwn, ża- 
dn ey  /.aplaty nieu7,nnwa.— S a lom on :  Mowa K rólew ska  ma 
być  nicodmienna.v M archołt ;  K ló f y  wilka w pj'uqu wodzi, 
ry ch ło  kteskności p rz y ch o d z i .— S a lom on ;  Powstań a wiey 
wietisie północny y wiotrze południow y, » wiey po o gro
dzie moiem, a będr^ płyn.-jó wonności iego. M archołt :  k ie 
dy wiatr z północy vyioie, wysoki dom się tedy chwieic. 
A icśll  dom W!)lły bywB, na ziemie sig rad uryw a.— S a l o 
mon; k ie d y  «igdzicsz  za stołem b ogatego ,  tedy  patrzay p i l 
no, co przed cie połową. Marchołt; wsselaka posługa  b rz u 
chowa do brzucha ivchodzi y w brzuchu się  chowa. — S a 
lo m o n ;  kií’dy s i ln iey ssy  zwyeięSy m d ley ssego ,  ted y  b ie 
rze w ssy tko  y mienie iego. M srchołt :  S tym  kot rad mieszkać 
we zgodzie  kto mu się  da lizać po brodzie . — S a lo m o n ;  
ka%dy człowiek ma b y ć  miłowan dla b o ga .  M archołt: ic ,  
śl i  tego miluiess, k to  cyę nie m iłu ie ,  ty swą, miłośz trac iss ,  
a 0»  z c iebie b ł a z n u i e .— S a lom on :  G d y  co przytacielowi 
mo%oss dać d z i ś ,  nie mówSe mu iutro p rzy dź .  M archołt ;  
kto  niema dobi éy woli dać, nauczył się  na dalszy  czas o d 
kładać .  S a lom on :  O dpow iaday  g łu p iem u  podług jogo  gl'u- 
pośc i,  aby go nieminno za m ądrego. M a rch o łt :  Co opoka 
u słyssa ła  , to dębowi powiAdała. — Sulomon ; nie mówią 
p raw dy  ilsta n ie przy iac ie lsk ie .  M archołt :  ten który  cie nie 
miłii ie  on cie zawsse przes lad u ie .  etc. etc.

Oto je s t  w yc iąg  zośniiu  stron i'ozmów Sa lom on a  z M a r 
chołtem, przedrukow anych  w W izeru n k ach .

Je d n o  z pism pory ody cznych lak o nim m ów i:
N iem ająo  pod r ę k ą  Żywota C h ry stu sa  Ba ltazara  O pa

ta, oni opisanej tu pj-zcz jProf. F e l iń sk ie g o  Rozmowy M ar
chołta ,  nie moÄemy porów nać z sobij dwóch tych piórw- 
.szycb dot.'jd druków polsk ich; to ty lk o  w ogóle nadm ien i
m y ,  Äe ja k k o lw ie k  z p rzedm ow y W ietorow sk ié j  zda je  się  
okazyw ać,  &e ta rozmowa M arch o łta  z S a lom on em , p ierw 
szym je s t  p łod em  officyny W ie tora ,  po przen iesien iu  się 
jpgo z W ie d n ia  do Krakowi), to wszelako z tąd nie w y p a
da ,  Seby dawniej drukowanej ks>a%ki p o lsk ie j  p rzed ro
kiem  1521 nie było. — JuÄ przed W ietorem  tnusinł i  H a l 
l e r  k s i i j ik i  p o lsk ie  drukow ać,  zwłaizczn k siążk i  l i tu rg icz
ne, do  nabożi^ństwa, pieśni nabo^.ne, od k t ó r y ch»“pow sze
chnie w. k a id y m  prawie ję z y k u  pierw sze się  d ruk i  p oczy 
n a ły .  Ś l a d y  je go  polskich druków z początku  J 6 wieku, 
p o z o s ta ły  w pieśni B o g a r o d z ic y  w Sta tuc ie  Ł a sk ieg o ,  w A- 
gendzie  z ro k u  1514 wydanej i w dziele o ortogi'afii Z.ibo- 
ro w sk iego .  N ie  podobna zatem, aby H a l le r ,  m ieszka jący  
w K ra k o w ie ,  gdzie ju'X na końcu 15 wieko k s i ą ik i  sło-i 
wiatiskim ję z y k u  drukow ano; H a l l e r ,  k tóry  w drukach 
swoich łac iń sk ich  p o lsz cz y z n ę  mięszał-, n iem iał  wpaść na 
tg m yśl  sac z fś l iw ą ,  co i W ie to r ,  wydania ja k ie j  ksic^'^ki



p o lsk ie j  np. do n abo ieństw a,  pieśni i t .d .  Zresztr'j do tych 
najpiei 'ws7,ych W ie lorow sk ich  druków , n a le iy  ta k ie  ksi^S- 
ka , Jinajdujijca sig obecnie w szacownym zbiorze hr. Dzia- 
ły ń sk ie g o  w K urni,l< u, pod ty tułem  (k tórego  jedn ak  dobr/.e 
n iepam igtam y) , , Żywot człow ieka dw orsk ieg«’ , “  d ru k o 
wany typami u VV'ietora r, 1524 z dedykacy ij  Krysztofow i 
S z j d l  owieckiemu.

W literaturze niemieckiej j e s t  z wieku X I I I  d y d a k 
tyczne poema Snlomon i M o ro l f  Makoli' (G e s 'h ic h -  
tf. S ^ lo m ’ s und M o rk o lp h ’s oder M oro lph ’ s - E sch en b u rgs  
D en k m ä lern )  T reść  wzigta z podauia oi 'ientatnego. W przy- 
sl'owiac'h wystawiona m.-jdrość S a lom on a  i  prostactwo Mo-' 
ro lfa  , j e g o  bła/.na nadwornego. K s ią ż k a  ta b y ła  u lubio
ną w  ow y ch  wiekach dla ludu.

W y sz ły  tak#,e dwa następne tom ik i  W izerunków  i za« 
w iera ją .  — T om ik  16: R o zb iór  rzeczy  śc iąga jąc y ch  się do 
su m ien ia ,  T e ą n e r ,  Evfangelia  S łow iańska na k tórą  p r z y 
s ięga li  królow ie F ra n c u z cy  p rzy  koronn cy i sw oje j , R o z 
maitości gdzie  znajdu je  się  wzmianka o zas ługach  K a ro la  
L a n g sd o r fa ,  G . E .  G ró d k a ,  Józefa  T r e m k a ,  L .  B o ja n u sa .—. 
T o m ik  17: D awny i teraźn ie jszy  stan pokoleń  In dy jsk ich  
A m ery k i  p ó łn o c n e j ,  Andrzej W o l a t l , R o zpoczęcie  wstępu 
do dz if jów  Święte j E l/ .b iety  ' W ę g ie r sk ie j  , i Rozm aitości  
pom iędzy  k tórem i je s t  R y s  historyczny pizedstaw ień  tea
tra lnych  mianowicie w ję z y k u  Po lsk im  na L itw ie .

Z.)słu'^,ony piśmiennictwu naszemu br .  E .  R a c z y ń sk i  
tłumaczy na ję z y k  p o lsk i  k ron ik arza  prusk iego  W ig an d a ,  
którego  iwkrótne druk iem  ogłosi w raz  z przy pisami uczo- 
nemi. O calenie  kron ikarza  tego winniśmy historykowi n a
szemu Janow i D łu g o sz o w i ,  króry  go z n iem ieckiego na 
ję z y k  laoiński p r / .e ło iy ć  k a z a ł ,  i tym eposobem od z a g ł a 
dy oc h ro n i ł ,  gdy?, pierwotwor zag inął .  K ron ik arz  ten w wie
lu miejscach różni się  w opowiadaniu pd znanych history
k ó w  naszych.

W tych dniach u kończy ł  się w Poznaniu d ru k  trzec ie
go  tom u m e d a ló w , w ydaw anych  przez p o w y 2ej n ad m ie
nionego hr .  E d .  R a c z y ń sk iego .

ffyjqtek z listu. — Poznań 17 Lutego.
—  Przed wszystk iem i obudzą i n t e r e s s : d z ie ło ;  D ie  

kunst  re ićh  zu vyerden, czy li  Ek on om ia  polityczna, popu
la rn ie  napisana przez M. Majora in'^-ynieryi pru- 
sk ie j  (d rukow ana w  Mannheim r .  z . ) .  Odznacza się n ie je
dnym  p ię k n y m i  nowy m pom ysłem  i zaleca s ie  p rzy stęp no -  
śoią dla ogółu czyteln ików .

Pod p ra ssą  U nas n a s t ę p u j ą c e  s ą  k s i ą i k i ;  1. Szafarfiyka
starożytności słowiańskie-, p ierwszy poszyt przekładuJ?orej6o- 
wskiego, wyjdzie najdale j  za dwa tygodnie .  2. Statut Lite-



« ’âi&j in 4to z ry c in am i.  3, Opis k ap l icy  K ró lew sk ie j  w P o 
znaniu p rz e *  E d w , R a c z y ń s k ie g o ,  k tóry  posąg i  M ie c z y 
sława i Bo les ław a ju'X sp ro w a d z i ł  i tak  w ykończy ! k a p l icg  
IV s ty lu  czysto b y *a n ty ń sk im  , i i  ty lk o  n iedostaje je^/.cze 
o ł t a r z a ,  który niebawem z W ło ch  ma n a d i j ś ć . — Z kom- 
po z y cy j  m uzycznych nowych je s t  mu/.yka z b a l la d y :  Swite- 
ianka\ text  p o lsk i  i n ieoiiecki w k sięgarn i S te fań sk ie go .  —  
Pism a nasze dosy ć  są p o k u p n e ,  ' n iektóre  z pism p ery od y -  
cznych  z d*'óoh la t  ostatnich drugie j  d o c z e k a ły  się  e d y c y i ;  
p is i i ia . l i tcrack ie  coraz  bardzie j  sig wznoszą, przem ysłow e- 
u trz y m u ją  sig j a k  daw niej .

W  Berlin ie  wyszło powtórne wydanie H e g la ,  1. filozofii 
prawa , 2 F i lozcE i  hist . 3. F i l .  R e l ig i i .  4. Hist,  fllozo* 
i i i .  — W  Je n a  m a ją  wyjść p o zo sta łe  p ism a  T b ib a u ta ,  j e d n e 
go z najsław nie jszych nowoczesnych praw ników . N iew iem  
czyli  wiadomo,,  i e  S c h e l in g  i l i lozof  z M onachium pow oła
ny do B e r l in a  na o b jg l ie  k a te d ry  heglowskie j. '

N ak on iec  zas ługu je  takSc na uwagą du Pauperisme et 
de la  charité légale', j e s l  to l ist  Ministra Chr. de Rem usąt 
do P refek tów  w z y w a j ą c y  ich do podania s z c z e g ó ł o w y c h  wia
domoś ci  o Stani« i p owodach b i e d y  na p r o w i nc y a c h,  a rzu- 
ca jący  w i e l k i e  świat ło na ten k i e r u n e k  p iecz oł owi t ośc i  pu- 
h l i c z n é j ,  k tóryw  W arszawie także , szczególny  m je s t  p r z e d 
miotem o pi eki  R ząd u .

U nas utworzony został k om ite t  do zb ie ran ia  kośc i  
na ce l  dobroczynny, k tó ry  w odezwie swej o św iadczył:  iż 
g d y b y  z 63ÜO<niast, miasteozek i wsi kąigstw a,  ty lk o  d z ie
siąta czgść dostarcza ła  kośc i,  a z k ażdego  m iejsca  w prze-< 
oigciu po 30 szeili  ty lk o  sig  zbierciło, toby ju ż  rachując  po 
zł. 2 szu fe l  uczyniło  G,000 ta larów  z o k ła d e in  rocznie . R .

¡im ' ; ■
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Redaktor główny A .  /, S;zabrański.
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STYCZEŃ^ 1841. — Dostrzeżenia w Obseiiwatoiuum 
wzniesione jes< 114,05 metrów nad poziom morza, 

±e- 14m-475. 4  ̂ czyli w łuku 18°41'51", na

AsTRONOMiczNiJivi Warszawskiem. —- Miejsce dostrzeżeń 
jego szerokośd geogr. 52°13'5", długość' w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.
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1 732,58 732,40 732,08 735,48 if- 0 ,2 t  0,0 i1- 0,2 -  0 .2 100
2 740,07 ' 743,04 743,29 742,77 —  2,8 —  3,9 -  3,,8 -  4 ,0 100
3 741,03 741,72 739,40 7 3 3,24 - 3 , 8 —  3,7 -  2 ,0 —  3,0 100
4 732,71 733,80 733,78 734,13 -  0 ,7 —  0,1 -  1 ,« -  1,4 100
5 731,91 733,22 737,21 738,87 t  0 ,2 t  1,3 -  0,9 -  3,1 99
0 733,25 730,05 741,00 744,92 +  0 ,7 t  3,1 -  2 ,0 -  4 ,0 94,5
7 748,29 750,50 748,40 747,20 - 3 , 8 —  4,7 -  0 ,7 t  0 ,5 97,5
8' 744,24 743,,37 741,05 745,07 1 0,0 t  2,7 [- 3.4 —  1,1 93,5
9 740,39 748,02 749,51 750,01 -  0 ,3 t  0 ,2 -  1,9 -  4 ,4 98,3

10 750,38 750,09 750,64 751,13 —  0,5- —  0,8 -  5,8 -  9 ,8 100
11 749,90 749,79 747,79 747,48 -11 ,1 —  9 ,7 , -  3,7 -  2 ,7 100
12 740,43 740,70 740,40 748,99 Jh 0,3 t  1.0 1- 2 ,0 —  1,3 94,7
13 752,81 751Í32 7 5 5 ,0 1 755,44 -  3,0 —  1,9 - 3..1 —  8,8 100
14 753,06 753,24 749,81 748,25 -1 3 ,0 — 12,5 -  7 ,9 —  5,9 100
15 740,38 740,55 745,99 745,44 -  3,4 —  3,1 , _  2,8 -  2 ,6 100

10 740,12 747,22 750 ,00 752,97 —  3,3 —  1,0 0,7 —  0,1 100
17 754,47 752,52 740,22 740,28 - .1 ,3 —  0,0 - 2 ,3 t  3,8 96,7
18 743,24 742,94 742,08 740,22 3,8 t  4,1 I- 3,0 t  3,3 93,7
19 730,98 739,47 742,40 745,19 1,8 —  0 ,2 -  i>o —  3,4 92,7
20 745,39 740,05 748,09 751,53 -  4 ,7 —  5,0 -  8,0 — 10,0 94,2
21 755,53 757,80 759,48 702,30 —  9,4 —  8,4' -  8,1 - 1 0 ,7 , 97,5
22 702,88 703,52 702,55 701,70 -1 2 ,0 — 11,0 -  7 ,4 —  9,8 94,5
23 .757 ,30 755,57 7.50,01 745,50 —  0,9 —  7 ,0 -  3,7 —  0.1 70,2
24 742,80 742,42 730,00 739,50 -  4 ,8 —  3,2 —  2 ,0 —  2,0 100
25 740,00 741,28 744,30 746,02 -  4 ,9 —  3,9 -  2,8 -  4,9 100
26 751,11 752,64 754,20 756,04 -  7 ,0 —  5,8 -  4 ,0 — 11,2 97,7
27 750,10 750,03 752,70 747,54 - 1 3 ,0  . — 11,5 -  0,0 —  0,9 92,5
28 744,12 743,94 740 42 740,80 -  1,6 t  0,5 i|- 0,1 —  4,0 100
29 740,15 740,70 742,01 744,04 -  3.9 —  0,0 -  2 ,0 —  3,7 05,7
30 748,14 749,13 751,28 753,19 — 11,6 — 11,5 -1 0 ,5 — 13 0 100
31 754,91 755,94 756,43 700,32 -1 0 ,4 —  7,3 -  7 ,0 —  9 4 100

bre. 740)142 740,831 140,685 747,232 j -  4 ,50 —  3,73 -  2,89 — 4,16 97

STAN  NIEBA

god*. rano
10

godz. rano

pochmurny
poclimuniy
śnieg
pochmurny
śnićg
pochmurny,
pochmur ny
pochmurny
pochmurny
śnieg
pogodny 
pochmurny 
pr. poeljm. 
pogodny 
pochmurny
pochmurny 
pochmurny 
deszcz 
desz. i mgła 
pochmurny
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny 
pogodny 
j)ochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny

pochmurny
śnieg
poch. mgia 
pochmurny 
poclnnurny
na pół po; 
pocli. mgła 
pochmurny 
pochmurny 
śnieg
pogodny 
poch. desz 
poclimurny 
smugi 
lirupy
pochmurny 
pochmurny 
pr. pochm. 
pochmurny 
poclnnurny
pochmurny 
pogodny 
smugi • 
pochmurny 
śnićg
pochmurny 
pogodny 
pochmurny
napółpog
śnieg
pochmurny

4
fodz. wiec.

śnieg
śnic%
pochmurny 
pochmurny 
na pół pog.
pochmurny
krupy
pogodny
śnićg
śnićg
pogodny 
pochmurny 
poclimurny 
na pół pog, 
krupy
poch. mgła 
(Ićszca 
pr. pochm 
pochmurny 
pogodny
na pół pog 
pogodny 
na pół pog 
pochmurny 
pochmurny
pogodny
))Ogodny
śnieg
na pół pog,
śnieg
śnićg

10
godz. wiec.

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
na pół pog.
na pół pog. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
mgła
na pół pog. 
zadymka 
pochmurny 
pochmurny 
lirupy
p oclim urn y 
p oclim u in y 
p r . jjochm . 
p och m urny 
p og odn y

pogodny 
pogodi^y 
pr. pdyjm. 
pochmmny 
pochmurny
pogodny 
pochmurny 
pogodny 
pochmurny 
pogodny 
śnićg

K IE R U N E K  W IA TR U

6
go. r.

PdZ.
PdZ.

PdW.
PdW.
w .

w.'
PdW.
PdZ.
PdW.
PdW.
PdW.
W.
PdW .

BdW.
PdW.
PdZ.

PnZ.
PnZ.
PdW.
PdW.
Z.
PdZ.
z .
z.
z .
Pd.
Pn.
PhZ.

10
go. r.

4
go. w.

10

W ysókość 
wody 

spadłej 
w millim. 

z

de-

Pd.
PdZ.

PdW.
Pd.
PdW-
Pn.
W.
PdW.

PdW.
PdW.
PdW.
W.
PdW.
PdW.
PdW.
PdZ.
PiiZ.
Z.
PnZ.
Pd.
Pd.
Pd.
PdZ.
Z.

Z.
PdW.
Pn.
Pn.

go.W.jszczu

PdZ.
Z.
Pd.
PdW.
PdZ.
PdZ.
PnW.
W.
PdW.
PdW.
PdW.
PdW.
W.
PdW.
PdW .

PdZ.
Pd.
Z.
PnZ.
Z.
PnZ.
Pd.
PdW.
PdZ.
Z.
Z.
PdW.
PdZ.
PdW.
Pn.
Pn.

Z.
Pd,
PdW.

PuW.
PdW.
PdW.
PdW.
PdW.
PdW.
W.
PdW.
P d W .

Z.
PdZ.
PdZ.
Z .
PnZ.

PdW.
PdZ.
PdZ.
Z.
z.
PdW.
z.

Pn.

3U,70

IBZSB



, milim. exvl» «• 1*
Średnia wysokoM barometru miesięczna 740,72 27 7,018 
łiajwyiij barometr dochodził

d. 22 o 10 g. r. '703,52 28 2,400
NajniS(!j . . • d. 5 o 6 g. r. 731,91 27 0,452
Średnia zmiana dzienna barometru . 5,94 2,03
Największa zmiana dzienna d. 22—23 10,20 7 ,18  
Średnia wysoko¿(! barometru w m. b.

jest niŁsza o .............................. 4,029 2,052
od stanu normahicgo . . . .  (751,349 27 9,070)

Średnia temperatura Stycznia . , . — 3® 03 C. — »»laR.
i ta jest wyższa o ......................... l ,  91 1,53
od stanu normalnego . . . .  (— 5,842 --4,017) 

Najwijltsze ciepło dochodziło
d .lS o lO g.r .. ■ V .  4,1 3^3 

Na)wifksze zimno dochodziło
d. 14 i 30 o O g. r. i 10 w. 13,6 10,9

Średnia zmiana dzienna temperatury 3, 87 3^10
Największa zmiana dzienna d. 27—28 12, O 0 ,0

Średnia wilgotność miesięczna na 100 częściach powietrza co do obję
tości wynosi 97, albo co do wagi 4,07 grammów na jednym metrze 
sześciennym.

Średnia temperatura miesięczna źródeł:  ̂ j. ok r  j:
w ogrodzie za "pałacem Kaźinirowskim • > ' 7 5 C.'f- 6,0 R. 
w ogrodzie Beíwcderskiin......................... f  5,0 —  f  4,0

Dni pogodnych było 4; na pół pogodnych 7; pochmurnych 20.
—  deszczu 7: d. O, !7, 15, 10, 17, 18, 19.
—  śniegu 13: d. 1 , 2, 3, 5, O, 9, 10, 12, 24, 25, 28, 30, 31.
^  mgły 4; d. 10, 15, 10, 19.
—  krup 3: d. 7, 15, 17.

Wody spadło 39,70 milim. czyli linij paryz. 17,00 t. j. blizko dw* 
razy więcźj jak zwykle.

, Styczeń w tym roku był w śnieg obfity.
W iatr panujący ?d W .
Wichr<5w9‘t. j. PdW. 4j PdZ. 4; Z. 1 .
Dnia 5 i 7 koło białe około księżyca.
Dnia 6 o wschodzie słońca tęcza świetna.
Dnia 15 krupy grube w rzadkiej obfitości spadły.
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Stronnica - Wiersz Zamiast Czytaj
102 12 umorzył mnoiył
312 13 . wyprowadzanie wprowadzanie
314 iii pomyślniejszym przemy ślniejszym

tamże 30 1 choćby choćbyśmy
319 1 w pizyp- obrachówał otrdktówai
340 25 kołysał się Tcołysząc się
258 10 Anglosasoński Armeński
274 12 X III x r
284 15 — 21 i tu i t. p .

507 14 aiionizm ' anomalizm ,,



fiÓBMOTWO
W F O M l C B ,

OPIS KOPALN ICTW A I H UTNICTW A POLSKIEGO , 
POD W ZGLĘDEM  TECHNICZNYM , HISTORYCZNO- 

STATYSTYCZN YM  I PRAW N YM .

Z ie m ia  nasza rolnicza> która od tylu  wieków była spi
chrzem Europy, w zeszłych czasach, innemi jeszcze jaśnia
ła  bogactwy; dawne ąórnictwp krajowe, nie dało się wy- 
ścign^ć sąsiadom; górnictwo to miało świetne swe epo
ki: sól, ołów i srebro, miedź i żelazo, wzbogacały da
w niej, już to skarb Monarszy, już mieszkańców, a wzo
rowe dawne ustawy i urządzenia górnicze i prace bie
głych w górnictwie krajowców, nie dość znane, ani oce
nione, wykazują kwitnący w ów czas stan nauk i umieję
tności, i stanowią chlubne dla kraju pamiątki. K oleje 
kraju w końcu XVIIS° i w XVIIPym  w ieku, w pływ ały 
i na tę gałęź przemysłu i zupełnie ją  do upadku przy
wiodły. Cząstkowe starania w końcu zeszłego i począt
ku tego wieku, prawie b yły  bezskuteczne dla dźwignie- 
nia górnictwa, dopiero silna i szczodra opieka rządu K ró 
lestwa Polskiego, nowy popęd mu d a ła , i powstało ono 
nowem życiem , godnem wieku naszego. Już nie będą 
martwómi te skarby, które bez przyłożenia rąk i kapita
łó w , w ziemi spoczywać musiały; bogato niegdyś kopal
nie Olkuskie, dziś w KrólestwiePolskiem powstają na no
wo; nie tknięte przez dawnych massy galm anu, dziś w y
dają cyn k, przed wszystkiemi w dalekich znany kra
jach.; nieznane dawniej b y ły  z użytku-węgle kamienne, 
a teraz kopalnie ich mi iony korcy corocznie z korzyścią 
dostarczają; a żelazo w dziesięćkroć powiększoną produk
c ją , świetne przedstawia wypadki. Słowem,żjawnemi sta



ją się obfite od natury uposażenia w ciała kopalne P olski, 
nie dość dotąd może od nas samych znane, a które wła
ściwie ocenione, wykazują rzeczywistą ich wartość wpier- 
wszym rzędzie obok górnictwa innych krajów Europy.

W  takim stanie rzeczy, jakże jest ciekawem, jeżeli nie 
powiem pożądanem , wiedzieć czem jest Górnictwo Pol
skie, jaka była przeszłość je g o , jaki stan obecny.

Czuć się daje brak dzieła, któregoby przedmiotem 
było Górnictwo; takiego nie posiadaliśmy jeszcze i nie 
posiadamy dotychczas;—  jednakże nader ważną jest 
rzeczą, aby brak ten literatury naszej , zapełnionym 
został, gdy tymczasem wszystkie postronne narody, sze
regi dzieł w tym rodzaju liczą; już to ogólnych nauko
wych, już wyłącznych dla każdej okolicy górniczej, dla 
każdego rodzaju prac górniczych.

Od lat 12 poświęcony zawodowi górniczemu, prze
konałem się jak dalece dzieło o Górnictwie, a zwłaszcza 
o górnictwie krajowem , jest pożądanem , i zamierzyłem 
brakowi temu zaradzić; )akoż przedstawiam publiczno
ści pracę w przedmiocie dotąd nie tkniętym przez żadne
go z naszych pisarzy, które tym sposobem jest pierwszem 
zjawiskiem w piśmiennictwie po skiem.

Ogólny podział tego dzieła, i treść główniejszych 
przedmiotów, są następujące:

C zęść I. Technologia Górnictwa; opisanie wszel
kich części górnictw a, zakładów górniczych i zatrudnień 
w tychże.

1° Ziemierodztwo: o znajdywaniu się ciałkopalnych 
w łonie ziemi.

2° o wydobywaniu z ziemi ciał ko
palnych, , '

3° Hutnictwo: o otrzymywaniu z ru d , kruszców 
użytecznych.

, 4° Solnictwo: o wydzielaniu soli warzonki z solanek.
C zęść II. Dziye górnictwa polskiego, od czasów 

najdawniejszych, wraz z opisem stanu ich obecnego.
1° Ogólna historja górnictwa krajowego, jego ro z

ciągłość w różnych wiekach, świetność, urządzenia gór



nicze polskie, brane za wzór przez postronnych; stosun
ki z te m iź , poszukiwania górnicze w kraju.

2° Historjakopalń i warzelń soli; dawność ich, się
gająca wieku XIIg°, opis szczegółowy żup sohiych w epo
ce Zygmuntów, główne wypadki w salinach, produkcja 
so li, poszukiwania solne na lewym brzegu W isły, warzel
nia Ciechocińska.

3” Historja dawnych kopalń ołowiu srebronoinego 
pod Olkuszem-, najdawniejsze prace tamże, sztolnie do 
odprowadzania wód, obfitość tych kopalń, urządzenia we
wnętrzne, gwarkowie i ich ustawy, wojny szwedzkie,—  
Szwedzi nie zaleli kopalń Olkuskich, —  upadek tych ko
palń, starania o ich nazad otworzenie, projekta ku temu 
celowi, teraźniejsze roboty na sztplni Ponikowskiej.

4“ Historja górnictwa kruszcowego i marmuroła- 
mówi około Chęcin i Kielc, kopalnie ołowiu Chęcińskie; 
miedzi w Miedzianogórze, ich dawny stan i roboty w po
czątku tego wieku.

5° Historja zelaza w Polsce, to jest: kopalń rudy i 
hut ¿elaznych; powiększanie się ciągłe i wzrost; opis 
wszelkich zakładów żelaznych krajowych, tak rządowych 
jak prywatnych, z tablicami ‘ statystycznemi stanu ich 
w ważniejszych epokach, a szczególniej obecnego.

6 ° Historja i opis kopalń węgla kamiennego.
7° Historja i opis kopalń galmanu i hut cynkowych.
Czfeść III. Krótki rys prawodawstwa górniczego., 

czyli wykład porównawczy systematów praw górniczych, 
a szczególniej polskiego.

1° O prawach górniczych w ogólności, obcych i
■ krajowych.

2° O przepisach praw górniczych obcych, niemie
ckich i francuzkich.

3° O przepisach p r a w  górniczych polskich ,  a m ia
nowicie o sposobie zarządu wewnętrznego górnictwa pol
skiego; o urządzeniach i przywilejach dotyczących te 
goż górnictwa, i osobach niem trudniących się.

Część IV . Zbiór ustaw, przywilejów królewskich, 
poleceń <,vładz górniczych i uchwałgwareckich ẑdi^wTB.-



jycych przepisy dawnego prawa górniczego polskiego, 
c z y li: Corpus Juris Meiallici polonici antiąuioris.

Zbiór ten zawiera w sobie 1 1 5 ważnych dokumentów, 
wyjętych z dawnych archiwów oryginalnych źupniczych, 
lub z akt koronnych, które w czasie wojen za Jana Kazi
mierza do Szwecyi zabrane, i za utracone uważane , nie
dawno zwrócone, dotąd przez żadnego pisarza nie tknię
te, jako nowo wykryte źródło historyczne użyte zostały; 
są to pomniki wykazującebiegłośćprawodawczą, stan zna
jomości sztuki w upłynionych wiekach, pomniki dawne
go języka'górniczego i technicznego polskiego, i wspar
cie historyczne twierdzeń w dziele wykazanych.

Dzieło to składać się będzie z dwóch tomów in 8''“ 
m ajori, przeszło 60 arkuszy drukiem takimże jak obecne 
ogłoszenie, na ładnym papierze; opatrzone wstarannie 
zrobione tablice litografowane, na których około 60 figur 
wyobrażających przedmioty z ziemiorodztwa , kopalni- 
cze i  hutnicze.

W yjdzie z druku w ciągu miesiąca Lipca lub Sier
pnia r. b.

Cena przedpłaty oznacza się na złp. iL\, po zamknię
ciu listy przy wyjściu dzieła, podwyższoną zostanie do 
złotych 3a.

Przedpłata rozdziela się na dwie raty po złp. la ;  pier
wszy ratę złp. 1 2 płaci Prenumerator przy odebraniu bi
letu, drugą przy odebraniu pierwszego tomu. Przedpła
ta jest otwartą aż do wydrukowania drugiego tomu.

Zapisyw ać się można na prenumeratę:
W  Redakcyi Biblioteki Warszawskiej, ulica S ‘‘-Jerska 

N ° 17 8 9 , i u wszystkich Księgarzy w Warszawie i na 
prowincyi.
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